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Prolog

17 września
Rok 1434 kalendarza księżycowego

Na bil wi dział matkę tak wy raź nie, jakby sie działa tam z nimi, w tym ob cym
po koju. Po pro sił ją o zgodę na to, co mu siał zro bić, ale wy krzy czała mu w
twarz, że po wi nien się kie ro wać ludz kim mi ło sier dziem i nie wcho dzić do
domu wojny. Że wy star czy już ofiar.

Po tych sło wach zwąt pił w słusz ność swo ich ra cji, aż Fadr po trzą snął
nim i go obu dził.

– Z kim roz ma wiasz? – spy tał.
Przy ja ciel za pu ścił cien kiego wąsa, żeby ukryć źle zszytą za ję czą wargę.
– Z ni kim – od parł Na bil.
Matka była tylko złu dze niem. Od kilku ty go dni nie do ja dał, uprze dzali

ich, że mogą się po ja wić ha lu cy na cje.
Oso bi ście za ko pał w ogródku ciała ro dzi ców i sióstr: Ba simy i Fa rah,

pod ru in ami ich domu w Da maszku. Atak ar ty le ryj ski zmiótł z po wierzchni
ziemi po łowę ulicy, na któ rej do ra stał. Wspól nie z ima mem Su fja nem ob‐ 
myli ich, okryli ca łu nami i zmó wili Sa lat al-Ja na zah, mo dli twę za zmar‐ 
łych.

Za raz po tem Na bil przy stał do bo jow ni ków. Dzie siątki ty sięcy jego ro da‐ 
ków za mor do wano, mi liony stra ciły dach nad głową, a UE, NATO i Stany
Zjed no czone wciąż upie rały się, żeby nie prze kra czać czer wo nej li nii i bro‐ 
nić świę tego prawa weta w ra dzie bez pie czeń stwa ONZ. Ropa, gaz i ego
Pu tina były waż niej sze od ży cia Sy ryj czy ków i za to Na bil nie na wi dził ich
wszyst kich.

Dwu dzie stocz te ro letni Sa mir był naj star szy z ich trójki. Opu ścił punkt
ob ser wa cyjny przy oknie miesz ka nia w Nør re bro i w pół mroku po koju
uklęk nął mię dzy Na bi lem a Fa drem. Otwarte dło nie uniósł ku niebu.

– Na bilu, ob myj du szę z wszyst kiego, co nie czy ste. Za po mnij o tym, co
na zy wamy świa tem i ży ciem ziem skim, bo czas, jaki cię dzieli od za ślu bin



w nie bie, jest już bar dzo krótki – oznaj mił uro czy ście.
– Sub han Al lah, chwała niech bę dzie Bogu – wy mam ro tali chó rem Na bil

i Fadr.
Fadr wsu nął Na bi lowi w ręce ja kiś przed miot. Ten spoj rzał na niego i

roz wi nął czarną szarfę ze zło tym na pi sem. Pot ka pał z jego krót kich wło‐ 
sów i zo sta wiał na niej małe plamki.

– Ra jat al-ukab, flaga orła Sa la dyna – po wie dział pod nio słym to nem
Fadr. – Mo ham med al-Amir Atta miał ją przy so bie pod czas ataku na dwie
wieże w No wym Jorku.

– To dla mnie za szczyt ją no sić. In shal lah, je śli Bóg da.
Na bil z na masz cze niem zwi nął szarfę.
– Po wi nie nem się umyć – po sta no wił.
Ła zienka pach niała ko bietą. Z sza cunku dla domu nie zna jo mej i jej go‐ 

ścin no ści nie otwo rzyli w miesz ka niu żad nej szafki ani szu flady. W sa lo nie
nie było ozdób poza pla ka tem z czar nym ko tem pi ją cym ab synt z wy so kiej
szklanki i atla sem świata. Je dyną wska zówką, że miesz kanka na le żała do
ich or ga ni za cji, był opra wiony w czer woną skórę Ko ran le żący na noc nej
szafce. Skóra do ty kana przez nie zli czone pary rąk zro biła się tak miękka, że
można by z niej uszyć rę ka wiczki.

Lo dówka była w pełni za opa trzona, kiedy we szli do tego miesz ka nia. Od
tam tej pory go nie opusz czali, poza jed nym ra zem, kiedy Fadr po szedł po
pa pie rosy do kio sku na prze ciwko.

Na bil umył twarz i wy tarł ją ręcz ni kiem, który rów nież pach niał miesz‐ 
ka jącą tu ko bietą. Po tem zga sił świa tło, otwo rzył okno od po dwó rza, czyli
od wschodu, i spoj rzał w niebo po nad da chami.

– Al de ba ran, al nath, al hena – wy mam ro tał.
Te same gwiazdy oglą dał z po kładu pol skiego statku, któ rym przez Sund

do tarli do tego ma łego kraju. Kiedy ka bo ta żo wiec rzu cił ko twicę, Sa mir za‐ 
pła cił ka pi ta nowi gru bym pli kiem euro i prze rzu coną przez re ling dra binką
ze szli do ciem no zie lo nego pon tonu, cze ka ją cego na czar nej spo koj nej ta fli.
Sa mir i Fadr wio sło wali przy świe tle kie szon ko wej la tarki, a Na bil sie dział
na ru fie, trzy ma jąc mię dzy ko la nami wa lizkę z ma te ria łem wy bu cho wym i
de to na to rami. Przy brzegu fale wy pchnęły pon ton na plażę, a po tem męż‐ 
czyźni z po wro tem ze pchnęli go na wodę i ru szyli ze swoim pa kun kiem po
mo krym pia sku w stronę po staci, która spo mię dzy drzew wy szła im na spo‐ 
tka nie.



Sa mir za mie nił z nie zna jomą kilka słów. Może na wet po śpiesz nie się ob‐ 
jęli, za nim gę siego za częli się wspi nać po stro mej skar pie. Po stać stą pała
miękko i pew nie, Na bil po my ślał, że to mu siała być ko bieta. Za pro wa dziła
ich do bia łej fur go netki sto ją cej sa mot nie na par kingu. Sa mir usiadł za kie‐ 
row nicą, a po zo stali dwaj z wa liz kami i ple ca kami usa do wili się na pod ło‐ 
dze na pace sa mo chodu.

Usły szał, jak w sa lo nie za pi kał te le fon. Gdy do nich do łą czył, Fadr i Sa‐ 
mir mieli bar dzo po ważne miny. Fadr scho wał urzą dze nie do kie szeni, a
Na bil po czuł, jak ugi nają się pod nim ko lana.

– Bądź silny, sza hi dzie – upo mniał go Sa mir, jakby po czuł to samo co on.
– Ci, któ rzy giną w imię Al laha, nie umie rają, lecz żyją wśród nas jako nie‐ 
wi do czne dla nas cie nie.

Te le fon w kie szeni Fa dra znów za wi bro wał. Męż czy zna wy jął go i od‐ 
czy tał wia do mość.

– Sa mo chód czeka na dole – po in for mo wał po zo sta łych.

* * *

Było chłodno. Sie dzieli we trzech na pace i prze chy lali się na boki, gdy fur‐ 
go netka brała ostre za kręty.

Sa mir wy jął ter mos, od krę cił go i za cią gnął się aro ma tem, za nim po dał
na par ko le gom.

– Her baty?
Na bil po trzą snął głową. W sza rym świe tle po ranka pa trzył na białą

gwieź dzi stą bli znę na skroni Sa mira, ukrytą czę ściowo pod dłu gimi czar‐ 
nymi wło sami. Przy ja ciel co ja kiś czas jej do ty kał, gdy był w afek cie albo
się nad czymś za my ślał. Ni gdy nie po wie dział, skąd się wzięła. Za py tany,
od po wia dał po pro stu, że to cud. Bli zna przy po mi nała ranę po strza łową, ale
nie da się chyba prze żyć po strzału w skroń?

Po znali się trzy mie siące wcze śniej na obo zie tre nin go wym w Ira nie i
Fadr oraz Sa mir szybko stali się dla Na bila nie mal jak ro dzina, którą stra cił.
Utarło się, że wie rzący mę czen nik, sza hid, na gry wał przed ka merą po zdro‐ 
wie nie albo od czy ty wał prze sła nie. Jego ro dzina mo gła je po tem po ka zy‐ 
wać przy ja cio łom i są sia dom i udo stęp nić w sieci. Choć mi sja, którą miał
do wy ko na nia, sta no wiła mocny cios wy mie rzony w ten wo jow ni czy, bluź‐ 
nier czy kraj, ro dzina Na bila była przy nim w tej chwili, więc nie miał do
ka mery nic do po wie dze nia.



Nie zdzi wił się, gdy zo stał wy brany. Od dzie ciń stwa lgnął do Boga, wy‐ 
da wało mu się to na tu ralne i ko nie czne. Po woj nie do mo wej Su fjan, imam,
wziął go pod swoje skrzy dła i swój dach, i po le cił go jako kan dy data mu‐ 
ftiemu Ibra hi mowi Sa fa rowi Kha nowi i jego or ga ni za cji, za świad cza jąc o
jego po boż no ści i rę cząc za niego.

Sa mo chód wresz cie się za trzy mał, za cią gnięto ha mu lec ręczny i wy łą‐ 
czono sil nik. Drzwi szo ferki otwo rzyły się i za raz za mknęły z gło śnym hu‐ 
kiem. Usły szeli, jak ktoś od dala się lek kim kro kiem, a po tem na stała ci sza.

Przy snęli na kilka go dzin, a w tym cza sie świat na ze wnątrz po ja śniał.
Sły szeli głosy w róż nych ję zy kach, po śpieszne kroki prze chod niów, dzieci,
ro wery, sa mo chody i ni skie wy cie sil ni ków au to bu sów, stu ka nie skrzyń bie‐ 
gów i pisk opon.

Her bata nie po mo gła Na bi lowi po zbyć się su cho ści w gar dle. Było mu
zimno, a jed no cze śnie się po cił, jak wtedy, gdy ma się go rączkę. Otę pia łym
wzro kiem śle dził na opa lo nym nad garstku Fa dra se kund nik, który szybko, o
wiele za szybko, prze su wał się po tar czy ze garka.

Do kład nie o wpół do je de na stej Fadr i Sa mir ock nęli się i usie dli pro sto.
Na bil ukrył twarz w dło niach. Kilka se kund wpa try wał się w pod łogę paki,
za nim kuc nął i wy cią gnął przed sie bie ręce.

Pas sa mo bójcy miał formę ka mi ze lki i był ciężki jak grze chy ludz ko ści.
W czte rech rzę dach na piersi i ple cach, w płó cien nych kie sze niach, za szyte
były po dłużne pro sto kątne bloki pla stycz nego ma te riału wy bu cho wego,
sem teksu. Naj cięż szy ele ment sta no wiły pła skie pla sti kowe worki z ło ży‐ 
skami kul ko wymi, któ rymi okle jono bloki. W mo men cie wy bu chu kil ka‐ 
dzie siąt ty sięcy me ta lo wych ku lek miało zmie nić ciało Na bila w chmurę
śmierci. W prze wie szo nej przez ra mię tor bie miał do dat kową por cję ma te‐ 
riału wy bu cho wego.

Sa mir przy wią zał ka mi ze lkę do ta lii Na bila gru bym rze mie niem, dru tem
i do dat kowo za bez pie czył wszystko kłódką, aby ża den bo ha ter ski ochro‐ 
niarz czy po li cjant, na braw szy po dej rzeń, nie mógł jej zdjąć, nie de to nu jąc
ła dun ków. Fadr tym cza sem spraw dził de to na tory, ba te rie i prze wody na ple‐ 
cach Na bila.

Po tem Sa mir po mógł mu za ło żyć ob szerną ja sną wia trówkę i za piął ją
pod samą szyję. Na bil drżą cymi dłońmi na cią gnął na głowę nie bie ską
czapkę z dasz kiem. Miał krót kie włosy i zgo loną brodę. Na no gach po ma‐ 
rań czowe najki i sprane le visy. Wy glą dał jak ty siące mło dych ko pen ha żan.

Wszy scy trzej ob jęli się po raz ostatni.



– Sa lam alej kum – po wie dzieli rów no cze śnie Sami i Fadr.
– Wa’alej kum sa lam – Na bil od wza jem nił pra stare po wi ta nie.
– Je stem dumny i za zdrosz czę ci – wy znał Sa mir. – Je śli Bóg da, na stęp‐ 

nym ra zem to ja albo Fadr wbi jemy nóż w plecy temu albo in nemu pań‐ 
stwu, który z nami wo juje i mor duje na szych lu dzi i braci.

– In szal lah – przy tak nął ci cho Na bil.
– Masz mapę parku? – spy tał Fadr.
Na bil po ki wał głową i po kle pał we wnętrzną kie szeń kurtki. Cho ciaż

mapa nie była mu po trzebna. Cel był ła twy do od na le zie nia, wy star czyło
lekko od chy lić głowę.

Na bil wy siadł i od wró cił się do po zo sta łych.
– I ona mnie wpu ści? – upew nił się.
Sa mir po twier dził ski nie niem.
– Ma’as sa lam, fi aman Al lah, idź z Bo giem – wy mam ro tał. – Ko bieta

tam bę dzie. My też tam bę dziemy. Nie je steś sam.
Na bil wy pro sto wał plecy i ru szył szyb kim kro kiem, wbi ja jąc wzrok w

płyty chod ni kowe. Na gle po czuł się lekko. Wkrótce bę dzie po wszyst kim.
Miał wra że nie, że pa trzy na sie bie z góry, wi dzi, jak prze cho dzi po sko sie
przez sze roką ru chliwą ulicę i kie ruje się w stronę wschod niego krańca we‐ 
so łego mia steczka.

Kiedy się zbli żył do wą skich za kra to wa nych drzwi, rę ka wem wy tarł pot
z czoła i na su nął da szek czapki moc niej na oczy. Słońce stało wy soko, było
bar dzo cie pło i ja sno, przez co cień pod drze wami wy da wał się chłod niej‐ 
szy i głęb szy. Na bil zo ba czył za ogro dze niem syl we tkę ko biety i usły szał
chrzęst zamka. Wśli zgnął się do środka i sta nął w wą skim przej ściu mię dzy
re stau ra cją a sa lo nem gier, poza za się giem ka mer mo ni to ringu. Za pach je‐ 
dze nia do cie ra jący z re stau ra cji wy wo łał mdło ści w jego pu stym żo łądku.
Przy mi ja nych śmiet ni kach brzę czały roje much. Za to ko bieta pach niała
świeżo. Do my ślał się, że była w jego wieku. Miała na so bie białą ko szulę z
krót kimi rę ka wami, czarne spodnie i długi czarny far tuch za wią zany wo kół
wą skiej ta lii. Na le wej piersi zie loną nitką wy szyta była na zwa re stau ra cji.
Nie no siła bi żu te rii i nie za sło niła wło sów. Były upięte w kok na karku
przy trzy my wany dwoma skrzy żo wa nymi żół tymi ołów kami. Na bil czuł się
za wsty dzony jej wy glą dem, cho ciaż ro zu miał, że nie mo gła ina czej. Może
na le żała do or ga ni za cji, a może nie, ale zro biła to, co do niej na le żało:
otwo rzyła przed nim drzwi do raju.



Za sta na wiał się, czy to rów nież ona ode brała ich z wy brzeża i czy to w
jej miesz ka niu spę dzili ostat nich parę dni. Czy to ona przy wio zła ich na
miej sce? Była zna jomą Sa mira? Po czuł ukłu cie za zdro ści, ale na tych miast
ją w so bie stłu mił. Za zdrość przy na le żała do tego świata.

– Mam na imię Ain – przed sta wiła się po arab sku.
Na bil kiw nął głową, ale nic nie od po wie dział. Ko bieta bez ce re mo nial nie

wzięła go za rękę i okle iła mu wo kół nad garstka pa pie rowy pa sek. Był zbyt
oszo ło miony, żeby się wzbra niać przed do ty kiem jej chłod nych pal ców. Nie
pa mię tał, kiedy ostatni raz do ty kała go ko bieta.

– To bi let ca ło dniowy – wy ja śniła. – Mo żesz z nim ko rzy stać z wszyst‐ 
kich atrak cji bez ku po wa nia po je dyn czych bi le tów. Wy star czy, że po ka żesz
im tę opa skę.

– Ja kich atrak cji?
Uśmiech nęła się.
– Sam zo ba czysz. To miej sce jest fe no me na lne.
– A ty zo sta niesz tu, w re stau ra cji? – spy tał po waż nym gło sem. – W sen‐ 

sie, do słow nie tu taj? W pracy?
– Tak.
– Okej. To zo stań tu. Ni g dzie się stąd nie ru szaj.
– Tak zro bię – obie cała i od na la zła jego oczy pod dasz kiem czapki. – Ale

dla czego to ta kie ważne?
– Bo pracę trzeba sza no wać i wy ko ny wać ją su mien nie – od parł jak ktoś

znacz nie star szy i mą drzej szy od niej.
Dziew czyna za ło żyła ko smyk wło sów za ucho i po pra wiła kok. Jej piersi

na pięły białą tka ninę ko szuli i Na bil spu ścił wzrok.
– No do brze. Skoro to ta kie ważne, to le piej, że bym już wra cała. – Po ki‐ 

wała głową i do dała z uśmie chem: – Słu chaj, czy to bie jest zimno?
– Co?
– Nie le piej zdjąć tę kurtkę?
– Przy je cha łem z pu styni. Moim zda niem w twoim kraju jest bar dzo

zimno. – Wzdry gnął się, jakby rze czy wi ście marzł.
– Z ja kiej pu styni?
– Po pro stu z pu styni, okej? Piach, węże i zie mia. Słońce.
– W po rządku. Ale je śli zgłod nie jesz, wróć tu taj i za pu kaj do tam tych

drzwi. Mogę ci coś wy nieść. Nie mu sisz pła cić.
Pa trzył przez nią, jakby była prze źro czy sta.



– Tak zro bię, sio stro. Wa’alej kum sa lam, Ain. – W jego gło sie i po sta wie
mu siało być coś, czego nie był w sta nie opa no wać, i co spra wiło, że
uśmiech na jej ustach za stygł. Po chwili od wró ciła się na pię cie i we szła do
re stau ra cji.

Na bil wes tchnął. Jego noz drza się roz sze rzyły. Ten za pach. Ulotny i nie‐ 
uchwytny, ale był pe wien, że roz po znał w nim za pach z miesz ka nia. Pod‐ 
szedł do drzwi i je otwo rzył. Ubrani na biało ku cha rze krzą tali się mię dzy
me ta lo wymi sto łami, które aż się ugi nały pod cię ża rem pa ru ją cych garn ków
i pół mi sków peł nych mięsa, owo ców i chleba. Nikt nie zwra cał na niego
uwagi.

Dziew czyna usta wiała szklanki na tacy, ale od wró ciła się, gdy ją za wo łał.
Znów za ło żyła włosy za ucho i po de szła do niego, miękko na wi gu jąc mię‐ 
dzy sto li kami.

Na bil wło żył rękę do cięż kiej torby na ra mię i wy jął szarfę ze świę tymi
zna kami. Co fa jąc się, wy szedł na ze wnątrz, a ona przy trzy mała mu drzwi.

– Ain…
– Tak? A ty jak wła ści wie masz na imię? Bo ja koś chyba masz, prawda?
– Ni jak. Nie mam imie nia. Chyba że Na bil.
Wło żył jej do ręki zwi niętą szarfę.
– Dzię kuję – wy znał. – Bar dzo dzię kuję.
– Za co?
Wska zał na opa skę na swo jej ręce.
– Za atrak cje.
Chciała roz wi nąć tka ninę, zo ba czyć, co jej wrę czył, ale zła pał jej chłodne

dło nie.
– Nie te raz – po pro sił. – I zo stań tu, w re stau ra cji, do brze?
– Do brze, zo stanę, ale…
– Że gnaj.

* * *

Po wol nie su nący ludzki stru mień po rwał ze sobą Na bila. Po wie dzieli mu,
że do tego parku przy cho dzi każdy, kto la tem od wie dza Ko pen hagę.

Ru szył na pół nocny wschód. Nie patrz lu dziom w oczy, nie patrz na ich
twa rze, mó wili. Oni są ni czym. Są cie niami, które wę drują po do li nie
śmierci, tylko o tym nie wie dzą. Są kufr, po ga nami. Nie ludźmi, Na bilu.



Po wie trze było cięż kie od za pa chu bu dek ze sło dy czami, watą cu krową i
lo dami. Czuł nie mal, jak cu kier zgrzyta mu mię dzy zę bami, i z od razą pa‐ 
trzył na roz piesz czo nych, gru bych lu dzi wo koło.

Trzy mał się na obrze żach tłumu, wie dział, że za trzy sta kro ków znaj dzie
się do kład nie pod swoim ce lem: osiem dzie się cio me trową sta lową kon struk‐ 
cją, cel nie na zwaną Stat kiem do Nieba, naj wyż szą ka ru zelą łań cu chową w
pół noc nej Eu ro pie.

Jed no ra zowo mo gły na nią wsiąść dwa dzie ścia cztery osoby, które za po‐ 
mocą po tęż nych pomp pneu ma tycz nych wcią gano ku niebu i przez parę mi‐ 
nut okrę cano w kółko na krze seł kach za wie szo nych na dłu gich łań cu chach.

Na bil za sta na wiał się, czy ciała tych lu dzi zo staną roz rzu cone po uli cach
przy le ga ją cych do parku. Pa ki stań ski in ży nier, który po ka zał im plany kon‐ 
struk cji, zdję cia tech nicz nych de tali i mo del obiektu jako cel wska zał ko‐ 
lumnę od strony pół noc nej, która była ele men tem no śnym. Po wie dział, że
gdy za wali się ta część kon struk cji, w polu upadku znajdą się sala kon cer‐ 
towa oraz kilka re stau ra cji i sa lo nów gier.

Za cze kał przed ogro dze niem, aż jedna tura lu dzi zej dzie z po de stu i ko‐ 
lejna grupa zaj mie miej sca na krze seł kach. Pompy za gwiz dały i duża plat‐ 
forma za częła się po woli pod no sić. Na bil rzu cił okiem na młodą blon dynkę
w szkla nej budce, z któ rej ob słu gi wano pompy. Dziew czyna ob ser wo wała
plat formę, a jej ręce pra co wi cie krzą tały się przy przy ci skach i dźwi gniach.
Po tem prze sko czył ni ską ba rierkę, ode pchnął kil koro dzieci i prze sko czył
ko lejną.

Ktoś pró bo wał go za trzy mać, ale się wy rwał i po biegł pod kon struk cję.
Przy ło żył po li czek do zim nego me talu be to no wego po twora, ob jął ko lumnę
i słu chał pi sków nad swoją głową, kiedy Sta tek do Nieba do tarł na szczyt
swo jej wę drówki i okrę cał pa sa że rów po błę kit nym nie bie nad Ko pen hagą.
Stal wi bro wała na jego skó rze.

Zo ba czył, jak bie gną do niego dwaj kon tro le rzy i jak ko micz nie się co‐ 
fają, gdy roz pina kurtkę, od sła nia jąc ka mi ze lkę, żółte prze wody i bloki ła‐ 
dun ków wy bu cho wych.

Uśmiech nął się jesz cze do blon dynki za szybą. Przy ci skała do ucha krót‐ 
ko fa lówkę. Po my ślał o swo jej matce, swo ich sio strach i o dziew czy nie o
imie niu Ain. Miał na dzieję, że na prawdę zo stała w re stau ra cji.

Chwy cił de to na tor w kie szeni kurtki i za mknął oczy na wi dok ludz kich
twa rzy, a uszy na ich krzyki.

– Al lahu Ak bar, Bóg jest wielki – wy szep tał i wci snął gu zik.



I

Au dy to rium w gma chu Ko mendy Głów nej pę kało w szwach. Lu dzie sie‐ 
dzieli na pod ło dze wzdłuż ścian i przy bok sie, w któ rym znaj do wał się je‐ 
den z in for ma ty ków ze swo imi pro jek to rami i kom pu te rami.

Lene Jen sen za ła pała się na jedno z krze seł na środku sali. Jako ko mi sarz
po li cji za wsze miała za gwa ran to wane miej sce sie dzące, na wet je śli ostat nio
spa dła w hie rar chii o kilka oczek.

Sie działa mię dzy po zo sta łymi pra cow ni kami Ko mendy Głów nej, Sił Re‐ 
ago wa nia, Służb ra tow ni czych, mi ni sterstw, Po li cyj nej Służby Wy wia dow‐ 
czej PET i Wy wiadu Woj sko wego. Te grupy, które co kol wiek zna czyły pod
wzglę dem pen sji i peł nio nej służby, sie działy w pierw szym rzę dzie.

Ame ry ka nin na po dium był ostat nim z eks per tów od walki z ter ro ry‐ 
zmem, któ rych za pro szono do Ko pen hagi, żeby wy ja śnili od po wied nim
służ bom i urzęd ni kom, co się wy da rzyło w Ti voli tam tego wrze śnio wego
dnia ze szłego roku. Na tu ral nie z per spek tywy hi sto rycz nej i na uko wej.

Był opa lony, wy soki i ży la sty. Miał ra miona ofi cera. Ubrany był w sto no‐ 
wany gra na towy gar ni tur z ostrymi kan tami na spodniach, czarne błysz‐ 
czące buty, białą ko szulę i dys kretny kra wat w szare prążki. Wy glą dał jed‐ 
nak, jakby znacz nie le piej się czuł w spra nym, luź nym mun du rze pu styn‐ 
nym.

Mi kro fon za pisz czał i męż czy zna od su nął go da lej od ust.
– Trzeba so bie ja sno po wie dzieć, że w tej chwili nie ma już na Bli skim

Wscho dzie ni kogo, kto by chciał albo mógł prze rwać ten krąg. Re ak cją na
każdą prze moc jest jesz cze wię cej prze mocy. W efek cie ro śnie grupa osie‐ 
ro co nych dzieci z głę boko za ko rze nioną nie na wi ścią do Za chodu i Izra ela.
Wy star czy przy po mnieć ma sa kry w pa le styń skich obo zach dla uchodź ców
w Sa brze i Sza tili w Bej ru cie w ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym dru gim
roku. W nocy z pięt na stego na szes na stego wrze śnia chrze ści jań scy fa lan gi‐ 
ści i od działy li bań skiej ar mii wkro czyli do obo zów i przez dwie doby mor‐ 
do wali ko biety, dzieci i star ców.



Za jego ple cami prze ska ki wały stare zdję cia pra sowe sto sów splą ta nych
ciał dzieci, zlane krwią ru iny bu dyn ków, pło nące na mioty i chaty z bla chy
fa li stej. Zie mia mię dzy cha tami była czer wona, po dob nie ka łuże, ja kie się
po two rzyły w ko le in ach.

– Po za ję ciu Li banu to na Izra elu spo czy wała for malna od po wie dzial ność
woj skowa i mię dzy na ro dowa za bez pie czeń stwo obo zów, ale ar mia Izra ela
nie pró bo wała za trzy mać ma sa kry ani chro nić uchodź ców. Prze ciw nie, wy‐ 
pusz czali nad obozy ra kiety świetlne, żeby na past nicy mo gli dzia łać rów‐ 
nież w nocy. I nikt, ab so lut nie nikt nie mógł się wy do stać.

Twarz eks perta była po zba wiona wy razu. Wy pił łyk wody i mó wił da lej:
– Wszy scy wie dzieli, że Ja sir Ara fat mie siąc wcze śniej zo stał ewa ku‐ 

owany do Tu ne zji ra zem ze swo imi mło dymi bo jow ni kami z Or ga ni za cji
Wy zwo le nia Pa le styny i czę ścią swo ich dzieci oraz że w Sa brze i Sza tili nie
było już żad nych uzbro jo nych „ter ro ry stów”. W obo zach nie prze by wali
mło dzi gniewni męż czyźni z ka łasz ni ko wami, ale to nie miało zna cze nia.
Ta rzeź sta no wiła ko mu ni kat wy słany do Ara fata przez Eliego Ho be ikę,
szefa wy wiadu li bań skiej ar mii, i Ariela Sza rona, izra el skiego mi ni stra
obrony. – Ame ry ka nin prze su nął wzro kiem po pierw szych kilku rzę dach, a
na ekra nie po ja wiły się por trety Sza rona i Ho be iki.

– Mię dzy szes na stym a osiem na stym wrze śnia fa lan gi ści za mor do wali
około trzech i pół ty siąca lu dzi. Mniej wię cej tyle osób zgi nęło w ata kach
na World Trade Cen ter i Pen ta gon w dwa ty siące pierw szym roku. Zbież‐ 
ność dat ze szło rocz nego ataku w Ti voli i tam tej ma sa kry oczy wi ście już
rzu ciła się pań stwu w oczy.

Oczy wi ście, że tak, po my ślała Lene. Tylko py ta nie, czy tę zbież ność
można uznać za przy pa dek. Nikt jak do tąd nie wziął od po wie dzial no ści za
za mach w Ti voli, co było nie ty powe. Wszy scy się spo dzie wali, że za raz or‐ 
ga ni za cje od Al-Ka idy aż po An sar al-Is lam ogło szą zwy cię stwo, tym cza‐ 
sem mię dzy na ro dowe agen cje pra sowe nie do stały żad nego li stu ani na gra‐ 
nia wi deo. Rów nież na YouTu bie nie po ja wił się ża den film z pół noc no za‐ 
chod nich te ry to riów Pa ki stanu albo Je menu, który by na wią zy wał do za ma‐ 
chu.

Zdję cia znik nęły, ekran zro bił się szary, a ame ry kań ski eks pert cią gnął
da lej:

– Po Sa brze i Sza tili za ata ko wano ame ry kań ską am ba sadę w Bej ru cie.
Zgi nęło sześć dzie się cioro troje mło dych lu dzi. Na stęp nie zbom bar do wano
ko szary ame ry kań skich ma ri nes, mor du jąc ko lej nych dwu stu czter dzie stu



je den mło dych Ame ry ka nów. Środ kowy Wschód to epi cen trum nie usta ją‐ 
cych po li tycz nych trzę sień ziemi. Zwie rzę, które po żera wła sne i cu dze
dzieci. Ktoś, pa nie i pa no wie, musi prze rwać ten sche mat. W prze ciw nym
ra zie hi sto ria osą dzi nas wszyst kich z naj wyż szą su ro wo ścią. Ja kieś py ta‐ 
nia?

Umię śniony męż czy zna sie dzący w tym sa mym rzę dzie co Lene, tylko z
brzegu, pod niósł rękę i po dano mu mi kro fon. Lene go nie znała, ale wy glą‐ 
dał jak ty powy pra cow nik PET: tuż po czter dzie stce, wy spor to wany, w
dżin sach i czar nej ko szulce, któ rej rę kawy za wi jały się na im po nu ją cych bi‐ 
cep sach. Twarz miał jed nak wy chu dzoną i zmę czoną, oczy – prze krwione i
za pad nięte, a włosy – krót kie i po si wiałe. Żyła na jego szyi pul so wała po‐ 
woli.

– Nad in spek tor Kim Thom sen, PET – przed sta wił się. – Je śli my lub kto‐ 
kol wiek inny ma prze rwać krąg prze mocy, to mu simy ten atak umie ścić we
wła ści wym kon tek ście, jak kol wiek wy na tu rzony może się on wy da wać w
na szej optyce. To jed nak jest dość trudne w sy tu acji, w któ rej nikt nie wziął
od po wie dzial no ści.

Py ta jący kon tro lo wał swoją mowę ciała, ale pewne na pię cie w jego gło‐ 
sie zdra dzało, że był oso bi ście po ru szony.

Jak nie mal wszy scy w Da nii, po my ślała Lene. Każdy znał, był spo krew‐ 
niony albo sły szał o kimś, kto był w Ti voli sie dem na stego wrze śnia. Dla
kraju, z któ rym hi sto ria do tąd ob cho dziła się wy jąt kowo ła ska wie, atak
bom bowy sta no wił no kaut. Nie byli przy go to wani na taką tra ge dię, ni gdy
jesz cze nie spo tkało ich coś po dob nego i kom plet nie nie mieli po ję cia, co
ro bić.

Ko mórka za wi bro wała w kie szeni na jej udzie. Lene zmie niła po zy cję i
zi gno ro wała te le fon. Po wieki same jej się za my kały. Nie pa mię tała, kiedy
ostatni raz za snęła bez po mocy ta ble tek, czer wo nego wina albo wódki –
albo wszyst kiego na raz.

Ame ry ka nin po ki wał głową.
– Je stem prze ko nany, że wszy scy znawcy Bli skiego Wschodu przy pi sują

od po wie dzial ność za za mach w Ti voli któ rejś z ko mó rek dżi ha dy stów. To,
że żadna nie przy znała się do za ma chu, rów nież sta nowi ro dzaj sy gna tury.
Al-Sa lim z Te he ranu i szejk Ibra him Sa far Khan z… czort wie skąd, ale
praw do po dob nie z Am manu, uczy nili swoim zna kiem roz po znaw czym brak
ofi cjal nego bra nia od po wie dzial no ści za swoje dzia ła nia. Obaj dys po nują



nie wiel kimi, ale świet nie zor ga ni zo wa nymi jed nost kami od da nych mło dych
męż czyzn i ko biet.

Wi dząc, że agent PET, który trzy mał mi kro fon, nie za mie rza w ża den
spo sób sko men to wać tej od po wie dzi, Ame ry ka nin mó wił da lej:

– Są świet nie wy kształ ceni, a przede wszyst kim cier pliwi. Wal czą o ogól‐ 
no świa towy ka li fat i uwa żają, że nie wierni mu szą się na wró cić albo wy gi‐ 
nąć, in nej drogi nie ma. Jed no cze śnie ci męż czyźni i ko biety, być może
zwłasz cza one, pod pew nymi wzglę dami żyją w śre dnio wie czu. Pod czas
gdy my, w za chod nich służ bach wy wia dow czych i po li cyj nych z na szymi
sa te li tami, dro nami, sta cjami na słu cho wymi i kom pu te rami na le żymy do
świata przy szło ści. – Ręką za to czył po sali. – Dla nich wszy scy pań stwo są
isto tami z ko smosu. Ży jemy w rów no le głych rze czy wi sto ściach, dwóch od‐ 
ręb nych epo kach. I cho ler nie trudno jest prze sko czyć tę prze paść, od na leźć
ich… i znisz czyć. My na Za cho dzie je ste śmy nie sły cha nie po datni na ciosy,
nikt z nas bo wiem nie umie się obro nić przed zde ter mi no wa nym czło wie‐ 
kiem z in nej epoki go tową zło żyć w ofie rze wła sne ży cie. To nam się nie
mie ści w gło wach, bo prze cież nikt z nas nie chce umie rać, a już na pewno
nie „za sprawę”.

Męż czy zna, który przed sta wił się jako Kim Thom sen, wy glą dał na nieco
sko ło wa nego, ale eks pert po słał mu krze piący uśmiech.

– Zwy kle nie ko rzy stają z ko mó rek, a je śli już, to z te le fo nów na kartę,
mó wią parę słów albo wy sy łają po je dyn czego ese mesa i nisz czą apa rat.
Wie dzą, jak każdy z nich wy gląda, znają swoje klany, ro dziny, dia lekty i
ak centy i każdy z nich udo wod nił swoją wier ność ide ałom or ga ni za cji.
Uczy nił to, ostrze li wu jąc au to bus wio zący szy itów na lo kalne tar go wi sko,
wy sa dza jąc w po wie trze szkołę dla dziew cząt, ośle pia jąc ko bietę, która
twier dziła, że zo stała zgwał cona, albo od rą bu jąc głowę ho mo sek su ali ście.
Nie je ste śmy w sta nie in fil tro wać tego śro do wi ska, bo nie mo żemy po pro sić
na szych agen tów, żeby oka le czali albo mor do wali małe dziew czynki. Dżi‐ 
ha dy ści prze stali już przy zna wać się do swo ich ak cji i po zo wać na ce le bry‐ 
tów, jak to miał w zwy czaju na przy kład Ilich Ra mírez Sán chez aka Sza kal.
– Mówca za pa trzył się przed sie bie. – Ide olo giczny trzon or ga ni za cji mogą
dziś sta no wić młode, wy kształ cone ko biety, co do dat kowo wszystko kom‐ 
pli kuje. Nie po trze bują bo wiem spe cjal nego prze szko le nia: są dys kretne,
świet nie kła mią i z re guły le piej od męż czyzn po tra fią do trzy mać ta jem nicy.

Jak można się było spo dzie wać, wśród dam skiej czę ści wi do wni roz legł
się szmer obu rze nia. Ame ry ka nin cier pli wie cze kał, aż ucich nie, i kon ty nu‐ 



ował nie zra żony:
– To prze cież fa ceci za po mi nają się wy lo go wać z Fa ce bo oka, wy rzu cić

stringi, które ukryli w kie szeni, ze trzeć szminkę z koł nie rzyka, zdjąć z ma‐ 
ry narki długi ja sny włos albo wy ka so wać pło mienne ese mesy z ko mórki po
spo tka niu z ko chanką. Ko bietę do dzia ła nia mo ty wuje oso bi sta tra ge dia.
Może nią być utrata męża, braci, sióstr, dzieci albo ro dzi ców, albo wła snego
kraju i dzie dzic twa. Od po wie dzial no ścią za tę stratę obar czają Za chód i
Izrael. Te ko biety nie cho dzą w bur kach czy ni ka bach albo za wsze dwa na‐ 
ście kro ków za męż czy zną. Ona palą pa pie rosy, mają prawo jazdy, piją mo‐ 
jito, upra wiają seks przed ślu bem i słu chają Ri hanny. Is la mi ści się na to go‐ 
dzą, po nie waż to im po maga w osią gnię ciu celu nad rzęd nego, ja kim jest de‐ 
sta bi li za cja Za chodu.

Lene po my ślała, że gość w su mie miał ra cję.
– Ale dla czego aku rat te raz? I dla czego Da nia? – do cie kał agent PET.
Ame ry ka nin wzru szył ra mio nami i kciu kiem oraz pal cem wska zu ją cym

ści snął skórę przy na sa dzie nosa.
– Well… Nie zdra dzę chyba żad nej ta jem nicy, gdy po wiem, że nas jako

wa szych so jusz ni ków dzi wiła non sza lan cja, z jaką Da nia w la tach sie dem‐ 
dzie sią tych i osiem dzie sią tych udzie lała azylu po li tycz nego wszyst kim jak
leci, rów nież zna nym mu zuł mań skim fun da men ta li stom i de ma go gom.
Przyj mo wa li ście ich w prze ko na niu, że ci lu dzie byli prze śla do wani przez
au to ry tarny re żim w Egip cie. Było wam ich żal, a prze cież pla nu jąc za bój‐ 
stwo głowy pań stwa, mu sieli się li czyć z ry zy kiem prze śla do wań. Do tego
mamy ry sunki Ma ho meta, któ rych wciąż wam nie za po mniano i które są
przy wo ły wane za każ dym ra zem, gdy muł ło wie chcą wy cią gnąć lu dzi na
ulice. I wresz cie Da nia na leży do ko ali cji wal czą cej w Afga ni sta nie i Iraku
ni czym współ cze śni krzy żowcy. Mogą być także inne przy czyny, o któ rych
nie wiemy.

W kraju mo gła na przy kład po wstać ko mórka is la mi styczna, która doj‐ 
rzała do tego, aby ją prze te sto wać.

– Czyli pań skim zda niem sami je ste śmy so bie winni – stwier dził ze zło‐ 
ścią męż czy zna.

Ame ry ka nin po pa trzył na niego pu stym wzro kiem i po chwili za pew nił:
– Oczy wi ście, że nie. Tak na prawdę nie mam żad nych moc nych fak tów,

na pod sta wie któ rych mógł bym dać panu kon kretną od po wiedź. Może po
pro stu przy szła wa sza ko lej albo by li ście ła twą ofiarą. Z całą pew no ścią
mo żemy stwier dzić, że za mach w Ti voli zo stał prze pro wa dzony wy jąt kowo



spraw nie. I je śli chce cie unik nąć po wtórki, mu si cie zmie nić spo sób my śle‐ 
nia i dzia ła nia. Po Ti voli wasz kraj obu dził się w zu peł nie in nej rze czy wi‐ 
sto ści. Py ta nie, czy je ste ście go towi zwięk szyć in ten syw ność in wi gi la cji
osób pry wat nych, pod słu chów, aresz to wań bez za rzu tów, sto so wać wzmoc‐ 
nione tech niki prze słu chań, pre sję fi zyczną, se rum prawdy, wy kry wa cze
kłamstw czy eks tra dy cje bez wy roku sądu. Czy po zwo li cie, aby wasz kraj
stał się pań stwem po li cyj nym, żeby za po biec po wtórce?

Lu dzie za częli się nie spo koj nie wier cić na krze słach. Po wtórce?! Sama
myśl o tym była nie do znie sie nia.

Lene po pa trzyła na swoją sze fową, ko men dant Char lotte Fal ster, która w
tym mo men cie wstała i zgro miła wzro kiem agenta PET, aż ten spe szony
usiadł na swoim krze śle. Po tem we szła na po dium i uśmie cha jąc się ser‐ 
decz nie, po dzię ko wała ame ry kań skiemu eks per towi za wy kład. Stali przo‐ 
dem do pu blicz no ści i obecny na sali fo to graf zro bił zdję cie ich uści sku
dłoni. Ta szczu pła ko bieta z nie na gan nym si wym bo bem była mi strzy nią
de talu.

Lene znów za częły się za my kać po wieki, ale po wstrzy mała ten od ruch,
po nie waż to, co usły szała od swo jej prze ło żo nej, po ru szyło w niej czułą
strunę.

Char lotte przed sta wiła wła śnie na stępną mów czy nię, uży wa jąc ta kich
słów jak le karka me dy cyny, stu dia bli skow schod nie, pod ręcz niki, Ha rvard i
Oxford, spe cjalna do rad czyni PET.

Le karka psy chia trii Irene Ad ler.
Wszyst kie głowy na sali od wró ciły się, jakby były na wle czone na je den

sznu rek. Lene po my ślała, że Irene Ad ler tak wła śnie działa na lu dzi. Je śli
ktoś nie wie dział, czym jest na tu ralna cha ry zma, to po wi nien ją po znać.
Dłu gie złote włosy miała sple cione w war kocz gruby jak mę skie przed ra‐ 
mię i się ga jący wy sa dza nego ni tami pa ska czar nych opię tych dżin sów. War‐ 
kocz omia tał ryt micz nie dół jej ple ców, jakby samo sta wia nie jed nej stopy
przed drugą spra wiało jej przy jem ność. Wy glą dała jak mo delka na wy‐ 
biegu.

Je dyną osobą, która zda wała się w ogóle nie od no to wać jej efek tow nego
wej ścia, był sie dzący z brzegu agent PET. Wsparł przed ra miona na ko la‐ 
nach i pa trzył w pod łogę.

Char lotte Fal ster za częła coś mó wić o re kru ta cji ter ro ry stów, for mo wa niu
ich psy chiki i spo łecz nym po cho dze niu za ma chow ców sa mo bój ców, lecz
Lene nie była w sta nie słu chać. Mdło ści wy wo łane wi do kiem Irene Ad ler



po sta wiły ją na nogi. Prze ci snęła się mię dzy rzę dami krze seł, mam ro cząc
słowa prze pro sin, i szyb kim kro kiem ru szyła do drzwi.

Przez całą drogę czuła na karku wzrok le karki.

* * *

Lene po woli prze mie rzała słynny, wy ło żony płyt kami okrą gły dzie dzi niec
ko mendy z rę kami wci śnię tymi w kie sze nie skó rza nej kurtki. Cie szyła się,
że stam tąd wy szła. To było za wcze śnie. Źle to le ro wała tak duży tłum tak
bli sko sie bie. Miała wra że nie, że inni lu dzie roz cień czają jej gra nice, wle‐ 
wają się w nią. Od wró ciła się, gdy usły szała za sobą po śpieszne kroki. To
był ten po nury agent PET. Kim… Thom sen? Naj wy raź niej jej nie za uwa żył.
Sta wia jąc dłu gie kroki, prze szedł przez plac przed ko mendą i wsiadł za kie‐ 
row nicę gra na to wego forda mon deo. Od je chał od kra węż nika z pi skiem
opon, a przed pierw szą prze cznicą włą czył nie bie ski ko gut na da chu.

Lene na to miast okrą żyła kom pleks za bu do wań i ru szyła da lej w górę
Otto Møn steds Gade. Miała ochotę za trzy mać się w Glip to tece i w tam tej‐ 
szej cu kierni na pić się kawy. O tej go dzi nie po winno tam być spo koj nie.
Może w ogóle po winna po świę cić resztę dnia na prze cha dza nie się po
chłod nych sa lach? Na coś sen sow nego, coś, co ro bią nor malni lu dzie.

Niebo nad Ti voli było po cięte żół tymi żu ra wiami. Na te re nie parku wciąż
trwały prace po rząd kowe.

Znów za wi bro wał jej te le fon. Lene aż się bała spraw dzać, ile wia do mo ści
do stała. Wy jęła ko mórkę i spoj rzała na ekran.

– Fu uuck… – wy mam ro tała.
Ain.
Za mru gała szybko. Jako wo lon ta riuszka Li nii Ży cia, te le fonu za ufa nia

dla osób za gro żo nych sa mo bój stwem, Lene roz ma wiała kil ku krot nie z tą
młodą Arabką, ale od ostat niego razu mi nęły ze dwa mie siące. Lene nie
miała po ję cia, czy to było praw dziwe imię dziew czyny ani tym bar dziej
skąd miała jej pry watny nu mer. Wi działa na to miast, że dziew czyna przy‐ 
słała jej cztery ese mesy i dwu krot nie dzwo niła, na gry wa jąc jej się na
skrzynkę. Druga wia do mość brzmiała jesz cze bar dziej de spe racko i nie‐ 
skład nie niż pierw sza.

Po sta no wiła od dzwo nić od razu.
Dziew czyna wy da wała się zdy szana, a ha łas w tle nie mal cał kiem ją za‐ 

głu szał.



– Ain?
– Lene? Lene… dzię kuję! Mu sisz mi po móc. Prze pra szam.
Ton głosu w słu chawce spra wił, że Lene au to ma tycz nie przy śpie szyła i

truch tem po bie gła do swo jego sa mo chodu za par ko wa nego przed Glip to‐ 
teką.

– Skąd masz mój nu mer? Zresztą nie ważne… Ain, le d wie cię sły szę.
Gdzie ty je steś? Nie mo żesz zna leźć ja kie goś cich szego miej sca…? Co się
dzieje? Co się stało?

– Chyba ktoś mnie śle dzi. Nie, na pewno… Za cze kaj…
– Gdzie te raz je steś?
– Na sta cji Nør re port.
Po łą cze nie zo stało prze rwane. Lene z fru stra cją tu pała w chod nik. Szarp‐ 

nęła drzwi sa mo chodu, te le fon upadł jej na pod łogę. Drżą cymi rę kami wy‐ 
ło wiła go spo mię dzy pe da łów. Nim zdą żyła od dzwo nić, ekran znów się za‐ 
świe cił.

Dziew czyna pła kała.
– Chcą mnie zła pać, Lene!
Lene wcią gnęła głę boko po wie trze i sta rała się mó wić spo koj nie. Jak w

te le fo nie za ufa nia.
– Nikt nie chce cię zła pać, Ain. I nikt za tobą nie cho dzi. Spró buj się

uspo koić… Masz ja kąś pa… – W ostat niej chwili po wstrzy mała się przed
oskar że niem jej o pa ra noję. Usły szała w tle me ta liczny dźwięk ko mu ni katu
przez me ga fon i szum du żej grupy stło czo nych lu dzi, dud niący szmer gło‐ 
sów.

– Nie je stem pa ra no iczką. Na prawdę nie. Ja nie osza la łam!
– Ain, oczy wi ście, że nie. Wiem, że nie je steś chora. Po wiedz, kto cię

śle dzi?
Głos w słu chawce w jed nej chwili stał się oso bli wie spo kojny, co było

jesz cze gor sze niż pa nika przed chwilą. W nie wy tłu ma czalny spo sób w pie‐ 
kiel nym zgiełku Lene sły szała na gle tylko głos Ain i włosy na jej przed ra‐ 
mio nach się pod nio sły, gdy po chwili usły szała dzie cinny szloch mło dej ko‐ 
biety.

– Sama je stem so bie winna. Za słu ży łam na to. Lene, ja zro bi łam coś po‐ 
twor nego, coś na prawdę strasz nego. To ja po zwo li łam… A te raz jesz cze
wcią gnę łam w to cie bie.

– Co pró bu jesz mi po wie dzieć? Na co za słu ży łaś? Po słu chaj, przy jadę po
cie bie i znaj dziemy ja kieś miej sce, gdzie bę dziemy mo gły po roz ma wiać,



okej? Ain?
Lene od pa liła sil nik sta rego ci tro ena i wci snęła gaz do de chy. Męż czy zna

z psem od sko czyli, kiedy na H.C. An der sens Bo ule vard prze je chała na
czer wo nym, a ro we rzy sta ude rzył pię ścią w dach jej sa mo chodu, bo ze‐ 
pchnęła go na chod nik.

– Ain, ode zwij się!
Sły szała po śpieszne kroki dziew czyny, stu ka nie wy so kich ob ca sów o po‐ 

sadzkę pe ronu, jakby szła z te le fo nem w opusz czo nej ręce.
– Lene…? Na prawdę po mnie je dziesz? Ja go wi dzę. Jest tu taj, na dole.
– Będę za dwie mi nuty.
– Dzię kuję…
Wi działa przed sobą bu dy nek sta cji, ale gę sty ruch uliczny ją blo ko wał.

Jedną ręką przy ci skała te le fon do ucha, a drugą pro wa dziła sa mo chód.
Znów usły szała przez me ga fon ko mu ni kat o nad jeż dża ją cym po ciągu. Ain
nic nie mó wiła, ale Lene sły szała jej po szar pany od dech.

– Lene, to na nic. Ja…
Lene usły szała, jak dziew czyna z gło śnym świ tem wciąga po wie trze i se‐ 

kundę póź niej czyjś krzyk. Gło śne, wy so kie krzyki ko biece.
– Ain!
Ło skot w słu chawce pra wie ją ogłu szył, kiedy te le fon upadł na pe ron. I

za raz gło śny huk i po nim dźwięk bie gną cych stóp. Pisk ha mul ców po ciągu
Lene usły szała z tak prze ra ża ją cej bli sko ści, że po ciem niało jej w oczach.

Za trzy mała się przed przej ściem dla pie szych i pa trzyła, jak ulica za peł‐ 
nia się ludźmi wy le wa ją cymi się z głębi sta cji.

Przez me ga fony nadano la ko niczny ko mu ni kat o po trą ce niu czło wieka.
Po tem usły szała po wolne kroki. Ktoś pod niósł te le fon i spo kojny mę ski

głos po wie dział kil ku krot nie „halo”, za nim się roz łą czył.

* * *

Ma szy ni sta sie dział oparty o chłodną ścianę. Kilku jego ko le gów klę czało
przy nim i pró bo wało go uspo koić. Łok cie opie rał na ko la nach, głowę miał
spusz czoną i dłońmi me cha nicz nie po cie rał bladą, apa tyczną twarz. Wzrok
wbi jał w pod łogę, a mię dzy jego no gami le żała ka łuża wy mio cin.

Mi ja jąc go, Lene od ru chowo po my ślała, że ten czło wiek w sile wieku
wła śnie zo stał ren ci stą. Nør re port oka zało się jego ostat nią sta cją.



Po ciąg stał pu sty i oświe tlony, wszyst kie drzwi były otwarte. Dziw nie
opusz czony i po rzu cony na dłu gim, rów nie pu stym pe ro nie, zu peł nie jakby
cały ga tu nek ludzki zo stał ewa ku owany na inną pla netę. Je dy nym dźwię‐ 
kiem było nie spo kojne świsz cze nie ha mul ców pneu ma tycz nych.

Po de szła do grupki po li cjan tów i ra tow ni ków me dycz nych, któ rzy stali
przy za kry tych no szach. Z bli ska sły szała skrze czące głosy w po li cyj nych
ra diach. Dwaj ra tow nicy szli wzdłuż szyn z żół tymi pla sti ko wymi wor kami.
Je den z nich pod niósł coś i wrzu cił do worka. Wy da wało się, że było to coś
cięż kiego.

Na no szach pod bia łym prze ście ra dłem wi dać było za rys bez kształt nej
masy, w któ rej z tru dem można było roz po znać ludzką syl we tkę. W miej‐ 
scu, gdzie po winna być głowa, krew zdą żyła już prze cią gnąć przez tka ninę.
Po stać była nie na tu ral nie krótka. Chwilę za jęło, nim Lene zro zu miała, że
ma od cięte nogi.

Wy le gi ty mo wała się naj bli żej sto ją cym po li cjan tom.
– My ślę, że ją zna łam – zwró ciła się do mło dej bru netki z ku cy kiem,

która wy glą dała, jakby wo lała być te raz gdzie kol wiek in dziej niż tu taj.
– Znamy na zwi sko i zna leź li śmy to – po ka zała port fel. W dru giej ręce

trzy mała nie fo remną torbę na ra mię. Skóra była po rwana i sztywna od za‐ 
schnię tej krwi.

– Ma na imię Ain? – upew niła się Lene i zer k nęła na białe ka mery mo ni‐ 
to ringu pod su fi tem.

Po li cjantka po ki wała głową.
– Ain Ghaz zawi Ra smus sen. To jej prawo jazdy.
– Ja kiś list?
– To zna czy?
– List po że gnalny. Albo coś in nego, ja kieś wy ja śnie nie?
– Nic. – Funk cjo na riuszka po pa trzyła na no sze i do dała: – Choć oczy wi‐ 

ście trudno po wie dzieć, czy to na prawdę ona. Jest w fa tal nym sta nie.
Lene spoj rzała na prawo jazdy. Nie śmiały uśmiech, ciemne włosy. Ain

Ghaz zawi Ra smus sen prze żyła tylko dwa dzie ścia trzy lata. Miała apaszkę
na szyi, ładne usta, wy so kie ko ści po licz kowe, ciemne, lekko sko śne oczy.
Bar dzo bli skow schod nia uroda. Prawo jazdy wy sta wiła sto łeczna ko menda
przed czte rema laty.

Dwaj ra tow nicy skoń czyli prze szu ki wa nie to rów i wspięli się na pe ron.
Na py ta nie kie ru ją cego ak cją po trzą snęli gło wami.

– Nic wię cej tam nie ma – za pew nił je den z nich.



Lene po de rwała głowę na dźwięk ko lej nych sy ren. Nie bie skie świa tło
ko guta od bi jało się od ścian przy naj bliż szym wyj ściu na ulicę.

Od dała po li cjantce prawo jazdy.
– Zna łaś ją? – spy tała ko bieta.
– Nie zu peł nie – wy znała Lene. – Nie.
Otwo rzyła port fel Ain. Były w niej karty: – ubez pie cze niowa i kre dy towa

oraz dwa bank noty. Żad nych zdjęć. Pod żółtą kartą ubez pie cze niową znaj‐ 
do wała się wi zy tówka re stau ra cji w Øster bro: Le Cro co dile Vert.

Lene zwró ciła po li cjantce port fel.
– Na pe ro nie zna leź li śmy jesz cze to. – Ko bieta po ka zała Lene bia łego

smart fona.
– Spraw dza łaś, co w nim jest?
– Jesz cze nie.
Lene obej rzała te le fon z każ dej strony. Wy da wało się, że dzia łał, ale kla‐ 

wia tura była za blo ko wana.
Ra tow nicy ru szyli z no szami w stronę scho dów. Je den z po zo sta łych po‐ 

li cjan tów po ło żył rękę na ra mie niu roz mów czyni Lene i ci cho coś do niej
po wie dział.

– Je dziemy z nią – wy ja śniła po li cjantka. – Nie wiem, czy chcesz… –
Po pa trzyła na Lene bła gal nie. Pew nie by się ucie szyła, gdyby pani ko mi‐ 
sarz za ofe ro wała się, że jej po to wa rzy szy w Za kła dzie Me dy cyny Są do wej i
może jesz cze po wia domi bli skich sa mo bój czyni. Bo rze czy wi ście, Lene
miała spore do świad cze nie w ta kich sy tu acjach.

Za wa hała się na wet, jed nak po czuła się tym wszyst kim przy tło czona. Nie
miała siły dźwi gać cię żaru ko lej nej śmierci.

– Po ra dzisz so bie – za pew niła młod szą ko le żankę. – Z cza sem bę dzie ła‐ 
twiej.

– Na prawdę?
– Nie.

* * *

Po tem, gdy Lene szu kała klu czyka do skrzynki na li sty, oka zało się, że cały
czas miała w kie szeni kurtki te le fon Ain. Wspi na jąc się na czwarte pię tro,
całą drogę prze kli nała się w my ślach. Za miesz kała przy tej spo koj nej ulicy
we Fre de riks bergu po tym, jak roz wio dła się z oj cem Jo se fine. Miała wtedy



trzy dzie ści dzie więć lat. Od tam tej chwili mi nęło pra wie pięć lat i te raz
uwa żała, że lu dzie żyją za długo.

Po ranną ga zetę po ło żyła na stole, jak zwy kle we szła do sa lonu i od su nęła
za słony. Otwo rzyła okna, za któ rymi po po łu dniowe niebo było ja sne i bez‐ 
chmurne. Prze wie siła koł drę przez po ręcz bal konu. W ła zience długo pa‐ 
trzyła na prze peł niony kosz na brudy, ale nie miała siły na sta wiać pra nia.
Po tem zaj rzała do daw nego po koju Jo se fine. Po kój stał pu sty, od kąd córka
po sta no wiła za miesz kać z ko le żanką ze szkoły fi zjo te ra pii, ale z ja kie goś
po wodu Lene mu siała co dzien nie tu zaj rzeć.

Po tem zro biła so bie ku bek ne scafé i usia dła na ka na pie, by po czy tać. Od
dnia ka ta strofy ga zeta dru ko wana była z wą skim pa skiem ża łob nym na
pierw szej stro nie. Ów pa sek miał po zo stać na okładce przez 1241 dni.
Każdy dzień upa mięt niał ko lejną ofiarę za ma chu.

Tam ten dzień był dla duń skich me diów jak mroźne otrzeź wie nie. Znik‐ 
nęły nie zli czone pro gramy o go to wa niu i naj wy raź niej nikt za nimi nie tę sk‐ 
nił. Pro wa dzący i pre zen te rzy spo waż nieli, mó wili ści szo nymi gło sami i
rze czo wym to nem. Me te oro lo dzy, za po wia da jąc dni bez chmurne i sło‐ 
neczne, na twa rzach mieli wy ma lo wane po czu cie winy. Na wet ka nały ko‐ 
mer cyjne skoń czyły z od móż dża ją cymi re ality shows i po ka zy wały po ucza‐ 
jące pro gramy hi sto ryczne i filmy ze zło tej ery duń skiej te le wi zji. Po łowa
po li tycz nie po praw nej le wicy za mil kła po zde rze niu z rze czy wi sto ścią, o
któ rej pew nie sły szała, ale w którą tak na prawdę nie wie rzyła. Druga po‐ 
łowa, prze peł niona wy pa czo nym po czu ciem sa tys fak cji, uwa żała, że Da nia
sama była so bie winna i trzeba spoj rzeć na sprawę rów nież z per spek tywy
ter ro ry stów. Że ta tra ge dia była skut kiem neo im pe ria li stycz nej po li tyki za‐ 
gra nicz nej kraju, zwłasz cza tej pro wa dzo nej przez rządy bur żu azyjne. Że do
Ko sowa i Iraku na le żało wy słać ze szyty, le śni ków i po li cjan tów kie ru ją cych
ru chem ulicz nym, a w Afga ni sta nie zbu do wać ścieżki ro we rowe, z któ rych
Duń czycy są tacy dumni i które ro bią le piej niż kto kol wiek na świe cie.

Na to miast jako spo łe czeń stwo Duń czycy prze szli ra dy kalną prze mianę.
Ko ściół po raz pierw szy od no to wał wzrost liczby człon ków, a każdy, kto
za li czył week en dowy kurs w te ra pii Ge stalt albo mind ful ness oraz był w
sta nie za ło żyć stronę in ter ne tową, za ra biał te raz kro cie na prze pra co wy wa‐ 
niu traum i roz te rek in nych lu dzi. Pre mierka za trud niła uta len to wa nego au‐ 
tora prze mó wień i zwol niła do tych cza so wych spin dok to rów. Po ataku wy‐ 
gło siła mowę, którą CNN nadało w ca ło ści i którą cy to wały me dia ca łego
świata. Mó wiła gło sem o oktawę niż szym niż nor mal nie i po raz pierw szy



od wy gra nych wy bo rów spra wiała wra że nie, jakby żyła w tej sa mej rze czy‐ 
wi sto ści co jej ro dacy. Son daże prze wi dy wały re elek cję.

Ale oczy wi ście za mach oży wił na nowo śro do wi ska neo na zi stów, is la‐ 
mo fo bów i ra si stów, któ rym zwy kle prze wo dzili zdzi wa czali sta rzy męż‐ 
czyźni. Tu reccy oraz li bań scy skle pi ka rze i re stau ra to rzy za sta wali wy bite
okna w swo ich fir mach i ra si stow skie wy zwi ska na swo ich wo zach do staw‐ 
czych. W przej ściu pod ziem nym w jed nym z gett w Ve ste gnen na pad nięto i
zgwał cono czter na sto let nią Jor dankę. Do mnie ma nymi spraw cami byli neo‐ 
na zi ści.

Wszystko to było do prze wi dze nia, ale jed no cze śnie z każ dej strony – za‐ 
równo ze strony związ ków mniej szo ści et nicz nych, jak i sto wa rzy szeń lo ka‐ 
to rów – na wo ły wano do opa mię ta nia. W dziel ni cach zmie nio nych w getta
wo lon ta riu sze pa tro lo wali ulice w dzień i w noc.

Lene prze rzu cała strony ga zety, ale nie była w sta nie prze czy tać od po‐ 
czątku do końca żad nego ar ty kułu. Co chwila zer kała na bia łego smart fona
le żą cego na sto liku, ale go nie tknęła.

Ile razy roz ma wiała z Ain? Pięć? Osiem? Ich pierw sze in te rak cje były
nie śmiałe i ogól ni kowe, jak zwy kle, gdy ktoś zbie rał się na od wagę, żeby
za dzwo nić na Li nię Ży cia. Młoda ko bieta w słu chawce mó wiła w miarę
skład nie. Roz mowy, które Lene pro wa dziła z użyt kow ni kami, rzadko
trwały dłu żej niż kwa drans i z re guły koń czyły się w to nie kon struk tyw nym
i opty mi stycz nym.

Ain nie zdra dziła zbyt wielu in for ma cji o so bie. O swo ich pro ble mach
opo wia dała na około, co rów nież było nor malne. W dzie ciń stwie jako pa le‐ 
styń ska sie rota tra fiła do obozu dla uchodź ców w Tu ne zji, gdzie ją zna la zło
i ad op to wało mał żeń stwo duń skich me dy ków pra cu ją cych dla Le ka rzy bez
Gra nic. Do Da nii przy wieźli ją, gdy miała osiem lat. Mó wiła bez ak centu i
zda wała się żyć jak każda Dunka w jej wieku. Ni gdy nie wspo mniała o pro‐ 
ble mach z mob bin giem, od rzu ce niem czy dys kry mi na cją. Mó wiła za to o
swo ich lę kach i sa mot no ści. Lene po ra dziła jej roz mowę z psy chia trą albo
psy cho lo giem. W Li nii Ży cia znaj do wała się li sta le ka rzy i psy cho lo gów,
któ rzy byli w sta nie przyj mo wać pa cjen tów nie mal od ręki, je śli ope ra tor
uznał, że ist nieje wy so kie praw do po do bień stwo, że osoba dzwo niąca tar‐ 
gnie się na swoje ży cie. Lene skie ro wała Ain do jed nej z tych osób, ale nie
wie działa, czy dziew czyna po słu chała jej rady.

Zda rzało się, że przez pięć albo sześć ty go dni Ain się nie od zy wała. Lene
miała wów czas na dzieję, że dziew czyna za częła te ra pię albo po pro stu zro‐ 



biło jej się lżej na du szy. Że się za ko chała, awan so wała w pracy, może wy‐ 
je chała z kraju. Albo wręcz, że to roz mowa z Lene jej po mo gła.

Któ re goś wie czoru w sie dzi bie fun da cji je den z wo lon ta riu szy roz wiał te
na dzieje, gdy jej po wie dział, że Ain znów jest na li nii.

Dziew czyna mó wiła zdy sza nym, za lęk nio nym gło sem. Ro biła dłu gie
prze rwy, w któ rych sły chać było sta tyczny szum, po czym na gle rzu cała
jedno albo dwa zda nia. Mó wiła nie skład nie, trudno było ją zro zu mieć. Lene
do ci snęła słu chawki dłońmi i po chy liła głowę w głę bo kim sku pie niu.
Chciała jak naj do kład niej wy czuć na strój roz mów czyni. Do wie działa się, że
dziew czyna zro biła coś po twor nego. Sama tak się wy ra ziła. Coś, czego ni‐ 
gdy, prze ni gdy nie da się wy ba czyć. Pła kała ci cho, jej głos stał się beł ko‐ 
tliwy, mó wiła przez za ci śnięte gar dło. Za częła cho dzić nocą po mie ście. Nie
wy trzy my wała w domu, nie była w sta nie prze by wać w żad nym z miejsc,
które znała. Spa ce ro wała po bło niach albo wzdłuż plaż na pół nocy mia sta.

Słu cha jąc jej, Lene pa trzyła w mrok za oknami biura. Wy obra żała so bie
sa motną dziew czynę, która błąka się po opu sto sza łych par kach albo pla‐ 
żach, i skrę cało ją w środku. Do brze pa mię tała, jak się czuła, gdy Jo se fine
wy cho dziła na mia sto, a ona nie wie działa, gdzie jest. W do datku jej córka
jak na złość czę sto za po mi nała za brać ko mórkę.

Przez na stępną go dzinę Lene szu kała w ich roz mo wie ja kie goś punktu
za cze pie nia, cze goś pew nego i zwy czaj nego. Czy Ain cho dziła na te ra pię?
Czy pła ciła ra chunki? Czy miała co jeść? Cho dziła do pracy? Wi dy wała się
z ro dziną? Sta rała się ura to wać to nącą dziew czynę, wcią gnąć ją na brzeg
ma łej wy spy wspól nej rze czy wi sto ści.

Ale nie była w sta nie do niej do trzeć. Ain pa ra li żo wał strach przed czymś
nie na zwa nym, czymś po zba wio nym formy i kształtu. Przed czymś złym i
wszech moc nym. Po wie działa, że ktoś ją zma ni pu lo wał. Twier dziła, że ktoś
był w jej miesz ka niu, gdy ona była w pracy albo na któ rejś ze swo ich sa‐ 
mot nych prze cha dzek. Że ktoś słu chał tego, co mó wiła, i wi dział wszystko,
co ro biła.

– Ro zu miem, Ain, ale kto to jest? – Lene na ko niec stra ciła cier pli wość i
znad ścia nek dzia ło wych ni czym korki z bu te lek po wy ska ki wały głowy po‐ 
zo sta łych wo lon ta riu szy. Opa no wała się więc i ści szyła głos, cho ciaż i tak
wie działa, że na na stęp nym dy żu rze bę dzie miała przy ja ciel ską wi zy ta cję i
ze staw ostrzej szych, przy go to wa nych spe cjal nie dla niej pro ce dur. Ope ra to‐ 
rzy te le fonu za ufa nia co do za sady mieli wsłu chi wać się w to, co mówi



dzwo niący i oka zy wać em pa tię. W żad nym ra zie nie po winni się wy dzie rać
na lu dzi nę ka nych my ślami sa mo bój czymi.

– Ain, po wiedz mi, kto? – po wtó rzyła szep tem.
Nie od po wie działa. W słu chawce brzmiał tylko mo no tonny, ci chy płacz.

Lene zda wało się, że sły szy klik nię cie, przez chwilę ja kąś mu zykę, a po tem
ni ski mę ski głos, który po wie dział w tle kilka słów, za nim znów je dy nym
dźwię kiem do bie ga ją cym ko mi sarz był płacz dziew czyny.

– Za słu ży łam na śmierć – po wie działa po pew nym cza sie.
– Oczy wi ście, że nie za słu ży łaś. Nikt nie za słu żył na śmierć, Ain.
– Wła śnie, że tak! Ja za słu ży łam. I to nie raz, ale wię cej niż ty siąc razy –

po wie działa sta now czo. I się roz łą czyła.
Lene po de szła do okna w sa lo nie i wyj rzała na ulicę. Kiedy miała miej‐ 

sce tamta fa talna roz mowa? Z kilka mie sięcy temu. Po tem za dzwo niła tylko
je den, je dyny raz, ale mó wiła mniej wię cej to samo. Za częła brać leki, ale
po wie działa, że nie po ma gają. Było co raz go rzej. Lu dzie dziw nie na nią pa‐ 
trzyli, ob ga dy wali ją za ple cami. Z domu wy cho dziła tylko do pracy i za raz
po tem wra cała. Czy Lene nie mo głaby przyjść do niej do domu?

Od parła, że to nie moż liwe. Ab so lut nie wy klu czone. Nie stety. Ta kie były
za sady. Dziew czyna wpa dła w roz pacz, a Lene już wie działa, że to był jej
ostatni wie czór w Li nii Ży cia. Roz łą czyła się, nie cze ka jąc, aż Ain prze sta‐ 
nie pła kać. Za ło żyła kurtkę, za rzu ciła na ra mię to rebkę i wy szła z po koju
pod ostrza łem spoj rzeń po zo sta łych wo lon ta riu szy.

Chry ste!
Po szła do kuchni i po szu kała wina, które po winno gdzieś tam być. Czy

mo gła się bar dziej po sta rać? Zro bić dla tam tej dziew czyny coś wię cej?
Przed oczami sta nęła jej gro te skowo krótka syl we tka pod bia łym prze siąk‐ 
nię tym krwią prze ście ra dłem. Drżą cymi rę kami zry wała fo lię z szyjki bu‐ 
telki. Po tem trzy razy wal czyła z kor ko cią giem, za nim na peł niła kie li szek
po brzeg. Wy piła dusz kiem i na lała na stępny.

Z wi nem w ręce wró ciła do po koju, usia dła na ka na pie i wbiła wzrok w
mil czący biały te le fon. W końcu na kryła go ga zetą. Spoj rzała na wła sny, ale
ekran był pu sty. Żad nych ese me sów ani po łą czeń. Naj wy raź niej nikt za nią
nie tę sk nił. Na wet te le mar ke ter.

Za snęła na pół go dziny, aż zbu dziła się rap tem przy dźwię kach ko mu ni‐ 
katu z me ga fonu i pi sku po cią go wych ha mul ców. Otwo rzyła oczy zdy‐ 
szana.



Wstała, po de szła do re gału i pod nio sła wieko sta rego pu dełka. Wsu nęła
ka setę VHS do od twa rza cza.

Film trwał dwie mi nuty. Na grał go jej były mąż Niels pod czas aka de mii z
oka zji za koń cze nia se zonu w szkole ba le to wej Sven nig sen. Jo se fine była
czwarta od le wej w rów nym rządku chu dych, stre mo wa nych dwu na sto- i
trzy na sto let nich ba let nic. Była wy pro sto wana jak struna, po dob nie jak po‐ 
zo stałe dziew czynki. Dłu gie ja sne włosy miała za cze sane gładko do góry i
upięte w cia sny kok na czubku głowy. Ma dame Sven ning sen uwa żała, że
taka fry zura optycz nie wy dłuża szyję. Kiedy przy szła pora na so lową par tię
Jo se fine, ka mera zro biła nie udolne zbli że nie. Lene usły szała samą sie bie
stro fu jącą Nie lsa. Ich córka na czub kach pal ców krę ciła na sce nie pi ru ety.
Miała dłu gie i szczu płe ra miona i nogi, ko ści wy raź nie ster czały pod skórą.
Wy ko nała skok i na jej twa rzy lśnił uśmiech, gdy w po wie trzu wy gięła ciało
w łuk, tak że kok na jej gło wie nie mal do ty kał pod nie sio nej do tyłu stopy.
Sztywne tutu ota czało jej ta lię jak dysk, a ręce płyn nie i miękko unio sły się
do wy soko nad głowę.

Kiedy jej córka ta necz nym kro kiem opusz czała scenę, Lene za częła kla‐ 
skać tro chę za gło śno i tro chę za bli sko mi kro fonu ka mery.

* * *

Po tem przez dłuż szy czas po pro stu le żała i pa trzyła, jak niebo nad da chami
do mów po dru giej stro nie ulicy robi się co raz bar dziej gra na towe. Za dwie
go dziny słońce zaj dzie w od mę cie roz pro szo nych po ma rań czo wych, czer‐ 
wo nych i fio le to wych chmur.

Kiedy wła ści wie Jo se fine prze stała cho dzić na ba let? W li ceum? Lene od
po czątku na ma wiała ją na ta ekwondo albo kick bo xing. Uwa żała, że ba let
jest zbyt dziew czyń ski, ale Jo se fine go uwiel biała. Mó wiła, że ta ekwondo
jest po zba wione wdzięku.

I bez prze rwy po wta rzała, że ba let jest ulotną formą sztuki.
Bu telka była pra wie pu sta, gdy Lene wstała, po szła do ła zienki i po łknęła

dwie ta bletki na senne, cho ciaż była do piero dzie więt na sta. Wie czo rem naj‐ 
le piej było za snąć i nie śnić. A do wie czora uda wało jej się do trwać dzięki
trzem ta blet kom re la nium, które po zwa lały prze brnąć przez dzień, na wet go
nie za uwa ża jąc.

A prze cież za wsze była w świet nej kon dy cji fi zycz nej. Dbała o to. Od kąd
skoń czyła dwa dzie ścia lat, nie przy tyła ani ki lo grama, jej ty łek wciąż był na



tej sa mej wy so ko ści, co wtedy, gdy miała sie dem na ście lat, i od za wsze in‐ 
ten syw nie upra wiała lek ko atle tykę albo inne sporty. W ostat nich la tach re‐ 
gu lar nie tre no wała boks w Po li cyj nym Klu bie Spor to wym. A te raz nie była
w sta nie bez za dy szki wejść na czwarte pię tro. Jej zie lone oczy na dal były
by stre i wciąż nie po trze bo wały wspar cia, cho ciaż zmie nił się ich wy raz. Za
to rude włosy i mlecz no biała skóra zro biły się ma towe i za nie dbane.

Umyła zęby i wró ciła na ka napę, skąd otę pia łym wzro kiem oglą dała wia‐ 
do mo ści, a ta bletki na senne po woli po ma gały jej po czuć spo kój i zo bo jęt‐ 
nie nie. Prze łą czyła na wia do mo ści w te le wi zji pu blicz nej. Głów nym te ma‐ 
tem był po wrót do kraju dwóch duń skich ma ry na rzy prze trzy my wa nych
przez po nad trzy lata przez so ma lij skich pi ra tów w za po mnia nym przez
boga Rogu Afryki.

Ar ma tor przez trzy lata pro wa dził twarde ne go cja cje w spra wie zwol nie‐ 
nia za kład ni ków, twier dząc, że nie stać go na speł nie nie żą dań po ry wa czy.
Jedna z po ran nych ga zet przez 1333 dni pu bli ko wała na pierw szej stro nie
zdję cie ka pi tana i ma ry na rza, aż mi ni ster obrony w bar dzo nie duń skim stylu
stra cił cier pli wość i wy ka zu jąc się sporą dozą od wagi cy wil nej, pod jął
długo od wle kaną de cy zję: za pła cił an giel skim i ame ry kań skim służ bom
wy wia dow czym dzia ła ją cym w tam tym ob sza rze, a one bły ska wicz nie zlo‐ 
ka li zo wały i od biły scho ro wa nych i osa mot nio nych Duń czy ków.

Dwa ame ry kań skie śmi głowce Blac khawk zrzu ciły plu ton Kor pusu Łow‐ 
ców kilka ki lo me trów od miej sca, w któ rym prze trzy my wano za kład ni ków.
Śmi głowce za cze kały, aż ko man dosi po ko nają dość sym bo liczny opór i
uwol nią dwóch ma ry na rzy i trzy nie miec kie za kon nice.

Ak cja prze bie gła gładko i pre mierka wi tała wła śnie na lot ni sku Ka strup
ma ry na rza i ka pi tana, któ rym trzeba było po móc zejść po tra pie na le żą cego
do ma ry narki wo jen nej her cu lesa. Męż czyźni byli w po ma rań czo wych
kom bi ne zo nach i nie pew nym kro kiem stą pali po czer wo nym dy wa nie w
stronę ko mi tetu po wi tal nego i wy cią gnię tych ku nim mi kro fo nom. Obaj
mieli duże ciemne oku lary, cho ciaż słońce już za cho dziło.

Pre mierka try skała ra do ścią. Wiatr tar gał jej dłu gie ja sne włosy, a wiel kie
nie bie skie oczy błysz czały z eks cy ta cji.

Lene pa trzyła na to wszystko, ni czego tak na prawdę nie wi dząc. Po wieki
po woli jej się za my kały, gdy coś ka zało jej po now nie je otwo rzyć i po dejść
bli żej te le wi zora. Uwol nieni za kład nicy szli po woli pa sem star to wym, pre‐ 
mierka cze kała, nie bie ska su kienka przy kle jała się do jej dłu gich nóg, ja kiś
ofi cer w mun du rze pu styn nym i bor do wym be re cie Kor pusu Łow ców na



krótko ostrzy żo nej gło wie po chy lił się do niej i coś jej po wie dział. Ona się
uśmiech nęła i po ki wała głową. Ka mera po ka zała z bli ska wy chu dzone twa‐ 
rze za kład ni ków oto czone dłu gimi skoł tu nio nymi wło sami. W tle stała
grupa urzęd ni ków w gar ni tu rach. Lene do my ślała się, że to przed sta wi ciele
Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych.

Jej uwagę przy kuła jed nak sa motna po stać wi do czna za za kład ni kami.
Męż czy zna ze sko czył z krót kiego trapu i szedł as fal tem po sko sie, roz ma‐ 
wia jąc z jed nym z pi lo tów. Był po czter dzie stce, miał krót kie czarne włosy
z prze dział kiem na bok, szedł wy pro sto wany, ru chy miał szyb kie i
oszczędne. Był nieco po nad prze cięt nego wzro stu, atle tycz nie zbu do wany.
Na chwilę od wró cił sze roką twarz w stronę ko mi tetu po wi tal nego i stło czo‐ 
nych za pre mierką re por te rów. Omiótł obo jęt nym wzro kiem po li tycz nych
sta ty stów, z kie szeni na piersi wy jął ciemne oku lary, za ło żył je i wró cił do
roz mowy z pi lo tem.

Mi chael San der.
Lene wci snęła pauzę na pi lo cie i od two rzyła tę krótką se kwen cję z twar‐ 

dego dysku de ko dera. Nie było żad nych wąt pli wo ści. To był on, ta jem ni czy,
drogi i uni ka jący roz głosu pry watny de tek tyw czy też „do radca do spraw
bez pie czeń stwa”, jak sam wo lał sie bie na zy wać. Lene obej rzała resztę ma‐ 
te riału. Mi chael roz stał się z pi lo tem i te raz stał za my ślony pod ogrom nymi
skrzy dłami woj sko wego trans por towca.

Nie wi działa się z nim ani z nim nie roz ma wiała od po nad dwóch lat, ale
przez kilka krót kich, choć in ten syw nych dni zbli żyli się do sie bie bar dziej
niż nie jedno wie lo let nie mał żeń stwo.

Lene pro wa dziła wów czas śledz two w spra wie do mnie ma nego sa mo bój‐ 
stwa by łego żoł nie rza, a uro czy, choć cy niczny Mi chael San der zo stał wy‐ 
na jęty przez jedną z naj bo gat szych Du nek, żeby zna leźć i uka rać my śli‐ 
wych, z któ rymi po lo wał jej zmarły oj ciec. Banda sza leń ców w po szu ki wa‐ 
niu moc nych wra żeń or ga ni zo wała śmier telne łowy na mło dych lu dzi w od‐ 
lud nych miej scach globu. Śledz twa jej i San dera splo tły się, a oni sami stali
się ce lem po lo wa nia, które nie mal za koń czyło się dla nich tra gicz nie.

Mi chael po tem wie lo krot nie do niej dzwo nił, ale ni gdy nie ode brała ani
nie od dzwo niła.

A te raz wi działa go, jak ży wego, obok woj sko wego sa mo lotu, któ rym
ko man dosi po le cieli za pewne do za przy jaź nio nego Dżi buti, skąd trans port
plu tonu prze jęli Ame ry ka nie.



Pre mierka mó wiła w nie skoń czo ność, z em pa tią trzy ma jąc rękę na przed‐ 
ra mie niu wy chu dzo nego za kład nika. Męż czy zna chwiał się na no gach – z
ulgi, zmę cze nia albo głodu. A może z tych wszyst kich po wo dów na raz. W
tle Mi chael San der wy jął te le fon i do kądś dzwo nił.

W tej sa mej chwili za dzwo nił te le fon Lene. Gwał tow nie po de rwała
głowę, go rącz kowo po szu kała apa ratu mię dzy po dusz kami ka napy i ode‐ 
brała.

– Halo?
– Lene?
– Tak, kto mówi?
– Mi chael. Mi chael San der. Co sły chać?
W te le wi zo rze wi działa, jak po chyla głowę, gdy na pierw szym pla nie

pre mierka nie prze staje gra tu lo wać i ży czyć ma ry na rzom wszyst kiego do‐ 
brego. To ja kiś sur re alizm.

– Wi dzę cię – wy mam ro tała.
– Co? Prze klęty szajs! – Ode rwał te le fon od ucha i po pa trzył na niego ze

zło ścią. Po tem wy szedł spod skrzy dła i za cho dzące słońce oto czyło złotą
au re olą jego ciemną syl we tkę. Lene po my ślała, że wy glą dało to pięk nie i
dra ma tycz nie. W Hol ly wood nie zro bi liby tego le piej.

– Wi dzę cię w te le wi zji! – wy krzy czała i w idio tycz nym od ru chu chciała
mu po ma chać.

Mi chael się od wró cił, wolną ręką za sło nił oczy, a kiedy wy pa trzył re por‐ 
te rów z ka me rami, uśmiech nął się sze roko i po ma chał ręką jak sza le niec.

Lene nie mo gła dłu żej się opie rać. Pod nio sła rękę i po ma chała do te le wi‐ 
zora.

Z ja kie goś po wodu łzy sta nęły jej w oczach.
– Jak ty się czu jesz?
– Do brze. Wszystko w po rządku – od parła.
– Kła miesz.
– Tak, kła mię.
– Zo staję na parę dni w Ko pen ha dze! – krzyk nął. – Może chcesz się spo‐ 

tkać… po ga dać?
Nie od po wie działa. Te le fon w jej ręce ro bił się co raz cięż szy.
Mi chael znów za czął coś mó wić, ale jego głos za głu szył sil nik sa mo lotu.
– Wra caj do domu, Mi chael – po wie działa wresz cie. – Wra caj do żony i

dzieci, sły szysz? Oni cię po trze bują.
– …co?



– Wra caj do domu, do dia bła!
Za kład ni ków eskor to wano te raz z czer wo nego dy wanu. Pre mierka ru‐ 

szyła w stronę czar nego audi, któ rego drzwi przy trzy my wał ochro niarz. Po
raz ostatni po kró lew sku po ma chała ręką ro da kom i wsu nęła się na tylną
ka napę.

W te le fo nie Lene sły szała tylko sta tyczny szum.
Mi chael po trzą snął te le fo nem i scho wał go do kie szeni. Z po ważną miną

spoj rzał w stronę ka mer te le wi zyj nych, aż ma te riał się skoń czył i na ekra nie
po ja wiła się sie dząca w stu diu pre zen terka. Lene wy łą czyła te le wi zor.

Pi lot wy su nął jej się z dłoni, a jej ostat nia świa doma myśl do ty czyła męż‐ 
czy zny na lot ni sku. Po my ślała mia no wi cie, że chyba mi mo wol nie się
uśmie chała. I że to Mi chael tak na nią dzia łał.

Nie trudno było się do my ślić, co ro bił tam, na lot ni sku, po my ślała jesz‐ 
cze. Do za dań de li kat nych, w któ rych na le żało dzia łać dys kret nie, a stawką
były wiel kie pie nią dze i re noma wpły wo wych lu dzi, zwy kle an ga żo wano
ko goś ta kiego jak Mi chael San der, kto miał pewne szcze gólne kom pe ten cje.
Sam był kie dyś żoł nie rzem, ka pi ta nem żan dar me rii woj sko wej jed nego z
puł ków, a po tem po li cjan tem i wresz cie kon sul tan tem jed nej z naj więk‐ 
szych mię dzy na ro do wych agen cji ochro niar skich, She pherd & Wil kins, ma‐ 
ją cej sie dzibę w Lon dy nie. Miał po nadto im po nu jącą sieć kon tak tów w taj‐ 
nym świe cie służb spe cjal nych. Być może ar ma tor za ofe ro wał na grodę za
in for ma cje, gdzie ter ro ry ści z Asz-Sza bab trzy mają za kład ni ków… Może…

Lene za snęła, ale ze sła bym pło my kiem na dziei, że może nie była na tym
świe cie tak roz pacz li wie sa motna jak jesz cze dwie go dziny wcze śniej.

* * *

Do tar cie do bia łych biu row ców Ko mendy Głów nej w Glo strup, skąd pro‐ 
wa dzono śledz two w spra wie za ma chu w Ti voli, było nie lada wy czy nem.
Zgod nie z no wymi za sa dami bez pie czeń stwa naj bliż szy par king od su nięto
na pięć dzie siąt me trów od głów nego wej ścia, a plac przed nim za ba ry ka do‐ 
wano be to no wymi blo kami i me ta lo wymi słup kami.

Per so nel miał wpraw dzie do stęp do ogro dzo nego par kingu, ale każ do ra‐ 
zowo, bez względu na po godę trzeba było wy siąść z sa mo chodu i za cze kać,
aż za śli niony, spe cjal nie prze szko lony la bra dor ob wą cha ka binę, żeby
spraw dzić, czy nie ma w niej ma te ria łów wy bu cho wych, a straż nik z bro nią



nie skon tro luje pod wo zia i ba gaż nika lu ster kiem i ka merą na dłu gim alu mi‐ 
nio wym kijku.

We wnątrz stało się w ko lejce, gdzie wszyst kim prze świe tlano i prze trzą‐ 
sano torby, a lu dzie mu sieli prze cho dzić przez wy kry wa cze me talu, wsu wać
karty czi powe do czyt nika i na ko niec usta wiać się do ska nera tę czówki,
który nie stety rzadko dzia łał po praw nie, za to czę sto uru cha miał ogłu sza‐ 
jący alarm, jakby roz ta piał się re ak tor ją drowy.

Lene była wy koń czona, za nim do tarła do Sali Mo zai ko wej na dru gim
pię trze, gdzie grupa kil ku na stu nie złom nych męż czyzn i ko biet, w więk szo‐ 
ści eme ry to wa nych po li cjan tów, od mie sięcy prze glą dała setki ty sięcy zdjęć
i fil mów z ta ble tów, apa ra tów i smart fo nów, z któ rych ko rzy stano w Ti voli
17 wrze śnia ze szłego roku.

Ko menda Główna Po li cji za ło żyła w tym celu spe cjalny por tal, na który
lu dzie z ca łego świata prze sy łali swoje ma te riały. Wszystko było for ma to‐ 
wane, ozna czane we dług go dziny i umiesz czane w ogrom nej trój wy mia ro‐ 
wej sce no gra fii ko pen ha skiego parku roz rywki. Była to praca żmudna i he‐ 
ro iczna, naj więk sza w swej ka te go rii w ca łej hi sto rii kry mi na li styki. Li‐ 
czono, oczy wi ście, że uda się zna leźć na gra nie za ma chowca bądź za ma‐ 
chow czyni oraz jego lub jej współ win nych. Że na któ rymś z tych na grań
wśród ty sięcy twa rzy znaj dzie się ta jedna, pa su jąca do któ rejś z ka ta logu
zna nych i do mnie ma nych ter ro ry stów.

Lene omio tła wzro kiem dłu gie stoły z kom pu te rami, dru kar kami i pod‐ 
świe tla nymi ekra nami. Na nie któ rych sto łach usta wiono ma kiety Ti voli. Na
ścia nach wi siały zdję cia twa rzy i ry sunki ar chi tek to niczne. Nie które twa rze
były po więk szone i ozna czone czer wo nym krzy ży kiem jako na le żące do
któ rejś z 1241 ofiar. Cza sem twarz była spo kojna, bez tro ska, cza sem sfo to‐ 
gra fo wana od dołu, z góry albo z boku. Nie które zdję cia były po ru szone.
Inne wy ko nane w tej sa mej se kun dzie, w któ rej fo to graf zmie nił się w żywą
po chod nię eks plo du ją cych ga zów, ro ze rwany siłą fali ude rze nio wej, ostrze‐ 
lany me ta lo wymi kul kami z ka mi ze lki sa mo bójcy albo zmiaż dżony wa lą‐ 
cymi się po wy gi na nymi sta lo wymi dźwi ga rami ka ru zeli.

W oko licy punktu zero, czyli bez po śred nio pod Stat kiem do Nieba, zna‐ 
le ziono sporo te le fo nów i ka mer. Więk szość była oczy wi ście zgnie ciona
albo spa lona, ale o dziwo in for ma ty kom udało się z wielu z nich uzy skać
nie na ru szone ob razy.

O ile Lene się orien to wała, nie zi den ty fi ko wano jesz cze za ma chowca, z
dru giej strony nie brała udziału w głów nym śledz twie. Po wo dem od su nię‐ 



cia jej od cen trum wy da rzeń było jej ogólne wy czer pa nie psy chiczne. Stra‐ 
ciła za pał do pracy, którą przez osiem na ście lat uwiel biała. Zga sła w niej
iskra i Lene nie umiała jej po now nie wskrze sić. Za wsze była pra co wita,
ener giczna i pełna za pału. Za wsze da wała z sie bie wszystko. Ale to było
daw niej. Dziś Lene ob ser wo wała u sie bie wszyst kie kla syczne oznaki wy‐ 
pa le nia: po trzebę izo la cji, prze stała roz ma wiać na wet z naj bliż szymi przy ja‐ 
ciół kami, iry to wało ją wszystko i wszy scy, miała trud no ści z za sy pia niem i
nad uży wała al ko holu. A przede wszyst kim nie opusz czało jej obez wład nia‐ 
jące po czu cie bez sensu. Sta rała się z nim wal czyć, mię dzy in nymi po przez
wo lon ta riat w Li nii Ży cia, ale nie miała do tego serca.

Przez swoją marną kon dy cję psy chiczną Lene zo stała od su nięta od tęt‐ 
nią cego ży ciem pola mię dzy PET a Ko mendą Główną, przez które prze bie‐ 
gała główna oś śledz twa, na boczny tor za ro śnięty chwa stami.

Prze szła przez salę i we szła do ma łego biura, które jej udo stęp niono w
ra mach pod grupy o na zwie Przej ścia gra niczne i drogi do stępu. Sze fo wała
obec nie tylko jed nej oso bie, oty łemu in for ma ty kowi o imie niu Bjarne, któ‐ 
rego naj więk szymi pa sjami były Or kie stra Dęta Ma ry narki Wo jen nej i skła‐ 
da nie mo deli sa mo lo tów. Do za dań ich pod grupy na le żało wy ja śnie nie, w
jaki spo sób za ma cho wiec do stał się do Da nii. Oczy wi ście o ile po pro stu tu
nie miesz kał.

We dwoje ca łymi dniami ślę czeli nad ra por tami z Urzędu Bez pie czeń‐ 
stwa Mor skiego, Kra jo wego Urzędu do spraw Że glugi, wła ści cieli ża gló‐ 
wek, służb cel nych, sys temu mo ni to ringu ru chu na duń skich wo dach we‐ 
wnętrz nych jak BEL TREP i SUN DREP, sys te mów re zer wa cji bi le tów lot ni‐ 
czych, ko le jo wych, wy najmu sa mo cho dów, prze glą dali plany rej sów sa mo‐ 
lo tów pry wat nych i ra porty dro gówki, spraw dzali całą bazę noc le gową od
pól na mio to wych po ho tele w okre sie od lipca do wrze śnia ubie głego roku.
Była to praca w grun cie rze czy cał ko wi cie bez ce lowa. Po wej ściu do strefy
Schen gen gra nice Da nii sta nęły otwo rem. Do kraju można było bez prze‐ 
szkód wje chać od strony Nie miec albo przy pły nąć pro mem z Hel sing borga
do Hel sin gøru, prze je chać mo stem nad Sun dem albo przy le cieć z Born‐ 
holmu. Bez żad nej kon troli i śladu prze kro cze nia gra nicy.

Ich biuro zo stało na szybko wy dzie lone w rogu Sali Mo zai ko wej przy
po mocy tym cza so wych gip so wych ścian. Sły sząc gło śne bu cze nie, od ru‐ 
chowo schy liła głowę, za nim zde rzył się z nią zdal nie ste ro wany he li kop ter.

– Wy łącz to, Bjarne – po wie działa spo koj nie.



He li kop ter wy ko nał per fek cyjne trzy punk towe lą do wa nie na biurku jej
ko legi i jego sil nik zgasł.

– Prze pra szam – wy mam ro tał Bjarne. – Kawy?
– Tak, po pro szę. – Po wie siła skó rzaną kurtkę na opar ciu krze sła, to rebkę

po sta wiła na pod ło dze i usia dła za biur kiem.
Bjarne za aran żo wał w ich mi ni biu rze ką cik z eks pre sem do kawy, czaj ni‐ 

kiem elek trycz nym, małą lo dówką i ku chenką mi kro fa lową. Ni gdy nie ko‐ 
rzy stał ze sto łówki. Wy ci snął do kubka Lene trój kątny kar to nik mleka i
usiadł na wprost niej. Ko mi sarz Jen sen po dmu chała pa ru jącą kawę i wy piła
łyk.

– Coś no wego?
– Dziś jest ze bra nie wy działu – oznaj mił i pod su nął jej cienką teczkę. –

Na pi sa łem ra port o na szych po stę pach.
– Nie wie dzia łam, że ja kieś po czy ni li śmy.
– Ra port zaj muje tylko pół strony.
– Su per.
Lene omio tła wzro kiem treść krótką jak zwrotka psalmu.
– Co to za pol ski ka bo ta żo wiec?
Tech nik po ki wał wolno głową. Jego palce po grze bały ner wowo w gąsz‐ 

czu elek tro nicz nych ga dże tów, ka bli, włącz ni ków, wol to mie rzy, roz sy pa‐ 
nych chru pek se ro wych i wy be be szo nych wnętrz no ści z naj róż niej szych
mo deli te le fo nów ko mór ko wych. Gość miał wszech stronny i na tu ralny ta‐ 
lent do elek tro niki.

– Ka zi mierz Pu ła ski, za re je stro wany w Gdań sku – wy ja śnił. – Kupa
złomu o no śno ści dwa ty siące trzy sta ton re je stro wych brutto. Dwu na stego
wrze śnia wy pły nął z Ka li nin gradu z ła dun kiem gra fitu do Oslo.

– I?
Bjarne wy tarł czoło chu s teczką, na któ rej mama wy szyła mu ładny, za‐ 

krę cany mo no gram, jakby Bjarne miał szla chec kie ko rze nie. W su mie spi‐ 
sy wał się nie źle, pod wa run kiem że się go nie stre so wało ani nie mó wiło do
niego zbyt ostrym to nem. Ni gdy na to miast nie udało się Lene na wią zać z
nim kon taktu wzro ko wego. Jakby raz na za wsze na uczył się, że po resz cie
ludz ko ści nie na leży się spo dzie wać ni czego do brego.

– We dług SUN DREP w nocy z trzy na stego na czter na stego wrze śnia rzu‐ 
cili ko twicę przy Ved bæku. Na ka nale szes na stym zgło sili pro blemy z sil ni‐ 
kiem, ale po wie dzieli, że sami so bie po ra dzą.

– I co z tego? Ta kie rze czy chyba się zda rzają.



Lene za mknęła teczkę i od su nęła na bok. Nic. Jak zwy kle.
– Pół go dziny póź niej po pły nęli da lej – wy ja śnił oschle. – Moim zda niem

to dość szybko.
– Dla czego? Może to nie była po ważna awa ria. Coś jesz cze?
– Zo stało nam do spraw dze nia kilka ostat nich pól na mio to wych i wy‐ 

gląda na to, że bę dziemy mieli wszystko.
– Świet nie.
Na po po łu dnio wej na ra dzie Char lotte Fal ster jak zwy kle bę dzie ją prze‐ 

wier cać wzro kiem z tym ulot nym oskar ży ciel skim uśmiesz kiem na wą skich
ustach, jakby Lene była re trie ve rem, który prze stał apor to wać.

Wy jęła z kie szeni biały te le fon Ain i po ło żyła go na biurku. Ob ra cała go
w pal cach, gdy Bjarne po czła pał do aneksu ku chen nego, żeby za pa rzyć so‐ 
bie ko lejną her batę z cy tryną. Mimo po stury po ru szał się bez dź więcz nie w
chiń skich te ni sów kach.

– Bjarne?
– Mmm.
– Zna la złam te le fon w au to bu sie, ale kla wia tura jest za blo ko wana. My‐ 

ślisz, że dał byś radę go otwo rzyć?
– Ja sne.
Krze sło biu rowe ugięło się pod cię ża rem jego ciała. Wziął od niej te le‐ 

fon, wsu nął do niego wtyczkę i otwo rzył na swoim kom pu te rze ja kiś pro‐ 
gram. Lene pa trzyła na szybko zmie nia jące się grupy zie lo nych cyfr. Po
kilku se kun dach ekran te le fonu za świe cił i Bjarne od dał jej apa rat.

– Dwa, dwa, cztery, sześć. Pew nie ostat nie cy fry nu meru CPR wła ści‐ 
ciela. Lu dzie zwy kle tak ro bią.

W tym przy padku aku rat pu dło, po my ślała Lene, bo pa mię tała CPR Ain.
– Dzięki.

* * *

Bjarne od wró cił się do niej ple cami i stu dio wał li sty go ści na po lach na mio‐ 
to wych Ze lan dii.

W te le fo nie Ain za pi sane były tylko po je dyn cze ese mesy. Kilka „co sły‐ 
chać, skar bie?” od „mamy”. I kilka utrzy ma nych w po dob nym to nie od za‐ 
nie po ko jo nego „taty”. Parę przy po mnień o uro dzi nach ja kiejś „Laury”,
próśb, żeby wpa dła do domu i po roz ma wiała z ro dzi cami, py ta nia o jej wa‐ 



ka cyjne plany i czy ma ochotę po je chać z nimi do domku let ni sko wego. Bo
tę sk nią.

Lene prze czy tała też od po wie dzi Ain, ogól ni kowe, nie zde cy do wane,
chwi lami wręcz opry skliwe. Znała ten ton do bólu z wia do mo ści, które pi‐ 
sała do niej Jo se fine. Uśmiech nęła się cierpko na tę myśl. Ain i Jo se fine
mo głyby być bliź niacz kami. Obie mię dzy wier szami pi sały mniej wię cej to
samo: „nie wtrą caj się, mamo” albo „zo staw mnie w spo koju”, albo znie‐ 
cier pli wione „weź się zaj mij wła snym ży ciem!”.

Z li sty po łą czeń przy cho dzą cych i wy cho dzą cych wy ni kało, że dzień
przed śmier cią Ain wie lo krot nie bez po wo dze nia pró bo wała się do dzwo nić
do nie ja kiej Na ze ery. Ostatni raz wy ko nała do niej te le fon pół go dziny
przed tym, jak za dzwo niła do Lene ze sta cji Nør re port.

Lene otwo rzyła ga le rię. Zdjęć też było nie wiele. Kilka ujęć pu stej plaży
w po po łu dnio wym świe tle. Słońce wisi ni sko nad czarną wodą z po je dyn‐ 
czymi krami. Były zdję cia ką pie li ska w zi mo wej od sło nie, z dłu gimi so‐ 
plami wi szą cymi z ba rie rek i tram po lin. I jedno sel fie, na któ rym Ain
uśmie cha się bez tro sko. Lene roz po znała ją ze zdję cia w pra wie jazdy. Dru‐ 
gim ra mie niem obej mo wała ja kąś ko bietę. Miały iden tyczne białe ko szule,
czarne spodnie i dłu gie czarne far tu chy. Stały przed po pu larną duń ską sie cią
re stau ra cji, która miała lo kal w Ti voli. W tle wi dać było frag ment drzewa z
ja sno zie lo nymi mło dymi li śćmi na cien kich ga łę ziach. Zdję cie wio senne.
Ko bieta wy glą dała na star szą od Ain. Mo gła być po trzy dzie stce. Była o ja‐ 
kieś dzie sięć cen ty me trów wyż sza, piękna jak mo delka Play boya i miała
bli skow schod nią urodę. Jej ja sne, zie lone oczy miały po do bny od cień do
oczu Lene. Zmy słowe usta lekko się uśmie chały, a na bla dej twa rzy wi dać
było dys kretny ma ki jaż. Miała włosy czarne jak Ain i była rów nie szczu pła
jak ona. Lene po więk szyła pla kietki z imio nami na ich pier siach. Ain i Na‐ 
ze era.

Z ich wspól nego zdję cia biły przy jaźń i bez tro ska. Ain miała tak samo
szczery i ufny uśmiech jak Jo se fine.

Lene po czuła pie cze nie pod po wie kami. Wszystko ko ja rzyło jej się z Jo‐ 
se fine. Bjarne po ru szył się nie spo koj nie, cho ciaż był od wró cony ple cami.
Jak każdy, kto od naj młod szych lat był na ra żony na in ten sywny mob bing,
wy kształ cił w so bie sej smo graf wy czu lony na naj drob niej sze drga nia ota‐ 
cza ją cego go po wie trza.

Przy ostat nich zdję ciach zmarsz czyła czoło i po czuła, jak krew od pływa
jej z twa rzy do stóp, czy gdzie tam spływa ta prze klęta krew w sy tu acji na‐ 



głego i sil nego za sko cze nia. Otóż apa rat te le fonu uchwy cił ko bietę po czter‐ 
dzie stce, która wy cho dzi ze sklepu. W obu rę kach tasz czy żółte re kla‐ 
mówki, wi dać wy raź nie, że są wy pchane bu tel kami. Lene po my ślała o pro‐ 
mo cji ty go dnia na sześć bu te lek czer wo nego wina chi lij skiego albo au stra‐ 
lij skiego. Ko bieta pa trzyła przed sie bie nie ru cho mym wzro kiem. Na chod‐ 
niku stał młody męż czy zna z wóz kiem dzie cię cym. Obok niego stało
dziecko w nie bie skim kom bi ne zo nie i ręką w czer wo nej rę ka wiczce ści‐ 
skało rurkę wózka. Dziecko pa trzyło z po wagą na ko bietę, która zda wała
się nie wi dzieć ni czego wo kół.

Na stępne uję cie przed sta wia tę samą ko bietę wy sia da jącą z ma łego nie‐ 
bie skiego sa mo chodu, a trze cie, ostat nie wy bie ra jącą pie nią dze z ban ko‐ 
matu na Strøge cie. Na ko niec była cała se ria ostrych zdjęć do brze oświe tlo‐ 
nego ko ścioła we Fre de riks bergu.

Lene odło żyła te le fon i za mknęła oczy. Znała tę ko bietę. Jej twarz była
pierw szym, co wi działa co rano w lu strze, i czę sto za glą dała do przy pad ko‐ 
wych ko ścio łów o przy pad ko wych go dzi nach, żeby przez pół go dziny po‐ 
słu chać ci szy albo trwa ją cej aku rat próby or ga no wej albo chóru.

– Kurwa… kurwa mać!
Bjarne się od wró cił.
– Co jest?
– Nic. Nic ta kiego, Bjarne.
– Na pewno?
– Tak.
Od jak dawna Ain ją śle dziła? I jak to moż liwe, że tego nie za uwa żyła?

Lene uwa żała się za osobę ra cjo na lną, ale po osiem na stu la tach pracy w po‐ 
li cji roz wi nął się w niej jed nak szó sty albo siódmy zmysł. Za wsze na przy‐ 
kład wie działa, kiedy ktoś kła mał.

I za wsze, ale to za wsze, bez pu dła wie działa, gdy ktoś ją śle dził! Czuła
wtedy cha rak te ry styczny ucisk w karku, dys kom fort nie do po my le nia z ni‐ 
czym in nym.

I na prawdę jesz cze ni gdy się nie po my liła. To ozna czało, że było z nią
go rzej, niż są dziła. Lene po sta no wiła na tych miast coś z tym zro bić. Na
przy kład prze stać pić.

Spraw dziła li stę kon tak tów i wśród kil ku na stu in nych od na la zła wła sne
imię i ad res. Był tam też Je sper Horn, jego nu mer i ad res przy Grøn ne gade.
Horn był jed nym z psy chia trów, do któ rych wo lon ta riu sze Li nii Ży cia mo‐ 
gli kie ro wać osoby pil nie po trze bu jące po mocy.



Wy ka so wała z te le fonu Ain swoje na zwi sko i zdję cia, które Ain jej zro‐ 
biła.

– Nie za po mnij o ze bra niu – przy po mniał jej Bjarne.
– Ja sne – wy mam ro tała Lene me cha nicz nie.
– Tak w ogóle te le fon jest na pod słu chu – po wie dział rów nie ci cho jej

ko lega, też jakby do sie bie.
Lene wpa try wała się w te le fon, a jej świa do mość po woli prze twa rzała tę

in for ma cję.
– Za raz, co po wie dzia łeś?
Wska zał na swoim mo ni to rze li stę nu me rów, które były na pod słu chu.

Li stę, która po za ma chu w Ti voli gwał tow nie się wy dłu żyła.
– Nu mer jest ozna czony. Sąd za twier dził pod słuch trzy mie siące temu na

wnio sek pro ku ra tury w Ko pen ha dze.
Bjarne od ru chowo się od su nął, gdy Lene wstała i czy tała mu przez ra mię.
– Kto u li cha o to po pro sił? – za sta na wiała się.
– O to mu sisz spy tać w pro ku ra tu rze. Albo w cen trali w Bel la høj, cho‐ 

ciaż oni ci nic nie po wie dzą. Nie wolno im.
Lene wy pro sto wała się i skrzy żo wała ręce na piersi. Spoj rzała na te le fon

na swoim biurku. Wy glą dał tak nie win nie w tej bieli, taki mil czący i wy łą‐ 
czony. Sły szeli ją? Sły szeli, że roz ma wiała z Ain, tuż za nim dziew czyna
rzu ciła się pod po ciąg? Na grali ich roz mowy w te le fo nie za ufa nia?

– Jaki jest sta tus pod słu chu? – Bar dzo się po sta rała mó wić spo koj nie.
Bjarne po kli kał w menu.
– Wnio sek o za koń cze nie wpły nął wczo raj o dwu dzie stej trzy dzie ści

dwie.
Oczy wi ście, po my ślała. Ain nie żyła. Komu by się chciało pod słu chi wać

te le fon zmar łej?
Małe biuro zro biło się jesz cze mniej sze, a ściany nie prze sta wały się do

sie bie zbli żać. Lene za częła się du sić. Po rwała kurtkę z krze sła, pod nio sła
torbę z pod łogi, a te le fon Ain scho wała do kie szeni.

– Nie za po mnij o tym ze bra niu – po wie dział bła gal nym gło sem Bjarne.
– Tak, pa mię tam. Na ra zie.
Lene za brała jesz cze jego ra port i już miała mu po ło żyć rękę na ra mie niu,

żeby się nie mar twił, ale w ostat niej chwili przy po mniała so bie, że tego nie
lu bił.

Sta wiała dłu gie kroki, prze cho dząc przez Salę Mo zai kową, ale gdy do‐ 
tarła do scho dów, jed nak się za wa hała. Po winna pójść pię tro wy żej i po‐ 



słusz nie za jąć miej sce na końcu stołu kon fe ren cyj nego, lecz za miast to zro‐ 
bić, zbie gła na dół, wy szła z bu dynku i prze cięła par king w po przek. Usia‐ 
dła za kie row nicą i jesz cze przez chwilę nie za my kała drzwi. Obok jej le wej
stopy była stu dzienka ście kowa. Te le fon mógł do niej wpaść i znik nąć bez
śladu. Bjar nego mo gła po pro sić, żeby przy siągł, że nic nie wie o żad nym te‐ 
le fo nie. Był bez gra nicz nie lo jalny.

Wy jęła te le fon z kie szeni spodni, trzy mała go w dwóch pal cach, ro zej‐ 
rzała się po pu stym par kingu i po chy liła bli żej stu dzienki.

I na gle po my ślała o dwóch mło dych ko bie tach pod dę bem przed re stau‐ 
ra cją. O woli ży cia. Pro stej, nie zmą co nej woli ży cia. Bez chmurne niebo.
Wio sna.

Nim się zo rien to wała, co robi, wci snęła opcję po now nego wy bie ra nia
pod zdję ciem pięk nej bru netki o zie lo nych oczach.

* * *

– Kto mówi?
Lene sły szała w tle szum roz mów, brzęk sztuć ców i stu ka nie por ce lany i

szkła. Od chrząk nęła.
– Ain? To ty?
Ko biecy głos był mroczny i spięty.
– Mam na imię Lene Jen sen. Dzwo nię z Ko mendy Głów nej. Czy roz ma‐ 

wiam z Na ze erą?
– Kto mówi?
– Lene Jen sen, Ko menda Główna Po li cji. Ain ma cię w kon tak tach.

Wczo raj wie lo krot nie pró bo wała się do cie bie do dzwo nić.
– Tak – mówi Na ze era. – Ale dla czego… Co się stało? Coś z Ain? I

mówi pani, że kim jest?
Lene sły szała w słu chawce przy śpie szony od dech. Ko bieta szła przez

duże ha ła śliwe po miesz cze nie i za trza snęła za sobą drzwi.
– Czy Ain coś się stało? – spy tała, gdy szum w tle gwał tow nie ucichł.

Pra wie nie miała ak centu.
– Je ste ście spo krew nione? – Lene od po wie działa py ta niem.
– Nie, ale to moja bli ska przy ja ciółka. Naj bliż sza. Co się stało?
– Pra cu je cie ra zem?
– Tak! Po wie pani wresz cie, co się stało? Bła gam, niech mi pani po wie.
– Na ze ero, Ain nie stety nie żyje. Bar dzo mi przy kro. Zmarła wczo raj.



– Jak to?
– O tym wła śnie chcia ła bym z tobą po roz ma wiać. – Lene za sko czyły

wła sne słowa.
Wy obra żała so bie, jak wszy scy wła śnie za sia dają w sali kon fe ren cyj nej

na trze cim pię trze, a ko men dant główna po li cji Char lotte Fal ster po chyla się
i mówi coś do osoby obok.

– Czy jej ro dzice wie dzą…
– Na pewno – za pew niła ją Lene.
– Nie poj muję tego… Jak mo gła umrzeć? Dla czego?
– Mo żemy się spo tkać? Te raz?
– Oczy wi ście… Mu szę tylko dać ko muś znać. Ale na pewno mo żemy. Ja

po pro stu nic z tego nie ro zu miem.
Lene za mknęła drzwi sa mo chodu i uru cho miła sil nik. Czuła prze ni kliwe

zimno i włą czyła ogrze wa nie.
– Na ze ero, my ślę, że po win ny śmy o tym po roz ma wiać w cztery oczy,

do brze? Obie cuję, że wszystko ci wy ja śnię.
– Do brze…
– Je steś te raz w pracy?
– Tak.
Ko bieta po dała Lene ad res w Øster bro: re stau ra cja Le Cro co dile Vert

przy Mar skens gade.
– Będę za pół go dziny.

* * *

Kon takt wzro kowy na wią zały od razu. Szczu pła ciem no włosa dziew czyna
stała za ba rem w ru chli wej re stau ra cji przy po mi na ją cej bi stro. Wy tarła ręce
w far tuch i ręką przy wo łała do sie bie Lene.

Za pro wa dziła ją wą skim ko ry ta rzem przez cha otyczną i ha ła śliwą kuch‐ 
nię. Cią gnęła za sobą nie wi dzialną smugę ciem nego, zmy sło wego za pa chu.
Wresz cie otwo rzyła drzwi ma łego kan torka. Stało tu za wa lone pa pie rami
biurko i sta ro świecki kom pu ter z bzy czą cym mo ni to rem. Zdjęła z krze sła
stos se gre ga to rów, żeby Lene miała gdzie usiąść. Chwilę stała z tymi se gre‐ 
ga to rami i się roz glą dała, w końcu upu ściła je na pod łogę.

– Duży ruch – bar dziej stwier dziła, niż za py tała Lene i wy cią gnęła rękę.
– Lene.

Ko bieta po ki wała głową i ści snęła czubki pal ców pani ko mi sarz.



– Na ze era. W ze szłym ty go dniu do sta li śmy pięć gwiaz dek. Sta li śmy się
modni. W re cen zji chwa lili au ten tyczny pa ry ski kli mat, cho ciaż nikt z nas
nie mówi słowa po fran cu sku.

– Gra tu luję.
Ko bieta usia dła za biur kiem i za ło żyła za uszy lśniące czarne włosy. Po‐ 

pa trzyła na swoje dło nie sple cione na ko la nach. Miała ładne, owalne pa‐ 
znok cie per fek cyj nie po ma lo wane ciem no czer wo nym la kie rem. Lene spoj‐ 
rzała na wła sne ob gry zione nie mal do mięsa i scho wała ręce do kie szeni
kurtki. Mi chael San der wy znał jej kie dyś, że nowo po zna nych lu dzi za wsze
dzieli na lu dzi umy słu lub ciała. Po do bno można to po znać po tym, jak ktoś
się po ru sza. Czy ma su che, czy do brze na oli wione stawy. Twier dził, że klu‐ 
czowe są tu bio dra i mied nica. Lene w bio drach i mied nicy Na ze ery nie do‐ 
pa trzyła się żad nych, naj mniej szych na wet zgrzy tów. Ko bieta ema no wała
nie skrę po waną, zwie rzęcą zmy sło wo ścią, tak in ten sywną, że można ją było
kroić no żem.

– Czyli Ain nie żyje – prze szła do rze czy i po pa trzyła na Lene. – Jak to
się stało?

– Rzu ciła się pod po ciąg na sta cji Nør re port. Wczo raj przed po łu dniem.
Tuż przed tym za dzwo niła do mnie. Wła ści wie zro biła to w trak cie na szej
roz mowy.

– Dla czego?
– Dla czego co, Na ze ero? Dla czego to zro biła? Nie wiem. Po wie działa, że

na to za słu żyła, że ją śle dzono. Ty mi po wiedz, czy rze czy wi ście ktoś za nią
cho dził i czy na to za słu żyła.

Ko bieta ze zło ścią prze su wała mię dzy pal cami sznur ma łych bia łych ko‐ 
ra li ków i pa trzyła na Lene nie obec nym wzro kiem. Wresz cie prych nęła ura‐ 
żona.

– Ona mia łaby za słu żyć? Ain? Gdy byś ją znała, nie mu sia ła byś za da wać
ta kich py tań. Była nie winna jak nie mowlę. Dla czego z tobą roz ma wiała?

Dziew czyna pa trzyła jej te raz pro sto w oczy i Lene zo rien to wała się, że
ma do czy nie nia z osobą silną i zde cy do waną. Głos ko biety był mocny jak
skała. Jed no cze śnie Lene wy czu wała w Na ze erze na tu ralną po dejrz li wość
jak u ko goś, kto wie lo krot nie mu siał roz ma wiać z po li cją i in nymi przed sta‐ 
wi cie lami władz i za wsze czuł się po tym roz mo wach roz cza ro wany. Ale
nie za stra szony.

– Przez kilka mie sięcy by łam wo lon ta riuszką w Li nii Ży cia – wy ja śniła
Lene. – To taka…



– Wiem, co to jest.
Lene za mil kła i za mru gała kil ku krot nie. Zde cy do wa nie wy szła z wprawy,

a prze cież swego czasu ucho dziła za jedną z naj zdol niej szych śled czych w
Ko men dzie Głów nej. Dość tego, weź się w garść i przej mij ini cja tywę, upo‐ 
mniała się w my ślach.

– Okej, Na ze ero. Za tem Ain była smutna… Nie wiem do kład nie, z ja‐ 
kiego po wodu, ale z tego, co zro zu mia łam, do ra stała w obo zie dla uchodź‐ 
ców, nie znała swo ich bio lo gicz nych ro dzi ców i ogól nie miała cięż kie dzie‐ 
ciń stwo.

Na ze era zmru żo nymi oczami wy glą dała przez brudne wą skie okienko na
szare po dwórko, jakby się za sta na wiała, czy woli tę szybę umyć czy ją
stłuc. Wresz cie wzru szyła ra mio nami, jakby chciała po wie dzieć: „A kto nie
miał po je ba nego dzie ciń stwa?”.

– Oczy wi ście nie za wsze musi ist nieć ja kiś uświa do miony po wód, żeby
czuć się przy gnę bio nym albo zroz pa czo nym – do dała ci cho Lene. – Na ze‐ 
ero, skąd ją zna łaś?

– Nie mu sisz w każ dym zda niu po wta rzać mo jego imie nia. Wiem, jak się
na zy wam.

– Wy bacz.
Ko bieta wy jęła z kie szeni far tu cha paczkę pa pie ro sów, za pa liła jed nego i

pa trzyła na Lene przez cienką strużkę ja sno sza rego dymu, która po woli pły‐ 
nęła spo mię dzy jej czer wo nych warg. Zwró ciła twarz w stronę chłod nego
świa tła na po dwó rzu. Miała har mo nijny pro fil z wy so kim, zdra dza ją cym in‐ 
te li gen cję czo łem. Od skroni w dół do uszu wiły się de li katne cien kie wło‐ 
ski. Wzdłuż ca łej mał żo winy miała sze reg ma łych srebr nych kol czy ków, a
w no sie srebrny pier cing w kształ cie ma łej jasz czurki. Nie za py tała Lene,
czy bę dzie jej prze szka dzało, je śli za pali. Albo czy na przy kład dym nie
wy woła u niej ataku astmy. Przy gry zała tylko lekko je den ze swo ich nie ska‐ 
zi tel nie wy ma ni kiu ro wa nych pa znokci i pa trzyła w stół.

– Wy daje mi się, że wiele osób, które były tam tego dnia w Ti voli i wy‐ 
szły z tego cało, ma dziś wy rzuty su mie nia – po wie działa po chwili. –
Wszy scy za sta na wiamy się, czy mo gli śmy zro bić co kol wiek, żeby to po‐ 
wstrzy mać, szu kamy od po wie dzi, dla czego my prze ży li śmy, gdy tak wielu
in nych po rząd nych lu dzi zgi nęło. Nie wiem, czy mnie ro zu miesz.

Lene po ki wała głową. „Za słu ży łam, żeby umrzeć, nie raz, ale po nad ty‐ 
siąc razy”. Tak po wie działa Ain.

– Więc by ły ście wtedy w Ti voli?



– Pra co wa ły śmy ra zem w Re stau rant Pi casso i sie dem na stego wrze śnia
by ły śmy w pracy. Sta tek do Nieba znaj do wał się po dru giej stro nie parku. U
nas w re stau ra cji nic się nie stało. Oczy wi ście wy biło wszyst kie okna i za‐ 
pa lił się ogień we fry tow nicy, bo ktoś się prze stra szył. Ale poza ni komu nic
się nie stało.

Lene zmarsz czyła brwi.
– Co niby mo gły ście zro bić? – spy tała za sko czona.
Ko bieta wzru szyła ra mio nami, jakby uwa żała, że aby to zro zu mieć,

trzeba było tam być.
– Nic – po twier dziła. – Zo sta wiła ja kiś list? Ja kąś wia do mość dla mnie?
– Nie wy daje mi się. Za uwa ży łaś u niej ja kąś zmianę po Ti voli?
– Tak! Nie! Co mam ci po wie dzieć? Może się zmie niła. Bar dzo moż liwe.

Była Arabką, ale duń ską. Jej ro dzice ad op cyjni to mili lu dzie. Duń czycy, co
nie zmie nia faktu, że Ain była Arabką. Pa le stynką. My ślisz, że to ła twe?
Otóż nie, żad nemu z nas nie jest ła two. Nie wiemy, komu co je ste śmy
winni. Ain pró bo wała się do wie dzieć, kim była, ro zu miesz? Wszy scy w
pew nym mo men cie sta jemy przed ta kim dy le ma tem. Za sta na wiała się, czy
wie rzy w Boga czy Al laha. Czy po winna wyjść za Araba czy Duń czyka.
Czy może mieć psa, zjeść scha bo wego, a w pią tek się za lać w trupa, czy ra‐ 
czej po winna no sić chustkę, stać się nie wi dzialna i po korna i czy ta jąc Ko‐ 
ran, cze kać na ku zyna z oj czy zny, żeby mu uro dzić mu szóstkę dzieci. Czy
po winna po je chać do Sy rii i zo stać wo jow niczką.

– Ty nie no sisz chustki – za uwa żyła Lene.
Na ze era się uśmiech nęła. Ró żowy czu bek ję zyka wy su nął się spo mię dzy

rów nych bia łych zę bów, zwil żył górną wargę i wró cił do jamy ust nej, a
Lene po czuła w ciele de li katny nie po kój. Po my ślała, że gdyby była męż‐ 
czy zną, nie umia łaby się oprzeć ko bie cie ta kiej jak Na ze era, o du żych pier‐ 
siach, dłu gich no gach, wą skiej ta lii i zło ci stej szyi bez jed nej zmarszczki.

– Je stem grzesz nicą – wy znała. – Nie je stem taka jak Ain.
– Ale bli sko się przy jaź ni ły ście?
– Je stem od niej osiem lat star sza. Ja już wiem, skąd je stem. I wiem, kim

je stem, okej? Je stem z Jor da nii, mój oj ciec jest Jor dań czy kiem, brat, sio stra,
wuj ko wie i ciotki: wszy scy są Jor dań czy kami. Moi ro dzice przy je chali do
Da nii, gdy mia łam czter na ście lat. Oj ciec jest pro fe so rem na Uni wer sy te cie
Ko pen ha skim, a mama che miczką w Novo. Nie ucie kali przed wojną, to
duń ski rząd ich tu za pro sił, po nie waż są dzono, że oj ciec może kie dyś do stać
No bla albo coś w tym stylu. Po trafi coś, czego nie umie nikt inny. Ro dzice



nie wie rzą ani w Boga, ani w Al laha, wie rzą w pier wiastki che miczne, w
che mię or ga niczną, Dar wina, zbiegi oko licz no ści i teo rię wiel kiego wy bu‐ 
chu. Są wy lu zo wani.

– A ty w co wie rzysz?
– W wol ność i pie nią dze.
– A w Al laha nie?
– To moja sprawa, okej? Ale na wet je śli, to od ro dzi ców się tego nie na‐ 

uczy łam.
– Ain pró bo wała cię na śla do wać?
Na ze era za mru gała za sko czona.
– Tak, ale jej nie po zwa la łam. Była kimś znacz nie war to ściow szym niż

ja. Po winna być sobą, ni kim in nym. Mu siała tylko zro zu mieć, że by cie Ain
ozna czało o wiele wię cej, niż po pro stu by cie w po rządku.

– Gdzie ją spo tka łaś?
Zga siła pa pie rosa w prze peł nio nej po piel niczce i skrzy żo wała ręce na

piersi.
– I ty, i ja je ste śmy bo ha ter kami. Ja pró buję po ma gać mu zuł mań skim

dziew czy nom, a ty sta rasz się wspie rać sa mo bój ców.
– Już nie – spro sto wała Lene.
– Aha. Ja w każ dym ra zie na dal to ro bię. Je stem wo lon ta riuszką w świe‐ 

tlicy dla mło dych mu zuł ma nek przy Møl le gade w Nør re bro. Dziew czyny
przy cho dzą tam, żeby po roz ma wiać, na pić się kawy i zdjąć te okropne
szmaty z głów. Mogą tam oglą dać te le wi zję, tań czyć albo ćwi czyć ae ro bik i
ża den brat ani oj ciec czy wu jek nie będą na nie krzy czeć ani ich pil no wać.
A chłopcy z dziel nicy wy zy wają je od dzi wek, bo nie no szą hi dża bów.

– Cie bie też na zy wają dziwką?
Uśmiech znik nął z jej twa rzy.
– Ni gdy cze goś ta kiego nie sły sza łam.
– Ro zu miem. Za tem Ain przy cho dziła do świe tlicy?
Na ze era spoj rzała na ze ga rek, mę ski ro lex z me ta lową bran so letą. Na no‐ 

gach miała ma sywne mar tensy i sta no wiła szcze gólne po łą cze nie mło dej
Mo niki Bel lucci z Larą Croft.

– Tak, ja kieś dwa, może trzy lata temu za częła tam przy cho dzić z ko le‐ 
żanką. Po lu bi łam ją. Dużo roz ma wia ły śmy. Po je cha ły śmy ra zem do We ne‐ 
cji. My… by ły śmy ze sobą… – Na jej po licz kach po ja wił się de li katny ru‐ 
mie niec.

Boże, po my ślała Lene. Ain i Na ze era były parą.



– Ro zu miem – po wie działa ci cho.
Ko bieta pa trzyła jej pro sto w twarz, po tem po ki wała głową i prze łknęła

ślinę. Oczy jej się za szkliły.
– Mu szę wra cać do pracy – po wie działa wresz cie.
– Oczy wi ście.
Lene wstała i wyj rzała przez wą skie okno. Za re stau ra cją było coś w ro‐ 

dzaju po dwó rza z ogród kiem. Na środku traw nika, na sze roko roz sta wio‐ 
nych no gach stało zwie rzę wiel ko ści cie laka i pa trzyło na nią bez mru ga nia.
Zwie rzę miało na szyi sze roką czarną skó rzaną ob rożę wy sa dzaną ni tami.

– Czy to… pies? – wska zała zdu miona.
Na ze era uśmiech nęła się pro mien nie.
– Rudy. Ru dolf. Pół rot twe iler, a pół ban dzior. Pil nuje tu wszyst kiego.

Mnie na przy kład.
– Jest twój?
Wzru szyła ra mio nami.
– Na leży głów nie do sa mego sie bie. Ale to ja go kar mię. I tylko ja.
– Wy gląda na śmier tel nie groź nego – za uwa żyła Lene.
– Bo jest śmier tel nie groźny. Py ta łaś, czy fra je rzy z getta wy zy wają mnie

od dzi wek. No więc nie, nie ro bią tego, gdy jest ze mną Rudy.
– Tak, to zro zu miałe – wy mam ro tała Lene.
Pies ga pił się na nią jesz cze kilka se kund, jakby chciał so bie za pa mię tać

jej wy gląd na przy szły uży tek. A po tem od wró cił po tężne ciel sko i scho wał
się do cie nia pod ławką.

Lene po szła za Na ze erą z po wro tem do re stau ra cji. Gruby męż czy zna w
bia łej ko szuli stał przy ka sie i na bi jał na niej ja kieś cy fry. Wy glą dał na zmę‐ 
czo nego ży ciem i miał sine worki pod oczami. Po pa trzył na Na ze erę ze
smut kiem, a po tem znie cier pli wio nym ge stem wska zał na pę ka jącą w
szwach re stau ra cję.

Na ze era za rzu ciła głową i od parła:
– To masz, wró ci łam prze cież. Wy lu zuj! – A do Lene do dała szep tem: –

Du pek. Nie znam zbyt do brze jej ro dzi ców, ale bar dzo bym chciała przyjść
na po grzeb Ain. Dasz mi znać, je śli się cze goś do wiesz? Na przy kład je śli
Ain zo sta wiła ja kiś list?

– Za dzwo nię, je śli będę wie działa wię cej – obie cała Lene.
– Dzię kuję.
Na gle prze stała być cy niczna i twarda. Na po że gna nie do tknęła lekko ra‐ 

mie nia Lene, uśmiech nęła się cie pło i od wró ciła do gru bego wła ści ciela.



– Jak bar dzo w le sie je ste śmy?
Męż czy zna prze wró cił oczami.
– Bar dzo! Lu dzie cze kają pół go dziny na przy stawki – od parł z sil nym

środ ko wo eu ro pej skim ak cen tem.
– I do brze, nie mu simy się śpie szyć. Nie za po mi naj, że tu taj je ste śmy

Fran cu zami. Im dłu żej cze kają, tym lep sze wyda im się to, co do staną. –
Znów uśmiech nęła się do Lene, a ta od po wie działa tym sa mym.

* * *

Młoda ko bieta, która szu kała swo jej toż sa mo ści, osta tecz nie pod dała się i
rzu ciła pod po ciąg. I była w związku ze star szą i bar dziej do świad czoną Na‐ 
ze erą, która Lene sko ja rzyła się z prze bie głym ko tem o pa zu rach ni czym
czer wone brzy twy. Okej, i co z tego?

Nie drąż tego, do cho lery, po wta rzała w my ślach, ja dąc wolno w gę stym
ru chu na Øster bro gade, i do sko nale wie działa, że nie bę dzie w sta nie tak
tego zo sta wić. Po raz pierw szy od bar dzo dawna czuła, że jej ży cie ma ja kiś
cel. Że jest pra wie żywa. A w każ dym ra zie nie jest nie przy tomna. Spoj‐ 
rzała na ze ga rek. Od prawa w Glo strup już się skoń czyła. Nie miała wy rzu‐ 
tów su mie nia. Bjar nemu do ni czego nie była po trzebna.

Pol ski ka bo ta żo wiec… Wow…
Lene za trzy mała się na czer wo nym na Dag Ham mar skjöld Allé i za pa‐ 

trzyła w te le fon Ain le żący na fo telu pa sa żera, aż sto jąca za nią fur go netka
klak so nem dała jej znać, że świa tło się zmie niło. Lene w lu sterku wstecz‐ 
nym po ka zała kie rowcy środ kowy pa lec i wy ko nała nie do zwo lony na wrót z
po wro tem w Øster bro gade. Fur go netka jesz cze długo trą biła wście kle i
prze cią gle.

Lene się uśmiech nęła. A po tem zo ba czyła w lu sterku gra na towy sa mo‐ 
chód oso bowy, który sko pio wał jej bra wu rowy ma newr. Przez cha otyczną
roz bu dowę me tra ruch uliczny w cen trum Ko pen hagi przy po mi nał ten w
Bang koku, rów nież pod wzglę dem lek ce wa że nia prze pi sów ru chu przez
kie row ców i ro we rzy stów.

Włą czyła ra dio, żeby wy łą czyć my śle nie, i śpie wała z ra diem re fren pio‐ 
senki Abby, po pusz cza jąc wo dze pod świa do mo ści. Skrę ciła w lewo w Øster
Allé, mi nęła bło nia Fæl led par ken i po pa trzyła na wy soką bryłę Rig sho spi ta‐ 
let i ota cza jące ją niż sze bu dynki szpi talne. To tam mie ścił się za kład me dy‐ 
cyny są do wej, gdzie na me ta lo wym stole za ma syw nymi drzwiami chłodni



le żały oka le czone zwłoki Ain Ghaz zawi Ra smus sen i cze kały na po chó wek.
Sko czyła czy ktoś ją po pchnął? Lene uwa żała, że już zna od po wiedź.

Zwol niła przy Jag tvej sto dwa, za trzy mała się pod skle pem ca ło do bo‐ 
wym i po pa trzyła w okna na czwar tym pię trze po le wej, gdzie miesz kała
Ain. Miesz ka nie miało fran cu ski bal kon z pu stymi do ni cami na zioła. Białe
za słony były roz su nięte. Lene wy sia dła, we szła do sklepu i ku piła dwa snic‐ 
kersy, paczkę gumy do żu cia i wodę.

Z okna sklepu pa trzyła, jak otwie rają się czer wone drzwi ka mie nicy i
wy cho dzi para w śred nim wieku.

– Trzy dzie ści pięć pięć dzie siąt – oznaj miła dziew czyna za ladą.
Lene pod nio sła rękę.
– Chwi leczkę.
Męż czy zna był wy soki, szczu pły, miał roz czo chrane siwe włosy, krza‐ 

cza ste brwi, krótką ko zią bródkę i oku lary bez opra wek. Ko bieta była niż‐ 
sza, szczu pła, do brze ubrana – i zroz pa czona. Wy dmu chała nos i pa trzyła w
as falt, nie zwa ża jąc na świat wo koło. Miała czer wone za pła kane oczy. Męż‐ 
czy zna pod pie rał ją, kiedy szli w stronę srebr nego vo lvo star szego mo delu.
Ko bieta, za nim wsia dła, od wró ciła się i spoj rzała na fa sadę bu dynku. Męż‐ 
czy zna przy trzy mał jej drzwi i rów nież po pa trzył na okna na ostat nim pię‐ 
trze. W końcu za mknął drzwi i ob szedł sa mo chód, żeby usiąść za kie row‐ 
nicą.

– Coś jesz cze? – nie cier pli wiła się dziew czyna.
– Przy mknij się na chwilę – wark nęła do niej Lene.
Vo lvo od je chało w stronę Ta gen svej.
Z za ple cza wy szedł młody męż czy zna. Wy glą dał na Hin dusa albo Pa ki‐ 

stań czyka.
Z miną waż niaka zwró cił się do Lene.
– Prze pra szam bar dzo… – za czął.
– Co?!
Przez chwilę wszy scy troje mie rzyli się wzro kiem, aż Lene po pa trzyła w

pod łogę i wy mam ro tała coś nie wy raź nie. Po ło żyła na la dzie pięć dzie siąt
ko ron, za brała swoje za kupy i wy szła. Na chod niku ze rwała pa pie rek i w
dwóch kę sach zja dła ba ton. Kiedy spa dał jej cu kier, ro biła się roz draż niona
i agre sywna. Na na stęp nych świa tłach kie rowca vo lvo wrzu cił lewy kie run‐ 
kow skaz, a Lene znów po pa trzyła w okna Ain. Czy to byli jej ro dzice ad op‐ 
cyjni? Lene roz po znała zga szone spoj rze nie ko biety. Wiek się zga dzał. A



ich wzrok skie ro wany na okna na czwar tym pię trze wy ra żał wię cej niż ty‐ 
siąc słów. Męż czy zna pod pa chą niósł kar to nowe pu dełko.

Lene za pa mię tała nu mer re je stra cyjny sa mo chodu i za dzwo niła do wy‐ 
działu ko mu ni ka cji. Helge Ra smus sen, Vio lvej, Vær løse. Le karz in ter ni sta.
Wsia dła do sa mo chodu i za my ślona piła wodę ma łymi po wol nymi ły kami.

Czuła się jak pod glą daczka. Ktoś obcy, kto nie pro szony grze bie w oso bi‐ 
stych spra wach i tra ge diach in nych lu dzi. Po raz co naj mniej dzie siąty tego
dnia pod dała su ro wej oce nie wła sne mo ty wa cje. Za sad ni czo nie miała po‐ 
wodu, żeby to cią gnąć. Poza lek kim wy rzu tem su mie nia, że nie udało jej się
ura to wać tej dziew czyny, od wieść od po wzię tego planu. Że się z nią nie
spo tkała, kiedy ta o to po pro siła. Wszystko to, plus fakt, że Ain przez te le‐ 
fon nie brzmiała jak ktoś, kto za chwilę rzuci się pod po ciąg. Zde cy do wa nie
nie. Obie cała za cze kać na Lene i wy da wało się, że na prawdę miała taki za‐ 
miar.

Ode zwały się też jej in stynkty, zmu sza jąc ją do po dejrz li wo ści. Tak długo
po zo sta wały uśpione, że Lene nie mal za po mniała o ich ist nie niu. Ale te raz
były po bu dzone i iskrzyły po na gla jąco. Po pa trzyła przed sie bie. Hen, da‐ 
leko Jag tvej roz pły wała się w nie bie skiej chmu rze spa lin.

Tam był Fre de riks berg, Kong Geo rgs Vej, jej dom. Dom, czyli co? Bu‐ 
telki, pustka, ta bletki, po czu cie bez sensu i stare na gra nia z Jo se fine?

Lene za klęła i szarp nęła kie row nicę.
Na gle coś ka zało jej spoj rzeć w bok. Para sprze daw ców ze sklepu uważ‐ 

nie jej się przy glą dała. Lene uśmiech nęła się do nich słabo i prze krę ciła klu‐ 
czyk.

Jedna, ostat nia sprawa, po my ślała. I po tem za po mni o Ain, wy maże ze
świa do mo ści jej ist nie nie. Wy rzuci prze klęty te le fon do śmieci i wróci do
domu. Tak na prawdę cho dziło o je den drobny szcze gół. Roz mowę. Nic
wiel kiego.

Z te le fonu dziew czyny za dzwo niła do psy chia try Je spera Horna. Przez
dwie mi nuty mu siała się kłó cić z upartą se kre tarką, za nim ta zgo dziła się ją
po łą czyć. Od razu po wie dział, że nie może te raz roz ma wiać. Ma mnó stwo
pracy. Ale może po świę cić pani ko mi sarz kwa drans. Z jej po wodu nie zje
lan czu.

Lene roz łą czyła się i wło żyła te le fon Ain do schowka. Bjarne po wie dział
wpraw dzie, że pod słuch w te le fo nie dziew czyny był wy łą czony, ale Lene i
tak była na sie bie zła, że nie za dzwo niła z wła snego apa ratu.



* * *

Psy chia tra był młod szy, niż Lene się spo dzie wała. Szczu pły i wy spor to‐ 
wany. Miał na so bie ja sną lnianą ko szulę ze stójką i opięte dżinsy. No sił
kol czyki w obojgu uszu, a umię śnione przed ra miona po kry wały ta tu aże. Na
pierw szy rzut oka Lene oce niła go jako po pu lar nego uzdro wi ciela dusz
mło dych ko biet z du żego mia sta, któ rych do le gli wo ści mają cha rak ter lek‐ 
kich za bu rzeń na tury neu ro tycz nej. W każ dym ra zie nie umiała so bie w tym
ja snym prze stron nym ga bi ne cie wy obra zić lu dzi w de pre sji, mrocz nych i
zła ma nych przez ży cie albo schi zo fre ni ków wy ma chu ją cych rę kami i wy‐ 
krzy wia ją cych twa rze. Ume blo wa nie sta no wiły trzy lek kie wło skie krze sła,
fran cu skie ro lety oraz szklany blat nie ska żony pa pie rami ani pla mami, w
któ rym od bi jał się srebrny mac book. Za zgrabną opa loną głową le ka rza wi‐ 
siał duży ob raz przed sta wia jący od ludny nad mor ski kra jo braz. Pod pis na
ob ra zie: Ma ria Horn. Lene po my ślała, że to pew nie ar ty stycz nie uspo so‐ 
biona mał żonka dok tora, która nie pra co wała, lecz zaj mo wała się dziećmi i
do mem. Lene wi działa to bar dzo wy raź nie.

Je sper Horn zza szkla nego blatu wska zał jej miej sce na krze śle na prze‐ 
ciwko. Splótł ręce i uśmiech nął się do niej pro mien nie.

– Je steś z po li cji?
– Tak. A ty pro wa dzi łeś Ain Ghaz zawi Ra smus sen. Bo ro zu miem, że tu

przy cho dziła?
Psy chia tra przy ło żył pace do gór nej wargi i uśmiech za marł na jego

ustach.
– Masz ja kąś le gi ty ma cję?
Lene po ło żyła ją na bla cie. Męż czy zna do kład nie obej rzał do ku ment, za‐ 

nim zwró cił go Lene.
– Je steś kimś bli skim? – spy tał.
– Nie w sen sie for mal nym. Ale wie lo krot nie z nią roz ma wia łam w Li nii

Ży cia, gdy by łam tam wo lon ta riuszką. To ja ją do cie bie skie ro wa łam. By‐ 
łeś na na szej li ście.

– Po nie waż miała my śli sa mo bój cze?
– Nie wy ra żała ich wprost. Czuła się winna. Nie wiem czego. Po wie‐ 

działa, że za słu żyła na śmierć, ale nie wiem, czy można to trak to wać jako
za gro że nie sa mo bój stwem.

Le karz po ki wał głową.



– Masz ra cję. Roz ma wia łem z nią kilka razy w li sto pa dzie i grud niu. Na
co dru gie spo tka nie nie przy cho dziła, za to zja wiała się w inne dni i cze kała
po pro stu, aż skoń czę z po zo sta łymi pa cjen tami. – Spoj rzał na mo ni tor. –
Ostatni raz wi dzia łem ją dwu dzie stego pierw szego grud nia. To nie była
udana se sja, na ko niec po pro siła, że bym ją skie ro wał do in nego le ka rza.

– Kim ona była? – spy tała Lene.
– Jak to była?
– Wczo raj sko czyła pod po ciąg na dworcu Nør re port. Nie żyje.
Le karz od su nął krze sło i wstał. Pod szedł do okien, od su nął za słony i

długo stał z pal cami za ha czo nymi o pa sek z tyłu ple ców. Jego syl we tka od‐ 
bi jała się w lśnią cej pod ło dze, jakby miał pod wod nego so bo wtóra. Z dru‐ 
giej strony nic chyba nie jest w sta nie tak wstrzą snąć psy chia trą i jego wiarą
we wła sne kom pe ten cje jak sa mo bój stwo pa cjenta. Lene uznała, że re ak cja
le ka rza była w pełni zro zu miała.

– Czy to ofi cjalne do cho dze nie? – spy tał wresz cie.
– W żad nym ra zie. Je stem tu pry wat nie. Chyba czuję się…
– Winna?
– Tak.
– Nie po trzeb nie.
– Okej. W ta kim ra zie już prze staję. Roz ma wia łam z nią przez te le fon,

kiedy to się stało. Po tem, na pe ro nie przy pad kiem scho wa łam do kie szeni
jej te le fon, a w nim zna la złam twój nu mer.

Od wró cił się i uśmiech nął:
– Przy pad kiem? Czy dla tego, że je steś gliną?
Lene stwier dziła, że miał ładny uśmiech. Taki, który obej muje rów nież

oczy.
Tym cza sem Je sper Horn usiadł i pa trzył na nią nie obec nym wzro kiem.

Na gle wy glą dał na star szego. W ostrym sło necz nym świe tle oka zało się, że
jego za rost jest siwy. Po my liła się w oce nie jego wieku o co naj mniej pięć
lat. W rze czy wi sto ści był jej ró wie śni kiem, może tro chę star szy.

– Dla czego zde cy do wa łaś się na ten wo lon ta riat? A w ogóle po li cja pod‐ 
słu chuje te roz mowy?

Lene zmarsz czyła brwi i pa trzyła na niego za sko czona. Czy pa ra noja mo‐ 
gła być za kaźna?

– Nie je stem pa ra no ikiem, na wet je śli w tej chwili tak wła śnie po my śla‐ 
łaś – wy ja śnił. – Ale nie masz po ję cia, ile pracy nam przy było po Ti voli. To
sza leń stwo, do słow nie. Po za ma chach na World Trade Cen ter, w Ma dry cie i



Lon dy nie od no to wano na gły wzrost liczby sa mo bójstw, prób sa mo bój czych
i ho spi ta li za cji psy chia trycz nych.

I w Da nii ob ser wu jemy to samo. My ślę, że za ma chy ter ro ry styczne
wpły wają na stan umy słu osób psy chicz nie nie sta bil nych sil niej, niż nam
się wy daje. Wy star czy jedna se kunda w nie wła ści wym miej scu i cza sie, a
twoje ży cie zo staje zdmuch nięte jak świeczka. To oczy wi ste, że ta kie zda‐ 
rze nie wstrząsa czło wie kiem w spo sób naj bar dziej fun da men talny. Do słow‐ 
nie wszystko na gle staje się względne, prawda? Każdy cza sem cho dzi do
Ti voli, dla tego tak ła two nam się utoż sa miać z ludźmi, któ rzy zgi nęli tam‐ 
tego dnia. Bo byli do kład nie tacy jak my.

– Ra cja.
– Nie któ rzy z nas od wie dzali ten park wie lo krot nie. Więk szość Duń czy‐ 

ków ma mnó stwo wspo mnień zwią za nych z tym miej scem. To nasz skarb
na ro dowy i sym bol wszyst kiego, co duń skie, nie winne i no stal giczne. Moja
córka każ dego lata wy stę po wała w ba le cie wy sta wia nym w Te atrze Pan to‐ 
mimy. Sie dem na stego wrze śnia też miała tań czyć, ale skrę ciła kostkę. Zgi‐ 
nęło sześć jej ko le ża nek. Wszyst kie miały po trzy na ście lat. Dziś robi jej się
nie do brze, gdy wi dzi pu enty albo sły szy mu zykę ba le tową. Do słow nie ją od
tego mdli. Za częła grać w piłkę ręczną.

– Mó wisz, że tań czyła w ba le cie?
– Tak… a co?
– Nic. Ain pra co wała w jed nej z re stau ra cji w Ti voli – wy ja śniła Lene. –

Roz ma wia łam z jej ko le żanką, która także była tam tego dnia w parku. Po‐ 
wie działa o czymś w ro dzaju po czu cia winy u tych, któ rzy prze żyli.

Przy stojny psy chia tra po ki wał głową.
– Otóż to. Jak mó wię, ka ta strofa, która po cią gnęła taką liczbę ofiar, to

trudny test dla spo łe czeń stwa. Zwłasz cza duń skiego, bo my ni gdy nie prze‐ 
ży li śmy cze goś po dob nego. Dla nie któ rych to zda rze nie sta nie się im pul‐ 
sem, aby bar dziej ce nić ży cie, cie szyć się chwilą. U in nych po zo stawi w
świa do mo ści tylko przy tła cza jące prze ko na nie o śmier tel no ści i bez sen sie
wszyst kiego. Wi dać to cho ciażby po wzro ście po pu lar no ści nie któ rych sub‐ 
kul tur, na gle sale pę kają w szwach na kon cer tach de ath i goth me talu. Może
to ro dzaj prze twa rza nia traumy.

– Do my ślam się, że Ain na le żała do tej dru giej ka te go rii osób. Tych, któ‐ 
rych zdo mi no wało po czu cie bez sensu – oświad czyła Lene i ze zdu mie niem
stwier dziła, że rze czy wi ście na uli cach po ja wiło się wiele mło dych osób
wy glą dem przy po mi na ją cych pun ków z lat osiem dzie sią tych. Sama no siła



kie dyś zie lo nego iro keza, uży wała czar nej szminki i słu chała The Cure,
Dead Ken ne dys i Sex Pi stols. Jako je dyna w Vor ding borgu.

Męż czy zna po chy lił się ku niej i po krę cił głową.
– I tak, i nie. Nie cier piała na żadną psy chozę, czyli nie była psy chicz nie

chora. Sta no wiła za to nie mal kom pletny ka ta log wszyst kich in nych pro ble‐ 
mów psy chicz nych. Gdyby ktoś chciał na pi sać pod ręcz nik o pro ble mach
toż sa mo ścio wych mło dych lu dzi, to Ain by łaby do sko na łym stu dium przy‐ 
padku.

– O ja kich na przy kład pro ble mach mó wimy?
– O wszyst kich!
Naj wy raź niej za kła dał, że Lene po sia dała taką samą wie dzę jak on.
– Ain była nie śmiała i miała ni skie po czu cie wła snej war to ści – wy ja śnił

za raz, jakby się zre flek to wał. – Kiedy ją przy wie ziono do Da nii z obozu dla
uchodź ców w Tu ne zji, nie była już cał kiem mała. A w obo zie zna la zła się
prze cież jako uchodź czyni z Pa le styny, z jed nego z oku po wa nych te ry to‐ 
riów w Izra elu, na Za chod nim Brzegu albo w Ga zie. W jej ży ciu za tem już
na sa mym po czątku na stą piło sporo wstrzą sów, a to w spo sób na tu ralny bu‐ 
dzi w czło wieku po czu cie bez sil no ści. Taka osoba na biera prze ko na nia, że
nie ma żad nego wpływu na swój los, że jest przed mio tem ar bi tral nie prze‐ 
no szo nym z miej sca na miej sce, i wy daje mi się, że Ain chyba ni g dzie nie
czuła się u sie bie. Poza tym szar gały nią wąt pli wo ści, czy była mu zuł manką
czy chrze ści janką. Oraz czy była he tero-, bi- czy ho mo sek su alna. Sporo
eks pe ry men to wała z tą czę ścią swo jej oso bo wo ści. – Psy chia tra roz ło żył
bez rad nie ręce. – Każde z py tań, któ rych ona bez ustanku za da wała so bie
mnó stwo o sie bie samą, swoją prze szłość i swoje oto cze nie, by łoby trudne
do znie sie nia dla prze cięt nego czło wieka.

– Czyli ła two pa dała ofiarą ma ni pu la cji?
– Ła two pa dała ofiarą każ dego, kto oka zał jej odro binę życz li wo ści. Na

przy kład idąc z nią do łóżka. Pod wzglę dem sek su al nym zde cy do wa nie nie
była nie wi niąt kiem. Jej pro mi sku ityzm, to, że nie bała się eks pe ry men to‐ 
wać, wręcz na pa wał ją dumą, choć w mo jej oce nie w żad nym ra zie nie były
to do świad cze nia wy zwa la jące. U wielu osób z Bli skiego Wschodu ob ser‐ 
wu jemy pęk nię cia oso bo wo ści. Te szcze liny można za peł nić na przy kład
wy pa czoną ide olo gią, je śli osoba zo sta nie zma ni pu lo wana przez fun da men‐ 
ta li stów. Ide olo gia staje się wów czas ro dza jem spo iwa dla ich wy obra że nia
o świe cie. Mło dzi lu dzie, po zba wieni ko rzeni i ro dzi ców do stają to, czego
im bra ko wało: cel. In dok try na cja i przy go to wa nie lu dzi do ter ro ry zmu sa‐ 



mo bój czego od bywa się w spo sób sys te ma tyczny i kon se kwentny w szko‐ 
łach ko ra nicz nych i me cze tach. Mło dzież do strzega sens i otrzy muje za da‐ 
nie, które po lega na przy kład wy sa dze niu ka wiarni w Je ro zo li mie albo au to‐ 
busu na Za chod nim Brzegu. Na pi jesz się kawy?

– Słu cham?
– Kawy? Ale mam tylko ne scafé.
– Tak, chęt nie.
Je sper Horn wy szedł z ga bi netu od pro wa dzany wzro kiem Lene. Był naj‐ 

szyb ciej i naj bar dziej ży wio łowo wy sła wia ją cym się czło wie kiem, ja kiego
spo tkała.

Wró cił dwie mi nuty póź niej z dwoma kub kami i mi seczką an giel skich
her bat ni ków.

Je den z kub ków po sta wił przed Lene.
– Od wo ła łem se sję z na stęp nym pa cjen tem – oznaj mił i po czę sto wał się

kil koma ciast kami na raz.
– Nie chcia łam mie szać ci w gra fiku.
Mach nął ręką na jej prze pro siny i prze żu wał w mil cze niu.
– Nie szko dzi. Te raz to wła ści wie bar dziej stary zna jomy niż pa cjent. Tak

na prawdę ja mó wię wię cej niż on. W ogóle za dużo mó wię, wiem. To nie‐ 
zbyt po żą dana ce cha u psy chia try.

Lene uśmiech nęła się i wy piła łyk kawy.
– Za tem wy zdro wiał?
Męż czy zna uśmiech nął się iro nicz nie.
– Pani ko mi sarz, „zdrowy” to stan na wskroś nie nau kowy i zu peł nie nie‐ 

udo ku men to wany. Oraz kom plet nie nie wart, aby do niego dą żyć. Wy star‐ 
czy, że znaj duje się w fa zie ko rzyst nej i sta bil nej… i że ta faza trwa już od
ład nych kilku lat.

– Czy Ain wy ra żała ra dy kalne po glądy po li tyczne? – za cie ka wiła się
Lene.

– O nie, w żad nym ra zie. Była zbyt sku piona na so bie, żeby obu rzać się
na rze czy wi stość albo wy kształ cić ja ką kol wiek po stawę wo bec niej. Ain
miała oso bo wość wy bit nie nar cy styczną. Przy czym mó wiąc o sku pie niu na
so bie i nar cy zmie nie ko niecz nie mam na my śli coś ne ga tyw nego. Po pro stu
więk szość czasu i sił po świę cała na to, żeby chro nić się przed cha osem.

– Czyli nie le czył jej pan far ma ko lo gicz nie?
– Dla czego miał bym to ro bić? Nie miała na pa dów pa niki ani kli nicz nej

de pre sji. Nie cier piała na uro je nia ani fo bie utrud nia jące ży cie. Zresztą



żadne leki by jej nie po mo gły.
– Kie dyś, w stycz niu, po wie działa, że do stała ja kieś leki – za uwa żyła

Lene. – Ale nie dzia łały i czuła się po nich jesz cze go rzej.
– Ode mnie ich nie do stała i sam po mysł wy daje mi się lek ko myślny. –

Męż czy zna spra wiał wra że nie, jakby na gle po czuł się nie swojo. Od chrząk‐ 
nął, otwo rzył usta, ale znów je za mknął. Wziął dwa ciastka i wy cią gnął mi‐ 
seczkę do Lene, która po krę ciła głową.

– Za sta na wiam się, dla czego po my śla łeś, że po li cja mo głaby pod słu chi‐ 
wać te le fon za ufa nia – drą żyła Lene.

– Fuck… – Je sper Horn wstał i za czął nie spo koj nie cho dzić po ga bi ne cie
tam i z po wro tem. – Może jed nak mam lekką pa ra noję – wy znał wresz cie. –
Ale ja kieś trzy mie siące po Ti voli za pro po no wano nam, psy chia trom i psy‐ 
cho lo gom pro wa dzą cym pry watne prak tyki, że by śmy pa cjen tów z ozna‐ 
kami stresu po ura zo wego w wy niku za ma chu kie ro wali do no wej jed nostki
przy Rig sho spi ta let. Mieli do wy ko rzy sta nia ogromne środki i za mysł był
taki, żeby całą wie dzę ze brać w jed nym miej scu. – Uśmiech nął się blado. –
Siłą rze czy re sort in te re so wali przede wszyst kim Duń czycy po cho dze nia
bli skow schod niego z pierw szego, dru giego albo trze ciego po ko le nia. Czy
na przy kład do świad czali mob bingu albo dys kry mi na cji ze strony osób w
taki czy inny spo sób ob wi nia ją cych ich o za mach.

– I skie ro wa łeś do nich Ain?
– Nie. Uwa ża łem, że to jej w ni czym nie po może. Kwe stia po cho dze nia

et nicz nego była tylko jed nym z jej pro ble mów i to nie naj waż niej szym.
Cała ini cja tywa wy dała mi się ku rio za lna i nie mo głem się wy zbyć po dej‐ 
rze nia, że w rze czy wi sto ści cho dziło o prze świe tla nie pa cjen tów albo ich
bli skich pod ką tem po staw ra dy kal nych. Że pró bo wano na mie rzyć lu dzi,
któ rymi mo głyby się za in te re so wać or ga ni za cje ter ro ry styczne, pla nu jąc
ko lejne ataki.

Lene spu ściła wzrok.
– Masz ja kieś do wody, że tak mo gło być? – spy tała, pa trząc w głąb

kubka. – Że ta nowa kli nika nie jest tym, za co się po daje?
– Nie. Ale pod czas na szego ostat niego spo tka nia Ain po ka zała mi ich

bro szurę. Ładne, przy jemne ko lory. Lu dzie o mi łej pre zen cji, pew nie mo‐ 
dele. W każ dym ra zie wszy scy z fan ta stycz nym uzę bie niem. Le ka rze obie‐ 
cy wali klien tom te ra pię gru pową, tro skę, zro zu mie nie i wspar cie wspól noty
mło dych lu dzi o po dob nym po cho dze niu, te nis sto łowy i piąt kowe spo tka‐ 
nia przy ka wie. To była oferta skie ro wana bez po śred nio do ko goś ta kiego



jak Ain. Nic dziw nego, że nie umiała się jej oprzeć, mimo że usil nie pró bo‐ 
wa łem ją od tego od wieść. Z wście kło ścią wy krzy czała mi, że je stem uprze‐ 
dzony do tego pro jektu.

– Dla czego?
– Dla tego że gdyby zdolni le ka rze z Rig sho spi tal uczy nili jej po cho dze‐ 

nie jej głów nym pro ble mem, wów czas wszystko sta łoby się cu dow nie pro‐ 
ste, nie praw daż? Jej oso bi ste nie szczę ście sta łoby się pro ble mem spo łecz‐ 
nym. Kon flik tem nad rzęd nym, z któ rym nie da się nic zro bić, i który zwal‐ 
niałby Ain od od po wie dzial no ści za wła sne ży cie.

– Ro zu miem. Brzmi roz sąd nie. – W kie szeni jej kurtki za dzwo nił te le fon.
– Prze pra szam. – Zo ba czyła kto to. Ko men dant Char lotte Fal ster. Lene spo‐ 
dzie wała się tego te le fonu i dzi wiła się tylko, że dzwoni do piero te raz. Od‐ 
rzu ciła po łą cze nie, wy ci szyła dźwięk i z po wro tem scho wała apa rat.

– Jest coś jesz cze – po wie dział le karz, ści sza jąc głos.
– Co ta kiego?
– Ini cja torką przed się wzię cia jest Irene Ad ler, za którą nie prze pa dam,

cho ciaż jest po wa żana w śro do wi sku i zro biła wielką ka rierę. I nie, nie je‐ 
stem za zdro sny.

– Oczy wi ście, że nie – Lene po ki wała głową.
– Ona zna od po wied nich lu dzi – mó wił da lej. – Otrzy mała wszyst kie

moż liwe na grody i od zna cze nia i pro wa dzi bar dzo roz le głe ba da nia. Ale
jest rów nież spe cjalną kon sul tantką PET. In te re suje się ter ro ry stami. Wręcz
ich uwiel bia! Ho do wa łaby ich w ter ra riach, gdyby jej na to po zwo lono.
Dość wcze śnie do stała sty pen dium w Sta nach i wtedy, zdaje się, pod jęła ba‐ 
da nia nad ter ro ry zmem sa mo bój czym. Jej pierw sze ar ty kuły na te mat pro‐ 
filu psy chicz nego ter ro ry stów pu bli ko wał je den z uni wer sy te tów na
Wschod nim Wy brzeżu. Zło śliwi twier dzą, że część jej ba dań tak na prawdę
fi nan so wała CIA.

– CIA? No prze cież…
– Wiem, że to brzmi jak teo ria spi skowa, ale je stem pe wien, że Irene ma

prze szko le nie w za kre sie psy cho lo gii woj sko wej. To wi dać i sły chać.
– I czego kon kret nie się na uczyła?
– Mie szać lu dziom w gło wach. Do wie działa się, jak spra wić, żeby ktoś

uwa żał, że białe jest czarne, a czarne – białe. Mamy zresztą pre ce dens u nas
w kraju. Eks pe ry menty z LSD w szpi talu we Fre de riks bergu w la tach sie‐ 
dem dzie sią tych sfi nan so wała CIA, li cząc, że znaj dzie cu do wny śro dek po‐ 
zwa la jący kon tro lo wać ludz kie za cho wa nie i my śli. Wiele z osób uczest ni‐ 



czą cych w eks pe ry men tach do znało trwa łych szkód psy chicz nych, a nie któ‐ 
rzy po peł nili sa mo bój stwo. Ni gdy nie wy do stali się ze stanu, w jaki zo stali
wpro wa dzeni. Po zo stali uwię zieni w swego ro dzaju su ro wej pod świa do mo‐ 
ści.

– A ona w ogóle jest mę żatką? – za my śliła się Lene.
– Irene? Mał żeń stwo jest dla niej pew nie zbyt kon wen cjo na lne. Cho ciaż

szcze rze mó wiąc, w ogóle nie chce mi się my śleć o jej pry wat nym ży ciu –
rzu cił pod no sem i za raz do dał: – Prze pra szam, wiem, że to, co mó wię, jest
cho ler nie nie ko le żeń skie, ale jest w tej ko bie cie coś, co w spo sób zu peł nie
nie nau kowy przy pra wia mnie o ciarki.

Lene uważ niej mu się przyj rzała. Było ja sne, że to mu nie daje spo koju.
Z jed nej strony współ praca Irene Ad ler z PET, a z dru giej to, jak się po to‐ 
czyły losy Ain. Może na wet się ucie szył, że w końcu ma oka zję wy rzu cić to
z sie bie, po roz ma wiać z kimś ta kim jak ona. Kiedy ktoś stale usta wia się w
po zy cji słu cha ją cego, jako na przy kład ksiądz czy psy chia tra, to cza sem
pew nie ma ochotę sa memu się przed kimś otwo rzyć.

Je sper Horn mó wił da lej:
– Krą żyły plotki, że sama na wró ciła się na is lam. Do my ślam się, że po

to, by bar dziej się zbli żyć do ba da nych osób, ale kto wie, może rze czy wi‐ 
ście prze ko nały ją te na uki.

– Na prawdę to zro biła?
– Nie mam po ję cia. Po arab sku mówi jak na tive, pra co wała na uni wer sy‐ 

te tach w Egip cie i Je ro zo li mie. Bez prze rwy lata na Bli ski Wschód.
– To kiedy śpi?
– Pew nie w sa mo lo cie.
– Okej. Wra ca jąc do Ain. Z tego, co mó wisz, wy daje się, że miała nie źle

na mie szane w gło wie, że się po służę twoim wła snym stwier dze niem.
– Mó wię to wszystko, żeby od po wie dzieć na twoje wcze śniej sze py ta nie.

Otóż ja nie prze pi sy wa łem jej le ków. Mógł to zro bić je dy nie jej le karz ro‐ 
dzinny, w co szcze rze wąt pię, po nie waż w jej przy padku by łoby to zde cy‐ 
do wa nie za da nie dla spe cja li sty. Za tem inny psy chia tra.

– Na przy kład Irene?
– Na przy kład. Znasz ją?
– Dla czego tak my ślisz?
– Cho dzi o to, jak wy ma wiasz jej imię. Twój wy raz twa rzy.
Lene zmie szana skrzy żo wała ręce na piersi i wbiła wzrok w gładką pod‐ 

łogę. Czy to było aż tak wi do czne?



– To nic ta kiego. Zu peł nie nic.
Prze chy lił głowę na bok i się uśmiech nął.
– Wiesz, że obo wią zuje mnie klau zula po uf no ści – przy po mniał jej. –

Mo żesz mó wić bez obaw. O ile masz ochotę.
Lene za mknęła oczy i ener gicz nie po ki wała głową.
– Niech bę dzie. – Prze łknęła ślinę i nie otwie ra jąc oczu, za częła: – Irene

le czyła moją córkę Jo se fine z cięż kiej de pre sji – mó wiła gło śno i wy raź nie.
– Jo se fine przez pół roku le żała na za mknię tym od dziale psy chia trycz nym
w Rig sho spi ta let. Irene skie ro wała ją do opieki am bu la to ryj nej, cho ciaż ja
uwa ża łam, że o wiele za wcze śnie. Nie była jesz cze go towa. I ty dzień póź‐ 
niej wró ciła do domu i strze liła so bie w głowę z mo jej służ bo wej broni.
Naj pierw owi nęła głowę ręcz ni kiem. Tak jak po umy ciu wło sów w daw‐ 
nych cza… Była bar dzo roz tropna, moja piękna, prze śliczna córka. Miała
dwa dzie ścia trzy lata. Ja ją zna la złam.

* * *

Czy to na prawdę ona mó wiła? Tak spo koj nym, nie wy mu szo nym to nem?
Je sper Horn mil czał. Słońce wpa dało przez ro lety i rzu cało na niego pa‐ 

sia sty ty grysi wzo rek.
Lene splo tła ręce na ko la nach, żeby po wstrzy mać ich drże nie.
– Na tu ral nie Irene nie była je dyną osobą od po wie dzialną za le cze nie Jo‐ 

se fine. Ale z nią zu peł nie się nie zga dza łam. Uwa ża łam, że Jo se fine nie
czuje się dość do brze, żeby mo gła wyjść. Nie na wi dzi łam Irene. Wczo raj
przy pad kiem ją zo ba czy łam. Żyje so bie jakby ni gdy nic. Pod czas gdy moja
córka…

– Umarła – do koń czył psy chia tra. – Był to za tem błąd w oce nie. Choć
może nie błąd jako taki. Do strze gasz róż nicę?

– Tak.
– Twoja córka była ho spi ta li zo wana po raz pierw szy?
– Tak. Parę lat temu zo stała po rwana i ska to wana przez ban dy tów, któ‐ 

rych ści ga łam. Zro bili to, żeby mnie po wstrzy mać. Była w bar dzo złym sta‐ 
nie, kiedy ją uwol niono, ale są dzi łam, że so bie po ra dzi. Nie mia łam wąt pli‐ 
wo ści, że z tego wyj dzie. Miała po godną na turę i była silna. Bar dzo
zdrowa.

Lene spró bo wała prze łknąć coś, czego prze łknąć się nie dało. Coś du‐ 
żego i cie płego roz ra stało się w jej piersi. Spró bo wała raz jesz cze. W końcu



się pod dała i za częła pła kać, choć pra wie ni gdy tego nie ro biła.
A gdy już za częła, to nie umiała prze stać.
W chwili otrzeź wie nia po my ślała, że jej roz mówca przy wykł oczy wi ście

do oglą da nia lu dzi w roz pa czy. I za raz za lała ją ko lejna fala bez gra nicz nego
smutku.

Je sper pod su nął jej pu dełko chu s te czek po szkla nym bla cie, ale Lene
jesz cze długo nie mo gła z nich sko rzy stać. Wresz cie wy dmu chała nos i
spró bo wała uspo koić od dech. Od chy liła głowę do tyłu i pa trząc w su fit, za‐ 
szlo chała jesz cze parę razy i do piero wtedy wszystko się uspo ko iło.

Nie czuła ulgi. W ogóle nic nie czuła.
Psy chia tra się uśmiech nął. Na stęp nie wstał, ob szedł stół i lekko po ło żył

jej dłoń na ra mie niu, za nim po now nie prze niósł się w swoje ulu bione miej‐ 
sce przy oknie.

– Już le piej? – spy tał.
– Moż liwe. Dzię kuję.
– Ain to córka in nych lu dzi, Lene. Ona nie jest Jo se fine. A ty nie mo głaś

prze wi dzieć tego, co spo tkało twoją córkę.
– Wiem. Na prawdę to wiem.
– Do my ślam się, że to dla tego pra co wa łaś dla Li nii Ży cia.
– Oczy wi ście.
– Dziwne, że ci po zwo lili – po wie dział ci cho.
– Długo mu sia łam ich prze ko ny wać. Z po czątku nie chcieli o tym sły‐ 

szeć. To był błąd, nie po win nam była się do nich zwra cać. Ow szem, w ja kiś
spo sób po zwa lało mi to za jąć my śli czymś in nym, ale było nie zdrowe i nie
przy wró ciło mi Jo se fine. Nie nada wa łam się do tej pracy.

– Czyli zo sta wisz tę sprawę? Ain?
Lene po pa trzyła na ze gar nad drzwiami. Było znacz nie póź niej, niż są‐ 

dziła. Je sper Horn mu siał w ja kiś spo sób dać znać se kre tarce w re cep cji,
żeby im nie prze szka dzano.

– Chyba nie po tra fię.
– Dla czego?
Uważ nie przy glą dała się zdar tym czub kom swo ich bu tów.
– To nie było sa mo bój stwo – oświad czyła. – To było za bój stwo, a wy ja‐ 

śnia nie za ga dek kry mi nal nych to je dyne, w czym je stem do bra. Na prawdę
do bra.

– Je steś pewna?



– Tak. Ain chciała się ze mną spo tkać. Nie po że gnała się… Żad nego: do
zo ba cze nia po dru giej stro nie albo uwa żaj na sie bie, albo po zdrów mo ich
ro dzi ców. W żad nym ra zie nie brzmiała jak ktoś, kto w po ło wie na stęp nego
zda nia rzuci się pod po ciąg. Nie zo sta wiła li stu. Nic nie zo sta wiła.

– Może tego nie pla no wała – za sta na wiał się le karz. – Może to był im‐ 
puls. Zo ba czyła po ciąg i po czuła, że już nie ma siły. Mo gła być w nie bez‐ 
piecz nym, chwiej nym na stroju.

– Moż liwe. Ale ja w to nie wie rzę.
– Czyli chcesz to drą żyć da lej? Dla niej czy dla sie bie?
– Uwa żam, że je stem jej to winna.
– Czyli dla sie bie.
– Tak.
Lene wstała i ru szyła w stronę drzwi. Je sper Horn po wie dział coś jesz‐ 

cze, ale tego nie wy ła pała. W drzwiach od wró ciła się i po pa trzyła na niego
po dejrz li wie.

– Co po wie dzia łeś?
– Że chciał bym cię jesz cze zo ba czyć.
– Tu taj…? – za śmiała się ner wowo. – Moja sze fowa już pró bo wała wy‐ 

sy łać mnie do róż nych… spe cja li stów. Psy cho lo gów. Co achów. I chyba
każ dego z nich udało mi się wy koń czyć. Do pro wa dzić do obłędu. – Spró bo‐ 
wała wejść w lżej szy ton: – Sły sza łam, że ostatni z nich jeź dzi te raz na tak‐ 
sówce.

– Nie tu taj i zde cy do wa nie nie w cha rak te rze pa cjentki – po wie dział po‐ 
waż nym gło sem.

Lene po pa trzyła na niego za sko czona. Prze su nęła ręką po wło sach. Ku‐ 
cyk miała po tar gany, a łzy i tusz do rzęs pew nie na ma lo wały jej na po licz‐ 
kach czarne smugi. Czy on się do brze czuł? Krę ciły go bez na dziejne przy‐ 
padki czy co?

– Cho dziło mi o randkę – wy ja śnił.
– O coś w ro dzaju randki? Ale dla czego?
– Nie coś w ro dzaju, tylko o zwy kłą randkę. Cho lera, kawę albo nie

wiem… lampkę wina. Albo mo żesz też użyć mnie jako worka tre nin go‐ 
wego.

Spoj rzała na ob raz za jego fo te lem. Ko lory stały się ciem niej sze i jakby
zle wały się ze sobą. Lene po my ślała, że może to wcale nie był nad mor ski
pej zaż.

Je sper Horn po dą żył za jej wzro kiem.



– Moja sio stra Ma ria. To ro dzaj pa tro natu. Ja ku puję więk szość ob ra zów,
a nasi ro dzice na by wają po zo stałe. Oj ciec używa ich do izo la cji stry chu,
choć, na tu ral nie, w ta jem nicy przed Ma rią. Jest nie stety bar dzo płodną ma‐ 
larką. To praw dziwy dra mat, kiedy ktoś ma ar ty styczną du szę, lecz brak mu
ta lentu, prawda? Córkę wy cho wuję sam. Żona zmarła sie dem lat temu na
raka piersi.

– Przy kro mi – wy mam ro tała Lene. – Ale mó wisz po waż nie?
– Oczy wi ście, że tak.
Pod szedł do niej, a ona się cof nęła, jakby był wy pcha nym ty gry sem ben‐ 

gal skim, który na gle ożył. Usły szała, że w re cep cji dzwo nił te le fon. Szare
oczy Je spera Horna za cie niały wy ra zi ste brwi. Był szczu pły i wy soki. Lene
raz jesz cze po pa trzyła na jego kol czyki i ta tu aże. Kom plet nie nie był w jej
ty pie.

Z tyl nej kie szeni wy jął wy tarty port fel, a z niego wi zy tówkę.
– Na od wro cie jest moja ko mórka – oznaj mił. – Po myśl o tym.
Lene już trzy mała dłoń z tyłu i po omacku szu kała klamki.
– Po my ślę. Dzię kuję.
Ski nął głową, się gnął ręką za jej plecy i otwo rzył drzwi.
Lene po śpiesz nie mi nęła re cep cję, czu jąc na karku wzrok se kre tarki.

Otwo rzyła drzwi na klatkę scho dową i obej rzała się za sie bie. Męż czy zna
uśmie chał się do niej, sto jąc obok biurka se kre tarki, i Lene pra wie się po‐ 
tknęła o próg.

* * *

Od dy chać za częła, do piero gdy sie działa bez pieczna w sa mo cho dzie. Ob ra‐ 
cała i prze su wała mię dzy pal cami grubą wi zy tówkę w ko lo rze ko ści sło nio‐ 
wej. Po tem opu ściła osłonę prze ciw sło neczną i obej rzała w lu sterku swoją
twarz. Było go rzej, niż są dziła. Na prawdę mu siał być nie nor malny.

Ener gicz nie zło żyła osłonę i w kon tak tach w swoim te le fo nie od na la zła
nu mer do od działu psy chia trycz nego w Rig sho spi ta let.

Se kre tarka po in for mo wała ją, że dok tor Ad ler jest w tej chwili na po po‐ 
łu dnio wej na ra dzie wy działu. Lene pa mię tała ją jako chudą i oschłą. Irene
Ad ler pew nie spe cjal nie ją za trud niła, aby na jej tle błysz czeć jesz cze bar‐ 
dziej.

– Za cze kam – oznaj miła.
– Może pani po wtó rzyć, kim pani jest?



– Ko mi sarz Lene Jen sen. Moja córka była u pań stwa kie dyś ho spi ta li zo‐ 
wana, ale nie w tej spra wie chcę się spo tkać z dok tor Ad ler.

– Ro zu miem. Ale jak mó wię, pani dok tor nie ma czasu.
– A po na ra dzie?
– Po na ra dzie ma ko lejne spo tka nie. Jest obec nie bar dzo za jęta. Dla tego

oba wiam się…
Ozna czało to, że prę dzej pie kło za mar z nie, niż Irene Ad ler znaj dzie czas

na roz mowę z ko mi sarz Jen sen.
– Tak się składa, że nie może od mó wić mi tej roz mowy – Lene nie miała

do tego cier pli wo ści. – To czyn no ści po li cyjne, więc albo wpi szesz mnie do
jej gra fika dziś, te raz, albo za dzie sięć mi nut zja wiam się w wa szej za sra nej
sali kon fe ren cyj nej i ją aresz tuję za utrud nia nie po li cyj nego śledz twa.
Wiem, gdzie jest ta sala.

Po łą cze nie zo stało prze rwane.
Lene z nie do wie rza niem pa trzyła na te le fon.
Za dzwo niła po now nie.
Za jęte.
Co za pizda!
Spró bo wała jesz cze kil ku krot nie, aż wresz cie się do dzwo niła.
– Halo! – wrza snęła.
– Se kre ta riat Irene Ad ler…
Lene wcią gnęła głę boko po wie trze.
– To znowu ja. Nie wiem, czy pięć mi nut temu wy ra zi łam się do sta tecz‐ 

nie ja sno: mu szę po roz ma wiać z Irene Ad ler.
– Ow szem, do sta tecz nie ja sno się pani wy ra ziła.
– I?
W gło sie ko biety po ja wiła się nie pew ność.
– Pani ko mi sarz Jen sen. Na prawdę pró bo wa łam. Po szłam na górę, żeby

ją za py tać, ale po wie dziano mi, że pani dok tor wy szła z bu dynku.
– I gdzie te raz jest ta jeb… Gdzie za tem za stanę dok tor Ad ler?
– Nie mam po ję cia. Na prawdę. Wy daje mi się, że dziś wy jeż dża.
– Do kąd?
– Nie wiem! Pro szę wy ba czyć, ale ona mi nie mówi, do kąd jeź dzi. Bez

prze rwy gdzieś znika.
Lene za mknęła oczy. Pod po wie kami zo ba czyła oka le czoną, nie ru chomą

syl we tkę Ain pod bia łym, ale już prze siąk nię tym krwią prze ście ra dłem.



Mar no wała czas, wy ży wa jąc się na Bogu du cha win nej se kre tarce, która ro‐ 
biła tylko to, co jej ka zano.

– To ja prze pra szam – po wie działa ci cho. – Pro szę o tym za po mnieć. Nic
się nie stało. Coś wy my ślę.

– Na prawdę chcia łam po móc – po wtó rzyła se kre tarka po jed naw czo. –
Pa mię tam Jo se fine… twoją córkę…

– Do wi dze nia. – Lene się roz łą czyła.

* * *

Choć raz wy glą dało na to, że są z Irene Ad ler na rów nych po zy cjach. Kiedy
czarne audi TT le karki mi jało progi zwal nia jące na wą skiej uliczce w Øster‐ 
bro, Lene zsu nęła się jesz cze ni żej na przed nim sie dze niu swo jego ci tro ena.
Ad ler była wła ści cielką jed nego z ru sty kal nych sze re gow ców w Kar tof fel‐ 
ræk kerne.

Wy soka ele gancka po stać wy ło niła się z ni skiego sa mo chodu, za rzu ciła
torbę na ra mię i ru szyła w stronę swo jej furtki.

Lene po ma so wała skro nie i pod jęła nie udolną próbę po prawy swo jego
wy glądu przy po mocy szczotki do wło sów, gumki i wil got nej chu s teczki.
Nie po mo gło. Od cze kała pięć mi nut, a po tem wy sia dła, prze szła mały ogró‐ 
dek przed do mem i trzy krot nie mocno za stu kała ko łatką w mo siężną płytkę.

Z bli ska twarz Irene wy da wała się dziw nie naga i bez bronna. Nie miała
ma ki jażu i pró bo wała za trza snąć przed Lene drzwi, ale ta za blo ko wała je
ra mie niem. Ko bieta od pu ściła i roz ło żyła ręce.

– Za tem wejdź.
– Dzię kuję.
– Lene, uwa żam, że już dawno po win ny śmy były od być tę roz mowę o

Jo se fine. Nie ro zu miem tylko, dla czego wła śnie te raz. I dla czego ster ro ry‐ 
zo wa łaś moją se kre tarkę.

– Nie cho dzi o moją córkę – wy ja śniła Lene. – Przy szłam tu służ bowo.
Na ścia nach wi siały drew niane arab skie ozdoby, a na pod ło dze le żał an‐ 

tyczny per ski dy wan.
Lene do strze gła spa ko waną torbę po dróżną i bi let lot ni czy wy sta jący z

bocz nej kie szeni.
– Wy jeż dżasz?
Irene po dą żyła za jej wzro kiem.



– Im po nu jąca de duk cja, pani de tek tyw. Tak sówka bę dzie za pół go dziny.
Na prawdę się śpie szę.

– Do kąd je dziesz? – spy tała Lene jakby od nie chce nia i roz glą dała się z
za cie ka wie niem.

– Czego chcesz?
– Bę dziemy tak stać w ko ry ta rzu?
Ko bieta wy dała z sie bie coś mię dzy wes tchnie niem a jęk nię ciem i otwo‐ 

rzyła po ma lo wane na biało drzwi do po koju.
Sa lon był ume blo wany jak be du iń ski na miot. Stały tu ni skie sto liki ka‐ 

wowe z młot ko wa nego mo sią dzu, skó rzane po du chy i fajka wodna, a na
ścia nach wi siały an tyczne dy wany i jesz cze wię cej drew nia nego rę ko dzieła.

– A wiel błądy gdzie? – spy tała Lene.
– Czego chcesz?
Lene nie od po wie działa. Prze cha dzała się nie śpiesz nie po sa lo nie, po nie‐ 

waż wie działa, że Irene do pro wa dza to do szału. Pod oknem wy cho dzą cym
na małe po dwó rze za do mem stało ele ganc kie biurko. Z pod kładki do pi sa‐ 
nia Lene pod nio sła długą, lekko wy giętą i wy gra we ro waną srebrną igłę. Je‐ 
den ko niec był gwin to wany i pa so wał do an tycz nej szkla nej strzy kawki.
Szpic igły był na dal ostry.

– Co to jest?
– Igła do bal sa mo wa nia. Używa się jej do wstrzy ki wa nia for mal de hydu

albo in nego płynu bal sa mu ją cego w żyły zmar łego. Mnie służy do otwie ra‐ 
nia li stów. Odłóż ją, pro szę. Jest dość cenna.

Lene odło żyła igłę na biurko i po woli kon ty nu owała in spek cję.
Pod jedną ze ścian stał za byt kowy se kre ta rzyk. Z bli ska oka zało się, że

piękny ma ho niowy me bel był w rze czy wi sto ści pod świe tloną szklaną ga‐ 
blotką, ide al nie na da jącą się do eks po no wa nia za byt ko wego eg zem pla rza
Ko ranu. Święta księga była otwarta i Lene mo gła po dzi wiać sta ranną,
ręczną ka li gra fię arab ską. Strony, cien kie jak skrzy dła mo tyla i usiane ręcz‐ 
nie zdo bio nymi ilu stra cjami, już po żół kły. Księga mu siała być nie sa mo wi‐ 
cie stara i za pewne bez cenna.

– Skoń czy łaś już? – nie cier pli wiła się le karka.
– Piękne – po chwa liła Lene.
– Dzię kuję. Dla mnie ozna cza nie zli czone go dziny pracy i mnó stwo

prawdy.
– Nie wąt pię – przy znała ci cho Lene, choć nie do końca ro zu miała, co

tamta chciała przez to po wie dzieć.



Ko bieta wska zała jedną z ma ro kań skich puf i Lene usia dła przy akom pa‐ 
nia men cie se rii strza łów w krę gach lę dź wio wych. Irene Ad ler bez dź więcz‐ 
nie i z gra cją opa dła na po du chę naj bar dziej od da loną od Lene i po ło żyła na
udach sple cione ręce.

– Ain Ghaz zawi Ra smus sen – za częła Lene.
– Kto to taki?
– Młoda osie ro cona ko bieta po cho dząca z Pa le styny, która zwró ciła się

po po moc do two jego fan ta stycz nego no wego ośrodka.
– Czyli pa cjentka.
– Tak.
– Lene, wiesz, że nie mogę się wy po wia dać na te mat pa cjen tów. Nie

mar nujmy na wza jem swo jego czasu. Mu sisz mieć po sta no wie nie sądu. Za‐ 
tem: czy masz po sta no wie nie sądu?

– Dziew czyna nie żyje. Wczo raj wsko czyła pod po ciąg na sta cji Nør re‐ 
port. Po wie działa, że do sta wała leki, ale nie po ma gały. Była prze stra szona,
osa mot niona i uwa żała, że ktoś ją śle dził. Miała dwa dzie ścia trzy lata. Ain
Ghaz zawi. Nic ci to nie mówi?

Psy chiatrka pod cią gnęła ko lano do brody i ob jęła dłońmi kostkę. Była
spo kojna i opa no wana jak po sąg.

– To oczy wi ście straszne – przy znała. – Ale dla czego uwa żasz, że to my
ją pro wa dzi li śmy?

– Cho dziła na psy cho te ra pię do pew nego psy chia try w cen trum, Je spera
Horna, ale pod ko niec grud nia prze rwała te ra pię i za żą dała, aby ją skie ro‐ 
wał do was. Po ka zała mu wa szą bro szurę.

Irene Ad ler wzru szyła ra mio nami.
– Na zwi ska so bie nie przy po mi nam. Mamy w ośrodku wiele dziew cząt z

wie loma pro ble mami. Do nas nie po trzeba skie ro wa nia. Można przyjść z
ulicy. Poza tym wielu na szych pa cjen tów woli za cho wać ano ni mo wość, a
my, na tu ral nie, sza nu jemy ich ży cze nie.

– Ona pra co wała w re stau ra cji na te re nie Ti voli sie dem na stego wrze śnia
ze szłego roku – do dała Lene.

– Po dob nie jak kil ka dzie siąt in nych mło dych osób in nego po cho dze nia
et nicz nego. Nie które z nich się przez to roz cho ro wały. Ale nie znam ich
wszyst kich oso bi ście.

Lene po ki wała głową i wy jęła te le fon Ain. Od szu kała wio senne zdję cie
Ain i Na ze ery i po ka zała je ko bie cie.

– Cho dzi o tę po pra wej.



Irene Ad ler nie wzięła te le fonu do ręki. Jej dło nie po zo stały sple cione na
ko stce. Twarz była nie ru choma i tylko źre nice wolno się po więk szały. Lene
bacz nie ją ob ser wo wała.

– Ni gdy jej nie wi dzia łam.
– Tej dru giej też nie? Na ze ery?
– Nie.
Kła mała. Lene była tego pewna.
Po czuła prze możne pra gnie nie, aby wstać i z ca łej siły przy wa lić jej w

twarz. Zbu rzyć tę opa no waną, per fek cyjną fa sadę. Za miast tego zer k nęła na
su fit, bo jedna z be lek wła śnie skrzyp nęła.

– Je steś sama?
– To nie twoja sprawa, ale tak. Lu bię być sama. – To po wie dziaw szy,

pani domu roz pro sto wała swoje dłu gie ciało i wstała, a Lene osten ta cyj nie
nie ru szyła się z miej sca.

– Czyli nie le czy łaś Ain Ghaz zawi na przy kład le kami? Ja kimś gów nem,
od któ rego do stała uro jeń i wpa dła w pa ra noję?

Ko bieta się uśmiech nęła.
– Na prawdę ocze ku jesz, że od po wiem na to py ta nie? Do wi dze nia, Lene.

Mu szę zdą żyć na sa mo lot. Nie sły cha nie miło się z tobą roz ma wiało, ale
my ślę, że po win naś so bie zna leźć ja kąś inną sprawę niż sa mo bój stwo i to
nią się za jąć. Po wiedz mi: je steś tu ofi cjal nie? Czy na przy kład twoja sze‐ 
fowa Char lotte Fal ster wie, że w go dzi nach pracy cho dzisz po mie ście i na‐ 
przy krzasz się lu dziom?

Lene wstała i ru szyła do wyj ścia. W ko ry ta rzu za trzy mała się i po pa‐ 
trzyła na białe schody pro wa dzące łu kiem na pię tro. Za mknęła oczy i
mocno po cią gnęła no sem. W domu uno sił się za pach jesz cze jed nej ko biety.

Irene przy glą dała jej się z po błaż li wym i nieco za gad ko wym uśmie chem,
za to po raz pierw szy Lene do strze gła w jej oczach coś in nego niż zimną
wy nio słość. Może tylko to so bie wma wiała, ale wy dało jej się, że po dnie
nie bie skich oczu le karki prze su nął się cień nie po koju.

– Na wró ci łaś się? – spy tała na gle Lene, przy sta jąc w drzwiach na ulicę.
– Słu cham?
– Na wró ci łaś się na is lam?
– Nie twoja sprawa. Idź już.
W jej gło sie po ja wił się nowy, zdra dza jący prze wraż li wie nie ton. Lene

skwi to wała go uśmie chem. Miała wro dzony ta lent do gra nia lu dziom na
ner wach.



Od wró ciła się jesz cze na wy cie raczce i po pa trzyła na roz mów czy nię.
– Jesz cze jedna, ostat nia rzecz. Irene…
– Wy noś się!
– Je śli się do wiem, że mnie okła ma łaś. Je śli się do wiem, że Ain była

twoją pa cjentką i że we współ pracy z PET te sto wa li ście na niej leki albo ze‐ 
pchnę li ście ją z kra wę dzi pe ronu, to nie spo cznę, do póki za to nie od po wie‐ 
cie. Bez względu na to, jak wy soko w twoim mnie ma niu się gają twoje kon‐ 
takty i ile do sta łaś na gród. Po trak tuj to jak obiet nicę. – Uśmiech nęła się
życz li wie. – Zro zu miano?

Drzwi za trza snęły się z ta kim hu kiem, że w ogródku są sia dów drozdy
od fru nęły z karm nika.

Lene spoj rzała w okna na pierw szym pię trze i od nio sła wra że nie, że za
za sło nami zo ba czyła ja kiś cień, który za raz znik nął.

Za sta na wiała się, czy po pro sić Bjar nego o spraw dze nie list pa sa że rów lo‐ 
tów z Ka strup, ale dała so bie spo kój. Irene le ciała pew nie na ja kiś kon gres
do Bra zy lii albo in nego To bago. W ja kieś miej sce, gdzie były plaże i palmy.
Czy nie tym głów nie zaj mo wali się le ka rze?

* * *

Sie działa w ka wiarni na Kon gens Ny torv i pa trzyła pu stym wzro kiem na
ka na pkę z szynką i in dy kiem. Wy glą dała jak prze dziwna ska mie lina.

Kie dyś uwiel biała go to wać dla Jo se fine i na wet uwa żała się za cał kiem
nie złą w kuchni, ale te raz je dze nie stało się dla niej wy łącz nie pa li wem.
Miała wła śnie za mó wić do tego lampkę czer wo nego wina, ale na szczę ście
w porę so bie przy po mniała, że kilka go dzin wcze śniej po sta no wiła na za‐ 
wsze od sta wić al ko hol.

Od kro iła ka wa łek ka na pki i gdy wi de lec znaj do wał się w po ło wie drogi
do ust, za dzwo nił jej te le fon. Ode brała.

– Halo? – ode zwał się ko biecy głos w słu chawce.
Lene prze żuła, prze łknęła i po piła ły kiem wody, za nim od po wie działa:
– Cześć, Char lotte.
– Jesz coś? – spy tała sze fowa wy raź nie obu rzona.
– Mhm. Jem. Po karm. Od ży wia nie.
– Nie było cię na na ra dzie.
– Bjarne nie przy szedł?



– Ow szem, przy szedł. Wiel kie dzięki, Lene. On beł ko cze coś pod no sem,
poci się i co chwila gubi wą tek, cho ciaż żad nego wątku nie ma. Pol ski ka‐ 
bo ta żo wiec z awa rią?

Co to ma być? Na prawdę tylko na tyle was stać?
Char lotte po winna kie dyś po sie dzieć z Bjar nem w jed nym po koju przez

osiem go dzin. Pro gnoza dla aler gi ków po trafi być bar dziej in spi ru jąca od
niego.

– Na ra zie tak – po twier dziła Lene. – Przy kro mi.
– Ale co ty wła ści wie ro bisz? Poza tym, że się od ży wiasz?
Lene już ją so bie wy obra żała. Za ide al nie upo rząd ko wa nym biur kiem, na

któ rym w po trój nej srebr nej ramce stały zdję cia mał żonka, szefa de par ta‐ 
mentu oraz dwójki jakże uda nych dzieci – córki, ad wo katki i syna, we te ry‐ 
na rza.

Od pierw szej se kundy za sobą nie prze pa dały i obie do sko nale zda wały
so bie z tego sprawę. To była na tych mia stowa, che miczna re ak cja. Lene
uwa żała swoją sze fową za oschłą służ bistkę bez serca, na to miast Char lotte
Fal ster miała Lene za nie obli czalną in dy wi du alistkę, re likt prze szło ści w
dzi siej szych cza sach, w któ rych li czyła się praca ze spo łowa, LEAN, or ga ni‐ 
za cja, kon sen sus, przej rzy sta do ku men ta cja i nie koń czące się ze bra nia.
Mimo tych nie ma łych róż nic na uczyły się z cza sem wza jem nie sza no wać, a
pod czas śledz twa w spra wie ludz kich ło wów na wet się do sie bie zbli żyły.

Char lotte i jej mąż przy szli na po grzeb Jo se fine i od tam tej pory sze fowa,
o nic nie py ta jąc, po zwa lała Lene brać tyle wol nego, ile było jej po trzebne.
Jed nak ich re la cje za równo za wo dowe, jak i pry watne ochło dziły się i ich
tem pe ra tura oscy lo wała w oko li cach zera ab so lut nego. Lene prze stała się
sta rać i mieć wy niki. A po za ma chu w Ti voli pre sja na Char lotte Fal ster
jako ko men dant główną po li cji była ogromna. Wy ni ków do ma gali się
wszy scy, po li tycy, prasa i opi nia pu bliczna. I to nie dziś ani ju tro, to było
za da nie na wczo raj. W prze ciw nym ra zie ją ukrzy żują. Usu nię cie jej ze sta‐ 
no wi ska było kwe stią czasu. Chyba że wkrótce wy da rzy się coś, co za do‐ 
woli po trzebę od da nia spra wie dli wo ści ofia rom wy ra żaną za równo przez
bli skich, jak i ogół spo łe czeń stwa. W krę gach po li tycz nych na zy wano to
syn dro mem Pal mego. Po za bój stwie szwedz kiego pre miera ko lejni pro wa‐ 
dzący śledz two byli bo wiem wy mie niani, ośmie szani albo oskar żani o nie‐ 
kom pe ten cje lub ko rup cję. Czę sto miało to dla po szcze gól nych osób tra‐ 
giczne kon se kwen cje, a jed no cze śnie w ża den spo sób nie po mo gło wy ja‐ 
śnić sprawy.



– Spró bu jemy z Bjar nem przy kła dać się tro chę bar dziej – wy mam ro tała.
– Mam taką na dzieję. Na prawdę. Dla two jego wła snego do bra. I mam

rów nież na dzieję, że zda jesz so bie sprawę, ja kie to ważne. Waż niej sze na
przy kład od po świę ca nia czasu na pry watne śledz twa.

Lene odło żyła sztućce.
– O czym ty mó wisz? – spy tała ci cho.
– Dwo rzec Nør re port. Ain Ghaz zawi Ra smus sen. Co tam ro bi łaś? Albo

ra czej, co twoim zda niem tam ro bi łaś?
Lene czuła na ra sta jący gniew.
– Po słu chaj, Char lotte. Nie bar dzo ro zu miem, dla czego mam ci się tłu‐ 

ma czyć z cze goś, co ro bię w wol nym cza sie. I na pewno nie będę ci opo‐ 
wia dać o lu dziach, z któ rymi się za daję, ży wych ani mar twych, ja sne? A
poza tym skąd o tym wiesz?

– Prze cież to nie jest twój czas wolny! To twoje go dziny pracy, w któ rych
po win naś się sku pić na wy ja śnia niu, w jaki spo sób za ma cho wiec sa mo‐ 
bójca i jego wspól nicy prze kro czyli gra nicę pań stwa, kogo tu taj znają, jak
są zor ga ni zo wani, kto za pła cił za spro wa dze nie ich do kraju drogą mor ską,
lą dową albo po wietrzną. To po win naś te raz ro bić! – Głos w słu chawce był
pod nie siony.

Lene od su nęła te le fon od ucha i po pa trzyła na niego z nie do wie rza niem.
Char lotte Fal ster była naj bar dziej wy wa żoną i opa no waną osobą, jaką Lene
kie dy kol wiek spo tkała. Ni gdy, ale to ni gdy nie pusz czały jej nerwy.

– Ta dziew czyna za mie rzała so bie ode brać ży cie! – Lene bro niła się,
krzy cząc w słu chawkę. – Co wię cej, ona to zro biła albo ktoś ją we pchnął
pod ten prze klęty po ciąg. Szcze rze mó wiąc, bar dziej je stem skłonna wie‐ 
rzyć w to dru gie. Char lotte, ona do mnie za dzwo niła! By łam ostat nią osobą
na tym pa dole, z którą chciała po roz ma wiać, i ostat nią, która jej słu chała…
je steś w sta nie to po jąć? To jest rze czy wi stość! Mo gła byś cza sem wyjść z
tego cho ler nego biura z kli ma ty za cją! Co twoim zda niem mia łam zro bić,
co? Roz łą czyć się? Po wie dzieć, że mu szę nie stety pójść na ko lejny wy kład
o ter ro ry zmie sa la fic kim i bę dzie mu siała za dzwo nić z cen trali Świę tego,
kurwa, Pio tra? A może żeby za cze kała z tym sko kiem na na stępny po ciąg?
Co ty byś zro biła, no, po wiedz? Miała dwa dzie ścia trzy lata. Tyle co…
co…

W słu chawce za pa dła ci sza i słowa Lene za sty gły na jej war gach. W ka‐ 
wiarni też wszy scy za mil kli i Lene zdała so bie sprawę, że chyba krzy czała
za gło śno. Dała znać kel ne rowi, że chce za pła cić, i dzie sięć se kund póź niej



był przy jej sto liku z ra chun kiem. Lene po ło żyła na srebr nej tacce swoją
kartę i wtedy po now nie usły szała przy śpie szony od dech prze ło żo nej.

Cie kawe, czy te raz mnie zwolni, po my ślała i ze zdu mie niem stwier dziła,
że ta myśl wy wo łała w niej nie wy mowną ulgę.

– Nie za mie rzam cię zwol nić, je śli na to li czysz – po wie działa ko men‐ 
dant. – Tak się składa, że je steś mi po trzebna, cho ciaż wo la ła bym, żeby
było ina czej. A te raz do rze czy. Jak to po pchnął? Co chcesz przez to po wie‐ 
dzieć? I czy je steś pewna?

– Nie – przy znała zmę czo nym gło sem. – W tej chwili ni czego nie je stem
pewna. Je stem roz pie przona, ale ogarnę się, na prawdę. Ju tro będę na po ste‐ 
runku ra zem z Bjar nem. Obie cuję.

– To do brze. A je śli masz w po bliżu te le wi zor, to ra dzę ci go włą czyć.
NATO i nasz rząd wła śnie po twier dzili, że Da nia, Fran cja i Ho lan dia wy ślą
od działy bo jowe do Mali i Ni gru. Par la ment to przy kle pał. Dwie eska dry F-
16, Straż Kró lew ska i kom pa nia zwia dow cza. A ostatni in struk to rzy jesz cze
nie wró cili z Afga ni stanu.

Lene za mru gała. Afri ga ni stan, jak duń ska prasa ochrzciła nowy front w
glo bal nej woj nie z ter ro ry zmem, który otwo rzył się w przed pie kle Afryki
Za chod niej. Eks tra.

Char lotte cią gnęła da lej:
– Pierw sze duń skie wozy bo jowe wła śnie do tarły do Mali. Pod na szą am‐ 

ba sadą w Ka irze już jest go rąco. Tłum rzuca przez ogro dze nie kok tajle Mo‐ 
ło towa i pali flagę. Do my ślam się, że wiesz, co to ozna cza, prawda?

– Zwięk szył się po ziom za gro że nia.
– Nie zwięk szył. Sta nął w pło mie niach.
– Ro zu miem.
– Więc jak, po mo żesz?
– Oczy wi ście.
– Za tem do ju tra. Aha, jesz cze jedno. Trzy maj się z dala od Irene. Zło‐ 

żyła skargę.
I nie za mie rza na tym po prze stać. Mi ni ster spra wie dli wo ści to jej ko lega

z li ceum.
– Co?! Prze cież nic…
– Twier dzi, że dziś za dzwo ni łaś do niej cztery razy, za stra szy łaś jej se‐ 

kre tarkę, przez co ko bieta do stała mi greny, a na ko niec po ja wi łaś się w jej
wła snym domu i jej gro zi łaś.



Za raz, czy jej gro ziła? Lene mu siała się za sta no wić. Chyba nie… Cho‐ 
ciaż może tro chę, pod ko niec. Okej, może i była wrogo na sta wiona, ale do
dia bła, jest tylko czło wie kiem.

– Nie są dzę, abym jej gro ziła – po wie działa do słu chawki. – W żad nym
ra zie. To zna czy… może odro binkę, ociu pi neczkę. Ta ko bieta jest… tak
cho ler nie…

– Lene, nie ważne, jaka ona jest. I cho ciaż cał kiem pry wat nie i tylko mię‐ 
dzy nami je stem skłonna się z tobą zgo dzić, to nie wolno ci się do niej zbli‐ 
żać. To roz kaz, nie żar tuję. Wszy scy wie dzą, że za skar ży łaś jej de cy zję w
spra wie le cze nia Jo se fine. Być może słusz nie, nie mam kom pe ten cji, aby
się na ten te mat wy po wia dać, ale obec nie ta ko bieta pełni ważną funk cję w
na szym śledz twie, czy ci się to po doba czy nie. I ma na prawdę mocną sieć
kon tak tów.

– Ja sne, kurwa. Do bra, obie cuję. Będę się trzy mać z dala od tej pizdy.
Kel ner zwró cił Lene kartę. Wstała od sto lika, a idąc po woli do wyj ścia,

za sta na wiała się nad dwiema kwe stiami. Kto po wie dział Char lotte o Ain
oraz dla czego sze fowa nie za py tała jej, kim była ta dziew czyna ani dla‐ 
czego chciała o niej roz ma wiać z Irene Ad ler.

Po de szła do swo jego sa mo chodu, zza wy cie raczki wy jęła man dat za nie‐ 
pra wi dłowe par ko wa nie i po darła go na małe ka wa łeczki, które wrzu ciła do
stu dzienki od pły wo wej.

* * *

Tym cza sem w Glo strup ko men dant główna Char lotte Fal ster odło żyła te le‐ 
fon na swoim biurku. Za my śliła się głę boko, a po paru mi nu tach zro biła
coś, o co ni gdy by sie bie nie po dej rze wała. Pod pi sała wnio sek do pro ku ra‐ 
tury o wy da nie po sta no wie nia, które po zwoli le gal nie pod słu chi wać te le fon
ko mi sarz Lene Jen sen oraz ob jąć ją ob ser wa cją. Na stęp nie fak sem prze słała
po ufny do ku ment do pro ku ra tora, który pro wa dził sprawę.

W rogu te le wi zor po ka zy wał za mieszki na placu Tah rir w Ka irze oraz de‐ 
mon stra cję pod duń ską am ba sadą przy ulicy Has sana Sa briego. Pod bramą
pod pa lano wła śnie peł no wy mia rową ku kłę przy po mi na jącą duń skiego se‐ 
kre ta rza ge ne ral nego NATO.

Char lotte wy łą czyła te le wi zor, za nim po raz drugi tego dnia zro biła coś,
co jesz cze nie dawno uzna łaby za nie praw do po do bne.

Wy brała w te le fo nie długi, mię dzy na ro dowy nu mer.



* * *

Lene szcze rze nie na wi dziła tego miej sca.
Było jej nie do brze i bo lała ją głowa, ale nie wie działa, czy to przez za‐ 

pach for mal de hydu czy ze spół abs ty nen cyjny. Po przed niego wie czoru piła
tylko her batę. Oraz jak zwy kle wzięła dwie ta bletki na senne. A te raz drżały
jej ręce.

Bjarne był dziś bar dziej mil czący i mar kotny niż zwy kle. Lene po my‐ 
ślała, że może Char lotte z nim roz ma wiała. Umiała to so bie na wet wy obra‐ 
zić. Jego, onie śmie lo nego i prze stę pu ją cego z nogi na nogę, pod czas gdy
zimna i wład cza pani ko men dant bie rze go w krzy żowy ogień py tań na jej
te mat. Może po pro siła go, żeby miał ją na oku i zda wał jej ra porty? Coś
mo gło być na rze czy, bo na wet gdy szła do to a lety, pod no sił głowę i py tał,
do kąd idzie. Do kład nie o wpół do czwar tej wzięła to rebkę, kurtkę i wy szła
bez po że gna nia, cho ciaż wie działa, że go tym po gnębi.

A te raz stała w chłodni przy jed nym z pro sek to riów Za kładu Me dy cyny
Są do wej w to wa rzy stwie mło dej le karki z uro czą dia stemą. Znały się do‐ 
brze z po przed nich spraw. Cze kały, aż kwa dra towy ko smaty pra cow nik
kost nicy o imie niu Je sus znaj dzie wła ściwą ko morę. Otwo rzył drzwi i wy‐ 
su nął me ta lową tacę na pod no śnik elek tryczny na kół kach. Bez gło śnie wje‐ 
chał z pod no śni kiem do pro sek to rium i zsu nął tacę z Ain na stół do sek cji.
Na pod kła dzie zo stały brą zowe plamy.

– Po ra dzi cie so bie? – spy tał.
– W ra zie czego za dzwo nię – za pew niła go pa to lożka.
Męż czy zna wy szedł z po miesz cze nia. Sta wiał sze roko nogi i miał w

uszach duże złote kol czyki. Lene uwa żała, że wy glą dał jak z filmu o pi ra‐ 
tach. Po dro dze wło żył so bie do uszu białe słu chawki od iPoda.

– Jezu – jęk nęła Lene.
Le karka tylko się uśmiech nęła. Na stęp nie spoj rzała na stół i jej uśmiech

znik nął.
– Je steś pewna? – spy tała.
– Tak. Nie stety – po twier dziła Lene.
– W po rządku. To za czy namy.
Le karka od su nęła prze ście ra dło i Lene mi mo wol nie cof nęła się o krok.

Za po wie trzyła się i ob jęła twarz dłońmi.
– O Boże…



– Wiem. – Pa to lożka po ki wała głową. – Nie jest to ładny wi dok. Ob sta‐ 
wiam, że głową upa dła na jedną szynę, a ko lana spa dły w oko li cach dru giej.
To jest ona?

– Tak my ślę… Tak, to ona. Bła gam, za słoń ją – po pro siła Lene zdła wio‐ 
nym gło sem i od wró ciła się ple cami.

– Może przej dziemy do biura?

* * *

W biu rze pa to lożki stały dwie ta blice. Na jed nej wi siało mnó stwo zdjęć
oka le czo nych ciał, ran kłu tych z na nie sio nymi li niami i strzał kami, ran
obron nych na przed ra mio nach i dło niach oraz nie ru cho mych, mil czą cych
twa rzy zmar łych. Drugą ta blicę po kry wały ry sunki au tor stwa trójki dzieci
le karki. Lene nie po tra fiła zro zu mieć, dla czego ta sym pa tyczna ko bieta wy‐ 
brała so bie aku rat taki za wód. Gdy kie dyś za py tała ją o to wprost, od parła
coś o tym, że sprawca każ dej zbrodni musi zo stać uka rany. Że to ważne.

– Kawy? – za pro po no wała.
– Nie, dzię kuję. – Lene czuła się słabo.
Le karka usia dła za biur kiem i po pa trzyła na Lene.
– Po grzeb Ain od bę dzie się po ju trze w ko ściele w Vær løse – po wie‐ 

działa.
– Dzię kuję.
– Lene. Po wiedz: o co tu cho dzi? To czy się ja kieś śledz two? Nie do sta‐ 

łam in for ma cji, że po li cja się nią in te re suje. Mu szę wie dzieć, czy będę
miała kło poty.

– W ja kim sen sie?
– My ślę, że wiesz w ja kim. Ta kim, że nie ła two mi wy ja śnić, dla czego

wczo raj wie czo rem za dzwo ni łaś na mój pry watny nu mer i po pro si łaś o
pełną ana lizę far ma ko lo giczną dziew czyny, która wsko czyła pod po ciąg na
sta cji Nør re port i którą naj wy raź niej nikt inny się nie in te re suje.

Po chy liła się w przód i po ło żyła zgrabne palce na biurku. Palce owi nęły
się wo kół rzeź bio nego przy ci sku do pa pieru z ko ści sło nio wej i prze nio sły
go w inne miej sce, obok kubka z na pi sem „Mama”, w któ rym pa to lożka
trzy mała ołówki i dłu go pisy. Lene w mil cze niu ob ser wo wała ele ganc kie ru‐ 
chy jej dłoni.

– Dla tego też tego nie zro bi łam – do dała le karka.
– Czego nie zro bi łaś?



– Ni komu tego nie wy ja śnia łam.
– Dzię kuję.
– Za tem kim jest ta dziew czyna? Po wiedz wresz cie.
– Pra co wa łam jako wo lon ta riuszka w te le fo nie za ufa nia dla osób w kry‐ 

zy sie sa mo bój czym – za częła Lene. – Roz ma wia łam z nią kilka razy. Była
smutna… z po wo dów, któ rych nie spo sób wy li czyć, jak się do wie dzia łam.
Ale przede wszyst kim miała po czu cie, że ktoś ją śle dzi. Mó wiła rów nież o
po czu ciu winy, choć nie chciała mi po wie dzieć z ja kiego po wodu. Przez
krótki czas cho dziła na coś w ro dzaju psy cho te ra pii do pew nego psy chia try,
Je spera Horna. Może go znasz?

– Nie znam.
– W każ dym ra zie prze rwała te ra pię, po nie waż uznała, że bar dziej jej po‐ 

mogą w Rig sho spi ta let, gdzie po wstał nowy ośro dek zaj mu jący się w spo‐ 
sób szcze gólny pro ble mami imi gran tów po Ti voli. Dys kry mi na cją, prze‐ 
stęp stwami z nie na wi ści… et ce tera.

– Tak, o tym sły sza łam.
– Roz ma wia łam z Ain tuż przed tym, jak zgi nęła. Sły sza łam, jak to się

stało.
Ko bieta po ki wała nie znacz nie głową.
– Słu chaj, mó wisz, że była przy gnę biona. Była Arabką. Dziec kiem ad op‐ 

to wa nym, prawda? Czuła się prze śla do wana. I winna. I nad je chał po ciąg…
Co tu jest do wy ja śnia nia?

Lene roz ło żyła ręce.
– Przez te le fon w ogóle nie brzmiała, jakby była go towa to zro bić. Cho‐ 

lera, dziew czyna miała dwa dzie ścia trzy lata, a ja je cha łam, żeby się z nią
spo tkać. Gdyby za cze kała pięć mi nut, zna la zły by śmy ja kieś wyj ście. –
Lene przyj rzała się le karce uważ niej. – Nie wie rzysz mi, prawda? My ślisz,
że mylę ją z kimś in nym. My ślisz, że…

– Że osza la łaś?
– Tak – przy znała Lene szep tem i po pa trzyła na swoje dło nie, które na dal

się trzę sły na jej ko la nach, cho ciaż tak usil nie pró bo wała je uspo koić. I
chyba na ba wiła się tiku pod pra wym okiem. Bez prze rwy czuła drga jący
pod skórą nerw. Wie działa, że przez to cały czas mruga we soło jak idiotka,
cho ciaż nie było jej ani tro chę do śmie chu.

Le karka wy da wała się za fa scy no wana cha otyczną twa rzą Lene. Stu dio‐ 
wała ją uważ nie, a po tem, krę cąc głową, prze kie ro wała wzrok na mo ni tor
kom pu tera przed sobą. Po kli kała chwilę i wy znała:



– Zda jesz so bie sprawę, że na moje po le ce nie dwaj la bo ranci sie dzieli
całą noc nad prób kami krwi i tka nek Ain Ghaz zawi Ra smus sen? I że za
tych osiem nad go dzin przy słu gują im te raz ja kieś trzy mie siące urlopu? I że
wy sta wi łam męża, cho ciaż mie li śmy iść na randkę do kina tylko we dwoje
po raz pierw szy, od kąd skoń czy li śmy dwa dzie ścia je den lat, co było w mi‐ 
nio nym stu le ciu? A na wet ty siąc le ciu?

– Wy bacz. – Lene miała na dzieję, że za brzmiało to wy star cza jąco szcze‐ 
rze.

– Nie, oczy wi ście, nie mo głaś tego wie dzieć – mruk nęła le karka pod no‐ 
sem i śle dziła wzro kiem wy kresy, które po ja wiły się na ekra nie. – No do‐ 
brze. Ale w każ dym ra zie nie uwa żam, że osza la łaś. O ile to ja kaś po cie cha.

– Na wet nie masz po ję cia, jak wielka. A dla czego?
– Dla tego, że tu rze czy wi ście coś nie gra. Zo bacz sama.
Po ka zała jedną z krzy wych. Grzbiet ła god nie wy gię tego wy kresu był po‐ 

szar pany.
– Co to jest?
– Pierw szy raz coś ta kiego wi dzę i w su mie to praw dziwe od kry cie. Zna‐ 

leź li śmy we krwi Ain ro dzaj die ty lo amidu kwasu D-li zer go wego, czyli
LSD. Bez wąt pie nia nowy syn te tyczny nar ko tyk.

– Ale jak to LSD?
– Nowa udo sko na lona wer sja – wy ja śniła le karka. – Do czą steczki ak‐ 

tyw nej wpro wa dzono grupy siarki. Za pewne po to, aby przy śpie szyć, wy‐ 
dłu żyć i wzmoc nić dzia ła nie nar ko tyku. Oraz bez wąt pie nia jest to sub stan‐ 
cja sil nie uza leż nia jąca. Bar dzo sil nie.

Lene nie była w sta nie usie dzieć na miej scu. Po de szła do okna i roz su‐ 
nęła pla sti kowe ża lu zje. Okno wy cho dziło na ni skie bu dynki od działu psy‐ 
chia trycz nego Rig sho spi ta let.

– Jak to się za żywa?
– Dziew czyna nie miała śla dów po wkłu ciach. Ale można to przyj mo wać

rów nież w po staci ta ble tek, wcią gać no sem albo za ży wać w for mie płyn nej,
roz pusz cza jąc nar ko tyk na ko stce cu kru. Tak na prawdę to bez zna cze nia.
Sub stan cja wchła nia się do sko nale za równo z układu po kar mo wego, jak i
dróg od de cho wych.

– A jak działa?
– Otwiera im drzwi do pod świa do mo ści i zo sta wia je otwarte. Zmie nia i

wzmac nia po strze ga nie ko lo rów. Przed mioty co dzien nego użytku wy glą‐ 



dają dziw nie albo groź nie. To naj sil niej sza znana sub stan cja ha lu cy no‐ 
genna. Nie któ rzy ni gdy się po tym nie otrzą sają.

– A pa ra noja?
– Zde cy do wa nie. To prak tycz nie ten sam al ka loid, który wy stę puje w

spo ry szu i bie lu niu. Wiemy, że wy rocz nia del ficka była w rze czy wi sto ści
ka płanką, która mó wiła ję zy kami po tym, jak się na wdy chała opa rów z pod‐ 
pa lo nego bie lu nia. Można od tego do stać cho roby psy chicz nej. Oraz oczy‐ 
wi ście pa ra noi.

Lene od wró ciła się i skrzy żo wała ręce na piersi.
– Z tego, co mó wisz, to gówno było ostat nim, czego po trze bo wała Ain –

oznaj miła.
– Mo gła nie wie dzieć, że to przyj muje.
– Jak to?
– Sub stan cja jest po zba wiona smaku i za pa chu. Można to ko muś wrzu cić

do coli. Albo wmó wić mu, że to coś in nego. Je śli się ma od po wiedni au to‐ 
ry tet. Bo na przy kład jest się le ka rzem.

– Mó wisz po waż nie?
– Tak.
– Ale dla czego ktoś miałby ro bić coś ta kiego? – nie ro zu miała Lene.
Le karka za my śliła się na chwilę.
– Nie je stem eks per tką – za częła – ale po tym, jak w ty siąc dzie więć set

trzy dzie stym ósmym je den z che mi ków w szwaj car skim la bo ra to rium San‐ 
doz przy pad kiem zsyn te ty zo wał LSD, w la tach pięć dzie sią tych sub stan cją
po waż nie za in te re so wała się CIA. Ame ry ka nie uwa żali, że można ją sto so‐ 
wać jako ro dzaj se rum prawdy. Pod czas zim nej wojny mię dzy Sta nami
Zjed no czo nymi a Związ kiem Ra dziec kim trwał rów nież swo isty che miczny
wy ścig zbro jeń. Ro sja nie po słu żyli się nar ko ty kami pod czas po ka zo wych
pro ce sów prze ciwko dy sy den tom na Wę grzech po pięć dzie sią tym szó stym i
w Cze cho sło wa cji po sześć dzie sią tym ósmym roku. Na fil mach wi dać, jak
ci in te li gentni, nie złomni po li tycy i uczeni za cho wują się jak zom bie. Jakby
zdu szono w nich po czu cie god no ści i wolę walki. Do wszyst kiego się przy‐ 
znają, wy rze kają swo ich naj głęb szych prze ko nań i do no szą KGB na swo ich
przy ja ciół i wła sne dzieci.

– My ślisz, że te raz się do tego wraca? – za sta na wiała się Lene. – W ra‐ 
mach wojny z ter ro ry zmem na przy kład?

– Nie mam po ję cia. Za sta na wia jące jest to, że ory gi na lny al ka loid wzbo‐ 
ga cono o grupy siarki. Tego się nie da zro bić do mo wymi spo so bami. Wy‐ 



gląda na to, że ktoś na dal z tym eks pe ry men tuje. Po wiedz mi za tem, kim
ona była?

– Wiesz, chyba jed nak na pi ła bym się kawy – od parła Lene. – I może
masz ja kieś pa pie rosy?

– Nie wie dzia łam, że pa lisz.
Lene po trzą snęła głową.
– Rzu ci łam, gdy mia łam dwa dzie ścia pięć lat. Ale cza sem cho ler nie ża‐ 

łuję.
– Ro zu miem. Mnie to aku rat omi nęło.
Pa to lożka na sta wiła czaj nik i do dwóch pla sti ko wych kub ków na sy pała

ne scafé.
– Sło dzisz?
– Tak, dwie ły żeczki.
– Nie mam cu kru. Za py ta łam z uprzej mo ści.
– Spoko.
Lene wy piła łyk kawy.
– Moim zda niem Ain nie była ni kim szcze gól nym – za częła. – Może była

po nad prze cięt nie za gu biona i wraż liwa. My ślę, że nie wiele rze czy przy cho‐ 
dziło jej na tu ral nie, i chyba nie można ocze ki wać, żeby było ina czej od ko‐ 
goś, kto się wy cho wał w obo zie dla uchodź ców. Te sty wy ka zały coś jesz‐ 
cze?

– Nie.
– Sły sza łaś coś o tym? To zna czy, w ostat nim cza sie? O LSD?
– W mo jej branży oczy wi ście cza sem coś się czło wie kowi obije o uszy.

Je ste śmy ludźmi na uki, ale i tak naj cie kaw szych rze czy pod czas tych
wszyst kich kon fe ren cji można się do wie dzieć z roz mów w ku lu arach i pod‐ 
czas przerw na kawę. Sub stan cje tok syczne za wsze mnie fa scy no wały. Z ja‐ 
kie goś po wodu tru ci zny wy dają mi się ro man tyczne.

Lene po pa trzyła na nią pu stym wzro kiem i ko bieta się spło niła.
– No wiesz. Małe zie lone bu te leczki z tru pią czaszką i skrzy żo wa nymi

pisz cze lami. Nie są dzisz?
Lene bez prze ko na nia po ki wała głową. Po my ślała, że w rze czy wi sto ści

chyba ni gdy ni kogo nie da się po znać zbyt do brze. Na głos przy znała:
– Chyba coś w tym jest. To o czym twoi ko le dzy roz ma wiają pod czas

tych przerw?
– O tym, że ad mi ni stra cja Obamy nie pa trzy już przy chyl nym okiem na

wa ter bo ar ding, czyli sy mu la cję to pie nia po dej rza nych o ter ro ryzm. Po do‐ 



nie sie niach z Abu Ghraib w Iraku, Ba gram w Afga ni sta nie i Gu an tánamo
uznano ta kie me tody za pro ble ma tyczne.

– Szu kają więc al ter na tywy dla ka to wa nia lu dzi nie mal na śmierć oraz
ich pod ta pia nia? – spy tała gorzko Lene.

– Do kład nie. Bo wciąż roz pacz li wie po trze bu jemy in for ma cji. A te raz
jesz cze po noć wkra czamy do Mali. Za tem moi ko le dzy roz ma wiają o se rum
prawdy. Nie wy klu czone, że lu dzie po tem nie wie dzą, co mó wili, i kto wie,
czy w rze czy wi sto ści to wła śnie nie jest naj bar dziej prze ra ża jące.

Lene wska zała na pa wi lony za oknem.
– Znasz Irene Ad ler?
– To gwiazda. Dys po nuje jed nym z naj więk szych bu dże tów w Rig sho spi‐ 

ta let. Jest cza ru jąca i wspa niale się pre zen tuje na ban kie tach i ga lach. A ty
ją znasz?

– Le czyła moją córkę. Wiesz, czym się te raz zaj muje?
– Zo baczmy.
Le karka we szła na pub med.com, naj więk szą in ter ne tową bazę opu bli ko‐ 

wa nych ar ty ku łów z dzie dziny nauk me dycz nych. I za raz od chy liła się w
fo telu.

– Dwie ście trzy dzie ści sześć po zy cji! – wy mam ro tała zdu miona. – Nie‐ 
po jęte… „Cli ni cal Psy cho logy”, „Jo ur nal of Ter ro rism Re se arch”, „Na‐ 
ture”… li sta się cią gnie… i cią gnie… – Na gle urwała i spoj rzała na Lene. –
Ty tuły pu bli ka cji su ge rują, że stara się wy od ręb nić fun da men talne ce chy
cha rak teru lu dzi, któ rzy de cy dują się zo stać ter ro ry stami, a w szcze gól no ści
za ma chow cami sa mo bój cami. I ma im po nu jący do ro bek. Pierw sze pu bli ka‐ 
cje ma jesz cze z cza sów stu denc kich.

– Uwa żasz, że ktoś de cy duje się zo stać ter ro ry stą?
– No tak, de cy duje jak de cy duje. Masz ra cję. Czy co kol wiek w ży ciu jest

na szą świa domą de cy zją?
– Kto ją fi nan suje?
– Z tego co wiem, za trud nia na cały etat co naj mniej dwóch fun dra ise‐ 

rów, któ rzy zaj mują się wy łącz nie pi sa niem wnio sków. A gdy po ja wią się
pierw sze granty, działa efekt kuli śnie go wej. Jej ba da nia są atrak cyjne, ak‐ 
tu alne i no wo cze sne.

– Ale my ślisz, że Stany Zjed no czone?
– Oczy wi ście. Stany, Unia Eu ro pej ska, pry watne fun da cje. Roz ma wia łaś

z nią?



– Pró bo wa łam. Nie naj le piej to wy szło, mó wiąc de li kat nie. Ad ler za‐ 
dzwo niła do mo jej sze fo wej i po wie działa, że jej gro zi łam.

– A gro zi łaś?
– Niby czym? Że zbu rzę jej fry zurę albo ukradnę to rebkę Gucci? Zresztą,

nie pa mię tam. Ostat nio nic nie pa mię tam.
Lene do piła kawę i wrzu ciła ku bek do ko sza na pa piery. Za ło żyła skó‐ 

rzaną kurtkę i pod nio sła to rebkę z pod łogi.
– Bę dziesz miała pro blemy? – spy tała jesz cze.
– Nie, je śli ty się nie wy ga dasz.
– O to mo żesz być spo kojna. Ale pro szę cię, że byś za pi sała te pliki w ja‐ 

kimś bez piecz nym miej scu. Na przy kład na USB przy cze pio nym do psiej
ob roży.

Ko bieta się uśmiech nęła.
– Ja sne. A w ogóle obej rza łaś już na gra nia? Zresztą po co py tam, wia‐ 

domo, że tak.
– Nie. Ja kie na gra nia?
– Nør re port jest na szpi ko wane ka me rami – wy ja śniła le karka. – Wiesz, o

co cho dzi. Bierne bez pie czeń stwo dla dziew czyn, które nocą wra cają do
domu. Cho ciaż nie ma pew no ści, czy w ogóle są włą czone.

– Cho lera. – W gło sie Lene sły chać było re zy gna cję. – Kiedy tam by łam,
po my śla łam o tym sa mym. To ta kie oczy wi ste. Kurde, to ty po win naś prze‐ 
jąć moją pracę.

Le karka się wzdry gnęła.
– Nie, dzię kuję.

* * *

Dwaj męż czyźni w nie po zor nym gra na to wym sa mo cho dzie wi dzieli, jak
ko mi sarz po sko sie prze szła przez par king na ty łach Za kładu Me dy cyny Są‐ 
do wej i wsia dła do swo jego sa mo chodu. Włą czyła sil nik i świa tła, ale sa‐ 
mo chód stał w miej scu.

– Co ona tam robi? – za sta na wiał się młod szy, z ku cy kiem.
– Roz my śla albo za snęła – od parł drugi.
Dłu go włosy zer k nął na star szego ko legę sie dzą cego za kie row nicą. Nad‐ 

in spek tora Kima Thom sena. To Kim się uparł, żeby jesz cze ich nie zmie‐ 
niano. Żeby kon ty nu owali ob ser wa cję. Od czter dzie stu ośmiu go dzin spali i
je dli w sa mo cho dzie, który pach niał te raz jak szkolny au to bus. Dłu go włosy



stwier dził, że Lene Jen sen i jego wiecz nie przy bity cier piący na bez sen ność
part ner z pa trolu są do sie bie po do bni. Dwoje fa na ty ków. Nie zwa ża jący na
ni kogo poza sobą i ce lem, któ remu wszy scy mu szą się po świę cić. Stłu mił
ziew nię cie. Ale pew nie tak od na le ziono źró dła Nilu, Ame rykę i grób Tu ten‐ 
cha mona. Niech ich wszyst kich dia bli. Prze klęte ul trasy!

Lene Jen sen sta no wiła nie wy raźny kształt w swoim ma łym ci tro enie
pięć dzie siąt me trów da lej.

W urzą dze niu pod łą czo nym do iPada na jego ko la nach za mi gała zie lona
lampka LED i męż czy zna na ło żył słu chawki.

– Dzwoni gdzieś – mruk nął.
– Do kogo?
– Chwila… Na ze era. Znowu.
Po czuł na so bie wzrok ko legi i usły szał skrzy pie nie pla stiku, gdy ten

moc niej ści snął kie row nicę.
– Piąty raz dzi siaj.
– Co naj mniej.
– Od biera?
– Ja sne, że nie. Cały czas to samo: „Cześć, tu Na ze era. Po wiedz mi coś

waż nego albo mi łego…”.
– A ona co mówi?
– Na ze era, za dzwoń do mnie, to ważne. Mówi Lene Jen sen. Cho dzi o

Ain – po wie dział ci cho dłu go włosy, który w pa pie rach na zy wał się Chri‐ 
stian Erich sen. – I po dała nu mer te le fonu, który się prze cież, kurwa, wy‐ 
świe tlił.

Zdjął słu chawki i spoj rzał w okna ga bi netu pa to lożki. Ko bieta wła śnie
prze szła obok okna, za ło żyła czarną czapkę na krót kie ja sne włosy i zga siła
lampkę na biurku.

– Czego się do wie działy? – spy tał.
– Ni czego – po wie dział Kim bez wa ha nia.
– Ale da się to wy kryć?
– Ja sne, że nie.
Kim włą czył sil nik, gdy sa mo chód ko mi sarz wy co fał się z za toczki i wje‐ 

chał na płytę par kingu, cho ciaż sztuka za wo dowa na ka zy wała chwilę od‐ 
cze kać.

Chri stian wes tchnął.
Je chali za nią aż do Øster bro gade, gdzie Lene za par ko wała, wy sia dła i

prze szła przez ulicę wy raź nie za my ślona. Nie mal po trą ciła ją tak sówka.



Obaj wstrzy mali od dech. Tak sów karz trą bił prze cią gle jesz cze dwie ście me‐ 
trów da lej. Mu siał być prze ra żony. A ko mi sarz stała na środku jezdni i od‐ 
pro wa dzała tak sówkę roz tar gnio nym wzro kiem. Po tem ru szyła da lej i we‐ 
szła do McDo na lda.

– Kurwa – wy mam ro tał Kim.
– Ja pier dolę, mało bra ko wało – przy tak nął Chri stian. – Fu uuck, stary!
– Cho dziło mi o to, że szkoda, że jej nie stuk nął.
Kim spu ścił wzrok i na zmianę pro sto wał i zgi nał palce. Od dy chał głę‐ 

boko, a Chri stian za mknął oczy. Wie dział, co te raz na stąpi. Ko lejna mo ty‐ 
wu jąca gadka. Dziś to bę dzie już trze cia. Z upły wem czasu Kim naj wy raź‐ 
niej czuł co raz sil niej szą po trzebę prze ko ny wa nia go – a może przede
wszyst kim sa mego sie bie – o wa dze ich mi sji.

– Chri stian, wiesz, że to jest ten mo ment, że te raz wszystko się roz‐ 
strzyga, prawda? – za czął. – Do słow nie te raz, w tej chwili. Nie ju tro, nie w
przy szłym ty go dniu. Te raz. Ro zu miesz?

– Ro zu miem. – Chri stian pa trzył przed sie bie. O tym, że Thom sen nie ma
za grosz po czu cia hu moru, wie dział od za wsze, ale od kąd za częli ob ser wo‐ 
wać ko mi sarz Jen sen, stał się bar dziej czer stwy niż kie dy kol wiek.

A te raz cią gnął da lej tym sa mym, mo no ton nym gło sem:
– Ktoś w tej chwili ry zy kuje dla nas swoim ży ciem. Dla nas wszyst kich.

Dla kraju. Jest ktoś, kto wła śnie te raz robi wszystko, aby ni gdy nie było po‐ 
wtórki z Ti voli.

Prze łknął ślinę, a Chri stian po ru szył się znie cier pli wiony. „Do bra, prze‐ 
stań już. Bła gam”, my ślał.

– Prze cież wiem! – po wie dział gło śno i szorstko.
Tam ten przez chwilę mil czał.
– Okej. W ta kim ra zie wiesz rów nież, że ni gdy, ale to ni gdy nie po zwolę,

żeby ta jeb nięta, psy chicz nie nie zrów no wa żona baba wszystko ze psuła.
– I co za mie rzasz zro bić? Prze cież nie mo żesz jej po pro stu od strze lić.

Wiesz chyba, że ona jest po two jej stro nie.
– Nie. Ona nie jest po mo jej stro nie.
– Daj spo kój.
Kim uśmiech nął się zło wiesz czo i po ło żył rękę na udzie Chri stiana. Zo‐ 

sta wił ją tam do sta tecz nie długo, żeby zo sta wiła cie pły od cisk.
– Ale ty je steś po mo jej stro nie, prawda?
– Ja sne – po twier dził. I mó wił szcze rze.



Rze czy wi ście nie mo gli się wy co fać. Umie ścili swo jego in for ma tora,
kreta, do kład nie tam, gdzie za mie rzali: tuż przed drzwiami kry jówki mu‐ 
ftiego Ibra hima Sa fara Khana. Uczo nego w pi śmie ma so wego mor dercy z
Aleppo i naj praw do po dob niej ar chi tekta za ma chu w Ti voli oraz kilku in‐ 
nych uda nych ak cji na Za cho dzie. Ten czło wiek był nu me rem dwa na li ście
ce lów ata ków dro nami Ba racka Obamy. Kret wła śnie miał wy ko nać ostatni
krok i uzy skać do stęp do domu bo jow nika na Bli skim Wscho dzie. Wła śnie
te raz, kiedy oni sie dzieli tu, przy Øster bro gade, wbito ło patę w grób Ibra‐ 
hima Sa fara Khana. I była to duń ska ło pata. Ża den z nich nie śmiał na wet
ma rzyć, że do żyje ta kiej chwili.

I wszystko to było wy łączną za sługą Kima. Jego upór i ciężka praca zwy‐ 
cię żyły z chro nicz nie wąt pią cymi i my ślą cymi kon wen cjo nal nie ludźmi z
PET.

To Kim wy my ślił ak cję z in for ma torką o kryp to ni mie Ze bra. Oso bi ście ją
zna lazł. Był wpraw nym łowcą ta len tów. A gdy już wy pa trzył, to ją zwer bo‐ 
wał, za trosz czył się o nią i ją wy szko lił. Była uro dzona do ta kiej mi sji, w jej
ży łach pły nęła lo do wata woda. Kim na to miast był nie za stą piony. Nie zrów‐ 
no wa żony i fa na tyczny, ow szem, ale nie za stą piony. Ze bra nie przyj mo wała
in struk cji od ni kogo in nego, z ni kim in nym się nie kon tak to wała ani nie
wy ko ny wała ni czy ich roz ka zów, tylko Kima. Na tym eta pie sy tu acja była
zbyt de li katna i nie pewna, żeby na wet my śleć o zmia nie ofi cera pro wa dzą‐ 
cego.

Ko mi sarz Jen sen uprząt nęła swoją tackę i szła do wyj ścia.
Chri stian miał go rącą na dzieję, że na dziś dość ma wty ka nia kija w mro‐ 

wi sko i po pro stu po je dzie do domu spać, żeby wszy scy mo gli tro chę od po‐ 
cząć. Ale wy star czyło jedno spoj rze nie na dłu go nogą zde cy do waną po stać
sto jącą na chod niku przed re stau ra cją, aby zga sić w nim tę na dzieję. Lene
Jen sen na gle wy da wała się wręcz nie na tu ral nie po bu dzona.

– Gdzie ona jest? – spy tał Kim.
– Wła śnie prze cho dzi przez ulicę.
– To wi dzę, py tam o Ze brę. Chri stian, do cho lery!
– Prze pra szam…
Otwo rzył mapę na iPa dzie, zro bił zbli że nie na mały czer wony krzy żyk i

przez chwilę na ekra nie po ka zał się frag ment du żego mię dzy na ro do wego
lot ni ska.

– Lot ni sko imie nia kró lo wej Alii w Jor da nii. Nie prze miesz cza się. Pew‐ 
nie czeka w ko lejce do kon troli pasz por to wej.



Kim po ki wał głową. Za kilka mi nut Ze bra wy naj mie skrytkę ba ga żową i
zde po nuje w niej całą elek tro nikę i me cha nikę, jaką ma przy so bie: ze ga rek,
małe ra dio z bu dzi kiem, te le fon ko mór kowy, dzięki któ remu na mie rzyli ją
w tej chwili na lot ni sku na po łu dnie od Am manu, lap top, a na wet karty kre‐ 
dy towe, je śli miały czipy.

Gdyby ochro nia rze Ibra hima Sa fara Khana zna leźli przy niej coś, co
choćby w naj mniej szym stop niu mo gło przy po mi nać na daj nik GPS, naj‐ 
pierw by ją tor tu ro wali, po tem zgwał cili, na ko niec za strze lili. Miej scowa
po li cja zna la złaby któ re goś dnia jej szczątki w spa lo nym sa mo cho dzie albo
ktoś za uwa żyłby jej zwłoki na wy sy pi sku śmieci, kiedy psy zdar łyby z nich
pla sti kowe worki.

– Po wo dze nia – po wie dział ci cho Chri stian, a jego ko lega włą czył sil nik
i ru szył za sa mo cho dem ko mi sarz.

Dwie mi nuty za jęło jej wje cha nie w Jag tvej, prze je cha nie przez rondo
Vi ben shus Run n del i da lej w stronę cen trum. Na gle zwol niła i wci snęła się
ma łym ci tro enem przed wóz do staw czy sto jący przy ca ło do bo wym kio sku
na prze ciwko nu meru 102, pod któ rym miesz kała Ain Ghaz zawi Ra smus‐ 
sen.

Chri stian bał się spoj rzeć na ko legę.

* * *

Pod upa da jąca kli nika przy ulicy Omara al-Mo kh tara w Am ma nie peł niła
funk cję re cep cji Ibra hima Sa fara Khana. Sys tem był pro sty. Albo udało ci
się prze ko nać pra cow ni ków kli niki, że masz uczciwe za miary i za słu gu jesz
na to, aby wyjść z bu dynku o wła snych si łach, albo koń czy łaś na tyl nym
po dwó rzu za wi nięta w płótno i za mknięta w ta niej so sno wej trum nie z fał‐ 
szy wym ak tem zgonu przy bi tym do wieka. Zwy kle przy czyną śmierci było
za trzy ma nie ak cji serca, co oczy wi ście nie od bie gało od prawdy, po nie waż
taki wła śnie efekt da wały dwie kulki w pierś.

Dla Ze bry roz bie ra nie się do naga w du żym wy ka fel ko wa nym po miesz‐ 
cze niu wciąż było nie sły cha nie upo ka rza jące. Mu siała to ro bić w obec no ści
gru bej ko biety w brud nym płasz czu, a ta z wy raź nym roz ba wie niem ko‐ 
men to wała pod no sem jej przy cięte włosy ło nowe. Ko men ta rze pod ła py‐ 
wali na tych miast mło dzi męż czyźni w ciem nych oku la rach, któ rzy stale się
tu krę cili uzbro jeni w broń ma szy nową i ubrani w dżinsy i skó rzane kurtki,
rów nież mieli przy tym świetną za bawę. Po tem było jesz cze go rzej, gdy ko‐ 



bieta w rę ka wiczce wkła dała jej palce we wszyst kie otwory, a na ko niec ka‐ 
zała się kłaść na brud nej le żance, gdzie prze świe tlano ją zło wiesz czo
iskrzą cym an tycz nym apa ra tem rent ge now skim. Ze bra na uczyła się za my‐ 
kać w so bie i cho wać w bez piecz nym miej scu pod czas ca łej pro ce dury.

Gruba sa dys tka jak zwy kle była roz cza ro wana, gdy nie zna la zła ni czego
po dej rza nego na jej ciele ani w jego wnę trzu. Rzu ciła jej ubra nie na pod‐ 
łogę i straż nicy dys kret nie się od wró cili, kiedy Ze bra się ubie rała. Tym ra‐ 
zem pra wie jej się udało nie spoj rzeć na przy bite do pod łogi cięż kie drew‐ 
niane krze sło ze skó rza nymi pa sami na środku po miesz cze nia. Od krze sła
po pod ło dze cią gnęły się ciem no brą zowe smugi. Za schnięta krew, któ rej nie
dało się zmyć.

Męż czyźni wy pro wa dzili ją na ze wnątrz. Za miast za ku rzo nej i peł nej
wgnie ceń to yoty, która ją ode brała z lot ni ska, cze kał na nią żółty mer ce des
wy glą da jący, jakby od cza sów wiel kiego po topu jeź dził wy łącz nie po pu‐ 
styni, a jego kie rowca mógłby być dziad kiem No ego. Trzej mło dzi straż‐ 
nicy wsie dli do zde ze lo wa nego czar nego do staw czaka za mer ce de sem.

Za su szona star cza dłoń po ma chała, ka żąc Ze brze się zbli żyć. Pu stą ulicę
wy peł niała wrza skliwa ato na lna arab ska mu zyka z ra dia w sa mo cho dzie.
Otwo rzyła drzwi i rzu ciła na tylne sie dze nie torbę. Sama usia dła z przodu.
Sta rzec z ko zią bródką za ło żył jej na nos duże sło neczne oku lary ze szkłami
za kle jo nymi czar nym fil cem.

– Wszystko w po rządku, miss?
Jej skromny ba gaż zo stał skrzęt nie prze trze pany już pod lot ni skiem.

Spraw dzono każdy szew jej ubrań. Pie kiel nie dro gie oku lary sło neczne
Toma Forda wrzu cono do rynsz toku i po ła mano ob ca sem. Nowe pro ce dury.

Po ki wała głową i ze brała chustkę cia śniej pod szyją.
– Pe riod?
– Mo żemy roz ma wiać po arab sku – za pew niła go.
Męż czy zna po zo stał przy swoim ła ma nym an giel skim. Może był z niego

dumny.
– Pe riod, miss?
– Pe riod? – wciąż nie ro zu miała.
Wy czuła po ru sze nie w po wie trzu. Moż liwe, że męż czy zna po ka zy wał jej

coś rę koma, co było idio tyczne, bo prze cież nic nie wi działa.
– Moon?
W sa mo cho dzie było po twor nie go rąco, choć za nim wsia dła, za uwa żyła

śmieszny wia tra czek, który pra co wał za wzię cie na de sce roz dziel czej po‐ 



mię dzy zwi sa ją cymi z lu sterka sznu rami mo dli tew nymi. Słońce wa liło pro‐ 
sto w żółty bla szany dach.

W końcu zro zu miała, o co mu cho dziło. Chciał wie dzieć, czy była w
trak cie men stru acji. To by wiele utrud niło, po nie waż mu fti, święty szejk
Ibra him Sa far Khan nie mógł prze by wać w jed nym po miesz cze niu z ko‐ 
bietą nie czy stą. Trzeba by zmie nić cały ce re mo niał wi zyty.

– No moon. No pe riod – wy mam ro tała.
– You sure?
– Yes! Can we go, ple ase? I have to catch a plane out of here in three ho‐ 

urs.
– Wa ter?
– From a se aled bot tle?
– Sure.
Usły szała, jak od kręca kap sel, i po czuła na war gach zimny pla stik. Piła

łap czy wie. Za bur czało jej w brzu chu i do ci snęła pal cami żo łą dek. Kie rowca
w końcu uru cho mił sil nik, który za krztu sił się, ale ru szył, a dźwi gnia
skrzyni bie gów z chrzę stem prze sko czyła na je dynkę.

– Not far! – za wo łał sta ru szek, prze krzy ku jąc mu zykę i sil nik.
– Great – sko men to wała ci cho.

* * *

Miej sce było za wsze inne, ale za wsze tego sa mego ro dzaju: ni ski kwa dra‐ 
towy dom z pła skim da chem, ogro dzone po dwórko z po bie lo nymi be to no‐ 
wymi ścia nami, na które trzy ma jący tam stale straż mło dzi męż czyźni rzu‐ 
cali czarne cie nie. Białe pla sti kowe krze sła. Cza sem szem rząca fon tanna. I
dzieci. I głosy co dzien nej ko bie cej krzą ta niny do bie ga jące z po bli skich po‐ 
koi, do któ rych ni gdy jej nie za pro szono. I jesz cze za pach je dze nia.

Miej sce bar dziej niż co kol wiek in nego przy po mi nało po pro stu dom. Za‐ 
wsze gdzieś grał te le wi zor, za to ni gdy, prze ni gdy nie dzwo nił te le fon.
Niebo nad Jor da nią aż się ro iło od szpie gow skich sa te li tów i dro nów. Jedno
nie ostrożne słowo wy po wie dziane do te le fonu ko mór ko wego przez mu‐ 
ftiego albo któ re goś z jego za ufa nych współ pra cow ni ków uru cho mi łoby
krótką i nie od wra calną se rię zda rzeń: w kli ma ty zo wa nym cen trum kon troli
w Lan gley w sta nie Wir gi nia ofi cer dy żu ru jący przy po mocy za awan so wa‐ 
nego opro gra mo wa nia roz po znałby głos i z nieba nad Am ma nem, ni czym
mała śmier cio no śna me ta lowa strzała, spadłby dron Rap tor. Jego ka mery



ter mo wi zyjne w kilka se kund zro bi łyby zbli że nie na cel i ra kieta hel l fire
zmio tłaby z po wierzchni ziemi Ibra hima Sa fara Khana wraz z ko bie tami,
dziećmi, do rad cami, psami, osłami, są sia dami i straż ni kami, za my ka jąc ich
wszyst kich w kuli ognia, któ rej cen trum miało taką samą tem pe ra turę jak
słońce.

Usły szała, jak wó zek in wa lidzki za trzy muje się obok jej głowy. Nie za re‐ 
ago wała.

W sku pie niu przy glą dała się skom pli ko wa nym czer wono-nie bie skim
wzo rom na per skim dy wa nie, kiedy za cią gnięto ha mu lec. Nie ona pierw sza
tu klę czała. W miej scu, w któ rym jej czoło do ty kało dy wanu, wło sie było
nie mal cał kiem wy tarte. Schy liła się jesz cze ni żej, aż usły szała nad sobą
świsz czący głos starca:

– Sa lam alej kum, córko. Wró ci łaś. To do brze. Do brze, że przy je cha łaś się
po ka zać.

O wiele za rzadko to ro bisz, ale tym bar dziej rad je stem cię wi dzieć.
– Wa‘alej kum sa lam, Uczony Oj cze.
– Niech cię obej rzę – roz ka zał i Ze bra wie działa, że w po miesz cze niu nie

było in nych ko biet.
Usia dła na pię tach i od sło niła twarz. Oczy wi ście nie pa trzyła wprost na

niego, czuła za to miętę w jego od de chu.
– Po patrz na mnie.
Za mru gała i pod nio sła wzrok. Broda Ibra hima Sa fara Khana się gała trze‐ 

ciego gu zika jego czer wo nej ka mi ze lki. Ja kieś dwie sze ro ko ści dłoni nad
rę ko je ścią szty letu wy ko naną z rogu no so rożca. Na gło wie miał biały ha fto‐ 
wany fez jak przy stało na po boż nego mu zuł ma nina, a na no sie grube oku‐ 
lary w ro go wych opraw kach, zza któ rych ciemne, zimne i stale łza wiące
oczy pa trzyły na nią w sku pie niu. Żółte pa sma na bro dzie świad czyły o in‐ 
ten syw nym uży wa niu fajki wod nej.

Khan skoń czył wresz cie stu dio wać jej twarz i po ki wał głową.
– Spo cznij, córko.
Wska zał na ni ski sto łek. Móc usiąść w obec no ści Sa fara Khana było naj‐ 

wyż szym za szczy tem. Uśmiech nęła się i usia dła, ale cały czas pil no wała,
żeby z jej twa rzy nie scho dził wy raz po wścią gli wo ści i sza cunku.

Mu fti splótł spo czy wa jące na ko la nach ręce. W rogu je den z jego ad iu‐ 
tan tów wwier cał się w nią pło mien nym wzro kiem. Był mułłą i pew nie uwa‐ 
żał ją za bez wstydną la dacz nicę, po nie waż od sło niła twarz w obec no ści



męż czyzn, choć zro biła to na wy raźne po le ce nie mu ftiego. Ze bra nic so bie
z tego nie ro biła. Znała ta kich jak on. Boże, jesz cze jak ich znała.

Przez po zba wione szyb otwory okienne wi działa dwóch straż ni ków. Ci
pa trzyli na nią z ka mien nymi twa rzami.

Sa far Khan po chy lił się, żeby od cią żyć obo lały krzyż.
– Wszystko w po rządku?
Ze bra po twier dziła ski nie niem.
– Tak, Oj cze, wszystko w po rządku.
– Nikt ni czego nie po dej rzewa? Ży jesz jak na leży?
– Nikt ni czego nie po dej rzewa i żyję jak na leży. Żyję ni czym cień, tak,

jak mnie uczy łeś, ale wy trwam, wiem, że to ko nie czne.
Khan wy ce lo wał pi lota w pla zmowy ekran oparty o ścianę. Jak w więk‐ 

szo ści go spo darstw w Am ma nie były tu dwie an teny sa te li tarne. Jedna skie‐ 
ro wana na wschód, druga na za chód. Wci skał gu ziki, ale nic się nie działo.
Ad iu tant de li kat nie wy jął pi lota z rąk starca i zna lazł Al Dża zirę, ogól no‐ 
arab ski ka nał te le wi zyjny.

Ze bra po pa trzyła na ekran. Duń ski se kre tarz ge ne ralny NATO stał przy
mów nicy w głów nej sie dzi bie or ga ni za cji w Bruk seli na tle wo jow ni czej
nie bie skiej czte ro ra mien nej gwiazdy kom pasu. Zda wał re la cję ze wspól‐ 
nych dzia łań wojsk so ju szu w Mali i Ni grze wy mie rzo nych w świę tych bo‐ 
jow ni ków Al-Ka idy, któ rzy po now nie nad cią gnęli z pu styni i za gra żali ra fi‐ 
ne riom ropy naf to wej i gazu ziem nego znaj du ją cym się na te re nie tych
słabo za lud nio nych, lecz ogrom nych pu styn nych kra jów. I za raz po ka zano
ma te riał fil mowy. Za ku rzoną drogą gdzieś w Mali su nęła ko lumna wo zów
opan ce rzo nych i wzbi jała tu many ku rzu w nie bie skie nie ru chome niebo.
Spo ceni żoł nie rze w ka mu flażu sie dzieli albo le żeli na po kła dach ma szyn, a
na jed nej wy so kiej an te nie ło po tała duń ska flaga.

Ad iu tant za klął w swą cienką czarną brodę, na to miast mu fti sie dział nie‐ 
ru chomo. Po ki wał głową i ekran zro bił się szary, a za raz po tem czarny.

Sa far Khan od wró cił się do niej.
– Jak wi dzisz, jesz cze nie skoń czy li śmy.
– Nie skoń czy li śmy, po nie waż Duń czycy wciąż się nie na uczyli, czym

grozi prze le wa nie is lam skiej krwi – przy tak nęła.
– Ja kie są na stroje w twoim ma łym kraju?
Ze bra znów po zwo liła so bie na uśmiech.
– Na dal nie mają żad nych tro pów. Spro wa dzają Ame ry ka nów i Izra el czy‐ 

ków, żeby im tłu ma czyli, co mają ro bić. Tamci ich szkolą, ale to na nic. Oni



mają tylko ta kie twa rze, ja kie my im na da jemy, Oj cze, a te twa rze ni czego
nie zdzia łają.

Mu fti z za do wo le niem po ki wał głową. Dał sy gnał mło demu mulle, który
wy szedł i zo sta wił ich sa mych. Sa far Khan za my ślony na lał so bie gę stej jak
sy rop kawy do ma łej mo sięż nej fi li żanki i wy pił mały łyk. Skrzy wił się i
do ci snął dłoń do brzu cha.

– Nie po wi nie nem pić kawy. Mam wrzody. Nie po wi nie nem też pa lić tyle
słod kiego ty to niu, ale nie ła two na sta rość zmie nić przy zwy cza je nia.

Po ki wała głową. Miała wielką ochotę po ło żyć mu dłoń na ko la nie z tro‐ 
ską, jaką oka za łaby córka ojcu, ale oczy wi ście nie wolno było tego ro bić.

– Cze kamy na ko goś, Wielki Kha nie? – spy tała.
Spoj rzał po nad nią i od wró cił wó zek w stronę ogródka. W tej sa mej

chwili do po koju we szli dwaj mło dzi męż czyźni i uklę kli na ta nich po pę ka‐ 
nych płyt kach. Przy ci snęli czoła do pod łogi. Ad iu tant po sta wił za nimi wy‐ 
świech taną skó rzaną torbę i wró cił na swoją po zy cję pod ścianą.

Mu fti wy cią gnął ku nowo przy by łym dło nie w ge ście bło go sła wień stwa i
po zwo lił im się wy pro sto wać, żeby móc zo ba czyć ich twa rze. Głos starca
był me lo dyjny, jakby ci dwaj byli jego ulu bio nymi sy nami wra ca ją cymi do
domu z o wiele za dłu giej po dróży. Pod je chał do nich bli żej, a ci uca ło wali
jego ręce. Po tem spraw nie od wró cił wó zek bo kiem, żeby jed no cze śnie wi‐ 
dzieć Ze brę.

– Znasz już Sa mira i Fa dra – oznaj mił.
Ze bra uśmiech nęła się do chło pa ków. Star szy, Sa mir, był przy stojny.

Miał się ga jące ra mion czarne włosy, duże zło ci ste oczy oto czone gę stymi
rzę sami i re gu larne, mę skie rysy. Je dyną skazą na jego twa rzy była dziwna
gwiaź dzi sta bli zna na le wej skroni. Mar twa i biała na tle ciem nej gład kiej
skóry. Zo ba czył jej uśmiech i za raz spu ścił wzrok.

– Sa lam alej kum – po wie dział nie wy raź nie.
– Wa’alej kum sa lam, Sa mi rze. Jak się mie wasz?
– Do brze, sio stro.
Fadr z cien kim wą sem nad za ję czą wargą po ki wał głową i uśmiech nął

się. Z nim też przy wi tała się jak sio stra z bra tem.
Sa far Khan pchnął wó zek i usta wił go za dwójką klę czą cych męż czyzn.

Ci na dal pa trzyli wprost przed sie bie. Ad iu tant pod niósł torbę z pod łogi i
po ło żył na ko la nach mu ftiego.

Khan po pa trzył po waż nie na Ze brę po nad gło wami męż czyzn.



– Nasz ruch jest mały, lecz śmier cio no śny jak nowo na ro dzona ko bra.
Jest śmier cio no śny dla tego, że znamy się na wza jem i nikt obcy nie na razi
nas na nie bez pie czeń stwo. Je ste śmy silni, po nie waż wie rzymy, je ste śmy
czy ści i po nie waż ży jemy skry cie, scho wani w cie niu mi nio nych wie ków.
Ni czego się nie bo imy, al bo wiem uwa żamy się za istoty nie z tego, lecz na‐ 
stęp nego świata. Je ste śmy nie ska lani i cno tliwi. Nie straszny nam Izrael ani
chrze ści jań scy krzy żowcy. Je ste śmy bez pieczni jak dzieci ko chane przez
Boga. – Schy lił się i po ło żył dłoń na ra mie niu Fa dra. Chło pak się wzdry‐ 
gnął i marsz cząc brwi, po pa trzył na Ze brę, jakby szu kał cze goś w jej twa‐ 
rzy. Ona nie znacz nie po krę ciła głową, a mu fti mó wił da lej: – Czy stość, Fa‐ 
drze. Czy ona co kol wiek dla cie bie zna czy?

Chło pak się uśmiech nął.
– Oczy wi ście, Oj cze.
Mu fti otwo rzył torbę i wy sy pał stos płyt DVD na pod łogę przed mło dym

męż czy zną. Ko lo rowe okładki le żały roz rzu cone na płyt kach i Ze bra po‐ 
chy liła się, żeby je obej rzeć. Rocco Ra va ges Ibiza, Teen Gang bang, Do uble
Anal Pe ne tra tion… mo za ika otwo rów ko bie cego ciała roz cią gnię tych przez
ol brzy mie, lśniące ku tasy.

– Oj cze… – za czął chło pak.
– MILCZ!
Ze bra po my ślała, że to był praw dziwy głos Sa fara Khana. Nie za chryp‐ 

nięty czy pi skliwy, ale dud niący jak za byt kowy dzwon. Głos szko lony do
prze bi ja nia się przez spo wi ja jące mia sto mgły i wzy wa nia wier nych do mo‐ 
dli twy.

Fadr ukrył twarz w dło niach. Za jego ple cami mu fti cu dow nie po wstał z
wózka in wa lidz kiego, sprę ży sty i na gle od młod niały. Przez otwór okienny
po dano coś dłu giego i lśnią cego. Sta rzec zła pał obu rącz rę ko jeść kin dżału i
pod niósł go wy soko nad głowę. Palce Fa dra zsu nęły się po twa rzy w dół i
chło pak znów pa trzył na Ze brę. Po ru szał war gami, ale nie wy do był się spo‐ 
mię dzy nich ża den dźwięk.

Ostrze prze cięło po wie trze i wbiło się w jego głowę, za trzy mu jąc się w
po ło wie od le gło ści mię dzy czub kiem głowy a brwiami. Od głos roz łu py wa‐ 
nej czaszki był naj ostrzej szym i naj bar dziej su chym dźwię kiem na świe cie.
Ręce i nogi Fa dra wy pro sto wały się jak ra żone prą dem. Chło pak przez
chwilę ze zo wał na pół me trowe, wy gięte ostrze ster czące mu z czoła i bez‐ 
gło śnie upadł na twarz. Ze bra krzy czała za niego. Krzy czała i nie mo gła
prze stać. Sa mir uklęk nął obok niej i mocno ją ob jął. Wy ry wała się, ale był



silny i z ła two ścią ją przy trzy mał. Wresz cie się pod dała i tylko od twa rzała
w gło wie ostat nie se kundy.

To nie po winno być moż liwe. Za nim Ibra him Sa far Khan zo stał naj sku‐ 
tecz niej szym władcą ma rio ne tek ste ru ją cym za ma chow cami sa mo bój cami
na Bli skim Wscho dzie, był prze cież pro fe so rem w Ka te drze Stu diów Bli‐ 
skow schod nich Uni wer sy tetu Lon dyń skiego. Ist niało mnó stwo zdjęć i na‐ 
grań z jego wy kła dów oraz kon gre sów i kon fe ren cji, w któ rych uczest ni‐ 
czył. Po ru szał się o wła snych si łach do wy padku sa mo cho do wego w 1998
roku, ale po tem już ni gdy. Wszy scy o tym wie dzieli. A ona wie działa o tym
le piej niż więk szość.

W chwili, gdy padł ten strasz liwy cios, wzrok Ze bry prze su nął się po
twa rzy Sa mira. Męż czy zna na wet nie mru gnął, gdy ostrze wbiło się w
czaszkę przy ja ciela. Po my ślała, że Sa mir wie dział. Może to on zna lazł te
filmy. Może to on zdra dził Fa dra. Bę dzie mu siała na niego uwa żać. Sa mir
to nie tylko piękna twarz. Sa far Khan trak to wał go z naj praw dziw szym od‐ 
da niem, wręcz z sza cun kiem.

– Wstań, córko.
Mu fti po now nie za siadł w wózku in wa lidz kim, a chude dło nie po ło żył na

opar ciach. Jesz cze chwilę z ubo le wa niem pa trzył na pod łogę, za nim dał sy‐ 
gnał i mło dzi ochro nia rze wy nie śli Fa dra na po dwó rze, gdzie cze kały cał‐ 
kiem no wo cze sne no sze szpi talne. Dwaj ra tow nicy w służ bo wych uni for‐ 
mach przy kle ili elek trody do piersi chło paka, szybko i spraw nie wsu nęli mu
w do gar dła pla sti kową rurkę i za ło żyli we nflon. Je den z nich za czął
sztuczne od dy cha nie przy po mocy czar nego ba lona, a drugi przy łą czał elek‐ 
trody do mo ni tora.

Cała ak cja wy dała jej się dia bo liczna i za ra zem zu peł nie od re al niona.
Treść żo łąd kowa po de szła jej do gar dła. Te raz przy po mniała so bie, że na
kilka se kund przed eg ze ku cją rze czy wi ście usły szała w od dali sy reny po go‐ 
to wia. Po ja wił się star szy męż czy zna w oku la rach w zło tych opraw kach i
czy stym bia łym le kar skim ki tlu. Ostroż nie wy jął ostrze z głowy chło paka.
Dziwne, ale krwi było nie wiele. Głowę opa trzono cia snym opa trun kiem z
gru bymi nie bie skimi okła dami z gazy. Le karz po świe cił w oboje oczu, a na‐ 
stęp nie zbli żył się do otworu okien nego. Po kło nił się z na bo żeń stwem, kła‐ 
dąc dło nie na pier siach i czole.

– Sa lam alej kum, mój szejku. Mi strzow ski cios, pa nie. Chło piec nie żyje,
ale nie umarł.

– Na pewno?



– Je stem tylko czło wie kiem, Sa fa rze Kha nie, ale taka jest moja ocena.
Jego serce bije.

– Do brze. Za bierz go więc i przy go tuj.
Le karz po kło nił się ni sko, a ra tow nicy wwieźli no sze do cze ka ją cej ka‐ 

retki.
Mu siała wziąć się w garść. Wie działa, że ob ser wują i oce niają jej re ak cję.
– Sa mir, za bierz te filmy – po wie dział ci cho Khan.
Męż czy zna po zbie rał płyty i z po wro tem wrzu cił do skó rza nej torby ta‐ 

kim ge stem, jakby sam ich do tyk był hań biący. Torbę po sta wił na pa ra pe cie,
skąd za brały ją czy jeś dło nie.

Sa far Khan po dra pał się po bro dzie i spoj rzał na Ze brę. Prze pra sza ją cym
ge stem wska zał na po dwó rze.

– Córko, nie cho dziło o te filmy. Jako ta kie. Filmy po tra fię zro zu mieć. Są
obrzy dliwe, ale Fadr jest młody, a świat i mę skie pra gnie nia nie stety ta kie
wła śnie się dziś stały, nie uwa żasz?

Gdy przy tak nęła, mó wił da lej:
– Sam by łem kie dyś młody. Na le ża łem do tego świata. Ale nie wy ba‐ 

czalne było to, że Fadr ku pił te filmy w Ko pen ha dze.
– Jak to?
– W kio sku na prze ciwko miesz ka nia. Sa mir po wie dział, że Fadr je den,

je dyny raz wy szedł z miesz ka nia.
– Żeby ku pić pa pie rosy – do dał Sa mir.
– Wła śnie. Po szedł po pa pie rosy, a przy oka zji ku pił pięt na ście fil mów

por no gra ficz nych. Uwa żasz, że to nor malne? – spy tał Khan. – Nie bar dzo.
Sprze dawca mu siał zwró cić na niego uwagę, moż liwe, że ka mera w skle pie
rów nież. Zgo dzisz się ze mną, prawda, córko?

– Tak.
Khan uśmiech nął się nie znacz nie.
– Jako mar twa skrzynka z bi ją cym ser cem Fadr bę dzie nie skoń cze nie

bar dziej uży teczny, niż kiedy był żywy.
Ze bra na gle uśmiech nęła się z za chwy tem.
– A ty mo żesz cho dzić, wielki Kha nie! To cud. Al la howi dzięki i chwała!
W pierw szej chwili po my ślała, że po su nęła się za da leko. O wiele za da‐ 

leko. Młody mułła, który wró cił do po koju i da lej stał jak słup soli pod naj‐ 
dal szą ścianą, po słał jej spoj rze nie zdolne ob ró cić ją w proch. Na wet Sa mir,
o wiele moc niej stą pa jący po ziemi, zmru żył oczy, jakby po czuł fi zyczny
ból.



Sta rzec za mru gał za sko czony. A po tem od chy lił głowę do tyłu i za re cho‐ 
tał do no śnie, od sła nia jąc gar ni tur zło tych zę bów. Ze bra po czuła, że na gle w
po koju robi się wię cej po wie trza, gdy wszy scy ode tchnęli z ulgą.

– Ni komu nie po ka zuj, kim je steś, córko. Ani ży wym, ani zmar łym,
przy ja cio łom ani wro gom. Ni gdy! Za pa mię taj to so bie. Te raz to dla cie bie
waż niej sze niż kie dy kol wiek.

* * *

Khan za pro sił swo ich do rad ców do stołu. Ja kaś ko bieta przy nio sła świeżą
kawę, sor bet i owoce. Po now nie wstał z wózka, prze cią gnął się i bez gło śnie
w pan to flach z ko ziej skóry prze cha dzał się po po koju.

– Sa mi rze, czy zna la złeś w Ro sji to, o co cię pro si łem?
Sa mir otwo rzył czarną spor tową torbę i po ło żył na pod ło dze dwa przed‐ 

mioty. Ka mi ze lki z na szy tymi kie sze niami, ale szer szymi i bar dziej pła‐ 
skimi niż za zwy czaj. Ła dunki wy bu chowe nie były po łą czone wi docz nymi
prze wo dami. Ka mi ze lki zo stały wy ko nane z ciem no sza rego ma te riału przy‐ 
po mi na ją cego neo pren.

– Sporo kosz to wały. Ale uwa żam, że są warte swo jej ceny. No wo cze sne.
Przy le gają znacz nie le piej niż te z sem tek sem. Pod kurtką są nie wi do czne.
Ma te riał wy bu chowy to azo tan izo pro pylu. Ża den pies na świe cie tego nie
roz po zna, a de to na tor jest wbu do wany w zwy kły te le fon ko mór kowy.

Z kie szeni wy jął pła ską przej rzy stą pa czuszkę pełną ku lek wiel ko ści
groszku. Wrę czył ją Kha nowi, który w za my śle niu prze su wał ją mię dzy
pal cami.

– Wo rek jest uzbro jony i nie sa mo wi cie mocny – wy ja śnił Sa mir. – Kulki
są szklane, ale w pro mie niu do pięć dzie się ciu me trów rów nie sku teczne co
oło wiane albo sta lowe.

Mu fti prze ka zał to rebkę ma gicz nych szkla nych ku lek po nu remu ad iu tan‐ 
towi.

– Bar dzo sprytne – po chwa lił. – Czyli ka mi ze lka przej dzie wy kry wacz
me talu?

Sa mir się uśmiech nął.
– Oczy wi ście. Jest nie wi dzialna. Można z nią wejść gdzie kol wiek. Ko‐ 

mory z ma te ria łem wy bu cho wym są po łą czone ka blami świa tło wo do wymi.
Nie ma w nich me talu. Tylko krzem, szkło i… świa tło.

Khan z za chwy tem kla snął w dło nie.



– Świa tło! Och, Sa mi rze, Pro rok ko cha świa tło!
Młody męż czy zna uśmiech nął się i skrom nie po chy lił głową. Ze bra sta‐ 

rała się za cho wać neu tralny wy raz twa rzy i cały czas pa trzeć w pod łogę.
Wie działa, że jej oczy pło nęły z za zdro ści, któ rej w żad nym ra zie nie wolno
jej było ujaw niać. Prze czu cie jej nie my liło. To Sa mir zo stał wy bra nym. Nie
ona. Sa mir wy pełni przy ka za nia Khana i sta nie się prze dłu że niem ręki i
mó zgu szejka. A ona bę dzie mu siała być mu po słuszna.

Dwu krot nie wcią gnęła głę boko po wie trze, za nim od wa żyła się pod nieść
wzrok. Sa mir spo koj nie spoj rzał jej w oczy. Nie do strze gła w jego twa rzy
śladu triumfu, ale wie działa, że on z ko lei do sko nale wy czuł jej roz cza ro‐ 
wa nie.

– Py ta nie: gdzie i kiedy – oznaj mił Khan.
– Być może na sza sio stra coś za pro po nuje. – Sa mir życz li wie od dał jej

głos.
– Oj cze, mam kilka pro po zy cji. Je śli po zwo lisz?
Z ła ską po ki wał głową i Ze bra wy mie niła moż liwe daty, go dziny,

ochronę, roz głos me dialny i drogi do stępu.
Ad iu tant po sta wił obok wózka fajkę wodną i za pa lił ją dla Khana. Ni skie

po miesz cze nie szybko wy peł nił ko rzenny za pach ty to niu i ja błek, a mu fti
wy słu chał jej do końca, ani razu nie prze ry wa jąc.

Na ko niec po ki wał głową za my ślony.
– Tak, córko. Oka zji jest dużo, ale nie wiele czasu, żeby je wy ko rzy stać,

nie praw daż?
Po czuła, jak krew ude rza jej do głowy.
– Wiem, oj cze. Ale moim zda niem im szyb ciej ude rzymy, tym le piej. A

dzięki tym no wym ka mi zel kom…
– Wy ja śnij: dla czego uwa żasz taki po śpiech za ko nie czny?
– Oni się uczą. Nie długo skoń czą ana lizę zdjęć z Ti voli. Prę dzej czy póź‐ 

niej wpadną na ja kiś trop i wów czas znajdę się w trud nym po ło że niu. Dla‐ 
tego uwa żam, że je śli to ma być w moim kraju, to mu simy za ata ko wać jak
naj prę dzej. Gra nice już są le piej strze żone i prze do stać się do Eu ropy na
pewno nie bę dzie ła two.

Za mil kła, a woda w fajce za bul go tała.
Khan po pa trzył na nią, po tem prze su nął wzrok na Sa mira i ski nął le d wie

do strze gal nie.
Ze bra wie działa, że jej au dien cja do bie gła końca.
– Oj cze, daj mi swe bło go sła wień stwo.



Klęk nęła.
– Masz moje bło go sła wień stwo. A ja za sta no wię się nad tym, co po wie‐ 

dzia łaś. – Na se kundę po ło żył dłoń na jej gło wie. – Sa mi rze… mo żesz?
Młody męż czy zna od pro wa dził ją do cze ka ją cej przed do mem tak sówki.

Kie rowca wy glą dał, jakby spał albo umarł. Sa mir wsu nął rękę przez boczne
okno i wci snął klak son. Sta ru szek po de rwał się i za klął siar czy ście.

Sa mir przy trzy mał jej drzwi.
– Sio stro, twoje po my sły nie są złe – po wie dział, kiedy już za mknął

drzwi z jej strony. – Ab so lut nie nie są złe.
– Dzię kuję – wy mam ro tała oschle.
A gdy za mknęła oczy, na dal sły szała dźwięk kin dżału wbi ja nego w

czaszkę.
– Spo dzie wa li śmy się, że będą le piej strze gli gra nic. I że na stęp nym ra‐ 

zem nie bę dzie tak ła two – przy znał.
Uśmiech nął się przy tym odro binę pro tek cjo nal nie, co nie skoń cze nie ją

zi ry to wało. Jej zda niem wy ka zała się rów nie do brze jak on.
– Coś wy my ślimy, in szal lah – do dał. – Bądź w go to wo ści. Prze do sta‐ 

niemy się, bez obaw.
Ze bra wy cią gnęła rękę przez otwarte okno, a Sa mir chwilę jej się przy‐ 

glą dał, za nim ostroż nie ją uści snął. Czub kami pal ców prze su nęła po wnę‐ 
trzu jego dłoni i jed no cze śnie zwil żyła wargi. Wie działa, że do strzegł czu‐ 
bek jej ję zyka.

– Do wi dze nia, mój bra cie – po wie działa ci cho, pa trząc mu pro sto w
oczy.

Za czer wie nił się pod jej wzro kiem. Wie działa, że może mieć każ dego.
Bez względu na płeć. Na tu ral nie poza mu ftim i jego mło dym fa na tycz nym
ad iu tan tem. Cho ciaż… Gdyby mieli jaja i po pęd sek su alny, to ich też mo‐ 
głaby mieć.

– Air port, miss?
Sta rzec z tru dem od wró cił się w fo telu, żeby na nią po pa trzeć. W ką ci‐ 

kach oczu miał żółtą ropę.
Ze bra uśmiech nęła się.
– Yes, ple ase. And turn the mu sic on!
Otwo rzyła to rebkę i wy jęła lu sterko, żeby się przej rzeć. Wy dęła lekko

po liczki i oce niła efekt. Mo głaby lekko wy peł nić wargi i tro chę po sze rzyć
nos. Z ko lo rem wło sów nie bę dzie pro blemu. Wie działa do kład nie, który z



ce lów w Ko pen ha dze ona sama by wy brała. Reszta to po pro stu kwe stia
przy go to wa nia.

* * *

Nie spo dzie wała się, że tak jej bę dzie wa liło serce, kiedy sta nęła na scho‐ 
dach przed ku chen nymi drzwiami miesz ka nia Ain. Lene mu siała so bie po
raz ko lejny przy po mnieć, że miała prawo i obo wią zek tam wejść i zro bić to,
co za mie rzała.

Za mek w drzwiach był sta ro świecki, a wzdłuż fu tryny nie było żad nych
za ma lo wa nych ka bli, które by su ge ro wały sys tem alar mowy we wnątrz. Za
drzwiami miesz ka nia obok uja dał pies i pła kało dziecko, a ko biecy głos
pró bo wał uci szyć oboje.

Lene na ci snęła klamkę, ale drzwi były za mknięte. Wi działa wpraw dzie,
jak Mi chael ze swoim ze sta wem wy try chów prze cho dził przez drzwi, jakby
nie ist niały, ale sama nie miała przy so bie żad nych na rzę dzi i ni gdy nie po‐ 
sia dła zdol no ści ślu sar skich. Za częła od li czać w my ślach, żeby czas szyb‐ 
ciej mi nął, i do tarła do trzy dzie stu pię ciu, za nim w kuchni są sia dów za pa‐ 
no wała ci sza. Wtedy cof nęła się o krok i moc nym pre cy zyj nym kop nia kiem
tra fiła miej sce tuż pod klamką. Drzwi się otwo rzyły z krót kim hu kiem pę‐ 
ka ją cego drewna.

Stała nie ru chomo i pa trzyła na czarno-białe płytki na pod ło dze w ciem nej
kuchni. Na słu chi wała alar mu ją cych od gło sów z miesz ka nia są sia dów, ale
sły szała tylko psa i włą czony te le wi zor.

Za mknęła za sobą drzwi, za pa liła świa tło i się ro zej rzała. Lo dówka ci cho
bu czała, pa no wał za duch, a kuch nia była po zba wiona ja kich kol wiek oso bi‐ 
stych ak cen tów. Na drzwiach lo dówki wi siało kilka ma gne sów, ale nie
przy trzy my wały żad nych zdjęć, kar te czek, pocz tó wek czy ra chun ków do
za pła ce nia. Moż liwe, że za brali je ro dzice Ain. W za mra żal niku zna la zła
tackę z kost kami lodu, na oślep otwie rała szu flady i szafki, ale wszystko
było nor malne, po rządne i czy ste, ta kie jak w mi lio nach in nych do mów.
Prze su nęła pal cami wzdłuż kra wę dzi kre densu i z kie szon kową la tarką
spraw dziła każdy kąt i za ka ma rek. Ni czego nie zna la zła.

Nad jej głową ktoś stą pał ciężko i kasz lał. Pies obok znów się roz sz cze‐ 
kał, ale w miesz ka niu Ain było ci cho. Na wie sza kach w przed po koju wi‐ 
siała ciemna weł niana czapka, ró żowy szal z pa sh miny i ele gancka za‐ 
mszowa kurtka. W schowku stał od ku rzacz i środki czy sto ści, a obok



schowka wi siało duże lu stro. Lene prze szła do sy pialni, zim nej i su ro wej
jak klasz torna cela. Wą skie me ta lowe łóżko, a na nim biała ha fto wana na‐ 
rzuta. Żad nego zdję cia czy pla katu. Tylko łóżko, białe ściany, szafka nocna
i gar de roba.

Wnę trze szafy i wi szące w niej ubra nia, ni czym ro dzaj upra gnio nej zmy‐ 
sło wej re kom pen saty, pach niały świe żymi cy tru so wymi per fu mami, któ‐ 
rych Lene nie znała. Otwo rzyła jedną z szu flad, a w niej pię trzyły się de li‐ 
katne jak pa ję czyna majtki, sta niki i stringi. Asceza Ain miała naj wy raź niej
pewne gra nice, po my ślała.

Raz jesz cze spoj rzała na wą skie łóżko i bie li znę.
Ta pełna lę ków i przy ga szona dziew czyna miała wi dać także inną stronę:

pew nej sie bie mło dej ko biety dum nej ze swo jego ciała.
Lene przy klę kła przed nocną szafką i otwo rzyła drzwiczki. Były tam rze‐ 

czy, które można by zna leźć w szafce każ dej no wo cze snej dziew czyny –
poza pię cio cen ty me tro wym pa skiem ta śmy przy kle jo nym do tyl nej ściany
szafki. Był to szcze gólny ro dzaj ta śmy 3M, który Lene wi działa ty siące
razy, po nie waż kry mi na li stycy na ca łym świe cie uży wali jej do zdej mo wa‐ 
nia od ci sków pal ców z twar dych po wierzchni.

Od kle iła pa sek, zwi nęła go i scho wała do kie szeni.

* * *

Stała w sa lo nie i pa trzyła na pla kat z ko tem pi ją cym zie lony ab synt, kiedy
ktoś szarp nął klamkę drzwi wej ścio wych.

Po tem za kasz lał na klatce scho do wej i mę ski głos po wie dział do szpary
na li sty:

– Ain? – Klapka za trza snęła się jak gi lo tyna. – Ain?
Lene wstrzy mała od dech.
– Otwie raj, do cho lery!
Z ser cem w gar dle na pal cach po bie gła do kuchni, zga siła świa tło i wy‐ 

szła na ciemną tylną klatkę scho dową. Na tych miast na działa się na coś
okrą głego i twar dego, co z dużą siłą ude rzyło ją w dół brzu cha. W za ni ka ją‐ 
cym polu wi dze nia do strze gła przed sobą wy soką po stać. Upa dłaby na
plecy, ale wiel kie ręce ją przy trzy mały.

Męż czy zna nie ode zwał się ani sło wem, a nią za wład nęła nie po ha mo‐ 
wana, pa ląca po trzeba, żeby się sku lić wo kół ogrom nego tę pego bólu, który
ją wy peł niał.



Po upły wie wiecz no ści udało jej się wcią gnąć odro binę po wie trza w
płuca i w tej sa mej chwili wy czuła za sobą obec ność dru giego na past nika.
Sto jący za nią męż czy zna zła pał ją za włosy i bo le śnie od giął jej głowę do
tyłu.

– Ale… – wy szep tała z tru dem. – Ja… kurwa… słu chaj…
Na głowę na cią gnięto jej ma te ria łowy wo rek i Lene nie przy po mi nała so‐ 

bie, aby kie dy kol wiek czuła się rów nie ślepa i zdez o rien to wana. Pod brodą
za wią zali jej sznu rek. Roz pacz li wie chwy tała ostat nie hau sty po wie trza
prze ko nana, że chcą ją udu sić.

Czuła za pach tego z przodu i do my ślała się, gdzie stoi. Pod jęła ostat nią,
de spe racką próbę obrony i szybko z ca łej siły szarp nęła głową do tyłu.
Czub kiem głowy ude rzyła w coś mięk kiego i za ra zem twar dego i ela stycz‐ 
nego… coś, co mo gło być na przy kład twa rzą.

Męż czy zna z tyłu wrza snął do no śnie, ale ręką na dal ści skał jej szyję, a
drugą ręką cią gnął jej głowę do tyłu, aż kręgi szyjne za częły trzesz czeć.
Lene nie sta wiała oporu, ale jed no cze śnie z ca łej siły kop nęła tego, który
stał przed nią.

Roz legł się za sko czony ryk, a ona roz po znała pod po de szwą przy po mi‐ 
na jącą gumę giętką masę mę skich ge ni ta liów. Zda rzyło jej się już kop nąć
męż czy znę w kro cze i za wsze czuła przy tym szcze gólny ro dzaj sa tys fak cji.

Po ło żyli ją na brzu chu na ma łym pół pię trze, ręce wy gięli do tyłu i po‐ 
czuła na nad garst kach zimny pla stik za ci sków.

Pro te sto wała gło śno z ab so lut nej ciem no ści worka, ale po sil nym kop‐ 
niaku w kark czas się za trzy mał i otwo rzyła się czarna ot chłań.

* * *

Szef de par ta mentu Otto Jarl Fal ster nie pa mię tał, kiedy ostatni raz prze spał
całą noc. A prze cież ni gdy nie miał pro ble mów ze snem. Pro wa dził re gu‐ 
larny tryb ży cia, jadł zdrowo – o to od dwu dzie stu ośmiu lat dbała jego mał‐ 
żonka. Pił spo ra dycz nie, nie pa lił, uni kał biz ne so wych ko la cji i cią gną cych
się w nie skoń czo ność ofi cjal nych lan czów, w se zo nie co ty dzień prze cho‐ 
dził trzy dzie ści sześć doł ków na polu gol fo wym i bez względu na po godę z
domu w Hel le ru pie do biura w Slot shol men jeź dził ro we rem.

Mimo to, od kąd dwa lata temu do stał nową mi ni strę, a przede wszyst kim
od kąd jego żonę wy zna czono do ko or dy no wa nia śledz twa w spra wie za ma‐ 
chu w Ti voli, każ dej nocy bu dziły go nie koń czące się te le fony do żony i



jego wła sna, przy pra wia jąca o wrzody żo łądka fru stra cja z po wodu nie udol‐ 
no ści mło dej sze fo wej re sortu.

Nie cza rujmy się, ko bieta była do ni czego. Jej kwa li fi ka cje sta no wiły
płeć, młody wiek, w miarę fo to ge niczna twarz oraz to, że wy wo dziła się z
rodu kul tu ro wych ra dy ka li stów, który od wielu po ko leń do star czał człon‐ 
ków duń skiemu par la men towi. W tym się wy spe cja li zo wali i te raz nie mo‐ 
gli już ro bić nic in nego. Byli jak ro dzina cyr kow ców. Je dyny kon takt z ży‐ 
ciem za wo do wym tej ko biety sta no wiło prze wod ni cze nie ra dzie uczniow‐ 
skiej w pro win cjo nal nym li ceum oraz trzy se me stry po li to lo gii.

Dla tego szef de par ta mentu sy piał te raz jak ich kot Nero: płytko, czuj nie,
z jed nym okiem otwar tym. Na słu chu jąc w ciem no ści.

Tej nocy ko mórka żony za dzwo niła o wpół do dru giej. Gdy za pa liła się
lampka na jej noc nej szafce, otwo rzył oczy i wbił wzrok w stiuk na su fi cie.

Otto Jarl Fal ster za sło nił oczy ra mie niem i rę ka wem pi żamy i wes tchnął.
Wie lo krot nie na po my kał, żeby prze ro bili któ ryś z nie uży wa nych po koi
dzieci na drugą sy pial nię, ale Char lotte nie chciała o tym sły szeć. Wów czas
w ogóle nie bę dziemy się wi dy wali, drogi Ot to nie, po wta rzała, na wią zu jąc
w do my śle do ich ak tyw nego i bo ga tego ży cia sek su al nego.

Po sta no wił, że wróci do tego te matu, kiedy tylko nada rzy się oka zja. Bo
na pewno nie te raz. Te raz Char lotte wy da wała się nie na tu ral nie po ru szona.

– Co?! – za wo łała i po tem po szła se ria py tań jak z pi sto letu ma szy no‐ 
wego: – Gdzie? Kto? Te raz? W jej miesz ka niu? Nic nie rób cie, ja sne? Już
jadę.

– O ja pier dolę – jęk nął i po czuł w prze łyku pa lący kwas żo łąd kowy.
Kot ze sko czył ze swego sta łego miej sca w no gach łóżka i znik nął gdzieś,

pa trząc na nich z wy rzu tem.
Otto za mknął oczy i po czuł, jak ma te rac się od gina, gdy żona wstała.

Usły szał ci che trza ski, kiedy za kła dała przez głowę elek try zu jący swe ter, i
krótki zgrzyt su waka spodni.

– Kto to był? – spy tał. Nie dla tego, że ja koś szcze gól nie go to in te re so‐ 
wało. Bar dziej, żeby oka zać jej coś w ro dzaju współ czu cia.

– Nikt – od burk nęła.
– Jak to nikt?
– Śpij, Otto. Mó wię po waż nie, że nikt.
– Więc wra caj do łóżka.
– Skar bie, wiesz, że nie mogę.
Wkła da jąc buty, mó wiła ci cho do sie bie:



– Co tu się dzieje? Cho lera, co się dzieje? Wszy scy po wa rio wali.
Znów po my ślał o swo jej mi ni strze.
– Masz ra cję – przy znał. – Wy pro wadźmy się na Po li ne zję Fran cu ską.
Po chy liła się i owio nął go za pach Cer ruti 1881. Uwiel biał tę woń i wy‐ 

cią gnął do niej ręce. Klep nęła go lekko po pal cach i po ca ło wała w czoło.
– Mu szę le cieć.
– Na prawdę nie ma ni kogo, kto mógłby to ogar nąć? Cho lera, Char lotte,

je steś sze fową. Wy sa dzili w po wie trze Chri stians borg czy co?
– Jesz cze nie, cho ciaż to bie by to pa so wało, prawda?
Przez chwilę roz ma rzył się nad tą my ślą. Spły nęła na niego cie pła fala

spo koju.
– Mmm, to by było cu do wne – wy mam ro tał. – Oczy wi ście pod wa run‐ 

kiem, że ni komu nic by się nie stało.
– Oczy wi ście.
Szef de par ta mentu prze wró cił się na bok i od pro wa dził ją wzro kiem.

Choć uro dziła dwójkę dzieci, wciąż była szczu pła i wy pro sto wana, a ru chy
miała szyb kie i sprę ży ste. Po znali się w klu bie szer mier czym z tra dy cjami o
na zwie Ma hout. On do piero za czy nał ba wić się z flo re tem, a Char lotte była
bez li to sna i tam tego wie czora wró cił do domu z si nia kami na ca łym tor sie.

Znów wes tchnął i prze to czył się na jej stronę łóżka, żeby zga sić lampkę.

* * *

Lene nie wie działa, jak długo była nie przy tomna, ale naj chęt niej po zo sta‐ 
łaby w ta kim sta nie. Po co mia łaby się bu dzić?

Gdy po raz drugi od zy skała świa do mość, od no to wała, że in wen tarz celi
skła dał się z czar nego ma te raca ob cią gnię tego gumą, zaś źró dło ostrego bia‐ 
łego świa tła sta no wiła za kra to wana ja rze niówka na su fi cie, do któ rej nie
umiała się gnąć. W rogu stała muszla klo ze towa ze stali nie rdzew nej, ale po‐ 
jem nik na pa pier był pu sty. Po miesz cze nie cuch nęło wy mio ci nami i mo‐ 
czem. Ściany wy ło żono ka fel kami i okle jono fo lią za bez pie cza jącą przed
graf fiti.

Lene na czwo ra kach po de szła do muszli i zwy mio to wała.
Po woli i z ocią ga niem wstała z pod łogi. Spoj rzała w dół na sie bie. Ktoś

uwol nił jej ręce od pla sti ko wych pa sków i zdjął z głowy wo rek. Roz pięła
bluzkę i pod ostat nim że brem zo ba czyła duży, wciąż bo lący si niak. Po ma‐ 
so wała kark i jęk nęła ci cho, gdy do tknęła dłu giego obrzęku u na sady szyi.



Za raz też zna la zła roz cię cie w dole głowy. Włosy w tym miej scu były zle‐ 
pione krwią. Przy po mniała so bie, że jed nego z na past ni ków ude rzyła ty łem
głowy i że po tem któ ryś z nich kop nął ją w tę samą część ciała.

Drzwi celi były szare i sta lowe. Przy ło żyła do nich ucho, ale sły szała
tylko bi cie wła snego serca.

– Halo?
– HEJ?!!!
– FUCK!!!
Otar tymi dłońmi ude rzała w drzwi, ale ani drgnęły. Gdy w nie ko pała,

tylko roz bo lały ją palce u stóp. Wresz cie usia dła na ma te racu, oparta ple‐ 
cami o zimną ścianę, i za sło niła oczy dłońmi.

Nie wie działa, co to za miej sce ani która jest go dzina.
Wy pro sto wała nogi, kiedy przy po mniała so bie o ta śmie dak ty lo sko pij nej.

Zna la zła lepki pa sek na dnie kie szeni spodni i obej rzała pod świa tło. Przy‐ 
naj mniej ta jedna rzecz nie była uro je niem ani za gadką. Była rze czy wi sta i
Lene wie działa, skąd się wzięła. Po ło żyła się na boku, trzy ma jąc ta śmę
mię dzy pal cami, jakby była nio sącą po krze pie nie lampką w du żym, ciem‐ 
nym i groź nym świe cie.

Za trze cim ra zem obu dził ją dźwięk klu czy. Drzwi się otwo rzyły i usły‐ 
szała lek kie kroki. Pod nio sła po wieki i przez cien kie szparki zo ba czyła tuż
przy swo jej twa rzy czarne ko zaki na ob ca sach. Buty prze cho dziły w szare
wy pra so wane no gawki, a jesz cze wy żej Lene uj rzała nie ru chomą twarz
Char lotte Fal ster.

– Mo żesz stać? – spy tała.
– Gdzie ja je stem?
– PET. Søborg.
– PET? – Zdzi wiła się Lene.
– Tak.
– W sen sie Po li cyjna Służba Wy wia dow cza?
– Do kład nie. A my śla łaś, że gdzie?
Zmę czo nym ge stem po tarła czoło. I się skrzy wiła.
– No tak. Gdzie niby mia ła bym być. To oczy wi ste.
Ko men dant po li cji po dała jej rękę i po mo gła wstać. Choć była od Lene o

głowę niż sza i dużo szczu plej sza, miała za ska ku jąco dużo siły.
Lene zła pała się za że bra.
– Au, kurwa…
– Co się stało?



– Li czy łam, że ty to wiesz.
– Py tam o twoje ob ra że nia.
– Do sta łam la nie.
– Chodź.
Wy szły ra zem na ste rylny ja sno oświe tlony ko ry tarz z sza rymi drzwiami.

Ich ob casy od bi jały się echem od ka fel ków. Za jed nymi drzwiami le ciała
woda i ktoś śpie wał po arab sku.

– Wpa ko wa łaś się w kło poty. – Char lotte mó wiła, nie od wra ca jąc się do
niej. – Duże kło poty.

– Tak, już to wiem.
– Chyba jed nak nie wiesz.
Za trzy mała się gwał tow nie i Lene pra wie wpa dła jej na plecy. Uświa do‐ 

miła so bie, że sze fowa kipi z wście kło ści. W zmru żo nych oczach bły skały
pio runy, a mię śnie szyi wi do czne nad gra na to wym koł nie rzem ma ry narki
były wy dłu żone i na pięte.

– Pro si łam cię chyba, że byś się trzy mała z dala od Ain, prawda? – syk‐ 
nęła. – Wy raź nie pa mię tam, że da łam ci ja sny roz kaz, abyś za po mniała o tej
dziew czy nie i za jęła się swoją pracą. Pa mię tam rów nież, że gło śno i uro‐ 
czy ście obie ca łaś dać so bie z nią spo kój i sku pić się na gra ni cach i dro gach
do stępu ra zem z Bjar nem. Wiesz, ilu lu dzi w kor pu sie uważa cię za nie‐ 
zdolną do pracy? Zda jesz so bie sprawę, że firma sprzą ta jąca zna la zła tę
małą szafkę, w któ rej my śla łaś, że bę dziesz mo gła cho wać pu ste bu telki po
wódce? I że zda niem wszyst kich je steś moim oso bi stym, zu peł nie nie zro zu‐ 
mia łym pro jek tem cha ry ta tyw nym?

– Prze pra szam. Ale… – Lene nie wie działa, co po wie dzieć.
Za uwa żyła na to miast, że Char lotte mała krzywo na ło żoną szminkę na

gór nej war dze. Mu siała być na prawdę wy pro wa dzona z rów no wagi.
– To chyba nie upo waż nia ich do na pa da nia na mnie – do koń czyła ci cho.
– W tej chwili są upo waż nieni do wszyst kiego! PET uważa cię obec nie

za bez po śred nie za gro że nie dla ich naj bar dziej po uf nej ope ra cji. Nie znasz
sy tu acji, za to je steś na naj lep szej dro dze, żeby tę sy tu ację cał ko wi cie po‐ 
grą żyć.

– Prze cież to zwy kłe nę ka nie – za pro te sto wała Lene. – I od kiedy po li‐ 
cjan tom wolno na pa dać na in nych po li cjan tów? Oraz co to niby za ar cy‐ 
skom pli ko wana sy tu acja? Oświeć mnie, pro szę. Chęt nie się do wiem, dla‐ 
czego Ain jest tak cho ler nie ważna, że nie wolno się zbli żać do jej miesz ka‐ 
nia pod groźbą po bi cia?



– Za chwilę się tego do wiesz, mimo że nie za słu ży łaś na żadne wy ja śnie‐ 
nia, a co do two ich ża lów to uświa dom so bie, że w tej chwili cel na prawdę
uświęca wszel kie moż liwe środki. I to do ty czy wszyst kich bez wy jątku.
Gdy byś choć na chwilę po tra fiła zo ba czyć coś poza wła sną tra ge dią, może
byś się zo rien to wała, że w ca łym kraju pa nuje stan wy jąt kowy. Że nie ty
jedna ko goś stra ci łaś. Bli scy ty siąca dwu stu czter dzie stu je den ofiar za ma‐ 
chu cier pią stratę rów nie wielką, a nie któ rzy znacz nie więk szą. Nie wspo‐ 
mi na jąc o set kach tych, któ rzy ni gdy już nie będą cho dzić. Może po win naś
za du mać się nad tym fak tem ża ło snymi reszt kami mó zgu, ja kie ci jesz cze
zo stały.

Char lotte wy glą dała, jakby miała ochotę pa stwić się nad nią jesz cze dłu‐ 
żej, ale osta tecz nie od wró ciła się na pię cie i ru szyła w górę dud nią cych me‐ 
ta lo wych scho dów.

* * *

W głów nej sie dzi bie PET pa no wała ci sza i spo kój, był śro dek nocy. Dwie
po li cjantki roz ma wiały przy au to ma cie z kawą. Za mil kły, kiedy zo ba czyły
nie sławną ko mi sarz i jej sze fową. Char lotte skrę ciła za ro giem, otwarła
dźwię kosz czelne drzwi i pu ściła Lene przo dem.

Po kój był stan dar do wym po ko jem prze słu chań: drew niany stół i cztery
pla sti kowe krze sła, zbyt lek kie, żeby ich użyć jako broni. Z su fitu zwi sały
dwa mi kro fony, w jed nej ze ścian wmon to wano lu stro we nec kie, a w każ‐ 
dym rogu była ka mera. Na stole ci cho cho dził otwarty lap top. Obok pla sti‐ 
ko wej ka rafki z wodą le żały rze czy oso bi ste Lene: port fel, klu cze, kie szon‐ 
kowa la tarka i te le fon.

Lene po gra tu lo wała so bie w du chu, że te le fon Ain scho wała w swoim sa‐ 
mo cho dzie pod sie dze niem, i do piero te raz zo rien to wała się, że nie były tu
same. Na jed nym z krze seł sie dział młody męż czy zna z blond ku cy kiem.
Miał plamy krwi na skó rza nej kurtce i trzy mał wo rek z lo dem przy no sie i
żu chwie. Po pa trzył na Lene bez cie nia uśmie chu. Pod jego lewą pa chą zo‐ 
ba czyła za rys ka bury i górną część pi sto letu.

Pod ścianą na to miast stał umię śniony, przed wcze śnie po si wiały męż czy‐ 
zna po czter dzie stce. Wagę roz kła dał rów no mier nie na obu roz sta wio nych
no gach w spor to wych bu tach. Lene do my ślała się, że to jego kop nęła w
kro cze pod drzwiami miesz ka nia Ain. Był rów nie nie wzru szony co jego ko‐ 
lega, ale oczy miał inne. Pu ste, czarne i nie prze jed nane.



Roz po znała w nim agenta PET z wy kładu ame ry kań skiego eks perta. Sie‐ 
dzieli w tym sa mym rzę dzie i męż czy zna za dał eks per towi ja kieś py ta nie,
choć nie pa mię tała ja kie. Po tem wy mi nął ją na par kingu i wsiadł do gra na‐ 
to wego forda mon deo.

Char lotte po ło żyła jej dłoń na ra mie niu, wska zała na krze sło i sama usia‐ 
dła po dru giej stro nie stołu.

– Ten młody czło wiek to Chri stian Erich sen z PET – przed sta wiła go
Char lotte.

Lene ski nęła głową, a męż czy zna pod niósł rękę.
– Zła ma łaś mi nos i wy bi łaś dwie je dynki – po wie dział nie wy raź nie. –

Mam na dzieję, że je steś z sie bie dumna.
– Wy bacz, ale może na le żało mi po wie dzieć, kim je ste ście, albo wy słu‐ 

chać, co mia łam do po wie dze nia. Nie lu bię, gdy mnie ktoś na pada na ciem‐ 
nych scho dach.

– Może na le żało tak zro bić – przy znał.
Lene po my ślała, że nie był tak zimny jak ten drugi.
– Jest z nami rów nież nad in spek tor Kim Thom sen – cią gnęła Char lotte. –

Kie ruje śledz twem PET w spra wie Ti voli.
– Je cha li ście za mną – oznaj miła Lene, któ rej na gle parę rze czy za częło

się ukła dać w ca łość. Przy po mniała so bie gra na towy sa mo chód, który po‐ 
wtó rzył jej nie bez pieczny na wrót przy Trian glen. Nie na wi dziła sie bie za to,
że stała się ślepa, głu cha, bez bronna i głu pia. – Dla czego?

– Po nie waż mie szasz się w sprawy, któ rych nie ro zu miesz. – Głos Thom‐ 
sena był ni ski, ale lo do waty. – Oraz pró bu jesz za prze pa ścić na szą wie lo let‐ 
nią pracę wy wia dow czą.

Agent z ku cy kiem od su nął wo rek od twa rzy.
– Nie śle dzi li śmy cię. Tra fi li śmy na cie bie pod czas ob ser wa cji jed nej z

bli skich przy ja ció łek Ain. To nie było nic oso bi stego… z po czątku. Tak na‐ 
prawdę to ty spra wi łaś, że to się stało oso bi ste.

– Ob ser wu je cie Na ze erę?
– Na ze erę Ga mil, zga dza się. – Z po wro tem przy tknął wo rek do twa rzy.
– Ale dla czego?
– Dla czego co?
– Dla czego ją ob ser wu je cie? I dla czego szu ka li ście od ci sków pal ców w

miesz ka niu Ain? – Lene wy jęła z kie szeni ta śmę z czer wo nym prosz kiem i
po ło żyła na stole.



Char lotte zmarsz czyła brwi i po chy liła się, żeby obej rzeć ta śmę z bli ska.
Po tem skrzy żo wała ręce na piersi i po pa trzyła na Thom sena.

– Kim, masz moje po zwo le nie na udzie le nie od po wie dzi – po wie działa
gło śno i wy raź nie, ku ucie sze mi kro fo nów.

– Je steś pewna? – spy tał agent i po pa trzył na Lene jak na coś, co zdra‐ 
puje się z po de szwy po spa ce rze w psim parku.

– Tak – po twier dziła Char lotte.
Na sze ro kich no gach pod szedł do stołu, wzdy cha jąc, usiadł, od wró cił do

sie bie lap topa i się za lo go wał. Lene wstała i pa trzyła na ekran zza jego ple‐ 
ców. Czuć było od niego sta rym po tem. Na le wym palcu ser decz nym miał
ja sny ślad po ob rączce.

Otwo rzył zdję cie w du żej roz dziel czo ści i wska zał pal cem:
– Ta ko bieta w tle na zywa się Elsa Va le rius-Klüver – za czął mo no ton nym

gło sem. – Ma pięć dzie siąt sześć lat i stała przed re stau ra cją Pi casso w Ti‐ 
voli o go dzi nie dzie sią tej czter dzie ści sześć sie dem na stego wrze śnia ze‐ 
szłego roku. Zdję cie zro bił jej mąż Åke Va le rius-Klüver, lat pięć dzie siąt
osiem. Miesz kają w Szwe cji w Söder tӓlje i przy je chali do Da nii na wa ka cje
kam pe rem. Wszystko ja sne?

– Åke i Elsa. W kam pe rze. I co?
Męż czy zna za mru gał zi ry to wany.
– I to. – Za zna czył kwa drat na prawo od uśmiech nię tej ko biety w kwie ci‐ 

stej su kience i ró żo wych croc sach i po więk szył za cie niony za ułek mię dzy
re stau ra cją a są sia du ją cym z nią sa lo nem gier. Stało tam dwoje mło dych lu‐ 
dzi. Wy glą dali, jakby ze sobą roz ma wiali. Lene po chy liła się bli żej. Dziew‐ 
czyna stała wy pro sto wana, miała wą ską ta lię i uni form kel nerki: czarne wy‐ 
godne buty, czarne spodnie, długi biały far tuch i białą ko szulę z krót kim rę‐ 
ka wem. Wy raź nie wi dać było jej twarz.

– To Ain – oznaj miła Lene.
– Twoja przy ja ciółka z my ślami sa mo bój czymi – po twier dził.
Do roz mowy wtrą cił się Chri stian:
– Åke Va le rius-Klüver jest in ży nie rem bu dow nic twa i jak wszy scy znani

mi lu dzie z tej branży jest ob se syj nie pe dan tyczny. Hob by stycz nie fo to gra‐ 
fuje przy rodę, a jego spe cjal no ścią są ptaki dra pieżne. Jego apa rat to w
pełni pro fe sjo na lne cacko z mi liar dem pik seli i obiek ty wem Carla Ze issa.
W grud niu prze słał se rię zdjęć na po li cyjny por tal Ti voli, po nie waż jest od‐ 
po wie dzial nym oby wa te lem. To, co tu mamy, to ory gi na lne zdję cia z karty
pa mięci i to jest, kurwa, re we la cja.



Lene wska zała na drugą po stać.
– A to kto?
– To za ma cho wiec – od parł Thom sen.
– Co?!
– Na bil Ma roun, osiem na sto letni ma sowy mor derca z Da maszku, nie mal

rów nie sku teczny co Mu ham mad Ata as-Saj jid – wy ja śnił la ko nicz nie nad‐ 
in spek tor.

Kiedy jesz cze bar dziej po więk szył frag ment, ob raz stał się bar dziej ziar‐ 
ni sty. Chło pak miał wy bla kłą nie bie ską czapkę z dasz kiem na cią gniętą ni‐ 
sko na oczy. Był ubrany w ja sną wia trówkę, dżinsy i po ma rań czowe spor‐ 
towe buty. Miał chudą szyję i nogi, a twarz wy glą dała wręcz na za gło dzoną,
za to kurtka była ob szerna i za pięta pod szyję po mimo sło necz nej po gody.
Oczy wi do czne pod dasz kiem były za pad nięte i czujne, usta po ważne,
mięk kie i młode.

– Fuck – wy mam ro tała Lene.
Char lotte sie działa nie ru chomo i pa trzyła w su fit nie obec nym wzro kiem.

Lene po my ślała, że oczy wi ście mu siała znać te zdję cia.
– To pewne? – nie do wie rzała Lene.
Thom sen spoj rzał na Char lotte.
– Po każ jej – po twier dziła.
Męż czy zna od chy lił głowę i z war gami tuż przy uchu Lene syk nął:
– Ty pizdo.
– Zrób po pro stu to, o co cię po pro szono, Kim – po wie działa gło śno

Lene. – I spró buj cza sem umyć zęby.
Oczy dłu go wło sego, ukryte czę ściowo za wor kiem z lo dem, uśmiech nęły

się do niej.

* * *

Niebo nad pu sty nią było bez chmurne i nie bie skie jak sro cze jajo. Hen, po‐ 
ni żej obiek tywu ka mery można było do strzec mały, ae ro dy na miczny cień
dronu. Sa mo lot bez za ło gowy le ciał szybko i pro sto jak strzała. Szcze góły
kra jo brazu jak z bajki. Cie nie skał jak wy kute w gę stym atra men cie. Po je‐ 
dyn cze su che krzaki wzdłuż wy schnię tej rzeki, a za ode rwa nym blo kiem
skal nym Lene do strze gła trzy dłu go włose nie ru chome kozy.

Białe cy fry na dole ekranu po ka zy wały datę i go dzinę: 2013-04-17,
11:23:56 UTC, oraz zmie nia jące się współ rzędne geo gra ficzne. Wy so kość



lotu: 5400 stóp. Mała bez gło śna ma szyna prze le ciała nad kępką smut nych
drzew, które ja kimś cu dem zdo łały zna leźć punkt za cze pie nia i sub stan cje
od żyw cze na stro mym zbo czu, po tem po ja wiła się nie mal cał kiem za sy pana
pia skiem as fal towa droga, a po niej długa droga grun towa pro wa dząca do
za po mnia nej przez Boga osady wśród ja ło wych, po szar pa nych gór.

Dron uchwy cił i śle dził z góry su nącą po woli cię ża rówkę, za krytą i brą‐ 
zową od ku rzu, która z mo zo łem wspi nała się gór ską drogą. Można było
nie mal usły szeć wy jący w pro te ście sil nik i trzesz czącą skrzy nię bie gów.
Sze roki wa chlarz ku rzu wzbi ja nego przez sa mo chód utrzy my wał się jesz‐ 
cze długo w nie ru cho mym po wie trzu. Dron za czął się od da lać w pio nie.
Cy fry wskaź nika wy so ko ści prze ska ki wały z sza loną pręd ko ścią, aż się za‐ 
trzy mały na 13 600 sto pach, czyli po nad 4000 me trów, ale ob raz po zo stał
ostry, a szcze góły – wy raźne.

– Kuh-e Sar Tan gal – wy ja śnił Thom sen. – To zna czy, tak na zywa się
naj bliż sze miej sce, które w ogóle ma ja kąś na zwę, bo to, co wi dzimy, ni jak
się nie na zywa. Jak wi dzisz, nic tam nie ma, tylko skor piony, ter ro ry ści i
kozy.

– Gdzie to jest? – spy tała Lene.
– Pół nocne krańce Iranu. Irań czycy i He zbol lah wła śnie tam lu bią za kła‐ 

dać swoje tajne obozy szko le niowe. To bar dzo spo kojna oko lica.
Wska zał na cię ża rówkę.
– A tu je dzie ty go dniowy za pas je dze nia, wody, roz ka zów, no wych re‐ 

kru tów, ben zyny do ge ne ra tora oraz od groma na bo jów i tarcz do strze la nia.
W za głę bie niu mię dzy dwiema gra niami można było do strzec dwa nie‐ 

równe rzędy na mio tów, dwa ba raki z bla chy fa li stej i wy rów nany plac z
czymś w ro dzaju strzel nicy i toru prze szkód.

Dron zwol nił i po now nie wy rów nał wy so kość, a ka mera płyn nie zro biła
na jazd na obóz szko le niowy.

Lene po my ślała, że musi tam pa no wać nie ludzki skwar. Na bla sze po kry‐ 
wa ją cej ba raki pew nie można sma żyć jajka. Je dy nej drogi do stępu na skraju
obozu strze gło sta no wi sko z ka ra bi nem ma szy no wym. Lu dzi, któ rzy go ob‐ 
słu gi wali, chro nił przed słoń cem po tar gany tro pik na miotu przy cze piony do
czte rech kro kwi, a ba ry kadę sta no wiły dziu rawe worki z pia skiem.

Thom sen prze wi nął do przodu. Dron był te raz tak bli sko ziemi, że Lene
od ru chowo cof nęła głowę. To było gor sze albo lep sze niż każda hol ly wo od‐ 
zka pro duk cja, jaką wi działa. Ka mery od naj dy wały twa rze miesz kań ców
obozu, za trzy my wały je w kwa dra tach i po więk szały. Na prawdę nie sa mo‐ 



wite. W kilka chwil wszy scy zo stali zi den ty fi ko wani. Mło dzi dzielni męż‐ 
czyźni, któ rzy wa łę sali się po obo zie w nie prze pi so wych stro jach bę dą cych
mie szanką mun du rów pu styn nych, dżin sów i ti szer tów, i młode ko biety w
stro jach rów nie swo bod nych, ale z za sło nię tymi wło sami. Kilku re kru tów
stało na strzel nicy. Opróż niali z amu ni cji ka łasz ni kowy wy ce lo wane w od‐ 
le głe po dziu ra wione pa pie rowe po sta cie wy obra ża jące za pewne ko man do‐ 
sów z Navy Se als albo Izra el czy ków. Mniej sza grupa ro biła pompki pod su‐ 
ro wym okiem in struk tora, a po zo stali próż no wali w cie niu na mio tów.

– Za częło się od zdję cia z Ti voli – wy ja śnił Thom sen tym sa mym, obo‐ 
jęt nym to nem. Przy naj mniej na chwilę z jego twa rzy i głosu znik nęła wro‐ 
gość i znów stał się obiek tyw nym, świet nie wy kształ co nym ana li ty kiem
służby wy wia dow czej. Lene na gle uświa do miła so bie, że Thom sen mu siał
być pie kiel nie zdolny, za nim… osza lał. – Kiedy do sta li śmy zdję cia od
Åkego Va le riusa-Klüvera, po pro si li śmy CIA o spraw dze nie twa rzy Na bila
Ma ro una w ich ba zach.

Znów prze wi nął na gra nie i na ekra nie po ka zał się młody chło pak sie‐ 
dzący na skrzynce z amu ni cją przy głów nej dro dze obozu. Chło pak pił z
me na żki, a gdy od su nął ją od ust, jego gładko ogo loną twarz wi dać było
bar dzo wy raź nie. Wziął na stępny łyk. Lene po my ślała, że może wła śnie
wró cił z tre ningu, bo miał mo krą szyję i świeże plamy potu pod pa chami.
Dron kon ty nu ował swoją wę drówkę, okrą ża jąc obóz w kie runku prze ciw‐ 
nym do wska zó wek ze gara, i po ka zy wał chło paka z każ dej strony. Przed
nim jego ró wie śnik z łok ciami wspar tymi na ko la nach pro sto wał i zgi nał
ko lana, jakby chciał roz cią gnąć ścię gna z tyłu ko lan po tre ningu. Miał
szczu płą i bar dzo młodą twarz. Jego dłu gie zęby zni kały pod cien kim wą‐ 
sem. Lene do strze gła, że chło pak miał źle zre kon stru owany roz sz czep
wargi.

– A chło pak z za ję czą wargą to kto? – spy tała.
– Nie wiemy.
Od razu się zo rien to wała, że kła mał.
Na lała so bie wody do kubka, wy piła dusz kiem i za sta na wiała się, czy po

dru giej stro nie lu stra ktoś jest.
– I ten dron – po wie działa – sfil mo wał to wszystko rok temu w Ira nie,

tak?
Thom sen od chy lił się do tyłu, zła pał za kro cze i po ki wał głową.
– Zga dza się.



– Okej. To dla czego u li cha od razu nie zrów nał wszyst kiego z zie mią,
skoro już ich zna lazł? Dla czego nie sprząt nął obozu, dziew czyn, chło pa ków
i in struk to rów. Prze cież jest wy po sa żony w ra kiety, prawda? Gdyby to
wtedy zro biono, do za ma chu w Ti voli w ogóle by nie do szło.

Chri stian odło żył wo rek z lo dem na stół. Lene po czuła się jed nak tro chę
winna, gdy zo ba czyła zma sa kro wany nos chło paka.

– To ame ry kań ski dron – po wie dział nie wy raź nie. – Ma leń stwo, pra wie
nie wi do czny. Uzbro jony tylko w naj no wo cze śniej sze czuj niki i ka merę.
Sys tem na zywa się Ar gus i w jed nym uję ciu zmie ści całą Ko pen hagę. Obóz
jest na te re nie Iranu. To nie za leżne su we renne pań stwo.

– Po dob nie jak Pa ki stan i Je men – za uwa żyła Lene. – Co nie prze szka dza
Ame ry ka nom ata ko wać dro nami kogo ze chcą…

– Pa ki stan jest so jusz ni kiem Sta nów. W pew nym sen sie. Czego ra czej nie
da się po wie dzieć o Ira nie, prawda? Pro blem w tym, że nikt nie wie na
pewno, jak za awan so wany jest ich pro gram ato mowy, nikt za tem nie chce
za cząć od li cza nia i ry zy ko wać, że Tel Awiw znik nie w grzy bie ato mo wym.
Je men w tym kon tek ście w ogóle się nie li czy. Oni nie do stali od Ko rei Pół‐ 
noc nej wzbo ga co nego uranu, a na wet gdyby do stali, to nie wie dzie liby, co z
nim zro bić.

– No tak. Ale skąd w ta kim ra zie ma cie jego na zwi sko i in for ma cję, że
po cho dzi z Da maszku?

Thom sen i Char lotte wy mie nili spoj rze nia. Agent pa trzył na ko men‐ 
dantkę główną nie mal bła gal nie, ale ona sta now czo po ki wała głową.

Męż czy zna nie chęt nie otwo rzył ko lejny plik wi deo, tym ra zem z ka mery
mo ni to ru ją cej ko lejkę po wizy na ja kimś ame ry kań skim lot ni sku. Po dróżni
usta wili się przed sporą czarną ko bietą w gra na to wym mun du rze, z fry zurą
afro i du żym re wol we rem na bio drze.

– Stany Zjed no czone, lot ni sko w Ne wark. Nieco po nad trzy lata temu –
wy ja śnił i wska zał na zgar bioną wy soką po stać w środku ko lejki w gar ni tu‐ 
rze po mię tym po dłu gim lo cie.

– Has san Ma roun z Da maszku, lat czter dzie ści sie dem. Hur tow nik eks‐ 
por tu jący za chod nie de li ka tesy. Sun nita. Przy le ciał z pasz por tem sy ryj skim,
ale był pa le styń skim uchodźcą z Araki na Za chod nim Brzegu.

– Dla czego był?
– Has san, jego żona i dwie nie let nie córki, sio stry Na bila, zgi nęły od po‐ 

ci sku moź dzie rzo wego w Da maszku. Prze żył tylko je den czło nek ro dziny
Ma ro unów. – Męż czy zna wska zał na chu dego ciem no wło sego chłopca o



de li kat nych, nie mal ko bie cych ry sach, który stał przed Has sa nem. Chło piec
od wró cił się i po wie dział coś do ojca, a ten uśmiech nął się, po ło żył rękę na
jego ra mie niu i wy mam ro tał kilka słów. Po tem znów pa trzył przed sie bie z
nie wzru szoną cier pli wo ścią lu dzi ska za nych na do ży wo cie.

Ko lejka się prze su nęła. Obaj je den za dru gim usta wili się do obo wiąz ko‐ 
wego zdję cia i ska no wa nia od ci sków pal ców. Twarz chłopca wy peł niła
ekran. Pod uśmiech niętą twa rzą po ja wiły się dane oso bowe, nu mer pasz‐ 
portu i od cisk palca wska zu ją cego.

Thom sen spoj rzał na Lene.
– Czy to cię prze ko nuje? Chło pak był w Ti voli sie dem na stego wrze śnia i

był w obo zie szko le nio wym w Ira nie. Na zwi sko, nu mer pasz portu, od cisk
palca. Ale je śli wciąż nie do wie rzasz, to oczy wi ście mo żemy za cząć od po‐ 
czątku.

Lene przy ci snęła czu bek palca do ta śmy dak ty lo sko pij nej na stole i ją
pod nio sła.

– Ro zu miem za tem, że w miesz ka niu Ain zna leź li ście jego od ci ski.
– Tak.
– Dla czego za tem ci biedni lu dzie na dal sie dzą w Sali Mo zai ko wej i od‐ 

wa lają mrów czą ro botę, skoro wy już zi den ty fi ko wa li ście za ma chowca?
– Skar bie, to się na zywa praca wy wia dow cza. Chcemy, aby wszy scy my‐ 

śleli, że wciąż nic nie mamy.
Lene po ża ło wała, że nie kop nęła go moc niej.
– Dzię kuję za to po ucze nie. Oczy wi ście nie mógł dzia łać sam. Gdzie za‐ 

tem są po zo stali?
Char lotte wzru szyła ra mio nami.
– Oczy wi ście, że nie dzia łał sam. Było jesz cze dwóch. Je den w kio sku po

dru giej stro nie ulicy ku pił paczkę pa pie ro sów i pięt na ście por no gra ficz nych
DVD. Taka ilość por no gra fii na raz to coś, co za pada w pa mięć. O trze cim
nic nie wiemy. Mamy tylko od cisk palca. Poza tym zna leź li śmy w miesz ka‐ 
niu Ain czarną szarfę, albo ra czej flagę. Bywa na zy wana al-uqab, flaga
orła. To ko pia flagi Sa la dyna. Zda niem eks per tów ta flaga ma tylko jedno
zna cze nie: święty dżi had.

– I dla tego za ło ży li ście pod słuch w jej te le fo nie i miesz ka niu?
– Oczy wi ście – po twier dził Chri stian.
– Dla czego po pro stu jej nie aresz to wa li ście?
– Bo nic nam by to nie dało! – znie cier pli wił się. – Cho dziła do me cze‐ 

tów na obrze żach Nør re bro i do świe tlicy dla mło dych imi gran tek przy



Møl le gade, gdzie po znała Na ze erę Ga mil, ale nie znamy jej po zo sta łych
kon tak tów. – Po pa trzył na Lene i cią gnął, już spo koj niej szym to nem. –
Może była tylko otu ma nioną gro upie. Bez mó zgą fanką, która le ciała na bo‐ 
ha ter skich mę czen ni ków. Tak na prawdę naj bar dziej skła niam się wła śnie ku
ta kiej wer sji. Ale moż liwe też, że rze czy wi ście była hard ko rową fun da men‐ 
ta listką. Skąd mam wie dzieć? Może uwa żała za nie sa mo wi cie eks cy tu jące,
ro man tyczne i wy zwa la jące ru cha nie się z mło dymi świę tymi wo jow ni‐ 
kami. Od pra wia nie ich z tego świata z na leżną pompą. A może szu kała ro‐ 
dziny, do któ rej by pa so wała, albo drogi do Mekki i raju. To w su mie obo‐ 
jętne. Ob ser wo wa li śmy ją. Oczy wi ście, że tak. Żeby się prze ko nać, kogo
znała, z kim roz ma wiała i z kim cho dziła do łóżka. Chyba to ro zu miesz,
nie?

– I co? Udało wam się tego do wie dzieć? – Lene od po wie działa py ta niem.
Thom sen na gle ze rwał się na równe nogi. Zgro mił wzro kiem Chri stiana i

zwra ca jąc się do Lene i Char lotte wrza snął:
– Dość tego! Wię cej od nas nie do sta nie cie, ja sne? Nada, kurwa. Nic

wię cej!
W ci szy, która za pa dła, można by usły szeć spa da jącą szpilkę.
Lene za fa scy no wana ob ser wo wała, jak na po licz kach Char lotte wy kwi‐ 

tają czer wone plamy, i cze kała, aż jej sze fowa wy buch nie, ale nic ta kiego
nie na stą piło. Po my ślała, że sprawa jest zbyt ważna. Wszy scy wza jem nie
się po trze bo wali. W tej chwili ze rwa nie współ pracy po li cji z PET by łoby
grze chem śmier tel nym, dla któ rego nie zna la złaby zro zu mie nia ani prze ba‐ 
cze nia.

Na pię cie roz ła do wał Chri stian, który my ślał trzeźwo i nie bał się po wie‐ 
dzieć wprost:

– Char lotte, szcze rze mó wiąc, uwa żam, że Kim ma ra cję, choć oczy wi‐ 
ście mógłby tro chę sta ran niej do bie rać słowa. Prawda jest taka, że zgo dzi li‐ 
śmy się ujaw nić te in for ma cje po to, żeby Lene miała spo kojną głowę, cho‐ 
ciaż w na szych krę gach spo kojna głowa to rzadki przy wi lej. Mam za tem
na dzieję, że to wy star czy, aby prze ko nać Lene, że dzia łamy, i wię cej wie‐ 
dzieć nie musi. Udo stęp nia nie jej dal szych in for ma cji jest zbędne i nie bez‐ 
pieczne. Dla wszyst kich. – Mó wiąc to, młody męż czy zna uśmie chał się do
Char lotte, ale sy gnał ostrze gaw czy w jego nie bie skich oczach był ja sny jak
słońce.

Thom sen po now nie usiadł, nie pa trząc na żadną z ko biet.



– Lene, to chyba był sy gnał dla nas, że mamy so bie iść – oznaj miła Char‐ 
lotte i wstała.

– Też tak po my śla łam – przy tak nęła i rów nież wstała z krze sła. Chciała
coś po wie dzieć, ale się za wa hała. Po chwili jed nak spoj rzała na Chri stiana.

– Tam tego dnia, kiedy zgi nęła Ain…



– Tak? – Spo koj nie pa trzył jej w oczy znad worka z lo dem.
– Gdzie by łeś? Wiem, gdzie był Thom sen, ale nie wiem, gdzie ty by łeś,

Chri stia nie.
Char lotte zła pała ją za ło kieć, ale Lene strzą snęła jej rękę. Pa trzyła nie ru‐ 

cho mym wzro kiem na Chri stiana i cze kała.
On na chwilę prze niósł wzrok na ko legę, ale za raz z po wro tem zwró cił

się do Lene i od parł:
– Mó wiąc szcze rze, nie wiem. Pew nie w domu. Spa łem.
– Chri stian był w domu – po wtó rzył Thom sen. – A te raz spier da laj.

* * *

Char lotte roz su nęła za słony i na sta wiła eks pres. Ma szyna ci cho bul go tała w
rogu. Sie działy na prze ciw le głych koń cach ka napy i mil czały. Z Søborga do
Glo strup przy je chały sa mo cho dem Char lotte i po dro dze rów nież nie za‐ 
mie niły ani słowa.

Lene bar dziej le żała, niż sie działa, o pod łogę opie rała się sa mymi ob ca‐ 
sami. Była śmier tel nie zmę czona i wszystko ją bo lało. Szyja ro biła się
sztywna, każdy ruch głową po wo do wał prze szy wa jący ból. Jakby miała po‐ 
prze trą cane kręgi.

– Chcesz pa ra ce ta mol? – spy tała sze fowa.
– Po pro szę.
Lene ze brała pod szyją skó rzaną kurtkę. Char lotte wska zała na pled i

Lene na kryła nim nogi. Po piła ta bletki cie płą kawą.
– Je steś usa tys fak cjo no wana? – spy tała ko men dant.
– W ja kim sen sie?
– Wy ja śnie niami.
– Aha. Tak, my ślę, że tak. Dzięki. Dla czego to zro bi łaś? Nie mu sia łaś mi

ni czego tłu ma czyć. Mo głaś mnie po pro stu za wie sić albo zo sta wić w tam tej
celi.

Char lotte wy cią gnęła do su fitu szczu płe ra miona i wy ko nała kilka ob ro‐ 
tów nad garst kami. Jej ko ści chrup nęły w pro te ście. Spoj rzała po nad głową
Lene na po ranne słońce, które tkało de li katne, trans pa rentne żółte, czer‐ 
wone i fio le towe pa ski na wschod nim nie bie.

– To też wła śnie cię za wie szam.
– Co?
Lene pa trzyła na nią jak na UFO.



– Jak to? – spró bo wała raz jesz cze. – Prze cież nie mo żesz!
– Ale wła śnie to ro bię. Dla two jego, a może przede wszyst kim mo jego

do bra. Lene, nie mogę cię dłu żej kryć, a wiem, że nie od pu ścisz. Taki masz
cha rak ter. Je steś jak skor pion z tej bajki o ża bie, skor pio nie i rzece. Poza
tym Kim na bank złoży na cie bie skargę. Dla lu dzi na gó rze on ma ogromną
war tość, a mnie bra kuje i czasu i siły, żeby na dal świe cić za cie bie oczami.
Przy kro mi.

Lene wstała.
– Dzięki za kawę.
– Sia daj!
Lene szła do drzwi.
– Jezu, sia dajże!
Za trzy mała się, jakby ude rzyła w szklaną ścianę. To była noc bez pre ce‐ 

densu. Bez pre ce densu była na przy kład nie dbale na ło żona szminka Char‐ 
lotte oraz jej roz ka zu jący ton. Poza tym na pa dli ją ko le dzy z PET. A te raz
jesz cze to!

Wró ciła i usia dła na skraju ka napy, moż li wie naj da lej od sze fo wej, która
zmę czo nym ge stem za sło niła so bie oczy przed ra mie niem. Cien kie złote
bran so letki za brzę czały na nad garstku.

– Lene. Po wiedz, co o niej wiesz – po pro siła spo koj nie. – O tej Ain.
– Co o niej wiem? Ra czej nie była tym, za kogo oni ją uwa żają – za częła

nie pew nie. – Była szcze rze prze ra żona. Czuła, że ktoś ją śle dzi, a te raz oka‐ 
zuje się, że rze czy wi ście ła zili za nią ci dwaj ge niu sze z Søborga. Ale ja,
wszyst ko wie dząca idiotka, prze ko ny wa łam ją, że ma pa ra noję… że mie sza
jej się w gło wie. A ona cały czas miała ra cję. Kurwa… – Jej głos był co raz
cich szy, aż za marł cał kiem.

– Mów da lej.
– Poza tym, gdyby była zimną ter ro rystką, to po co by się ze mną kon tak‐ 

to wała? To bez sensu. I dla czego po za ma chu zo stała w kraju?
– Żeby po móc w or ga ni za cji na stęp nego? Poza tym ona chyba nie wie‐ 

działa, czym się zaj mu jesz.
Lene przy tak nęła.
– To prawda. Ale dla czego wo bec tego po peł niła sa mo bój stwo, za miast

uciec do swo ich przy ja ciół, swo jej siatki, przejść do pod zie mia, nie wiem?
Ko men dant wzru szyła ra mio nami i za częła:
– Moż liwe, że była młoda, nie do świad czona i za gu biona. Ale może jed‐ 

no cze śnie ro man ty zo wała re wo lu cję pro wa dzoną przez ter ro ry stów, a w or‐ 



ga ni za cji zna la zła na miastkę ro dziny. Wiele dziew cząt z Frak cji Czer wo nej
Ar mii albo Czer wo nych Bry gad to były prze cież po rządne dzieci z do brych
do mów, które w szkole miały same piątki i nie na ganne ma niery. Po tra fiły
ha fto wać, ukła dać bu kiety i dys ku to wać o nie bie skim bądź ró żo wym okre‐ 
sie Pi cassa. Aż któ re goś dnia po czuły złość na swo ich ro dzi ców i odzie dzi‐ 
czone przy wi leje i za częły czy tać Che Gu evarę. Być może Ain z cza sem
uświa do miła so bie, że to, co zro biła, spo wo do wało śmierć praw dzi wych lu‐ 
dzi z krwi i ko ści. Setki dzieci, ko biet i jej ró wie śni ków zgi nęło z po wodu
jej prze ko nań. I może dla tego za częła do cie bie dzwo nić.

Char lotte do lała im kawy. Lene roz po znała wzór na kub kach. To była ja‐ 
kaś znana marka, ale nie pa mię tała na zwy.

– Nie – po wie działa sta now czo.
– Co nie?
– To wszystko jest tro chę zbyt ładne i po prawne, nie są dzisz? Drony,

zdję cia pasz por towe, od ci ski pal ców, ostre jak brzy twa zdję cia od szwedz‐ 
kiego tu ry sty or ni to loga zro bione do kład nie w tej se kun dzie, gdy Ain i ten
Na bil Ma roun ze sobą roz ma wiali. Jak długo mo gła trwać ta roz mowa?
Góra kilka mi nut. A osobą, która mo głaby to wszystko wy ja śnić, jest nie‐ 
szczę śliwa, za hu kana dziew czyna, która po peł nia sa mo bój stwo do kład nie
wtedy, kiedy po winna, za nim PET zdąży ją aresz to wać. Ten Thom sen…
No, kurwa. Prze cież gość jest na wpół obłą kany.

Char lotte na dęła chude po liczki i po woli, dłu gim cien kim stru mie niem
wy dmu chała po wie trze.

– W ta kim ra zie kto miałby to wszystko za in sce ni zo wać? – spy tała. –
Lene, nie po trzeba nam te raz teo rii spi sko wych. Sami znaj du jemy się w
cen trum spi sku. Co twoim zda niem mia łaby sfa bry ko wać PET? Na gra nia z
dro nów? Obóz w Ira nie? Mie liby pod sta wić ojca i syna na lot ni sku? Albo
szwedz kiego fo to grafa? Prze cież to bez sensu.

– To po słu chaj. We krwi Ain zna le ziono nowy ro dzaj LSD. I to też jest
fakt. Mogę ci dać nu mer do pa to lożki Helle En glund. Znasz ją. Jest pie kiel‐ 
nie zdolna. Lu dzie nie pa mię tają, że to brali ani co komu mó wili. To ro dzaj
se rum prawdy.

– Może po wiedz mi od razu, ile kon kret nie osób wta jem ni czy łaś w ten…
cho ler nie ści śle tajny pro jekt?

– Ni kogo – od parła ze zło ścią Lene. – Ale prawdą jest, że dziew czyna
miała we krwi LSD i tylko Irene Ad ler mo gła jej je po dać. Bo prze cież ter‐ 
ro ry ści to jej ko nik, prawda?



Char lotte skrzy wiła się z re zy gna cją.
– Jesz cze chwila, a po wiesz, że to ona pod ło żyła bombę w Ti voli. Masz

ja kieś do wody, że to ona jej to po dała? Bo chyba pa mię tasz jesz cze ten kon‐ 
cept prawny, prawda? Do wody?

– Tak, pa mię tam. I nie, nie mam.
– I nie bę dziesz miała, bo jak mó wię, je steś za wie szona.
Char lotte wstała i za częła prze mie rzać ga bi net tam i z po wro tem.
Po tem za trzy mała się przed Lene.
– Kim Thom sen. Ty go w ogóle znasz?
– Wiem tyle, że jest kom plet nym psy cho lem, który na pada na ko le gów.

Wię cej nie chcę wie dzieć. Ci z PET od za wsze ro bią wo kół sie bie wielką
ta jem nicę jak ja kaś loża ma soń ska. Mają się za nie wia domo kogo, jakby
byli lepsi od nas, śmier tel nych.

– Moż liwe, że tro chę go po nio sło, za cho wał się nad gor li wie – przy znała
jej sze fowa.

– Nad gor li wie?! Char lotte, gdyby nie było tam jego ko legi z pa trolu, toby
mnie wy wiózł do Nor dhavn i wrzu cił do wody z ławką przy wią zaną do
szyi. I kto w ogóle po zwo lił mu mnie śle dzić? Komu on ra por tuje?

W tej sa mej chwili uświa do miła so bie je dyną moż liwą od po wiedź na to
py ta nie i przyj rzała się Char lotte, mru żąc oczy. Te raz, gdy za oknami zro‐ 
biło się ja śniej, szcze gól nie do brze było wi dać, jak bar dzo pani ko men dant
czuje się w tej sy tu acji nie swojo.

Lene wolno po ki wała głową.
– Oczy wi ście. Kto by to miał być? Prze cież to ty sto isz nad wszyst kimi. I

co? Wy zna czy łaś do tego za da nia cały ze spół? Z po wodu ta kiego ro baczka
jak ja? Aż im współ czuję. Moje ży cie jest prze je ba nie nudne.

– Lene, jak za wsze ro bię to, co uwa żam za naj bar dziej za sadne, ko rzy sta‐ 
jąc ze środ ków, które mam do dys po zy cji. Nie mam czasu ani ochoty za sta‐ 
na wiać się nad ura żo nymi uczu ciami in nych. One są tu nie istotne. Ważne
jest to, że ter ro ry ści znów szy kują się do na tar cia. A ty je steś na naj lep szej
dro dze do za prze pasz cze nia na szej je dy nej szansy, aby im prze szko dzić.
Bę dzie po wtórka. I będą ko lejne ofiary. Znacz nie wię cej ofiar. Mu sia łam
po pro sić ko goś, żeby cię przy pil no wał.

Char lotte znów za częła cho dzić po ga bi ne cie, a Lene po woli prze twa‐ 
rzała jej słowa.

– To jest coś, co po dej rze wasz czy wiesz? – spy tała ostroż nie.



– Wiem. I bar dzo ża łuję, że ci to po wie dzia łam. Lene, jak zwy kle sta‐ 
wiasz mnie pod ścianą. Masz do tego nie by wały ta lent. – Po de szła do okna
i po pa trzyła na pu sty par king. – Je śli kie dy kol wiek pi śniesz o tym choć
słowo, to nie wiem, co ci zro bię, ale bę dzie to coś ra dy kal nego. Gwa ran tuję
ci to.

– Py ta łaś, czy znam Thom sena. – Lene spró bo wała zmie nić te mat. – Dla‐ 
czego? I skąd jego nie by wała war tość, o któ rej wspo mnia łaś?

– Ty stra ci łaś Jo se fine. On stra cił wszystko.
– Wszystko? – nie ro zu miała Lene.
– Wszystko. Anne, jego trzy dzie sto sze ścio let nia żona, i ich dwie córki,

dzie się cio- i dwu na sto let nia, sie dem na stego wrze śnia cze kały w ko lejce,
żeby się prze je chać stat kiem do nieba. Przy pad kiem.

– Boże – wy mam ro tała Lene. Przy po mniała so bie jego oczy. Dziwne, że
tego nie roz po znała. To samo wi działa co dzien nie w lu strze.

– Za tem łą czy was strata – cią gnęła po woli Char lotte. – I przy znaję, spra‐ 
wia wra że nie nie zrów no wa żo nego, ale uzna ła bym za dziwne, gdyby było
ina czej. To, co ka żemy mu ro bić, jest wręcz nie ludz kie. W tej chwili po
pro stu nie mamy in nej moż li wo ści, jak tylko po zwo lić mu pra co wać naj le‐ 
piej, jak jest w sta nie, i pró bo wać mu to uła twiać, na ile się da. Po dob nie
jak z tobą.

– Prze cież on w ogóle nie po wi nien się zaj mo wać tą sprawą – wy pa liła
Lene. – To nie od po wie dzialne, nie etyczne i prze je ba nie nie pro fe sjo na lne.
Fa cet przy byle oka zji re aguje emo cjo nal nie i uważa, że re ali zuje wła sną
oso bi stą mi sję.

Char lotte wy glą dała, jakby nie słu chała. Po pi jała kawę i pa trzyła dzie sięć
ty sięcy ki lo me trów przed sie bie. Wresz cie spoj rzała z boku na Lene.

– Jak mó wię, obec nie nie ma in nej moż li wo ści. To je dyny funk cjo na riusz
PET, który był de le go wany trzy krot nie. Bag dad, Ka bul i Is la ma bad. Dla
więk szo ści je den taki wy jazd to o je den za dużo. Nikt nie po wi nien być
zmu szony oglą dać tego, co tam wi dział.

Lene ukrad kiem znad kra wę dzi kubka przyj rzała się twa rzy Char lotte.
Czyli oni wie dzieli, że ter ro ry ści po now nie we zmą Da nię na ce low nik.
Char lotte wła śnie to przy znała. Było tylko jedno wy ja śnie nie dla ob se sji
agen tów PET: umie ścili w siatce in for ma tora, swo jego agenta, a ona, wy ja‐ 
śnia jąc śmierć Ain, za bar dzo się do tego ko goś zbli żyła. Nowe po dej rze nia
i teo rie za częły się ko tło wać i ście rać w jej gło wie.

Wy piła łyk kawy i nie zdo łała się po wstrzy mać.



– Po wie dzia łaś, że oni wrócą? Że wiesz, że znów się tu wy bie rają?
– Za po mnij o tym.
Lene się uśmiech nęła.
– Obie cuję, że się nie wy ga dam. Słowo har ce rza! Ale sama za wsze po‐ 

wta rzasz, że gdy się po wie działo A, to…
Ko men dant główna po zo sta wała nie wzru szona.
– Jesz cze kawy?
Lene za mie rzała od mó wić, ale zmie niła zda nie, gdy za szkłami oku la rów

Char lotte do strze gła słaby cień wa ha nia.
– Tak, dzięki. Gdyby jed nak, cał kiem hi po te tycz nie, ktoś pla no wał ko‐ 

lejny za mach w Da nii, to o ja kich ra mach cza so wych mó wimy?
Char lotte wes tchnęła.
– Lene, „my” nie mó wimy o ni czym. Nie ma żad nych „nas”. Zo sta łaś za‐ 

wie szona i ta sprawa już cię nie do ty czy. To nie jest twoje śledz two.
Mózg Lene pra co wał na przy śpie szo nych ob ro tach. Da nia za de kla ro wała,

że nie da się za stra szyć, więc ka len darz ofi cjal nych wy da rzeń jest taki,
jakby za ma chu w Ti voli nie było. I tak na przy kład pod ko niec przy szłego
ty go dnia na kra jo wym kon gre sie so cjal de mo kra tów głów nym mówcą miał
być były pre mier Wiel kiej Bry ta nii Tony Blair. Lene szybko jed nak od rzu‐ 
ciła tę moż li wość. Byli po li tycy rzadko albo ni gdy nie byli brani na cel
przez or ga ni za cje ter ro ry styczne. Nie byli wy star cza jąco sen sa cyjni.

Ale za dwa dni w Ko pen ha dze miał się od być szczyt mi ni strów spraw za‐ 
gra nicz nych UE. Kon tro wer syjne punkty po rządku ob rad sta no wiły izra el‐ 
ska po li tyka osad nic twa i fia sko arab skiej wio sny w Tu ne zji, Li bii, Egip cie,
Je me nie i Sy rii. Mi ni stro wie mieli rów nież wy pra co wać wspólne sta no wi‐ 
sko w spra wie za an ga żo wa nia NATO w Mali i Ni grze. Przez tych kilka dni
oczy świata będą skie ro wane na sie dzibę duń skiego Mi ni ster stwa Spraw
Za gra nicz nych, Eig tveds Pa khus, bu dy nek wy jąt kowo trudny do za bez pie‐ 
cze nia. Ude rze nie w spo tka nie mi ni strów za spo ko iłoby głód sen sa cji na wet
naj bar dziej am bit nego ter ro ry sty.

– Nad czym się za sta na wiasz? – spy tała Char lotte, rów nie za my ślona.
– Do bra kawa – wy mam ro tała Lene. – Ko lum bij ska?
– Nie mam po ję cia. Kawa to kawa.
– A spo tka nie w MSZ?– rzu ciła Lene od nie chce nia. – O to cho dzi?
Char lotte mach nęła ręką, jakby od pę dzała mu chę.
– Wia domo… to dość oczy wi ste. Nie trzeba być Ein ste inem, żeby to wie‐ 

dzieć. Ale są też inne moż li wo ści. Pro fe sor Ehud Be re zow sky za dwa dni



ma otrzy mać Mię dzy na ro dową Na grodę Po koju. Uro czy stość ma się od być
w auli Uni wer sy tetu Ko pen ha skiego, gdzie zo sta nie mu przy znany rów nież
ty tuł dok tora ho no ris causa, a mają w niej uczest ni czyć rek tor, dzie kani,
człon ko wie rządu i przed sta wi ciele ro dziny kró lew skiej, a także czo łowi
człon ko wie spo łecz no ści mu zuł mań skiej. Be re zow sky jest pro fe so rem uni‐ 
wer sy tetu w Tel Awi wie i od kil ku dzie się ciu lat rzecz ni kiem praw Pa le styń‐ 
czy ków, opo wiada się za za prze sta niem osad nic twa na oku po wa nych te ry‐ 
to riach. Jedna z or to dok syj nych sekt ży dow skich już dwu krot nie pró bo wała
go za bić. Za pierw szym ra zem wy sy ła jąc mu bombę w li ście, a za dru gim
dwu krot nie strze la jąc mu w pierś pod czas de mon stra cji w Tel Awi wie.

– Więc on w ja kimś sen sie jest po ich stro nie – za uwa żyła Lene. – Wal‐ 
czy o to samo!

– Tym więk szą wzbu dzą sen sa cję. To po stać kon tro wer syjna i znana, a
im o to wła śnie cho dzi. O spek takl me dialny.

– Za Ti voli nie wzięli od po wie dzial no ści – przy po mniała sze fo wej.
– To prawda, ale i tak wszy scy wie dzą, że to albo Al-Sa leem z Te he ranu,

albo szejk Ibra him Sa far Khan z Am manu. Tłumy na uli cach fe tują mę‐ 
czen ni ków i „bia łych szej ków”, któ rzy za nimi stoją. Wład ców ma rio ne tek.

Lene po ki wała głową. Ad re na lina była cu dow nym środ kiem do oczysz‐ 
cza nia zwo jów mó zgo wych z ku rzu, ple śni i in nych zło gów. Te raz na przy‐ 
kład Lene od no to wała, że Char lotte jed no znacz nie przy pi sała Sa fara Khana
do Am manu, cho ciaż ame ry kań ski eks pert nie był tego pe wien. Am man
wy mie nił tylko jako jedną z moż li wych lo ka li za cji.

– Be re zow sky przy jeż dża z żoną i ochro nia rzem z Mos sadu – mruk nęła
Char lotte pod no sem, bro niąc swo jej teo rii. – Jest świet nym ce lem.

Na gle wstała i spoj rzała na te le fon. Po wia do mie nia przy cho dziły bez
ustanku, Lene wie działa, że w cza sie ich roz mowy sze fowa do stała z dzie‐ 
sięć ese me sów i ma ili.

– Okej, to co mam ro bić? – spy tała.
– To zna czy?
Lene roz ło żyła ręce.
– Zwol ni łaś mnie. Dzie sięć mi nut temu.
– Nie zwol ni łam, tylko za wie si łam – po pra wiła ją. Wy da wała się roz ko‐ 

ja rzona. – Nie wiem, co masz ro bić. Na prawdę. Po leć do Pa ryża, za pisz się
na kurs ma lo wa nia akwa re lami albo od śwież kuch nię. Skąd mam wie dzieć?
Chcia ła bym mieć taki pro blem. Poza tym te raz mu szę cię nie stety wy pro‐ 
sić.



– Ja sne.
Char lotte od pro wa dziła ją do drzwi.
– I ro zu miesz już, dla czego mu sisz się trzy mać z dala od Ain, jej przy ja‐ 

ciół, zna jo mych, ro dziny i miesz ka nia?
– A na po grzeb mogę iść? – Lene po pa trzyła na ze ga rek. – To za cztery

go dziny.
– My ślę, że mo żesz. Nie wy obra żam so bie w każ dym ra zie, jaką by to

miało zro bić róż nicę.
– Dzięki.
Kiedy za mknęły się za nią drzwi, Lene chwilę opie rała się o nie ple cami i

głę boko od dy chała.
Co te raz? Po grzeb? To było ostat nie, na co miała ochotę, ale mu siała tam

pójść.
Kiedy wy szła zza rogu, zo ba czyła ocię żałą po stać Bjar nego w brą zo wych

ga bar dy no wych spodniach, więc w ostat niej chwili cof nęła się i zna la zła
inne schody.

Zwy kle po dru giej stro nie po sze rzo nej strefy bez pie czeń stwa stały ze
dwie tak sówki, ale dziś jak na złość nie było żad nej. Oczy wi ście. Oraz za‐ 
czął sią pić lo do waty deszcz.

Roz glą dała się w po czu ciu bez na dziei i uświa do miła so bie, jak bar dzo
ko chała swo jego sta rego nie bie skiego ci tro ena. Wier nie i cier pli wie do wo ził
ją na to kosz marne przed mie ście, z każ dej strony oto czone au to stra dami i
cią gną cymi się po ho ry zont za po mnia nymi przez Boga te re nami prze my sło‐ 
wymi, gdzie oznaki ży cia wi do czne były tylko na sta cjach ben zy no wych i
w grill ba rach.

Lene po sta wiła koł nierz i sku liła głowę przed wia trem. Szu ka jąc spo‐ 
sobu, aby się stąd wy do stać, po mimo zmę cze nia przy szło jej do głowy, że
to jed nak dziwne, że Char lotte nie po pro siła jej o zde po no wa nie le gi ty ma cji
i służ bo wej broni. Czy nie tak na le żało zro bić, kiedy się ko goś za wie szało?

Po my ślała też, po raz pierw szy ze współ czu ciem i tro ską o zgorzk nia łym,
cier pią cym na bez sen ność nad in spek to rze PET, ży dow skich bo jów ka rzach i
eu ro pej skich mi ni strach spraw za gra nicz nych.

* * *

Char lotte pa trzyła z okna biura, jak jej za wie szona w obo wiąz kach ko mi‐ 
sarz brnie przez par king w desz czu i wie trze. Ni skie szare chmury zda wały



się mu skać da chy brzyd kich bu dyn ków wo koło. Lene uty kała na jedną
nogę. Char lotte wstrzy mała od dech, gdy ko mi sarz pra wie się prze wró ciła,
for su jąc po ro śnięte trawą zbo cze przy au to stra dzie. Od zy skała rów no wagę i
szła da lej przed sie bie, kro kiem wol nym i dziw nie jak na nią nie pew nym.

Ko men dant wy jęła te le fon, po pa trzyła na ekran i wes tchnęła. Pięt na ście
no wych po wia do mień w ciągu ostat nich dzie się ciu mi nut. Jedno pil niej sze
od dru giego. Ko mi sja Ochrony Lud no ści, Sztab Główny Sił Po wietrz nych,
Urząd Lot nic twa, Do wódz two Grup Ude rze nio wych, Mi ni ster stwo Spraw
We wnętrz nych i Za gra nicz nych. Dzien ni ka rze.

Lene znik nęła z pola wi dze nia.
Char lotte za częła od Kima Thom sena.

* * *

– To była Fal ster?
– Co?
– Py tam, czy to na sza wielka ster niczka dzwo niła, do dia bła. – Chri stian

się nie cier pli wił.
Wargi miał wiel kie jak śli maki lu zy tań skie, co utrud niało wy ma wia nie

nie któ rych sy lab i mó wił nie wy raź nie. Mar kot nie po pa trzył na swoje
biurko, które się ugi nało pod ma pami mia sta, pla nami lo gi stycz nymi, har‐ 
mo no gra mami, zdję ciami lot ni czymi, ra por tami i za py ta niami służb wy wia‐ 
dow czych wszyst kich eu ro pej skich kra jów, które wy sy łały swo ich mi ni‐ 
strów na ko pen ha ski szczyt. We wszyst kich za py ta niach po brzmie wała ta
sama, nie wy po wie dziana wąt pli wość: czy PET jest w sta nie za pew nić
ochronę pod czas szczytu, czy jed nak prze ciw nik może oka zać się zbyt
silny.

Kim po krót kiej roz mo wie te le fo nicz nej za my ślił się głę boko. Splótł
palce na karku i po ło żył na biurku stopy w brud nych adi da sach. Po ja kimś
cza sie za snął. Dło nie opa dły na uda, a jego głowa ko ły sała się w przód i w
tył. Chri stian nie pa mię tał, kiedy on sam ostatni raz miał oka zję się prze‐ 
spać. Wie dział, że to było bar dzo, ale to bar dzo dawno temu. Był nie mniej
zmę czony od ko legi, ale ból dzią seł po wy bi tych zę bach nie po zwa lał mu
za snąć.

– Jak twoje jajka? – spy tał.
– Weź się za mknij – wy szep tał Kim, nie otwie ra jąc oczu.



W końcu jed nak wstał, po czła pał do eks presu i po pa trzył na pu sty dzba‐ 
nek. Otwo rzył puszkę z kawą, stwier dził, że ona też jest pu sta, więc po pro‐ 
stu pod szedł od okna i po czął uważ nie stu dio wać smętny wi dok.

– Tak, to była Fal ster. I dzięki, moje jajka mają się do brze. Cho ciaż nie,
kurwa… są wiel kie jak awo kado. Głu pia pizda!

– Która?
– Obie.
– Czego chciała?
– We krwi i mó zgu Ain zna leźli ten nowy śro dek. – Kim mó wił, nie pa‐ 

trząc na niego.
Oczy wi ście, po my ślał Chri stian. I rze czy wi ście na wet szcze gól nie się nie

zdzi wił. Ni gdy nie wie rzył w to, co pi sali na opa ko wa niach. Lance’a Arm‐ 
stronga i Al berta Con ta dora też zła pali, prawda? Więc dla czego mie liby nie
zna leźć śla dów se rum prawdy w ciele mło dej zmar łej ko biety. Był zresztą
prze ciwny sto so wa niu tej sub stan cji. Były inne spo soby. Inne niż spo soby
Kima.

Chri stian uwa żał się za czło wieka cy wi li zo wa nego i chciał je dy nie wy ko‐ 
ny wać swoją pracę, być ci chym bo ha te rem wier nym tym sa mym sta ro‐ 
świec kim ry cer skim za sa dom, któ rych sta rał się prze strze gać rów nież w ży‐ 
ciu pry wat nym. Nie ufał in for ma cjom uzy ska nym pod czas tor tur ani przy
po mocy „far ma ko lo gicz nie in du ko wa nej szcze ro ści”. Wo lał długą, ciężką
prze prawę, aż osoba prze słu chi wana, w sta nie skraj nego zmę cze nia sama
plą tała się w ze zna niach i so bie za prze czała. Ow szem, był to pro ces cza so‐ 
chłonny, ale spra wie dliwy. Z cza sem, je śli się miało szczę ście, prze ciw nik
za czy nał wi dzieć w to bie przy ja ciela i so jusz nika. A w naj gor szym ra zie po
pro stu swoją ostat nią na dzieję.

– Kto to zna lazł?
– Helle En glund. Pa to lożka z Rig sho spi ta let. Mamy to zo sta wić. To jej

roz kaz. Po wtó rzyła go pięć razy. Je śli to wy pły nie, zo sta niemy ukrzy żo‐ 
wani.

– Hm. My śla łem, że obec nie wszyst kie chwyty są do zwo lone. Że dziś
po trzeba nam lu dzi, któ rzy wbi jają gwoź dzie, a nie tych, co wi szą na
krzyżu. To jej wła sne słowa.

– Oka zuje się, że tu prze biega gra nica. Zwłasz cza że dziew czyna o ni‐ 
czym nie wie działa.

– Prze cież mó wi łeś, że to było dla jej do bra. Kurwa, Kim! – Chri stian już
nie krył wzbu rze nia. – Żeby mo gła z czy stym su mie niem za prze czyć,



gdyby co kol wiek z tego wy szło.
– Spró buj to wy ja śnić Fal ster.
– Czyli jed nak dało się wy kryć to gówno.
Kim cho dził tam i z po wro tem. Uni kał wzroku ko legi.
– Kim, od po czątku uwa ża łem, że je steś wo bec tej ko biety kom plet nie

bez kry tyczny – cią gnął Chri stian. – Irene Ad ler cię wy ko rzy stuje. Używa
cię, bo ma rzy jej się, kurwa, No bel. Ty jej do star czasz kró liki, ona fa sze ruje
je dra gami, aż nie wie dzą, jak się na zy wają, albo rzu cają się pod po ciąg.

– To się na zywa na uka.
– Taa. I pew nie pie przy cie się też w ja kiś wy szu kany na ukowy spo sób

przy dźwię kach arab skiej mu zyki?
Kim wwier cał się w niego oczami, które całe były je dy nie czar nymi,

wiel kimi źre ni cami. Jego twarz po woli ciem niała od gniewu i Chri stian po‐ 
my ślał, że prze sa dził. Że tam ten mu przy wali, za strzeli go albo rzuci w
niego czymś cięż kim.

I sam się zdzi wił, że było mu to obo jętne. Że stra cił wiarę w ten pro jekt.
Nie mieli żad nych szans, by za po biec ko lej nej tra ge dii. Za mało wie dzieli,
po pro stu.

– Jedź do domu – po wie dział Kim. – Prze śpij się.
Chri stian wstał po słusz nie i pró bo wał so bie przy po mnieć, o któ rej otwie‐ 

rali po go to wie den ty styczne na Oslo Plads.
– A ty co za mie rzasz ro bić? – spy tał i z bez li to sną szcze ro ścią do dał: –

Bo nie wiem, czy mam od wagę zo sta wiać cię sa mego.
– Oczy wi ście, że masz. Czuję się świet nie.
Kim ziew nął, zgar bił się i zmu sił do bla dego uśmie chu, ale Chri stian

wie dział, że to ma ska rada. Że jego ko lega wła śnie się na kręca.
– Tam tego dnia, kiedy zgi nęła Ain… – za czął.
– Tak?
– Co wła ści wie wtedy ro bi li śmy?
– Ty by łeś w domu i pa rzy łeś so bie hip ster ską ba ri sta-lurę, jak zwy kle, a

ja umie ra łem z nu dów na wy kła dzie na Ko men dzie Głów nej.
– Okej. Skoro je steś tego pe wien…
– Oczy wi ście, że je stem pe wien! Mam trzy stu świad ków. Wra caj do

domu, prze śpij się i weź prysz nic, bo cuch niesz.
– Na ra zie.
– Na ra zie.



* * *

Po wyj ściu Chri stiana Kim po now nie usiadł za biur kiem. Ukrył twarz w
dło niach i długo tak sie dział z pustką w gło wie. Te le fon co ja kiś czas sy gna‐ 
li zo wał ode brane ese mesy, ale nie re ago wał. Nie chciało mu się jeść ani pić,
nic mu się nie chciało. Nic nie czuł. Se kre tarka za pu kała i od razu we szła,
żeby za lęk nio nym ge stem po ło żyć mu na biurku stos kar tek. Była młoda i
nowa i przez chwilę stała, jakby się za sta na wiała, co jesz cze może zro bić.
Po my ślał, że za raz po łoży mu rękę na ra mie niu, żeby mu do dać otu chy.
Mo dlił się, żeby tego nie ro biła. Pach niała kawą i świe żymi buł kami.

– Dzię kuję – po wie dział, nie pa trząc na nią.
– Jesz cze wię cej pa pie rów – oznaj miła. – Przy kro mi, że mu sisz…
– Nie szko dzi. Dzię kuję.
– Chcesz cze goś? Może kawy?
Chcę, że byś wy szła i za mknęła za sobą drzwi, po my ślał. Chcę, żeby

świat się za trzy mał. Żeby czas się cof nął. Żeby było jak daw niej. Że bym
jed nak zro bił so bie prze rwę wtedy po Is la ma ba dzie i że by śmy po je chali z
dziew czyn kami w tę pół roczną po dróż kam pe rem po No wej Ze lan dii, o któ‐ 
rej za wsze roz ma wia li śmy.

Żeby nie było nas w kraju, kiedy przy szły te zbiry.
– Nie, dzię kuję – od parł.
Po czuł jej cie pło i po my ślał, że jed nak po łoży mu tę rękę na barku. Ale

ręka za wi sła nad jego ko szulą, cie pło znik nęło. Li no leum na pod ło dze
skrzy piało ci cho pod jej bu tami, kiedy prze mie rzała po kój, i za raz usły szał,
jak drzwi się za nią za my kają.

W te le fo nie za brzmiało rzewne solo na trąbce z ka wałka War rior/Wor rier
Outlan dish ozna cza jące po łą cze nie od Ze bry. To ona za pro po no wała ten
dzwo nek. Nie wie dział, czy kryła się w nim ja kaś su ge stia. Może znała go
le piej, niż są dził.

– Coś no wego? – spy tał.
– Nie.
– Drogi do stępu?
– Jesz cze nie. Pew nie jak za wsze da dzą mi znać z pół go dzin nym wy prze‐ 

dze niem, gdzie i kiedy mam ich zgar nąć. Tym ra zem chcą się prze do stać
inną drogą. Nie wiem jaką. I by naj mniej nie opusz czają gardy. Prze ciw nie.
Po ła mali mi na przy kład oku lary na lot ni sku, czego się nie spo dzie wa łam.

– Imiona?



– Jedno. Sa mir.
– Na zwi sko?
– Brak. Góra dwa dzie ścia pięć lat, na le wej skroni biała gwieź dzi sta bli‐ 

zna. Wy gląda na ranę po strza łową. Czarne włosy do ra mion, ja sno brą zowe
oczy. Przy stojny. Sy ryj czyk. Wo jow nik.

– Nie masz żad nego zdję cia?
– Nie.
Mu siał się za sta no wić. Je śli po mi nąć bli znę, ten Sa mir mógłby być kim‐ 

kol wiek. Imię kom plet nie nic mu nie mó wiło.
– Jak ty się czu jesz? – spy tał na gle i w słu chawce za pa dła ci sza. Zwy kle

nie tra cili czasu na wza jemną tro skę. – Za po mnij, że py ta łem – wy mam ro‐ 
tał.

– Py ta nie, jak ty się czu jesz i czy je steś go towy? Bo to na prawdę się te raz
sta nie. Wiesz o tym, prawda? – upew niła się.

– Tak, wiem i czuję się zna ko mi cie – po twier dził. Sta rał się za bar wić
swój głos odro biną en tu zja zmu.

– Lene Jen sen. Za ję li ście się nią?
Wyj rzał przez okno.
– Chyba już wie, że musi się trzy mać z da leka. Cho ciaż nie ła two było ją

prze ko nać. Zo stała za wie szona w obo wiąz kach, ale po zo staje na wol no ści,
że tak po wiem. Je śli się na nią na tkniesz, to roz praw się z nią moż li wie naj‐ 
szyb ciej i naj bar dziej hu ma ni tar nie. Po zbądź się jej i nie kłam. Po trafi to
wy czuć.

– Okej.
– I za dzwoń, gdy tylko cze goś się do wiesz, do bra? – do dał nie po trzeb nie

i się roz łą czył.
Uśmiech nął się lekko. Jak za wsze po roz mo wie z Ze brą prze peł niała go

oj cow ska duma. Była je dyna w swoim ro dzaju. Naj lep sza in for ma torka i
agentka, o ja kiej kie dy kol wiek sły szał i jaką kie dy kol wiek spo tkał. Jakby w
ogóle nie miała układu ner wo wego. Pa mię tał, jak spała ni czym dziecko w
roz pa lo nym do czer wo no ści, po zba wio nym wen ty la cji ob skur nym po koju
w ho telu w Ka ra czi po tym, jak przez dzie sięć go dzin była świad kiem prze‐ 
słu chań z uży ciem cięż kich fi zycz nych i psy chicz nych środ ków przy musu
włącz nie z wa ter bo ar din giem, re pre sjami i upo ka rza niem. Ze zna wali mło‐ 
dzi męż czyźni po dej rzani o przy na leż ność do Al-Ka idy i przy wie zieni w
klat kach z Wa zi ri stanu.



Czy nie sły szała krzy ków, cięż kich głu chych od gło sów, gdy kije do kry‐ 
kieta raz po raz ude rzały w ciało, gwał tow nych tor sji więź niów ani tego, jak
się dła wili, do świad cza jąc naj bar dziej pier wot nego z ludz kich lę ków, kiedy
przez le żącą na twa rzy brudną szmatę po woli prze cie kała woda? Nie współ‐ 
czuła im choć tro chę, gdy za kła dano im ob roże i cią gnięto po pod ło dze, ka‐ 
żąc im szcze kać jak zwie rzęta, w ich prze ko na niu, naj bar dziej plu gawe?

Prę dzej czy póź niej udało im się zła mać każ dego z nich. Ko lejno, je den
po dru gim mó wili swoim ka tom to, co kaci chcieli usły szeć, oraz kilka rze‐ 
czy, o któ rych kaci jesz cze nie wie dzieli, choć tych no wych in for ma cji było
nie wiele. Oka zało się, że pa ki stań ska służba wy wia dow cza ISI była do sko‐ 
nale po in for mo wana. Każdy z tych męż czyzn pod ko niec zmie niał się w
szlo cha jącą, roz bitą sko rupę daw nego sie bie. Siła du cha, doj rza łość, po boż‐ 
ność, od po wie dzial ność czy po czu cie wła snej god no ści nie miały tu nic do
rze czy. Te po wa żane i ce nione ce chy cha rak teru były jak cienka war stwa la‐ 
kieru, która pod dzia ła niem bólu kru szyła się i pę kała. To czy sta bio lo gia.
Nie da się wy tę pić zwie rzę cia w czło wieku.

Zda rzało się, że tam, w piw ni cach głów nej kwa tery pa ki stań skiego wy‐ 
wiadu, roz pa lała się jej skom pli ko wana sek su al ność i po dłu gim dniu w
ciem no ści i bez na dziei cuch ną cej wy mio ci nami, mo czem i ka łem pró bo‐ 
wała w ho telu za cią gnąć Kima do swo jego łóżka. Zwy kle od ma wiał, choć
kilka razy uległ po ku sie. To było nie uchronne. Mie sią cami nie mieli ni kogo
prócz sie bie. Poza tym ona była wy jąt kowa.

Czę sto po paru go dzi nach re ge ne ru ją cego snu zni kała w noc w po szu ki‐ 
wa niu za spo ko je nia i wra cała tuż przed świ tem. Po ci chu otwie rała drzwi
swo jego po koju, a Kim na słu chi wał spo cony w po koju obok i ze wzro kiem
wbi tym w ta jem ni cze plamy na su fi cie. Zwy kle uda wało mu się za snąć do‐ 
piero, gdy sły szał, jak skrzy pią sprę żyny w jej łóżku.

Sta no wiła nie oczy wi ste po łą cze nie rów no wagi, za rad no ści, chłodu i
zmy sło wo ści, do sko nały wa bik na każ dego.

Znów za dzwo nił te le fon. Kim spoj rzał na ekran i zmarsz czył brwi, nie
spo dzie wa jąc się ni czego do brego. Dzwo niła ko bieta z działu praw nego ko‐ 
lei pań stwo wych DSB, do któ rej ostat nio mu siał się umi zgi wać w związku
z przy go to wa niami do spo tka nia mi ni strów spraw za gra nicz nych. Była to
bez dzietna sin gielka, pe dantka i mi ło śniczka opery, która w Ki mie do strze‐ 
gła ko goś w ro dzaju wa gne row skiego Zyg fryda blo ko wi ska w Ve stegn.
Nie oszli fo wany dia ment, który ona z ra do ścią wy gła dzi.

– Cześć, Gre the – przy wi tał się neu tral nym to nem.



– Dzień do bry. Dzwo nię, tylko żeby się upew nić, czy zro bi łam wszystko
jak na leży. To był dość nie ty powy wnio sek, ale szef działu za po znał się z
nim i dwa dzie ścia mi nut temu dał zie lone świa tło, więc… Ale wiesz, on
jest młody, zresztą dzwo nię i tak tro chę po nie wcza sie, bo płyty już po je‐ 
chały tak sówką do Glo strup… Po my śla łam po pro stu, że raz już wam wy‐ 
sy ła li śmy te na gra nia, więc po winno wy star czyć. Prze cież je śli wszystko
bę dziemy mu sieli wam wy sy łać po dwa razy, to ni gdy się…

Ki mowi chciało się krzy czeć.
– Gre the, o czym ty mó wisz? Jaki wnio sek? I nie martw się, na pewno

po stą pi łaś słusz nie, je stem tego pe wien. Po wiedz mi tylko: o ja kich pły tach
mó wimy i kto o nie po pro sił?

Opo wie działa mu więc roz wle kle, jak to ona, co się stało, a on, słu cha jąc
jej, za czął mieć dziwne wi zje. Pa trzył na swoją lewą dłoń, jakby nie na le‐ 
żała do niego, lecz ob da rzona wła sną świa do mo ścią wy ko ny wała po le ce nia,
do któ rych on nie miał do stępu. Przy ci snął ją mocno do biurka.

Nie po mo gło. Wciąż nie czuł wła snej dłoni.
Lene Jen sen. Oczy wi ście.
Czy nie na wiść na prawdę może mieć smak? Bo Kim miał wra że nie, że

czuje smak że laza, ziemi i żółci.
– Więc wy sła li ście te CD? – spy tał.
– No tak! Źle zro bi li śmy?
Za bo lały go twarde jak ka mień mię śnie żu chwy.
– Oczy wi ście, że nie, Gre the. Nad tą sprawą pra cu jemy wspól nie z Ko‐ 

mendą Główną. Ale oczy wi ście to bez sensu, że by ście wszystko ro bili po
dwa razy. Mamy prze cież te filmy z Nør re portu. Leżą na moim biurku. Po‐ 
roz ma wiam z nim. Bjarne Po ul sen, tak? Współ pra cow nik Lene Jen sen?

– Tak po wie dział. Nie mo żemy ich prze cież tak po pro stu ska so wać. To
wy klu czone. Lu dzie uzna liby, że to dziwne.

– No pro blemo. Dzięki za te le fon.
– Nie ma za co. A w ogóle to mam dwa bi lety na Aidę. Wiesz, tę z Anną

Ne trebko i Ze land czy kami. Moja przy ja ciółka się roz cho ro wała, więc po‐ 
my śla łam, że może ty…

Wy łą czył te le fon i wbił wzrok w swoją dłoń, która do tarła do kra wę dzi
biurka.

Wy su nęła szu fladę i po ło żyła na bla cie czarny, nie prze pusz cza jący świa‐ 
tła wo rek. To był ro dzaj pa miątki od pa ki stań skiej służby wy wia dow czej.
Po wie dzieli, z całą po wagą, że każdy pro wa dzący śledz two po wi nien mieć



co naj mniej je den taki wo rek. Kim za pa lił lampkę na biurku i ostroż nie wy‐ 
wró cił wo rek na lewą stronę. Na jego dnie za schła krew z roz cię tej głowy
Lene Jen sen, a do ma te riału przy warły po je dyn cze dłu gie rude włosy.

Odło żył wo rek i po now nie splótł ręce na karku. Bez trudu wy obra ził so‐ 
bie na główki.

NIE LE GALNY SO JUSZ PET I PSY CHIA TRÓW Z RIG SHO SPI TA‐ 
LET: PO DEJ RZA NYM O SYM PA TY ZO WA NIE Z TER RO RY STAMI
PO DA WANO PRE PA RATY NA BA ZIE LSD. U WIELU Z NICH ROZ‐ 
WI NĘŁY SIĘ PSY CHOZY. DO SPRAWY WŁĄ CZYLI SIĘ RZECZ NIK
PRAW OBY WA TEL SKICH ORAZ MI NI STER ZDRO WIA.

Nie wolno do tego do pu ścić. Mu siał to po wstrzy mać. Ze względu na Ze‐ 
brę. Je śli zo sta nie zde ma sko wana, wszystko prze pad nie. Nikt nie bę dzie w
sta nie po wstrzy mać na stęp nego ataku, a on straci szansę na od na le zie nie
win nych śmierci Anne i dziew czy nek i roz li cze nie ich z tych zbrodni. Co
było je dyną rze czą, jaka mu jesz cze zo stała do zro bie nia w tym ży ciu.



II

Mi chael San der wi dział Lene z da leka. Po włó czyła lewą nogą i co chwila
do ty kała karku. Przy ci skała te le fon do ucha, była prze mo czona i blada jak
ściana. I wpa dła na męż czy znę z psem. Czwo ro nóg we soło wsko czył jej na
nogę, ale ona stała nie ru chomo jak ro bot, któ remu wy czer pały się ba te rie, i
zda wała się w ogóle nie wi dzieć ani zwie rzę cia, ani czło wieka. Męż czy zna
przy cią gnął psa do sie bie i wy mi nął dzi waczkę.

Po obu stro nach sze ro kiej wil lo wej ulicy stały ni skie jed na kowe domki z
lat sie dem dzie sią tych. Mi chael od razu po my ślał, że to dziel nica lu dzi po
zło tych go dach. Domy spła cone, dzieci się wy pro wa dziły, a oni wy czer pali
już wszyst kie moż li wo ści za peł nie nia pustki – mał żeń skiej i tej eg zy sten‐ 
cjal nej – per go lami, ga ra żami, fan ta zyj nie przy cię tymi ży wo pło tami, ar ty‐ 
stycz nymi mo zai kami i sa mo cho dami, które były jed nak ciut za dro gie.
Żad nych dzie cię cych ro wer ków czy wóz ków. Tylko mar twa ci sza.

I za raz po rów nał ten ob ra zek z sen nym mia stecz kiem na po łu dniu Fio nii,
gdzie sam za miesz kał z żoną i dziećmi. Przy pad kiem czy z ko niecz no ści?
Sam do końca nie był pe wien. Sara, jego żona, miała an ty kwa riat przy
głów nej ulicy. I ten an ty kwa riat był jed nym z naj bar dziej tęt nią cych ży ciem
miejsc w ich mie ście, co samo w so bie było do sta tecz nym do wo dem na po‐ 
wolną ago nię duń skiej pro win cji.

Wy łą czył iPada i ziew nął. Śle dził Lene od sie dziby PET w Søborgu aż do
Glo strup, gdzie cier pli wie cze kał na nią pod roz bu do wa nym kom plek sem
nad rzęd nej jed nostki po li cji w kraju. Po tem na chwilę stra cił ją z oczu, gdy
nie ocze ki wa nie skrę ciła na au to stra dzie, ale od na lazł ją po now nie za po‐ 
mocą jej te le fonu.

Zdalne śle dze nie lu dzi stało się dzie cin nie pro ste. W zwy kłym cha tro‐ 
omie po brał nie wielki pro gram o groź nie brzmią cej na zwie Your-Cell-Told-
Me, który każdy te le fon zmie niał w na daj nik GPS. Je śli ktoś miał przy so‐ 
bie włą czony te le fon, to spo koj nie można go było śle dzić z do wol nego
smart fona, ta bletu albo kom pu tera.



Otwo rzył drzwi sa mo chodu, wy siadł i za cze kał na chod niku. Lene skoń‐ 
czyła roz ma wiać przez te le fon i tylko pa trzyła w zie mię, po zwa la jąc, aby
nogi me cha nicz nie nio sły ją da lej. Mi nę łaby go, gdyby nie po ło żył jej ręki
na ra mie niu i nie za trzy mał. Jej stopy prze stały się ru szać. Po woli pod nio sła
głowę i spoj rzała mu w twarz.

– Mi chael?
Zmru żyła oczy, jakby nie była pewna, czy to na prawdę on.
Zła pał ją za ło kieć i za pro wa dził do swo jego no wiu teń kiego, wy ko na‐ 

nego na za mó wie nie mer ce desa. Otwie ra jąc jej drzwi po stro nie pa sa żera,
cały czas mocno ją trzy mał. Wie dział, że w prze ciw nym ra zie po szłaby da‐ 
lej w stronę wid no kręgu jak szczur la bo ra to ryjny wy pusz czony z klatki.

Usia dła w fo telu i pod wi nęła pod sie bie dłu gie nogi.
Sam za jął miej sce za kie row nicą i pod krę cił ogrze wa nie.
– Mu zyka? – spy tał.
– Co?
Roz parł się w fo telu i po ło żył ręce na udach.
– Mu zyka. Nie ważne.
Przez kilka mi nut mil czeli, a ci szę od mie rzał ze gar na de sce roz dziel czej.
– Jak mnie zna la złeś? – spy tała wresz cie.
– Przez ko mórkę.
– Jak było w So ma lii?
– Szcze rze?
– Tak.
– Ten kraj leży tak na prawdę na in nej pla ne cie – za czął z na my słem. –

Na przy kład na Mar sie albo na pla ne cie kosz ma rów. I chyba coś tam zła pa‐ 
łem. Ja kie goś, kurwa, tro pi kal nego bak cyla. Cały czas jest mi prze je ba nie
zimno. I szczam na brą zowo. Mimo że ta bletki na ma la rię żar łem gar‐ 
ściami.

Spoj rzała na niego z boku. Pod nio sła lewą rękę. Może chciała na chwilę
po ło żyć mu ją na ko la nie w wy ra zie współ czu cia. Ale w po ło wie drogi ręka
roz my śliła się i do łą czyła do swo jej ko le żanki.

Było ina czej, niż się spo dzie wał. Miało być ste ryl nie, pro fe sjo nal nie i z
dy stan sem. Od nie pa mięt nych cza sów tak wła śnie brzmiał opis jego sta no‐ 
wi ska pracy. Uczu cia były śmier tel nie nie bez pieczne, bez u ży teczne i de‐ 
kon cen tro wały. Le d wie ją znał. I nie miał żad nych po wo dów, aby cie pło ją
wspo mi nać. Dwu krot nie nie mal do niego strze liła, poza tym była spe cy‐ 
ficzna, uparta, kłó tliwa, zgryź liwa i strasz nie ruda.



– Dla czego nie chcesz ze mną roz ma wiać? – spy tał wprost. – Dzwo ni łem
mi lion razy.

– Po ma ga nie bo ga czom i moż nym tego świata utrzy mać się przy pie nią‐ 
dzach i wła dzy, które im się na leżą, to praca ciężka i cza so chłonna. Dla‐ 
czego miał byś się in te re so wać mną? Ta kim ni kim? Ale przy znaję, twoja
tro ska mi schle bia. Czuję się świet nie. Na prawdę.

– Wy glą dasz fa tal nie – wy znał. – Wcale nie jak ktoś, kto się świet nie
czuje.

– Sto krotne dzięki.
Prze su nęła dło nią po przy kle jo nych do czaszki wło sach, na próżno sta ra‐ 

jąc się je uło żyć. Szybko się pod dała i opu ściła ręce. Szyby za pa ro wały od
jej mo krych ubrań.

– By łeś już w domu od po wrotu z So ma lii? – spy tała.
– Nie.
– Dla czego?
Mach nął ręką w kie runku przed niej szyby, jakby od po wiedź kryła się w

sza rym, mo krym świe cie na ze wnątrz.
– Lene, co ty tu wła ści wie ro bisz? W sen sie tu, na tej ulicy?
– Zo sta łam za wie szona. Po osiem na stu la tach. Wy rzu cona. Od su nięta.

Je stem pa ria ską. I ni g dzie nie było tak sówki.
– Dla czego cię za wie sili?
– To długa hi sto ria, Mi chael – po wie działa zmę czo nym gło sem i wyj‐ 

rzała przez boczne okno. – Długa, prze je ba nie smutna hi sto ria.
– Opo wiedz mi. Mam czas i uwiel biam tra ge die.
Po chy lił się w przód, włą czył ra dio i przy pad kiem tra fił na naj lep szą pio‐ 

senkę na świe cie i naj le piej pa su jącą do sy tu acji: I’ll Stand By You Chris sie
Hynde. Po sta no wił po trak to wać to jak do bry znak.

– Od po czątku wie dzia łeś, prawda? – spy tała na gle.
– O czym?
– O Jo se fine. Wie dzia łeś, że tak bę dzie. W ogóle dzięki za wie niec. Był

bar dzo piękny.
– Wi dzia łem to wcze śniej.
– Gdzie?
– Na pewno chcesz wie dzieć?
– Tak, chcę wie dzieć.
– Od na la złem kie dyś młodą dziew czynę, którą po ry wa cze przez kilka dni

tor tu ro wali i gwał cili. Żą dali za nią okupu. Jej ociec był bo ga tym Ho len‐ 



drem i to na jego zle ce nie jej szu ka łem. Dziew czyna tra fiła do kli niki w
Szwaj ca rii. Cier piała na psy chozy. Roz sma ro wy wała na so bie wła sne od‐ 
chody, żeby ni kogo do sie bie nie do pu ścić. Zwłasz cza męż czyzn, na tu ral‐ 
nie.

– Dzię kuję – po wie działa.
Mi chael wy łą czył ra dio.
– Jak ci się po doba sa mo chód? – spy tał.
Uśmiech nęła się lekko i po raz pierw szy rów nież oczami.
– Piękny, Mi cha elu. Bar dzo ele gancki. Jest twój czy ukra dłeś go sprzed

She ra tona?
– Mój. A te raz opo wia daj.
Jej wo skowo-blada twarz pod wpły wem cie pła na brała zdrow szego, ró‐ 

żo wego od cie nia. Lene prze stała się trząść i mó wiła pew niej szym gło sem.
– Za częło się od tego, że jako wo lon ta riuszka w Li nii Ży cia roz ma wia‐ 

łam z młodą arab ską dziew czyną, Ain. Pra co wała w re stau ra cji na te re nie
Ti voli i uwa żała, że za mach był jej winą. Ist nieje mnó stwo zdjęć, na któ‐ 
rych Ain stoi obok re stau ra cji i roz ma wia z mło dym męż czy zną, Na bi lem
Ma ro unem z Da maszku, któ rego PET zi den ty fi ko wało jako za ma chowca.
Wi dzia łam te zdję cia. Poza tym w jej miesz ka niu zna leźli jego od ci ski pal‐ 
ców.

– Kto go przy słał?
– Ibra him Sa far Khan z Am manu. W każ dym ra zie tak im się wy daje.
Mi chael po ki wał głową.
– Sły sza łem o nim. Jest in te li gentny i bar dzo groźny. Za nim zo stał ma so‐ 

wym mor dercą, był wy kła dowcą uni wer sy tec kim w Lon dy nie.
– Iden ty fi ka cja Na bila Ma ro una jest stu pro cen towo pewna. Wy ko nali ka‐ 

wał do brej wy wia dow czej ro boty, to im trzeba przy znać. Tylko że ta dziew‐ 
czyna za dzwo niła do mnie na pięć mi nut przed tym, jak rzu ciła się pod po‐ 
ciąg. Zdą żyła po wie dzieć, że ktoś ją śle dzi. Pa to lo dzy zna leźli w jej krwi
nowy ro dzaj LSD. Coś, co roz wala lu dziom psy chikę, wpę dza ich w psy‐ 
chozę, pa ra noję i po py cha do sa mo bój stwa. Sły sza łeś coś o tym?

– Aku rat sły sza łem – przy znał. – To naj śwież sza no winka w za awan so‐ 
wa nych tech ni kach prze słu cha nia, od kąd Obama ob jął rządy. Ad wo ka tów
bro nią cych praw czło wieka jest dziś wię cej niż więź niów w Gu an ta namo.
Cho dzi o to, żeby pod ta pia jąc lu dzi, uży wać dzba neczka z Hello Kitty, a na
ko niec grzecz nie prze pro sić. Hur towo za my kają tajne ośrodki prze słu chań
CIA i co raz bar dziej sku piają się na nad zo rze elek tro nicz nym, za miast dzia‐ 



łać na miej scu, in fil tro wać te śro do wi ska, re kru to wać in for ma to rów w old‐ 
sku lo wym stylu. Ni komu już nie ofe rują azylu po li tycz nego, oby wa tel stwa i
wy cieczki do Di sney landu, a za miast ich prze słu chi wać, wolą ich li kwi do‐ 
wać dro nami jed nego po dru gim. Co moim zda niem jest cho ler nie sła bym
roz wią za niem, bo co zro bią, gdy za ła twią ostat niego czło wieka na li ście?
Stąd po ja wiła się al ter na tywa w po staci se rum prawdy, na przy kład LSD,
które do da jesz ofie rze do pa sty do zę bów albo do drinka na do bra noc ra zem
z pro po fo lem, który spra wia, że po tem ta osoba nie bę dzie pa mię tała, czy w
ogóle tam by łaś. Pro po fol wy ma zuje pa mięć krót ko trwałą. To ta sub stan cja
za biła Mi cha ela Jack sona. Tylko nie bar dzo umiem so bie wy obra zić, kto w
Da nii mógłby się czymś ta kim zaj mo wać.

– Irene Ad ler – od parła bez wa ha nia Lene. I wy ja śniła: – To pie kiel nie
am bitna psy chiatrka z kli niki przy Rig sho spi ta let. Przez wiele lat miesz kała
na Bli skim Wscho dzie i jest obec nie kimś w ro dzaju guru w za kre sie ba dań
nad psy chiką za ma chow ców sa mo bój ców. Wy daje jej się, że może cho dzić
po wo dzie i że jest nie ty kalna, po nie waż spo tkała się z kró lową Mał go rzatą
i Nel so nem Man delą.

– I to ona le czyła twoją córkę, prawda? – Mi chael ugryzł się w ję zyk, ale
za późno.

Lene od wró ciła się w fo telu i w jej oczach zo ba czył ogień.
– To nie ma nic do rze czy, ja sne?
Splótł palce i sku pił się na tym, aby przy brać moż li wie naj bar dziej po‐ 

korny wy raz twa rzy.
– Prze pra szam. Ale to, o czym mó wisz, brzmi jak za wo dowe sa mo bój‐ 

stwo. Ta kie rze czy za wsze wy cho dzą na jaw. Je śli te eks pe ry menty są prze‐ 
pro wa dzane poza struk tu rami woj sko wymi, to mnó stwo lu dzi jest w to za‐ 
an ga żo wa nych: per so nel szpi talny, la bo ranci, stu denci me dy cyny albo dok‐ 
to ranci.

– Za długo by łeś za gra nicą. Nie wiesz, jak tu te raz jest – spo koj nie tłu‐ 
ma czyła Lene. – Prak tyki, które kie dyś zo sta łoby uznane za nie do pusz‐ 
czalne i moż liwe je dy nie w naj bar dziej po nu rych fa szy stow skich pań stwach
po li cyj nych, dziś są na po rządku dzien nym. Po łowa te le fo nów w tym kraju
jest na pod słu chu. Wszę dzie jest mo ni to ring i mało bra kuje, a za mon tują
wy kry wa cze me tali przy drzwiach do bi blio teki czy au to busu. Świat sta nął
na gło wie.

– To Char lotte Fal ster cię za wie siła?



– A kto inny? Te raz ona o wszyst kim de cy duje. Pod pa dłam im, kiedy
chcia łam po roz ma wiać z przy ja ciółką Ain, Na ze erą Ga mil. Trzy dzie ści dwa
lata, bez dzietna sin gielka. Mieszka w Da nii od czter na stego roku ży cia. Jej
oj ciec jest Jor dań czy kiem i wy bit nym pro fe so rem eko no mii, pra cuje na
Uni wer sy te cie Ko pen ha skim. Na ze era była rów nież dziew czyną Ain i jest
bar dzo atrak cyjna, po wie dzia ła bym na wet, że znie wa la jąco piękna. My ślę,
że służby in te re sują się nią ze względu na jej po cho dze nie.

– Na pewno – zgo dził się Mi chael. – Ale to rów nie do brze może być
przy pa dek. Może to jedna z osób, które spraw dzają ru ty nowo.

– Moż liwe. W każ dym ra zie dwaj agenci PET uznali, że je stem zbyt
wścib ska, i za częli mnie śle dzić. Roz ma wia łam z psy chia trą Ain i pró bo wa‐ 
łam uzy skać ko men tarz Irene Ad ler. Ona zło żyła na mnie skargę. Po wie‐ 
działa Char lotte, że albo każe mi pil no wać wła snego nosa, albo…

– A co po wie dział ten psy chia tra?
– Za pro sił mnie na randkę. – Uśmiech nęła się z prze ką sem.
Mi chael spoj rzał na nią za sko czony.
– Cie bie? Po co?
Za raz wy cią gnął do niej rękę, ale znów za późno.
– Prze pra szam – wy mam ro tał.
Od trą ciła tę rękę. Mocno.
– Masz ra cję. Myśl, że ja kiś męż czy zna mógłby chcieć się ze mną spo‐ 

tkać i spę dzić tro chę czasu, jest, oczy wi ście, nie do rzeczna. Nie mu sisz
prze pra szać.

– Ale mnie cho dziło o niego. Chyba po pro stu nie trak tuję psy chia trów
jak istot ludz kich. Ty oczy wi ście wciąż je steś…

– Mi chael, nic już nie mów, do bra? Na prawdę du pek z cie bie. – Ziew‐ 
nęła, od chy liła się w mięk kim cie płym fo telu i po wieki za częły jej się za‐ 
my kać. Trą cił ją w ra mię.

– Co? – wy mam ro tała.
– Ta Ain. Dla czego do cie bie za dzwo niła? Zo sta wiła ja kiś list, na pi sała

coś na lu strze? Ja kąś wia do mość? Przy znała się do winy?
Lene z prze past nej torby wy jęła bli ster okrą głych bia łych ta ble tek. Wy‐ 

jęła jedną i wło żyła ją so bie do ust.
– Wody? – spy tał.
Ze schowka wy jął bu telkę wody mi ne ral nej i Lene prze łknęła, mocno się

krzy wiąc.



Wska zał głową na torbę, którą na tych miast za mknęła i po ło żyła so bie na
ko la nach, jakby bała się, że ją jej za bie rze.

– Co to?
– Coś na uspo ko je nie.
– Na uspo ko je nie? Prze cież ty przy sy piasz, do dia bła!
– Nie. Ja… nie mogę spać. To nie moż liwe. To po pro stu…
– Wy wal je – po wie dział sta now czo. – Od razu, ostre cię cie.
– Bez nich nie dam rady.
– Jak uwa żasz. Więc zo sta wiła list?
– Nie.
– Sama sko czyła czy ktoś ją po pchnął?
– Ktoś ją po pchnął. Nie mam wąt pli wo ści.
– Skąd ta pew ność?
– Nie brzmiała jak ktoś, kto chce po peł nić sa mo bój stwo.
Mi chael nie pró bo wał się z nią sprze czać. Od po czątku ich zna jo mo ści

uwa żał, że po tra fiła trzeźwo oce nić sy tu ację, cho ciaż w tej chwili była sła‐ 
bym od bi ciem sa mej sie bie.

– To kim ona była, Lene, ta twoja nie szczę śliwa Arabka? – spy tał.
– Nie wiem, ale za mie rzam się tego do wie dzieć. Bez względu na to, co

mó wią i jak bar dzo mnie „za wie szą”. A te raz ty mi po wiedz, co tu ro bisz.
Nie stać mnie na cie bie. Bie rzesz dwa dzie ścia ty sięcy ko ron za dobę, do‐ 
brze pa mię tam?

– Ak tu al nie sześć dzie siąt cztery ty siące. Kry zys fi nan sowy. Lu dzie ro bią
przez niego mnó stwo dziw nych rze czy. Mam na dzieję, że bę dzie trwał
wiecz nie.

– A nie po trze bu jesz se kre tarki? Wy daje mi się, że moje dni w po li cji są
po li czone. Od no szę wra że nie, że ich zda niem osią gnę łam już swoje mak si‐ 
mum. Nie udol no ści.

– Moż liwe. To kim ona była? – po wtó rzył.
Lene się za my śliła.
– Nie je stem pewna, czy była kimś szcze gól nym. My ślę, że po pro stu

miała pe cha. Że ci, któ rym za ufała, zro bili ją w ko nia. Wy ko rzy stali. Nie
miała po ję cia, co ro biła. Była do bro duszna i na iwna. Nie miała żad nych po‐ 
glą dów po li tycz nych. Oso bi ste pro blemy po chła niały ją tak bar dzo, że nie
star czało jej ener gii ani uwagi dla wiel kich bli skow schod nich kon flik tów,
spra wie dli wo ści i nie spra wie dli wo ści. Tak uważa jej psy chia tra i my ślę, że
oce nił ją traf nie. Ona była po pro stu Ain. Uro cza i umiar ko wa nie in te li‐ 



gentna. Chciała tylko, żeby wszy scy byli za do wo leni, i ktoś prze ko nał ją, że
to, co się stało w Ti voli, było jej winą. „Za słu guję na śmierć, nie raz, ale
wię cej niż ty siąc razy”. Tak po wie działa. A ty siąc dwie ście czter dzie ści je‐ 
den ofiar to wię cej niż ty siąc, prawda?

– No tak.
– I ona czuła się winna każ dej z tych śmierci.
– Roz ma wiała z za ma chow cem – za uwa żył Mi chael. – I on był w jej

domu.
– Ow szem, moż liwe, że mu po mo gła. Moż liwe rów nież, że nie wie‐ 

działa, kim był. Do psy chia try zgło siła się do piero w li sto pa dzie. Dwa mie‐ 
siące po za ma chu.

– I tyle zdą ży łaś się do wie dzieć, za nim na pa dli na cie bie lu dzie z PET,
żeby ci uświa do mić, że już wy star czy i masz się nie wa żyć wcho dzić w to
głę biej? – do my ślił się Mi chael.

Po twier dziła ski nie niem.
– Kim oni byli?
– Je den jest nad in spek to rem, na zywa się Kim Thom sen. Stra cił w Ti voli

żonę i dwie małe córki. W mo jej oce nie to fa na tyk i wy ko le je niec. Drugi,
Chri stian Erich sen, jest nor malny, ale lo jalny. Łą czy ich nie ro ze rwalny pakt
part ne rów z pa trolu, nie wiem, czy to znasz. Thom sen był de le go wany trzy‐ 
krot nie: do Ka bulu, Bag dadu i Is la ma badu. Ni komu przed nim ani po nim
to się nie udało, więc uwa żają go za bo ha tera.

Po tem opo wie działa Mi cha elowi o wy kła dzie w Søborgu.
Mi chael ki wał głową i bęb nił pal cami w kie row nicę.
– Ist nieje tylko jedno moż liwe wy ja śnie nie. Mają agenta wśród lu dzi Sa‐ 

fara Khana i ten agent zo stał tam umiesz czony przez Thom sena. W prze‐ 
ciw nym ra zie już dawno od su nę liby go od tej sprawy. Thom sen jest dla
tego in for ma tora ofi ce rem pro wa dzą cym i in for ma tor tylko z nim chce i
może się ko mu ni ko wać. – Po pa trzył na nią. – Mam ra cję?

– Masz.
Od chy lił się w fo telu.
– Lene, je śli to prawda, to może rze czy wi ście po win naś to zo sta wić. Ist‐ 

nieje ry zyko, że znisz czysz ich ope ra cję. To duża od po wie dzial ność.
Ogromna.

– Wiem, że mogę wszystko ze psuć – przy znała ci cho. – Char lotte po wie‐ 
działa to samo i to z tego po wodu mnie za wie siła. Żeby mnie od su nąć. I po‐ 
tra fię zro zu mieć, że nie miała in nego wyj ścia…



– Ale?
– Wszystko tro chę za bar dzo się zga dza. Cho ciaż oczy wi ście mogę się

my lić. Ja chcę się tylko do wie dzieć, czy Ain po peł niła sa mo bój stwo czy
nie. Uwa żam, że to mój obo wią zek. Mnie nie jest wszystko jedno. Nie po‐ 
tra fię my śleć o set kach ofiar, Mi chael. Umiem my śleć tylko o jed nej, je dy‐ 
nej ofie rze. To pew nie zna czy, że je stem ma łost kowa… i głu pia.

– Oczy wi ście, że nie je steś – za pew nił ją. – Ale bez trudu po tra fię so bie
wy obra zić, że za mach w Ti voli nie był ostat nim. Dla ter ro ry stów Da nia to
bez bronne pro się, które tylko czeka na zwinną rękę rzeź nika z no żem. Za‐ 
tem za łóżmy, że wra cają. Cel?

– Po ju trze w Chri stian shavn za czyna się szczyt mi ni strów spraw za gra‐ 
nicz nych Unii Eu ro pej skiej. Oczy wi ście przy mak sy mal nych środ kach bez‐ 
pie czeń stwa. De le ga tów będą strzec he li kop tery, snaj pe rzy, Kor pus Frog‐ 
ma nów w ko pen ha skim por cie, Kor pus Łow ców w po wie trzu, a wszyst kie
stu dzienki ście kowe w pro mie niu ki lo me tra zo staną za spa wane. Jest też wi‐ 
zyta Tony’ego Bla ira pod czas kra jo wego kon gresu so cjal de mo kra tów.
Umiar ko wane środki bez pie czeń stwa. Przy la tuje poza tym pe wien izra el ski
pro fe sor, który jest za go rza łym kry ty kiem tam tej szej po li tyki osad nic twa.
Uni wer sy tet Ko pen ha ski za mie rza mu wrę czyć na grodę i ty tuł ho no ris
causa. Ak ty wi ści ży dow scy dwu krot nie pró bo wali go za bić. Nie wiem, jaki
po ziom za bez pie czeń za pla no wano na jego wi zytę, ale wąt pię, by Mos sad
po zwo lił mu po dró żo wać sa memu, więc ob sta wiam, że za pew nią mu naj‐ 
lep szą moż liwą ochronę. W uro czy sto ści mają uczest ni czyć na czelny ra bin
Bent Le xner oraz dwór kró lew ski, rek tor i dzie kani.

– Jak on się na zywa, ten pro fe sor?
– Ehud Be re zow sky.
Mi chael po ki wał głową.
– To może być on. O Bla irze za po mnij. Już się nie li czy.
– A spo tka nie na szczy cie?
– Wia domo! Spek ta ku larny suk ces. Mo unt Eve rest dla każ dego am bit‐ 

nego bo jow nika sa mo bójcy. Bli ski Wschód do stałby eks tazy.
Wy jął pa pie rosa i już miał za pa lić, kiedy za dzwo nił te le fon Lene.
Bjarne brzmiał, jakby dawno już prze szedł wszyst kie sta dia hi ste rii i zbli‐ 

żał się do to tal nej roz sypki. Głos miał cienki jak u ma łej dziew czynki i
Lene prze stra szyła się, że do stał za wału.

– Lene, on pró buje tu wejść. Wcho dzi tu!



W tle usły szała trzask ła ma nego drewna i roz kazy rzu cane „tłu stej świni”
mrocz nym, osza la łym z wście kło ści gło sem.

– Kto, Bjarne?!
– LENE! Ra tunku!
Rzu ciła okiem na Mi cha ela, który już zwol nił ręczny i wrzu cił je dynkę w

cu dzie nie miec kiej my śli tech nicz nej. Za sło niła ręką wy da wane fal se tem pi‐ 
ski Bjar nego.

– Wra camy, Mi chael! Do Glo strup, już!
Gdy po now nie przy sta wiła te le fon do ucha, usły szała głu chy mię si sty ło‐ 

mot, jakby ktoś ude rzał ki jem ba se bal lo wym w ar buza.
Sły szała też bez radne jęki Bjar nego, gdy na past nik żą dał wy da nia „je ba‐ 

nych na grań z Nør re portu, za nim roz pier doli mu ryj tak, że go wła sna
matka nie po zna”.

Ręka, w któ rej trzy mała te le fon, opa dła bez wład nie na ko lana. Lene po‐ 
ciem niało w oczach z nie na wi ści.

Thom sen.
Znowu.
Dla czego ona miała dać so bie spo kój, gdy on nie co fał się przed ni czym?
Z nie po ko jem przy gry zła dolną wargę i pa trzyła w mil cze niu, jak Mi‐ 

chael z chłodną wir tu oze rią i kon tro lo wa nymi po śli zgami ści nał za kręty
mo krych od desz czu wil lo wych uli czek, aż do tarli do au to strady, gdzie wci‐ 
snął gaz do de chy, na co osiem tur bo do ła do wa nych cy lin drów srebr nego
mer ce desa od po wie działo ura żo nym ry kiem. Zje chali z rampy wprost pod
trą biącą wście kle ho len der ską cię ża rówkę. Lene wci snęła plecy w fo tel,
wy pro sto wa nymi rę kami trzy mała się de ski roz dziel czej. Była zbyt wstrzą‐ 
śnięta, żeby krzy czeć. Jak w zwol nio nym tem pie w ul tra HD wi działa
każdy naj mniej szy szcze gół czoła cię ża rówki: za bło cony przedni zde rzak i
starte logo pro du centa ha mul ców z Apel do ornu. Cy fry i li tery na ta blicy re‐ 
je stra cyj nej były wiel kie jak ściana domu.

Mię dzy prawą szybę mer ce desa a ho len der skiego ma sto donta da łoby się
co naj wy żej wsu nąć bank not.

– Mi chael…!
Spoj rzał na nią z boku.
– Co?!
Za mknęła oczy.
– Nic. Masz tu po duszki po wietrzne, prawda?



Kiedy zjeż dżali z rampy, licz nik wska zy wał po nad sto osiem dzie siąt ki‐ 
lo me trów na go dzinę. Ogromna cię ża rówka we wstecz nym lu sterku szybko
się zmniej szała.

– Ja sne. Czemu na gle o to py tasz?
Ostroż nie pu ściła się de ski. Droga przed nimi była pu sta, cho ciaż zwę‐ 

żała się jak tu nel.
– I co wła ści wie się dzieje? – do dał.
– Po pro si łam mo jego współ pra cow nika Bjar nego, żeby za bez pie czył na‐ 

gra nia mo ni to ringu ze sta cji Nør re port z tam tego dnia, kiedy zgi nęła Ain, i
te raz ten obłą kany skur wy syn Thom sen jest u niego i ka tuje go na śmierć.

– Co?! On osza lał!
– Mó wi łam ci. Ten czło wiek jest psy chicz nie chory.
– Cho dzi o in for ma tora – do dał Mi chael nieco ci szej. – My ślę, że ten

gość zrobi wszystko, aby chro nić swo jego czło wieka. I ja go ro zu miem. Je‐ 
śli przez kilka lat szko lił i chro nił tę osobę, a te raz udało mu się prze my cić
ją do kry jówki Sa fara Khana, to do ko nał nie moż li wego. To jest na prawdę
wy jąt kowy, fe no me na lny i godny po dziwu suk ces… oraz nie sły cha nie kru‐ 
chy.

Lene po ki wała głową.
– Nie prze czę, ale Bjarne jest ci chym i spo koj nym ner dem, który zbiera

ob razki Star Wars z gum do żu cia i mieszka z mamą. Ni gdy ni komu nie
zro bił krzywdy. Jest ofiarą mob bingu. On się nie po dźwi gnie po tym, co go
dziś spo tkało.

Sa mo chód wje chał na rampę bo kiem, jakby wszyst kie koła były w sta nie
ob ró cić się jed no cze śnie.

– Mi nuta i dwa dzie ścia se kund – oznaj mił Mi chael z nie jaką dumą. –
Wejść z tobą?

– By łoby su per, tylko nie wiem, jak cię tam prze my cić. Tu jest jak w Fort
Knox.

– Coś wy my ślimy – stwier dził z prze ko na niem i Lene po raz pierw szy od
wielu mie sięcy po czuła, że już nie jest cał kiem sama. Po my ślała, że Mi‐ 
chael był tym bra ku ją cym puz zlem z wszyst kich ukła da nek, ja kie le żały
przed nią roz rzu cone. Rów nież tych, w które wo lała się nie za głę biać.

* * *



Za par ko wali na miej scu dla go ści i po bie gli przez ulewę do drzwi. Poły
płasz cza obi jały się Mi cha elowi o nogi. Deszcz się wzmógł, sma gał ich po
twa rzach, lo do wato i z ukosa. Wbie gli po scho dach po trzy stop nie na raz, a
w środku nor mal nym tem pem po de szli do re cep cji. Lene nie znała mło dej
bru netki, która tam dziś pra co wała. Miała na so bie wy pra so waną ko szulę
mun duru i ka burę na le wym bio drze z rączką re wol weru skie ro waną do
przodu.

– To mój gość – oznaj miła Lene i po ka zała le gi ty ma cję.
Dziew czyna po pa trzyła na Mi cha ela, który ura czył ją naj lep szym uśmie‐ 

chem ze swo jego re per tu aru. Uśmiech nie zro bił jed nak na niej naj mniej‐ 
szego wra że nia, więc po ło żył na la dzie swoją le gi ty ma cję pra sową.

Lene po my ślała, że w port felu miał pew nie kilka go to wych toż sa mo ści.
– Z „Ber ling ske”– wy ja śniła. – Ma prze pro wa dzić wy wiad z Char lotte

Fal ster. Umó wiony w ostat niej chwili.
Dziew czyna po ki wała głową i ge stem za pro siła go do wy kry wa cza me‐ 

talu. Lene de ner wo wała się, ob ser wu jąc pro ce durę, ale urzą dze nie nie pi‐ 
snęło, a czer wona lampka po zo stała zga szona.

– Mu szę jesz cze za dzwo nić do se kre tarki ko men dant i to po twier dzić –
po wie działa na ko niec dziew czyna.

Lene z nie po ko jem po pa trzyła na schody. W każ dej chwili spo dzie wała
się zo ba czyć na nich Thom sena, jak scho dzi ni czym zwy cięzca ze sto sem
CD pod pa chą.

Mi chael uśmiech nął się do re cep cjo nistki ze zro zu mie niem:
– Tak, oczy wi ście. Tylko je śli pani ko men dant rze czy wi ście chce, aby jej

ofi cjalne sta no wi sko w spra wie moż li wego ataku ter ro ry stycz nego uka zało
się w ju trzej szej ga ze cie, to oba wiam się, że mamy bar dzo nie wiele czasu…
– Spoj rzał na ze ga rek. – To prze cież trzeba jesz cze na pi sać i zre da go wać.
Mo żemy oczy wi ście rów nież za cze kać na sta cje te le wi zyjne, ale wów czas
nie bę dziemy mo gli tego za mie ścić w ju trzej szym pa pie ro wym wy da niu.
Ale oczy wi ście ro zu miem, że ma cie pro ce dury.

Dziew czyna mil czała.
Lene miała ochotę jej przy wa lić, ale zmu siła się, żeby roz luź nić barki i

na wet uśmiech nęła się ła god nie. Zer k nęła na jej pla kietkę z imie niem.
– Po słu chaj, Nanna. Je stem prze ko nana, że Char lotte nie bę dzie miała do

cie bie pre ten sji, je śli Je sper nie zdąży przed za mknię ciem nu meru. Coś wy‐ 
my ślimy, nie przej muj się. Po wiem po pro stu, jak jest.



Młoda funk cjo na riuszka szybko pod su nęła Mi cha elowi do pod pi sa nia
go ścinną prze pustkę, a ten wy szarp nął ją z jej ręki i ru szyli z Lene w stronę
scho dów.

* * *

Przed małą kan ciapą w Sali Mo zai ko wej ze brał się tłum po si wia łych eme‐ 
ry to wa nych po li cjan tów i kry mi na li sty ków. Nie któ rzy po grą żeni w oży wio‐ 
nej, choć bez rad nej dys ku sji, w in nych obu dziła się dawna wola dzia ła nia i
wa lili pię ściami w drzwi i gip sową ścianę. Lene znów so bie przy po mniała,
że co dzienny trud tych lu dzi szedł na marne. Cho lera ja sna, prze cież już zi‐ 
den ty fi ko wano Na bila Ma ro una, więc oni wszy scy tylko tra cili tu czas. Z
dru giej strony wielu pew nie ro biło to z ra do ścią, bo na gle po now nie od na‐ 
leźli sens ży cia.

Ja kaś ko bieta z bo bem ob cię tym jak od li nijki w oku la rach w wą skich
zie lo nych opraw kach od wró ciła się z wście kło ścią do Lene.

– W kółko dzwo nimy po ochronę, ale nikt nie przy cho dzi. On tam do stał
amoku. – Mó wiła ze wzbu rze niem i czub kiem ję zyka ob li zała wą skie ró‐ 
żowe wargi.

Z za mknię tego po miesz cze nia roz legł się wrzask, jakby ka stro wano tam
knura bez znie czu le nia. Ko bieta roz ło żyła ręce w bez rad nym obu rze niu. Jej
po liczki na brały ko lo rów, bę dzie miała o czym opo wia dać przy bry dżu.

Lene od wró ciła się, żeby po szu kać Mi cha ela, ale ten już ją wy mi nął i bez
więk szego trudu kop nia kiem wy rą bał dziurę w gip so wej ścia nie obok fu‐ 
tryny. Lene w pierw szej chwili po my ślała, że chy bił, ale za raz zro zu miała,
że jego ruch był roz sądny: dziura była do sta tecz nie duża, żeby szybko wło‐ 
żyć w nią rękę i otwo rzyć za mek od środka. Do biura wszedł pierw szy, a
Lene tuż za nim.

Po kój wy glą dał, jakby się przez niego prze to czyła horda ki boli. Kom pu‐ 
tery, ska nery, dru karki, stoły i krze sła – oraz mo dele sa mo lo tów i he li kop te‐ 
rów Bjar nego le żały po trza skane i po wy gi nane na pod ło dze.

Thom sen w fu rii po chy lał się nad bez bron nym Bjar nem, który sku lił się
pod ścianą w po zy cji em brio nal nej i ra mio nami chro nił głowę. Nad in spek‐ 
tor po li cji rzu cał w niego groź bami i odła maną nogą krze sła ryt micz nie
okła dał go po ple cach i po ślad kach. Te raz od wró cił się i miaż dżył Lene i
Mi cha ela obłą ka nym, chmur nym wzro kiem. Rów nież Bjarne zwró cił ku
nim mo krą od łez twarz i Lene po czuła, jak na ra sta w niej lo do waty gniew



na wi dok tego męż czy zny w śred nim wieku, który pew nie cof nął się te raz
do siód mego kręgu pie kła swo jego dzie ciń stwa.

– Ty po je bany skur wy synu – za częła i sama ro zej rzała się za ja kąś bro‐ 
nią.

Twarz Thom sena była biała ze zło ści. Po ru szał ustami, ale żadne zro zu‐ 
miałe słowa się z nich nie do by wały. Z jego oczu znik nęła ta dziwna
chmurna po włoka, wie dział już, kto przed nim stoi, ale to nie osła biło jego
żą dzy mordu. Prze ciw nie, za czął iść w kie runku Lene, która dla obrony
zna la zła tylko idio tyczną drew nianą li nijkę.

Po pa trzyła za sko czona na Mi cha ela, gdy ten spo koj nie od su nął ją na bok.
Uwa żała, że to jej walka i że na pewno po ra dzi so bie sama. Bjarne był jej
czło wie kiem. Lecz twarz Mi cha ela była cał ko wi cie po zba wiona emo cji, nie
pa trzył wprost na agenta PET, tylko zde cy do wa nym kro kiem prze mie rzał
po kój i jego po ła many in wen tarz.

Lene wie działa, że pod tym wy so kim gład kim czo łem krył się mózg by‐ 
stry jak kom pu ter. Na to miast cała reszta Mi cha ela była mocno na zna czona
ży ciem. Wi działa go raz ro ze bra nego do pasa i ten wi dok wrył jej się w pa‐ 
mięć. Kor pus Mi cha ela przy po mi nał lot ni cze zdję cie pola bi twy, usiane nie‐ 
rów nymi frag men tami prze szcze pio nej skóry i cia snymi po marsz czo nymi
bli znami tam, gdzie prze szczepy się nie przy jęły. W dole ple ców grupa
blizn, które wy glą dały jak atol wul ka niczny. To po ci ski, które we szły w
ciało z le wej strony pępka i wy le ciały ple cami. Miał też długą nie równą bli‐ 
znę po cza so wej ko lo sto mii wy ło nio nej pew nie dla tego, że kule ro ze rwały
je lito.

Pa trząc na jego ciało, nie spo sób było nie po czuć sil nego współ czu cia dla
tego fa ceta, choć jego oso bo wość zde cy do wa nie do tego nie skła niała. Jed‐ 
no cze śnie jego twarz po zo stała cu dow nie nie na ru szona, a Lene wie działa,
że poza pa pie ro sami Mi chael bar dzo dbał o kon dy cję. Po wta rzał, że to ro‐ 
dzaj jego po lisy na ży cie.

Cios Thom sena nogą od krze sła zo stał spa ro wany i wła ści wie było po
wszyst kim.

Lene mru gała zdu miona. Agent PET le żał na pod ło dze obok pod no szą‐ 
cego się po woli Bjar nego. Pod ku lił nogi, jego ręce le żały wzdłuż ciała, a
nie wi dzące oczy wbi jały się w su fit. Dła wił się i char czał, z tru dem ła piąc
po wie trze. Lene prze wi nęła w gło wie ostat nie se kundy do chwili, gdy Mi‐ 
chael za dał Thom se nowi bły ska wiczny, silny i pre cy zyjny cios w grdykę



za głę bie niem mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. Mi chael wy glą dał
przy tym, jakby to było dzie cin nie pro ste i nie uchronne.

– On umiera? – spy tała wresz cie.
Mi chael przyj rzał się twa rzy agenta PET. Rze czy wi ście była sina. Thom‐ 

sen pa trzył na niego z pod łogi bła gal nie, jakby Mi chael mógł od dy chać za
niego. W ką ci kach ust zbie rała mu się biała piana.

– Nie – stwier dził. Na my ślił się jesz cze i uważ niej przyj rzał le żą cemu. –
Nie są dzę – spro sto wał.

Przy cią gnął Thom sena do ściany i po mógł usiąść. Męż czy zna chwy tał
po wie trze jak ryba wy cią gnięta na brzeg. Wresz cie zła pał pierw szy haust w
płuca, z prze cią głym, zdła wio nym pi skiem, po chy lił się w przód i zła pał
ko lejny haust.

Lene tym cza sem sta rała się po cie szać Bjar nego, który szlo chał ze wstydu
i bólu.

Pod niósł na nią wil gotne zroz pa czone oczy i za pew nił ją:
– Lene, nic mu nie po wie dzia łem. Ani słowa.
– Wiem, Bjarne. Wie dzia łam, że się nie zła miesz. Je steś twardy. Bar dzo.

I je stem z cie bie dumna.
– Na prawdę? – upew nił się z drżą cym od de chem.
– Tak. Je stem z cie bie nie sa mo wi cie dumna.
Jego twarz na brała ko lo rów, a oczy się oży wiły. Spoj rzał w stronę Thom‐ 

sena, ale za raz z lę kiem od wró cił wzrok.
Co za by dlę, po my ślała Lene świa doma swej bez rad no ści. Niech bę dzie

prze klęty na za wsze za to, co mu zro bił. Za to, że zrów nał z zie mią tę odro‐ 
binę po czu cia wła snej war to ści, którą z ta kim mo zo łem bu do wał w so bie
Bjarne. Wdarł się w jego ży cie ni czym wcie le nie wszyst kich jego szkol‐ 
nych drę czy cieli i zbu rzył wy pra co wy wany przez lata ob raz sa mego sie bie,
z któ rym Bjarne był w sta nie żyć i wy cho dzić zwy cię sko ze swo ich co‐ 
dzien nych zma gań. Miała ochotę kop nąć w twarz wiel kiego agenta, który
na gle stał się bez bronny. Albo za chę cić do tego Bjar nego, cho ciaż wie‐ 
działa, że nie byłby w sta nie się do tego zmu sić.

Mi chael sta nął obok Lene, a Bjarne wpa try wał się w niego jak w święty
ob ra zek. Nie mógł wy du sić słowa, gdy jego bo ha ter po ło żył mu rękę na ra‐ 
mie niu i za py tał, czy nic mu nie jest. Lene miała ochotę przy tu lić bie daka,
ale nie była pewna, jak by to zo stało przy jęte. Na tych miast by ją zbył prze‐ 
sad nie dra ma tycz nym ge stem i sar ka stycz nym ko men ta rzem. Pew nie tak.
Moż liwe. Nie, na pewno.



Kim Thom sen wstał i nie pa trząc na nich, ru szył w stronę drzwi. Rę kami
trzy mał się za szyję. Ze brany tłum roz stę po wał się przed nim. Mi chael po‐ 
pa trzył py ta jąco na Lene, ale po krę ciła głową.

– Niech idzie. Bjarne, gdzie one są?
Wska zał ręką:
– W two jej taj nej szafce.
– Chyba wła śnie prze stała być tajna.
Mi chael prze wró cił na bok chło dziarkę do wody i wy jął ze ściany je den z

pa neli. Za opróż nioną w po ło wie bu telką sto lich naya i kil koma pu stymi
opa ko wa niami po le kach stała sterta sza rych, ano ni mo wych pu de łek CD
zwią zana re cep turką. Scho wał je do kie szeni płasz cza.

– Bjarne, mu szę już le cieć. Prze pra szam cię. Ale na prawdę mu szę –
zwró ciła się do ko legi Lene. – Dasz so bie radę?

Męż czy zna po ki wał głową. Wciąż wy glą dał na roz trzę sio nego, ale roz ch‐ 
mu rzył się nieco, gdy nie ustra szona ko bieta z bo bem i zie lo nymi oku la rami
ob jęła go ra mie niem.

– Ja się nim zajmę – po sta no wiła.
Po wie działa do Bjar nego coś, czego Lene nie wy ła pała, ale na co jej ko‐ 

lega za re ago wał peł nym wdzięcz no ści spoj rze niem. Po kle pała go po ra mie‐ 
niu i wy szła.

* * *

Szli te raz po mo krym as fal cie.
– Gdzie u li cha się tego na uczy łeś? – spy tała.
– Czego?
– Tego! Tego, co wła śnie zro bi łeś. – Za de mon stro wała cios na wy ima gi‐ 

no wa nym na past niku ru chem, w któ rym za bra kło i ko or dy na cji, i re fleksu.
Mi chael uśmiech nął się prze bie gle.
– Od młod szej sio stry.
– Od sio stry?
– Tak.
– Py tam se rio.
– A ja se rio od po wia dam. Po li ceum wy je chała do ki bucu do Izra ela i już

nie wró ciła. Te raz mieszka w Haj fie i ma na sto let niego syna z ta kim jed‐ 
nym oku li stą. Ma izra el skie oby wa tel stwo i…

– I co?



Wzru szył ra mio nami.
– Jest po pro stu nie sa mo wi cie do bra w walce wręcz. Była w woj sku. Jak

wia domo, tam to jest wciąż obo wiąz kowe. Gdyby przy szło co do czego, nie
dał bym so bie z nią rady. Mó wię po waż nie. Co te raz?

Lene spoj rzała na ze ga rek.
– Mu szę zdą żyć na po grzeb w Vær løse za dwa dzie ścia mi nut – od parła.
Zmie rzył ją wzro kiem z góry na dół.
– Na pewno nie chcesz wcze śniej do pro wa dzić się do po rządku?
– A niby gdzie mia ła bym to zro bić?
– To przy naj mniej usiądź w ostat nim rzę dzie. To ko ściół, a nie szkoła

cyr kowa.
Lene po pa trzyła na niego za sko czona. Mi chael co do za sady był czło wie‐ 

kiem non sza lanc kim, który miał w po gar dzie kon we nanse, za to ce nił iro‐ 
nię, in te li gen cję i dow cip. Cza sem jed nak wy cho dził z niego roz cza ro wu‐ 
jąco pu ry tań ski sztyw niak.

* * *

Mi chael za ofe ro wał się, że z nią pój dzie, ale Lene uwa żała, że to zły po‐ 
mysł. Dla tego cze kał oparty o sa mo chód i pa lił pa pie rosy, ko rzy sta jąc z nie‐ 
spo dzie wa nego prze ja śnie nia.

Bu dy nek ko ścioła był no wo cze sny i geo me tryczny. Nie po do bał mu się.
W ni czym nie przy po mi nał cięż kiego, ni skiego śre dnio wiecz nego ko ścioła,
który wy glą dał, jakby wy rósł z ota cza ją cego go kra jo brazu i w któ rym Mi‐ 
chael do ra stał, do póki jego ojca, pa stora, nie zwol niono z pracy. Męż czyźni
na le żący do rady pa ra fial nej oraz sto jąca na czele die ce zji ko bieta bi skup
byli jed no myślni. Ojcu po sta wiono za rzut nie sto sow nego za cho wa nia i pi‐ 
jań stwa, ale prawda była taka, że przy pra wił rogi więk szo ści człon ków rady
pa ra fial nej i to był główny po wód. Ru chał w swo jej pa ra fii wszystko, co się
ru szało. Zła mał serce matce Mi cha ela swoim cią gną cym się la tami, opę tań‐ 
czym pę dem ku sa mo za gła dzie, a mimo to Mi chael nie prze stał go wiel bić i
wszystko mu wy ba czył.

Wy jął te raz te le fon i spoj rzał na ekran. Nic. Nie było go w domu od sze‐ 
ściu ty go dni, a z żoną i dziećmi ostatni raz roz ma wiał w ze szłym ty go dniu.
Stale od kła dał tę roz mowę na póź niej. Był pe wien, że Sara ro biła to samo.
Z każdą go dziną było co raz trud niej, aż z cza sem czuł się we wła snym ży‐ 
ciu jak obcy.



Może po pro stu przez te wszyst kie lata za dużo się na oglą dał. Wszystko
stało się ta kie względne. Ży cie, śmierć, wiara, mi łość i nie win ność były
kwe stią przy pad ko wych zbie gów oko licz no ści albo złego wy czu cia chwili.
A prze paść dzie ląca jego ko lejne mi sje od ich ży cia w sen nym mia steczku
na Fio nii wcale się nie zmniej szała. Od pię ciu lat prak tycz nie był w domu
go ściem. Co dzien ność wy da wała mu się co raz bar dziej eg zo tyczna, ku rio‐ 
zal nie nie istotna i nie rze czy wi sta. Może prze ista czał się w jed nego z tych
za ra bia ją cych kro cie eks per tów od spraw nie moż li wych, któ rzy nie mają
już ko rzeni, mają za to pustkę i silne uza leż nie nie od ad re na liny. Któ rzy
żyją od mi sji do mi sji, bo resztę ży cia prze grali. Znał ta kich wielu. Pra co‐ 
wali jako in struk to rzy albo ochro nia rze w pry wat nych agen cjach, które na‐ 
pły nęły do Afga ni stanu, Iraku i na Bał kany po wy co fa niu się wojsk ko ali‐ 
cyj nych. Za wsze im współ czuł, choć pew nie po wi nien ra czej spoj rzeć na
sie bie.

Jakby dla pod kre śle nia jego po nu rych my śli, ko ścielne dzwony za częły
ża ło śnie za wo dzić. Wy jął małą lor netkę i prze cze sał wzro kiem oko licę. Za‐ 
par ko wał na skraju lasu przy Ha re sko ven, ale w ciągu ostat niej go dziny wi‐ 
dział tylko dwóch ja pi szo nów na ro we rach gór skich i dwie chude bie gaczki
roz ma wia jące swo bod nie pod czas truchtu. Po my ślał o mrocz nym zgorzk‐ 
nia łym agen cie PET. Ten typ rów nież znał. Tacy lu dzie się nie pod dają i
gdy męż czy zna go mi jał, idąc do drzwi, Mi chael do strzegł w jego oczach
lo do waty błysk. Te oczy ostrze gały, że roz róba w biu rze to była do piero
pierw sza po łowa. Nie my śl cie so bie, że wy gra li ście. Nie wy gra li ście i nie
wy gra cie.

I rze czy wi ście, je śli Kim Thom sen był ofi ce rem pro wa dzą cym in for ma‐ 
tora w krę gach sa mego Ibra hima Sa fara Khana, to na tu ral nie bę dzie mógł i
po wi nien ro bić da lej, to, co robi.

Mi chael mocno po tarł dłońmi twarz. Cho ler nie ciężko mu było roz strzy‐ 
gnąć ten dy le mat. Kto tu miał ra cję? Osza lały, uparty Thom sen czy osza‐ 
lała, uparta Lene? Pew nie żadne z nich. A może oboje. Czy aby na pewno
uniesz ko dli wił wła ściwą osobę? Może na le żało po zwo lić Thom se nowi za‐ 
brać te płyty. Z dru giej strony Mi cha elowi wy da wało się nie praw do po do‐ 
bne, że PET udało się prze drzeć do ko mórki Khana, pod czas gdy wiel kie
za chod nie służby wy wia dow cze przez lata pró bo wały to zro bić i w końcu
się pod dały.

Na scho dach po ka zała się pa storka i po chwili lu dzie za częli się wy le wać
z ko ścioła i kie ro wać w stronę swo ich sa mo cho dów. Wzrok Mi cha ela przy‐ 



kuła ostat nia z osób. Szczu pła siwa ko bieta w czerni pod pie rana przez
męża. Lene opi sała mu ro dzi ców Ain. Ko bieta ci cho pła kała i wy cie rała
oczy chu s teczką. Oni naj dłu żej że gnali się z pa storką, za nim wsie dli do sza‐ 
rego vo lvo i od je chali.

Umó wił się z Lene, że ona wy pro wa dzi na ze wnątrz przy ja ciółkę Ain
Na ze erę, żeby mógł jej zro bić zdję cie. I wła śnie, roz ma wia jąc, wy szły zza
rogu. Przy sta nęły u stóp ko ściel nej wieży. Były ja kieś sto me trów od niego,
ale przez te le obiek tyw mógłby po li czyć każdy wło sek w brwiach każ dej z
nich.

Lene miała ra cję. Ko bieta była zja wi skowa.
Szara weł niana su kienka przy le gała do har mo nij nie wy gię tych bio der, a

lekki wiatr do ci skał ją, eks po nu jąc nogi dłu gie jak u mo delki i wą ską ta lię.
Stała z rę kami w kie sze niach ciem nego tren czu. Miała równe barki, długą
szyję, nie ska zi telną cerę i oczy wiel kie i zie lone, po dob nie jak Lene. Kiedy
się uśmie chała, od sła niała ma rze nie każ dego den ty sty. Albo kosz mar, bo
taki uśmiech nie da wałby mu wiel kich moż li wo ści za robku. Wy so kie ko ści
po licz kowe, czoło gład kie i ja sne. Gę ste czarne włosy o nie bie ska wym po‐ 
ły sku spięte na karku klamrą z ko ści sło nio wej. Wy da wała się nieco wyż sza
od Lene przez ma sywne czarne buty. Jej dło nie tylko raz opu ściły kry jówkę
w kie sze niach i za wzię cie ge sty ku lo wały. Ko bieta miała ru chy jak tan cerka.
Na ko niec prze su nęła pal cami po wło sach.

Lene sta no wiła jej cał ko wite prze ci wień stwo. Twarz miała bladą i po si‐ 
nia czoną, brwi i czoło zmarsz czone. Jej ma ki jaż i fry zura były w ru inie,
ubra nie za krwa wione i po rwane. Po ru szała się po woli i ostroż nie, uwa ża jąc
na swoje roz liczne rany. Ręce miała wręcz przy kle jone do kie szeni skó rza‐ 
nej kurtki. Wy glą dały ra zem jak koń peł nej krwi i bez pań ski pies, mimo to
Mi chael przy ła pał się na tym, że nie po trafi ode rwać obiek tywu od zmę czo‐ 
nej twa rzy ru do wło sej ko mi sarz.

Nie mógł ina czej. Było w niej… Sam nie wie dział, czym to so bie tłu ma‐ 
czyć. Chyba tym, że Lene miała tonę cha rak teru i cha ry zmy.

Obe szły ko ściół, na chwilę znik nęły z pola wi dze nia i znów się po ka zały
na dzie dzińcu. Za mie niły jesz cze kilka zdań, ob jęły się i Na ze era ru szyła w
stronę no wego czar nego bmw. Mi chael zmarsz czył brwi. Z tego, co zro zu‐ 
miał, była kel nerką w bi stro w Øster bro. Chyba że po ży czyła sa mo chód od
ojca?

Za uwa żył rów nież, że młoda Arabka już się nie uśmie chała. Nie roz glą‐ 
da jąc się, szyb kim kro kiem prze mie rzała par king. W jej sa mo cho dzie na



tyl nym sie dze niu za przy ciem nia nymi szy bami przez cały czas wi dać było
nie ru chomą po stać. Mi chael są dził, że to jej mę ska ob stawa, ale te raz zo‐ 
rien to wał się, że był to wielki czarny pies.

Ru chy Lene prze stały być me cha niczne. Sprę ży stym kro kiem kie ro wała
się w stronę le śnej drogi. Mi chael wsiadł do sa mo chodu i wy chy lił się, żeby
otwo rzyć jej drzwi po stro nie pa sa żera.

Za pięła pas i po pa trzyła na niego.
– I co my ślisz?
– O Na ze erze? Za je bi sta. Nie wiem, po kiego czorta sie dzi w Vær løse,

skoro mo głaby cho dzić po wy biegu dla Vic to ria’s Se cret w Me dio la nie albo
zo stać dziew czyną marca w „Play boyu”.

– Nie pod nie caj się tak, Mi chael.
– Sama py ta łaś.
– Tak, ale nie mu sisz od razu wy wie szać ję zora, co nie?
Uśmiech nął się szy der czo.
– Du żego ma psa – za uwa żył.
– To jej ochro niarz. Rudy albo Ru dolf. Wi dzia łam go z bli ska. Jest wiel‐ 

ko ści ku cyka.
– I co po wie działa?
– Nic. Mó wi łam głów nie ja. Tro chę ją zdzi wił mój wy gląd. Krew. Si‐ 

niaki. Pra wie ode rwane rę kawy kurtki. Jest spo strze gaw cza.
– Roz ma wiała z ro dzi cami tej dziew czyny?
– Dziwne, ale nie. W ogóle od nio słam wra że nie, że nikt w ko ściele jej

nie znał. Lu dzie oczy wi ście na nią pa trzyli, przede wszyst kim męż czyźni,
ma się ro zu mieć. Ale nie wy glą dali, jakby ją wcze śniej wi dzieli.

– Za tem trzy mały swój zwią zek w ta jem nicy.
– Na to wy gląda.
– Co jej od po wie dzia łaś, gdy za py tała o twój wy gląd?
– Że sta ram się wy ja śnić oko licz no ści śmierci Ain, a ktoś uważa, że nie

po win nam. Spy ta łam, czy ma ja kiś po mysł, dla czego Ain mo gła wzbu dzać
tak silne emo cje… Albo ja. Ale nie miała po ję cia. Wciąż po wta rzała, że
Ain była cał kiem zwy czajną, miłą dziew czyną. Może odro binę sza loną. Za‐ 
gu bioną, lecz do brą. Wy da wała się za sko czona, że ktoś po sta no wił wy słać
mi aż tak silny ko mu ni kat.

– Po tym, jak się roz sta ły ście, miała bar dzo po ważną, zde cy do waną minę
– za uwa żył Mi chael. – Wy glą dała, jakby miała ochotę za dać ko muś parę
bez po śred nich py tań.



I wy daje się doj rzałą dziew czyną o moc nych ner wach.
– Zde cy do wa nie.
– A ty roz ma wia łaś z ro dzi cami Ain?
– Zło ży łam im kon do len cje. Uzna łam, że po grzeb to nie jest do bry mo‐ 

ment na krzy żowe prze słu cha nie.
– A Na ze erze po wie dzia łaś, że PET in te re suje się sprawą?
Po trzą snęła głową. Otwo rzyła to rebkę, może chciała w niej po szu kać na‐ 

stęp nej por cji swo ich ta ble tek, ale wi docz nie się roz my śliła.
– To nie było ko nie czne, cho ciaż by łam go towa jej po wie dzieć. Od nio‐ 

słam wra że nie, że od razu wie działa, kto to mógł być.
– To aku rat bar dzo cie kawe – za in te re so wał się Mi chael.
Lene ziew nęła, za sła nia jąc usta dło nią, i zsu nęła się ni żej w fo telu.
– Chry ste, chyba ni gdy jesz cze nie by łam taka pad nięta – wy mam ro tała.

– Aż mnie oczy bolą.
Wy jęła z to rebki ciemne oku lary i je na ło żyła.
Je chali po woli w dół ulicy. Mi chael spraw dził w lu ster kach bocz nych i

wstecz nym. Wszę dzie spo kój, a na wą skiej dro dze bie gną cej przez las pra‐ 
wie nie było ru chu.

– I co te raz? – spy tała po chwili.
– Lene, mu sisz się wy co fać na ja kiś czas. Zbyt wiele osób się tobą in te re‐ 

suje. Mu sisz zna leźć spo kojną przy stań i prze cze kać.
Uśmiech nęła się.
– To może w sta nicy har cer skiej?
Mi cha ela prze szły ciarki. Pod czas śledz twa w spra wie ludz kich ło wów

wiele pa mięt nych dni spę dzili w zim nej, pry mi tyw nej sta nicy w Her følge. I
to był kosz mar.

– My śla łem ra czej o ho telu Ad mi ral – wy znał. – Mają tam cie płą wodę w
kra nach. Co dzien nie zmie niają ręcz niki. Jest prąd, a wie czo rem kładą ci na
po duszce mię tową cze ko ladkę. Ach, i jesz cze room se rvice i mi ni bar.

Na chwilę po ło żyła mu rękę na ra mie niu.
– Brzmi cu dow nie, ale po win nam ra czej po je chać do domu.
– Nie.
– Nie?
– Nie, Lene. Sy tu acja jest zbyt nie pewna. Na pię cie wisi w po wie trzu,

wszy scy mają zszar gane nerwy, a ze stra chu przed ko lejną ka ta strofą lu dzie
za czy nają dzia łać nie ra cjo nal nie. Po myśl o Thom se nie i tych na gra niach.
Może dojść do cze goś na prawdę po twor nego i nie od wra cal nego. Mu simy



zna leźć spo kojne miej sce. Za sta no wić się, kto jest przy ja cie lem, a kto wro‐ 
giem i kto jest praw dzi wym prze ciw ni kiem.

– My kon tra prze ciw nik?
– Wła śnie.
Zdjęła oku lary i po pa trzyła na niego.
– Słu chaj, to nie sa mo wi cie miłe z two jej strony, ale je stem pewna, że

masz inne, bar dziej in tratne za da nia. Poza tym na prawdę nie po trze buję
opie kuna. Je stem do ro sła. Za je bi ście do ro sła.

– Mój ka len darz jest obec nie pu sty – za pew nił ją. – Je stem wolny.
– To wra caj do domu. Masz żonę i dzieci, do dia bła. – Urwała na chwilę i

na gle przyj rzała mu się uważ niej. – Bo masz, prawda? Stało się coś?
– Nie, kurwa, nic się nie stało. Wszy scy mają się do brze. Do sko nale.

Fan ta stycz nie. Cała trójka. Pies też.
– Więc o co cho dzi? – zdzi wiła się. – Roz wo dzisz się? Daj spo kój, Mi‐ 

chael. To taki ba nał.
Spoj rzał na nią z boku. Na gle po my ślał, że jest tak, jakby ni gdy się nie

roz stali. Ich ko mu ni ka cja była tak samo szorstka, de fen sywna i pełna nie do‐ 
po wie dzeń jak dwa lata temu.

– Nie roz wo dzę się – za pew nił ją. – W każ dym ra zie nic o tym nie wiem.
Po pro stu…

– Po pro stu co?
– Ty też się roz wio dłaś, nie? Więc pew nie wiesz naj le piej, że mał żeń‐ 

stwo, każde mał żeń stwo to gwóźdź do trumny praw dzi wej roz mowy. Chyba
że mał żon ko wie oboje, rów no cze śnie za padną w śpiączkę. Z po czątku czło‐ 
wie kowi wy daje się, że nie ma ta kiej rze czy, o któ rej nie można po roz ma‐ 
wiać albo zro bić ra zem. Te maty od le wej do pra wej, od Chin po Ala skę,
wszystko jest moż liwe i do zwo lone. A po dwóch la tach można po ga dać co
naj wy żej o Born hol mie. Wiesz, o co cho dzi. Reszta świata staje się w ja‐ 
kimś sen sie ob sza rem za ka za nym. Niby mie li ście ja kieś wspólne cele, ale w
po ło wie drogi za po mnia łeś, ja kie one były. Albo nie za po mnia łeś, tylko po
pro stu wy zna czy łeś so bie inne. Tak bywa! Dy stans i bli skość. Bli skość i dy‐ 
stans. Osza leć można. – Ude rzył dło nią w kie row nicę. – Ale jest coś jesz cze
– do dał ci szej.

– Co?
– Mam pro blem z wra ca niem do domu. Jak bym już tego nie umiał. To

cho ler nie trudne. To jak noc i dzień. To, z czym się sty kam w te re nie, w
naj po dlej szych przed sion kach pie kła, i to, co czeka na mnie tu taj: prze py‐ 



cha nie rynny, ty go dniowe za kupy, wy wia dówki i so botni grill z są sia dem,
pod czas któ rego mu sisz wy my ślać, co by tu po wie dzieć. To się nie trzyma
kupy. – Spoj rzał na Lene. – Daw niej to wła śnie była rze czy wi stość. Ży cie
ro dzinne na Fio nii. Dzieci. Sara. Lu dzie z na szego mia steczka.

A te raz tylko gdy je stem tam, w miej scach, gdzie nie obo wią zuje prawo
ani po rzą dek, czuję się… może nie jak w domu, ale… jak bym był w swoim
na tu ral nym śro do wi sku.

– Ro zu miem cię, Mi chael – za pew niła go. – Ale my ślę, że nie za wsze tak
bę dzie.

Że to się zmie nia. Od ru chowo za kła damy, że za wsze bę dziemy tacy
sami, a prze cież to nie prawda. Zmie niamy się bez prze rwy.

– Sara tego nie ro zu mie.
– Oczy wi ście, że nie. Ona nie chce tego zro zu mieć. Ani nie może. To by

było rów no znaczne z pod da niem się, od pusz cze niem. Tym cza sem ona musi
z tobą żyć. Dała ci dwójkę dzieci. Pil nuje wszyst kiego, gdy cię nie ma. I
dzień w dzień musi się bać, że coś ci się sta nie.

– Okej, skoro tak mó wisz. Ale daj mi, kurde, jesz cze dwie doby. Niech
mi bę dzie wolno przez czter dzie ści osiem go dzin być twoim oso bi stym
anio łem stró żem, że byś mo gła od po cząć i się za sta no wić, co da lej. Na‐ 
prawdę ci się to przyda. Lu dzie ze zmę cze nia po peł niają błędy. Cza sem
wiel kie.

Po my ślała o Bjar nem. Po winna była prze wi dzieć, że Thom sen się do wie
o tych na gra niach.

– Do bra. Je śli na prawdę chcesz, to chęt nie przyjmę za pro sze nie. Ho tel
Ad mi ral brzmi cu dow nie – przy znała zmę czo nym gło sem. – Na prawdę. A
ten Thom sen? Zdą ży łeś so bie wy ro bić o nim ja kieś zda nie?

– Tak. Prę dzej umrze, niż się podda.
– Mhm. Nie zre zy gnuje.
Uśmiech nął się.
– Z czego wno szę, że ty rów nież nie. Pew nie nie wiesz na wet, jak to się

robi, co?
– Nie je stem so bie w sta nie na wet tego wy obra zić – przy znała.
– A co, je śli to on ma ra cję i na prawdę chroni ko goś nie sa mo wi cie waż‐ 

nego?
– Cał kiem moż liwe, że tak jest – przy tak nęła. – Wów czas będę go towa

mu po móc naj le piej, jak po tra fię. Obie cuję. Ale w tej chwili mam po pro stu



wra że nie, że on nie po trafi od róż nić do bra od zła. Wła snej nie na wi ści i żą‐ 
dzy ze msty od tego nad rzęd nego celu.

– W po rządku. Ale w ta kim ra zie zróbmy to jak za wo dowcy. Te le fon.
Wrę czyła mu swój nowy nie tani smart fon. Wy rzu cił go przez okno i

Lene w lu sterku wi działa, że roz trza skał się w drobny mak.
– Kosz to wał po nad cztery koła – za uwa żyła smutno.
– Skoro ja cię zna la złem za jego po śred nic twem, to oni też mogą – przy‐ 

po mniał jej. – Masz coś jesz cze? Ta blet? Lap top?
– Nic. Bo chyba nie oba wiamy się, że za mon to wali mi GPS-a w tu szu do

rzęs? Ty w ogóle pa mię tasz jesz cze, ile się za ra bia w po li cji?
– Wy par łem to. Po trze bu jesz cze goś z domu?
– Wszyst kiego! Ubrań, ko sme ty ków, bie li zny, pi sto letu, szczo teczki.

Śmier dzę jak chlew.
– Ja nic nie czuję – za pew nił ją uprzej mie.
– Zro bi łeś jej ja kieś zdję cia? – spy tała.
Wska zał za sie bie.
– Apa rat leży na tyl nym sie dze niu – za czął i na tych miast po ża ło wał. –

Cho ciaż może le piej za cze kać…
– Na co?
Już się gnęła po apa rat i trzy mała go na ko la nach.
– Nie wo lisz ich obej rzeć na kom pu te rze?
– Mnie jest wszystko jedno.
Przej rzała całą se rię, zmarsz czyła brwi, cof nęła się o kilka zdjęć i opu‐ 

ściła apa rat na ko lana.
– Mi chael, dla czego…
– Co znów, do dia bła? Nie są dość do bre?
– Nie, spo koj nie… Są w po rządku.
Nic już nie po wie działa, odło żyła po pro stu apa rat z po wro tem na tylną

ka napę.

* * *

Cho dził tam i z po wro tem po Kong Geo rgs Vej i czuj nie ob ser wo wał
wszyst kie sa mo chody, klatki scho dowe i skle powe wi tryny przez te dwa‐ 
dzie ścia mi nut, ja kie jej za jęło spa ko wa nie wszyst kiego, co uwa żała za nie‐ 
zbędne pod czas swo jej nie prze wi dzia nej de le ga cji.



Kiedy zo ba czył, że wy cho dzi z bu dynku, szybko prze szedł na drugą
stronę ulicy i wsiadł do sa mo chodu. Prze brała się, ale poza tym nie zdą żyła
zna cząco po pra wić swo jego wy glądu.

– Wszystko w po rządku? – spy tał, gdy ru szyli w stronę Al légade.
– Nikt mi nie pod pa lił miesz ka nia, je śli o to py tasz.
– A ka mery i mi kro fony?
– Nie szu ka łam.
Pół go dziny póź niej wy sie dli na pod ziem nym par kingu nie da leko ho telu.

Prze szli przez Bred gade, mi nęli Ko ściół Mar mu rowy i we szli w Told bod‐ 
gade. Mi chael niósł na ra mie niu jej torbę.

Wska zała głową na wej ście do ho telu. Przed wa ha dło wymi drzwiami
nie wielka grupka biz nes me nów na uchodź stwie pa liła pa pie rosy.

– Czyli je stem pa nią San der?
– Pe ter sen.
– Pa nią Mi cha elową Pe ter sen?
Wzru szył ra mio nami znie cier pli wiony.
– Jezu, Lene, to tylko na zwi sko. Je śli chcesz, mo żesz się na zwać Maud

Ver næs, Leni Rie fen stahl albo Ma ria Cal las. Znam re cep cjo nistkę. Jest dys‐ 
kretna, skoń czyła naj lep szą szkolę ho te lar ską w Zu ri chu. Tak na prawdę
uwiel biam tę dziew czynę, ale nie mów ni komu. To nie jest pierw szy raz,
kiedy…

– …przy pro wa dzasz ko goś do swo jego po koju?
– Wła śnie.
– Ale pew nie do tąd nie były to osoby w twoim wieku, co? I ra czej nie

wy glą dały, jakby je po trą cił au to bus. Prę dzej now sze mo dele w kró li czych
fu trach, czar nych ko za kach do po łowy ud, krót kich su kien kach, z ukra iń‐ 
skim ak cen tem i pen sją li czoną w go dzi nach. Zga dłam?

Mi chael po pa trzył na nią z nie do wie rza niem.
– Mó wię o klien tach, Lene. Wy glą dają bar dzo róż nie. Tu jest moje biuro,

kiedy je stem w Ko pen ha dze.
– Oczy wi ście.
Za trzy mał się na środku chod nika i para ja poń skich tu ry stów mu siała ich

obejść na około.
– Cze kaj, czy my śmy się po brali, kiedy by łem roz ko ja rzony albo nie‐ 

trzeźwy?
– Nie…



– To do brze. Więc przy mknij się i prze stań za cho wy wać jak żonka. Na‐ 
prawdę wy star czy mi to, co mam w domu.

– Biedny Mi chael.
– Do kład nie.
W du żym wy so kim po koju Mi cha ela z osza ła mia ją cym wi do kiem na port

przez kilka mi nut krzą tali się nie zręcz nie i z za kło po ta niem, sta ra jąc się nie
wcho dzić so bie w drogę. Nie było to ła twe, bo oboje przy wy kli do sa mot‐ 
no ści, więc co chwila na sie bie wpa dali, kiedy Mi chael pod łą czał swoje
wszyst kie apa raty, te le fony i lap topa, a Lene pró bo wała zro bić w sza fie
miej sce na swoje ubra nia i za własz czyć choć jedną półkę w ła zience.

Mi chael za mó wił do po koju bu telkę czer wo nego wina i dwie ka na pki.
Lene po szła się wy ką pać. Otwo rzył drzwi bal ko nowe i wy pa lił trzy pa pie‐ 
rosy, pa trząc na stare ża glowce przy cu mo wane do kei i żółte au to busy
wodne, które kur so wały mię dzy Hol men a operą. Kel ner za pu kał do drzwi i
Mi chael usta wił na ma łym sto liku przy kom ple cie wy po czyn ko wym
sztućce, kie liszki i ta le rze.

Woda w ła zience nie prze sta wała le cieć.
Pu de łek z na gra niami mo ni to ringu ze sta cji Nør re port w dniu śmierci Ain

było pięć. Ktoś skrzęt nie opi sał szare pu dełka datą, nu me rem ka mery i go‐ 
dziną. Wsu nął pierw szą płytę do na pędu kom pu tera. Mu siał po brać dwa
pro gramy, za nim tra fił na ten ofi cjalny, a gdy udało mu się otwo rzyć pliki,
od razu prze ko pio wał je do swo jego ulu bio nego pro gramu do ob róbki
zdjęć.

W pracy co raz wię cej czasu spę dzał przy kom pu te rze i w cy fro wej ob‐ 
róbce zdjęć na brał spo rej wprawy. Czasy, gdy śle dził lu dzi, roz ma wiał ze
świad kami i bli skimi i ca łymi dniami albo ty go dniami ślę czał nad pa pie ro‐ 
wymi ma te ria łami z ofi cjal nych re je strów i ar chi wów mi nęły bez pow rot nie
i ani tro chę za nimi nie tę sk nił. Dziś ważne in for ma cje znaj do wały się o
dwa klik nię cia myszką, co znacz nie zmniej szało jego koszty wła sne i wy‐ 
datki na ła pówki.

Wła śnie miał przej rzeć pierw sze na gra nie, kiedy za ple cami usły szał
Lene. Twarz miała roz pa loną po ką pieli, a włosy za wi nięte w biały ręcz nik.
Za ło żyła gruby, pu szy sty ho te lowy szla frok, a bez ma ki jażu wy glą dała jak
młoda dziew czyna. Miała szczu płe łydki i ładne stopy. Mi chael na gle
uświa do mił so bie, że do tąd wi dział ją wy łącz nie w spra nych dżin sach, cięż‐ 
kich bu tach i skó rza nej kurtce. Te raz wy da wała się drob niej sza.

Wstał i wska zał na je dze nie i wino.



– Je steś głodna?
Przy tak nęła i usia dła przy stole. Pach niała że lem do ką pieli, ale oczy na‐ 

dal miała szkli ste. W dole szyi wi dać było pod bie gły krwią, nie bie sko‐ 
czarny długi obrzęk, a głową po ru szała tak, miała ją przy twier dzoną do ra‐ 
mion.

– Wina?
– Po pro szę. Ale tylko dla to wa rzy stwa. Bo wła ści wie z tym skoń czy łam.
Na lał jej wina, a so bie wody.
– Ty nie pi jesz?
– Tylko kawę – uśmiech nął się. – Chcę tro chę po pra co wać nad tymi fil‐ 

mami.
Na biła na wi de lec ka wa łek kur czaka i sa łatę i ostroż nie prze żu wała, jed‐ 

no cze śnie roz glą da jąc się wo kół. Ob ra cała przy tym całe ciało.
– Pięk nie tu – przy znała.
– To dawny ma ga zyn. Do su fitu jest sześć me trów.
– Za wsze za trzy mu jesz się w tym sa mym po koju?
– Tak. Czte ry sta osiem.
Za mil kli.
Mi chael wy pił kawę i wodę, tro chę zjadł. Bez prze rwy zer kał w stronę

kom pu tera, za to Lene sie działa po chy lona nad ta le rzem.
Pod nie śli wzrok jed no cze śnie.
– Co? – spy tał Mi chael.
Za czer wie niła się.
– Nic. My śla łam, że chcesz coś po wie dzieć.
– Lene, ja pier dolę, za cho wu jemy się jak para na sto let nich roz bit ków na

bez lud nej wy spie.
– Tak wła śnie się czuję – przy znała.
– Dla czego? Prze cież spa li śmy już ra zem w har cer skich sta ni cach, sa mo‐ 

cho dach i na mio tach. I na wet w he li kop te rze.
Wstała.
– Pójdę się ubrać.
Gdy go mi jała, zła pał ją za nad gar stek. Miała dłu gie palce i krótko ob‐ 

cięte pa znok cie. Pod opusz kami po czuł jej szyb kie tętno.
– Do cho dzi szó sta. Po łóż się – prze ko ny wał. – Je steś pad nięta. Prze śpij

się tro chę.
Po woli uwol niła rękę.
– Mu szę wra cać – po sta no wiła. – Do domu.



– Do domu? Dla czego? Lene, tam nie jest bez piecz nie. Tu jest bez piecz‐ 
nie.

Wyj rzała przez okno. Była wy pro sto wana jak struna. Skrzy żo wała ręce
na piersi i od chy liła lekko głowę. Jej oczy zwil got niały.

Spu ściła wzrok i już nie po wstrzy my wała łez. Było jej wszystko jedno.
– Mi chael, za po mnia łam ta ble tek na sen nych. Prze pra szam. Bez nich nie

za snę, a nie je stem w sta nie my śleć, gdy je stem nie wy spana. Nie pa mię tam,
kiedy ostatni raz za snę łam bez ta ble tek. Nie pa mię tam!

Za częła szlo chać. Mi chael wstał. Miał ochotę przy tu lić ją mocno i długo,
po cie szyć, opo wie dzieć całą masę do brych hi sto rii z happy en dem, ale
żadna nie przy cho dziła mu do głowy. W ogóle nie był w sta nie wy du sić
słowa. Ani jej do tknąć. Wy glą dała jak sie dem na sto latka z tą mleczną skórą
i pie gami za miast tego ma ki jażu, który zwy kle no siła i który za wsze wy da‐ 
wał mu się tro chę zbyt mocny.

– Okej. W po rządku. Jak się na zywa ta trutka?
– Imo vane. Opa ko wa nie leży na szafce noc nej. Nie wie rzę, że o nich za‐ 

po mnia łam.
– O nie, nie za mie rzam wra cać do two jego miesz ka nia! Jedno spo tka nie

z Thom se nem w ciągu dnia w zu peł no ści mi wy star czy, dzię kuję.
– Mam po dob nie. On jest jak kró li czek Du ra cella, po pro stu nie przes…
– Wiem, by łem tam.
Wziął z biurka te le fon i wy brał ja kiś nu mer z li sty. Roz mowa trwała

mniej niż mi nutę. Po dał swój nu mer CPR i się roz łą czył.
– To mój zna jomy. Le karz. To zna czy… kie dyś zna la złem jego kota.

Wrzu cił re ceptę na ser wer ap teki. Sko czę ci po to.
Lene przy glą dała się swoim pa znok ciom u stóp, po ma lo wa nym na pu‐ 

drowy róż.
– Dzięki.
– Nie ma za co.
Osta tecz nie zła pał ją de li kat nie za ra miona i za pro wa dził do łóżka.
– Ja pójdę po leki, a ty tym cza sem po oglą daj so bie tro chę te le wi zji i od‐ 

pocz nij, okej?
– Okej. Tak zro bię. Gdzie bę dziesz spał?
– Na ka na pie. Jest świetna.
– Ma pół tora me tra dłu go ści.
– Śpię w po zy cji em brio nal nej. To przez trau ma tyczne dzie ciń stwo.
– Dzię kuję, Mi chael. Je steś taki…



– Jaki?
– Ach, nie ważne.
Po słusz nie wsu nęła się pod koł drę i Mi chael wrę czył jej pi lota. Wy da‐ 

wała się młod sza niż kie dy kol wiek. Bez bronna. Jej twarz za częła się roz‐ 
luź niać. I znów się roz pła kała.

* * *

W mię dzy cza sie roz pa dało się na do bre. Mi chael zdą żył prze mok nąć i
zmar z nąć, za nim przy Store Kon gens gade zna lazł wolną tak sówkę. W dy‐ 
żu ru ją cej ap tece za stał tłum prze zię bio nych dzieci, ma tek i eme ry tów. Cze‐ 
kał wieki, za nim ze stre so wana far ma ceutka wy dała mu leki.

Kiedy wsiadł do tak sówki przy Dworcu Głów nym, za my ślił się, pa trząc
na usta wione je den na dru gim szare kon te nery ro bot ni ków i żółte dźwigi,
które na dal ba ry ka do wały Ti voli. Tu recki kie rowca wiózł go do ho telu
opłot kami i dłu gimi, nie zro zu mia łymi ob jaz dami, a ra dio przez całą drogę
grało rzewne ana tol skie bal lady. Wszyst kie brzmiały tak, jakby opo wia dały
o mi ło ści nie uchron nej, lecz nie moż li wej.

Pod czas po przed niego po bytu w ho telu Ad mi ral mię dzy Mi cha elem a
kon sjerżką, która wła śnie prze jęła ob sługę re cep cji, dys kret nie i wła ści wie
bez słów za wią zała się głę boka przy jaźń. Ich ko mu ni ka cja skła dała się
głów nie ze ski nień, spoj rzeń i wy ra zi stej pan to mimy brwi mło dej ko biety.
Miarą jej pro fe sjo na li zmu było to, że za wsze wie działa, kto był go ściem ho‐ 
te lo wym, a kto nie, oraz kto ak tu al nie znaj duje się na któ rym pię trze, dla‐ 
czego oraz co tę osobę łą czy z wy naj mu ją cym po kój.

Ob słu gi wała aku rat star sze nie miec kie mał żeń stwo, kiedy Mi chael mi jał
jej sta no wi sko i pa trząc na niego, unio sła brew o ja kieś dwa mi li me try. Mi‐ 
chael od czy tał to jako po twier dze nie, że wie o Lene, że nikt o niego nie py‐ 
tał ani nie zo sta wił żad nych wia do mo ści i że wszystko jest w po rządku.

Po wie sił mo kry płaszcz w ma łym przed po koju i bez gło śnie prze szedł po
gru bym dy wa nie. Za pa lona była tylko lampka przy biurku, a gdy pod szedł
do łóżka z ta blet kami i szklanką wody, oka zało się, że Lene śpi jak za bita.

Le żała na boku z rę kami zło żo nymi pod po licz kiem jak grzeczne
dziecko. Pod cien kimi po wie kami ner wowo po ru szały się tę czówki. Miała
roz chy lone wargi i równy od dech.

Mi chael po pa trzył w osłu pie niu na ta bletki i wodę. W bu tach mu chlu‐ 
pało przy każ dym kroku i trząsł się z zimna. Miał ochotę ją obu dzić i we‐ 



pchnąć jej do gar dła te prze klęte leki.
Za miast tego spoj rzał na sto jący w no gach łóżka te le wi zor i czub kiem

buta przy su nął so bie krze sło. Wy pił wodę i obej rzał w wia do mo ściach ma‐ 
te riał o za ostrzo nych środ kach bez pie czeń stwa, ja kie wpro wa dzono w ho te‐ 
lach, w któ rych mieli się za trzy mać go ście szczytu Unii Eu ro pej skiej. Mo‐ 
bi li za cja była więk sza niż pod czas wi zyty Ba racka Obamy i Oprah Win frey.
Kon fe ren cja miała się za cząć od ofi cjal nej ko la cji na zamku Ama lien borg
już ju tro. W pią tek za pla no wano ob rady w Mi ni ster stwie Spraw Za gra nicz‐ 
nych, po któ rych wie czo rem miała się od być kon fe ren cja pra sowa. W so‐ 
botę go ście roz jeż dżali się do do mów.

Dziś była środa i Mi chael za sta na wiał się nad ry zy kiem ko lej nego ataku.
Może rze czy wi ście ist niało ta kie ry zyko. Ter ro ry ści nie wąt pli wie po czuli
się za chę ceni pierw szą udaną ak cją, a Da nia by naj mniej nie wy co fała się z
neo im pe ria li stycz nej kru cjaty ma ją cej na celu za pro wa dze nie de mo kra cji w
pra daw nych spo łe czeń stwach be du iń skich i za tru wa nie ich umy słów de ka‐ 
denc kimi pra wami czło wieka. Spró bo wał przy jąć ich per spek tywę. Mi ni‐ 
stro wie spraw za gra nicz nych czy Ehud Be re zow sky? Czy jedno i dru gie?
Cho ciaż nie, taki sce na riusz byłby chyba zbyt trudny do zre ali zo wa nia dla
Sa fara Khana. Jego or ga ni za cja była sku teczna, ale nie wielka.

Roz wa żał, czy nie po ra dzić się swo ich kon tak tów w Izra elu. Nie po wie‐ 
dział bo wiem Lene ca łej prawdy o swo jej sio strze Idzie. Otóż po dob nie jak
wielu Izra el czy ków o mie sza nym po cho dze niu miała… po wią za nia. Dia‐ 
spora była i jest tym, co daje Mos sa dowi prze wagę nad in nymi służ bami
wy wia dow czymi. Izra el czycy w każ dym za kątku świata mogą li czyć na lo‐ 
jal nych po moc ni ków, zna ją cych lo kalne uwa run ko wa nia i ję zyk oraz go to‐ 
wych speł nić każdy roz kaz Eretz Israel, swo jej oj czy zny. Do ty czyło to rów‐ 
nież no wych oby wa teli, ta kich jak Ida. Ży cie w pań stwie wiel ko ści Ju tlan‐ 
dii, które z jed nej strony miało mo rze, a poza tym ota czały je na rody i
rządy, które nie kryły się z tym, że chcia łyby uni ce stwić ją i jej ro dzinę,
zde cy do wa nie spo wo do wało u Idy pa trio tyczne wzmo że nie, cho ciaż w żad‐ 
nym ra zie nie była ślepa na ataki pań stwa Izrael na po zba wioną wła snego
pań stwa mniej szość za miesz ku jącą ten re gion. Swoją nową oj czy znę czę sto
opi sy wała jako prze sad nie zmi li ta ry zo waną Spartę, ale taką, w któ rej za
kry tykę ni kogo nie ka rano. Prze ciw nie, we dług Mos sadu róż nice po glą dów
otwie rały oczy i wy ostrzały zmy sły.

Osta tecz nie uznał, że i tak nie ma na to czasu. Szczyt unijny za czy nał się
po ju trze. Było zresztą mało praw do po do bne, aby Ida i jej przy ja ciele wie‐ 



dzieli o Ibra hi mie coś, czego nie wie działa Char lotte Fal ster i PET.
Jak na za wo ła nie na ekra nie po ja wiła się ko men dant główna po li cji w

oku la rach i z nie śmier tel nym si wym bo bem na gło wie. Wy glą dała na zmę‐ 
czoną, a poza tym pre zen to wała się oczy wi ście nie na gan nie. Już miał pod‐ 
krę cić dźwięk, ale w tym mo men cie Lene wy mam ro tała coś przez sen i
prze wró ciła się na drugi bok. Dzien ni karka pew nie i tak py tała o to, co za‐ 
wsze. Czy środki bez pie czeń stwa są wy star cza jące? Czy może się po wtó‐ 
rzyć sy tu acja z Ti voli?

Char lotte była uśmiech nięta i prze ko nu jąca, ale w jej oczach wi dać było
nie po kój.

Ma te riał za koń czył się tak, jak mu siał się za koń czyć: fil mem Hans sona,
obej rza nym chyba przez całą lud ność kuli ziem skiej. Na YouTu bie film już
dawno po bił re kordy oglą dal no ści.

Jo na than Hans son Ju nior, młody ame ry kań ski tu ry sta z Por t land w sta nie
Ore gon i jego dziew czyna Ju lie przy le cieli do Da nii mię dzy in nymi po to,
żeby obej rzeć małą wio skę na wy spie Møn, z któ rej swego czasu ro dzina
Hans so nów wy emi gro wała za ocean. Sie dem na stego wrze śnia o go dzi nie
je de na stej trzy na ście para sie działa w naj wyż szej gon doli dia bel skiego
młyna w Ti voli.

Ju lie była ładną pie go watą blon dynką. Oko ka mery ni czym prze dłu że nie
za ko cha nego wzroku mło dego męż czy zny prze su wało się czule po jej twa‐ 
rzy, szyi i ra mie niu od sło nię tym przez asy me tryczny de kolt bluzki. Dziew‐ 
czyna mru żyła oczy pod słońce. Za wsty dzona pró bo wała od su nąć ka merę i
wów czas w jej obiek ty wie zna la zła się zie lona wieża statku do nieba. Za‐ 
trzy mała się na chwilę na roz pę dzo nej ka ru zeli, na prę żo nych łań cu chach i
ma leń kich czar nych lu dzi kach, okrę ca nych z sza loną pręd ko ścią na tle ja‐ 
snego nieba. Ładne uję cie, świetny kom po zy cyjny kon tra punkt.

Aż na gle sły chać krzyk Ju lie. Obiek tyw na mo ment się od suwa, ale za raz
po wraca i wi dać gwał towny pier ście ni sty ruch, który prze szywa od le głe bu‐ 
dynki, budki i sa lony gier ota cza jące Sta tek do Nieba, za nim wszyst kie za‐ 
wa lają się ni czym domki z pa pieru. W po wie trze wzbi jają się kurz, dym i
nie okre ślone przed mioty i po woli zbli żają się do ka mery. Sły chać ostry
brzęk sta lo wych ku lek, które się od bi jają od me ta lo wej kon struk cji dia bel‐ 
skiego młyna. Gon dola za ha mo wała. Chwilę wi siała nie ru chomo, po tem
ko ły sała się spo koj nie, a mło dzi lu dzie w pa nice krzy czeli, jedno przez dru‐ 
gie.



It’s the to wer, for Christ’s sake!, krzyk nął Jo na than i z godną po dziwu
przy tom no ścią zro bił zbli że nie na się ga jącą nieba sta lową wieżę, która
wolno, nie skoń cze nie wolno za częła się prze chy lać na pół noc. Z od dali do‐ 
bie gały krzyki lu dzi na krze seł kach. Jedno po dwójne krze sełko ze rwało się
z łań cu cha i siła od środ kowa od rzu ciła mały, le d wie roz po zna walny kształt.
Po nim w ciągu kilku se kund po zry wały się po zo stałe krze sełka i na tle
czer wo nej ce gły ra tu sza prze la ty wały ko lejne bez władne ciemne kształty.
Ju lie krzy czała. Wstała z ławki, ale Jo na than szybko zła pał ją za rękę po cią‐ 
gnął z po wro tem. Sta tek do Nieba prze chy lił się jesz cze moc niej i bez gło‐ 
śnie zła mał wpół pod swoim cię ża rem.

It’s go ing!, krzy czała dziew czyna i za sła niała twarz dłońmi. It’s go ing…
God, God, dear God! Jon, it’s so ter ri ble, poor them, poor them… poor,
poor pe ople!

Ka mera to wa rzy szyła wieży do sa mego końca i za re je stro wała po tężną
chmurę pyłu, która wzbiła się nad par kiem, gdy kon struk cja ude rzyła w zie‐ 
mię.

Nie był to oczy wi ście je dyny film do ku men tu jący ka ta strofę, ale pod
wzglę dem tech nicz nym naj bar dziej udany. Głów nie za sprawą wy jąt ko wej
per spek tywy, jaką za pew niała gon dola, oraz przej mu ją cej nar ra cji dwójki
prze ra żo nych mło dych lu dzi.

Film Hans sona stał się pół ofi cjal nym za pi sem tra ge dii w Ti voli. Po niego
się gano w ka na łach in for ma cyj nych, szko łach i fil mach do ku men tal nych. I
to on za pi sał się w pa mięci świata.

* * *

Ain zgi nęła do kład nie o go dzi nie je de na stej czter dzie ści osiem.
Po ciąg li nii E z Køge do Hil le rødu kur so wał tego dnia zgod nie z roz kła‐ 

dem, a na pe ro nach sta cji Nør re port dzia łało sześć ak tyw nych ka mer. Trzy
na pe ro nie w kie runku pół noc nym, gdzie znaj do wała się Ain, i trzy na pe ro‐ 
nie w kie runku po łu dnio wym. Mi chael nie za uwa żył żad nych oznak, aby
ma ni pu lo wano przy na gra niach. Nie było dziw nych, po szar pa nych se kwen‐ 
cji ani pauz, a wskaź nik czasu pra co wał bez za kłó ceń.

Młoda dziew czyna miała na so bie krótką ja sną skó rzaną kurtkę, dżinsy i
szare adi dasy. Na szyi gra na towy sza lik, na ra mie niu to rebkę, rów nież z ja‐ 
snej skóry. We dług in for ma cji Lene miała sto sie dem dzie siąt trzy cen ty me‐ 
try wzro stu i wa żyła sześć dzie siąt je den kilo. Mi chael szybko ją roz po znał



we wszyst kich ka me rach z pe ronu na pół noc, za to nie uchwy ciła jej żadna
z ka mer na pe ro nie w kie runku prze ciw nym.

Wi dział ją od tyłu, przodu i od pra wej od chwili, gdy ze szła ze scho dów,
do póki nie znik nęła. Po ranny ruch ucichł, a po po łu dniowy jesz cze się nie
za czął. Więk szość pa sa że rów sta no wili lu dzie mło dzi, ale tra fiali się i sta‐ 
rusz ko wie, idący po woli pa rami przez lśniące płytki pe ronu.

Pierw sze dwa dzie ścia me trów dziew czyna szła ener gicz nie, zda jąc się
nie zwa żać na ota cza ją cych ją lu dzi. Lewą ręką trzy mała pa sek to rebki, a w
pra wej do ci skała do ucha te le fon. Twarz miała bladą, ale opa no waną. Kiedy
mil czała, jej wargi po zo sta wały roz chy lone. Oczy duże i ciemne. Nie pa‐ 
trzyła na twa rze mi ja nych osób. Zda wała się wbi jać wzrok w ja kiś punkt w
od dali. Sta wiała dłu gie i pewne kroki, i Mi chael nie miał wąt pli wo ści, że
dziew czyna nie znaj do wała się pod wpły wem żad nych środ ków odu rza ją‐ 
cych. Moż liwe, że była na wpół przy tomna z prze ra że nia, ale jej cen tralny
układ ner wowy dzia łał bez za rzutu. Nie miała za mknię tej, mar twej twa rzy
sa mo bój czyni. Prze ciw nie, wy glą dała jak ktoś, dla kogo oczy wi ste jest, że
musi się utrzy mać przy ży ciu.

Dźwięku nie było, ale ob ser wu jąc za cho wa nie lu dzi, bez trudu można
było się do my ślić, co tam się działo. Wszy scy na przy kład od wró cili głowy
w stronę prze ciw le głego pe ronu, kiedy o je de na stej czter dzie ści sie dem
wje chał po ciąg pod miej ski z Valby. Gdy otwo rzyły się drzwi, pe ron za lał
świeży stru mień lu dzi.

Pe ron w kie runku po łu dnio wym po woli pu sto szał, za to za peł niał się pe‐ 
ron na pół noc, ten, na któ rym znaj do wała się Ain. Dziew czyna zbli żała się
do miej sca, w któ rym we dle ozna czeń na pe ro nie miała się za trzy mać
pierw sza część po ciągu. Znów obej rzała się za sie bie i za trzy mała w pół
kroku, cały czas z twa rzą od wró coną do scho dów na pe ron.

Mi chael po więk szał ko lejno wszyst kie frag menty pola ka mery. In te re so‐ 
wali go przede wszyst kim lu dzie, któ rzy scho dzili na pe ron. Para po grą żona
w roz mo wie. Chło pak, który wła śnie zno sił ro wer z ostat nich stopni. Nie wi‐ 
domy, który scho dząc pod opieką psa prze wod nika, za ta czał białą la ską
małe czujne łuki, i…

Mi chael za trzy mał ob raz.
Ktoś przy sta nął przy ścia nie, na czwar tym stop niu od dołu. Mi chael wy‐ 

ciął ten frag ment, po więk szył go – i stra cił wszyst kie szcze góły.
Twarz Ain stała się tru pio blada, dziew czyna wy glą dała, jakby w jed nej

chwili stra ciła wszelką na dzieję. Ręka, w któ rej trzy mała te le fon, opa dła



bez wład nie, a ona sama po woli ru szyła da lej przed sie bie. Lu dzie za częli
się tło czyć przy kra wę dzi pe ronu i dziew czyna znik nęła w tłu mie. Po tem
tu nel roz świe tliły świa tła i ka mera za drżała, gdy po ciąg wje chał na sta cję.

Mi chael od szu kał ostat nie uję cia, na któ rych wi dać ją przy scho dach na
dru gim końcu pe ronu, tych pro wa dzą cych do góry. W polu ka mery bły snął
jej równy pro fil i czarne włosy wzbu rzone po dmu chem po wie trza wy py cha‐ 
nego przez po ciąg, który za czął ha mo wać. Lu dzie naj pierw zbili się w bar‐ 
dziej zwarty tłum, za raz roz pierz chli i usta wili w pół kole w miej scu, w któ‐ 
rym ostatni raz wi dział Ain.

Po ciąg stał nie ru chomo, a star szy mo tor ni czy wstał i otwo rzył okno lo ko‐ 
mo tywy. Lu dzie cały czas pró bo wali się od su nąć od czoła po ciągu, kiedy
mo tor ni czy przy trzy mał się ramy okna, wy chy lił i spoj rzał w dół na prze‐ 
strzeń mię dzy po cią giem a kra wę dzią pe ronu. Pod niósł ręce do twa rzy i
padł na swój fo tel. Mi nęło dwa na ście se kund, za nim wci snął gu zik otwie ra‐ 
jący wszyst kie drzwi i uru cha mia jący mi ga jące czer wone świa tła ostrze‐ 
gaw cze.

Mi chael zbli żył twarz do ekranu i uważ nie przyj rzał się ka drowi. Buty i
łydki osoby na scho dach na dal znaj do wały się przy ścia nie na czwar tym
stop niu od dołu, mimo że lu dzie w po pło chu wbie gali po scho dach, po trą‐ 
cali się i prze ci skali, żeby jak naj prę dzej wyjść na ulicę.

W końcu rów nież uparty ob ser wa tor zgi nął w tłu mie.
Na pe ro nie zo stał biały te le fon. Ja kiś star szy męż czy zna w płasz czu pod‐ 

szedł do niego, pod niósł i przy sta wił do ucha. Po wie dział kilka słów, aż po‐ 
ja wiła się ja kaś ko bieta, może żona? Zła pała go za ra mię i wska zała na
płytki pe ronu. Męż czy zna po pa trzył na nią, po ki wał głową i ostroż nie odło‐ 
żył te le fon tam, skąd go za brał, a ko bieta po cią gnęła go za sobą i się od da‐ 
lili.

Mi chael po tarł oczy i ziew nął, aż chrup nęło mu w szczęce. Był śmier tel‐ 
nie zmę czony. Zimny prysz nic by go orzeź wił, ale nie miał na to siły.

Po my ślał ze smut kiem, że za sto so wano pro sty myk z udzia łem dwóch
prze śla dow ców. Je den ce lowo daje się za uwa żyć, przy kuwa uwagę ofiary,
zmu sza do za trzy ma nia.

A gdy ofiara ogląda się za sie bie, druga osoba ata kuje od przodu.
Ma newr opie rał się na za sa dzie przy nęty z za mianą. Na kimś nie do‐ 

świad czo nym i nie świa do mym – a Ain sta no wiła chyba naj bar dziej nie‐ 
winną i bez bronną ofiarę, jaką Mi chael mógł so bie wy obra zić – ta tak tyka



dzia łała nie za wod nie. Lu dzie bo wiem za wsze in stynk tow nie ocze ki wali, że
atak przyj dzie z tyłu.

Dwaj kon duk to rzy po ja wili się na pe ro nie i po pa trzyli na tor. Je den od
razu zwy mio to wał. Krę cił głową, pa trząc na ko legę i bla dego jak ściana
ma szy ni stę, który uprzed nio cof nął po ciąg parę me trów. Obaj wzięli pod
boki star szego męż czy znę i po mo gli mu do trzeć do scho dów, gdzie usiadł
oparty o ścianę.

Ra tow nicy, le karz po go to wia i po li cja byli na miej scu w im po nu ją cym
cza sie sze ściu mi nut. Le karz wsko czył na tor i kuc nął. Zaj rzał pod po ciąg i
się wy pro sto wał. Po pa trzył na kie ru ją cego ak cją ra tow nika i młodą bru‐ 
netkę w mun du rze po li cyj nym i wzru szył ra mio nami. O ile Mi chael zdo łał
się zo rien to wać, męż czy zna nic nie po wie dział. Chyba nie było nic do po‐ 
wie dze nia. Le karz i kie rowca ka retki opu ścili pe ron. Nic tu nie mo gli zro‐ 
bić. Ra tow nicy za częli zdej mo wać z to rów czę ści ciała. Mi chael za mknął
oczy i po li czył do trzy dzie stu. Kiedy znów je otwo rzył, Ain le żała na no‐ 
szach, za kryta bia łymi prze ście ra dłami.

Trzy mi nuty póź niej w polu pierw szej ka mery po ja wiła się zna joma po‐ 
stać. Lene pa trzyła nie ru chomo przed sie bie. Nie wy glą dała jak ofi cer śled‐ 
cza do ko nu jąca oglę dzin po ten cjal nego miej sca zbrodni. Wy glą dała jak lu‐ 
na tyczka.

* * *

Mi chael wró cił do pierw szych na grań przed sta wia ją cych ostat nie se kundy
przed po trą ce niem. Gdzie u li cha był ten, kto za ata ko wał od przodu? Ten
ktoś mu siał tam być, Mi chael mu siał w tej chwili na tego ko goś pa trzeć.

Pa sa że ro wie, któ rzy naj pierw pchali się w stronę po ciągu, te raz się cof‐ 
nęli, two rząc na pe ro nie pu ste pół kole. Ostat nią rze czą, jaką Ain zro biła na
tym świe cie, było wmie sza nie się w grupkę chło pa ków z de sko rol kami ster‐ 
czą cymi z ple ca ków albo nie sio nymi pod pa chą. Wszy scy mieli na so bie
ob szerne kurki, wy pchane spodnie i bluzy z kap tu rem. Stroje ma sku jące.
Po środku grupy dziew czyna rap tow nie się za trzy mała, pod nio sła głowę, za‐ 
mknęła oczy i szybko ru szyła przed sie bie.

Dwie se kundy póź niej nie żyła.
Mi chael po szedł do ła zienki, spry skał twarz zimną wodą, wy tarł ręcz ni‐ 

kiem, a wra ca jąc do biurka, rzu cił okiem na Lene, która spała głę boko, po‐ 
mla sku jąc jak na je dzone nie mowlę.



Ry so wał szkice i wy kresy. Po ło że nie po ciągu, schody w górę i w dół,
roz miesz cze nie ka mer. O trzech ka me rach z prze ciw le głego pe ronu mógł
za po mnieć… Cho ciaż czy na pewno?

Do tąd je igno ro wał, po nie waż żadna z nich nie uchwy ciła Ain. Ale mo‐ 
gły prze cież za re je stro wać inne in te re su jące osoby. Gdyby to on miał się
po słu żyć tak tyką przy nęty z za mianą, to uni kałby ka mer, które z naj więk‐ 
szym praw do po do bień stwem re je stro wały ofiarę, do póki nie nada rzy łaby
się oka zja, żeby przejść na drugi pe ron. Co miało miej sce, gdy na sta cję
wje chał po ciąg z Køge i wy lali się z niego pa sa że ro wie.

Może za bójca nie tyle wmie szał się w ich tłum, ile sam przy je chał tym
po cią giem?

Przez na stępne pół go dziny sku pił się więc na po ciągu z Valby i grupce
skej tów. Prze szli przez pe ron, żeby z dru giej strony za cze kać na po ciąg do
Hil le rødu.

Pię ciu chło pa ków było pra wie nie do od róż nie nia. Wszy scy w blu zach,
sza li kach, czap kach i pu chów kach. Mieli do przej ścia nie wię cej niż kilka
me trów, za nim po ja wili się w po lach ka mer, które Mi chael stu dio wał do tej
pory.

Szó sty, ma ru der, szedł metr za po zo sta łymi. Też w pu chówce, adi da sach,
wy pcha nych spodniach. Kap tur na gło wie prze sła niał twarz. Chło pak usta‐ 
wił się z boku, do kład nie na dro dze Ain, a chłopcy za częli się prze miesz‐ 
czać w stronę kra wę dzi pe ronu, gdy po ciąg wjeż dżał na sta cję. Ain wła śnie
się prze ci skała przez ich grupę, kiedy za trzy mała się, pod nio sła głowę i za‐ 
mknęła oczy jak ktoś… jak ktoś, kto… fuck!

Mi chael wstał, otwo rzył mi ni ba rek i kry tycz nym okiem oce nił za war tość.
Kah lua. Kto, kurwa, pije kah luę? Czuł, że bez rad nie wali głową w ścianę, a
jed no cze śnie był prze ko nany, że od po wiedź jest bli sko, tuż przed jego no‐ 
sem, i to nie skoń cze nie go fru stro wało. Świa do mość, że jest zbyt ślepy i
głupi, by uło żyć te ostat nie klocki. Kuc nął i wy jął dwie małe bu te leczki
whi sky. Prze lał je do szklanki i za pa lił pa pie rosa.

Miał na dzieję, że mocny al ko hol i ni ko tyna po dzia łają jak roz ruch na
kilka sza rych ko mó rek. Po tem po my ślał o swoim sied mio let nim synu.
Młody za czął wła śnie ćwi czyć przed do mem pierw sze nie pewne ru chy na
de sce przy wie zio nej przez Mi cha ela ze Sta nów i pod pi sa nej przez dwu dzie‐ 
sto jed no let niego ka li for nij skiego pół boga skej tów. Sara po wie działa, że ich
syn na wet śpi z tą de ską.



Mi chael pod niósł głowę i uśmiech nął się do swo jego od bi cia w ciem nych
drzwiach bal ko no wych.

– Hej, hej, hej, ko leżko. A gdzie u li cha jest twoja de ska?
Pstryk nię ciem po słał pa pie rosa w ciem ność i wró cił do kom pu tera z drin‐ 

kiem. Serce mu wa liło, ale już wie dział, nie miał cie nia wąt pli wo ści: zna‐ 
lazł ostatni, roz strzy ga jący ele ment ukła danki. Chło pak w ciem nej pu‐ 
chówce, ten, który szedł z ocią ga niem, ze spusz czoną głową i twa rzą za sło‐ 
niętą kap tu rem. Miał czapkę i rę ka wiczki, ale nie miał ple caka. Ani de sko‐ 
rolki.

Oczy wi ście. Chło pak nie był czę ścią grupy. Przy łą czył się do nich na pe‐ 
ro nie, wie rząc, że po służą mu za ka mu flaż.

I’ve got you un der my skin, I’ve got you deep in the he art of mine… Mi‐ 
chael za nu cił pod no sem szla gier Si na try. I za raz usły szał, jak łóżko trzesz‐ 
czy pod Lene, więc za do wo lił się sa mym po ru sza niem ustami.

Ain za trzy mała się, pod nio sła głowę i za mknęła oczy, za nim… Ain za‐ 
trzy mała się…

Jak ktoś, kto usły szał zna jomą me lo dię albo po czuł za pach, który nie pa‐ 
so wał do tego miej sca, po my ślał Mi chael. Wcią gnęła po wie trze. Tak, cho‐ 
lera, to wła śnie ro biła! Za pach. Per fumy. Na sto letni chłopcy nie uży wają
per fum. Prę dzej da liby się po grze bać żyw cem. Moż liwe, że Ain nie była
świa doma, co jej się nie zga dzało w tej sce nie. Ucie kała przed nie bez pie‐ 
czeń stwem, jej ciało było w sta nie naj wyż szej, zwie rzę cej go to wo ści,
wszyst kie zmy sły mak sy mal nie po bu dzone. Dźwięk, smak, za pach i ob raz
mu siała od bie rać z nad zwy czajną ostro ścią.

– Bo ty wcale nie je steś na sto lat kiem, mój ko leżko – mruk nął do sie bie. –
Więc kim? Skoro per fumy, to mu sisz być dziew czyną i pew nie ci się zdaje,
że je steś za je bi ście sprytna i groźna, ale ja je stem jesz cze spryt niej szy i
znacz nie groź niej szy, niż ty kie dy kol wiek bę dziesz, ma leńka.

Mi chael na gle stał się zu peł nie spo kojny. Jego ciało się roz luź niło. Za‐ 
wład nęło nim to głę bo kie po czu cie sa tys fak cji i kon troli, które za wsze na
niego spły wało, kiedy znaj do wał coś, czego nikt na świe cie nie po tra fił zna‐ 
leźć. Mor dercę. Chłop czycę. Wy soką, szczu płą, za ma sko waną i bez‐ 
względną. Która za daje śmierć z ła two ścią, z jaką śmierć za daje każdy do‐ 
brze przy go to wany młody ter ro ry sta.

Ziew nął i się prze cią gnął. Wresz cie może od po cząć. Za słu żył.

* * *



Młoda dziew czyna na ro we rze była je dyną żywą istotą na wą skiej uliczce.
Na ple cach miała czarny fu te rał na gi tarę. Zwol niła i ze sko czyła z sio dełka
kilka nu me rów da lej. Otwo rzyła furtkę i wpro wa dziła ro wer. Gdy otwo‐ 
rzyły się drzwi, świa tło z przed po koju na chwilę roz ja śniło próg, dziew‐ 
czynę i ścieżkę pro wa dzącą od furtki, po czym drzwi za mknęły się i znów
zro biło się ciemno.

Od cze kał jesz cze go dzinę, za nim otwo rzył furtkę i ru szył ścieżką wy ło‐ 
żoną po pę ka nymi płyt kami. W domu pa no wała ci sza, w do mach są sied nich
świa tła były zga szone. Deszcz ustał, idąc, nie zo sta wiał od ci sków bu tów.
Księ życ był cienką kre ską, wo kół pa no wała czarna, zimna noc.

Dzwo nek przy drzwiach za brzmiał stłu mioną me lo dyjką i za raz usły szał,
jak ktoś od we wnątrz otwiera za mek.

Za mknął drzwi za sobą i sta nął tuż przy niej. Nie za mie nili ani słowa. Z
jej ciała biło cie pło. Włosy na jego przed ra mio nach się pod nio sły.

– Je steś sama?
– Oczy wi ście – po twier dziła. – Oczy wi ście, wejdź.
Miała od sło nięte ra mię i do piero te raz za uwa żył, że była ubrana w długi

pe niuar bez rę ka wów prze wią zany w pa sie luź nym wę złem. Pod cienką tka‐ 
niną od zna czały się sutki. Stała bar dzo bli sko niego. Ja sną, piękną twarz
prze chy liła na bok i włosy opa dły na jedno ra mię. Cze kała, aż ją obej mie i
po ca łuje, ale wy mi nął ją, prze szedł przez przed po kój i wszedł do sa lonu.

– Na pi jesz się cze goś? – spy tała.
– Może póź niej.
– Wi dzia łeś się z nią? My ślisz, że nie od pu ści?
– Te raz od pu ści.
– Na pewno?
– Tak. Po dzi siej szym tak.
– Tę sk ni łam za tobą – wy znała. – Chodź.
Coco Ma de mo iselle, odro bina, ulotna nuta. Spu ściła wzrok i z wy stu dio‐ 

waną po wol no ścią roz wią zała pa sek, który spadł na pod łogę. Poły pe niu aru
się roz su nęły i w sła bym świe tle wpa da ją cym z ulicy jej sutki były bar dzo
ciemne, i twarde. Reszta jej ciała była ja sną, nie wia ry god nie gładką do sko‐ 
na ło ścią. Wzięła go za rękę i przy tknęła ją do swo jej cipki. Wsu nął w nią
pa lec.

– O, tak – mruk nęła.
Do ci snął ją do biurka i ich ję zyki splą tały się. Ko ły sali się, jak tylko ko‐ 

chan ko wie po tra fią się ko ły sać. Gdy za czął pie ścić jej łech taczkę, mru cze‐ 



nie w jej gar dle na brało mrocz niej szego tonu. Drugą, wolną ręką po
omacku, za jej wy gię tymi ple cami szu kał cze goś na biurku. Za częła po ru‐ 
szać ryt micz nie bio drami, na pie rała na jego dłoń.

Wy ma cał długą igłę do bal sa mo wa nia, była tam, gdzie za wsze. Ich usta
roz cze piły się na mo ment i po pa trzył jej głę boko w oczy.

– Chodźmy na górę! – wy dy szała.
– Tak.
W nie prze bra nej czar nej roz pa czy z siłą i pre cy zją wbił długą igłę w jej

uśmiech nięte lewe oko. Gałka oczna nie sta wiała wy czu wal nego oporu, a
cien kie ko ści oczo dołu pę kły z le d wie sły szal nym chrzę stem. Igła wsu wała
się głę biej i ni żej, w mózg.

Prawe oko było wy ba łu szone, efekt szoku. Do piero po chwili in ten sywny
ból spra wił, że po wieka się za ci snęła. Nie krzyk nęła, chyba nie była w sta‐ 
nie. Dla tego od su nął rękę, którą za sło nił jej usta. Po woli obe szła po kój do‐ 
okoła. Bez wied nie omi jała me ble. Głowę trzy mała wy soko, krew z oczo‐ 
dołu pły nęła swo bod nie. Spo mię dzy jej warg nie do był się ża den, naj cich‐ 
szy na wet dźwięk. Krew była czarna, spły wała po bro dzie na szyję i roz le‐ 
wała się na piersi w wą skie, roz ga łę zione stru myki.

Za koń czyła swoją wę drówkę przy biurku – i przy nim. Z oczo dołu wy‐ 
sta wało ja kieś pięt na ście cen ty me trów srebr nej igły. W de spe ra cji pła ską
dło nią z ca łej siły ude rzył ster czącą koń cówkę. Igła wci snęła się głę biej, aż
na tra fiła na coś twar dego we wnątrz czaszki.

Te raz na stą pił prze szy wa jący, pi skliwy krzyk i skur cze. Po cią gnął ją na
pod łogę i po ło żył po duszkę na twa rzy. Krzyk nie ustał, trwał nie prze rwa nie,
ale po duszka go tłu miła. Do ci snął ją ca łym cię ża rem ciała. Mi nęła wiecz‐ 
ność, za nim usły szał, jak jej bose pięty mocno i szybko ude rzają w pod łogę
i wresz cie znie ru cho miała. Od su nął po duszkę. Prawa źre nica po woli po‐ 
więk szała się z braku tlenu. W tęt nicy szyj nej nie wy czuł już pulsu. Jej usta
się otwo rzyły.

Po tem jesz cze długo sie dział przy jej gło wie i z twa rzą ukrytą w dło niach
mam ro tał bez sen sowne prze pro siny, za nim wstał i za czął po rząd ko wać
scenę.

Wszystko trwało mniej niż pół go dziny.
Sta nął w progu, ro zej rzał się uważ nie i wy szedł na ulicę, nie za my ka jąc

za sobą drzwi.
W po ło wie ulicy w jed nym z sze re gow ców z otwar tego okna na pod da‐ 

szu sły chać było ci che brzdą ka nie na gi ta rze.



* * *

O go dzi nie 4.36 biały dwu sil ni kowy Le ar jet z logo Tri nity Air Am bu lance
le cący z Am manu do stał zgodę na lą do wa nie i dwie mi nuty póź niej ude rzył
ko łami w pas 23A frank furc kiego lot ni ska. Sa mo lot ko ło wał na pły cie z
dala od wieży kon tro l nej, w kie runku pry wat nej czę ści lot ni ska. Tam za‐ 
trzy mał się przed ni skim po dłuż nym bu dyn kiem ad mi ni stra cji, w któ rym je‐ 
dy nie na par te rze w oknach pa liły się świa tła. Sil niki zo stały wy łą czone, a
gdy tylko opusz czono schody, po ja wił się spe cjalny am bu lans i zie lony
volks wa gen z dwoma za spa nymi cel ni kami w śred nim wieku.

Dwaj mło dzi męż czyźni w ele ganc kich bia łych uni for mach firmy trans‐ 
por to wej za częli wy ła do wy wać z luku sa mo lotu duże po ma rań czowe
wzmoc nione skrzy nie i usta wiać je na pły cie lot ni ska. Pra co wali szybko i z
wprawą. Każda skrzy nia miała pa nel ste ru jący i agre gat chłod ni czy i była
po kryta cienką war stwą szronu.

Pra cow nicy po go to wia po mo gli wy ła do wać ostat nie skrzy nie z luku
umiesz czo nego głę boko w ogo nie.

Je den z chło pa ków z Tri nity Airza ło żył za uszy dłu gie czarne włosy i z
uśmie chem wrę czył star szemu cel ni kowi se gre ga tor z do ku men tami trans‐ 
por to wymi. Ru chy miał swo bodne i pewne, spra wiał wra że nie czło wieka
kom pe tent nego, a jego an giel ski był bez za rzutu. Cel nik zwró cił uwagę na
białą bli znę w kształ cie gwiazdy na jego le wej skroni.

Wie dział, że sprawa była pilna. Świeże or gany dla wy głod nia łego i nie‐ 
na sy co nego rynku eu ro pej skiego to sprawa po ważna i nie cier piąca zwłoki.
A te raz naj wy raź niej tra fił się jack pot. Męż czy zna młody, le d wie dwu dzie‐ 
sto dwu letni spadł z rusz to wa nia gdzieś na przed mie ściach Am manu.

Tym ra zem wszystko po szło wy jąt kowo gładko. Chło paka bły ska wicz nie
prze wie ziono do szpi tala kli nicz nego, gdzie poza cięż kim ura zem mó zgu
oraz wy ni ka ją cym z niego krwo to kiem śród czasz ko wym, który kilka go‐ 
dzin póź niej wy ci snął z niego ży cie, stwier dzono je dy nie zła ma nie ko ści ra‐ 
mie nia. Wszyst kie or gany były w ide al nym sta nie, serce biło, a re spi ra tor
pom po wał tlen do krwi.

Śmierć pnia mó zgu stwier dzono jesz cze tego sa mego dnia, po to mo gra fii
i szcze gó ło wych ba da niach neu ro lo gicz nych. Ro dzice chło paka byli roz‐ 
sądni i no wo cze śni, parę go dzin póź niej ze spół trans plan to lo gów przy ich
peł nej zgo dzie roz po czął po bie ra nie na rzą dów. Serca i płuca, nerki, wą‐ 
troba, ko ści, szpik i ro gówki. Ro gówki i szpik po le ciały do Ho uston w Tek‐ 



sa sie, na to miast Uni ver si tӓt skli ni kum der Jo hann Wol fgang Go ethe z
Frank furtu nad Me nem zo stał szczę śli wym od biorcą po zo sta łych or ga nów,
zgod nie z mię dzy na ro do wym re je strem prze szcze pów.

Cel nik po li zał kciuk i po rów nał li stę ła dun kową z in for ma cjami na skrzy‐ 
niach. Wszyst kie nu mery i kody się zga dzały. Był świa dom, że lu dzie wo‐ 
kół niego nie cier pli wie prze bie rali no gami. Dla niego przyj mo wa nie tych
trans por tów było oczy wi ście ru ty nową czyn no ścią, ale w środ ko wych
Niem czech śmier tel nie cho rzy wła śnie od bie rali naj waż niej szy te le fon w
ży ciu. W imie niu wła snym albo swo ich dzieci. Jest dawca! Szybko! Je‐ 
dziemy!

– Dwa dzie ścia dwa lata – po krę cił głową. – Całe ży cie przed nim, biedny
chło pak. Ja kie to wszystko smutne.

Chło pak z bli zną za ci snął wargi i przy tak nął z po wagą.
– Bar dzo smutne, Herr Zol l be am ten.
Sio stra cel nika w tej sa mej, osła wio nej kli nice Go ethego do stała kie dyś

nową nerkę od dawcy z Jor danu. Męż czy zna nie miał więc naj mniej szego
za miaru kom pli ko wać pro ce dur bar dziej, niż to było ab so lut nie ko nie czne.
Po pro sił obu męż czyzn o pasz porty i le gi ty ma cje, ale przej rzał je tylko po‐ 
bież nie, po czym po ki wał głową i uśmiech nął się, gdy chło pak z bli zną po
przy ja ciel sku po ło żył mu rękę na ra mie niu. Za łoga am bu lansu za częła już
wno sić skrzynki i pod łą czać je do apa ra tury chłod ni czej i tle no wej o zwięk‐ 
szo nej mocy. Za zwy czaj za łoga przy wo żąca or gany była za nie od po wie‐ 
dzialna do mo mentu po kwi to wa nia od bioru przez szpi tal przyj mu jący, a je‐ 
śli sa mo lot, któ rym przy le cieli, nie mógł cze kać, wra cali do kraju lo tem ko‐ 
mer cyj nym.

Drzwi am bu lansu się za mknęły i cel nik przez krót ko fa lówkę po wie dział
coś nie zro zu miale do war tow nika, który ich prze pu ścił.

Wje chali na E451 i kie ro wali się na pół noc. Sa mir i jego nowy to wa rzysz
Adil, młody we te ran sy ryj skiej wojny do mo wej, ale wcze śniej oby wa tel
Ho lan dii, przy cią gnęli na ko niec ka retki wła sne wa lizki. Była w nich wy‐ 
łącz nie odzież i ko sme tyki, ich ba gaże prze szłyby każdą kon trolę. Białe
kom bi ne zony za mie nili na grube swe try i skó rzane kurtki. Adil za ło żył też
weł niane rę ka wiczki i od na lazł dwie chłod nie ozna czone le d wie wi docz‐ 
nymi kre skami zro bio nymi kredą. Otwo rzył zamki i w su fit ka retki buch‐ 
nęła biała para. Ostroż nie wy jął po jem nik z su chym lo dem i po sta wił na
pod ło dze. Pod pierw szą tacką były ukryte obie ul tra no wo cze sne ro syj skie
ka mi ze lki z pacz kami szkla nych ku lek i bez za pa chową sub stan cją wy bu‐ 



chową, azo ta nem izo pro pylu. Sa mir po mógł mu wci snąć ka mi ze lki do spor‐ 
to wej torby. Tackę z su chym lo dem wło żyli z po wro tem do skrzynki i otwo‐ 
rzyli drugą. Tu pod su chym lo dem le żały dwa AK-47 z ob cię tymi lu fami,
tak zwane baby ka łasz ni kowy. Do tego po cztery ma ga zynki dla każ dego z
ka ra bi nów oraz dwie grube ko perty: pie nią dze dla ka pi tana pol skiego
statku, który za kilka go dzin spo tka się z nimi w por cie w Ros to cku, oraz
euro i ko rony na nie prze wi dziane wy datki.

Gdy ka retka zje chała na par king, byli już prze pa ko wani. Je den z kie row‐ 
ców wy siadł, pod szedł do kępki krza ków i od dał mocz. Po tem za pa lił pa‐ 
pie rosa i prze cha dzał się spo koj nie po par kingu, spraw dza jąc, czy w po‐ 
bliżu nie ma przy pad ko wych świad ków. Wresz cie wró cił do am bu lansu i
otwartą dło nią ude rzył mocno w tylne drzwi.

Kie rowca i jego ko lega krótko i uro czy ście uści snęli Sa mira i Adila, po
czym wy mam ro tali na po że gna nie kilka słów bło go sła wień stwa, za nim ci,
ob ju czeni cięż kimi ba ga żami, prze sie dli się do sta rego sza rego audi. Ka‐ 
retka za wró ciła do Frank furtu, wio ząc do kli niki cenny ła du nek ludz kich
czę ści za pa so wych na le żą cych nie gdyś do chło paka z za ję czą wargą.

Klu czyki były ukryte w ru rze wy de cho wej. Adil usiadł w fo telu pa sa żera
i za czął usta wiać GPS, a Sa mir wło żył do ba gaż nika ich torby i wa lizki i
po pa trzył chwilę na roz gwież dżone niebo.

Był to mo ment triumfu, ale i żalu. Wszystko po szło gładko, tak, jak to
prze wi dział Sa far Khan, a od tego mo mentu ruch bez gra niczny gwa ran to‐ 
wany przez układ z Schen gen po zwoli im bez prze szkód do trzeć do Da nii.
In szal lah, wy peł nią swoją świętą mi sję i wielu waż nych, wpły wo wych lu‐ 
dzi po nie sie śmierć za swoje czyny. Lecz je śli zro bią z Adi lem wszystko jak
trzeba, je śli będą po słuszni i do kładni, to ich ży cie rów nież do bie gnie
końca.

Wsiadł do sa mo chodu. Adil po pa trzył na niego w mil cze niu i Sa mir po‐ 
ki wał głową, włą czył sil nik i ru szyli w stronę Ros to cku nad Mo rzem Bał‐ 
tyc kim.

* * *

Naj bar dziej znie na wi dzony dźwięk na świe cie. Ko mórka jego żony w
środku nocy. Nie prze sta wała dzwo nić, aż Otto Jarl Fal ster wsparł się na ra‐ 
mie niu i z nie po ko jem po pa trzył na twarz Char lotte. Le żała z otwar tymi
oczami, naj wy raź niej nie zdolna się po ru szyć. Z po wro tem opadł na plecy



uspo ko jony, że przy naj mniej od dy cha. Po pa trzył na flu ore scen cyjne wska‐ 
zówki swo jego ze garka. Wpół do pią tej rano. Tak się dłu żej nie da. On dłu‐ 
żej nie da rady.

Wy da wało mu się, że mi nęły wieki, za nim za pa liła się lampka po jej stro‐ 
nie, Char lotte usia dła i wy mam ro tała coś do te le fonu.

Jej głos stop niowo ro bił się gło śniej szy, a słowa wy raź niej sze. „Kto?”,
„Gdzie?”, „Nie, nie, nie…”, „Nie ru szaj cie jej. Chcę tam wy słać pa to loga.
… Na przy kład dok tor Helle En glund. Cho ciaż nie, nie na przy kład, to ma
być ona”. I na ko niec gorz kie słowa, które mu siały paść: „Już tam jadę”.

Na brała ta kiej wprawy, że ubrała się szyb ciej niż stra żak. Sta nęła przy
łóżku i po pa trzyła na niego.

– Nic nie mów, Otto.
– Prze cież nic nie mó wię, do dia bła!
– Nie, ale wiem, co chcesz po wie dzieć.
Zmarsz czył czoło.
– Więc masz do mnie pre ten sje o to, co my ślisz, że chcę po wie dzieć?
– Tak.
– Bon voy age – wy mam ro tał.
– Mo żemy się za mie nić – za pro po no wała. – Chęt nie we zmę na sie bie

twoje ze bra nia.
Otto par sk nął pu stym śmie chem.
– My ślę, że nie by ła byś taka chętna do za miany, gdy byś wie działa, że

przed po łu dniem mam roz ma wiać z mi ni strą przez bite dwie go dziny. Ty
byś ją od strze liła po trzy dzie stu mi nu tach.

Jej twarz zła god niała. Może so bie przy po mniała, że jej mąż ma zgagę i
wrzody na żo łądku.

– Biedny je steś, skar bie – wy mam ro tała.
Uśmiech nął się dziel nie.
– Nie, to ty je steś biedna. Ktoś umarł?
Wes tchnęła, a Otto wziął ją za rękę. Tę z ob rączką.
– Nie stety. Irene Ad ler. Ktoś ją za mor do wał.
– Ad ler? – Usiadł na łóżku, wy raź nie po ru szony.
– Tak.
– Biedna dziew czyna.
– Tak.
– Wia domo, kto to zro bił?
Char lotte po pa trzyła przed sie bie.



– Do głowy przy cho dzi mi tylko jedna osoba, która mo głaby mieć wy‐ 
star cza jącą ochotę i mo ty wa cję, żeby to zro bić.

– Kto taki?
Wy jęła dłoń z jego uści sku.
– Boże, Otto. To nie moż liwe… a ra czej… nie wiem, czy to udźwi gnę, je‐ 

śli się okaże, że… Trudno nie po dej rze wać Lene Jen sen. To oczy wi ste.
Irene Ad ler le czyła córkę Lene. A ona po peł niła sa mo bój stwo.

– Znam tę hi sto rię, Char lotte. By łem na jej po grze bie.
Oparł się o wez gło wie i za my ślony pa trzył w pół mrok. Czuł, że Char lotte

czeka, aż po wie coś jesz cze, więc pod niósł na nią wzrok, ale na dal mil czał,
po cie ra jąc się po szyi.

– Co jest? – spy tała.
– Ko mi sja Tho masa Thierry’ego.
– MSW? Co to za ko mi sja?
– Bar dzo za mknięta. Taka, która od po wiada bez po śred nio przed mi ni‐ 

strem spraw we wnętrz nych i mi ni strem obrony. Ko or dy nu jemy prace wy‐ 
wiadu. W każ dym kraju ist nieje taka ko mi sja, tylko nie wielu lu dzi o tym
wie.

– Ro zu miem.
– Char lotte, je śli to wyj dzie na jaw, to ukręcą mi łeb, ale… Cho dzi o to,

że ta ko mi sja, czyli my, prze ka za li śmy fun du sze na ośro dek ba daw czy Ad‐ 
ler. Bra łem w tym udział.

Po ło żyła cie płą dłoń na jego ra mie niu i Otto spoj rzał jej w twarz.
– Trzeba było coś zro bić, co kol wiek.
– Oczy wi ście.
– Na zy wali ten pro jekt kre atyw nym i in no wa cyj nym, ale ja od po czątku

uwa ża łem, że łą cze nie psy cho tro pów i in wi gi la cji z dzia łal no ścią wy wia‐ 
dow czą jest nie bez pieczne. Tak na prawdę nikt tego wcze śniej nie ro bił.
Osta tecz nie jed nak zgod nie po sta no wi li śmy spró bo wać. I te raz być może
ktoś z PET uznał, że ta współ praca stała się pro ble ma tyczna. Char lotte,
prasa do sta nie szału, je śli to wy pły nie. Pro szę, miej to na uwa dze.

– Będę pa mię tać, obie cuję.
W drzwiach od wró ciła się i po pa trzyła na niego.
– Dzię kuję.
Za mknęła za sobą drzwi, a Otto Jarl Fal ster z szu flady noc nej szafki wy‐ 

jął ta bletki na wrzody. Dla pew no ści po łknął trzy.



* * *

Ulica mię dzy rzę dami sze re go wych dom ków była od gro dzona czer wono-
białą ta śmą po li cyjną, a nie bie skie świa tła ko gu tów raz po raz omia tały wą‐ 
skie fa sady. Na ulicy pra wie ni kogo nie było, za to wszy scy miesz kańcy
oko licz nych do mów w róż nych sta diach ne gliżu z za in te re so wa niem ob ser‐ 
wo wali wszystko z okien.

Pod nu me rem dzie więt na ście stały dwa białe wozy do staw cze z Cen tral‐ 
nego La bo ra to rium Kry mi na li stycz nego. Char lotte wy sia dła ze swo jego
pas sata i po de szła bli żej. Ku liła się z zimna. Jak na kwie cień było wy jąt‐ 
kowo chłodno. W nocy i nad ra nem tem pe ra tura spa dała po ni żej zera i co
chwila od no to wy wano nowy re kord. W gra na to wym mon deo sto ją cym
poza ogro dze niem zo ba czyła dwie po sta cie. Za mon to wany na da chu ko gut
był wy łą czony. Schy liła się i za pu kała w okno po stro nie kie rowcy. Nie za‐ 
re ago wał. Do piero gdy jego ko lega coś do niego po wie dział, opu ścił szybę.

– Na co cze ka cie? – spy tała.
Schy liła się ni żej i Chri stian Erich sen uśmiech nął się do niej z fo tela pa‐ 

sa żera. Pod niósł w jej stronę chro mo wany ter mos i czy sty pla sti kowy ku‐ 
bek. Ter mos miał z boku wmon to wany ter mo metr. Char lotte wie działa, że
sły nął jako ba ri sta ama tor.

– Nie, dzięki. – Po krę ciła głową i spoj rzała na sie dzą cego za kie row nicą
Thom sena.

Nad in spek tor pa trzył wprost przed sie bie, jakby w ogóle nie od no to wał
obec no ści Char lotte. Bruzdy i zmarszczki na jego twa rzy wy glą dały jak wy‐ 
ta tu owane czar nym tu szem, a brodę po kry wał bia ło szary za rost.

– Irene Ad ler – oznaj mił i naj wy raź niej uwa żał, że to wy star czy za
wszel kie wy ja śnie nia.

Char lotte wy pro sto wała się i scho wała ręce do kie szeni.
– Tak. To wielka strata. Zaj miemy się tym.
Pod na piętą skórą wi dać było pra cu jące mię śnie żu chwy.
– Gówno zro bi cie, jak zwy kle – wy mam ro tał. – Jest tylko jedna osoba,

która chciała ją za bić, i do sko nale wiesz, kto.
Char lotte spo koj nie pa trzyła na niego z góry.
– Kim, po wiedz to jesz cze raz, a za dbam, abyś za pięć mi nut zo stał wy‐ 

słany na rentę z po wodu kom plet nie roz pier do lo nego układu ner wo wego.
Do sta niesz opi nie od psy chia trów i le ka rzy me dy cyny pracy i co tylko ze‐ 
chcesz. Do pil nuję tego, choćby to miało być ostat nie, co zro bię. Skoń czysz



jako par kin gowy, bez względu na to, jak głę boko trzy masz ję zor w od byt‐ 
nicy swo jego szefa. Obaj je ste ście psy cho pa tami i po do bne kon se kwen cje
spo tkają was, je śli na dal bę dzie cie na cho dzić, nę kać albo szy ka no wać Lene
czy któ re go kol wiek z pra cow ni ków mo jego sztabu, włącz nie z in for ma ty‐ 
kami. Czy to jest ja sne? – Znów się schy liła i igno ru jąc Thom sena, po pa‐ 
trzyła pro sto na Chri stiana. – Prze tłu macz to, pro szę, idio cie, który sie dzi
obok cie bie.

Chri stian po bladł, cho ciaż nie była w sta nie oce nić, czy wy ni kało to ze
zmę cze nia, zimna czy jej do boru słów. Uznała, że w su mie jest jej to obo‐ 
jętne.

– Ja sne, Char lotte. Oczy wi ście. Wia domo.
– Świet nie. A tak w ogóle są dzi łam, że ma cie waż niej sze sprawy na gło‐ 

wie, niż sie dzieć tu i się ga pić. O ile mi wia domo, pierw sze de le ga cje lą dują
w Ka strup o je de na stej. Może po win ni ście ra czej przej rzeć jesz cze raz
plany bez pie czeń stwa, upew nić się, że wszystko jest go towe? Bę dzie
straszny wstyd, je śli ktoś zo sta nie wy sa dzony w po wie trze już w dro dze z
lot ni ska do Mar riottu.

Po że gnała się krót kim ski nie niem, pod nio sła ta śmę po li cyjną i prze szła
pod nią wy ło żoną płyt kami dróżką do drzwi Irene Ad ler.

Sły szała kroki na pię trze nad swoją głową i krzą ta ninę na dole, w piw‐ 
nicy. Drzwi do po ko jów były otwarte, a w każ dym z wą skich po dłuż nych
po miesz czeń krę ciły się po sta cie w bia łych ny lo no wych kom bi ne zo nach i
nie bie skich ochra nia czach na buty. Jedna z nich wrę czyła Char lotte parę
nie bie skich ochra nia czy, które ko men dant po słusz nie na cią gnęła na nogi.

Wy strój przy po mi nał sce no gra fię z Ca sa blanki. Wszę dzie ciemne, geo‐ 
me trycz nie za wiłe, za byt kowe drew niane rzeźby arab skie, pul pity, grube
per skie dy wany, ni skie mo siężne sto liki i wię cej po du szek niż krze seł. Irene
Ad ler le żała na ple cach na środku pod łogi. Cał ko wite roz luź nie nie mię śni,
ja kie na stą piło w chwili śmierci, spra wiało, że jej ciało zaj mo wało więk‐ 
szość pod łogi.

Obok ciała klę czała krót ko włosa blon dynka w bia łym kom bi ne zo nie. W
ręce trzy mała smart fona i czy tała coś z ekranu. Do te le fonu przy łą czony był
biały ka bel, któ rego ko niec zni kał mię dzy roz chy lo nymi no gami de na tki.
Char lotte zmarsz czyła brwi i po ci chu po de szła do bli żej. Ko bieta po pa‐ 
trzyła na nią i się uśmiech nęła. Ko men dant za raz roz po znała pa to lożkę
Helle En glund, wy jąt kową przy ja ciółkę Lene Jen sen.

– To ja kaś nowa apli ka cja? – za ga iła.



– Te raz do wszyst kiego są apli ka cje. Ta mie rzy tem pe ra turę w od by cie. I
jest nie sa mo wi cie do kładna.

Char lotte po ki wała głową i spoj rzała na twarz zmar łej. Prawe nie bie skie
oko pa trzyło ślepo w su fit, a z le wego na kilka cen ty me trów ster czała
srebrna wy gięta sonda. Lekko roz chy lone wargi uka zy wały ide alne uzę bie‐ 
nie. Krew z oka utwo rzyła roz ga łę zioną deltę na twa rzy, szyi i klatce pier‐ 
sio wej. Sutki były małe i ciem no brą zowe. Srom gładko wy go lony.

Le karka wy jęła ter mo metr z od bytu Irene, zdjęła z niego pre zer wa tywę, a
zgłęb nik ra zem z prze wo dem wło żyła do pla sti ko wej to rebki. Po tem wstała
i przez chwilę obie stały ra mię w ra mię i przy glą dały się pięk nym ko bie‐ 
cym zwło kom.

Char lotte wska zała na ma ka bryczne na rzę dzie zbrodni.
– Co to jest?
– My ślę, że to za byt kowa igła do bal sa mo wa nia. Uży wano jej do wstrzy‐ 

ki wa nia płynu bal sa mu ją cego albo for mal de hydu do du żych żył zmar łego.
Wi dzia łam ta kie w mu zeum hi sto rii me dy cyny.

– Od ra ża jące.
Le karka po ki wała głową.
– Tak. To dość ma ka bryczne na rzę dzie. I nie zbyt sku teczne.
Char lotte spoj rzała na nią za sko czona. Po czuła lek kie mdło ści.
– Nie? Są dzi ła bym ra czej, że kiedy ktoś wbija ci coś ta kiego do mó zgu,

to… Że to tak, jakby ci wci snął główny wy łącz nik?
– Sprawca nie wąt pli wie my ślał tak samo – po twier dziła En glund. – Ale

to działa tylko w fil mach. W rze czy wi sto ści opi sano mnó stwo przy pad ków,
w któ rych lu dzie, zwłasz cza Gren land czycy, umiesz czali w ima dle dłuto i
pró bo wali po peł nić sa mo bój stwo, mocno ude rza jąc w nie głową. I je śli ktoś
miał pe cha… albo szczę ście nie tra fić w żadną z waż nych tęt nic w mó zgu,
to tak na prawdę nie wiele się działo. Utrata przy tom no ści, być może mi mo‐ 
wolne skur cze, ale nie zgon. Sam mózg jako or gan jest nie wraż liwy. Nie re‐ 
aguje na ból, zimno, cie pło ani do tyk.

– I co się wtedy dzieje z czło wie kiem?
– Nie któ rzy stoją przy ima dle i cze kają, aż ktoś ich znaj dzie. Ale są i

tacy, któ rzy wyj mują dłuto z ima dła i idą do domu za dzwo nić na po go to‐ 
wie.

Char lotte pa trzyła na nią osłu piała.
– Wkrę casz mnie…



– Nie, nie wkrę cam. – Znów się uśmiech nęła. Miała prze rwę mię dzy zę‐ 
bami, która w su mie do da wała jej uroku. Wska zała na pod łogę. – Na pod ło‐ 
dze wi dać cha rak te ry styczny okrą gły krwawy ślad, który za czyna się i koń‐ 
czy przy biurku. Moja wstępna hi po teza jest taka, że w chwili, gdy otrzy‐ 
mała cios, stała ple cami do biurka. Igła uszko dziła korę ru chową, to zna czy
istotę białą po le wej stro nie mó zgu, która po ru sza prawą ręką i nogą, po nie‐ 
waż nerwy się krzy żują. Mo gła cho dzić, ale tylko w prawą stronę, czyli
zgod nie z ru chem wska zó wek ze gara. Obe szła po kój, ale wró ciła do punktu
wyj ścia. I za bójcy, oczy wi ście. Być może wie działa, że musi ucie kać, ale
nie była w sta nie wyjść z po koju. Mo gła tylko…

– Wy star czy już!
Le karka po pa trzyła na Char lotte za sko czona. Mó wiła o tym, jakby cho‐ 

dziło o cenę mleka albo zwy cięzcę X-Fac tora. Dla niej był to te mat jak
każdy inny, ale dla pani ko men dant zde cy do wa nie nie.

Char lotte była naj pierw peł no moc niczką, a po tem sze fową ga bi netu mi‐ 
ni stra spra wie dli wo ści, za nim zło żyła po da nie o pracę w Ko men dzie Głów‐ 
nej. Miała dość po wierz chowną wie dzę na te mat pro ce dur i czyn no ści w
miej scu zda rze nia oraz prak tycz nych aspek tów wy ja śnia nia za bójstw, ale
nad ra biała in te li gen cją i bo gatą wy ob raź nią. Była to jedna z rze czy, które
Lene czę sto jej za rzu cała. Że ni gdy nie pra co wała w te re nie.

Te raz pod nio sła rękę i uśmiech nęła się blado.
– Dzięki. Już ro zu miem, a resztę po tra fię so bie wy obra zić aż na zbyt re‐ 

ali stycz nie. Co za tem ją za biło, skoro nie to coś, co ma… w mó zgu? –
Char lotte od chrząk nęła gło śno.

– Zo stała udu szona tym – od parła le karka i wska zała na miękką okrą głą
po duszkę, którą je den z kry mi na li sty ków wpy chał wła śnie do fo lio wego
worka.

– Po duszka jest cała we krwi. Ob sta wiam, że sprawca stra cił cier pli wość,
zimną krew albo nie miał czasu dłu żej cze kać, więc po ło żył ją na pod ło dze
i do ci snął po duszkę do twa rzy.

– Wy daje się lo giczne – przy tak nęła Char lotte. – O któ rej zmarła?
– Jej tem pe ra tura we wnętrzna to dwa dzie ścia sześć koma sie dem stopni

Cel sju sza, a tem pe ra tura w po koju to dzie więt na ście koma dwa stop nia. –
Le karka od na la zła w te le fo nie ta belę. – Około trze ciej dwa dzie ścia.

– Była z kimś? Jest ubrana dość… swo bod nie?
– W po chwie nie ma spermy ani żad nych otarć czy ob ra żeń w ob rę bie

mied nicy, ale mu szę ją obej rzeć w za kła dzie, żeby móc po wie dzieć coś



kon kret nego.
Char lotte po ki wała głową i się ro zej rzała. Wy glą dało na to, że w kuchni

aku rat ni kogo nie było. Po cią gnęła za sobą le karkę w tamtą stronę i za‐ 
mknęła za nimi drzwi.

– Usiądź. – Wska zała krze sło przy dłu gim ru sty kal nym stole.
Pa to lożka po słu chała i pa trzyła na nią za in try go wana.
Char lotte mu siała się chwilę na my ślić. Nie bar dzo wie działa, jak za cząć,

więc otwo rzyła drzwi du żej lo dówki ze stali nie rdzew nej. We wnątrz znaj‐ 
do wały się same dro gie eko lo giczne pro dukty. Duży wy bór wa rzyw i owo‐ 
ców, pra wie żad nych pro duk tów mlecz nych, za to dwie nie otwarte torby z
wczo raj szą datą i logo jed nego z naj lep szych skle pów ryb nych w Ko pen ha‐ 
dze. Oraz trzy bu telki szam pana Möet & Chan don. Można się było do my‐ 
ślić, że osoba taka jak Irene za wsze była przy go to wana na nie za po wie dzia‐ 
nych go ści i pew nie czę sto miała do uczcze nia nowy grant albo ar ty kuł w
„Na ture” czy „Lan ce cie”.

Za mknęła lo dówkę, usia dła na wprost le karki i splo tła dło nie na stole.
– Helle… Bo masz na imię Helle, prawda?
Ko bieta przy tak nęła z uśmie chem, a Char lotte mó wiła da lej:
– Wszystko, i mó wię to ze śmier telną po wagą, ab so lut nie wszystko, co tu

zo sta nie po wie dziane przez naj bliż szych kilka mi nut, musi zo stać mię dzy
nami, ro zu miesz? Za dam ci kilka py tań i pro szę, abyś od po wie działa tak ja‐ 
sno i szcze rze, jak tylko je steś w sta nie, do brze? To ważne.

– Oczy wi ście.
– Znasz ko mi sarz Lene Jen sen, prawda?
– Znam. Oczy wi ście nie pry wat nie, ale… tak, znam ją.
Char lotte po pa trzyła na swoje pa znok cie. Po winna je spi ło wać.
– Mam świa do mość, że nie je steś psy chiatrką ani psy cho lożką, mimo to

in te re suje mnie: jak ty, jako le karka ją oce niasz? Wiem, że spo tka ły ście się
nie dawno i że pra co wa ły ście ra zem przy in nych spra wach. Czy ona… Czy
twoim zda niem wszystko z nią w po rządku?

Ko bieta po ki wała głową.
– Zde cy do wa nie tak. Jest wy czer pana i przy gnę biona. Może na wet cierpi

na kli niczną de pre sję. Kto by nie cier piał? Ob wi nia się o to, co się stało z
jej córką. I choć to po tworne, po śred nio nie stety ma ra cję. To pie kiel nie bo‐ 
le sne i uwa żam, że to wła śnie sta nowi sedno pro blemu. Ta świa do mość nie
znik nie tak po pro stu. Ale Lene ma silny cha rak ter, jest bar dzo wy trzy mała.
Funk cjo nuje mimo wszystko. Ro zu miem, dla czego o to py tasz, lecz ona jest



zmo ty wo wana i sku piona na dzia ła niu, po wie rzy ła bym jej wła sne ży cie, je‐ 
śli to nie brzmi zbyt eg zal to wa nie.

Czubki pal ców Char lotte na kre śliły na stole kwa drat. Miała ochotę się
uśmiech nąć, ale uznała, że to by łoby nie na miej scu. Z neu tral nym wy ra‐ 
zem twa rzy po wie działa tylko:

– Nie, Helle, to nie brzmi eg zal to wa nie. Ani tro chę. I nie wy klu czone, że
ży cie wielu osób bę dzie w isto cie od niej za le żało. Czyli we dług cie bie ona
nie osza lała? Nie po stra dała zmy słów?

– Ab so lut nie nie.
– Dzię kuję. A te raz przejdźmy do Ain Ghaz zawi Ra smus sen. Jak ro zu‐ 

miem, zna la złaś w jej krwi coś w ro dzaju zmo dy fi ko wa nego LSD?
– To prawda, zna leź li śmy. Nie wiel kie ilo ści i głów nie były to pro dukty

roz kładu, ale tak, zga dza się. Sub stan cja była obecna za równo w jej krwi,
jak i w pły nie mó zgowo-rdze nio wym.

Char lotte zmarsz czyła czoło.
– Mó wisz, że to były pro dukty roz kładu? Czyli nie była pod wpły wem

nar ko tyku, kiedy zo stała po trą cona? Nie była za mro czona czy zdez o rien to‐ 
wana?

– Trudno po wie dzieć, ale nie, we dle mo jej oceny nie była. Tak na prawdę
chyba nikt nie wie, ile wy no szą „lecz ni cze” dawki tego nar ko tyku. Oczy wi‐ 
ście poza tymi, któ rzy go pro du kują i nim ad mi ni strują. Tak czy ina czej w
chwili zgonu więk szość sub stan cji zo stała wy da lona z or ga ni zmu.

– I jak my ślisz, kto mógł jej to dać?
Helle En glund spoj rzała w kie runku drzwi i unio sła brew.
– Lene uwa żała, że Irene Ad ler, ale chyba nie miała żad nych do wo dów.
– I można tego uży wać jako cze goś w ro dzaju se rum prawdy? – do py ty‐ 

wała ko men dant.
– Wia domo, że ra czej się o tym nie pi sze ani nie dys ku tuje otwar cie na

sym po zjach, ale wiele osób twier dzi, że sub stan cja jest sto so wana przez
służby wy wia dow cze. To bar dziej dys kretne niż wa ter bo ar ding czy tra dy‐ 
cyjne tor tury. Mamy wręcz do czy nie nia z czymś w ro dzaju re ne sansu LSD.
Po roz mo wie z Lene po py ta łam wśród ko le gów z za gra nicy i do słow nie
każdy twier dzi, że ze tknął się ze spra wami, w któ rych po dej rzewa za sto so‐ 
wa nie LSD w celu uzy ska nia ze znań. A mó wimy o tak zwa nych cy wi li zo‐ 
wa nych kra jach.

Char lotte wstała i otwo rzyła drzwi.



– Bar dzo ci dzię kuję – oznaj miła. – Ogrom nie mi po mo głaś. Na prawdę.
Do ce niam to.

* * *

Ko men dant po roz ma wiała chwilę z naj star szym z kry mi na li sty ków, Ar nem,
zna nym z by cia zgryź li wym, ale pie kiel nie zdol nym i lo jal nym. Chciała się
upew nić, że na tych miast ją po in for muje, je śli na trafi na kar to teki, li sty albo
ja kie kol wiek do ku menty elek tro niczne na te mat pa cjen tów le czo nych w
spe cjal nym ośrodku Irene Ad ler.

Po wie dział, że na ra zie ni czego nie zna leźli, i już miał się po dra pać po
karku za krwa wioną rę ka wiczką, ale się zre flek to wał. W ogóle nie zna leźli
na ra zie żad nego kom pu tera.

– A ślady wła ma nia?
– Żad nych.
– Czyli znała za bójcę?
– W prze ciw nym ra zie była nie sły cha nie ufna, skoro wpu ściła go o wpół

do czwar tej rano – stwier dził. – W drzwiach zresztą nie ma wi zjera.
Char lotte po ki wała głową. Nie są dziła, aby Irene Ad ler była osobą na‐ 

iwną czy ła two wierną.
– Kto ją zna lazł?
– Ga ze ciarz. Od lat przy no sił jej ga zetę i jesz cze ni gdy się nie zda rzyło,

żeby drzwi wej ściowe były otwarte. Po my ślał, że coś się stało, i wszedł.
– Drzwi były otwarte? – po wtó rzyła jakby do sie bie.
Arne znów o mały włosy by się po dra pał. Je śli wszystko bę dzie mu siał

po wta rzać, to ta roz mowa po trwa wieki.
– Tak.
– A jej te le fon?
– Le żał w kuchni. Ostat nie po łą cze nie było wczo raj po po łu dniu. Za‐ 

dzwo niła do jed nego na ukowca z San Diego. Żad nych po łą czeń przy cho‐ 
dzą cych. Nie stety.

– Dzię kuję, Arne.
– Nie ma sprawy.
Char lotte ru szyła ścieżką do furtki. W więk szo ści okien po dru giej stro‐ 

nie ulicy już po ga szono świa tła. Mon deo ofi ce rów PET od je chało. Jak sama
za uwa żyła, Irene Ad ler była ubrana bar dzo swo bod nie. To nie był przy pa‐ 
dek. Ocze ki wała ko chanka, a nie za bójcy. I oczy wi ście nie Lene.



Wes tchnęła. Atrak cyjna psy chiatrka miała pew nie mnó stwo zna jo mych.

* * *

Mi cha elowi śniła się So ma lia. Choć na le ża łoby ra czej po wie dzieć, że w sta‐ 
nie pół przy tom nym prze twa rzał pewne cha otyczne i trudne sy tu acje. Od
me ta licz nego skwaru, który spra wiał, że po wie trze tań czyło nad cią gną cymi
się w nie skoń czo ność ni skimi brą zo wymi wzgó rzami, aż po nie liczne stado
hien, które zo ba czył raz wcze snym ran kiem, gdy prze kra czało wy schnięte
ko ryto rzeki przy obo zo wi sku pi ra tów. Zwie rzęta szły ze zwie szo nymi gło‐ 
wami, kwa dra to wymi i cięż kimi, a ich fu tra w po ran nym słońcu świe ciły na
czer wono.

Le żał nie ru chomo wśród blo ków skal nych ja kieś trzy sta me trów od obo‐ 
zo wi ska za sło nięty siatką ka mu flu jącą. Na optyczny ce low nik ka ra binu na‐ 
ło żył ka wa łek gazy, żeby od bi ja jące się świa tło nie zdra dziło jego po zy cji.

Le żał tak dwie doby, w spie ko cie i ci szy prze ry wa nej tylko bzy cze niem
owa dów i spo ra dycz nymi krót kimi roz mo wami przez te le fon sa te li tarny z
ko or dy na to rem kie ru ją cym ak cją z duń skiego okrętu wo jen nego w Za toce
Adeń skiej. Słońce było jak bez względna roz pa lona do bia ło ści dziura w
bez chmur nym nie bie. W pew nym mo men cie zo ba czył, jak chu dzi so ma lij‐ 
scy chłopcy, odu rzeni kha tem, który żuli nie mal bez prze rwy, wy wle kli
duń skich że gla rzy i trzy nie miec kie za kon nice z na grza nej jak pa tel nia
szopy z bla chy fa li stej i dla za bawy ka zali im bie gać mię dzy dwoma rzę‐ 
dami wy ce lo wa nych w nich luf ka łasz ni ko wów albo strze lali w zie mię
zmu sza jąc ich do „tańca”. Na ko niec ka zali im się po ło żyć na ple cach i od‐ 
da wali na nich mocz. To byli mło dzi chłopcy, a szy kany – sto sun kowo nie‐ 
winne. Mi chael wi dział znacz nie gor sze rze czy. Męż czyźni nie zo stali na
przy kład oka le czeni, a za kon nice zgwał cone. Te dzieci po pro stu się nu‐ 
dziły.

I nie tylko one. Mi chael nu dził się tak samo, jak mu sieli się nu dzić za‐ 
kład nicy. Woda w bu kła kach, którą skrzęt nie po pi jał, zro biła się cie pła i
ohydna w smaku, mimo że ją od ka ził odro biną azo tanu sre bra. Poza tym
jego obec ność tu taj była naj praw do po dob niej cał kiem zbędna. Był prze ko‐ 
nany, że w tej wą skiej do li nie znaj do wali się rów nież albo ko man dosi z sa‐ 
mego Kor pusu Łow ców, albo bry tyj scy SAS-i, ewen tu al nie ame ry kań scy
se alsi. Za grze bani w ziemi, jak on. Nie wi do czni. Czujni. Mi chael był tam
tylko po to, by móc za pew nić ar ma tora, że wszystko po szło jak na leży.



Owady do pro wa dzały go do szału. Były wszę dzie. Żyły, ro sły, wy klu‐ 
wały się pod jego skórą, a on nie mógł użyć żad nego środka od stra sza ją‐ 
cego, bo wów czas chude kun dle pil nu jące obo zo wi ska wy niu cha łyby to i
się za cie ka wiły.

Trze ciej nocy, dzie sięć mi nut przed świ tem, kiedy za ste rem sta nął ktoś
od po wied nio wy soko po sta wiony i ma jący moc de cy zyjną, a ana li tycy dali
zie lone świa tło, w końcu przy szedł roz kaz od bi cia za kład ni ków.

Do ostat niej chwili – i wy łącz nie na pil nie strze żo nym pa śmie eteru – za‐ 
sta na wiano się, czy uwol nić rów nież za kon nice. Pi raci z Asz-Sza bab za żą‐ 
dali oczy wi ście za nie okupu od Za konu Serca Je zu so wego, a tym sa mym
głowy Ko ścioła ka to lic kiego w Rzy mie, ale Mi chael nie miał po ję cia, czego
chcieli. Fon tanny? Po mnika kon nego? Czte rech środ ko wych me trów kwa‐ 
dra to wych Ka plicy Syk styń skiej? Wszy scy wie dzieli, że trzy młode Niemki
umrą ze sta ro ści, za nim mę drcy w Wa ty ka nie przy znają, że mają pe wien
kło pot w Rogu Afryki. Dla tego po sta no wiono ob jąć ak cją rów nież ko biety.

Kiedy przy szedł sy gnał, Mi chael za ło żył oku lary nok to wi zyjne. Splótł
dło nie pod brodą, na sta wił uszu i pró bo wał zi gno ro wać nę ka jące go ro bac‐ 
two. Nie sły szał, jak na lą do wi sko po dru giej stro nie gór nad le ciały he li kop‐ 
tery, ale do strzegł wy cze ki waną grupę za le d wie kilku po staci, które na gra‐ 
nicy mię dzy nocą a dniem prze my kały przez grań. W obo zo wi sku mię dzy
na mio tami i roz pa da ją cymi się bu dami z bla chy fa li stej, w któ rych za kład‐ 
ni ków za mknięto na noc, nie było żad nego ru chu. Wy glą dało na to, że na‐ 
wet psy spały ka mien nym snem. Grupa roz pierz chła się po oko licy i pięć
mi nut póź niej ściany na mio tów i bud na uła mek se kundy roz ja śniły po je‐ 
dyn cze nie bie skie pło mie nie wy strza łów. Wszystko zda wało się iść zgod nie
z pla nem.

Mieli nie brać jeń ców i nie zo sta wiać ni kogo ży wego. Dla tego Mi chael
za sko czony pod niósł głowę, kiedy ze sto ją cej w pew nym od da le niu obo zo‐ 
wej la tryny wy ło niła się długa szczu pła po stać i po bie gła mię dzy wzgó rza.
Zro biło się ja sno. Mi chael wi dział, jak ko szula za wija się wo kół dłu gich
chu dych nóg. San dały wzbi jały małe kłęby pyłu w lek kim po ran nym wie‐ 
trze.

Za klął, kiedy do strzegł w ręce ucie ki niera czarny, kwa dra towy przed‐ 
miot. Ra dio albo te le fon sa te li tarny. Chło pak na mo ment znik nął za wznie‐ 
sie niem, ale za raz po ja wił się znowu, dy sząc ciężko, przy warł ca łym cia łem
do skal nej ściany. Mu siał być prze ra żony. Po chy lił się nad urzą dze niem i
coś przy nim ro bił. Mi chael bły ska wicz nie chwy cił swój nie za wodny wy‐ 



tłu miony ka ra bin snaj per ski, roz ło żył sta tyw i zdjął klapki z dłu giej lu nety
Schmidt & Ben der. Po stać ku cała z te le fo nem przy gło wie. Kap tur dże laby
po zwa lał Mi cha elowi zo ba czyć w krzyżu ce low nika je dy nie frag ment szyi i
prawą część ple ców.

Prze ła do wał i wcią gnął głę boko po wie trze. Nie było czasu ani wy boru.
Je śli chło pak we zwał po siłki, to za nim nad cią gną, ko man dosi i za kład nicy
już dawno znikną cali i zdrowi w he li kop te rach. Mi chael nie miał tego luk‐ 
susu. Po niego nic nie przy leci. On mógł – albo i nie – li czyć co naj wy żej
na fur go netkę isuzu star szą niż pi ra midy i kie ro waną przez ze zo wa tego
chło paka bez ze garka, który mniej wię cej obie cał, że go wy do sta nie z do‐ 
liny.

To była de cy zja woj skowa i biu ro kra tyczna. Kor pus Łow ców w żad nym
ra zie nie mógł brać na sie bie od po wie dzial no ści za bez pie czeń stwo cy wila,
na wet tak do świad czo nego i pro fe sjo nal nego jak on. O ile więc młody kie‐ 
rowca w ogóle się po jawi, zgod nie z umową ma ukryć Mi cha ela pod wor‐ 
kami z pro sem i skrzyn kami z ce bulą i za wieźć na spo kojną plażę na pół noc
od Hor dio. I je śli głów no do wo dzący duń skiego okrętu uzna, że te ren jest
bez pieczny, wy śle po niego gu mowy pon ton ma ry narki wo jen nej. Wy szko‐ 
le nie eli tar nych żoł nie rzy było kosz towne, dla tego naj chęt niej wy sy łano ich
na miej skie fe styny, żeby da wali po kazy sko ków ze spa do chro nem.

Przy wo łani na po moc pi raci będą mieli tylko jego za cel w wą skiej, od‐ 
sło nię tej do li nie i wy nik tej kon fron ta cji mógł być tylko je den. Je śli Mi cha‐ 
elowi do pi sze szczę ście, za biją go od razu.

Wy pu ścił po wie trze do po łowy i od dał strzał. Od le głość była tak duża, że
mi nęła pra wie se kunda, za nim długa ko szula chło paka wzbiła tu man ku rzu.
Po stać upa dła w przód i przy brała po stawę jak do mo dli twy. Mi chael długo
ją ob ser wo wał, ale się nie po ru szyła. W ce low niku wi dział na to miast wy‐ 
raź nie ró żowe po de szwy stóp chło paka.

W dole przy obo zie po ja wiło się sze ściu ko man do sów. Nie śli na no szach
dwóch ma ry na rzy. Za kon nice były prze trzy my wane tylko przez mie siąc i
mo gły sa mo dziel nie truch tać. Cała grupa znik nęła mię dzy wzgó rzami w
kie runku prze ciw nym niż ucie ki nier.

* * *

Mi chael zwi nął swój mi ni bi wak i szybko ru szył przez do linę w jego stronę.
Było to skraj nie nie roz sądne, ale od chwili, gdy zo ba czył od da la ją cego się



od obozu chło paka, wie dział, że coś tu nie gra.
Prze ci snął się mię dzy blo kami skal nymi wiel ko ści domu i zbli żał się do

ciała od tyłu, ostroż nie, z od bez pie czo nym pi sto le tem w ręce i lufą wy mie‐ 
rzoną w głowę klę czą cego. Kiedy był ja kiś metr od niego, scho wał broń do
ka bury. Kula ka ra binu tra fiła go w plecy, naj praw do po dob niej zgi nął na
miej scu. Po obi jany te le fon sa te li tarny Thu raya le żał dwa me try da lej. Mi‐ 
chael pod niósł go i spraw dził wy cho dzące po łą cze nia. Ode tchnął z ulgą,
gdy zo ba czył, że ostat nie wy ko nano dwa dni wcze śniej.

Zła pał chło paka za ra mię i prze wró cił go na plecy.
Po chwili wstał i wstrzą śnięty pa trzył na twarz oto czoną bia łym kap tu‐ 

rem dże laby. Dziew czyna miała góra szes na ście lat. Czarne kę dzie rzawe
włosy były sple cione z czer woną włóczką w mi sterny wzór z kil ku dzie się‐ 
ciu wą skich war ko czy ków. Wy ko na nie tego geo me trycz nego ar cy dzieła
mu siało wy ma gać nad ludz kiej cier pli wo ści. Krwawa rana wy lo towa znaj‐ 
do wała się w pra wej piersi dziew czyny, wiel ko ści po łówki jabłka. Mi chael
od su nął sztywny za krwa wiony ma te riał, a dziew czyna miauk nęła jak ko cię.
W ra nie bul go tała odro bina krwi płuc nej. Zie mia i skała pod nią były czer‐ 
wo no brą zowe. Jej ładna, drobna twarz po sza rzała. Dziew czynę ce cho wała
wy soka i szczu pła syl we tka. So ma lijki na le żały do naj wyż szych i naj szczu‐ 
plej szych ko biet na świe cie.

Du żymi ciem nymi oczami śle dziła przez chwilę ba daw cze ru chy jego
rąk, a po tem opu ściła po wieki. Klatka pier siowa się unio sła, opa dła i było
po wszyst kim.

Dziew czyna obie dło nie trzy mała na pod brzu szu, jakby pró bo wała się za‐ 
sło nić. Jej ręce le żały tam przez cały czas, kiedy Mi chael ją prze szu ki wał.
Na ko niec de li kat nie je pod niósł, żeby zaj rzeć pod ko szulę.

Za nim się od da lił, za sło nił jej twarz kap tu rem i po cho wał dziew czynę,
ob kła da jąc jej ciało ty loma ka mie niami, ile zdo łał zna leźć.

* * *

Pa trzył na od sło nięte kro kwie i przez chwilę nie bar dzo wie dział, gdzie się
znaj duje. Miał po twor nego kaca i smak skar pet bi skupa w ustach, jak ma‐ 
wiali An glicy. I na wet bez spraw dza nia wie dział, że Lene znik nęła.

Gło śno stę ka jąc, wstał z za im pro wi zo wa nego łóżka. Roz pro sto wał ko ści.
Przez kilka go dzin spał po skrę cany na dwóch zsu nię tych fo te lach i te raz bał
się, że ni gdy już nie bę dzie mógł nor mal nie cho dzić.



Było wpół do ósmej rano. Szybko się też zo rien to wał, że tym, co go obu‐ 
dziło, nie były ame ry kań skie he li kop tery Blac khawk w So ma lii, lecz duń‐ 
skie he li kop tery po li cyjne, które od sa mego rana pa tro lo wały niebo nad Ko‐ 
pen hagą.

Lene sta ran nie po ście liła łóżko. Wsu nął rękę pod koł drę, która nią pach‐ 
niała. Ma te rac był jesz cze cie pły. Jej spor towa torba stała w no gach łóżka, a
lu stro w ła zience po kry wała para.

Mi chael wziął cie pły prysz nic i stop niowo ob ni żał tem pe ra turę, aż na ko‐ 
niec stał nie ru chomo pod lo do wa tym stru mie niem i za ci skał zęby, żeby nie
krzy czeć.

Wy si kał się i z nie po ko jem ob ser wo wał swój mocz. Tak brą zowy jak dziś
jesz cze ni gdy nie był. Go rączka czar nej wody. Czy nie tak na zy wano ostat‐ 
nie sta dium ma la rii, kiedy czło wiek szcza krwią, a nerki są po że rane przez
pa so żyty?

Mroczny kon ty nent. Czy tał gdzieś, że na zna cza czło wieka na za wsze. To
prawda.

Wy tarł się, sto jąc przed lu strem, a kiedy mył zęby, usły szał, że ktoś
wszedł do przed po koju.

– Lene?
– Tak.
Za ło żył spodnie, po łknął kilka ta ble tek ibu pro fenu i pa ra ce ta molu i wy‐ 

szedł z ła zienki. Wy glą dała za ska ku jąco świeżo i o dzie sięć lat mło dziej.
Umyte włosy za cze sała gładko do tyłu i zwią zała w ku cyk. Kil ku na sto go‐ 
dzinny sen zdzia łał cuda. Jej oczy były ja sne, wargi roz luź nione.

Pod nio sła dwa duże kubki i pa pie rową torbę.
– Kawa. Cro is santy. Pa pie rosy. Za uwa ży łam, że ci się skoń czyły.
– Dzięki, ale mo głaś za dzwo nić po room se rvice. Dzia łają całą dobę, a

ich kawa jest cał kiem okej – stwier dził roz draż niony.
Wzru szyła ra mio nami. Głową też po ru szała bar dziej na tu ral nie, a si niaka

na szyi za sło niła mięk kim sza rym sza lem.
– Mia łam ochotę się przejść. Prze stało pa dać. Pra wie czuć wio snę w po‐ 

wie trzu.
– O któ rej wsta łaś?
– Ja kieś dwie go dziny temu. Chodź, na pij się kawy, za nim wy sty gnie.
– Ku pi łem ci ta bletki na senne – przy po mniał jej.
Za czer wie niła się.



– Nie wiem, jak to się stało. Na prawdę. Czuję się fan ta stycz nie. Nie ro‐ 
zu miem tego. Bar dzo ci dzię kuję. My ślę…

– Co my ślisz?
– Że… zresztą, nie ważne. Dziwne, ale do brze jest nie być sa mej.
– Dzięki.
Usie dli na ka na pie. Mi chael zjadł naj pierw cro is santa, a po tem po pra wił

cy na mo no wym za wi ja sem. Wy pił kawę i po woli za czy nał się czuć jak czło‐ 
wiek. Lene czy tała po ranne ga zety. Było miło, spo koj nie i nie zo bo wią zu‐ 
jąco. Jakby dzie lili ze sobą prze dział w po dróży w ja kieś przy jemne miej‐ 
sce.

Pod szedł do otwar tych drzwi bal ko no wych z kawą i pierw szym tego dnia
pa pie ro sem.

– Za bi łem w So ma lii dziew czynę – po wie dział, pa trząc na pu sty port. –
Nie mo gła mieć wię cej niż szes na ście lat. Strze li łem jej w plecy.

Obej rzał się przez ra mię, żeby spraw dzić jej re ak cję. Lene skoń czyła żuć,
prze łknęła i wy tarła usta ser we tką. Na stęp nie sta ran nie ją zło żyła, za nim
po wie działa:

– To po tworne, Mi chael. Prze ra ża jące. Nie wiem, co po wie dzieć, ale do‐ 
my ślam się, że nie zro bi łeś tego z nu dów.

Po tarł twarz, a szorstki za rost dra pał w dło nie.
– Nie, nie zro bi łem tego z nu dów – wy mam ro tał. – Są dzi łem, że pró buje

we zwać po moc. By łem zdany na sie bie i wie dzia łem, że gdyby na de szły
po siłki, nie miał bym szans się wy do stać z tej prze klę tej do liny. Oraz my śla‐ 
łem, że była mło dym męż czy zną. Fa ce tem.

– A to ja kaś róż nica, czy była chło pa kiem czy dziew czyną?
– Pew nie nie po winno być żad nej róż nicy, ale o dziwo jest. Zwłasz cza w

tym przy padku. Była w ciąży. My ślę, że w czwar tym albo pią tym mie siącu.
– To dla tego nie wró ci łeś do domu?
Zmarsz czył czoło i za sta no wił się chwilę.
– Nie… albo tak, chyba tak. Nie wiem. Moż liwe, że to je den z po wo dów.
Lene po de szła do niego, sta nęła obok i oparła ręce na ba lu stra dzie. Po tem

pa trzyła na niego, nie mru ga jąc, i po ło żyła dłoń na jego ra mie niu. Mógł te‐ 
raz do niej do trzeć, wy star czyłby je den krótki, bar dzo krótki ruch. Ale za‐ 
miast tego wy mi nął ją bo kiem i usiadł przy biurku. Włą czył kom pu ter i cze‐ 
kał.

– W każ dym ra zie, kiedy le ża łaś nie przy tomna w moim łóżku, ja przez
więk szą część nocy ciężko pra co wa łem – oznaj mił. – Ciężko i kon struk tyw‐ 



nie.
Przy su nęła so bie fo tel i usia dła obok niego.
– Po szczę ściło ci się?
– Ain nie po peł niła sa mo bój stwa. Je stem tego w stu pro cen tach pe wien.

Czyli mia łaś ra cję.
– Na pewno, Mi chael?
– Cał ko wi cie.
Jej ra miona opa dły o parę cen ty me trów. Bez wied nie do tknęła twa rzy i

pa trzyła na niego znad czub ków pal ców, dłu gich i wą skich.
– Fuck… prze pra szam. Po pro stu… Ja to cały czas wie dzia łam, a wszy‐ 

scy cały czas mi wma wiali, że je stem…
– Nie ra cjo na lna?
– Tak, albo jesz cze go rzej.
Mi chael po ka zał jej wy brane frag menty na grań. Mię dzy in nymi nie ru‐ 

cho mego ob ser wa tora na scho dach.
– Ten tu taj. Albo ta. Po pro stu tam stoi. Ma duże stopy i brzyd kie buty,

więc może jed nak męż czy zna. Ktoś, kogo Ain zna i kogo się pa nicz nie boi.
Kilka razy ogląda się za sie bie, kiedy z tobą roz ma wia. Zga dza się?

– Do kład nie. Mó wiła cha otycz nie i była prze ra żona.
– Cały czas sku piała się na ob ser wo wa niu po staci na scho dach i dla tego

się nie zo rien to wała, gdy ktoś od ciął jej drogę z przodu. Za bójca wmie szał
się w grupę skej tów. Tak jak oni, ma bluzę z kap tu rem i pu chówkę. Ale nie
ma de sko rolki.

Za trzy mał ob raz w mo men cie, gdy Ain się za trzy muje, pod nosi głowę i
wy ła puje za pach.

– Po czuła coś. Za pach, któ rego nie po winno tam być – do my śliła się
Lene.

Mi chael z iry ta cją uniósł brew. To była jego wni kliwa kwe stia. I nie mógł
się do cze kać, aż ją wy głosi.

– To ko bieta prze brana za chło paka – cią gnęła Lene w sku pie niu. – Ale
za po mniała o per fu mach.

– Kurwa. Mnie doj ście do tego za jęło cztery go dziny. Jak…? Chyba na‐ 
prawdę je stem chory.

Lene uśmiech nęła się ze współ czu ciem.
– My ślisz, że twoja cho roba tro pi kalna za ata ko wała mózg?
Od su nął krze sło i wstał.
– Tak. Skoń czę jako wa rzywo w śli niaku i pie lu sze.



– To oczy wi ście je dyne moż liwe wy ja śnie nie.
– To prawda!
Lene po chy liła się nad ekra nem.
– Ale dla czego? Dla czego na le żało ją za bić? Prze cież ona była tylko…
– Pion kiem na sza chow nicy – do koń czył. – Ain była uży teczna, a kiedy

prze stała być, to można ją było strą cić z sza chow nicy. Wpu ściła ich do Ti‐ 
voli i świa do mie lub nie, udo stęp niła im swoje miesz ka nie. Wnio sku jąc po
tym, co ci opo wia dała przez te le fon, wy daje się, że do piero po cza sie zro zu‐ 
miała, co na prawdę zro biła.

– Ale dla czego te raz? Dla czego mu siała zgi nąć aku rat te raz?
– Bo oni wra cają. Wie dzieli, że Ain za częła z tobą roz ma wiać. I że ty je‐ 

steś z po li cji.
– Kto ją za bił? – spy tała Lene.
– Tego wła śnie mu simy się do wie dzieć.
– Zde cy do wa nie.
Po pa trzył na nią.
– Mam wra że nie, że to dla cie bie ważne. Nie mylę się, prawda?
Zmarsz czyła brwi.
– Oczy wi ście.
– Na wet je śli ist nieje ry zyko, że znisz czysz ope ra cję spe cjalną PET? To

już nie jest twoja pry watna sprawa. Tu nie cho dzi o cie bie i te le fon za ufa‐ 
nia, o to, co mo głaś zro bić, ale nie zro bi łaś, i tak da lej.

– Mi chael, a co, je śli oni się mylą? Co, je śli chro nią nie wła ściwą osobę?
– Nie masz żad nych pod staw są dzić, że się mylą.
– Wiem. Mam po pro stu ta kie…
– Prze czu cie?
Mi chael pa trzył na nią z re zy gna cją. Wciąż nie był pe wien, z kim po wi‐ 

nien trzy mać, a kogo po wstrzy mać. Kima Thom sena, który jest psy chicz‐ 
nym wra kiem i nie obli czal nym psy cho patą, ale moż liwe, że wła śnie pró‐ 
buje za po biec ko lej nemu ata kowi ter ro ry stycz nemu, wy ko nu jąc ka wał do‐ 
brej wy wia dow czej ro boty? Czy Lene Jen sen, która jest psy chicz nym wra‐ 
kiem i nie obli czalną psy cho patką, ale ma… prze czu cie.

– Nad czym się za sta na wiasz? – spy tała i drugi raz tego dnia po ło żyła
dłoń na jego przed ra mie niu.

Uśmiech nął się nie znacz nie.
– Chcesz jesz cze kawy?



* * *

– A może po słu żyli się Ain jesz cze je den, ostatni raz – za częła Lene nieco
póź niej. – To oczy wi ście tylko teo ria.

– Da waj – za chę cił ją.
Lene przy po mniała so bie, co mó wił tam ten ame ry kań ski eks pert od ter‐ 

ro ry zmu. Kiedy to było? Trzy dni temu… Trzy dni mi nęły od wy kładu o
no wych for mach ter ro ry zmu. A miała wra że nie, jakby to były trzy lata.

– In fil tra cja siatki ter ro ry stycz nej dżi ha dy stów jest pra wie nie moż liwa,
co nie? Na wet gdyby się udało zwer bo wać ja kie goś od szcze pieńca, któ‐ 
remu nie uśmie cha się zo stać ko lej nym mę czen ni kiem, ofe ru jąc mu azyl,
pie nią dze i nową toż sa mość, to i tak nie można by w pełni po le gać na jego
in for ma cjach. Taki ktoś byłby w sta nie po wie dzieć co kol wiek, prawda?

Mi chael roz glą dał się za czymś, co mo głoby mu po słu żyć za po piel‐ 
niczkę, i za pa lił pa pie rosa.

– Na tym mię dzy in nymi po lega ich siła – przy tak nął. – Je śli za dużo
wiesz i je steś w or ga ni za cji od dłuż szego czasu, ale nie awan so wa łeś zna‐ 
cząco w hie rar chii, to prę dzej czy póź niej ktoś z góry wskaże na cie bie pal‐ 
cem i po wie: sza hi dzie, mę czen niku! Gra tu luję! Szkoda, że sam nie mogę!

– Za tem do in fil tra cji da nej ko mórki le piej użyć swo jego agenta?
– Wia domo. Tylko to jest już zu peł nie nie moż liwe. Oni się prze cież

wszy scy znają. Na wet je śli nie znają od dziecka po zo sta łych człon ków or‐ 
ga ni za cji, to zo stali zwer bo wani przez ko goś zna jo mego. Albo wer bują
osie ro cone dzieci ze szkół ko ra nicz nych. Zde ma sko wać cię może do słow‐ 
nie wszystko: nie taki ak cent, nie ta kie na zwi sko, spo sób, w jaki klę kasz,
jesz, wi tasz się albo mo dlisz. Twoja toż sa mość musi się zga dzać w stu pro‐ 
cen tach. Przez dwa dzie ścia cztery go dziny na dobę. Wszy scy pró bo wali za‐ 
in sta lo wać in for ma tora w gru pie Sa fara Khana i ni komu się to nie udało.
Poza tym mu sia ła byś im udo wod nić, że na prawdę w to wie rzysz…

– Że po tra fisz za bić w imię sprawy?
– Tak.
– Na przy kład Ain?
Mi chael spoj rzał na nią przez nie spo kojną smugę dymu pa pie ro so wego. I

roz ło żył ręce.
– Tak, ale to tylko ostatni do wód, zwień cze nie pro cesu. Naj pierw oni mu‐ 

szą ci za ufać. Za bój stwo jest wi sienką na tor cie. Ry tu ałem.



– Może tym wła śnie Thom sen zaj mo wał się w Afga ni sta nie i Pa ki sta nie
– pod su nęła Lene. – Może upiekł tort. Może to on stoi na scho dach na sta cji
Nør re port.

– Duń ski po li cjant miałby uczest ni czyć w za bój stwie dwu dzie sto kil ku let‐ 
niej dziew czyny? Lene, ro zu mem, że nie uwa żasz go za prze sad nie mi łego
go ścia, ale nie są dzisz, że to jed nak za je bi ście da leko po su nięte…

– Wcale nie – prze rwała mu. – On stra cił wszystko. Nie ro zu miesz? Stra‐ 
cił żonę i dwójkę dzieci. Spę dził mnó stwo czasu w miej scach, w któ rych
ludz kie ży cie jest gówno warte, a jego ko le dzy z pracy uwa żają, że cel
uświęca wszystko. Je śli on wie rzy, je śli na prawdę jest prze ko nany, że może
za po biec śmierci se tek osób, za bi ja jąc jedną, to zrobi to bez wa ha nia. A po‐ 
tem może jesz cze jedną i ko lejną… Moim zda niem pro blem tkwi w tym, że
on nie wie, kiedy ani jak się za trzy mać. – Spu ściła wzrok. Pa trząc na swoje
sple cione na ko la nach ręce, mó wiła da lej: – Mi chael, kiedy zmarła Jo se fine,
coś się we mnie po trza skało. Nie wiem, co to było, ale wiem, że już ni gdy
nie będę taka jak daw niej. Wszystko się roz myło, stało się kom plet nie obo‐ 
jętne. Znik nęła z dnia na dzień. Moje dziecko, które przez dwa dzie ścia trzy
lata przy mnie było.

A prze cież to ja po win nam znik nąć z jej ży cia, kie dyś, za wiele lat. Nie
je stem so bie na wet w sta nie wy obra zić, jak musi się czuć ktoś, kto jed nego
dnia stra cił całą ro dzinę… My ślę, że ja bym po czymś ta kim osza lała. W
sen sie jesz cze bar dziej.

I szcze rze mó wiąc, mia ła bym w du pie, czy zgi nie ktoś jesz cze. Jedno ży‐ 
cie w tę czy we w tę nie ro bi łoby mi już żad nej róż nicy. Nie wiem, dla czego
Thom se nowi mia łoby ro bić.

Lene wstała i szybko po szła do ła zienki, gdzie się za mknęła i po pa trzyła
na sie bie w lu strze. Coś ją du siło. Coś nie po zwa lało jej swo bod nie od dy‐ 
chać. Na lała wody do umy walki i za nu rzyła twarz. Czuła, jak bą belki lecą
jej z nosa i ust, i sły szała, jak w po koju za dzwo nił te le fon Mi cha ela. Woda
wzmac niała dźwięk. Te le fon dzwo nił długo, za nim Mi chael ode brał. Mó wił
ści szo nym, opa no wa nym gło sem.

Lene pod nio sła głowę i z tru dem ła pała po wie trze. To taka sztuczka,
którą sto so wała, gdy roz pacz i pa nika ści skały jej gar dło. Po ma gała. Te raz
też po mo gła.

Za pu kał do drzwi.
– Lene…? Lene?
– Ja pier dolę, daj mi dwie mi nuty, co? Nie wi dzisz, że…



Jego wes tchnie nie było sły szalne na wet przez drzwi. Nikt nie umiał
wzdy chać tak głę boko i zna cząco jak Mi chael. Może tylko duże, bar dzo
stare psy. Te wes tchnie nia mo gły ozna czać wszystko, od znu dze nia, przez
iry ta cję, po re zy gna cję. To aku rat ozna czało, że nie skoń cze nie go iry to wała.

– Ale to do cie bie! – za wo łał ze zło ścią. Miała na dzieję, że za sło nił te le‐ 
fon dło nią. – Twoja sze fowa. Albo była sze fowa…

– Char lotte?
– Tak, Char lotte. Mam jej po wie dzieć, że się to pisz w umy walce, ką piesz

z to ste rem albo coś in nego?
– Chwila.
Szybko wy tarła twarz i włosy i otwo rzyła drzwi. Mi chael wrę czył jej te‐ 

le fon.
– Dzwo ni łam do cie bie z dzie sięć razy. Nie masz te le fonu? – za częła jej

prze ło żona.
– Ze psuł się – od parła Lene. – Skąd masz nu mer Mi cha ela i skąd wie‐ 

dzia łaś, że z nim je stem?
– Mo żemy to so bie zo sta wić na póź niej?
Lene po pa trzyła na Mi cha ela, który stał przy bal ko nie, pił kawę i uda wał,

że nie pod słu chuje.
– Chyba mo żemy.
– Lene, Irene Ad ler nie żyje. Zo stała zna le ziona dziś rano w swoim sa lo‐ 

nie. Ktoś wbił jej upiorną an tyczną igłę do bal sa mo wa nia przez oko do mó‐ 
zgu. A gdy to jej nie za biło, udu sił ją po duszką.

Lene mil czała.
– By łam oso bi ście na miej scu zda rze nia – cią gnęła Char lotte, po czym

chrząk nęła i za śmiała się za że no wana. – To nie by łaś ty, prawda? To zna‐ 
czy… wiem, oczy wi ście, że nie.

– Nie, to nie by łam ja.
– W po rządku, ale ro zu miesz, że mu szę cię za py tać, czy…
– Tak, ro zu miem.
Znów ten cał kiem do niej nie pa su jący ner wowy śmiech.
– Czyli masz alibi? Bo wiesz, dla ni kogo nie jest ta jem nicą, że za sobą

nie prze pa da ły ście.
– My też za sobą nie prze pa damy, ale ja koś jesz cze cię nie za bi łam.
Lene przyj rzała się Mi cha elowi. Rze czy wi ście wy da wał się szczu plej szy

i bled szy, niż kiedy go ostat nio wi działa. Może na prawdę zła pał ja kąś tro pi‐ 
kalną cho robę w tej So ma lii? Z za sko cze niem stwier dziła, że za nie po ko iła



ją ta myśl. Dla czego u li cha nie wraca do domu, do ro dziny? Był z tym u le‐ 
ka rza? Le czy się ja koś?

– To prawda – po wie działa do słu chawki cał kiem spo koj nie. – Irene i ja
nie prze pa da ły śmy za sobą. I ow szem, mam coś w ro dzaju alibi. Coś jesz‐ 
cze?

Ko men dant wcią gnęła po wie trze, a po tem bez słowa je wy dmu chała. W
końcu spy tała:

– To zna czy? Twoim zda niem to za mało? Są dzi łam, że bę dziesz…
– Wczo raj rano mnie za wie si łaś, pa mię tasz? Po słu cha łam więc two jej

rady i za pi sa łam się na kurs akwa reli w To ska nii. I szcze rze mó wiąc, nie
mogę się go do cze kać – do dała uszczy pli wie.

– Na prawdę to zro bi łam? Nic ta kiego nie pa mię tam. Ale je śli cię za wie‐ 
si łam, to mogę cię chyba od wie sić.

– Chyba mo żesz – przy znała Lene po chwili. – Do bra, niech bę dzie.
Więc kim jest czło wiek Thom sena, Char lotte? In for ma to rem? Me sja szem?

Ką tem oka do strze gła, że Mi chael się od wró cił.
– Za po mnij! To naj bar dziej bez czelny, bru talny i ohydny szan taż, z ja kim

się w ży ciu ze tknę łam. Ty masz swoją ura żoną próż ność, ale ja od po wia‐ 
dam za trzy dzie stu mi ni strów, człon ków ich de le ga cji i ży dow skiego lau re‐ 
ata na grody, który lą duje w Ko pen ha dze za trzy go dziny. Więc je śli… pod‐ 
kre ślam: je śli Thom sen albo kto kol wiek inny z PET ma wie dzę na te mat
moż li wego ataku ter ro ry stycz nego na te re nie Da nii, to jest to sprawa wy‐ 
łącz nie szefa PET, ofi cera pro wa dzą cego i moja. Tak po pro stu jest.

Lene do my śliła się z tonu sze fo wej, że w tej kwe stii się nie ugnie.
– Ain nie po peł niła sa mo bój stwa – zmie niła te mat. – Zo stała we pchnięta

na tory. Tak wy nika z mo ni to ringu ze sta cji. Oboje z Mi cha elem wi dzie li‐ 
śmy, że za bój stwa do ko nała nie zi den ty fi ko wana ko bieta.

– Je steś pewna?
– Na sto pro cent.
– Mo tyw?
– Stała się ba la stem. Na szym zda niem nie wie działa, co robi, kiedy po‐ 

ma gała Na bi lowi Ma ro unowi. Oczy wi ście z cza sem się tego do my śliła i
wtedy za częła dzwo nić do mnie na Li nię Ży cia i cho dzić do psy chia try. W
któ rymś mo men cie mu siała się wy ga dać nie wła ści wej oso bie.

Lene zwró ciła uwagę, że dziw nie ła two prze szło jej przez usta słowo
„na szym”. Jakby dzięki licz bie mno giej miało więk szą wagę.



– Tego, że nie wie działa, co robi, nie mo że cie być pewni – za pro te sto‐ 
wała Char lotte.

– Ja je stem pewna. Na ra zie to ci musi wy star czyć, za nim nie znajdę do‐ 
wo dów, które gdzieś na pewno są. Je śli mam wró cić do pracy, będę mu siała
do koń czyć tę sprawę. Zna łam tę dziew czynę i po win nam była jej po móc,
za miast ją prze ko ny wać, że ma pa ra noję.

– Chcesz po wie dzieć, że nie od pu ścisz, do póki się nie do wiesz, czy Ain
była kró li kiem do świad czal nym Irene Ad ler, tak?

– Do kład nie.
Od po wiedź Char lotte była ja sna i pre cy zyjna jak za wsze:
– Lene, prze cież tego się nie da zro bić w tak krót kim cza sie. Aby oce nić

jej pracę, trzeba po wo łać mię dzy na ro dową ko mi sję eks per tów. A o ile mi
wia domo, z jej ośrod kiem jest zwią za nych sze ściu wy so kich rangą pra cow‐ 
ni ków na uko wych i około dzie się ciu dok to ran tów, do tego jest pro mo torką
Bóg wie ilu stu den tów za gra nicz nych. Wszy scy oni są lo jalni i za leżni od
gran tów. Od na le zie nie liczb i pro to ko łów, któ rych szu kasz, po trwa mie‐ 
siące, je śli nie lata. Ro zu miesz to prze cież, prawda?

Lene po tarła czoło. Jej chwila triumfu i sa tys fak cji mi nęła. Char lotte
miała ra cję. Do ku men ta cja nie le gal nych do świad czeń Irene Ad ler z LSD na
bank była za szy fro wana i ukryta na dnie ja kie goś dysku w da le kiej ot chłani
cy ber prze strzeni. Albo za pi sana na ser we rze iC loud i cał kiem nie osią galna.

– Tak, pew nie masz ra cję – wy mam ro tała i nie chęt nie wrzu ciła w mó zgu
pierw szy bieg po li cyj nego rze mio sła: – Były ślady wła ma nia? Wy bite okna
albo zamki?

– Drzwi wej ściowe były otwarte. Zna lazł ją ga ze ciarz.
– Czyli znała sprawcę, a ten chciał, żeby jak naj szyb ciej ją zna le ziono.

To cie kawe. Zwy kle za bójcy sta rają się, żeby moż li wie…
– Tak, Lene, wiem. I wiem, że w twoim od czu ciu moja prak tyczna zna jo‐ 

mość kry mi na li styki jest nie ist nie jąca.
Lene nie za prze czyła. Bo to była prawda.
– Już tam jadę – oznaj miła po pro stu.
– Spo koj nie. Wy pij so bie po ranną kawę. Tech ni kom zej dzie tam jesz cze

co naj mniej go dzinę. Cie szę się, że się do cie bie do dzwo ni łam. Wy da jesz
się w lep szej for mie. Dużo lep szej.

– Tak. Dzięki. Cześć.
– Po zdrów Mi cha ela. Ach, Lene?
– Tak?



– Roz ma wia łam z Thom se nem. Przy kro mi z po wodu tej hi sto rii z Bjar‐ 
nem. Je stem pewna, że wię cej nie bę dzie prze szka dzał ani jemu, ani to bie.

– Dzięki.
– Mo żesz mi obie cać to samo?
– Oczy wi ście – za pew niła ją Lene cie pło i nie szcze rze. – Oczy wi ście, że

po zwolę mu pra co wać w spo koju. Ro zu miem, ja kie to ważne.
– Na prawdę?
– Oczy wi ście. Ab so lut nie. Cześć.
Zwró ciła te le fon Mi cha elowi.
– Zo sta łam od wie szona – oznaj miła.
– Gra tu la cje.
– Ktoś za bił Irene Ad ler.
– Nie mal je stem w sta nie go zro zu mieć.
– Co? No tak… Ale to dziwne… Dziwne, że bar dzo wy raź nie pa mię tam

na rzę dzie zbrodni.
– Niech zgadnę: kin dżał? Ha la barda? Re plika gi lo tyny?
– Za byt kowa, cho ler nie długa i ostra igła do bal sa mo wa nia, którą za bójca

wbił jej w mózg. Pa mię tam, że le żała na jej biurku. Wzię łam ją do ręki,
żeby obej rzeć, ale ka zała mi ją odło żyć.

– Czyli twoje od ci ski są na tej prze klę tej igle?
– Ale prze cież całą noc by łam tu taj. Wiesz, że tak.
Pa trzyła na niego ba daw czo.
Mi chael pod szedł do otwar tych drzwi bal ko no wych i za pa lił ko lej nego

pa pie rosa. Po woli wy pu ścił dym no sem i wska zał na nią roz ża rzoną koń‐ 
cówką. Pod sza rym nie bem krą żyły he li kop tery jak owady w od dali.

– Jak na osobę tak nie sa mo wi cie, choć tylko mo men tami, by strą, jest to
stwier dze nie kom plet nie idio tyczne. Nie je stem praw ni kiem, ale rzecz w
tym, że wła śnie cię tu nie było!

– Co ty ga dasz? Prze cież by łam!
– Za sną łem i dla tego nie mogę przy siąc, że rze czy wi ście by łaś tu całą

noc. A gdy się obu dzi łem, to cię nie było. Za mó wi łaś tak sówkę z ho telu?
– Nie. Zro bi łam so bie długi spa cer.
– Za pła ci łaś kartą za kawę i cro is santy?
– Mia łam go tówkę.
– Roz ma wia łaś z kimś w re cep cji, gdy wy cho dzi łaś albo wra ca łaś?
– Nocny por tier sie dział w kan cia pie i oglą dał te le wi zję. – Lene my ślała

in ten syw nie. – A kiedy wró ci łam, wła śnie przy je chał au to kar ja kie goś



szwedz kiego biura po dróży, więc ra czej nikt mnie nie za uwa żył.
– Su per – po ki wał głową.
– Do bra, ale dla czego, u li cha, mia ła bym ją za bi jać?
– Dla tego, że nie na wi dzi łaś jej i każ dego atomu jej ciała oraz ob wi nia łaś

ją o sa mo bój stwo swo jej córki?
– Ale…
Lene ukryła twarz w dło niach. Za raz jed nak roz su nęła palce i po pa trzyła

na niego.
– Ale ty mi wie rzysz, prawda?
Za sko czony zmarsz czył brwi.
– Oczy wi ście, że ci wie rzę, kre tynko. Co to w ogóle za py ta nie. Wie‐ 

dział bym, gdy byś wy szła stąd na dłu żej. Po ściel była cie pła i w ogóle pach‐ 
niało, jak byś do piero co… – Spoj rzał na nią. – I jesz cze lu stro w ła zience
było za pa ro wane. Poza tym, cho lera, prze cież nie zro bi ła byś cze goś tak głu‐ 
piego.

– Dzięki, Mi chael – po wie działa ci cho. – To dla mnie dużo…
– Tylko że to nie mnie mu sisz o tym prze ko nać. Więc co te raz? Moim

zda niem po win ni śmy się roz dzie lić.
Po ki wała głową.
– Ja chcę obej rzeć miej sce zbrodni. Coś musi tam być. Z re guły coś się

udaje zna leźć. A ty?
Mi chael jed nym ru chem otwo rzył swój te le fon i przez otwarte drzwi bal‐ 

ko nowe wy rzu cił wszyst kie czę ści do ba senu por to wego. Z fa brycz nego
opa ko wa nia wy jął nowy te le fon, a z port fela – kartę SIM.

– Za pisz so bie ten nu mer. – Po dał jej dłu go pis.
– Gdzie?
– Na przy kład na nad garstku. Albo czole. Tylko wtedy oczy wi ście mu‐ 

sisz za pi sać od bi cie lu strzane.
– I niby z czego mam do cie bie za dzwo nić? Bu dek te le fo nicz nych już

wła ści wie nie ma.
– Trzy maj.
Z wa lizki wy jął jesz cze je den smart fon i rzu cił w jej kie runku.
– Dzięki.
– Jest na ła do wany i z kartą. Nu mer mam już za pi sany u sie bie.
– A ty co bę dziesz ro bić? Nie że byś mu siał ro bić co kol wiek. I tak zro bi‐ 

łeś wię cej, niż na le żało. I szcze rze mó wiąc, wy glą dasz tro chę nie zdrowo.
– Tak?



– Mhm. Może pora za dbać o sie bie? Na przy kład zro bić ba da nia, uzy skać
dia gnozę, pod jąć le cze nie… Wiesz, to lu dzie zwy kle ro bią, kiedy cho rują.

Mi chael po szedł do ła zienki, po cią gnął w dół dolne po wieki i obej rzał
ślu zówki oczu.

– Zajmę się tym – po sta no wił. – Ale te raz za mie rzam tro chę od po cząć,
kiedy ty bę dziesz się ba wić w su per de tek tywkę, okej?

– Okej. Ale kiedy to się skoń czy, za wiozę cię pro sto do szpi tala.
– Ja sne. Umowa stoi. Uwa żaj na sie bie. I jesz cze jedno, Lene.
– Tak?
– Skoro to nie ty za bi łaś Irene Ad ler, to kto i dla czego?
– Nie mam po ję cia, ale się do wiem – od parła hardo. Może tro chę zbyt

hardo.
– Uwa żaj na sie bie – po wtó rzył ci cho. – I dzwoń od razu, je śli tra fisz

na… prze ciw nika.
Lene wes tchnęła.
– Prze ciw nika? W sen sie resztę świata? Ja sne, tak zro bię.

* * *

Mi chael rze czy wi ście czuł się do dupy. Zda wał so bie oczy wi ście sprawę, że
był hi po chon dry kiem, ale na wet hi po chon drycy cza sem cho rują, prawda?
Za sta na wiał się, czy nie za dzwo nić na re cep cję i po pro sić o uzu peł nie nie
whi sky w barku, ale za miast tego po pro sił o świeżą kawę.

Te po nure my śli były tak na prawdę tylko wy mówką, żeby od su nąć w
cza sie na stępny ko nie czny krok, czyli te le fon do swo jego po przed niego
pra co dawcy w Lon dy nie, u któ rego spę dził dzie sięć cięż kich, lecz po ucza‐ 
ją cych lat, po tęż nej mię dzy na ro do wej firmy ochro niar skiej She pherd &
Wil kins. A kon kret nie do ich za ufa nego ar chi wi sty Sandy’ego Huf fing tona,
któ rego za jego ple cami wszy scy prze zy wali mało sym pa tycz nie Sandy the
Syn drome. Nikt nie wie dział, ile lat miał Sandy. Nie po twier dzone plotki
gło siły, że po pro stu uro dził się i wy cho wał w sta rej ka mie nicy przy Oxford
Cir cus albo że She pherd bądź Wil kins stwo rzyli go jako ro dzaj ho mun ku‐ 
lusa w elek trycz nym na czy niu al che micz nym, żeby słu żył im do ży wot nio i
bez płat nie. I Sandy za siadł za ogrom nym, za wa lo nym pa pie rami biur kiem,
które we dług jego wła snych za pew nień na le żało do lorda Lo uisa Mo unt bat‐ 
tena, wi ce króla In dii. Biuro, z któ rego prak tycz nie ni gdy nie wy cho dził,



było przy po mi na jącą pie czarę trzy pię trową bi blio teką w sercu ka mie nicy i z
no stal gii wciąż na zy wano je sta cją te lek sową.

Je dy nym po wo dem, dla któ rego nikt jesz cze nie zwol nił ani nie uśmier cił
Sandy’ego, był fakt, że miał fo to gra ficzną pa mięć oraz nie za chwianą i wy‐ 
bit nie szcze gó łową zna jo mość mniej wię cej wszyst kiego, co się wy da rzyło
od po czątku świata. Wie dza ta obej mo wała rów nież to, kto z kim sy piał w
ich wiel kiej fir mie, kto na cią gał fun dusz re pre zen ta cyjny, kto o tym wie‐ 
dział i kto ab so lut nie nie mógł się do wie dzieć.

Mi chael mógł oczy wi ście uzy skać te in for ma cje ofi cjal nymi ka na łami.
Na dal dla nich pra co wał jako fre elan cer. Ale to by trwało i kosz to wało ma‐ 
ją tek. Firma pew nie by chciała stwo rzyć dla jego za py ta nia for malne zle ce‐ 
nie, któ rego koszt pod sta wowy wy niósłby kilka ty sięcy fun tów. Bo choć
trak to wali Mi cha ela jak syna, to w wiel kiej ro dzi nie S & W więzy krwi za‐ 
wsze były dość cien kie, a firma ni gdy nie pró bo wała uda wać or ga ni za cji
do bro czyn nej. Od kąd Mr She pherd & Mr Wil kins za ło żyli ją po pierw szej
woj nie świa to wej, firma nie prze sta wała przy no sić osza ła mia ją cych do cho‐ 
dów, a Mi chael ni gdy nie sły szał, żeby wpła ciła cho ciaż jed nego funta na
dzia łal ność cha ry ta tywną. Przy sze fach S & W Ru pert Mur doch był jak
święty To masz z Akwinu.

No sowy głos wy rwał Mi cha ela z za my śle nia.
– Sandy Huf fing ton, kto mówi?
– Mi chael San der. Jak leci, Sandy? Czy ży cie ob cho dzi się z tobą tak, jak

na to za słu gu jesz?
– Mam cho lerną na dzieję, że nie. Mi chael! Chłop cze drogi, kopę lat!
W słu chawce za sze le ścił pa pier i Mi chael usły szał, jak Sandy wpy cha so‐ 

bie coś do ust. Pizzę, oczy wi ście. Ten dzi wak ja dał ją trzy razy dzien nie. Z
tego, co dało się sły szeć, spód bie żą cego eg zem pla rza był świeży i chrupki.
Mi chael cier pli wie cze kał, aż kęs zo sta nie prze żuty. W żad nym ra zie nie
wolno było Sandy’ego po ga niać. Ja kie kol wiek formy przy mi la nia się, po‐ 
śpie sza nia, znie cier pli wie nia, gróźb, zło ści czy od wo ły wa nia się do ludz kiej
em pa tii i przy zwo ito ści wy wo ły wały iden tyczną re ak cję: po tok wy jąt kowo
pry mi tyw nych blu zgów i ze rwane po łą cze nie. Wszy scy, od pre zesa za rządu
po sze re go wego gońca za trud nio nego przed ty go dniem, byli trak to wani jed‐ 
na kowo. W tym sen sie Sandy był nie skoń cze nie ega li tarny i nie prze kupny.

– Masz chwilę? – spy tał szybko Mi chael przed na stęp nym kę sem.
– Mi chael! Dla cie bie? Za wsze. Do my ślam się, że mu sisz sko rzy stać z

mego nad zwy czaj nego umy słu. Cena zak tu ali zo wana o in fla cję. Oczy wi‐ 



ście.
Mi chael wes tchnął.
– Ile?
– Dwa ty siące fun tów szter lin gów za pod sta wowy ra port na pięć stron.

Ty siąc za każdą roz po czętą go dzinę albo do dat kową stronę.
– Po pro szę pod sta wowy.
– Jak so bie ży czysz. Wal.
– Mu fti Ibra him Sa far Khan…
– Biały szejk z Am manu? Mój ko chany, drogi, naj droż szy Mi cha elu. Tu‐ 

taj od razu ci mogę po wie dzieć, że wy kra czasz da leko poza pod sta wowy ra‐ 
port.

– Sandy, ja nie mu szę mieć peł nego pro filu. Cho dzi mi o pod sta wowe in‐ 
for ma cje o cza sie, jaki spę dził w Lon dy nie. Gdzie miesz kał, czy była z nim
ro dzina, czy poza Lon don School of Eco no mics pra co wał gdzieś jesz cze.
Ta kie tam. Na zwy ulic, kurw… – O mały włos nie po peł niłby śmier tel nego
grze chu. W roz mo wie z San dym prze kli nać mógł tylko on sam.

– Okej. Coś jesz cze?
– Mmm… tak. Tylko to jest sprawa nieco bar dziej de li katna. Jest pewna

ko bieta tu, w Ko pen ha dze. Na ze era Ga mil. – Prze li te ro wał imię i na zwi sko
i mó wił da lej: – Jej oj ciec, Cha lid Ga mil, jest uzna nym na ca łym świe cie
pro fe so rem eko no mii i wy kła dowcą na Uni wer sy te cie Ko pen ha skim. Ro‐ 
dzina po cho dzi z Jor danu. To oczy wi ście może być mocno na cią gane, ale
cie kawe by łoby spraw dzić, czy…

– Ist nieją po wią za nia geo gra ficzne, ro dzinne i chro no lo giczne mię dzy
oboma jor dań skimi ro dami?

– Do kład nie.
– Oczy wi ście. Za pisz so bie nu mer konta do prze lewu.
Mi chael za pi sał go na ser we tce. Nie był San dym Huf fing to nem, który ni‐ 

gdy w ca łym swoim ży ciu ni czego nie za no to wał. Za wsze po wta rzał, że
wszystko wy świe tla mu się przed oczami: nu mery pasz por tów, wzrost i
waga, ad resy, ko lor oczu, nu mer pa ra gonu ze swo jego ostat niego par ko wa‐ 
nia… Prze ra ża jące, ale ni gdy się nie my lił.

– Wiesz, Mi chael, że nie za cznę na wet se kundę przed otrzy ma niem prze‐ 
lewu.

– Ja sne. Może być za pięć mi nut? – spy tał iro nicz nie i wstrzy mał od dech.
Iro nii Sandy też nie lu bił.



– Na tu ral nie – szczo drze pi snął ja ski niowy stwór. – Faks? PDF? Runy?
Bo je steś w Da nii, prawda?

– Wy star czy PDF, dzięki.
– E-mail ten, co ostat nio, Mi cha elu?
– Tak.
– To pa mię tam.
– Wiem, Sandy.
– Tylko…
– Co ta kiego?
– Mi chael, to do bra rada i daję ci ją cał kiem gra tis. Trzy maj się na dy‐ 

stans co naj mniej jed nego kon ty nentu od Sa fara Khana. To śmier tel nie
groźny czło wiek. I jego IQ ni czego nie bra kuje. Chcę przez to po wie dzieć,
że jest zde cy do wa nie wyż sze od two jego, z tego, co pa mię tam z two jej
teczki w ka drach, i tro chę niż sze od mo jego. Więc je śli nie chcesz zo stać
zde ka pi to wany na YouTu bie na tle nie chluj nie na ma lo wa nego ban neru i
pod eks cy to wa nych dżi ha dy stów ma cha ją cych do ka mery, któ rzy są przy
tym bez na dziej nymi fo to gra fami i chi rur gami, to nie zbli żaj się do nich,
okej?

– Dzięki… to zna czy, wiesz, jak jest, Sandy – rzu cił Mi chael i się roz łą‐ 
czył.

Po tem wszedł na za ło żone spe cjal nie w tym celu konto w Luk sem burgu i
prze lał dwa ty siące fun tów chci wemu gno mowi.

Po wi nien coś zjeść. Za dzwo nił po room se rvice i za mó wił an giel skie
śnia da nie. Wy bór wy dał mu się ade kwatny po roz mo wie z San dym. W ja‐ 
kimś sen sie lata w Lon dy nie wspo mi nał z roz rzew nie niem. Był wtedy
młody, w każ dym ra zie młod szy. Nie za leżny i miał na gło wie tylko swoje
zdrowe bez tro skie roz rywki: kry kiet na sta dio nie The Oval, sa mo chody, ko‐ 
biety, broń, stand-upe rzy w Lon don Pal la dium, kon certy U2… i prze trwa‐ 
nie. Tego typu rze czy.

Kiedy przy je chał wó zek z je dze niem, oka zało się, że jed nak nie jest w
sta nie nic prze łknąć, więc tylko wy pił kawę i sok, a po tem pa lił pa pie rosy.
Spoj rzał na ze ga rek. Na ze era Ga mil pew nie była te raz w pracy w bi stro w
Øster bro. Nie ro bił so bie na dziei, że do wie się cze goś waż nego, ale ra czej
nie obej dzie się bez odro biny sta rej do brej in wi gi la cji pięk nej Arabki.

Mar skens gade, ulicę w Øster bro, prze stu dio wał naj pierw w Go ogle Maps,
a po tem na szcze gó ło wej tech nicz nej ma pie gminy Ko pen haga. Za ko do wał



so bie zwłasz cza wszel kie moż liwe drogi do stępu i ucieczki z re stau ra cji Le
Cro co dile Vert.

Z kilku szyb kich wy szu ki wań w po wszech nie do stęp nych, pu blicz nych
ba zach da nych wy ni kało, że Na ze era miesz kała na trze cim pię trze w im po‐ 
nu ją cej ka mie nicy przy Grøn nin gen z kosz tow nym wi do kiem na park Ka‐ 
stel let. W księ dze wie czy stej zna lazł in for ma cję, że była wła ści cielką stu
sie dem dzie się ciu pię ciu me trów kwa dra to wych miesz ka nia z wy so kimi su‐ 
fi tami w od no wio nej ka mie nicy w pierw szo rzęd nej lo ka li za cji, któ rego ofi‐ 
cjalna wy cena opie wała na pięć i jedną czwartą mi liona ko ron. Ku piła je
przed trzema laty i z kre dytu hi po tecz nego do spła ce nia zo stało jej rap tem
dwa mi liony. To cie kawe. Nie był to w każ dym ra zie ad res na kie szeń zwy‐ 
kłej kel nerki, to pewne. Choć oczy wi ście jej ro dzice mo gli być za możni.

Spoj rzał na ze ga rek i szybko wró cił do prze szu ki wa nia in ter netu. Oka‐ 
zało się jed nak, że jak na no wo cze sną młodą ko bietę Na ze era Ga mil była
oso bli wie nie obecna w sieci. Żad nych zdjęć w Go ogle’u, kont na Fa ce bo‐ 
oku, Twit te rze, Flic kru, Lin ke dI nie, In sta gra mie, My Spa sie czy in nych sie‐ 
ciach spo łecz no ścio wych uwa ża nych przez więk szość jej ró wie śni ków za
nie zbędne do ży cia.

Nie było jej w księ dze ab sol wen tów żad nego li ceum ani na li ście stu diu‐ 
ją cych żad nej z wyż szych uczelni. Tak na prawdę nie było jej ni g dzie.

Mi cha ela też nie było, ale dla tego, że w rze czy wi sto ści nie na zy wał się
Mi chael Vedby San der. Jego jed no oso bowa firma dbała o dys kre cję z równą
pie czo ło wi to ścią co Na ze era. Tylko naj wy tr wal szym uda wało się do grze bać
do jego strony fir mo wej ukry tej w ka za ma tach in ter netu i poza za się giem
zwy kłych wy szu ki wa rek. I na wet wów czas in for ma cje, ja kie otrzy my wali,
były skąpe: pod la pi dar nym bio gra mem znaj do wał się nu mer te le fonu ko‐ 
mór ko wego, który zmie niał się co naj mniej raz w mie siącu. Nie było też
oczy wi ście jego zdję cia. Mi chael był wy bredny w do bo rze klien tów, któ rzy
po le cali go so bie pocztą pan to flową, i wszy scy byli bo gaci, dys kretni i
wpły wowi.

W sieci nie bra ko wało za to in for ma cji o ojcu Na ze ery, wy bit nym pro fe‐ 
so rze Cha li dzie Ga milu. Były na wet zdję cia jego żony Ju dity, która wy kła‐ 
dała che mię na Uni wer sy te cie Pra skim, za nim w Ka irze po znała przy stoj‐ 
nego, mło dego i szczu płego eko no mi stę. Mi chael zna lazł też po je dyn cze
zdję cia mło dego męż czy zny i ko biety, któ rzy mu sieli być ro dzeń stwem Na‐ 
ze ery. Oboje wy glą dali jak mo dele. Brat był czło wie kiem od efek tów spe‐ 



cjal nych w bry tyj skim stu diu fil mo wym, a sio stra do rad czy nią fi nan sową w
Barc lays Bank w Lon dy nie.

Mi chael za czął się prze cha dzać po po koju tam i z po wro tem. Na ze era zo‐ 
stała sta ran nie wy ty po wana przez or ga ni za cję, która do strze gła w jej ta lent i
ko rzy ści, ja kie da wały jej arab ska, bry tyj ska i duń ska toż sa mość, ję zyk i
kul tu rowa ela stycz ność. Ta kie CV spodo ba łoby się każ dej służ bie wy wia‐ 
dow czej. Na stęp nie or ga ni za cja uczy niła ją ano ni mową. Lene okre śliła Na‐ 
ze erę jako po ten cjalną in for ma torkę, co w ty powy dla duń skiej ar mii, kan‐ 
cia sty spo sób ozna czało osobę, która w imie niu Woj sko wej Służby Wy wia‐ 
dow czej FET po zy skuje in for ma cje, bę dąc pierw szym ogni wem łań cu cha,
zwy kle po przez in fil tra cję sto wa rzy szeń, klu bów spor to wych, świe tlic dla
imi gran tów, sub kul tur albo mniej szo ści nie do sto so wa nych imi gran tów w
in nych kra jach. Mi chael po znał ta kich lu dzi w FET. Znali co naj mniej trzy
ję zyki i mieli przy naj mniej dwie na ro do wo ści, ale byli bez względ nie lo jalni
wo bec Da nii.

Lecz zo stać wta jem ni czo nym i do pusz czo nym do naj wyż szego do wódz‐ 
twa naj sku tecz niej szej i naj bar dziej utaj nio nej jed nostki ter ro ry stycz nej na
świe cie to jed nak zu peł nie inny ka li ber. To jak po rów nać Rem brandta z ma‐ 
la rzem po ko jo wym. Taka mi sja wy ma gała nad zwy czaj nej wy trzy ma ło ści,
opa no wa nia i nie mal schi zo fre nicz nej oso bo wo ści. Przy ta kim za da niu
każdy dzień mu siał być rolą na miarę Oskara, bo po tknię cie gro ziło utratą
głowy albo czymś jesz cze gor szym.

Mi chael uciął dal sze roz wa ża nia o Na ze erze Ga mil, choć nie przy szło mu
to ła two, i za miast tego po dą żył za ko lej nym tro pem: eme ry to wany in ży nier
bu dow nic twa ze Szwe cji i or ni to log ama tor, który przy pad kiem sie dem na‐ 
stego wrze śnia ze szłego roku zna lazł się w Ti voli we wprost ide al nym miej‐ 
scu i cza sie ze swoim fe no me nal nym cy fro wym apa ra tem – i prze żył.

Åke Va le rius-Klüver, lat pięć dzie siąt osiem, za miesz kały przy To mat sti‐ 
gen 26 w Söder tӓlje. Mi chael zna lazł Åkego wraz z mał żonką Elsą w
szwedz kiej elek tro nicz nej książce ad re so wej. W Go ogle’u było też tro chę
zdjęć pary, głów nie z kon kur sów fo to gra ficz nych, gdzie uśmiech nięty fo to‐ 
graf ptac twa z dumą od bie rał gra we ro wane szkło albo małe srebrne pu‐ 
chary. Årets Bild av Fi skör nan 2008. Tego typu rze czy.

Ostat nia na groda była z maja 2011.
Mi chael dla po rządku otwo rzył w Go ogle Maps mapę Söder tӓlje. Ni gdy

tam nie był, ale na ma pie mia sto zda wało się ma low ni czo po ło żone – na za‐ 
chód od Sztok holmu i oto czone dużą ilo ścią cie ków wod nych, wy dłu żo‐ 



nych i roz ga łę zio nych je zior oraz roz le głych te re nów le śnych. Wy glą dało
na prawdę uro czo, przy naj mniej z po wie trza. Ulicę To mat sti gen zna lazł w
zie lo nej, pa gór ko wa tej dziel nicy nie mal iden tycz nych i sto ją cych bli sko sie‐ 
bie par te ro wych do mów jed no ro dzin nych. Po li czył bu dynki i wy szło mu, że
nu mer dwa dzie ścia sześć mu siał być na działce na roż nej. Tyle że na po se sji
nie było żad nego domu. Kie dyś pew nie tam stał, ale obec nie zo stały z niego
fun da menty i resztki ścian. Po więk szył zdję cie. Sa mo chody z ka me rami od
Go ogle Earth rze czy wi ście tam tędy prze je chały, a zdję cia zglisz czy były
świet nej ja ko ści. Czarne ru iny od zna czały się na tle bia łych za dba nych do‐ 
mów jak ząb z próch nicą w ide al nym uśmie chu. Zdję cie sa te li tarne ozna‐ 
czono datą z li sto pada ze szłego roku.

Ni czym u psa goń czego, który zła pał trop, krew w ży łach Mi cha ela
mocno przy śpie szyła. Wy ostrzyły się zmy sły i po dwu dzie stu mi nu tach wy‐ 
szu ki wa nia tra fił na notkę, o któ rej wie dział, że gdzieś mu siała się znaj do‐ 
wać: „Lӓn stid nin gen Söder tӓlje”, dwu dzie stego paź dzier nika ze szłego
roku. Osiem li ni jek wci śnię tych mię dzy ma te riał o tren dach we fry zu rach
ślub nych a ar ty kuł o ogrom nej wy gra nej w lotto, którą zgar nęła miej scowa
dzie więt na sto latka. Mał żeń stwo w śred nim wieku, Åke Va le rius-Klüver (58
l.) i Elsa Va le rius-Klüver (54 l.), zgi nęło w po ża rze swo jej willi przy To‐ 
mat sti gen. Przy czyną po żaru było zwar cie, do któ rego do szło w kocu elek‐ 
trycz nym w sy pialni mał żeń stwa. Ra port tech niczny z miej sca zda rze nia
zde cy do wa nie wy klu czył pod pa le nie.

Mi chael za mknął kom pu ter i od chy lił się na krze śle. Był w miarę za do‐ 
wo lony z tego, co udało mu się osią gnąć. Ten, kto w grud niu prze słał ostre
jak nóż zdję cia na stronę po li cji po świę coną za ma chowi i może na wet do łą‐ 
czył e-mail z dal szymi wy ja śnie niami, mógł być kim kol wiek, ale nie Åkem
Va le riu sem-Klüve rem. W tym cza sie bo wiem zwę glone szczątki jego i jego
mał żonki od dawna spo czy wały na lo kal nym cmen ta rzu.

I było w tym ja kieś piękno i po rzą dek. Wszystko się za zę biało. Nie przy‐ 
po mi nał so bie in nej tak sta ran nie prze my śla nej ak cji ter ro ry stycz nej. Za
tym z całą pew no ścią mu siały stać służby wy wia dow cze. Na przy kład te
na le żące do Sa fara Khana.

PET otrzy mało na tacy ko zła ofiar nego: Ain, roz ma wia jącą z za ma chow‐ 
cem Na bi lem Ma ro unem. Wszystko ele gancko udo ku men to wane wy so kiej
ja ko ści zdję ciami. Rzu cili to śled czym jak gu mową piłkę szcze nia kowi,
żeby się czymś za jął i po zwo lił lu dziom pra co wać w spo koju. Ain zo stała
wy ko rzy stana na wszyst kie moż liwe spo soby: jako na iwna i do bro duszna



odźwierna, wpusz cza jąca za ma chowca na te ren parku, jako nie świa doma
ni czego go spo dyni, gdy z jej miesz ka nia zro bili ko pen ha ską dziu plę, a na
ko niec zo stała za mor do wana, aby mor derca mógł udo wod nić swoją de ter‐ 
mi na cję i wła ściwą po stawę.

Było to ge nialne, cy niczne i tak od ra ża jące, że w Mi cha elu po raz pierw‐ 
szy od nie pa mięt nych cza sów za tlił się mały pło mień. Po cząt kowo słaby i
chwiejny, ale szybko rósł w siłę i sta wał się nisz czy ciel ski. Mi chael po czuł,
że to, co spo tkało tę młodą dziew czynę, go dziło w jego po czu cie czło wie‐ 
czeń stwa i zu peł nie nie pro fe sjo nal nie za pra gnął wy rów nać ra chunki z tymi,
któ rzy to zro bili.



III

Po kład nie wiel kiego pol skiego ka bo ta żowca był za ła do wany po re ling.
Skrzynki za wie rały czę ści ma szyn ze wschod nio nie miec kich za kła dów włó‐ 
kien ni czych, które nie wy trzy mały kon ku ren cji na no wym, sze roko otwar‐ 
tym rynku. Sprzęt zde mon to wano i sprze dano na złom pew nemu przed się‐ 
bior czemu Szwe dowi z Göte borga. Szy per przy go to wał nie wielki kwa drat
wol nego miej sca po mię dzy przed nim a tyl nym lu kiem, gdzie dwaj mło dzi
Ara bo wie mo gli po dró żo wać, nie rzu ca jąc się zbyt nio w oczy za ło dze. Szy‐ 
per sły nął z wy bu cho wego cha rak teru i szyb kich pię ści, ale był rów nież
spra wie dliwy, więc nikt o nic nie py tał. Wszy scy na po kła dzie wie dzieli, że
szef od pali im uczciwą działkę z do dat ko wej pre mii, jaką zgar nie za ten
kurs.

Dwaj męż czyźni roz wi nęli w swo jej kry jówce mo dli tewne dy wa niki i
po mo dlili się zwró ceni w stronę Mekki. Po tem na pili się wody i na tu ry‐ 
stycz nej ku chence za pa rzyli her batę. Na ko niec po dzie lili się chle bem i su‐ 
szo nymi owo cami.

Sa mir stał te raz przy re lingu ster burty i pa trzył na pła ską ta flę wody z
dłu gimi bia łymi i zie lo nymi wo do ro stami przy Fal sterbo. Mieli nie zły czas,
szy per zmniej szył pręd kość do sze ściu wę złów i pod za rdze wia łym dzio‐ 
bem pra wie nie było sły chać kil wa teru. Tu, przy brzegu woda była spo‐ 
kojna i gładka, ale da lej, na otwar tym mo rzu wiatr marsz czył po wierzch nię
dłu gimi po su nię ciami, two rząc ciem niej sze plamy i małe spie nione grzywy.

Na mo rzu za wsze było zimno. Sa mir roz piął grubą skó rzaną kurtkę, za‐ 
wią zał cia śniej sza lik, kła dąc jego końce na pier siach i po now nie za piął su‐ 
wak. Nie lu bił mo rza. Usły szał szczęk me talu w kam bu zie za most kiem i
spoj rzał na ze ga rek. Za wsze uśmiech nięty fi li piń ski ku charz był ucie le śnie‐ 
niem punk tu al no ści. To, co zo stało z po sił ków za łogi, było wy rzu cane za
burtę i za wsze, jak za sprawą cza rów, z nieba zla ty wały się skrze czące i
roz szar pu jące resztki mewy. Ptaki wal czyły o zdo bycz w po wie trzu i na wo‐ 
dzie.



Sa mir się uśmiech nął. To było nie wy tłu ma czalne zja wi sko. Jesz cze przed
chwilą w pro mie niu ki lo me trów nie było żad nych pta ków, ale gdy tylko ku‐ 
charz wcho dził na po kład, zja wiały się zni kąd.

Dzwo nił pięć go dzin temu, za nim w Ros to cku we szli na po kład i do póki
wciąż był nie zły za sięg. Roz ma wiali krótko i bez oso bowo, jak da lecy
krewni, któ rzy po sta no wili spo tkać się na parę go dzin w Ko pen ha dze.
Mimo to udało im się wy mie nić i po twier dzić kilka ko niecz nych fak tów,
jak miej sce od bioru czy go dzinę. Wszystko było go towe. Wsłu chał się w
swój in stynkt. Pró bo wał wy ła pać to nie znaczne wa ha nie czy fał szywy ton,
który mógł ozna czać zdradę, ale ni czego ta kiego nie wy czuł. Jego szó sty
zmysł nie re ago wał. Ścieżkę, którą miał po dą żyć, wi dział ja sno i wy raź nie,
ni czym drogę z Da maszku do Homs, swo jego ro dzin nego mia sta, w któ rym
po pierw szych ma sa krach na lo kal nych de mon stran tach po sta no wił przy łą‐ 
czyć się do bo jó wek.

Kiedy się roz łą czyli, Sa mir prze ła mał swoją kartę SIM. Za raz wło żył do
te le fonu ko lejną i wy słał ese mesa z no wym nu me rem.

Po tem Adil po ma chał do niego z dziobu i Sa mir po woli wszedł na po‐ 
kład, gdy za łoga wcią gała ostat nie cumy. Pół go dziny póź niej pły nęli przez
Bał tyk.

Roz wrzesz czane mewy po wal czyły o ostat nie nędzne resztki i od le ciały.
Sa mir włą czył iPada i wy świe tlił na ekra nie elek tro niczną mapę mor ską.
Ich jed nostka była za zna czona ikonką statku. Szybko po li czył pręd kość i
od le głość do miej sca spo tka nia. Mieli za pas czasu, ale nie za duży. Szy per
wkrótce zgłosi ich kurs, pręd kość i port do ce lowy służ bom cel nym na Øre‐ 
sun dzie, SUN DREP i od tego mo mentu bę dzie trzeba uwa żać, żeby ich dal‐ 
sza droga nie wy glą dała na po dej rza nie szybką ani wolną na ra da rach sys‐ 
temu kon troli ru chu stat ków. Z po wro tem scho wał ta blet do torby i oparł się
łok ciami o re ling, który pro sił się o po rządne szo ro wa nie i la kie ro wa nie.
Wszystko było go towe. Broń, ka mi ze lki, śmieszny biały kom bi ne zon, który
wraz z le gi ty ma cją miał mu za pew nić do stęp do celu.

In szal lah, je śli Bóg da.
Sa mir nie czuł nic. Walki w Homs i nie wola u dzi ku sów, któ rych pre zy‐ 

dent Ba szar al-As sad ścią gnął do swej ar mii z do liny Be kaa, po zba wiły go
serca. Ni gdy się nie de ner wo wał ani nie zło ścił. Uwa żał, że wszyst kie ludz‐ 
kie od ru chy ulot niły się z jego piersi tam tego dnia, gdy zo stał poj many, ale
wie rzył, że cze kały na niego po dru giej stro nie. Tylko on jesz cze żył ze



swo jej klasy w li ceum, z dru żyny Homs Uni ted FC i z fan klubu Li ver po olu
FC. Był ostat nim z chło pa ków ze swo jej ulicy, któ rych znał od uro dze nia.

Wię zili go i tor tu ro wali ala wici, po cho dzący z gór człon ko wie klanu al-
As sada oraz re gu larne woj sko sy ryj skie. Ostat niego dnia bla dym świ tem,
gdy le żał nie przy tomny, ocu cili go wia drem zim nej wody. Po tem przez be‐ 
to nową pod łogę wy wle kli z ga rażu na ze wnątrz, gdzie na ziemi klę czało już
pięt na stu in nych chłop ców w wieku od dwu na stu do sie dem na stu lat. Wszy‐ 
scy mieli ręce zwią zane z tyłu. Zie mia za częła cuch nąć, kiedy pierwsi w
sze regu do stali strzał w tył głowy i ich zwie ra cze się roz luź niły. Po tem ko‐ 
lejni, żywi jesz cze chłopcy z pa niki szczali i srali w spodnie, gdy sły szeli za
ple cami kroki ofi cera. Ala wici trzy mali się za nosy i śmie jąc się do roz‐ 
puku, prze drzeź niali od głosy z chło pię cych trzewi.

Ofi cer sta nął za chłop cem po pra wej od Sa mira. Chło piec, któ rego Sa mir
nie znał, trzy mał głowę wy soko i był wy pro sto wany jak struna, mimo że
klę czał i miał zwią zane ręce. Ofi cer ka zał mu spu ścić głowę. Chło pak od‐ 
mó wił. Za czął się gło śno mo dlić. Obo lałe, prze krwione oczy Sa mira wy peł‐ 
niły się łzami dumy. Je den z sze re gow ców spo koj nie pod szedł do chłopca i
kop nął go w twarz, aż zęby białe i czer wone roz sy pały się na pia chu. Chło‐ 
piec nie prze stał mam ro tać swo jej mo dli twy. Wtedy ten sam sze re go wiec,
ob rzu ca jąc chło paka blu zgami, zła pał go za włosy i do ci snął jego głowę do
ziemi, a gdy chło pak le żał, ofi cer strze lił mu ro syj skim na ga nem naj pierw
w na sadę czaszki, a po tem w po ty licę.

Sa mir też czuł, że jego pę cherz jest na skraju wy trzy ma ło ści, ale udało
mu się nad nim za pa no wać. Ofi cer za jego ple cami prze kli nał i po cił się z
pod nie ce nia. Sze re gowy żoł nierz cze kał w go to wo ści, gdyby Sa mi rowi
przy szło do głowy ro bić ja kieś nu mery. Stał tuż obok, rzu ca jąc na Sa mira
cień. Ofi cer przy sta wił Sa mi rowi lufę do le wej skroni, strze lił i głowę chło‐ 
paka od rzu ciło na bok. Lecz strzał mu siał być nie do kładny, a może proch w
na boju miał wadę fa bryczną. Sa mir otwo rzył oczy i po pa trzył na sze re‐ 
gowca, który sfru stro wany i przy akom pa nia men cie prze kleństw ofi cera
kop nął go w twarz i zła mał mu nos.

Sa mir czuł chłodny piach na po liczku i sły szał, jak ofi cer prze ła do wuje
broń. Pi sto let klik nął i na Sa mira spły nął cał ko wity spo kój. To nie był ten
dzień. Z od dali nad jeż dżały fur go netki to yoty, sły szał cięż kie se rie z ame ry‐ 
kań skich ka ra bi nów ma szy no wych M-50, które re be lianci za mon to wali na
pa kach sa mo cho dów. Po tem wszystko eks plo do wało w pie kiel nym huku i
do piero dużo póź niej on i po zo stali oca lali chłopcy zo ba czyli, jak z tu ma‐ 



nów ku rzu wy ła niają się syl we tki re be lian tów. Więk szość miała ke fije za‐ 
wią zane na twa rzach, ale chłopcy i tak wi dzieli trium falne uśmie chy pod
chu s tami i ciem nymi oku la rami.

Tam tego dnia Sa mir umarł, ale żył i to nowe ży cie od dał tym, któ rym
mo gło się przy dać w walce z wro gami Al laha, z nie wier nymi na Za cho dzie
i ba aty stami w Sy rii.

Za pa lił pa pie rosa i po my ślał o tej ko bie cie, Ze brze. Była dziwką, ob na‐ 
żała twarz, pro wa dziła sa mo chód, cho dziła do łóżka z męż czy znami i ko‐ 
bie tami, pa liła pa pie rosy i słu chała rock‘n’rolla i blu esa. Żyła bez wstyd nie.
Ale prze cież była rów nież kimś znacz nie waż niej szym, a w swo jej mi ło ści
do is lamu była czy sta jak dzie wica. Sa far Khan trak to wał ją jak córkę i ufał
jej bez względ nie.

Sa mir nie był obo jętny na jej urodę. Prze ciw nie. Cza sem na wie dzała go o
świ cie. Gdy znaj do wał się w tym bez bron nym sta nie mię dzy snem a jawą,
wy wo ły wała u niego po tężne, ha nie bne erek cje. To było nie unik nione.

Pod czas jed nej z jej wi zyt w Jor da nii Sa mir to wa rzy szył jej w wy cieczce
nad Mo rze Mar twe. Po pro siła, żeby zo sta wili sa mo chód na par kingu przy
stro mej skale i ze szli na dół, do wody. Da leko na za chód można było do‐ 
strzec ni skie złote wzgó rza oku po wa nego Za chod niego Brzegu. Słońce wi‐ 
siało dwie sze ro ko ści dłoni nad ho ry zon tem za war stwą cien kich pie rza‐ 
stych chmur, więc upał był zno śny. Wy pili na spółkę bu telkę wody. Ko bieta
długo sie działa nie ru chomo na skale. Miała na so bie dżinsy. Pod ku liła dłu‐ 
gie nogi i oparła na ko la nach przed ra miona i pod bró dek. Na sto pach wsu‐ 
nię tych w białe te ni sówki nie miała skar pe tek. Sa mir przy glą dał się cien kiej
żyle, która po woli pul so wała pod cienką skórą na wy so ko ści kostki. Na gó‐ 
rze była ubrana w białą bluzkę z krót kim rę ka wem, a na ra miona na rzu ciła
gra na towy swe ter. Pod bluzką wi dział za rys bia łego sta nika z cien kiej ko‐ 
ronki. Ko bieta pa trzyła na mo rze przez ciemne oku lary. Sa mir po dą żył za
jej wzro kiem. Sto me trów od nich cier piący na łusz czycę tu ry sta uno sił się
na po wierzchni wody, czy ta jąc ga zetę.

– By łaś tu już? – spy tał Sa mir.
– Tak. Lu bię to miej sce.
– Ale tu nic nie ma – za uwa żył i ręką za to czył łuk z po łu dnia na pół noc.

– Nic tu nie żyje. Tu nie ma co lu bić.
– Kra jo braz.
Kra jo braz był su rowy. Szara, gładka po wierzch nia wody, czer wo no brą‐ 

zowe skały. Je dyne, co się zmie niało, to świa tło. Te raz było czer wono-fio le‐ 



towe.
– Poza bak te riami – do dał po na my śle. – Zna le ziono tu bak te rie, które

po tra fią żyć tylko w soli i ni g dzie in dziej.
– Ach, bak te rie. Sa mi rze, ro man tyk z cie bie!
Uśmiech nęła się, a on wy ją kał coś nie po rad nie. Bar dzo się róż niła od

dziew cząt, które znał z Homs.
Trzy izra el skie my śliwce F-16 ze świ stem prze szyły niebo nad Za chod‐ 

nim Brze giem i za wi sły nad wodą, jakby się z nią dro czyły. W jed nym
ułamku se kundy oba prze chy liły się w po wie trzu i le ciały kok pi tami do
dołu. Za raz znów prze chy liły się o sto osiem dzie siąt stopni do góry i wy‐ 
strze liły w niebo po stro nie po łu dnio wej, nie da leko Ara bah, po czym znik‐ 
nęły im z oczu.

– Czy oni są nie zwy cię żeni? – spy tała po waż nym gło sem.
Wtedy Sa mir z pa sją za czął wy chwa lać arab ską re wo lu cję i hi sto ryczną

nie uchron ność ka li fatu. Po pół mi nuty zo rien to wał się jed nak, że go nie słu‐ 
cha. Naj pierw za czął się za ci nać, aż cał kiem za milkł.

– Nie słu chasz mnie – za uwa żył ura żony.
Po pa trzyła na niego i przy ło żyła so bie pa lec do warg.
– Po słu chaj tego!
Sa mir zro bił, co ka zała, i po paru se kun dach usły szał cy kady.
Ko bieta się uśmiech nęła.
– Są tu nie tylko bak te rie, Sa mi rze.

* * *

Po czuł czy jąś dłoń na ra mie niu, wzdry gnął się i spoj rzał w po ważną twarz
Adila.

– Je steś smutny, bra cie? – spy tał tam ten.
– Co? Nie, ani tro chę.
Sa mir po ło żył so bie dłoń na wklę śnię tym brzu chu.
– Je stem głodny. Roz ma rzy łem się.
– Ale poza tym zwarty i go towy? – W gło sie ko legi Sa mir usły szał tro‐ 

skę. Z pewną nie chę cią po pa trzył na młod szego, bar dzo po waż nego i po‐ 
praw nego Adila, który for mal nie był jego pod wład nym.

– Py ta nie, czy ty je steś go towy, bra cie?
Chło pak przy tak nął.
– Wręcz nie mogę się do cze kać – do dał.



* * *

– Halo?
Biały wóz do staw czy z Wy działu Kry mi na li styki na dal stał przed do mem

Irene Ad ler. Lene do my ślała się, że w środku wciąż pra cują kry mi na li stycy,
cho ciaż kiedy otwo rzyła drzwi, ni kogo nie sły szała.

Prze szła przez hol i otwo rzyła drzwi do jed nego z po koi, który zaj mo wał
więk szą część par teru. I stru chlała na wi dok nie ru cho mej po staci w bia łym
kom bi ne zo nie sie dzą cej w fo telu tuż przy drzwiach.

– Arne? Cześć. Jest tak ci cho, my śla łam, że ni kogo tu nie ma.
Ny lon za sze le ścił, kiedy szef kry mi na li sty ków od wró cił głowę, żeby na

nią spoj rzeć. Ukło nił się nie znacz nie.
– Lene – przy wi tał się po waż nym to nem, Lene zmarsz czyła czoło. Znała

go od osiem na stu lat i za wsze świet nie im się ra zem pra co wało. Arne z
przy ja ciel skim sar ka zmem ko men to wał jej nie sły chane i cał kiem nie do‐ 
rzeczne wy ma ga nia i teo rie, a ona w re wanżu słu chała jego opo wie ści o
cier pią cej na skle rozę żo nie i dzie ciach, które przy spa rzały wszyst kich pro‐ 
ble mów, ja kich tylko dzieci mogą przy spa rzać. Był za pa lo nym bry dży stą,
trzy mał w domu akwa ria z mor skimi ry bami i Lene da rzył czymś w ro dzaju
oj cow skiej czu ło ści.

Ale dziś jego twarz prze sło nięta oku la rami i siwą brodą była su rowa i po‐ 
zba wiona uczuć.

Młod szy, nie znany Lene tech nik sta nął w drzwiach do kuchni z od ku rza‐ 
czem w ręce. Arne pod niósł na niego wzrok.

– An dreas, za nieś to do sa mo chodu, a po tem po jedź na sta cję ben zy nową
i kup mi puszkę ty to niu do fajki Or lik, do brze? I nie mu sisz się śpie szyć.

– Ale…
– Na ra zie, An dreas.
Męż czy zna wy raź nie na dą sany prze szedł przez sa lon i za chwilę Lene

usły szała, jak za mknęły się za nim drzwi wej ściowe.
Arne wska zał na fo tel obok sie bie, na któ rym Lene usia dła ze złą czo nymi

ko la nami i po ło żyła na nich dło nie ni czym uczen nica na dy wa niku u dy rek‐ 
tora. Pa trzyła na pod łogę oświe tloną sze ro kimi pa sami po ran nego słońca i
po raz pierw szy od nie pa mięt nych cza sów po czuła w so bie za pał i ener gię.

Zwró ciła uwagę na dziwny, okrą gły krwawy ślad, który za czy nał się i
koń czył przy an tycz nym biurku Ad ler.

– Gdzie le żała? – spy tała.



Za szkłami oku la rów Ar nego bły snął groźny, blady żar. Męż czy zna
skrzy wił się, jakby miał w ustach coś gorz kiego. Wska zał pal cem:

– Tam. Na ple cach, w środku tego kręgu. Pół naga. Ale za kła dam, że to
wiesz.

– Skąd, u li cha, mia ła bym wie dzieć?
Lene się uśmiech nęła i pró bo wała po chwy cić jego wzrok.
– Arne, co się stało? Ktoś umarł?
– To nie jest za bawne, Lene. Ani tro chę.
– Do bra, Jezu, żar to wa łam prze cież. W po rządku. Ile szczo te czek?
To py ta nie za wsze było pierw szym, ja kie za da wała mu na miej scu zda‐ 

rze nia.
– Dwie – wy mam ro tał nie chęt nie.
– Ró żowa i nie bie ska? Chło piec i dziew czynka? Dwie ma szynki do go le‐ 

nia, czarna i ró żowa?
– Szczo teczki mię to wo zie lona i ró żowa – po wie dział zmę czo nym gło‐ 

sem. – Więc po wie dział bym, że dziew czynka i dziew czynka.
Dwie dziew czyny, oczy wi ście, po my ślała Lene i za mknęła oczy, kiedy

su fit spadł jej na głowę. Oczy wi ście. Fuck. Oczy wi ście. Kurwa, oczy wi‐ 
ście!

– I dwie szczotki do wło sów, jedna z dłu gimi ja snymi, a druga z dłu gimi
ciem nymi – cią gnął jej ko lega. – Te dru gie są in te re su jące. Prze krój po prze‐ 
czny mogę obej rzeć przez szkło po więk sza jące. To włosy se mic kie. Na
przy kład arab skie.

– Oczy wi ście – wy szep tała, nie słu cha jąc tego, co mówi.
Przy po mniała so bie cień, który prze su nął się za za sło nami okna na

pierw szym pię trze tam tego dnia, gdy przy szła tu gro zić Irene Ad ler wszyst‐ 
kimi pla gami świata. Przy po mniała so bie za pach per fum in nych niż te,
które miała na so bie Irene, oraz ba gaż pod ręczny i bi let lot ni czy w przed po‐ 
koju. Za ło żyła, że to pani domu wy bie rała się w ja kąś po dróż. Ale prze cież
torba mo gła rów nie do brze na le żeć do ko goś in nego, nie zna nego jej.

Arne znów coś po wie dział.
– Słu cham?
– Po wie dzia łem, że te włosy w tym domu to czy ste bło go sła wień stwo –

po wtó rzył. – Je śli się temu bli żej przyj rzeć.
– Nie ro zu miem?
– Ja sne włosy Irene Ad ler i czarne, arab skie włosy, ja kie może mieć na

przy kład ta ko bieta.



– Jaka?
Męż czy zna się gnął na półkę obok sie bie i po dał Lene książkę: Clas sic

Ara bic Love Po ems of Abu Nuwa.
– Oxford Uni ver sity Press, rok ty siąc dzie więć set sześć dzie siąty siódmy

– oznaj mił. – Cał kiem cie kawa dwu dzie sto wieczna po ezja. Ero tyczna. Oraz
nieco bar dziej współ cze sne zdję cie.

Lene po woli kart ko wała to mik. Arne miał ra cję. Je śli te wier sze w ja ki‐ 
kol wiek spo sób od po wia dały pięk nie wy ko na nym ilu stra cjom, to mu siały
być wy jąt kowo so czy ste.

– Nie sa mo wite – wy mam ro tała do sie bie i prze chy liła książkę pod ką tem.
Pre zen to wane w niej po zy cje wy da wały jej się fi zycz nie nie wy ko na lne.
Chyba że się było chiń ską ko bietą gumą, która po trafi się zmie ścić w pu‐ 
dełku po bu tach. Ale oczy wi ście lu dzie byli kie dyś mniejsi.

– Nie jest to ra czej chleb po wsze dni któ re goś ze swin gers klu bów z Bal‐ 
le rupu – przy tak nął Arne w prze bły sku swego nor mal nego, do sko nale roz‐ 
wi nię tego po czu cia hu moru.

– Chyba że byłby to spe cjalny klub dla krę ga rzy – do dała.
– Do kład nie. Za nim jed nak za bar dzo się za głę bisz w te mat, pro po nuję,

abyś prze szła da lej.
Zro biła, o co pro sił, i tra fiła na czarno-białe zdję cie.
Wy ko nano je przy na tu ral nym oświe tle niu, wcze snym ran kiem albo o

zmierz chu. Po le wej stro nie mu siało być okno i to stam tąd do po koju wpa‐ 
dało świa tło. Naga ko bieta le żała na nie po sła nym po dwój nym łóżku, a
osoba, która ro biła zdję cie, mu siała stać za ko bietą, po prze kąt nej. Ła godne
szare świa tło mu skało jej dłu gie nogi, krą głe bio dra. Ry so wało głęb szą,
ciem niej szą szcze linę mię dzy kształt nymi po ślad kami i w za głę bie niu mię‐ 
śni grzbietu od krzyża aż po czarne, dłu gie włosy, które za sła niały więk szą
część twa rzy. Szczu płe lewe ra mię le żało wzdłuż boku, a dłoń spo czy wała
na ide al nie wy gię tym bio drze. Druga ręka była zgięta w łok ciu, dłoń znaj‐ 
do wała się obok twa rzy. Obie dło nie były roz luź nione. Lene po my ślała, że
ko bieta spała, gdy ro biono to zdję cie. Nogę, która opie rała się na łóżku,
pod cią gnęła pod sie bie.

Tak za ko chany czło wiek fo to gra fuje ciało, któ rego na mięt nie po żąda. Był
w tym zdję ciu spo kój, który su ge ro wał, że to uję cie zo stało do kład nie za‐ 
pla no wane. Ktoś za cze kał na od po wied nie świa tło i na do brze so bie znaną
po zy cję śpią cej uko cha nej.

Na ze ery Ga mil.



Była tu, tam, wszę dzie.
Cie kawe, czy zda rzało jej się cza sem za miast do domu Irene za wę dro wać

do miesz ka nia Ain, po my ślała Lene, ale za raz so bie uświa do miła, że Na ze‐ 
era była osobą, która za wsze do kład nie wie działa, do kąd idzie i z kim się
spo tka – oraz po co.

Opu ściła rękę, w któ rej trzy mała zdję cie, i spoj rzała na Ar nego, po chło‐ 
nię tego czujną ob ser wa cją swo ich pa znokci.

– To łóżko ude rza jąco przy po mina łóżko, które stoi na gó rze – oznaj mił,
nie pod no sząc na nią wzroku.

– Spo dzie wam się.
Już miała wstać, ale w ca łej syl we tce Ar nego było coś przy tła cza ją cego,

co ka zało jej po now nie usiąść.
– Lene, roz ma wia li śmy o wło sach. Jak wiesz, nie ma dwóch lu dzi, któ‐ 

rych włosy by łyby iden tyczne.
– Nie ma.
– Z psami zresztą jest po dob nie.
– Aha.
Z kie szeni na piersi Arne wy jął fo liową to rebkę i jej wrę czył. Była pełna

ciem nych, krót kich wło sów.
– To z od ku rza cza – wy ja śnił.
– Psia sierść?
– Tak.
– Ko bieta z tego zdję cia ma psa – wy ja śniła. – Coś po mię dzy do ber ma‐ 

nem i rot twe ile rem, roz mia rów ku cyka. Wabi się Ru dolf. My ślę, że jest dla
niej czymś w ro dzaju ochro nia rza.

– My ślę, że masz ra cję. W piw nicy stoi wo rek su chej karmy dla big
breed dogs, a na pod ło dze w kuchni była mi ska.

– Ale, Arne. Prze cież to zna czy, że wszystko się zga dza. Więc czemu je‐ 
steś taki zły? Para les bi jek, pies, karma. Ko bieta mo głaby wbić jej to coś do
mó zgu, prawda? Do tego nie trzeba chyba szcze gól nej siły?

Arne uśmiech nął się jak po nury żni wiarz i Lene bar dzo się ten uśmiech
nie spodo bał.

– Tak. Ko bieta mo głaby to zro bić. Każda ko bieta – do dał zna cząco.
– Arne, w kwe stii wło sów to już wszystko?
Po my ślała o wy lud nio nej sto licy. Po łowa mia sta była od gro dzona z po‐ 

wodu mi ni strów, z któ rych każdy oczy wi ście przy je chał ze świtą. Kiedy tu
je chała, po tym jak znów się po jed nała ze swoim uko cha nym ma łym sa mo‐ 



cho dem, mia sto wy dało jej się wy marłe. Na uli cach mi jała tylko wszech‐ 
obecne ra dio wozy, mo to cy kle po li cyjne i he li kop tery ob ser wa cyjne. Au to‐ 
busy jeź dziły pra wie pu ste i choć był śro dek ty go dnia, można by po my śleć,
że jest nie dzielne po po łu dnie albo że Da nia gra fi nał mun dialu. Nikt nie
miał ochoty zna leźć się w nie wła ści wym miej scu i cza sie. Strach, który
przed ro kiem po łą czył miesz kań ców sto licy, są czył się z każ dego za ułka i
każ dej fa sady.

– Nie zu peł nie – od parł.
Jego dłoń znów po wę dro wała do kie szeni na piersi. Po tem się za wa hał,

prze łknął gło śno ślinę, a Lene uważ nie przyj rzała się jego twa rzy. Do strze‐ 
gła w niej zwąt pie nie i ro dzaj… żalu?

Wresz cie wy jął ko lejny fo liowy wo rek i jej go wrę czył. Lene obej rzała
za war tość pod świa tło wpa da jące przez okno. Małe kółko zwi nię tych dłu‐ 
gich wło sów. Włosy były rude i skle jone za schniętą krwią. Arne po chy lił
się i znie na cka wy rwał jej z głowy po je dyn czy włos. Ostroż nie po ło żył go
na swoim bia łym rę ka wie.

– Lene. W pra wej dłoni de na tki zna la złem kępkę wło sów. Wy gląda na to,
że zo stały wy rwane z ce bul kami. I szcze rze mó wiąc, wy dały mi się prze ra‐ 
ża jąco zna jome. Za wsze uwa ża łem je za je den z two ich naj cen niej szych da‐ 
rów od na tury. Twoje piękne rude włosy.

– Dzię kuję – wy mam ro tała.
Nic wię cej nie po wie działa. To Arne prze rwał mil cze nie. Roz ło żył ręce:
– Tylko tyle? Dzię kuję?! Lene, sy tu acja jest nie we soła. Masz prze srane i

chyba o tym wiesz, prawda? Więc bądź tak miła i mi wy tłu macz, skąd się
wzięła kępka two ich wło sów w za ci śnię tej pię ści za mor do wa nej.

Lene po pa trzyła na niego nie pew nie z boku. Był blady ze wście kło ści.
– Nie wiem – od parła. – Na prawdę nie wiem. Ale to nie by łam ja, Arne.

Dla czego… Kurwa, dla czego mia ła bym…
Nie do koń czyła. Mo gła się tego spo dzie wać. Wszy scy wie dzieli, że nie‐ 

na wi dziła Irene Ad ler.
Kuc nęła przed Ar nem, pró bo wała zła pać go za ręce, ale je cof nął. Pró bo‐ 

wała na dal, jakby jego dłoń była ko łem ra tun ko wym. W końcu po zwo lił jej
ująć swoją po tężną dłoń, ale jed no cze śnie od su nął się w fo telu jak naj da lej
od niej.

Lene po pa trzyła w jego szare oczy za szkłami oku la rów.
– Arne, to nie by łam ja. Ale za łóżmy, że tak. Cho lera, za łóżmy, że to ja

zro bi łam. To prawda, nie lu bi łam jej, Arne. Na wet nie na wi dzi łam. Albo…



kie dyś jej nie na wi dzi łam. Przez długi czas po tym z Jo se fine. Ale już jej nie
nie na wi dzę. Na prawdę. Roz ma wia łam z nią kilka razy. By łam tu, w jej
domu, i stwier dzi łam, że na dal uwa żam ją za aro gancką, roz wy drzoną sucz
o prze ro śnię tym ego. Cza sem tak samo my ślę o Char lotte Fal ster czy cho‐ 
ciażby o wła snej matce. Ale to nie jest nie na wiść. I na wet w snach nie
chcia ła bym żad nej z nich za bić. Wie rzysz mi chyba, co?

Pod niósł wo re czek, który za dyn dał mię dzy ich twa rzami.
– A to, Lene? Czer wone, krę cone włosy wy rwane z ce bul kami zna le‐ 

zione w jej dłoni. Nie trzeba być fi zy kiem ją dro wym, żeby po łą czyć te
kropki.

Lene wbiła wzrok w wo re czek i na gle ją olśniło. Tamta noc w miesz ka‐ 
niu Ain. Za ło żyli jej wo rek na głowę. A Kim ją kop nął. Kto wie, może kop‐ 
nął ją wie lo krot nie.

Po chy liła się do przodu, roz su nęła włosy i od sło niła krót kie roz cię cie.
Wska zała na nie dwoma pal cami.

– Patrz, Arne! No patrz, cho lera! Ktoś kop nął mnie w głowę i za ło żył na
nią prze klęty wo rek. Włosy i krew za brano z tego worka!

Nie chęt nie się przy su nął i Lene po czuła jego ba daw czy do tyk na skal pie.
Burk nął coś nie zro zu miale i za brał ręce.
– Prze cież to ni czego nie do wo dzi – po wie dział, ale z wa ha niem w gło‐ 

sie, któ rego wcze śniej w nim nie było.
– Ale chyba wi dzisz, że to nie jest świeża rana, prawda? Ple ase! Wi dzia‐ 

łeś mi liard ran.
– Kto to zro bił? – spy tał.
– To te raz nie istotne. Ważne, że mo żesz spra wić dla mnie cud. Taki cu‐ 

dzik. Ma leńki, tyci.
Od tego za leży wszystko, po my ślała. Arne był sta ro świecki. Sza ro ści nie

były w jego stylu. W jego stylu była uczci wość, bez kom pro mi so wość i
etyka pracy.

– Po wie dzia łeś o tym Char lotte? – spy tała po chwili.
– Jesz cze nie. Ale to zro bię.
– Arne. Czter dzie ści osiem go dzin.
Męż czy zna po tarł twarz dłońmi i po pa trzył na nią spo mię dzy roz ca pie‐ 

rzo nych pal ców.
– Dwa dzie ścia cztery.
– Czter dzie ści osiem. Arne, kurwa. Co zdążę zro bić w…
Arne wstał rap tow nie.



– Bierz swoje dwa dzie ścia cztery go dziny albo przy się gam, że za pięć
mi nut po sta wią ci za rzuty.

– Okej. Dzię kuję – po wie działa.
Asy stent An dreas wsu nął głowę do po koju.
– Wró ci łem – po wie dział nie po trzeb nie.
– Masz dla mnie ty toń?
Młody męż czy zna po ka zał okrą głe czer wone pu dełko.
– Chodźmy – po wie dział do niego Arne. – Już tu skoń czy li śmy.
– A co z jej kom pu te rem?
– Chyba nie ogłu chłeś, co? – spy tał z tro ską jego prze ło żony.
– Nie…
– To do brze. Za tem od da jemy pole tej ru do wło sej ge niuszce. I jesz cze

jedno, An dreas…
– Tak?
– Je śli kie dy kol wiek bę dziesz mieć pe cha tra fić na nią na miej scu zda rze‐ 

nia, to rób do kład nie to, co ci każe. Na tych miast. Oszczę dzisz so bie zgry zot
i ner wów. Tak tylko mó wię.

Asy stent po pa trzył na nią przez ra mię Ar nego i się uśmiech nął. Lene
stwier dziła, że ma bar dzo ładne zęby.

– Będę pa mię tał – obie cał.
Lene od wza jem niła jego uśmiech.
Arne po pa trzył na nich oboje z od razą.
A po tem wy pchnął mło dego prak ty kanta z sa lonu. W drzwiach od wró cił

się, prze su nął so bie pal cem po szyi i sa mymi ustami po wie dział: „dwa dzie‐ 
ścia cztery…”.

* * *

Lene pa trzyła na łóżko, na któ rym Irene sfo to gra fo wała swoją ko chankę.
Było po ście lone, czyli ko bieta nie zdą żyła się po ło żyć, gdy od wie dził ją
mor derca. Lampka nocna była włą czona i w po koju pach niało. Na kam fo ro‐ 
wej skrzyni pod oknem Budda uśmie chał się na wpół za gad kowo i na wpół
idio tycz nie. W jed nej tłu stej dłoni trzy mał wy pa lone ka dzi dełko. Lene po‐ 
my ślała, że ze swego miej sca pew nie wi dział nie jedno. Otwo rzyła wbu do‐ 
waną szafę, sta ran nie omi ja jąc czer wony pro szek dak ty lo sko pijny po zo sta‐ 
wiony przez kry mi na li sty ków. Od su nęła na bok ubra nia i obej rzała tylne
ściany gar de roby.



Ale Arne już tu za glą dał, a przed jego wzro kiem zwy kle nic się nie
ukryje.

Przez na stępną go dzinę krę ciła się po ci chym domu. Na ścia nach wzdłuż
scho dów wi siało kilka por tre tów ro dzin nych, a na sto łach i pa ra pe tach stały
pięk nie opra wione czarno-białe zdję cia ze szczę śli wych cza sów przed wiel‐ 
kimi woj nami: bez tro skie po po łu dnia, dłu gie let nie suk nie, duże ka pe lu sze,
charty, dzieci w ma ry nar skich ubra niach albo ko ron ko wych su kien kach,
Ad le ro wie ma cha jący z po kładu trans atlan tyc kiego pa rowca, męż czyźni o
wą skich ra mio nach, cy gara, wąsy, lor gnony, gu wer nantki na du żych traw ni‐ 
kach przed bia łymi do mami fol warcz nymi.

W biu rze na pię trze roz glą dała się, stu ka jąc pal cami w gładką orze chową
obu dowę sta rego ra dia. Sto jące tu biurko było więk sze niż to w sa lo nie i za‐ 
sy pane ar ty ku łami, ma szy no pi sami i do ku men tami. Na re ga łach się ga ją‐ 
cych od pod łogi po su fit stały książki, ra porty i roz prawy aka de mic kie. Tro‐ 
pów arab skich tu nie było. To był po kój ro bo czy le karki psy chia trii. Nic tu‐ 
taj nie nada wało się do po ka zy wa nia, wszystko wska zy wało wy łącz nie na
dużą ak tyw ność za wo dową.

I nie było kom pu tera, cho ciaż w rogu mi gał ro uter.
To rebka Irene Ad ler stała na pod ło dze oparta o nogę biurka. Lene zna la‐ 

zła w niej klu czyki od sa mo chodu i klu cze od domu, te le fon, chu s teczki,
oku lary sło neczne i wszystko, co zwy kle za miesz kuje ko biece to rebki.

Lene usia dła na krze śle biu ro wym i za trzy mała wzrok na pta kach, które
za oknem od wie dziły karm nik są sia dów. Czy Ain i Irene po znały się przez
Na ze erę? Może te za bój stwa były w rze czy wi sto ści fi na łem tra ge dii za zdro‐ 
ści bez ja kie go kol wiek związku z mię dzy na ro do wym ter ro ry zmem, mi ni‐ 
strami spraw za gra nicz nych czy izra el skimi pro fe so rami.

Lene wy jęła klu czyki od sa mo chodu i scho wała do kie szeni. Po tem wy‐ 
szła z domu. Gdy prze krę cała klucz w zamku, ode zwało się w niej na wpół
za ku rzone wspo mnie nie. Piękny, an tyczny Ko ran w ga blotce.

Irene na po mknęła, że ta ga blotka skrywa mnó stwo wie dzy. Lene po now‐ 
nie otwo rzyła drzwi i kilka se kund póź niej stała przed świętą księgą. Na
bocz nej ściance me bla był włącz nik świa tła, po wci śnię ciu go żółte kartki
oświe tliło bez po śred nie świa tło. Ga blotka nie miała wi docz nych zam ków
ani okuć.

Me bel stał na czte rech cien kich no gach, Lene bez trudu od su nęła go od
ściany. Z tyłu dwa ka ble łą czyły go ze ścianą. W jed nym z nich roz po znała
ka bel in ter ne towy.



– Arne – mruk nęła do sie bie – ale z nas ża ło śni idioci.
Uklę kła i prze su nęła pa znok ciem po za wia sie w kształ cie rurki bie gną‐ 

cym z przodu ga bloty. Był kunsz tow nie wpusz czony w drewno i wła ści wie
nie wi do czny go łym okiem. Obu rącz zła pała za tylną kra wędź i udało jej się
wy su nąć całą górną po łowę me bla do przodu i po wy żej za wiasu.

Pod świętą księgą było wgłę bie nie, a w nim le żał per ło wo szary lap top ze
wszyst kimi swymi ta jem ni cami za mknię tymi jak w muszli ostrygi.

* * *

Bjarne nie był może mi strzem w zma ga niu się z co dzien no ścią, ale Lene
do strze gła ja kiś nie ugięty, ci chy upór w tym, że w ciągu kilku go dzin zdo łał
zre kon stru ować ich małe biuro po na pa dzie bia łego szału w wy ko na niu
Kima Thom sena. Ich dziu pla znów wy glą dała jak daw niej, z po roz rzu ca‐ 
nymi chrup kami se ro wymi, sporą ilo ścią ta jem ni czej elek tro niki, bul go czą‐ 
cym czaj ni kiem elek trycz nym, sto łami, krze słami i kom pu te rami w sta nie
uśpie nia, na wła ści wych miej scach. Gdyby nie dziura w gip so wej ścia nie,
przez którą prze szła stopa Mi cha ela, można by po my śleć, że wi zyta agenta
PET była tylko sen nym kosz ma rem.

Do jed nego ze swo ich kom pu te rów Bjarne pod łą czył lap top Irene Ad ler i
za jął się ła ma niem ko dów i szy fro wa nia, a Lene prze glą dała pocztę, po pi ja‐ 
jąc cierpką kawę. Na ko niec stwier dziła, że nie ma w ko re spon den cji nic
cie ka wego, i za sta na wiała się wła śnie, czy za dzwo nić do Mi cha ela, żeby
mu po wie dzieć o swoim naj now szym od kry ciu, kiedy Bjarne pod niósł
głowę.

– Chyba mam to, czego ci po trzeba – oznaj mił.
– Su per, Bjarne. Wiel kie dzięki.
Strzyk nął pal cami jed nej dłoni i spu ścił wzrok.
– Spoko.
Lene za częła prze szu ki wać twardy dysk lap topa, ale ką tem oka do strze‐ 

gała jego na pię cie, więc znów na niego spoj rzała. Cały czas pa trzył w ja kiś
punkt na pod ło dze i nie ru szył się z miej sca.

– Co jest, Bjarne? Do brze się czu jesz? Wiem, że ten Thom sen… to zde‐ 
cy do wa nie ka wał po je ba nego skur wy syna. Na prawdę to wiem. Ale spró buj
o nim za po mnieć, co?

Bjarne pod niósł dłoń i wy raz jego twa rzy się zmie nił. A kon kret nie zmie‐ 
nił się punkt cięż ko ści i rów no waga w jego cięż kich ry sach. Jej ko lega i



wspól nik się uśmie chał.
– Nic mi nie jest. Ale on… Mi chael… On był na prawdę… wow!
Jego uśmiech się po sze rzył. Bjarne zna lazł no wego idola na równi z Ha‐ 

nem Solo, Lu kiem Sky wal ke rem i Obim-Wa nem Ke no bim. Lene też się
uśmiech nęła, ale me cha nicz nie. Wzrok miała wbity w ekran.

– Ma swoje do bre mo menty – sko men to wała pod no sem. – To mu trzeba
przy znać.

Bjarne na dal tkwił w miej scu.
Lene znów na niego spoj rzała i za ło żyła ko smyk za ucho.
– Co się dzieje? Wy bacz, ja po pro stu… – „Za chwilę do stanę za rzut za‐ 

bój stwa”, miała ochotę po wie dzieć, ale w ostat niej chwili się roz my śliła.
– No więc, pa mię tasz, jak ci mó wi łem, że pol ski ka bo ta żo wiec Ka zi‐ 

mierz Pu ła ski za trzy mał się na Øre sun dzie w oko licy Ved bæku w nocy z
czter na stego na pięt na stego wrze śnia ze szłego roku i zgło sił awa rię sil nika?

– Yyy, szcze rze mó wiąc, nie.
– Z Ka li nin gradu do Oslo?
– I co z nim?
– Znów tu pły nie. Cel ni kom za de kla ro wali czę ści ma szyn z Ros to cku do

Göte borga.
Lene wes tchnęła.
– Ile razy po ko nał tę trasę od wrze śnia ze szłego roku?
Bjarne zer k nął na żółtą kar teczkę.
– Je de na ście.
Lene roz ło żyła ręce.
– Bjarne, cza sem mam wra że nie, że znaj du jemy się na dwóch róż nych

pla ne tach. – Za mil kła, a gdy zo ba czyła jego ura żoną minę, do dała szybko:
– Prze pra szam.

– Nic nie szko dzi. Pew nie masz ra cję.
– Słu chaj, ci biedni pol scy że gla rze pew nie wy ko nują po pro stu swoją

pracę. Ra czej nie roz wożą co mie siąc ter ro ry stów po ba se nie Bał tyku ni‐ 
czym firma ku rier ska al-Ka idy, prawda?

– Ra czej nie – przy znał.
– Za tem nie ma te matu.
Po now nie sku piła się na kom pu te rze Irene Ad ler, a Bjarne od je chał z

krze słem do swo jego biurka.
Za war tość lap topa oka zała się bo le śnie prze wi dy walna. Więk szość pli‐ 

ków za wie rała ra porty z te stów LSD w Rig sho spi ta let. Ain była jedną z sze‐ 



ściorga mło dych Duń czy ków in nego po cho dze nia et nicz nego, któ rych le‐ 
czono LSD w okre sie od li sto pada do lu tego. Grupa li czyła dwóch męż‐ 
czyzn i cztery ko biety. Wszy scy byli mło dzi i jak się oka zało, uczęsz czali
do tych sa mych me cze tów i wspól nie stu dio wali Ko ran, więc do pew nego
stop nia się znali. I wszy scy mieli zdia gno zo waną de pre sję – od umiar ko wa‐ 
nej po ciężką.

Na te mat Ain poza ra por tami było też sporo pry wat nych pli ków dźwię‐ 
ko wych i fil mów na gra nych mi ni ka me rami i mi kro fo nami ukry tymi w jej
miesz ka niu. Wy glą dało więc na to, że wy miana in for ma cji i da nych wy wia‐ 
dow czych po mię dzy Irene a PET była to talna, a ich współ praca obej mo‐ 
wała znacz nie wię cej niż prze ka zy wa nie ob ser wa cji aka de mic kich przez
jedną stronę i wy ko rzy sty wa nie tych da nych w ce lach ści śle wy wia dow‐ 
czych przez stronę drugą. W prze ciw nym ra zie dla czego PET prze ka zy wa‐ 
łoby Irene na gra nia z in wi gi la cji Ain? Lene po my ślała, że może Irene i Kim
Thom sen znali się jesz cze przed za ma chem w Ti voli. Bez wąt pie nia tak
wła śnie było. A po za ma chu ich współ praca na tu ral nie jesz cze się po głę‐ 
biła. Głów nie dla tego, że za równo dla niej, jak i dla PET taki układ był bar‐ 
dzo wy godny. Oni do sta wali in for ma cje, a ona mnó stwo obiek tów do ba‐ 
dań. Kla syczna win-win si tu ation.

I oczy wi ście ktoś, za pewne ja kaś tajna ko mi sja w Mi ni ster stwie Spraw
We wnętrz nych, cały pro jekt sfi nan so wał.

Do Lene za częło do cie rać, co ter ror ro bił ze spo łe czeń stwem, jak je od‐ 
czło wie czał. Pró bu jąc się ochro nić, spo łe czeń stwo za bi jało część sie bie. Na
przy kład przy zwo itość.

Otwie rała pliki na oślep. Filmy przed sta wiały wszystko, po cząw szy od
tego, jak Ain robi so bie jajka na miękko na śnia da nie, przez to, jak na kłada
ma ki jaż przed lu strem nad umy walką, aż po jej wi zyty w to a le cie i dłu gie
nocne sceny seksu, czę sto z udzia łem Na ze ery Ga mil.

Filmy z te ra pii pro wa dzo nej w Rig sho spi ta let na pierw szy rzut oka wy‐ 
da wały się dość nie winne. Irene rzadko roz ma wiała z mło dymi ludźmi oso‐ 
bi ście. Prze pro wa dza niem wy wia dów i ad mi ni stro wa niem ta ble tek LSD
zaj mo wali się inni le ka rze, jej ró wie śnicy albo dok to ranci. Same ta bletki
na zy wano w ra por tach ina czej: nową ge ne ra cją an ty de pre san tów bez skut‐ 
ków ubocz nych, ja kie da wały leki sto so wane do tej pory. Ga bi net był po‐ 
miesz cze niem ja snym i wy glą dał cał kiem nie win nie. Nie było w nim ste to‐ 
sko pów ani ci śnie nio mie rzy. Nie było też bia łych ki tli. Kon sul ta cje prze bie‐ 
gały bar dzo spo koj nie.



Do mo mentu, aż sub stan cja ak tywna za czy nała dzia łać.
Nie któ rzy cho dzili po po koju i ge sty ku lo wali ener gicz nie, wy rzu ca jąc z

sie bie stru mień bar dziej lub mniej skład nych zdań. Inni ro bili się za mknięci
i lę kliwi. Krzy żo wali ręce i nogi, tra cili kon takt wzro kowy z pro wa dzą cym,
za tra cali się w roz my śla niach, uża la niu się nad sobą, kon ster na cji albo mil‐ 
cze niu.

W jed nym przy padku pro wa dzący wy wiad mu siał we zwać po moc, po słu‐ 
gu jąc się ukry tym pod biur kiem przy ci skiem alar mo wym, kiedy silny
młody Arab w amoku rzu cał nie zro zu miałe prze kleń stwa i pod no sił za ci‐ 
śnięte pię ści. Szybko zo stał obez wład niony i wy wle czony do przy le ga ją‐ 
cego do ga bi netu po koju, w któ rym stało za słane łóżko z po duszką i koł drą
oraz sze ro kimi skó rza nymi pa sami na nad garstki, ta lię i kostki.

Le karz wstrzyk nął mu do żyl nie śro dek uspo ka ja jący i młody uczest nik
od pły nął, mam ro cząc do sie bie.

Naj bar dziej fa scy nu jące w tych na gra niach było coś, co można chyba na‐ 
zwać strefą re laksu. Po miesz cze nie z mięk kimi fo te lami, dy wa nem na pod‐ 
ło dze, pła skimi ekra nami, sto li kami z kawą, so kiem i wodą mi ne ralną, ta‐ 
cami z ciast kami i ka nap kami. To tu mło dzi lu dzie do cho dzili po tri pach. Z
nie wi docz nych gło śni ków pły nęła mu zyka kla syczna. Uczest nicy ba dań
mo gli się tu cze goś na pić i coś zjeść, każdy z nich zda wał się od czu wać po‐ 
tężne pra gnie nie po tych se an sach. Lene nie miała wąt pli wo ści, że to miało
im w ja kiś spo sób zre kom pen so wać te ra pię. Ich spięte ciała po woli się roz‐ 
luź niały, ci, któ rzy byli nie spo kojni i prze stra szeni, uspo ka jali się i na wet
tam ten agre sywny chło pak po pół go dzi nie wy glą dał cał kiem nor mal nie i
za cho wy wał się, jakby w ogóle nie pa mię tał, co za szło.

Do sym pa tycz nej pie lę gniarki zwra cali się po imie niu, do sta wali kar‐ 
teczki z datą na stęp nej wi zyty i opusz czali ośro dek nie mal w sta nie bło go‐ 
ści.

Prze ra ża jące, jak pre cy zyj nie da się ma ni pu lo wać ludzką psy chiką, po‐ 
my ślała Lene. Dla czego tam wra cali? Po zro zu mie nie, do ce nie nie, wy ba‐ 
cze nie? Oczysz cze nie?

A może to udo sko na lone LSD tak na prawdę uza leż niało? Praw do po dob‐ 
nie tak. Tak w każ dym ra zie twier dziła Helle En glund.

Lene kli kała da lej. Przej rzała kilka ko lej nych ra por tów. Wszyst kie przed‐ 
sta wiały po do bny pro ces: do głębne, ale po zba wione uprze dzeń ba da nie po‐ 
li tycz nych prze ko nań pa cjen tów, ich in spi ra cji i oso bi stych am bi cji, ide olo‐ 



gii i prze ko nań ich przy ja ciół, sy tu acji ro dzin nej, miejsc za miesz ka nia i od‐ 
by wa nych po dróży. Tego, co lu bią i czego nie lu bią.

Na ko niec od na la zła Ain, która oka zała się tak samo dziw nie bez wolna
jak po zo stali. Lecz jej bier ność naj wy raź niej dzia łała Irene na nerwy. Le‐ 
karka oso bi ście prze pro wa dziła wszyst kie pięć roz mów z Ain, a Lene ob‐ 
sta wiała, że Thom sen sie dział w tym cza sie w ja kimś po miesz cze niu, nie‐ 
zbyt da le kim od ga bi netu, i uzu peł niał py ta nia le karki.

W uchu Irene wi dać było mały śli mak w cie li stym ko lo rze.
Kiedy Ain opo wia dała o dzie ciń stwie w obo zach dla uchodź ców w Tu ne‐ 

zji oraz okre sie tuż po przy by ciu do Da nii, o li ceum, przy ja ciół kach i chło‐ 
pa kach, szło w miarę gładko. Ale gdy roz mowa scho dziła na te mat jej zna‐ 
jo mych z klubu dla dziew cząt przy Møl le gade i zna jo mych z me cze tów w
Nør re bro, dziew czynę ogar niała prze można in do len cja. Snu jąc opo wie ści o
ro dzi cach, do ra sta niu w Vær løse i szkol nych pe ry pe tiach, za cho wy wała się
na tu ral nie, a jej ciało było roz luź nione. Gdy zaś le karka za py tała o pierw sze
do świad cze nia sek su alne, ro biła się czer wona i spięta.

W spra wie upodo bań po li tycz nych albo kon tak tów z eks tre mi stami za‐ 
my kała się cał ko wi cie. Nie pa mię tała na wet na zwisk człon ków swo jej
grupy ze stu diów ko ra nicz nych, do któ rej w tam tym cza sie uczęsz czała. I
nie, nie znała żad nych duń skich fun da men ta li stów, ni kogo, kto wy je chał do
Sy rii, wal czył i wró cił. Ni kogo. Tak na prawdę w ogóle nie śle dziła sy tu acji
na Bli skim Wscho dzie, a wy ra fi no wane, za wo alo wane su ge stie Irene na te‐ 
mat or ga ni za cji ter ro ry stycz nych tra fiały w ścianę.

Lene przy ła pała się na tym, że uśmie cha się z sa tys fak cją, pa trząc, jak le‐ 
karka raz po raz chybi. Jej głos brzmiał co raz bar dziej na chal nie, po tem sta‐ 
wał się po iry to wany, a na ko niec bez silny. Lecz całe to roz draż nie nie nie ro‐ 
biło żad nego wra że nia na dziew czy nie, która tylko co raz bar dziej się za my‐ 
kała.

Pod czas ostat niego wy wiadu Irene Ad ler więk szość czasu spę dziła osten‐ 
ta cyj nie pa trząc przez okno. Li czyła chyba, że tym spo so bem zmusi Ain do
mó wie nia. Ale dziew czyna w ogóle nie wy ła pała na stroju le karki – albo
miała go gdzieś. Pa trzyła nie obec nym wzro kiem na swoje pa znok cie i kto
wie, ja kie wi zje wy świe tlały się w jej czaszce na haju wy wo ła nym LSD.

* * *

Lene za lała so bie ne scafé w ko smicz nej kuchni Bjar nego.



Śle dziła wzro kiem kro ple desz czu na oknie i roz my ślała o tym, że
pierwsi de le gaci na szczyt UE wy lą do wali w Ka strup dwie go dziny temu, a
za go dzinę wy lą duje sa mo lot izra el skich li nii El Al z Tel Awiwu z Ehu dem
Be re zow skym na po kła dzie.

Czas się skoń czył.
Otwo rzyła ostatni, nie win nie wy glą da jący fol der na pul pi cie kom pu tera.

Irene nadała mu za gad kową na zwę: No tes on LAD-S3-25:in di vi dual ca ses,
ex. Pro to col. Lene prze tłu ma czyła to so bie jako no tatki z za sto so wa nia
zmo dy fi ko wa nego LSD w po je dyn czych przy pad kach, poza ofi cjal nym
pro to ko łem ba dań. Fol der nie za wie rał żad nych pli ków au dio ani wi deo,
tylko na zwi ska czte rech ko biet, które Irene Ad ler oso bi ście i bez ich zgody
le czyła LSD albo któ rych le cze nie tą me todą roz wa żała. Były to dwie ko‐ 
biety w śred nim wieku cier piące na po ważne za bu rze nia lę kowe. Jedna była
znaną ak torką, która prze rwała ka rierę z po wodu tremy, a druga żoną zna‐ 
nego biz nes mena. Poza nimi nie znana Lene trzy dzie sto latka z ciężką schi‐ 
zo fre nią oraz dwu dzie sto trzy latka z za gra ża jącą ży ciu de pre sją, która do‐ 
brze re ago wała na le cze nie an ty de pre san tami i elek trow strząsy, ale któ rej
stan Irene uznała za bar dzo nie sta bilny i w du żym stop niu gro żący na wro‐ 
tem cho roby.

Była nią córka Lene – Jo se fine.
 
…pa cjentka prze bywa na od dziale od sze ściu mie sięcy, ale w ciągu ostat‐ 

nich trzech ty go dni po te ra pii elek trow strzą sami na stą pił pe wien po stęp.
Prze waż nie udaje się z nią na wią zać dia log na te mat spraw co dzien nych.
Utrzy muje kon takt wzro kowy, ale po zo sta wiona w sa mot no ści szybko staje
się zgorzk niała, za myka się w so bie i się ob wi nia.

…na leży do dać, że pa dła ofiarą na pa ści szcze gól nie bru tal nej i sa dy‐ 
stycz nej, a każde wspo mnie nie tego zda rze nia za wsze już bę dzie się wią zało
z po czu ciem nie uchron nej ka ta strofy i bli skiej śmierci. A po nie waż poza tym
jest zdrowa i nie do znała wcze śniej traumy, ma słabo roz wi niętą zdol ność
wy pie ra nia ze świa do mo ści. Nie wi dzę in nych moż li wo ści te ra pii niż do ży‐ 
wot nie po da wa nie sil nych le ków i praw do po dob nie ko lejne ho spi ta li za cje.
Pa cjentka za wsze bo wiem bę dzie za gro żona sa mo bój stwem. Do znała urazu
w wielu klu czo wych ob sza rach: swo jej sek su al no ści, ele men tar nego za ufa‐ 
nia do oto cze nia, po strze ga nia wła snego ciała, a przy tym cierpi z po wodu
ogrom nego po czu cia wstydu wzglę dem matki. We wła snym prze ko na niu za‐ 
cho wała się nie od po wie dzial nie i bez myśl nie, co do pro wa dziło do jej po‐ 



rwa nia, które z ko lei po sta wiło jej matkę w sy tu acji bez wyj ścia. Nie ustan‐ 
nie się ob wi nia i to sta nowi źró dło jej de pre sji. Jest to oczy wi ście cał ko wi‐ 
cie nie ra cjo na lne. Pa cjentka nie mo gła w ża den spo sób za po biec temu, co
się stało. Przy znam, że z tak cy nicz nym be stial stwem nie ze tknę łam się, od‐ 
kąd le czy li śmy ofiary gwał tów z Bo śni. Spu sto sze nie w psy chice pa cjentki
jest ogromne.

 
Lene czy tała da lej przez za słonę łez. Nie miała pod ręką chu s teczki, więc

wy tarła nos w rę kaw.
 
…nasz od dział jak za wsze bo ryka się z nie do bo rem łó żek i moim za da‐ 

niem jest oczy wi ście roz dy spo no wa nie tych nie wy star cza ją cych środ ków. Po
za ma chu w Ti voli zwy czaj nie nie na dą żamy. Uwa żam, że pa cjentkę można
bez piecz nie skie ro wać do opieki am bu la to ryj nej. W pierw szym okre sie chce
za miesz kać z matką, a ja nie wi dzę prze ciw wska zań. Matka wy daje się
osobą roz sądną, mą drą i za radną i ma wzglę dem córki jak naj lep sze in ten‐ 
cje. W ta kim ukła dzie tamta tra ge dia na za sa dzie sko ja rzeń sta nie się sta‐ 
łym ele men tem ich ży cia, ale roz wa ży łam wady i za lety tego roz wią za nia i
uwa żam, że to je dyna szansa na po stęp. Nie przy po mi nam so bie, aby kto kol‐ 
wiek był ho spi ta li zo wany przez tak długi okres. Mam na dzieję, że wspól nie
matka i córka po now nie się od najdą i wza jem nie we sprą w dro dze do
uzdro wie nia. Matka bo wiem nie mniej niż córka cierpi z po wodu nie usta ją‐ 
cego i bez ce lo wego po czu cia winy, choć nie wy ka zuje kli nicz nych oznak
cho roby psy chicz nej. Ma silną, eks tra wer tyczną i mocno in dy wi du ali styczną
struk turę oso bo wo ści, w prze ci wień stwie do córki, która jest zbyt młoda,
żeby prze pra co wać i uze wnętrz nić atak o ta kim stop niu bru tal no ści…

 
Po chwały i wy razy sza cunku ze strony Irene. Lene za mknęła oczy, kiedy

prze czy tała ten aka pit.
Poza tym w no tat kach było nie wiele wię cej. Irene roz wa żała le cze nie Jo‐ 

se fine LSD w na dziei, że wy rwie jej kosz mary z ko rze niami, ale na roz wa‐ 
ża niach się skoń czyło. Te ra pia była zbyt ry zy kowna.

Lene wy szła z biura, czu jąc na karku wzrok Bjar nego. Prze szła przez
Salę Mo zai kową, mi ja jąc po chy lone siwe głowy, na ko ry ta rzu zna la zła
wolną to a letę, usia dła na kla pie de ski klo ze to wej i oparła brodę na dło niach.

To, co czuła, sta no wiło nie moż liwą do po go dze nia mie szankę ulgi i
wstydu. Ulgi, że ktoś, a wła ści wie wszy scy, do brze się za opie ko wali jej



córką. Oraz prze moż nego wstydu z po wodu po dej rzeń, oskar żeń i gróźb,
któ rych nie szczę dziła Irene.

* * *

Spę dziła w tej ka bi nie sporo czasu, w końcu wstała, ochla pała twarz zimną
wodą i z po wro tem wy szła na ko ry tarz. Szła z rę kami skrzy żo wa nymi na
piersi i wzro kiem wbi tym w pod łogę, wszy scy in stynk tow nie scho dzili jej z
drogi.

Przy po mniała so bie słowa Char lotte o tym, że nie po winna w nie skoń‐ 
czo ność sku piać się na wła snej, oso bi stej tra ge dii i spró bo wać do strzec fakt,
że nie któ rzy tam tego wrze śnio wego dnia stra cili wszystko. Że w jed nej
chwili zgi nęły całe ro dziny.

Kiedy we szła do biura, Bjarne przy wi tał ją, jakby wró ciła z wojny.
– Jest te raz na wy so ko ści Ska nör – po wie dział pod eks cy to wany i po ka zał

zie loną ikonkę na elek tro nicz nej ma pie mor skiej, do któ rej wła mał się przez
Ko mando Ope ra cyjne Ma ry narki Wo jen nej.

– Co?
– Ka bo ta żo wiec. Ka zi mierz Pu ła ski.
– Bjarne, do cho lery! Za po mnij na chwilę o tym prze klę tym statku i zaj‐ 

mij się czymś sen sow nym, okej? Na przy kład spraw dze niem, czy nie jaka
Na ze era Ga mil wy le ciała z Ka strup w po nie dzia łek po po łu dniu albo wie‐ 
czo rem. Mo żesz to zro bić?

Bjarne po pa trzył na nią ura żony, ale po słusz nie za mknął mapę i wszedł
do in nej pro win cji swego ści śle nie le gal nego ha ker skiego uni wer sum.

– Bjarne?
– Mhm.
– A co wła ści wie się sta nie, je śli Urząd Lot nic twa Cy wil nego albo ko‐ 

mando ma ry narki do wie dzą się, że się wła ma łeś do ich baz da nych? Mo‐ 
żesz na przy kład kie ro wać stąd ru chem lot ni czym w Ka stru pie?

– Py tasz, czy mogę przej mo wać in struk cje kon tro le rów ru chu? Spra wić,
że sa mo lot spad nie?

– No na przy kład.
Lene spy tała dla żartu, ale do strze gła wła śnie w brą zo wych oczach in for‐ 

ma tyka nie bez pieczny błysk. Po ło żyła mu rękę na ra mie niu, cho ciaż wie‐ 
działa, że on tego nie lubi, i ści snęła ostrze gaw czo.

– Za po mnij o tym. Okej?



Błysk zgasł.
– Lu fthansa w po nie dzia łek po po łu dniu, lot do Am manu – wy mam ro tał

chwilę póź niej. – Na ze era Ga mil. Wy lą do wała w Jor da nii o trzy na stej czter‐ 
dzie ści dwie, do kład nie zgod nie z pla nem. Ko cham Lu fthansę.

Lene pa trzyła na zie lone cy fry na ekra nie.
– Kiedy wraca?
– Wró ciła tego sa mego dnia o dwu dzie stej trze ciej dzie więt na ście.
– Dzięki, Bjarne – po wie działa po waż nym to nem. – To ona. To ona jest

kre tem Thom sena. Jego agentką u Sa fara Khana. Je stem go towa po sta wić
na to mi lion.

– Kto? – spy tał, ale już w prze strzeń.

* * *

Lene zbie gała po scho dach. Wszystko się zga dzało. Na ze era Ga mil była
agentką Thom sena w siatce Khana. Mu siała być. To jej toż sa mość i pracę
pró bo wał chro nić.

I to ona po słu żyła się Ain, by udo wod nić Kha nowi, że może mu się przy‐ 
dać. Że można na niej po le gać.

To się zga dzało rów nież z na gra niem z pe ronu: Ain pod nio sła głowę i po‐ 
czuła za pach, któ rego nie po winno być w gru pie chłop ców z de sko rol kami.
Za pach ko biety, którą znała. Dwie se kundy póź niej po czuła śmier telne
pchnię cie w plecy, obez wład nia jące prze czu cie ka ta strofy i pęd po wie trza
wy py cha nego przez po ciąg kilka me trów od niej.

Wszystko krę ciło się wo kół za pa chu.
Przy po mniała so bie ciemny, zmy słowy za pach, który Na ze era cią gnęła za

sobą jak nie wi dzialny sztan dar, gdy szła ko ry ta rzem za kuch nią w swo jej
re stau ra cji. Ten sam za pach Lene wy ła pała w przed po koju Irene Ad ler,
tylko nie roz po znała go wtedy, gdy jesz cze można było coś zro bić.

Prze bie gła przez hol re cep cji i drzwiami wa ha dło wymi wy bie gła na ze‐ 
wnątrz. Od razu przy wi tał ją zimny deszcz, lecz za miast go prze kli nać, za‐ 
mknęła oczy i wy sta wiła ku niemu twarz. Po raz pierw szy od śmierci Jo se‐ 
fine my ślała w pełni ja sno. Pa mię tała to uczu cie. Upo rząd ko wane ciągi my‐ 
śli, ma sze ru jące ku nie uchron nej kon klu zji. Nie wie rzyła, że jesz cze kie dyś
tego do świad czy.

W kie szeni spodni za wi bro wał jej te le fon.
– Tak?



– Mówi Bjarne, wy bacz.
– Nie prze pra szaj.
– Prze pra szam.
Za mknęła oczy.
– Co jest?!
– Ga mil, Na ze era. Była w Am ma nie cztery razy w ostat nim roku.
– Cztery razy?
– Tak. Do tego trzy razy w Li mas solu na Cy prze i raz w Bej ru cie. A dwa

lata temu spę dziła dwa mie siące w Pa ki sta nie. W okre sie let nim. W Is la ma‐ 
ba dzie i Ka ra czi. Po dró żo wała zresztą ra zem z Ki mem Thom se nem. Le cieli
tym sa mym sa mo lo tem.

Lene opu ściła dłoń z te le fo nem. Trzy mie siące w Pa ki sta nie. Z Thom se‐ 
nem. Na rów ni nie w okre sie, gdy wszy scy roz sądni lu dzie prze no sili się
wy żej. Na pewno nie było to miej sce, do któ rego je dzie się na wy po czy nek.
I jesz cze Li mas sol. Każda wschod nia frak cja od po wsta nia pań stwa Izrael
w 1948 roku miała na Cy prze swój sztab, biuro albo plat formę me dialną.
Każdy, kto na tej wy spie sprze da wał miód albo wy po ży czał sku tery, był w
ja kiś spo sób po wią zany z kon flik tami na Bli skim Wscho dzie. I to też było
cał kiem pewne.

Po now nie przy sta wiła te le fon do ucha.
– Dzięki, Bjarne.
– Nie ma za co. Za dzwo nię, je śli będę miał ja kieś wie ści o tym pol skim

statku, co nie?
– Tak zrób – przy tak nęła. Po de szła do swo jego sa mo chodu, usia dła za

kie row nicą i już miała dzwo nić do Mi cha ela, kiedy to on za dzwo nił.
– Mi chael! Wiem, kto jest in for ma to rem – oznaj miła na wy de chu. – Je‐ 

stem tego pewna na sto pro cent. Zna la złam też kom pu ter…
– Na ze era. Tak, wiem. A te raz przy mknij się chwilę i po słu chaj. To zna‐ 

czy, bądź uprzejma się przy mknąć, do bra?
W tle sły chać było dziwne war cze nie.
– Mi chael?
– Cze kaj, cze kaj chwilę. Niech tylko…
Jego głos znik nął i za stą pił go ni ski po mruk. Po tem Lene usły szała ostry

dźwięk, jakby ktoś ła mał su che spa ghetti. Mi chael wrza snął i Lene wy sko‐ 
czyła z sa mo chodu i za częła ner wowo ob cho dzić go w kółko.

– Gry zie, gdy pod no szę głos – wy szep tał.
– Kto?



– No pies! Ten prze klęty kun del. Ochro niarz tej baby. Nie lubi, kiedy
ktoś krzy czy.

– Mó wisz o Ru dol fie? Psie Na ze ery? Ale dla czego…? Mi chael, nic nie
ro zu miem. Co ty ro bisz? Za bra łeś mu coś? Coś mu zro bi łeś? Gdzie ty je‐ 
steś?

Przez kilka se kund mil czał.
– Py tasz, czy mu coś zro bi łem? – spy tał, z tru dem pró bu jąc za cho wać

spo kój. – I co niby miał bym mu za brać? Kość? Kurwa, to ja je stem jego ko‐ 
ścią!

Pies wark nął ostrze gaw czo.
– Gdzie ty je steś?!
– Na po dwórku za Le Cro co dile Vert. Leżę na traw niku, w pro mie niu

trzech lat świetl nych nie ma ży wej du szy, a po twór wła śnie żre mi nogę.
Masz przy so bie pi sto let?

– Ja sne. Ale za dzwoń po po li cję!
– Chyba wła śnie to ro bię, kurwa?! I po śpiesz się, na Boga.

* * *

Na ze era stała przy oknie od wró cona ple cami do Kima i z rę kami skrzy żo‐ 
wa nymi na piersi. Słabe świa tło w nie mal pu stym wy so kim ma ga zy nie ła‐ 
go dziło kon tury jej syl we tki. Długa, har mo nijna krzywa bie gła przez jej
całe ciało od czubka głowy aż po ko niuszki pal ców u stopy, ba lan su jące za
drugą stopą. Włosy za cze sane gładko do tyłu były spięte na karku klamrą.
Miała na so bie długi szary kar di gan, czarne dżinsy i zero ma ki jażu. Pa trzyła
bez na mięt nie na męż czy znę i psa na traw niku na dole.

Ni gdy wcze śniej go nie wi działa.
Ciem no włosy nie zna jomy le żał przed chwilą z twa rzą przy ci śniętą do

trawy i za mknię tymi oczami. W jed nej ręce na dal trzy mał te le fon, przez
który wła śnie skoń czył roz ma wiać, a Rudy stał nad nim nie ru chomy jak
skała. Pies w sku pie niu mru żył oczy, jego je dy nym ru chem były do strze‐ 
galne od czasu do czasu drobne drga nia czar nych warg. Szczękę miał za ci‐ 
śniętą na pra wym go le niu męż czy zny. Z tego miej sca do wy po le ro wa nych
dro gich bu tów pły nęły dłu gie strużki krwa wej śliny.

W bu dynku mie ścił się daw niej ma ga zyn domu au kcyj nego, który zban‐ 
kru to wał. Okna były więc za kra to wane, a sta lowe drzwi – ma sywne. To
było do bre miej sce na ich rzad kie spo tka nia. W rogu le żał sze roki ma te rac



za kryty czer woną na rzutą. Na brud nej be to no wej pod ło dze stało wia derko
do szam pana wy peł nione w po ło wie let nią wodą, a obok niego pu sta bu‐ 
telka po veuve cli cquot i dwa dłu gie kie liszki.

Na ze era nie uchron nie ko ja rzyła się z łóż kiem, po my ślał Kim, który sam
kil ku krot nie te sto wał ten ma te rac, w in nych, lep szych cza sach. Prze lot nie
po my ślał też, z kim mo gła pić tego szam pana. Kan dy da tów nie bra ko wało.

– Na ze ero, może po win ni śmy dać so bie z nim spo kój. Pew nie za dzwo nił
do żony uprze dzić, że wróci póź niej.

Zde ner wo wana przy gry zła pa zno kieć.
– Wiem, ale kim on jest? – za sta na wiała się.
Kim po tarł się po szyi. Na dal miał trud no ści z prze ły ka niem, a głos zro‐ 

bił mu się o oktawę niż szy, od kąd le żący na traw niku męż czy zna z po ra ża‐ 
jącą ła two ścią po wa lił go w biu rze w Glo strup. Uwa żał jed nak, że nie ma
po wodu jesz cze bar dziej jej mar twić. Śmierć Irene Ad ler po ru szyła nią w
spo sób dla niego nie zro zu miały.

– Nie mam po ję cia – od parł. – W ży ciu go nie wi dzia łem. Może to po‐ 
śred nik nie ru cho mo ści. Bu dy nek jest na sprze daż, prawda?

– Nie wy gląda na po śred nika – stwier dziła sta now czo, nie od wra ca jąc się
do niego. – Wy gląda na ko goś zu peł nie in nego.

– Tak uwa żasz?
– Tak, Kim. Boję się go. Je ste śmy tak bli sko! Kto to jest?!
Dała so bie spo kój z przy gry za niem pa znokci i po now nie do ci snęła do

piersi skrzy żo wane ręce.
Miał ochotę ją przy tu lić, ale wie dział, że od su nę łaby się z tym szkli stym,

twar dym spoj rze niem za re zer wo wa nym spe cjal nie dla niego.
– Ty się ni czego nie bo isz – po wie dział z uśmie chem. – Je steś Ze bra, nie

za po mi naj o tym.
– Ze bry są po że rane, Kim. W łań cu chu po kar mo wym są prze je ba nie ni‐ 

sko.
– Ale są nie po skro mione.
– Tak… Wy bacz. Za raz się…
– A co się dzieje z two imi ko le gami z Jor da nii? Przy jadą? Nie przy jadą?
– Przy jadą. Lep sza oka zja im się nie trafi. I oni o tym wie dzą. Sa far Khan

też to wie. Tym bar dziej że za ła twi łeś im te le gi ty ma cje. Ciężko było?
Wzru szył ra mio nami. To było bez zna cze nia. Ważne, że za ma chowcy do‐ 

ce nią sku tecz ność i spryt Ze bry. Po my ślą, że prze szła samą sie bie. Po wrę‐ 
cze niu na grody pod czas uro czy stego obiadu w sali ban kie to wej uni wer sy‐ 



tetu mo gli nie za cze piani przez ni kogo po dejść do stołu głów nego w uni for‐ 
mach kel ne rów z mię dzy na ro do wej firmy ca te rin go wej, która za pew niała
ob sługę i je dze nie pod czas wi zyty Ehuda Be re zow sky’ego.

Kraj by się po tym już nie pod niósł, po my ślał.
Szwaj car ska firma ca te rin gowa miała naj wyż szy mię dzy na ro dowy cer ty‐ 

fi kat bez pie czeń stwa i Izra el czycy na le gali, aby sko rzy stać wła śnie z jej
usług. Ich sze fo wie go to wali i ser wo wali po siłki suł ta nowi Bru nei, Wła di‐ 
mi rowi Pu ti nowi, Hu go nowi Cháve zowi i bratu Fi dela Ca stro, Rau lowi.
Firma za trud niała wy łącz nie per so nel spraw dzony przez służby wy wia dow‐ 
cze wszyst kich kra jów. Ży cie tych lu dzi prze świe tlano od przed szkola.

Dla tego też wła ści ciel firmy wił się jak pi skorz, za nim osta tecz nie – i
tylko w za mian za wszel kie moż liwe pi semne gwa ran cje – wy dał mu le gi ty‐ 
ma cje, któ rymi ku cha rze i kel ne rzy mieli się po słu gi wać pod czas uro czy‐ 
sto ści. Le gi ty ma cje były la mi no wane i za bez pie czone za awan so wa nym ho‐ 
lo gra mem. Na każ dej było ko lo rowe zdję cie por tre towe wła ści ciela – do‐ 
star czone mu przez Na ze erę, oraz od cisk palca wska zu ją cego pra wej dłoni.
Były ważne je dy nie przez dwa dzie ścia cztery go dziny i po noć nie moż liwe
do pod ro bie nia.

– Nie zbyt – od parł.
– Prze cież wiem, że to nie prawda. – W końcu się do niego od wró ciła. Jej

twarz była w cie niu i przez to trudna do roz szy fro wa nia.
– To po wiedz im, że było bar dzo ciężko. Zro bimy wszystko, żeby ich za‐ 

do wo lić, prawda?
– Nie po wi nie neś ich lek ce wa żyć, Kim – upo mniała go po waż nym gło‐ 

sem.
– Je śli jest coś, czego nie ro bię… Kurwa, je śli jest coś, o czym ni gdy

bym na wet nie ma rzył, żeby zro bić, to ich lek ce wa żyć. Do tego stop nia, że
od sied miu mie sięcy nie my ślę o ni czym in nym, jak o tym, żeby ich nie lek‐ 
ce wa żyć.

– A po tem, Kim? Kiedy za pad nie klapka w two jej wy ra fi no wa nej, ge‐ 
nial nej pu łapce i wszy scy będą mar twi albo aresz to wani, to co?

– Ja kie po tem?
Po tarł twarz dło nią. Nie miał po ję cia, co bę dzie po tem. Cały czas za kła‐ 

dał, że po pro stu się za bije. Ale może nie. Może da łoby się zro bić coś in‐ 
nego? Może ra zem z nią?

– Nie my śla łem o tym – po wie dział po chwili. – Co on robi?



– Nic. Leży. Jest bar dzo spo kojny i cier pliwy. My ślę, że jest groź nym
czło wie kiem.

Mógł jej tylko go rąco przy tak nąć w my ślach. Skąd go u li cha wy trza‐ 
snęła ta prze klęta Jen sen? I dla czego na dal nie sły chać, żeby ją ści gali za
za bój stwo Irene Ad ler? Po li cyjne ka nały ra diowe po winny być roz pa lone
do czer wo no ści. Po winny iskrzyć i bu czeć od sen sa cyj nych plo tek, że ru do‐ 
wło sej ko mi sarz Lene Jen sen pu ściły ha mulce i w amoku za mor do wała le‐ 
karkę, któ rej błąd kosz to wał ży cie jej córki.

Na gle za częła pła kać. Kiedy de li kat nie, czub kami pal ców do tknął jej ple‐ 
ców, po czuł, że drżała. Ale się nie od su nęła.

– Cho dzi o Irene? – spy tał za sko czony.
– Tak! Tak… wy bacz.
– To ja prze pra szam – wy mam ro tał. – Chyba ni gdy tak na prawdę nie są‐ 

dzi łem, że…
– Że my nie tylko się na wza jem wy ko rzy sty wa ły śmy?
– Wła śnie.
Od su nęła się od niego i we szła do wy so kiego po miesz cze nia pach ną cego

pustką i ku rzem.
– Ko cha łam Irene – wy znała. – Była do kład nie taka jak ja, Kim.
Czyli by ły ście tak samo po je bane, po my ślał i po czuł ukłu cie za zdro ści.
– Nie wy klu czone, że bę dziesz miała oka zję wziąć od wet – po wie dział.
– Na Lene?
– Tak.
Przyj rzała mu się ba daw czo i mi mo wol nie spu ścił wzrok.
– Bo to nie ty to zro bi łeś, prawda, Kim? Żeby się po zbyć Lene? Żeby nie

mo gła po krzy żo wać two ich pla nów. Ze psuć two jej mi ster nie przy go to wa nej
pu łapki. Nie je steś aż tak sza lony, prawda?

– Lu bi łem Irene – szybko za pro te sto wał. – Fan ta stycz nie nam się współ‐ 
pra co wało.

– Fan ta stycz nie… Tylko tak jakby nic z tego nie wy szło, prawda? Żadna
z osób, z któ rymi roz ma wia li ście, ni czego wam nie po wie działa. Bo ni‐ 
czego nie wie działa.

To byli zwy czajni mło dzi lu dzie. Od po czątku ci to mó wi łam. Sa far Khan
używa wy łącz nie lu dzi z ze wnątrz.

Jej oczy pło nęły, kiedy cią gnęła da lej:
– A kto, kurwa, je śli nie ja, miał to wie dzieć, co? Masz po ję cie, ile razy

ry zy ko wa łam ży ciem dla cie bie i tego ma łego śmiesz nego kraju, w któ rym



lu dzi in te re sują tylko pro gramy o go to wa niu i ko lejne ciąże w ro dzi nie kró‐ 
lew skiej? Wiesz, ja kie to uczu cie nie wie dzieć, czy na stępna se kunda bę‐ 
dzie twoją ostat nią? Kiedy nie da się tego uczu cia zi gno ro wać, bo na przy‐ 
kład ktoś wła śnie strzela ci w głowę? Przy po mnij mi jesz cze raz, Kim, jak
le ciała ta śpiewka. Wiesz, ta o pa trio ty zmie, o zmie nia niu świata, by ciu naj‐ 
lep szą wer sją sie bie, o tym, że wy star czy, aby je den przy zwo ity czło wiek
nie ru szył pal cem, żeby zło wy grało. Bo szcze rze mó wiąc, za po mnia łam
już, dla czego, u li cha to ro bię. Przez chwilę my śla łam, że ro bię to dla cie‐ 
bie.

– To mi schle bia, dzię kuję.
– Wal się! Póź niej za czę łam my śleć, że ro bię to dla tych wszyst kich lu‐ 

dzi, któ rzy co dzien nie przy cho dzą do Kro ko dyla, żeby miło spę dzić czas z
przy ja ciółmi i ro dziną, dla ma tek z wóz kami, które wpa dają na kawę przed
po łu dniem, dla stu den tów z lap to pami, któ rzy przy jed nej latte sie dzą dwie
go dziny po mię dzy wy kła dami, dla lu dzi, któ rzy wy pro wa dzają psy w
parku, dla tego chłopca z Mo zam biku, który mieszka na par te rze z duń‐ 
skimi ro dzi cami ad op cyj nymi i który do stał imię po Lio nelu Mes sim, na co
pew nie na le gał jego oj ciec, który za wsze mi mówi dzień do bry.

Kim pod niósł ręce w ge ście obrony.
– Ależ, Na ze ero, prze cież to wszystko prawda. Ro bisz to dla nich. My

wszy scy, do dia bła, ro bimy to dla nich! Ro bimy to, żeby Lio nel i jego ro‐ 
dzice nie zo stali ro ze rwani na strzępy, je śli przy pad kiem znajdą się w nie‐ 
wła ści wym miej scu o nie wła ści wej go dzi nie. My śla łem, że to oczy wi ste.

Miał ochotę ją ude rzyć. Miał ochotę ją przy tu lić. Miał ochotę za strze lić
ją na miej scu, a je śli to nie po może, za wlec ją na ten ma te rac w rogu i ko‐ 
chać się z nią, aż cały świat znik nie. Na za wsze.

Po pa trzył na nią.
– Kiedy do mnie za dzwo nili, po je cha łem tam – za czął po woli. – W su‐ 

mie nie wiele z tego pa mię tam. Tak na prawdę nie by łem w sta nie uwie rzyć,
na wet kiedy sta łem w sa mym środku Ti voli. My śla łem, że to film.

– Biedny Kim – wy mam ro tała. Nie chciało mu się za sta na wiać, czy z iro‐ 
nią czy współ czu ciem.

– Chri stian po je chał ze mną, ale do piero póź niej do tarło do mnie, że
przez cały czas tam był. Dla tego z Chri stia nem łą czy mnie coś wy jąt ko‐ 
wego. On coś dla mnie zro bił. Coś waż nego. Przez czter na ście dni spa łem
na jego ka na pie. Pi łem tę jego prze giętą kawę.



– Pie przy łam się z nim. Wię cej niż raz. Wie dzia łeś o tym? – spy tała, żeby
za cho wać nad nim prze wagę. – Z twoim naj lep szym przy ja cie lem – do dała,
jakby to było ko nie czne.

Kim uśmiech nął się i wzru szył ra mio nami.
– To żadne za sko cze nie. Na ze ero, twoja cipka jest jak drzwi ob ro towe,

przez które wszy scy w któ rymś mo men cie prze cho dzimy. To na tu ralne. Nic
wiel kiego. No ale wtedy nie można było się zbli żyć do sa mej wieży. Le żała
w ka wał kach jak ja kaś, kurwa, li nijka, która się zwa liła na te wszyst kie stra‐ 
gany, sa lony gier i re stau ra cje. Na cały ten nie rze czy wi sty baj kowy szajs.
Wszystko pło nęło. Po szły prze wody ga zowe, co do jed nego. Za częło pa dać,
a deszcz był czarny.

Obo jęt nie po ta ki wała. Je śli wcze śniej są dził, że wy czuł w niej ja kąś
iskierkę współ czu cia, to sku tecz nie wy biła mu to z głowy. Może to przez
jego ko men tarz o cipce i drzwiach ob ro to wych.

– Lu dzie my ślą, że na prawo i lewo leżą ciała, w ma low ni czych po zach i
z bło gim wy ra zem twa rzy, prawda? Jakby wszy scy na gle po snęli. Ale prze‐ 
cież nie tak to wy gląda – cią gnął da lej. – Ich w ogóle nie wi dać! Wszystko
jest zrów nane z zie mią i przy kryte grubą war stwą pyłu. I skąd tyle tego
pyłu? Czu jesz, jak zie mia sprę ży nuje ci pod sto pami i tylko spo glą da jąc
pod nogi, masz szansę po ja kimś cza sie zna leźć rze czy, które na leżą do
zwłok albo są zwło kami. To jak iść ulicą ze szkła i pa trzeć na pie kło pod
spodem. Lu dzie wci śnięci w gruzy i zmie szani z od pa dami. Wszystko
wgnie cione, jed no wy mia rowe. A oni w po zy cjach, które wy dają się nie‐ 
moż liwe.

Nie wia domo, gdzie góra, a gdzie dół. Trudno ich wy pa trzeć, cho ciaż
wia domo, że są ich setki. Wszę dzie, rów nież tuż pod tobą. Wie dzia łaś, że
lewą stopę mo jej córki zna leźli dwie ście me trów od reszty ciała? Ra zem z
san da łem? Wpa dła przez okno do działu fi nan sów na trze cim pię trze ra tu‐ 
sza. Zna le ziono ją na stęp nego ranka na stole kon fe ren cyj nym, obok kawy,
cu kru i śmie tanki.

– Prze stań, Kim.
Ale Kim nie po tra fił prze stać. Wie dział, że opo wiada o tym po raz

ostatni. To było dla niego ważne.
– W pew nym mo men cie znie ru cho mia łem i wbi łem wzrok w zie mię.

Długo tak sta łem, za nim do mnie do tarło, że nie mal sta ną łem na ja kimś
mło dym czło wieku. Wy glą dał na Chiń czyka. Po tem zo ba czy łem, że obej‐ 
muje ko bietę. Miała na so bie ja sną, wzo rzy stą su kienkę. Głowę i nogi wy‐ 



gięte do tyłu. Wy glą dało to tak, jakby chło pak zła pał ją w po wie trzu pod‐ 
czas skoku albo w tańcu. Za sta na wia łem się, jak u li cha zdą żył to zro bić.
Jak udało mu się ją zła pać i przy tu lić do sie bie, cho ciaż wie dział, że śmierć,
że to, co go uni ce stwi, na stąpi za se kundę, i czy oni w ogóle się znali?
Może zła pał ją, bo po pro stu nie chciał umie rać, nie trzy ma jąc ni kogo w ra‐ 
mio nach?

– Lene Jen sen tu jest – oznaj miła ze swo jego miej sca przy oknie.
W kilku szyb kich kro kach sta nął obok niej i zdą żył zo ba czyć, jak za ko‐ 

mi sarz za myka się brama. Szła przez po dwó rze dłu gim, pew nym kro kiem z
pi sto le tem w pra wej ręce i wzro kiem wbi tym w psa i męż czy znę le żą cego
na tra wie.

Na ze era wy jęła z kie szeni gwiz dek i przy sta wiła do ust. Dźwięk był za
wy soki, żeby mo gło go wy ła pać ludz kie ucho, ale pies na tych miast wy pu‐ 
ścił nogę męż czy zny. Po pa trzył obo jęt nie na ru do włosą ko bietę, która zbli‐ 
żała się z bro nią w wy cią gnię tej ręce i przez dziurę w ogro dze niu wszedł na
są sied nie po dwórko, gdzie znik nął.

Ko mi sarz za trzy mała się i po pa trzyła na fa sadę bu dynku.
– Chyba po win ni śmy stąd iść – stwier dził Kim.
Wci snął gu zik sta rej windy to wa ro wej i zje chali na dół, sto jąc obok sie‐ 

bie, jak przy pad kowi go ście w ho telu.
– Kim, co ona tu robi?
– Pew nie po nią za dzwo nił.
– Więc chyba nie jest po śred ni kiem nie ru cho mo ści, prawda?
– Chyba jed nak nie.
– Wiesz, że nie o to py tam.
Winda zje chała na par ter i Kim otwo rzył cięż kie drzwi.
– A o co py tasz?
– Dla czego nie zo stała aresz to wana, skoro za mor do wała Irene? Bo prze‐ 

cież ona jest tu taj, prawda? W środku Ko pen hagi. Gdzie ra czej trudno jej
nie za uwa żyć. Zresztą wcale nie wy gląda, jakby się ukry wała.

Po trzą snął głową.
– Ja też tego nie ro zu miem.
– Wła śnie.
Pró bo wał po chwy cić jej wzrok, ale nie chciała na niego spoj rzeć.

* * *



– Au, kurwa mać! Je bany kun del.
Mi chael pod no sił się po woli, jak roz kła dany le żak pla żowy. Lene pró bo‐ 

wała mu po móc, ale ode pchnął jej rękę. – Kurwa, co ci tyle za jęło?
Wci snęła swoje nie mile wi dziane dło nie do kie szeni kurtki i zmie rzyła

wzro kiem bu dy nek ma ga zynu.
– Wy daje ci się, że to trwało dłu żej niż w rze czy wi sto ści – od parła spo‐ 

koj nie. – Co tu ro bisz?
– Fuck!
– Fuck? Czy to coś w ro dzaju wy ja śnie nia?
Wy pro sto wał się cał kiem i ze smut kiem spoj rzał na swoją krwa wiącą,

zma sa kro waną nogę. Czy go unie sie? Czy kie dy kol wiek unie sie co kol wiek?
– Ona, ta Na ze era… Chcia łem ją ja koś wy czuć.
– Wy czuć?
– Kurwa, spraw dzić, z kim się kon tak to wała, okej?
– I co, spraw dzi łeś?
– Nie!
Bo lało jak dia bli, kiedy spró bo wał sta nąć na le wej no dze. To by dlę po ja‐ 

wiło się zni kąd. Czuł się, jakby szedł ciem nym la sem i na gle po sta wił nogę
w po trza sku.

* * *

Na ze erę ob ser wo wał od paru go dzin.
Wy glą dało na to, że miała dziś dy żur jako ba ristka. W bi strze nie było

du żego ru chu. Na wy so kich stoł kach przy oknie sie działa dwójka stu den‐ 
tów z Ma kami, a sto lik za prze grodą za jęły dwie matki z dziećmi. Wy strój
na wią zy wał do tra dy cji ame ry kań skich di ne rów – obi cia ka nap z czer wo‐ 
nego pla stiku, kwa dra towy sto lik z la mi natu z me ta lo wym ran tem, a na nim
bu telki z ke czu pem i so sem wor ce ster shire.

Arabka pra co wała za ladą szybko, po ru szała się lekko i była wy pro sto‐ 
wana jak struna. Ale kiedy nie było klien tów, za my ślała się ze wzro kiem
wbi tym w prze strzeń. Gdy ktoś coś do niej mó wił, uśmie chała się i za raz na
po wrót za my kała się w so bie. Wy glą dała na zmar twioną. Po paru go dzi nach
z kie szeni far tu cha wy jęła te le fon i spoj rzała na wy świe tlacz. Po tem zdjęła
far tuch, zło żyła go i scho wała pod ladą. Rzu ciła coś przez ra mię i z kuchni
wy ło nił się gruby męż czy zna o me lan cho lij nym wy glą dzie z ciem nymi



wor kami pod oczami, po czym prze jął stery eks presu do kawy. Na ze era Ga‐ 
mil znik nęła w ko ry ta rzu za ladą.

Mi chael wy siadł z sa mo chodu, prze szedł przez ulicę i uważ nie obej rzał
za mek bramy obok re stau ra cji. Ze swo ich stu diów nad ma pami wie dział, że
po dwórko za re stau ra cją jest po dzie lone na cztery ogro dzone czę ści i że
bez po śred nio za Le Cro co dile Vert znaj do wał się scho wek na ro wery, kwa‐ 
dra towy traw nik oraz opusz czony ma ga zyn, który był wy sta wiony na sprze‐ 
daż. Wy try chem otwo rzył za mek i wszedł.

Na traw niku stał sto lik ogro dowy z drewna te ko wego i dwa skła dane
krze sła ogro dowe. Nie było pia skow nicy, mał piego gaju ani dzie cię cych
wóz ków. Wzdłuż płotu z są sied nim po dwór kiem rósł sze reg za nie dba nych
krze wów, w któ rych mu siała się czaić be stia. Nie ru choma, czujna i ob ser‐ 
wu jąca.

Więk szość okien w ma ga zy nie była za ma lo wana cienką war stwą bia łej
farby. Pod da chem był za mon to wany wcią gnik, nie uży wany pew nie od de‐ 
kad. Mi chael był w po ło wie traw nika i już się za sta na wiał, jak roz broić za‐ 
mek bia łych me ta lo wych drzwi, kiedy jego lewa go leń bez uprze dze nia zo‐ 
stała uwię ziona w bo le snym ima dle. Upadł i pró bo wał wy szarp nąć nogę z
pasz czy psa, ale skur wiel ani drgnął.

Czy tał kie dyś, że psa, który ata kuje, można udu sić pa skiem od spodni,
ale kiedy w końcu udało mu się od piąć klamrę i wy su nąć pa sek ze szlu fek,
zwie rzę spoj rzało na niego spod byka, jakby też czy tało ten ar ty kuł, wark‐ 
nęło ostrze gaw czo i moc niej za ci snęło szczęki, aż Mi chael usły szał pę ka‐ 
jącą kość i wie dział, że za chwilę coś zo sta nie bez pow rot nie roz szar pane.
Od rzu cił pa sek i po czuł, jak po twór roz luź nia ucisk, jakby w ge ście uzna nia
dla jego zdro wego roz sądku.

Na szczę ście nie miał nic prze ciwko temu, żeby Mi chael za dzwo nił po
Lene.

* * *

Cztery go dziny póź niej Mi chael mu siał przy znać, że by wało go rzej. Po woli
wra cały mu siły ży ciowe.

Tę po prawę za wdzię czał w prze wa ża ją cej mie rze wi zy cie w Rig sho spi ta‐ 
let, gdzie le karka za jęła się nim, wy słu chaw szy z wy raź nym scep ty cy zmem
wy ja śnień Lene, że Mi chael miał wy pa dek, kiedy peł nił funk cję po zo ranta
pod czas Kra jo wych Mi strzostw Psów Po li cyj nych.



Lene za pew niła le karkę, że nie sub or dy no wany czwo ro nóg zo stał zdys‐ 
kwa li fi ko wany, ale to prze cież nie na prawi wy rzą dzo nej szkody.

Le karka po pa trzyła na drogi gar ni tur Mi cha ela i czarne ręcz nie szyte
buty, ale nic nie po wie działa. Głę bo kie rany zo stały ostrzyk nięte cu dow‐ 
nymi pły nami miej scowo znie czu la ją cymi. Do żyl nie po dano an ty bio tyki o
sze ro kim spek trum dzia ła nia, a przy ba da niu le karka nie stwier dziła uszko‐ 
dze nia waż nych ner wów, ścię gien czy na czyń krwio no śnych. Mi chael do‐ 
stał za strzyk prze ciw tęż cowy i ulotkę o wście kliź nie.

Jej ob jawy przy po mi nały śre dnio wieczne eg zor cy zmy. Le karka chciała
go za trzy mać na noc na ob ser wa cję, ale Lene za pew niła ją, że się nim zaj‐ 
mie.

Te raz le żał na swoim łóżku w ho telu, a pod chorą nogę miał pod ło żone
po duszki i koce. W ręce trzy mał szklankę whi sky i przy glą dał się, jak dwie
kostki lodu le ni wie prze su wały się w cie czy.

– Lene, co po wiesz na jesz cze je den ke to gan? – wy mam ro tał. – On jest
cu do wny.

– Masz źre nice jak główki od szpilki – oznaj miła szorstko z fo tela przy
bal ko nie. – Mo żesz do stać zimny okład na czoło i wię cej pe ni cy liny, ale z
mor finą ko niec. Te raz aku rat po trze buję to wa rzy stwa istoty my ślą cej.

Pa trzył na nią przy mknię tymi oczami. Po po łu dniowe świa tło – albo mor‐ 
fina, kła dło się na jej twa rzy i szyi ła god nym, pa ste lo wym bla skiem. Jej
oczy ni gdy nie były tak zie lone.

Spoj rzała na niego, kiedy się zo rien to wała, że ją ob ser wuje.
– Lene?
– Mmm?
– Chcia łem cię po pro sić, że byś mnie za strze liła, je śli do stanę wście kli‐ 

zny, za cznę się rzu cać, to czyć pianę z ust. Tego typu hi sto rie. Je śli za cznę
ob ra cać głową jak ja kaś, kurwa, sowa. Na przy kład.

– Z przy jem no ścią, Mi chael. Ale z tego, co wiem, w Da nii nie wy stę puje
wście kli zna, a Ru dolf z całą pew no ścią żywi się gę sim pasz te tem, ar gen tyń‐ 
ską wo ło winą i pian kami w cze ko la dzie i jest za szcze piony na co tylko się
da.

– Mam taką na dzieję. A w ogóle, to je steś nie wia ry god nie piękna – po‐ 
wie dział i na gle za chciało mu się pła kać.

– Przy mknij się, Mi chael. Czego się do wie dzia łeś?
Za ci snął zęby, usiadł, po tarł oczy i od sta wił szklankę.



– No do brze! Zdjęć Ain i Na bila Ma ro una nie prze słał szwedzki or ni to‐ 
log ama tor. Kiedy zdję cia zo stały za ła do wane, on i jego żona nie żyli. Zgi‐ 
nęli w po ża rze in sta la cji elek trycz nej w swoim domu w Söder tӓlje. Ale
ktoś po dał się za niego, wy sy ła jąc zdję cia na po li cyjny ser wer. Naj wy raź‐ 
niej nikt w po li cji nie wpadł na to, żeby spraw dzić szcze góły. Cho ciażby
ad res IP nadawcy. Wszy scy byli zbyt za jęci gra tu lo wa niem so bie i kle pa‐ 
niem się po ple cach.

– Wie dzia łam – po wie działa ci cho Lene. – Wie dzia łam, że te zdję cia
były zbyt piękne, żeby mo gły być praw dziwe.

– Okej, ale zdję cia to tylko mały skra wek ca ło ści – cią gnął da lej. – Nie
za po mi najmy o dro nie w Ira nie i na gra niach z ame ry kań skiego lot ni ska.
Moim zda niem te zdję cia zro bili przy ja ciele Na bila Ma ro una. Wie dzieli,
gdzie był. Z bez piecz nej od le gło ści ob ser wo wali go w Ti voli. Mu sieli
spraw dzić, czy nie stchó rzy albo nie zo sta nie uniesz ko dli wiony. To nor‐ 
malna pro ce dura w za ma chach sa mo bój czych. Toż sa mość Elsy Va le rius-
Klüver zdo byli, krad nąc jej port fel albo po pro stu śle dząc ją i męża.

– Tylko po co?
– Po to, żeby PET miało się czym za jąć, żeby śled czy się ucie szyli i po‐ 

dą żyli za fał szy wym tro pem, i przy pad kiem za bar dzo się do nich nie zbli‐ 
żyli. Do kogo albo do czego mie liby się zbli żyć, tego jesz cze nie wiem, ale
mam na dzieję, że się do wiem w ciągu naj bliż szej doby. Zle ci łem zna jo‐ 
memu z Lon dynu zro bie nie re se ar chu. PET do stało Ain na tacy i pew nie ro‐ 
bota aż im się pa liła w rę kach. W rze czy wi sto ści do stali złu dze nie, bo
dziew czyna nie miała po ję cia, co zro biła. Zo stała po pro stu użyta do od wró‐ 
ce nia ich uwagi. Funk cjo na riu sze PET śle dzili ją, za mon to wali w jej miesz‐ 
ka niu mi kro fony i ka mery oraz po ścią gali jej przy ja ciół i zna jo mych na te
dzi waczne se anse z LSD.

– Zna la złam pry watny kom pu ter Irene Ad ler – po wie działa Lene. – Był
scho wany w ga blo cie z za byt ko wym Ko ra nem.

– Było tam coś o Ain?
– Wszystko! Na gra nia z se sji LSD jej i pię ciorga in nych cier pią cych na

de pre sję mło dych lu dzi. Ale nic z tego nie wy ni kło. To była zwy czajna mło‐ 
dzież ze śro do wisk mi gra cyj nych. Nie było wśród nich ni kogo choćby
mgli ście zra dy ka li zo wa nego.

Żadne z nich nie upra wiało wo jen nej tu ry styki w Sy rii. Poza tym było też
mnó stwo na grań au dio i wi deo z domu Ain.

– To do brze – stwier dził.



– Że zna la złam te na gra nia?
– Nie. Że ta mło dzież oka zała się taka, a nie inna.
Lene wstała i na lała kawy do fi li żanki. Przy nio sła mu ją do łóżka i usia‐ 

dła na kra wę dzi.
– Wy da wało mi się, że w ja kiś spo sób lu bię Ain. Tak, jak się lubi młod‐ 

szą sio strę, która jest bez na dziejna, ale w su mie cał kiem w po rządku – wy‐ 
znała. – Tym cza sem ona była w rze czy wi sto ści nie sa mo wi cie pu sta. My‐ 
ślała wy łącz nie o so bie.

– Jak więk szość lu dzi w jej wieku.
Lene splo tła palce na ko la nach.
– W domu Irene Ad ler roz ma wia łam z jed nym star szym kry mi na li sty‐ 

kiem. Ma na imię Arne. Lubi mnie. Jest ze sta rej szkoły. Uczciwy do bólu.
– Aha?
– Po ka zał mi kępkę wło sów, którą zna lazł w dłoni Irene. Była na nich

krew.
– Można się do my ślić, że wal czyła o ży cie.
– Ale to były moje włosy i moja krew, Mi chael. Arne dał mi dwa dzie ścia

cztery go dziny na udo wod nie nie, że jej nie za bi łam. Wszy scy wie dzą, że jej
nie na wi dzi łam.

Mi chael mil czał.
Lene zła pała go mocno za przed ra mię, aż wy lał kawę na koł drę.
– Po wiedz coś! Wiesz, że po tra fię za bić czło wieka.
Spo koj nie uwol nił rękę i od sta wił fi li żankę na sto lik nocny.
– Co mam ci po wie dzieć? Wie rzę ci. Je śli mó wisz, że jej nie za bi łaś, to

mnie to wy star cza. Poza tym wiem, że nie po tra fisz tak po pro stu za bić.
Może po peł niła błąd w sztuce, pro wa dząc twoją córkę, a może nie, ale
wiem, że po tra fisz roz róż niać pewne sprawy. Ja pier dolę. Ty nie je steś…

– Jaka?
– Chora. Obłą kana.
Lene po słała mu pierw szy szczery, sze roki uśmiech, od kąd ją znał. Taki,

przy któ rym unio sły się ką ciki oczu, a nos zmarsz czył.
– Skąd się tam wzięły te włosy? – spy tał.
– Tam tej nocy, kiedy lu dzie z PET na pa dli na mnie w miesz ka niu Ain,

za ło żyli mi na głowę wo rek, a póź niej kop nęli mnie w głowę. Przez więk‐ 
szość czasu by łam nie przy tomna.

Lene po chy liła ku niemu głowę, roz su nęła włosy i po ka zała roz cię cie.
– Thom sen – wy mam ro tał.



– Oczy wi ście.
– Ten czło wiek na prawdę jest nie obli czalny – stwier dził.
– Tak. Ale po tem po my śla łam, że może on robi tylko to, co sama bym

zro biła. Stra cił w Ti voli żonę i dwie có reczki.
– Ale to nie Irene się tam wy sa dziła. Tak na prawdę ni komu nie wy rzą‐ 

dziła żad nej krzywdy, prawda? On nie miał żad nego uspra wie dli wie nia ani
po wodu, żeby ją za bi jać. Spró buj przez chwilę my śleć ja sno, co?

– I kto to mówi – uśmiech nęła się. – Do piero co po wie dzia łeś, że je stem
piękna.

A wczo raj, że wy glą dam jak gówno. Zde cy duj się.
– Je stem na le kach.
– Wła śnie sły szę. Kim chciał się mnie po zbyć, za wszelką cenę. Na wet

je śli to ozna czało, że musi za mor do wać Irene.
– To ozna cza, że stawka jest ogromna.
– Oczy wi ście.
– To ozna cza rów nież, że jest mu obo jętne, co się sta nie z nim sa mym.

Po wszyst kim.

* * *

Wy szła tylko do przed po koju, a Mi chael po czuł się dziw nie osa mot niony.
Na słu chi wał nie cier pli wie jej ru chów.

Gdy wró ciła, trzy mała coś w ręce.
– O czym my ślisz? – spy tała, kiedy zo ba czyła jego minę.
– O swo jej no dze. My śla łem o swo jej no dze. Co tam masz?
– Zdję cie zro bione w sy pialni Irene Ad ler.
Mi chael spoj rzał na na stro jowe czarno-białe zdję cie śpią cej na giej ko‐ 

biety.
– Czy jest ktoś, z kim ona nie sy pia? – spy tał re to rycz nie.
– Za pewne, ale my ślę, że po miesz ki wała u Irene. Szczo teczka do zę bów.

Karma dla psów. Mi ska dla psa.
– Bądź tak miła i nie przy po mi naj mi o tym psie. Ta dziew czyna ma na‐ 

prawdę pełne ręce ro boty, co?
– Zde cy do wa nie. W ostat nim roku czte ro krot nie była w Am ma nie, na

Cy prze nie zli czoną ilość razy, a w Pa ki sta nie zda rzało jej się spę dzać na wet
trzy mie siące.

– I do my ślam się, że nie były to po dróże kul tu ralne?



– Zde cy do wa nie nie. Do Pa ki stanu po le ciała z Thom se nem.
– A Cypr zaj muje dru gie miej sce po Stam bule pod wzglę dem agen tów

wy wia dów na ki lo metr kwa dra towy. Każda ko mórka dżi ha dy stów ma tam
biuro.

Mi chael po pa trzył na su fit. Pew nie oboje my śleli to samo. Na ze era Ga‐ 
mil była in for ma torką PET w siatce Ebra hima Sa fara Khana i stą pała po
tym sa mym ostrzu noża co Thom sen. Nie ma pew nie ta kiej rze czy, któ rej
tych dwoje nie zro bi łoby dla sie bie na wza jem.

– Może wszystko skoń czy się do brze – po wie dział ci cho. – Może oni jed‐ 
nak wie dzą, co ro bią.

– A może księ życ jed nak jest zro biony z sera.
– Ty oczy wi ście w to nie wie rzysz?
– Oczy wi ście, że nie. Nie wie rzę, że Thom sen jest w sta nie ją kon tro lo‐ 

wać. My ślę, że ona ma wła sne, ukryte cele.
– Moż liwe. Ale nie wiesz tego. Jaki w ogóle jest pro gram na ju tro? –

spy tał.
– O je de na stej w sta rych bu dyn kach uni wer sy tetu przy Frue Plads Ehud

Be re zow sky ma wy gło sić od czyt na te mat hi sto rycz nych aspek tów ży dow‐ 
sko ści. Po tem wrę czą mu na grodę i ty tuł ho no ris causa. Obecni będą na‐ 
stępca tronu i księż niczka Ma ria. A po tem bę dzie obiad.

– Co ele stem ad spi cit lu cem – wy mam ro tał.
– Słu cham?
– On, czyli orzeł, ogląda nie biań skie świa tło. Tak głosi na pis nad wej‐ 

ściem. Przez rok stu dio wa łem tam prawo, za nim zo sta łem żoł nie rzem.
– Na prawdę? Je stem pod wra że niem.
– Nie po win naś być. Przy sy pia łem na wy kła dach. Miejmy na dzieję, że

ju tro oni wszy scy nie będą oglą dać nie biań skiego świa tła. A szczyt mi ni‐ 
strów?

– Ci za czy nają wcze śnie. Roz mowy i pre zen ta cje za czy nają się do kład nie
o ósmej i trwają do je de na stej. Wtedy mają prze rwę obia dową. Wszystko
ma się od być w Eig tved Pa khus w Chri stian shavn. Na wie czór za pla no‐ 
wano kon fe ren cje pra sowe.

– Żad nej czę ści ar ty stycz nej?
– Pla no wano spek takl w ope rze, a po nim uro czy stą ko la cję w Ama lien‐ 

borgu, ale wszystko od wo łano ze wzglę dów bez pie czeń stwa.
– Roz sąd nie. Ale bu dy nek mi ni ster stwa to kosz mar – przy znał. – Mnó‐ 

stwo trud nych do za bez pie cze nia dróg do stępu, a przy tym jest to miej sce



dziw nie klau stro fo biczne. Nie ma tam na przy kład ka wałka zie leni, który
można by od gro dzić i gdzie lu dzie mo gliby w spo koju po spa ce ro wać, żeby
ze brać my śli, po roz ma wiać przez te le fon albo pro wa dzić za ku li sowe roz‐ 
mowy. Będą so bie mo gli co naj wy żej po stać w desz czu na Asia tisk Plads z
wi do kiem na fre gatę albo obejść bu dy nek i wyjść z dru giej strony, mię dzy
Cen trum Ar chi tek tury a Do mem Ar chi tekta. Jest tylko je den par king i nie‐ 
uchron nie zrobi się ko rek, kiedy sa mo chody mi ni strów będą wjeż dżać i wy‐ 
jeż dżać. A prze cież będą tam jesz cze wozy po li cyjne, trans mi syjne i firm
ca te rin go wych. Jaką po godę za po wia dają?

– Cze kaj. – Wstała, żeby przy nieść jego kom pu ter, ale na gle przy sta nęła
na środku pod łogi. – A może będą lu dzi do wo zić wod nymi tak sów kami z
pro me nady. To po zwoli unik nąć prze jazdu kon wo jów przez mia sto.

– Miejmy na dzieję, że nikt nie wpadł na ten świetny po mysł – stwier dził
Mi chael. – Woda ma dwa na ście stopni. Wy star czy rzu cić gra na tem z pro‐ 
me nady i po za mia tane.

– No tak.
Po sta wiła lap topa na na rzu cie i Mi chael spraw dził pro gnozę na stro nie

DMI.
– Słońce. Tro chę wia tru. Żad nych zna czą cych opa dów. A tak w ogóle,

Char lotte Fal ster wie o two ich wło sach u Irene Ad ler?
– Gdyby wie działa, to z całą pew no ścią by mnie tu nie było – za uwa żyła

Lene. – Ka za łaby mnie za trzy mać. Ona za wsze działa zgod nie z pro ce du‐ 
rami.

– Czyżby?
Lene po pa trzyła na niego za sko czona.
– A nie? Cze kaj, może ty z nią roz ma wia łeś? Jak wia domo, ona zna twój

nu mer.
– Ja sne, że nie roz ma wia łem.
Z po wro tem się po ło żył. Noga za czy nała da wać o so bie znać.
– Lene, boli jak cho lera. Może cho ciaż po łowę? Po łowę ke to ganu? Nie

bądź taka. Ja ci przy nio słem ta bletki na senne!
– Mi chael, na prawdę uwa żam, że to nie jest roz sądne. Mó wię po waż nie.

Nie po win ni śmy ry zy ko wać, że je śli rze czy wi ście coś się sta nie, ty bę dziesz
le żał nie przy tomny i bez u ży teczny.

– No to whi sky. Na prawdę mnie boli!
Wes tchnęła, ale przy nio sła mi nia tu rową bu telkę fa mous gro use i mu na‐ 

lała.



– Ale to ostat nia – za strze gła.
– Ja sne.
– Ona się do brze za opie ko wała Jo se fine – po wie działa po chwili. – To,

co zro biła, było w po rządku. Po stą piła jak na leży.
– Kto?
– Irene. Zna la złam w jej kom pu te rze coś w ro dzaju dzien nika. Po chwa‐ 

liła mnie na wet! Na pi sała, że je stem silna… do bra dla swo jej córki. I ona
była zmu szona ją wy pi sać. Na od dziale bra ko wało łó żek, a Jo se fine prze by‐ 
wała w szpi talu dłu żej niż więk szość pa cjen tów.

– To do brze – po wie dział. – To zna czy, do brze, że Jo se fine była le czona
pra wi dłowo.

– Mimo wszystko czuję się, jak bym coś stra ciła. Cie szę się, oczy wi ście z
tego, co na pi sała o Jo se fine i o mnie, ale te raz nie wiem…

– Co masz po cząć ze swoim gnie wem? Daj so bie tro chę czasu, Lene.
Masz te raz mnó stwo in nych te ma tów do roz my ślań, ale moim zda niem cza‐ 
sem utrata wroga może być rów nie trudna co strata przy ja ciela… albo…
coś w tym stylu.

– Spró buj się prze spać – po ra dziła mu.
– Za bar dzo boli.
Uśmiech nęła się i wstała. Po de szła do drzwi bal ko no wych i długo tak

stała, ple cami do niego i z rę kami skrzy żo wa nymi na piersi.
– A ty kogo byś wy brał? – spy tała w końcu.
Mi chael pod niósł nogę i wsu nął pod nią jesz cze jedną po duszkę. Po tem

od pu ścił ją de li kat nie jak na siono dmu chawca.
– Be re zow sky’ego. Je śli za mach się uda, suk ces nie bę dzie oczy wi ście

tak spek ta ku larny jak wy eli mi no wa nie mi ni strów spraw za gra nicz nych Eu‐ 
ropy, ale na pewno od bije się echem tam, gdzie to ma zna cze nie: w Li ba nie,
Jor da nii, Je me nie i na Za chod nim Brzegu.

– Czyli tam bę dziemy ju tro? – spy tała.
Po ki wał głową.
– I na pewno bar dzo dużo zdzia łamy. Ja nie mogę cho dzić, a cie bie na‐ 

tych miast przy mkną za za bój stwo Irene. To bę dzie spek ta ku larna ak cja.
Nic nie po wie działa, ma so wała so bie skro nie.
– A my śla łaś o tym, żeby po pro stu za dzwo nić do Thom sena? – za gad‐ 

nął. – Po wie dzieć mu, co wiesz, i li czyć, że zo stały mu resztki zdro wego
roz sądku? On może prze cież wie dzieć, co tam się ma wy da rzyć.

– Je śli to wie, w ogóle nie bę dzie chciał mnie słu chać. Poza tym…



– Co?
Od wró ciła się.
– On za bił Irene. Nie za po mnia łeś chyba o tym, prawda? Je śli się do wie,

gdzie je stem, to albo uru chomi pro ce durę za trzy ma nia pod ja kim kol wiek
pre tek stem, albo sam spró buje coś ze mną zro bić. Jedna osoba w tę czy w
tę…

Mi chael wes tchnął.
– Masz ra cję.
– Spró buj się prze spać.
– Nie dam rady – wy mam ro tał, ziew nął i za snął.

* * *

Lene pa trzyła na jego śpiącą twarz. Była w cią głym ru chu. Mię śnie spi nały
się, roz luź niały, kur czyły. Po ję ki wał, marsz czył czoło i Lene ob sta wiała, że
przez jego świa do mość prze su wały się wi zje Ru do lfa. Jed no nogi kon sul tant
do spraw bez pie czeń stwa i ko mi sarz po li cji ukry wa jąca się przed ko le gami,
z oskar że niem o za bój stwo nad głową. Nie da rady. Oni nie da dzą rady. To
były jego ostat nie słowa, za nim za snął.

Lene czuła się zre zy gno wana i śmier tel nie zmę czona. Usia dła w fo telu, a
drugi fo tel przy su nęła bli żej. Pró bo wała się zwi nąć w po zy cji em brio nal nej,
ale za wsze źle jej wy cho dziło spa nie gdzie kol wiek in dziej niż w łóżku. W
końcu się pod dała i ostroż nie po ło żyła obok Mi cha ela w du żym po dwój‐ 
nym łóżku. Le żąc na boku, pa trzyła na jego twarz, na wet we śnie nie spo‐ 
kojną i za tro skaną. Miała ochotę po ło żyć dłoń na jego piersi albo ra mie niu,
żeby go uspo koić, ale nie zro biła tego. Le piej go nie do ty kać. Ni gdy.

Czego on wła ści wie chciał? Po wie dział, że była piękna, i tak na prawdę
brzmiało to, jakby mó wił szcze rze. Pod ko ścio łem w Vær løse wię cej zdjęć
zro bił jej, cho ciaż to Na ze era wy gląda jak mo kry sen każ dego na sto latka.

Pew nie po pro stu czuje się sa motny i tę skni za do mem, więc zwy czaj nie
się gnął po to, co ma naj bli żej i jest naj ła twiej osią galne, roz strzy gnęła Lene.

Do tknię cie go by łoby ogrom nym błę dem, po my ślała i od wró ciła się na
plecy, a wzrok wbiła w su fit.

* * *

Obu dził ją dźwięk no wego te le fonu. W po koju było ciemno i ci cho. Wstała,
po tknęła się o krze sło, wzięła te le fon do ręki, upu ściła go i znów pod nio sła.



– Halo? – po wie działa za spana.
– Znów to samo, Lene!
– Bjarne…? Która go dzina?
– Wpół do dru giej. Prze szka dzam…?
Zna la zła włącz nik świa tła. Usły szała, jak Mi chael się bu dzi, prze ciąga i

za raz sy czy z bólu, kiedy się prze ko nuje, że Ru dolf nie był tylko sen nym
kosz ma rem.

Zmru żyła oczy w świe tle i po pa trzyła na ciem ność po dru giej stro nie
drzwi bal ko no wych. Woda w por cie była gładka i lu strzana jak olej.

– Bjarne, na Boga, o czym ty mó wisz? I dla czego jesz cze nie śpisz?
Sama się zdzi wiła, gdy usły szała to py ta nie. Bjarne miał co naj mniej

czter dzie ści pięć lat i mógł chyba spę dzać noce tak, jak mu się po do bało.
In for ma tyk aż się za po wie trzył z fru stra cji.
– Ka zi mierz Pu ła ski! Ka bo ta żo wiec. Śle dzi łem go przez całą drogę przez

Sund i wła śnie po now nie zba cza z mię dzy na ro do wego szlaku że glu go wego.
Roz ma wia łem z ko le gami ze straży mor skiej i sta tek w ze szłym roku pły nął
do kład nie tą samą trasą. Trzy dni przed… no, wiesz.

Zro bił pauzę, żeby dać jej czas na prze two rze nie tych zło wiesz czych fak‐ 
tów.

Lene wi działa, jak Mi chael z łóżka kiwa do niej ręką, ale go zi gno ro wała.
Ręka smęt nie opa dła na pod łogę.

– Gdzie się te raz znaj duje? – spy tała.
– Na wy so ko ści Klam pen burga. Pięć koma cztery mile mor skie od miej‐ 

sca, w któ rym ze szłej je sieni rzu cił ko twicę.
Lene spoj rzała na ze ga rek, a Bjarne z za pa łem opo wia dał o Ko man dzie

Ope ra cyj nym Ma ry narki Wo jen nej, ob ser wa cji z po wie trza, straż ni kach na
sku te rach i o ka me rach ter micz nych.

– Bjarne…? Bjarne!
– Co?
– Nie chcemy chyba roz pę tać trze ciej wojny świa to wej, prawda? Zresztą

nie mamy tu do czy nie nia z okrę tem wo jen nym. Kiedy jed nostka znaj dzie
się na tam tej po zy cji?

– Je śli utrzyma kurs i pręd kość, to do trze tam za trzy kwa dranse.
– Okej. Zba dam to. A ty na tych miast do mnie dzwoń, je śli coś się sta nie,

okej?
– Ro ger.



Lene wes tchnęła. Wy obra żała go so bie w tej chwili. Po chy lo nego w nie‐ 
sa mo wi tej po świa cie mo ni to rów i w na pię ciu śle dzą cego wroga, który się
prze myka po duń skich wo dach te ry to rial nych nie świa domy, że w Van løse
czujne oczy śle dzą każdy jego ruch.

– Na ra zie, Bjarne. Tylko bła gam cię, weź to na spo koj nie, do bra?
– Ja sne.
Lene my ślała go rącz kowo. Czter dzie ści pięć mi nut. Spoj rzała na łóżko.

Czy Mi chael w ogóle się do cze goś na daje? Po sta wie nie go na nogi i ubra‐ 
nie za ję łoby go dzinę. Co naj mniej.

* * *

Za jęło mniej niż dzie sięć mi nut. Lene za po mniała, że Mi chael ma trzeci,
czwarty, a nie wy klu czone, że rów nież piąty bieg, który jej zresztą za de mon‐ 
stro wał w ark tycz nych kra jo bra zach nor we skiego pła sko wyżu, gdzie pod‐ 
czas mar szu przez nie koń czące się za śnie żone prze strze nie na rzu cił mor der‐ 
cze tempo. Naj wy raź niej po tra fił prze ści gnąć sa mego sie bie, swój ból i wy‐ 
czer pa nie. Choć w jego śro do wi sku pew nie wszy scy prę dzej czy póź niej się
tego uczą.

Po nadto uznał jej in for ma cje o pol skim ka bo ta żowcu za ar cy ważne.
– Do cięż kiej cho lery, dla czego do piero te raz mi o tym mó wisz? – spy tał

ze zło ścią, sie dząc na kra wę dzi łóżka i pro stu jąc oraz zgi na jąc chorą nogę.
Po tem z wiel kim mo zo łem na cią gnął na nią no gawkę czar nych dżin sów. –
Lene, prze cież to, kurwa, oczy wi ste!

– Na prawdę?
– No prze cież! Dziś każdy może bez prze szkód wpły wać i wy pły wać z

portu, po ka zu jąc je dy nie ksią żeczkę że glar ską, naj prost szy do pod ro bie nia
do ku ment na świe cie. Trzy na sto letni dzie ciak zrobi to w pięć mi nut, je śli
mu dasz la se rową dru karkę i dar mowy pro gram gra ficzny. A na ta kim ka bo‐ 
ta żowcu za łogi jest pew nie z pięć osób, więc na wet się spe cjal nie nie wy‐ 
kosz tu jesz, żeby im za mknąć usta.

Za ci snął zęby, wło żył gra na towe buty do bie ga nia i wstał.
Lene wy cią gnęła rękę, go towa go zła pać, gdyby się za chwiał, ale na wet

na nią nie spoj rzał. Zro bił krok, a po tem na stępny.
– Dasz radę?
– Tak!



Czarny golf i ciemna wia trówka do peł niły jego sty li za cję. Kuś ty kał po
po koju, ale wy glą dało na to, że w miarę do brze staje na tę nogę.

Wy szli z ho telu i pu stymi, za la nymi desz czem uli cami po szli do pod‐ 
ziem nego par kingu.

Gdy do tarli do jego mer ce desa, rzu cił jej klu czyki.
– Ty pro wa dzisz – po sta no wił. – Ale ostroż nie, do bra? Jest nowy i

wszystko… prak tycz nie wszystko w nim jest zro bione na za mó wie nie, ja‐ 
sne?

Prze wró ciła oczami.
– Mi chael, prawo jazdy mam już dość długo, wiesz? W su mie to na wet

dłu żej, niż mam ochotę my śleć. I też po sia dam sa mo chód.
To za pew nie nie zu peł nie nie zro biło na nim wra że nia.
– On się ma do two jego ci tro ena jak mo to rówka Riva do wy drą żo nego

pniaka – oznaj mił.
– Jaka mo to rówka?
– Nie ważne.
Gdy na au to stra dzie do Hel sin gøru wci snęła gaz do de chy, stwier dziła, że

jed nak miał ra cję. Byli na szo sie je dyni i wra że nie było ta kie, jakby koń
kop nął ich w plecy. Mi chael nie sko men to wał jej jazdy, ale skrzy wił się,
gdy Lene, oszo ło miona po tęż nym przy śpie sze niem sa mo chodu, tro chę za
bar dzo się zbli żyła do ba rierki. Wstu kał ja kiś kod w kla wia turę pod de ską
roz dziel czą i z boku bez gło śnie wy su nął się dziwny pa nel. Obok jego ko‐ 
lana uka zał się oświe tlony scho wek. Nie było w nim nic poza du żym sza‐ 
rym pi sto le tem.

Wy jął broń. Z klik nię ciem wy su nął ma ga zy nek i wci snął górny, lśniący
mo siężny na bój. Gdy stwier dził, że ma ga zy nek jest do sta tecz nie za ła do‐ 
wany, z po wro tem wsu nął go do chwytu i od cią gnął za mek, za nim wci snął
so bie pi sto let za pa sek przy pra wym bio drze. Jego ręce po ru szały się pew‐ 
nie i z wprawą jak ręce mi strza lut nic twa.

– Co to? – spy tała.
– Sig sauer z na bo jami dzie więć mi li me trów z po włoką te flo nową, bar‐ 

dzo nie prze pi sową.
– Su per. Ale co to zna czy?
– Że po cisk wej dzie jak w ma sło na wet w ka mi ze lkę ku lo od porną i prze‐ 

szyje cie bie oraz tego, kto bę dzie stał za tobą.
– Na prawdę? A my śla łam, że nie na wi dzisz broni.
Po pa trzył na nią za sko czony.



– Bo na prawdę nie na wi dzę – prze drzeź nił jej zdzi wie nie. – Ale je śli na‐ 
sze za ło że nie się po twier dzi i doj dzie do tak tycz nej kon fron ta cji, to nie wi‐ 
dzę po wodu, dla któ rego nie mie li by śmy się bro nić tak sku tecz nie, jak to
tylko moż liwe.

– Tak tyczna kon fron ta cja? Je eez, Mi chael…
– No co?
– Mó wisz o za bi ja niu lu dzi tymi swo imi spe cjal nymi na bo jami. Bo to o

tym mó wisz, prawda?
– Oczy wi ście. O to tak na prawdę cho dzi. W pew nym sen sie. O kon fron‐ 

ta cję.
Wła śnie wy prze dziła ba na no wego na sto latka z Pół noc nej Ze lan dii, który

je chał po rsche swo jego ojca, ale wy glą dał, jakby stał, gdy za dzwo nił jej te‐ 
le fon.

– Bjarne?
– Szy per na Ka zi mie rzu Pu ła ski wła śnie zgło sił na ka nale szes na stym

SUN DREP-u, że mają awa rię – po wie dział uro czy ście jej ko lega. – Do kład‐ 
nie tak, jak ostat nio.

– W tym sa mym miej scu?
– Tak. Mó wią, że mają na dzieję sami na pra wić usterkę. Ostat nio też tak

po wie dzieli.
– Świetna ro bota, Bjarne.
Lene spoj rzała na Mi cha ela, który uło żył wargi w słowo „po zdrów”.
– Masz po zdro wie nia od Mi cha ela. Wła śnie tam je dziemy. Chcę po wie‐ 

dzieć, że mia łeś ra cję. Prze pra szam.
Do piero po chwili w słu chawce roz le gło się chrząk nię cie Bjar nego.
– Wy tam je dzie cie? Ty i Mi chael? Może po wi nie nem za dzwo nić do…
– Za wia do mi li śmy już PET i ko mendę okrę gową Pół noc nej Ze lan dii –

skła mała, żeby go uspo koić. – Nie mu sisz nic wię cej ro bić. Je śli te raz i ty
za czniesz dzwo nić, zrobi się ba ła gan. Sam ro zu miesz, prawda?

– Ja sne – za pew nił ją z po korą. – Ro zu miem.
– Ja kie współ rzędne? – spy tał Mi chael i wy jął iPada.
Bjarne po dyk to wał mu je za po śred nic twem Lene i Mi chael za zna czył

po zy cję na elek tro nicz nej ma pie mor skiej.
– Po śpiesz cie się – po wie dział z tro ską Bjarne.

* * *



Nad Sun dem prze su wały się na zmianę ob fite zimne opady i dłu gie płachty
mgły. Od desz czu po kład statku był pod stęp nie śli ski, a mgła de for mo wała
dźwięki. Ostat nie in struk cje Sa mir prze ka zał Adi lowi pro sto do ucha.
Włosy chło paka kle iły się do jego bla dej twa rzy.

Po ki wał głową, ale nic nie po wie dział.
Sa mir stwier dził, że Adil jest go towy. Prze jęty, ale czujny. Ebra him Sa far

Khan jak za wsze wy brał do brze.
Łań cuch ko twicy za dyn dał w klu zie z ci chym brzę kiem i me cha nizm za‐ 

milkł. Sa mir od wró cił się i do strzegł syl we tkę ka pi tana za ciem nymi
oknami mostka. Za pa lono świa tło po zy cyjne nad dzio bem, ale wy glą dało
na dziw nie od le głe i roz ma zane. Ka zi mierz Pu ła ski w ci szy ob ró cił się wo‐ 
kół wła snej osi, za nim po now nie od zy skał rów no wagę, przy trzy my wany
ko twicą bez po śred nio pod ka dłu bem i ha mo wany przez prąd pół nocny. Wy‐ 
brzeże na po łu dnie od Ved bæku było nie wi do czne, ale znaj do wało się jedną
milę mor ską po stro nie ster burty. Tym ra zem żadna mi ga jąca la tarka nie po‐ 
każe im drogi, ale współ rzędne na ręcz nym GPS-ie Sa mira będą do kład nie
ta kie same jak ostat nim ra zem.

W oświe tlo nych drzwiach sta nęła kwa dra towa po stać ka pi tana. Nie pa‐ 
trząc na nich, wy mi nął jego i Adila, i pod szedł do dwóch ma ry na rzy, któ rzy
opusz czali wła śnie gu mowy pon ton na wodę. Przy trzy mali łódkę, a ka pi tan
kop nia kiem prze rzu cił przez burtę dra binkę. Ręką przy wo łał do sie bie chło‐ 
pa ków.

Za ło żyli ple caki i szybko prze mie rzyli po kład. Sa mir cze kał przy re lingu,
kiedy Adil zwin nie wszedł do Zo diaka i za jął miej sce przy ste rze.

Sa mir spoj rzał na pol skiego ka pi tana. Rude włosy i baki Po laka wi siały
mu spod kap tura w mo krych strą kach, a duże, pie go wate dło nie spo czy wały
na re lingu. Chło pak wy cią gnął do niego rękę, ale dło nie ka pi tana ani
drgnęły. Sy ryj czyk wzru szył ra mio nami, prze rzu cił nogę przez burtę i po‐ 
sta wił stopę na wą skiej chy bo tli wej dra bince. Po raz ostatni spoj rzał w cie‐ 
nie pod kap tu rem sztor miaka ka pi tana.

Bro data twarz się po ru szyła.
– Mam na dzieję, że wię cej się nie zo ba czymy, mi ster – po wie dział an‐ 

gielsz czy zną bez śladu ak centu.
Mimo desz czu Sa mir po czuł, że twarz mu pło nie.
– Na sze euro prze stały być do sta tecz nie do bre, ka pi ta nie?
– Mó wisz o tym? – Ka pi tan roz piął dwa górne gu ziki sztor miaka i z we‐ 

wnętrz nej kie szeni wy ło wił ko pertę. Wy jął z niej gruby plik bank no tów, ze‐ 



rwał gumkę i wy rzu cił bank noty, które po szy bo wały ku czar nej nie ru cho‐ 
mej wo dzie. Splu nął za nimi i od parł:

– Do kład nie tak, mi ster.
Dra binkę wcią gnięto, kiedy tylko Sa mir do tarł do pon tonu, a białe cumy

za ko ły sały się i ude rzyły w wodę. Sa mir ze brał je i wcią gnął na po kład pon‐ 
tonu. Ener gicz nym ru chem uru cho mił sil nik.

Adil pa trzył na bank noty uno szące się na wo dzie wzdłuż burty.
– My ślisz, że nas zgłosi? – spy tał.
Sa mir po krę cił głową.
– Ma ro dzinę.
Spraw dził na daj nik GPS i skie ro wał pon ton do brzegu. Nie liczne roz pro‐ 

szone świa tła zda wały się pły nąć w desz czu i mgle.
Sa mir czuł się upo ko rzony i wście kły. Ale czuł coś jesz cze.
Na ra sta jące, ner wowe prze czu cie klę ski.

* * *

– Gówno wi dzę – po ża lił się Mi chael, od su nął lor netkę od oczu i rąb kiem
ko szulki prze tarł so czewki. Nic to nie dało. Jego ubra nie było prze mo czone.

Przy sta nęli na chwilę pod drze wem, na któ rym po ja wiły się już po je dyn‐ 
cze pąki. Znaj do wali się w za dba nym ogro dzie na ty łach willi przy Stran‐ 
dve jen. W domu było ci cho i ciemno, ale spo mię dzy wy so kich drzew z
ogrodu roz cią gał się wi dok na Sund. Co ja kiś czas wi dział świa tła na
szwedz kiej wy spie Ven, był też prze ko nany, że raz mi gnął mu ciemny kon‐ 
tur statku i świa tła po zy cyj nego. To mógł być pol ski ka bo ta żo wiec, ale po
kilku se kun dach jed nostkę prze sło niła mgła, więc nie można było spraw‐ 
dzić, czy ktoś opu ścił sta tek, na przy kład w pon to nie.

Ta fla wody znaj do wała się co naj mniej trzy dzie ści me trów pod nimi, u
stóp stro mego, gli nia stego zbo cza. Nie spo sób było prze wi dzieć, w któ rym
do kład nie miej scu ter ro ry ści wejdą na ląd. Mi chael ob sta wiał, że sta nie się
to na końcu nie wiel kiego parku gra ni czą cego z działką willi, na któ rej stali.
Park do cho dził aż do wody, ale w ciem no ści wy glą dał jak nie prze byty la bi‐ 
rynt gę stych za ro śli i wą skich, krę tych, i śli skich od desz czu ście żek. Jego
chora noga ni gdy by temu nie po do łała. Poza tym scho dząc tam, stra ci liby z
oczu je dyną drogę ucieczki, Stran dve jen, a sami by liby na plaży cał ko wi cie
bez bronni.



Mer ce desa zo sta wili na pu blicz nym par kingu dwie ście me trów od parku.
Na par kingu stała tylko przy czepa z ma te ria łami bu dow la nymi i biały wóz
do staw czy. Mi chael go spraw dził – wszyst kie drzwi były za mknięte. W
pace nie było okien, a w szo ferce nie do strzegł ni czego nie zwy kłego. Po ło‐ 
żył dłoń na ma sce i świa tłach. Ich tem pe ra tura nie róż niła się od reszty sa‐ 
mo chodu. Wóz mógł tam stać dzień albo rok.

– Dla czego mie liby zejść na ląd aku rat tu taj? – spy tała Lene, stu ka jąc zę‐ 
bami.

Była mo kra jak mysz. Mi chael za bro nił jej mó wić, ha ła so wać i wy ko ny‐ 
wać gwał towne ru chy, ale Lene uznała chyba, że jego na rze ka nia na mgłę i
wi docz ność unie waż niały po nie kąd ten za kaz. Szara za słona, która nie‐ 
ustan nie nad cią gała od mo rza, two rzyła kli mat upior nej nie sa mo wi to ści i
wzmac niała nie które dźwięki. Na przy kład prze jeż dża ją cych sa mo cho dów i
au to bu sów na Stran dve jen. Więk szość po zo sta łych jed nak tłu miła. Groza
spo wi jała stary ogród, to wra że nie do dat kowo pod kre ślało ni skie dud nie nie
sy ren mgło wych nie wi dzial nych stat ków. Bli żej brzegu sły chać było stały
plusk, ka pa nie i bul go ta nie desz czu.

– Teo re tycz nie mo gliby też przy pły nąć pon to nem do Ko pen hagi albo
przy bić do portu w Ved bæku albo Rung sted – przy znał. – I nikt by nie mru‐ 
gnął okiem, bo przy sta nie że glar skie są nie strze żone, a oni mie liby bli żej to
tak só wek, au to bu sów i po cią gów.

Mi chael po pro wa dził uko śną li nię od do mnie ma nej po zy cji Ka zi mie rza
Pu ła skiego do brzegu. Koń czyła się do kład nie w parku, po le wej od nich.
Naj krót sza, choć nie ko niecz nie naj bar dziej roz sądna droga na ląd. Ale ci
za ma chowcy to lu dzie pu styni. Mo rze jest dla nich wro gim ży wio łem, dla‐ 
tego uznał, że pew nie będą chcieli zna leźć się na lą dzie moż li wie naj szyb‐ 
ciej.

– My ślę, że wolą być na mo rzu jak naj kró cej – wy ja śnił. – A dal szy
trans port pew nie mają już zor ga ni zo wany.

Syk nął, kiedy ból znowu prze szył mu nogę. Wy szcze rzył zęby i prze niósł
cię żar ciała na drugą stopę.

– Wszystko okej? – spy tała i po ło żyła mu rękę na ra mie niu.
A jak, kurwa, my ślisz? – od po wie dział w my ślach i już miał rzu cić coś

ką śli wie, ale się po wstrzy mał. Pew nie miała do bre in ten cje…
– Daję radę – wy mam ro tał i na po wrót przy sta wił lor netkę do oczu.
Wciąż nic nie wi dział po mię dzy su ną cymi nad zie mią ca łu nami. Tylko

błysk czar nej wody da leko pod nimi, mię dzy wy so kimi na gimi drze wami.



– Jakby sam sza tan wy cią gnął do nich rękę – za klął. – Lep szych wa run‐ 
ków nie mo gliby so bie wy ma rzyć.

Lene nie od po wia dała. Ob li zał wargi z desz czu i spoj rzał na nią. Miała tę
cha rak te ry styczną minę czło wieka in ten syw nie na słu chu ją cego – z lekko
otwar tymi ustami i tro chę de bilną. Dłoń na dal trzy mała na jego ra mie niu,
jakby o niej za po mniała.

– Sły szę ich – po wie działa wresz cie. – Dźwięk sil nika. Od strony mo rza.
Mi chael za mknął oczy i prze chy lił głowę. Deszcz pa dał te raz ob fi cie i

jed no staj nie. Sły szał, jak woda ude rza w ty siące po wierzchni i po nich
spływa.

– Ja nic nie sły szę – przy znał.
Wy pro sto wała plecy i sku piła się moc niej.
– Bo się za trzy mał.
– Słu chaj, to bez sensu – stwier dził. – Mogą nas mi nąć w od le gło ści pię‐ 

ciu me trów, a my ich nie zo ba czymy. Wra cajmy na drogę.
Spró bo wał zro bić krok, ale za długo stał nie ru chomo. Noga od mó wiła

po słu szeń stwa, była jak za to piona w traw nik. Zła pał się za ko lano i je pod‐ 
niósł. Lene cały czas mu się przy glą dała.

– Wspa niale – wy stę kał i pod niósł na nią wzrok. – Nie mogę cho dzić.
Wy bacz.

Pró bo wał się uśmiech nąć, ale słabo mu to wy cho dziło. Spoj rzał na swoją
stopę. Skur cze przy cho dziły i mi jały, a noga dy go tała bez wol nie i nie kon‐ 
tro lo wa nie.

Lene zła pała go za rękę, za rzu ciła ją so bie na szyję, a drugą ręką ob jęła
go w pa sie. Byli pra wie rów nego wzro stu, a ona była silna i umię śniona.

– Da lej, Mi chael. Nie mo żemy tu zo stać. Idziemy!
Mu siała jed nak zo ba czyć de spe ra cję na jego twa rzy, bo od wró ciła wzrok

i przy gry zła dolną wargę.
Po paru kro kach, kiedy nie mal go nio sła, rze czy wi ście za częło mu iść

tro chę le piej. Znowu czuł zie mię pod stopą. Prze szli przez traw nik, który
te raz wy dał mu się nie zmie rzoną pu sty nią, i do tarli do wy ło żo nej płyt kami
ścieżki bie gną cej mię dzy willą a ga ra żem.

Cier piący na bez sen ność star szy męż czy zna, który wlókł za sobą oty łego
i zmę czo nego gol den re trie vera, po pa trzył na nich z prze stra chem, kiedy
mocno ob jęci prze ci snęli się przez furtkę. Lene po słała mu pro mienny, mo‐ 
kry od desz czu uśmiech.

– Do bry wie czór! – przy wi tała się.



Męż czy zna nic nie po wie dział, ale za alar mo wany szarp nął ostro au to ma‐ 
tyczną smycz, aż stary pies wes tchnął ast ma tycz nie i rzu cił się w ża ło sny
ga lop.

Lene i Mi chael obej rzeli się za nimi.
– Pra wie go przy pra wi łaś… albo jego psa… o za wał – za uwa żył Mi‐ 

chael.
– Tak? A ja uwa żam, że nie za szko dzi być uprzej mym.
– Zde cy do wa nie.
Po pa trzyli w dół Stran dve jen. W sła bym świe tle sto ją cych z rzadka la‐ 

tarni ulica cią gnęła się przed nimi pu sta, czarna i lśniąca.
– Co ro bimy? – spy tała.
Zgiął i wy pro sto wał chorą nogę.
– Nic. Może coś sły sza łaś, a może nie. Wra camy do ho telu.
– Mi chael, na pewno coś sły sza łam.
– Okej, coś sły sza łaś.
Wska zał na drogę zre zy gno wa nym ge stem.
– Więc do kąd? To bez sensu. Oni mogą być gdzie kol wiek.
Obok ze świ stem prze je chała tak sówka.
Po ki wała głową.
– Masz ra cję. Wróćmy do ho telu i się za sta nówmy.
Dłu gie rude pa sma kle iły się do jej bia łej twa rzy i szyi. Stwier dził, że

wy glą dało to bar dzo dra ma tycz nie. Przy po mi nała gwiazdę fil mową… z ja‐ 
kie goś hor roru.

Mocno tup nął chorą, upar cie nie po słuszną stopą w as falt. Ośle pia jący ból
prze szył mu mózg, ale miał to gdzieś.

– Kurwa, oni tu są. Czuję to!
– Chodź – po wie działa. – Ju tro ich znaj dziemy.

* * *

Na długi pu sty plac do tarli rów no cze śnie z ter ro ry stami, tylko z róż nych
kie run ków. Deszcz wa lił mocno i pro sto pa dle i od ska ki wał od as faltu na
wy so kość ko lan. Mieli sku lone głowy, a Mi chael trzy mał już klu czyki w
ręce, kiedy in stynkt ka zał mu pod nieść wzrok. Przy czepa stała na swoim
miej scu z na siąk nię tymi wodą ma te ria łami bu dow la nymi. Pięć dzie siąt me‐ 
trów da lej stał do staw czak, za mknięty na trzy spu sty, a deszcz dud nił głu‐ 
cho w jego dach. Kilka me trów da lej zza za słony ciem no ści i desz czu wy ło‐ 



niły się dwie bez kształtne syl we tki. W sła bym świe tle po je dyn czej la tarni
na par kingu były ciem no szare. Szły zgięte wpół pod cię ża rem ple ca ków.
Mi chael za mru gał, żeby strze pać wodę z rzęs, i dłońmi osło nił twarz przed
desz czem. Dwie po sta cie mo gły być kim kol wiek bądź czym kol wiek, ale on
nie miał wąt pli wo ści. Od wró cił głowę i spoj rzał na Lene, która stała po dru‐ 
giej stro nie sa mo chodu.

– Lene…
– Co?
Tamci dwaj za trzy mali się przy tyl nych drzwiach fur go netki i po pa trzyli

na nich. Mi chael przyj rzał się do kład nie bla dej twa rzy sto ją cego naj bli żej,
oto czo nej dłu gimi czar nymi ko smy kami. Wy soki. Młody. Spo kojny. Mi‐ 
chael z po wodu desz czu mu siał zmru żyć oczy, a ręką się gnął po pi sto let.
Kciu kiem go od bez pie czył i opu ścił wzdłuż ciała. Po tem po kuś ty kał do
nich kilka kro ków i pod niósł lewą rękę.

– Sa laam, sa diki! – za wo łał i uśmiech nął się do mło dego męż czy zny sto‐ 
ją cego naj bli żej. – Mar haba, wi taj cie!

Zro bił jesz cze dwa kroki, a w tym cza sie męż czy zna zrzu cił ple cak i po‐ 
sta wił na ziemi, uwal nia jąc dło nie. Jego twarz była cał ko wi cie po zba wiona
wy razu.

– Mi chael! – krzyk nęła Lene. – Paka! Uwa żaj na drzwi, do dia bła…
Ale on zdą żył już usły szeć, jak roz su wają się tylne drzwi.
Zer k nął w szparę, a na twa rzy mło dego Araba po ja wił się nie znaczny

uśmiech. Po woli wy cią gnął rękę w stronę Mi cha ela.
Wy pro sto wany środ kowy pa lec był zna kiem uni wer sal nym i nie wy ma ga‐ 

ją cym tłu ma cze nia. Mi chael pod no sił wła śnie pi sto let, żeby wy ce lo wać w
głowę męż czy zny, kiedy białe drzwi roz su nęły się jesz cze odro binę i w
szpa rze po ka zało się coś wą skiego, czar nego i w kształ cie rurki.

Na przy kład ta kiej jak lufa AK-47.
– MI CHAEL!
Strzały huk nęły bar dzo gło śno i bar dzo bli sko. Mi chael po czuł ich ci śnie‐ 

nie w uchu. Wy ko nał pi ruet na zdro wej no dze i przed oczami mi gnęła mu
sku piona twarz Lene, na wpół prze sło nięta służ bo wym pi sto le tem. Oczy
miała sze roko otwarte i w pełni skon cen tro wane. Nie mru żyła ich, kiedy
od da wała strzały, jak to czę sto ro bią ama to rzy. Usły szał, jak po ci ski ude‐ 
rzają w me tal, i do my ślił się, że ce lo wała w szcze linę uchy lo nych drzwi
paki.



Prze to czył się po ma sce głową do przodu i zgar nął ją ze sobą na zie mię.
Le żał na niej z twa rzą tuż przy jej twa rzy i pa trzył jej w oczy. Były wście‐ 
kłe. Lene pró bo wała mu się wy wi nąć albo go z sie bie zrzu cić, ale mocno
przy ci skał ją do ziemi, gdy mer ce des ko ły sał się na amor ty za to rach szat ko‐ 
wany se rią z au to matu. Po ci ski ka łasz ni kowa prze szy wały bla chę jak pa pier
i od bi jały się od as faltu i kra węż nika. Mi chael sły szał, jak z opon z gło śnym
krztu sze niem ucho dzi po wie trze. Sa mo chód opadł kilka cen ty me trów i jesz‐ 
cze le piej ich osła niał. W teo rii. Do póki snaj per nie wyj dzie z paki do staw‐ 
czaka i łu kiem nie zbliży się do nich. Wtedy mu sie liby się pod dać.

Za sy pał ich grad szkla nych odłam ków, które opa dły na włosy Lene jak
małe po ły sku jące krysz tałki. Tro skli wie za sło nił jej twarz dło nią i sam za‐ 
mknął oczy. Opróż nie nie ma ga zynku au to ma tycz nego ka ra binu mo gło
trwać góra trzy albo cztery se kundy, ale dla nich trwało to wiecz ność. Gdy
tylko za le gła ci sza, po de rwał Lene z as faltu i po cią gnął za sobą w stronę
ba rierki ogra dza ją cej par king. Wy da wało mu się, że wcze śniej wi dział tam
ni skie zbo cze pro wa dzące do gę stych igla stych krza ków.

I rze czy wi ście. Pod ciął jej nogi i po to czyli się ra zem w dół zbo cza i
ukryli w gę stwi nie. Kiedy nie znacz nie pod niósł głowę, mi gnął mu biały
wóz do staw czy, te raz z drzwiami otwar tymi sze roko, i po now nie zo ba czył
wy so kiego mło dego Araba. Jego ko lega sie dział już w sa mo cho dzie, ale on
sam szedł as fal tem z ka ra bin kiem sztur mo wym w dło niach. Mi chael roz po‐ 
znał broń: to był baby ka łasz ni kow. Chło pak prze ła do wał i cały czas szedł
w stronę srebr nego mer ce desa. Dzie sięć me trów od sa mo chodu za trzy mał
się i od dał ogień.

– Kurr rwa… – wy mam ro tał Mi chael i opadł na plecy. Wy cią gnął rękę w
stronę ba rierki i strze lił na oślep tam, gdzie mu się wy da wało, że znaj do wał
się ter ro ry sta. Od dał sześć szyb kich strza łów, co zo stało skwi to wane krót‐ 
kimi, pre cy zyj nymi sal wami, które ry ko sze tem od bi jały się od ba rierki albo
ude rzały w zie mię z mięk kim mla ska niem.

Mi chael opu ścił broń i przy su nął wargi do ucha Lene.
– Ucie kamy!
Po pa trzyła na niego osłu piała.
– Ucie kamy? Do kąd?! Mi chael, to ko niec… zgi niemy tu. ZGI NIEMY!
Wargi jej drżały. Oba au to ma tyczne pi sto lety ro biły nie opi sany zgiełk.

Brzmiały jak młoty pneu ma tyczne w try bie turbo. Wo kół nich spa dały tu‐ 
many ziemi zmie szane z wodą i roz szar paną ro ślin no ścią.

– To zgi niemy… NO CHODŹ! – wrza snął.



We pchnął ją głę biej w krzaki. Czoł gali się mię dzy cien kimi pniami jak
ślepe krety, a nad ich gło wami po ci ski ca łymi se riami cięły czubki krza ków.

Na wet w cza sie wy rzutu ad re na liny i dzia ła jąc w try bie prze trwa nia,
mały skra wek świa do mo ści Mi cha ela za cho wy wał zdol ność do oceny sy tu‐ 
acji z po zy cji chłod nej wyż szo ści, jak sę dzia me czu te ni so wego. Do brze
znał tę część swego umy słu i szcze rze jej nie na wi dził. Ta część miała
gdzieś, czy on prze żyje czy zgi nie. Ona chciała tylko mieć ra cję. W tej
chwili na przy kład stwier dziła, że ich prze trwa nie za leży od chęci i po‐ 
trzeby ter ro ry stów, żeby ich zli kwi do wać jako świad ków mo gą cych za gro‐ 
zić ich mi sji. Ich ce lem nie jest za bi cie dwójki in no wier ców, ale po sła nie do
pie kła ca łych se tek. Ro bili to, żeby się za pi sać w hi sto rii.

Mu sieli więc dzia łać z roz wagą.
Nie stety nie miał pew no ści, czy ata ku jący po dzie lają jego oświe coną

ocenę sy tu acji oraz tak tyczne po dej ście do prio ry te tów, a to było kwe stią
klu czową. Wia domo, że mło dzi bo jow nicy owład nięci żą dzą krwi nie ko‐ 
niecz nie kie rują się lo giką. Wręcz prze ciw nie.

Nad ludz kim wy sił kiem woli uci szył sza tana zim nej kal ku la cji w gło wie i
pod niósł się z ziemi, żeby spoj rzeć wro gowi w twarz. Wcią gnął głę boko
po wie trze, po my ślał, że to może być jego ostatni wdech w tym ży ciu. Wy‐ 
pu ścił po wie trze do po łowy i po ło żył stopę mię dzy ło pat kami Lene, żeby
przy trzy mać ją na ziemi. Oparł się na niej ca łym cię ża rem ciała i w na pię‐ 
ciu ska no wał oto cze nie. Szu kał ja kiejś głowy, tu ło wia… cze go kol wiek, co
sta no wi łoby war to ściowy cel. Któ re goś z tych mło dych skur wieli, żeby go
wy strze lić z jego, bez wąt pie nia, śmier dzą cych skar pe tek.

Ni kogo nie było.
Par king opu sto szał. Mi chael zdą żył po my śleć, że sce ne ria wy gląda dziw‐ 

nie, jakby sen nie, kiedy omio tły go re flek tory wozu do staw czego. Sa mo‐ 
chód wpadł w po ślizg na mo krym as fal cie, ale kie rowca bły ska wicz nie go
na pro sto wał i po tężny sil nik przy spie szył na pierw szym albo dru gim biegu.
Pę dził pro sto na nich, w ostat niej chwili od bił i wje chał na Stran dve jen. Sa‐ 
mo chód mi nął Mi cha ela o góra metr. Przy każ dej zmia nie biegu mocno za‐ 
rzu cało ty łem, ostatni raz za rzu ciło nim na za krę cie na po łu dnie i sa mo chód
znik nął.

Mi chael po woli opu ścił pi sto let.
Usły szał głos, który pew nie mó wił do niego od ja kie goś czasu, gdy jemu

dzwo niło w uszach od huku strza łów.
Usły szał rów nież… mu zykę…?



* * *

– Bądź tak miły i za bierz już tę nogę – po wtó rzyła. Pa trzyła na muszlę śli‐ 
maka dwa cen ty me try od swo jego nosa. Cie kawe, czy jest za miesz kana, po‐ 
my ślała głu pio i jesz cze raz spró bo wała pod nieść się z ziemi, ale Mi chael
był za ciężki.

– Wy bacz – wy mam ro tał. Zdjął z niej nogę i po dał jej rękę, po ma ga jąc
wstać.

Ulewa ustała rów nie na gle, jak się za częła, i mię dzy po szar pa nymi
chmu rami uka zał się wą ski księ życ. Lene po my ślała, że jego do bro tliwa
żółta pół twarz ma w so bie coś ko ją cego, i za raz zmarsz czyła czoło, bo też
usły szała mu zykę.

Po woli, trzy ma jąc się za ręce jak dwójka dzieci prze ra żona trzę sie niem
ziemi, po de szli do tego, co zo stało z ar cy dzieła nie miec kich in ży nie rów.
Tamci mu sieli prze bić chłod nicę, bo z dziur od kul w ma sce uno siły się
cien kie strużki pary.

Z po wodu ja kie goś zwar cia włą czyło się ra dio i zza roz trza ska nych okien
są czyła się ener giczna, nieco syn te tycz nie brzmiąca wer sja Just Aro und the
Cor ner Cocka Ro binsa:

 
Things aren’t qu ite as they seem in side my do main
You can’t know about eve ry thing
Only ple asure and pain.
You won der why I come here with head to my hands…
 
Może tylko to so bie wma wiała, ale Lene wy dało się, że Mi cha elowi za‐ 

szkliły się oczy.
Tym cza sem dźwięk sy ren zbli żał się w du żym tem pie, a miesz kańcy oko‐ 

licz nych do mów po wsta wali z łó żek.
Lene spoj rzała w prawo. Po dru giej stro nie Stran dve jen, wy soko na bal‐ 

ko nie stał ja kiś czło wiek w je dwab nej pi ża mie w pa ski i zda wał się nie od‐ 
ry wać od nich wzroku. Przy uchu trzy mał te le fon.

Mi chael wresz cie się ock nął. Za mru gał po śpiesz nie i strzep nął z wło sów
ka wałki szkła. Do piero te raz za uwa żyła, że po si wiały mu skro nie. Uznała,
że na daje mu to wy gląd dys tyn go wany i bu dzący za ufa nie: jakby był chi‐ 
rur giem albo dy rek to rem banku. Poza tym wła śnie wy ka zał się od wagą, ja‐ 



kiej ni gdy nie wi działa ani o ja kiej nie sły szała. Pod ostrza łem sta nął wy‐ 
pro sto wany, żeby ją bro nić.

Wy da wało jej się to jed no cze śnie nie rze czy wi ste i bar dzo rze czy wi ste i
wie działa, że ni gdy tego nie za po mni.

– To do bra pio senka – wy mam ro tała i spo dzie wała się, że ją trąci łok‐ 
ciem.

– Tak, to do bra pio senka.
Pod szedł do sa mo chodu i wło żył pa lec do jed nej z dziur w ma sce, jakby

szu kał tętna. Jego twarz skrzy wiła się bo le śnie, a ciało prze szył dreszcz.
– To ko niec – po wie dział oschle. – Nie żyje.
Po ło żyła dłoń na jego ra mie niu.
Te raz wi dzieli nie bie skie świa tła ko gu tów, które nad jeż dżały od strony

Skods borga.
– Może po win ni śmy już iść – za pro po no wała. – Był ubez pie czony,

prawda?
– Był ro biony na za mó wie nie – po wie dział ci cho. – Ubez pie czyć można

tylko sa mo chody fa bryczne. Czyli w tym wy padku koła i po piel niczki.
– Przy kro mi.
Po ki wał tylko głową, do tknął dłońmi twa rzy i zroz pa czony po pa trzył na

wrak.
Coś bły snęło po dru giej stro nie Stran dve jen. Tam ten za nie po ko jony oby‐ 

wa tel sfo to gra fo wał ich z bal konu te le fo nem.
Lene ski nęła na męż czy znę, do któ rego do łą czyła nieco młod sza, roz ne‐ 

gli żo wana, ale rów nie po ru szona ko bieta.
Mi chael po dą żył za jej wzro kiem.
– Jako ko mi sarz po li cji oraz funk cjo na riuszka Ko mendy Głów nej Po li cji

ni niej szym udzie lam ci peł no moc nic twa do od strze le nia tego idioty – oznaj‐ 
miła. – I jego mał żonki.

O dziwo na wet się uśmiech nął.
– Bar dzo ku szące – mruk nął.
Szarp nęła go za rękę, ale to było jak szar pać bu dy nek.
– No chodź – po na glała roz pacz li wie.
– A to bie nic nie jest? – spy tał.
– Czuję się wspa niale. Chodźże, do cho lery.

* * *



Te le fon.
Char lotte nie wie działa, czy spała czy tylko le żała, kiedy prze klęty te le‐ 

fon za dzwo nił na jej noc nej szafce. Nie czuła już róż nicy mię dzy tymi sta‐ 
nami. Wszystko się zle wało.

Wy jęła po duszkę spod głowy i przy ci snęła do twa rzy. Była przy jem nie
chłodna.

I pra wie za głu szała dzwo nek. A ciem ność pod po duszką była głę boka i
przy ja zna.

Pra wie za snęła, kiedy jej mąż się gnął ręką i po trzą snął nią tak, jak jesz‐ 
cze mie siąc temu by łoby nie do po my śle nia.

Wie działa, że to jej praca i styl ży cia znisz czyły ich zwią zek, ale nie
miała po ję cia, co z tą wie dzą zro bić. Zdjęła po duszkę, ale wciąż nie miała
siły się od wró cić.

– No od bierz wresz cie – wark nął wście kle Otto.
Taki ton rów nież byłby nie do po my śle nia mie siąc temu.
Chciało jej się pła kać, kiedy prze rzu ciła nogi przez kra wędź łóżka, za pa‐ 

liła lampkę i ode brała.
– Tak? – wy mam ro tała słabo.
– Mówi Lene. Char lotte, oni tu są.
– Lene? O czym…
Te le fon za wi bro wał, kiedy przy szło ko lejne po łą cze nie. A po nim ko‐ 

lejne.
Miała ochotę krzy czeć.
– Co się dzieje? – spy tała.
Roz dzwo nił się te le fon sta cjo na rny na dole w sa lo nie.
Otto wstał z łóżka, owi nął się koł drą jak togą i prze ma sze ro wał cięż kim

kro kiem ni czym rzym ski se na tor idący do kie li cha z cy kutą.
– Idę do po koju Gitte – za wo łał w drzwiach. – To nie nor malne, Char‐ 

lotte! Sły szysz? To się zro biło nie nor malne! Tak się nie da żyć!
Mru żąc oczy, pa trzyła na drzwi, które się za nim za trza snęły.
– Otto? – wy mam ro tała zroz pa czona.
– Co się dzieje? – spy tała Lene.
Char lotte za mknęła oczy i wcią gnęła głę boko po wie trze. Jesz cze tylko

je den dzień. Je den, ostatni dzień. Po wta rzała so bie, że da radę. Że prze cież
nie ma wyj ścia. Nie miała tego na kogo zrzu cić. A po tem po jadą do Pa ryża,
tyle o tym roz ma wiali. Za trzy mają się w ho telu Ca stille przy rue Cam bon
za Grand Pa lais, gdzie miesz kali pod czas swo jego mie siąca mio do wego



pra wie trzy dzie ści lat temu. Co wie czór będą jeść na mie ście, będą spa ce ro‐ 
wać po ogro dzie Luk sem bur skim, pić do upa dłego w Crazy Horse… Za po‐ 
mną o tym wszyst kim i znów sie bie od najdą. Pa mię tała, że w tam tym ho‐ 
telu miesz kał nie bie ski kot.

– Lene, do dia bła, to ja py tam, co się dzieje – wark nęła i oprzy tom niała.
Jesz cze tylko je den dzień.

– Miał miej sce… pe wien in cy dent, na po łu dnie od Ved bæku – wy ja śniła
Lene. – Pew nie za raz o tym usły szysz.

Char lotte spoj rzała na li stę przy cho dzą cych po łą czeń i po now nie przy sta‐ 
wiła te le fon do ucha.

– Za pewne – po twier dziła. – Po łowa ludz ko ści pró buje się do mnie do‐ 
dzwo nić. In cy dent, po wia dasz? Lene, jak brzmi twoja de fi ni cja tego słowa i
kim są „oni”?

Char lotte sły szała w tle od głosy z rzadka prze jeż dża ją cych sa mo cho dów
i kroki wię cej niż jed nej pary stóp. Do my śliła się, że jest z nią Mi chael San‐ 
der. Li czyła, że on z nią jest. Ktoś roz sądny. Za wsze tak o nim my ślała.

– Ter ro ry ści, Char lotte. Dwie osoby. Przy pły nęli pon to nem z pol skiego
ka bo ta żowca o na zwie Ka zi mierz Pu ła ski i zo stali tu ode brani przez ko goś,
kto cze kał na nich w bia łym wo zie do staw czym.

– Cze kaj.
Char lotte przy su nęła so bie no tes.
– Jak to się pi sze?
Lene prze li te ro wała jej na zwę statku i po dyk to wała re je stra cję fur go‐ 

netki.
– I ty też tam by łaś? – zdzi wiła się Char lotte. – Sama? Skąd wie dzia łaś,

że wła śnie te raz do Ved bæku przy będą ter ro ry ści? I co to był za… in cy‐ 
dent?

– Tak tyczna kon fron ta cja.
Char lotte zmarsz czyła czoło, wstała i za częła cho dzić po po koju tam i z

po wro tem.
– Prze łóż mi to, kurwa, na duń ski – wark nęła.
– Wy miana ognia. Char lotte, oni mieli ka łasz ni kowy. Le d wie zdą ży li śmy

co kol wiek po wie dzieć, a już otwo rzyli ogień.
– A co chcie li ście po wie dzieć? Wra caj cie do domu? Pod daj cie się? No

co?!
– Nie wiem. Ale te raz oni tu są. Mu sisz od wo łać Be re zow sky’ego i

szczyt eu ro pej ski. To zbyt nie bez pieczne. Są świet nie uzbro jeni i na wol no‐ 



ści. I się nie pod da dzą.
Char lotte miała ochotę wy krzy czeć do słu chawki, że tu nie cho dzi o ze‐ 

bra nie ro dzi ców w szkole, tylko spo tka nie mi ni strów spraw za gra nicz nych,
na któ rym mają omó wić jedne z naj bar dziej pa lą cych kwe stii po li tyki za‐ 
gra nicz nej od cza sów dru giej wojny świa to wej i które pla no wano od po nad
roku. Ale po sta no wiła, że nie bę dzie się tłu ma czyć.

– Mam tego świa do mość – po wie działa tylko. – Ale nie ro zu miem, dla‐ 
czego i ja kim spo so bem ko mi sarz po li cji, którą oso bi ście Bóg wie ile razy
pro si łam, aby od tej sprawy trzy mała się z da leka, na gle zna la zła się w
środku strze la niny z is lam skimi ter ro ry stami nocą na pół nocy Ze lan dii. My‐ 
śla łam, że pra cu jesz nad wy ja śnie niem śmierci Irene Ad ler, bo to wła śnie
sta no wiło cel i ramę na szej umowy.

Lene za częła coś mó wić, ale Char lotte jej prze rwała.
– Dość! Ja nie chcę tego wie dzieć. Lene, kurwa, mu sisz prze stać się wy‐ 

chy lać! I tym ra zem na prawdę cię ostrze gam! Po pro si łam cię o po moc w
spra wie Irene Ad ler, a ty na dal mie szasz się w rze czy, któ rych nie ro zu‐ 
miesz. Ter ro ry stami zaj muje się PET. Oni i nikt inny.

– Ale…
– Milcz! Wy ja śnij mi tylko jedno. Czyli oni ucie kli, tak?
– Tak.
– Bez szwanku?
– Tak my ślę, ale pew no ści nie mam.
– Okej. To te raz idź do domu i się z niego nie ru szaj, ja sne? Naj le piej,

gdy byś do kądś wy je chała, do póki to się nie skoń czy. Na przy kład na Ala‐ 
skę.

– Char lotte? Ty mnie chyba nie zro zu mia łaś… Na Boga, mamy w kraju
od dział uzbro jo nych ter ro ry stów! Praw do po dob nie z tej sa mej or ga ni za cji,
która prze pro wa dziła za mach w Ti voli. Bjarne miał ra cję.

– Kto?
– Mój in for ma tyk Bjarne. Od po czątku uwa żał, że trzeba mieć na oku ten

ka bo ta żo wiec. Że trzy dni przed za ma chem w Ti voli rów nież zbo czył z
mię dzy na ro do wego szlaku i za ko twi czył nie da leko Ved bæku. Prze cież to
mie li śmy spraw dzić, nie?

– Tak, i z tego, co pa mię tam, sama od rzu ci łaś jego teo rię. – Głos Char‐ 
lotte był su rowy. – Ale oczy wi ście, kiedy tylko go spo tkam, za dbam, aby
otrzy mał za równo prze pro siny, jak i pod wy żkę. Obie cuję. Do wi dze nia,
Lene.



– Char lotte…
Prze łą czyła na na stępną roz mowę. Ko men dant okręgu Ze lan dii Pół noc‐ 

nej. Po ru szony i wstrzą śnięty.
A po tem na stępni.
Mi nęło pół go dziny, nim mo gła za dzwo nić do ofi cera dy żur nego w Ko‐ 

man dzie Ope ra cyj nym Ma ry narki Wo jen nej i na ka zać mu po ścig za pol‐ 
skim ka bo ta żow cem za równo na wo dzie, jak i z po wie trza. Męż czy zna był
zdu mie wa jąco chętny do współ pracy, kom pe tentny i by stry. Po zy cję statku
Ka zi mierz Pu ła ski miał już na mie rzoną w sys te mie AIS i na ra da rze i za‐ 
pew nił ją, że jed nostka zo sta nie za trzy mana i prze szu kana.

Za ło żyła szla frok i wy szła na ko ry tarz. Sły szała chra pa nie męża w daw‐ 
nym po koju ich córki. Za sta na wiała się, czy za pu kać, ale uznała, że le piej
nie. On też pil nie po trze bo wał snu. Młoda mi ni stra do pro wa dzała go do
szału i po raz pierw szy w ka rie rze po waż nie roz wa żał re zy gna cję ze sta no‐ 
wi ska.

Może to zresztą nie byłby taki zły po mysł, po my ślała – i na gle to roz wią‐ 
za nie wy dało jej się naj prost sze na świe cie. Pie nię dzy im nie bra ko wało.
Poza tym mo gliby sprze dać dom. I tak zro bił się dla nich o wiele za duży.
Oboje mo gliby rzu cić pracę, po pro stu. Po czuła, jak wy peł nia ją przy jemne
cie pło. Prze cież była taka moż li wość, prawda? Oczy wi ście, że tak! Oboje
wy star cza jąco dużo lat po świę cili na do star cza nie wy ni ków w za mian za
chłodne po dzię ko wa nia i krzyż ka wa ler ski.

Ze szła do kuchni i zro biła so bie ku bek cie płego ka kao, które pod krę ciła
ru mem. Prze szła z nim do sa lonu, gdzie za sia dła w fo telu i za pa liła pa pie‐ 
rosa, co ro biła wy jąt kowo rzadko.

Te le fon w kie szeni szla froka za wi bro wał, sy gna li zu jąc ese mesa. Wy jęła
go i za my ślona spoj rzała na ekran. Wia do mość była ty leż krótka, co zna‐ 
cząca: „Ze bra mówi EH. Żyją i nic im nie jest”.

Char lotte uśmiech nęła się i ode tchnęła z ulgą.
Nadawcą był oczy wi ście Kim, a EH to oczy wi ście Ehud Be re zow sky. A

nie mi ni stro wie w Eig tveds Pa khus. Dzięki Bogu! Kim na dal dzia łał, a pu‐ 
łapka zo stała za sta wiona.

Po stu kała w spód stołu, żeby nie za pe szyć, i już miała z po wro tem scho‐ 
wać te le fon do kie szeni, kiedy przy szła nowa wia do mość od tego sa mego
nadawcy: „A je śli zo ba czę Lene Jen sen, to ją za strzelę na miej scu”.

Nie od pi sała, pew nie nie ocze ki wał, że to zrobi. Co do Lene ro zu miała
go do sko nale. Ta ko bieta była wy jąt kowo uparta i iry tu jąca. Z jego punktu



wi dze nia.
Char lotte miała na dzieję, że wła śnie taka bę dzie.
W prze ci wień stwie do tego, co są dzili nie mal wszy scy, Char lotte Fal ster

nie wy cho wała się w uprzy wi le jo wa nej ro dzi nie z klasy wyż szej. Po cho‐ 
dziła z Ama ger, a w ich domu się nie prze le wało. Do piero póź niej na uczyła
się okre ślo nych ko dów spo łecz nych, naj pierw na uni wer sy te cie, po tem w
ko lej nych mi ni ster stwach i na końcu tych, które obo wią zy wały w bo ga tej
dziel nicy Ze lan dii Pół noc nej, gdzie obec nie miesz kali.

Jej oj ciec był rze mieśl ni kiem, miał nie wielki warsz tat in tro li ga tor ski, a
matka zaj mo wała się do mem. Jed nym ze wspo mnień Char lotte z dzie ciń‐ 
stwa było to, jak w każdą so botę sia dała z oj cem w ma łej, nie szczel nej
przy bu dówce, którą on sam po sta wił, i oglą dali me cze pił kar skie z Pre mier
Le ague, które można było ob sta wiać. Pa mię tała je jako je den długi ciąg me‐ 
czów roz gry wa nych w stru gach desz czu i dość pry mi tyw nych wa run kach
po mię dzy dru ży nami ta kimi jak Wo lver hamp ton, Not tin gham Fo rest, Nor‐ 
wich, Le eds, Sun der land i Stoke City. Me cze koń czyły się za wsze wy ni‐ 
kiem 0: 0 albo co naj wy żej 1: 0. Char lotte oglą dała je nie z mi ło ści do fut‐ 
bolu, ale żeby po być z oj cem. Ob sta wiali za wsze, rzadko co kol wiek wy gry‐ 
wali.

Jed nak przy oka zji oj ciec na uczył ją cze goś waż nego: je śli wy nik me czu
jest nie pewny, warto ob sta wić pod pórkę.

Tę lek cję za pa mię tała na za wsze.

* * *

Kim le żał w ubra niu na wą skim nie po sła nym łóżku w swoim miesz ka niu w
Ve ster bro i pa trzył w su fit. Po tem ob ró cił się na bok i wbił wzrok w okno
sy pialni.

Za czy nało świ tać.
Nic nie czuł. Za dużo czasu spę dził w swoim pry wat nym na roż niku tej

wojny. A ci, co nie wie dzieli, że trwa wojna, nic nie wie dzieli. Do ty czyło to
więk szość po li ty ków, dzien ni ka rzy oraz jego prze ło żo nych, któ rzy żyli w
fo to szo pie, la-la-lan dii wy pro du ko wa nej przez Di sneya, która w ni czym nie
przy po mi nała jego wła snej rze czy wi sto ści. Mniej wię cej sie dem dzie się‐ 
cioro mło dych duń skich mu zuł ma nów wal czyło w Sy rii po stro nie zjed no‐ 
czo nej opo zy cji, we frak cjach, które się wy wo dziły z Al-Ka idy. Do kraju



wrócą zra dy ka li zo wani, po zba wieni za ha mo wań i do sko nale wy szko leni.
Za cznie się jazda, ale już bez niego.

Na szafce noc nej stała opróż niona do po łowy bu telka wody mi ne ral nej, a
obok niej ty kał ze ga rek. Obok stała bu telka John niego Wal kera – Black La‐ 
bel, rów nież opróż niona do po łowy. Na pod ło dze mi gała ła do warka. Było
do niej pod łą czo nych kilka te le fo nów. Nie chciałby dziś zo stać z roz ła do‐ 
wa nym te le fo nem. Obok te le fo nów le żał służ bowy pi sto let.

Po cił się, choć w po koju było chłodno. Zdjął ko szulę. Oczy go bo lały z
braku snu, ale do tego przy wykł.

Na ze era prze jęła chło pa ków i żad nemu nic się nie stało, po mimo in ter‐ 
wen cji Jen sen. To naj waż niej sze. To oraz po twier dzona już in for ma cja, że
ce lem dzi siej szego za ma chu bę dzie Ehud Be re zow sky. Na le żało się spo‐ 
dzie wać, że Sa far Khan wy bie rze wpły wo wego izra el skiego pro fe sora.
Szczyt eu ro pej ski to mimo wszystko za duży ka wa łek tortu dla ma łej, choć
śmier cio no śnej ko mórki z Am manu. Uśmiech nął się w ciem no ści.

Na ze era nie za wio dła. Wie dział, że nie za wie dzie. Była so lidna jak
szwaj car ski ze ga rek i te raz sam się wsty dził, że kie dy kol wiek w nią zwąt‐ 
pił.

Prze rzu cił nogi przez kra wędź łóżka, po sta wił stopy na pod ło dze i po tarł
za ro śnięte po liczki.

Jesz cze się wy śpi. Kiedy skoń czy się ten dzień. Kiedy bę dzie po wszyst‐ 
kim, pójdą to uczcić z Chri stia nem. Będą świę to wać, nie wiele do sie bie
mó wiąc. Pić z de ter mi na cją i upo rem, do póki się nie schlają i znów będą
naj lep szymi przy ja ciółmi. Za wsze umieli się po go dzić, w taki czy inny spo‐ 
sób.

Po my ślał, że może po wi nien za pro sić Lene Jen sen, aby się do nich przy‐ 
łą czyła. Ra zem ze swoim ta jem ni czym ochro nia rzem. On w każ dym ra zie
na pewno nie bę dzie cho wał urazy.

Prze szedł przez po kój i spoj rzał na białe po dwójne drzwi pro wa dzące do
dru giej sy pialni. Za nimi znaj do wała się prze strzeń, do któ rej nie wolno
było wkra czać. Jego dawne ży cie, nie oglą dane od nie mal sied miu mie sięcy.
Dzień po tym, jak zgi nęła Anne i dziew czynki, wy niósł do tam tego po koju
wszystko. Ich ubra nia, za bawki, pla katy, dzie cięce ry sunki, książki, DVD,
ku chenne ga dżety Anne, jej ma szynę do szy cia i tka niny, me ble, które przy‐ 
nio sła ze sobą jesz cze z aka de mika. Po kój był szczel nie wy peł niony ich
trójką.



Nie byłby w sta nie tam wejść, ale Chri stian za ofe ro wał się kie dyś, że
uprząt nie ten po kój, kiedy on sam wy je dzie. Kim czuł, że jest na to go towy.
Kiedy skoń czy się ten dzień.

Od krę cił kran w kuchni, pra wie zwy mio to wał z głodu i ner wów, ale opa‐ 
no wał się i wy pił dwie szklanki let niej wody.

Pa trzył na swoją prawą dłoń i trzy maną w niej szklankę. Deszcz całą noc
wa lił w szyby, lecz te raz ustał. Mia sto wstrzy my wało od dech. Szklanka
drżała, od sta wił ją i mocno ugryzł knyk cie. Po czuł słony smak krwi, za to
dłoń prze stała się trząść.

Je den. Chcieli tylko jed nego z tych chło pa ków. I na krótko. Ehud Be re‐ 
zow sky po dró żo wał w ob sta wie agen tów Mos sadu. Część z nich była oczy‐ 
wi ście ochro nia rzami, ale naj waż niejsi byli dwaj starsi pa no wie o dzio ba‐ 
tych, bez na mięt nych twa rzach. Po do bno jako śled czy byli tak sku teczni, że
po pół go dziny prze słu cha nia umieli spra wić, że ostryga prze mówi w su‐ 
ahili, i nikt nie chciał wie dzieć, jak im się to uda wało. Z Je ro zo limą umó wił
się na jed nego z mło dych Ara bów. Bez py tań. Bez pro to kołu.

Kim za strzegł, że chce od sta wić go do Je ro zo limy, skąd oso bi ście bę dzie
mógł ob ser wo wać li kwi da cję szejka Ebra hima Sa fara Khana i jego or ga ni‐ 
za cji. Mos sad oraz Mu cha ba rat Kró le stwa Jor da nii wy ślą do domu szejka
swo ich spe cja li stów. Naj lep szych.

Tylko ta Jen sen… Po krę cił głową. Nie są dził, że jest w sta nie aż tak nie‐ 
na wi dzić dru giego czło wieka, cho ciaż w tych ostat nich dniach nie na wiść
prze szła w coś in nego. Może nie do słow nie w po dziw, a coś w ro dzaju re‐ 
spektu. Ta ko bieta była nie ludzko uparta. Jak siły przy rody albo ży wioły.

Zimny stru mień prysz nica bęb nił mu w głowę. Stał pod lo do watą wodą,
póki skóra zro biła się sina i za czął się trząść. Po tem sta ran nie przy cze sał
włosy, wy szo ro wał zęby, aż z dzią seł po lała się krew, i ogo lił się nową ma‐ 
szynką, z uży ciem pianki.

Z opa ko wa nia wy jął nową białą ko szulę, do niej za ło żył swój naj lep szy
kra wat i ode brany pro sto z pralni ciemny gar ni tur. Pi sto let scho wał do ka‐ 
bury przy pa sku nad pra wym bio drem i po raz pierw szy od sied miu mie‐ 
sięcy wsu nął ob rączkę na pa lec. Po tem za ło żył czarne skar petki i świeżo
wy pa sto wane buty. Po roz dzie lał po kie sze niach klu cze, te le fony, za pa sowe
ma ga zynki i port fel i usiadł przy stole w kuchni z rę kami na ko la nach, cho‐ 
ciaż Chri stian miał po niego przy je chać do piero za pół to rej go dziny.

A co te raz ro biła Na ze era? Od po czy wała? Prze glą dała z dwójką za ma‐ 
chow ców plany bu dyn ków przy Vor Frue Plads? Pa rzyła im her batę? Mo‐ 



dliła się? Sam prze ka zał jej po zba wiony smaku pro szek z lek kim środ kiem
usy pia ją cym, który mu do ra dziła Irene. Śro dek nie miał ich uśpić, ale ob ni‐ 
żyć zdol ność orien ta cji i zwol nić czas re ak cji. Na ze era miała mu przy słać
ese mesa, kiedy uda jej się uniesz ko dli wić pas sza hida. Tyle go dzin prze cho‐ 
dzili pro ce dury z eks per tami z USA, że umiała to zro bić z za wią za nymi
oczami.

Ha sło „zie lony” ozna czało, że ka mi ze lka jest nie ak tywna, a „czer wony”,
że nie miała oka zji jej roz broić i na dal ist niało ry zyko wy bu chu.

Gdzie mo gli być? Jeź dzili po pro stu po mie ście, do póki nie przyj dzie
pora? A może za po śred nic twem swo ich mię dzy na ro do wych kon tak tów
zre kru to wali ko lejną nie świa domą ni czego Ain, która im uży cza miesz ka‐ 
nia? Tego Na ze erze nie udało się do wie dzieć, ale też nie było to istotne.

Li czyło się tylko to, by jed nego z nich zła pać ży wego i by Sa far Khan
uwie rzył, że ak cja w Ko pen ha dze się po wio dła. Na ze era miała go o tym po‐ 
wia do mić, kiedy Kim i Izra el czycy będą w po wie trzu. Prasa po twier dzi jej
in for ma cje, w wer sji zre da go wa nej i prze ka za nej dzien ni ka rzom przez PET.
Wów czas sta ruch przy woła do sie bie swo ich wy znaw ców. Będą świę to wać,
obej mo wać się, a po tem wspól nie z ro dzi nami tych chłop ców obej rzą ich
po że gnalne na gra nia. Wia do mość roz prze strzeni się jak po żar stepu po obo‐ 
zach dla uchodź ców i slum sach od Ben gazi po Homs, uru cha mia jąc jak
zwy kle sze reg de mon stra cji pod ha słem Fuck USA.

Kim usły szał na ulicy klak son i wyj rzał przez okno ku chenne.
Przy kra węż niku stało gra na towe mon deo. Chri stian był punk tu alny.
Wstał i na chwilę za trzy mał się przed lu strem w przed po koju. Wy glą dał

jak gra barz, ade kwat nie do oka zji. Za mknął za sobą drzwi na klucz i za sta‐ 
na wiał się, czy jesz cze je kie dyś otwo rzy.

Chri stian uśmiech nął się i otwo rzył drzwi sa mo chodu.
– Spa łeś coś? – spy tał.
Sam wy glą dał na w miarę wy po czę tego. Mimo spuch nię tych warg.
– Zro bi łem so bie zęby – wy ja śnił i wrzu cił bieg. – Tym cza sowe. Ta strze‐ 

la nina w Ved bæku to była Lene Jen sen?
– A kto inny – wes tchnął Kim. – Ale ucie kli. Nic im nie jest.
– I gdzie są te raz?
– Nie wiem. Ale to nas nie in te re suje. Wiemy, gdzie będą za sześć go‐ 

dzin.
– No tak.
– Kawy?



W uchwy cie za dźwi gnią bie gów stał pa ru jący ku bek.
– Nie, dzięki.
Je śli bo jow nicy sa mo bójcy mo gli po ścić, to on też mógł.
Kim prze su nął się w fo telu, kiedy przy szedł ese mes. Wy jął te le fon, wcią‐ 

gnął po wie trze i z za mknię tymi oczami otwo rzył wia do mość.
„Zie lony. Po wta rzam: zie lony”.
Uśmiech nął się i wy cią gnął rękę, żeby po ka zać ekran Chri stia nowi.
Jego ko lega rów nież się uśmiech nął za do wo lony.
– Czyli to zro biła?
Kim opadł w fo telu i splótł ręce na ko la nach. Wes tchnął z głę boką ulgą.
– Tak. Zro biła to. Le piej być nie mo gło. Chcesz też je chać do Je ro zo‐ 

limy?
Chri stian spoj rzał na niego z boku.
– A chcesz, że bym je chał?
– Ja sne – za pew nił go Kim. – Kurwa, ja sne, że chcę.
– Okej. To roz pier do lmy skur wieli. Mam na to wielką ochotę. Bo

wiesz…
– Oni już są skoń czeni – po wie dział Kim bez wa ha nia. – Je den z nich

brał udział w ak cji w Ti voli. Sa mir. Sy ryj czyk. Dłu gie włosy, biała bli zna
na le wej skroni. To na nim mi za leży. Ten drugi jest nie ważny. Je śli go zo‐ 
ba czysz, to strze laj. Tu taj. – Wska zał na wę zeł swo jego kra wata. Za głę bie‐ 
nie mię dzy ko śćmi oboj czyka. Był to przy jęty, na ukowo po twier dzony spo‐ 
sób na uśmier ce nie za ma chowcy sa mo bójcy: kula prze bija krę go słup w od‐ 
cinku szyj nym i od cina część rdze nia krę go wego, ak ty wu jąc w ca łym ciele
mię śnie pro stow niki. Przy naj mniej w teo rii.

– Szcze rze mó wiąc, nie mogę się do cze kać – od parł Chri stian.

* * *

Na Skods bor gvej mi nęło ich kilka wol nych tak só wek, ale żadna nie miała
ochoty ich za brać. Na wi dok ręki Mi cha ela ma cha ją cej w desz czu sa mo‐ 
chody zwal niały, ale rzut oka na ich oboje wy star czał, żeby wci skali gaz do
de chy i od jeż dżali.

– Co im się w nas nie po doba? – spy tał Mi chael, gdy ko lejna tak sówka
ich zi gno ro wała.

– Pew nie ty – stwier dziła Lene bez wa ha nia.
Po pa trzył na nią.



– Ale to ty je steś blada jak śmierć, masz szkło w twa rzy i wy glą dasz, jak‐ 
byś się czoł gała przez świeży grób ma sowy.

Do tknęła twa rzy.
– Szkło? Na prawdę? Aż tak źle wy glą dam?
– Tak, ale spo koj nie, to moja krew. Znasz ko goś, kto może po nas przy je‐ 

chać? – spy tał i już miała za prze czyć, kiedy po my ślała o Bjar nem.
Przy je chał dwa dzie ścia mi nut póź niej be żo wym fia tem. Pa trzył na Mi‐ 

cha ela z na boż nym sza cun kiem i był wnie bo wzięty, że go włą czyli do swo‐ 
jej ope ra cji.

– Bjarne, mamy nie wiele czasu. Mo żesz nas za wieźć do ho telu Ad mi ral?
– Ja sne. Tam miesz ka cie?
– Tak.
Zmie rzył ich wzro kiem i po my ślał to, co w ta kich sy tu acjach my ślą sa‐ 

motni męż czyźni.
– Ra zem?
– Tak.
Bjarne wes tchnął i otwo rzył im tylne drzwi.
Usie dli obok sie bie. Mi chael pró bo wał w tym ma łym sa mo cho dzie uło‐ 

żyć chorą nogę w jak naj mniej bo le snej po zy cji, ale dał so bie spo kój. Lene
spoj rzała na ze ga rek.

– Do cho dzi szó sta, Mi chael. Sześć go dzin na tej pla ne cie zo stało Ehu‐ 
dowi Be re zow sky’emu albo ca łemu za stę powi eu ro pej skich mi ni strów.
Pora na ja kiś sprytny plan. I sku teczny. I na pod ję cie de cy zji.

Wyj rzał przez okno.
– Wiem prze cież!
– A co z twoim przy ja cie lem w Lon dy nie? Czego ka za łeś mu się do wie‐ 

dzieć?
– Sandy miał spraw dzić po wią za nia. Oj ciec Na ze ery wy kłada na Uni wer‐ 

sy te cie Ko pen ha skim, gdzie ma się od być wrę cze nie na grody, i ob sta wiam,
że Na ze era zna tam każdy kąt. Z ko lei jej brat i sio stra miesz kają i pra cują
w Lon dy nie. On przy pro duk cji fil mów, a ona jest do rad czy nią in we sty‐ 
cyjną. Można więc za ło żyć, że ro dzina ma po wią za nia z An glią. Nie są‐ 
dzisz?

– Pew nie tak, i co z tego?
Mi chael znowu zła pał się obu rącz za ko lano i je prze su nął.
Lene po my ślała, że to, co tu wy czy niali tej nocy, nie było zgodne z za le‐ 

ce niami le ka rzy.



– Za nim szejk Ebra him Sa far Khan zo stał ma so wym mor dercą, przez ja‐ 
kieś pięt na ście lat był zwy kłym pro fe so rem stu diów bli skow schod nich w
Lon don School of Eco no mics. Po my śla łem po pro stu, że te ro dziny mogą
być po wią zane. Rów no le głe ścieżki ka riery. Może Ga mil i Sa far Khan znali
się w mło do ści?

– Ale, Mi chael, prze cież ktoś już to spraw dził – za uwa żyła. – Lon dyń ska
prze szłość Sa fara Khana zo stała pew nie prze świe tlona ze sto razy przez
Bry tyj czy ków, Mos sad i CIA.

– Tak, ja sne. Nie mniej do tąd nie było po wodu, żeby się kon cen tro wać na
Kha li dzie Ga milu. On jest pew nie czy sty jak świeży śnieg. Tak przy naj‐ 
mniej są dzę. To jego naj star sza córka ma szansę wkrótce stać się sławna.

Lene po ki wała głową. Wy dało jej się to tro chę na cią gane. Je śli Na ze era
była agentką Thom sena, to on prze cież nie wziął jej zni kąd. Jej prze szłość
też zo stała zba dana w naj drob niej szych szcze gó łach i za twier dzona przez
służby.

Od wró ciła się, żeby na niego spoj rzeć.
– Wy wiad Woj skowy. To oni re kru tują i szkolą taj nych agen tów, prawda?
– Prawda.
– Je śli ona jest tym, kim my ślimy, że jest, to Thom sen wziął ją od nich,

co nie? I pew nie wraz z nią do stał kom pletną teczkę akt. Mi chael, oni mu‐ 
sieli ją spraw dzić z góry na dół.

– Oczy wi ście, że ją spraw dzili. Ale Lene, ona jest jedna na mi lion. Po do‐ 
bno mówi w sze ściu ję zy kach. Jest cza ru jąca, piękna i dia blo in te li gentna.
Po trafi się w pełni swo bod nie po ru szać w naj róż niej szych krę gach za równo
tu, jak i na Bli skim Wscho dzie, i ni komu nie pod paść. To co z tego, że jej
oj ciec pra co wał w Lon dy nie ra zem z Sa fa rem Kha nem? To za mało, żeby
zdys kwa li fi ko wać taką kan dy datkę. Lon dyn to pie kiel nie duże mia sto. Sam,
miesz ka jąc tam przez dwa na ście lat, po zna łem setki lu dzi. Po łowa z nich
mo głaby być mię dzy na ro do wymi ter ro ry stami, a ja mo głem nie mieć o ni‐ 
czym po ję cia.

Lene opa dła ciężko na swoim miej scu. Po spusz czo nych bar kach Bjar‐ 
nego zo rien to wała się, że im się przy słu chi wał i czuł po dob nie.

– Okej – mruk nęła i me cha nicz nym ru chem wyj mo wała odłamki szkła z
wło sów i upusz czała na pod łogę. Spró bo wała uśmiech nąć się do Bjar nego
w tyl nym lu sterku, żeby go tro chę uspo koić. – To kiedy się ode zwie ten
twój przy ja ciel? Nie mo żesz do niego za dzwo nić? Może dałby radę się tro‐ 
chę po śpie szyć? On wie, że to pilne?



Mi chael za śmiał się cierpko.
– Sandy Huf fing ton jest… inny. Tak na prawdę pra wie nie przy po mina

czło wieka. Gdy bym spró bo wał go po ga niać, ni gdy wię cej by się do mnie
nie ode zwał.

– Ale mu pła cisz?
– Kurwa, i to po kró lew sku! Ale to nie o to cho dzi.
Roz ło żył ręce i do dał:
– Nie umiem tego wy tłu ma czyć. To by było tak, jak po pro sić Da niela Ba‐ 

ren bo ima, żeby za grał drugą część czwar tego kon certu for te pia no wego
Beetho vena tro chę szyb ciej. Tak się po pro stu nie robi.

Mi chael prze stał się zaj mo wać swoją nogą i pa trzył przez okno.
– Ale my na prawdę nie mamy czasu! Mi chael, wi dzia łeś coś? Roz po zna‐ 

łeś ko goś?
Za mknął oczy.
– Młody gość. Tuż po dwu dzie stce. Dłu gie czarne włosy. Po do bny do ja‐ 

kie goś gwiaz dora. Może Johnny’ego Deppa. Tylko sil niej szy. Więk szy.
Dziwna biała bli zna w kształ cie gwiazdy na le wej skroni. Lene, on był
zimny. Uśmiech nął się do mnie i po ka zał mi fucka.

– Tak, to wi dzia łam – przy tak nęła. – I masz ra cję. W każ dym ra zie na
pewno się nie bał.

Po pa trzyli na sie bie. Jego oczy ucie kły.
– Ale poza tym nie wi dzia łem nic, co mo głoby się przy dać. A jego ko legi

w ogóle nie do strze głem. Jak oni się tu u li cha do stali? W sen sie do Eu‐ 
ropy?

– Nie mam po ję cia. I tego, kto był w sa mo cho dzie, też nie wi dzia łeś?
– Nie.
– Ten czło wiek mu siał tam być od po czątku.
– Oczy wi ście. Sprytni są.
Spoj rzała w pod łogę. Czuła pie cze nie pod po wie kami.
– Mi chael, o czym my śla łeś, kiedy wsta łeś, w środku tej strze la niny?

Mu szę wie dzieć. To było sza lone. I od ważne.
Ści snął ją lekko za ko lano i za raz cof nął rękę.
– Póź niej. Może. Okej?
– Okej.
Ni gdy wię cej do tego nie wró cimy, po my ślała. To nie moż liwe.
– Je ste śmy na miej scu – po wie dział Bjarne.
Za wró cił na pu stej Told bod gade i po pa trzył na wej ście do ho telu.



– Sto krotne dzięki, Bjarne – po wie działa Lene.
– Nie ma za co. Za cze kać na was? I tak nie mam nic in nego…
– Wra caj do domu. Prze śpij się. Za dzwo nię do cie bie, gdy po jawi się coś

no wego.
Od wró cił się w fo telu, żeby spoj rzeć jej w twarz:
– Obie cu jesz?

* * *

Oma wiali sprawę przy śnia da niu, które im przy niósł do po koju zmięty, za‐ 
spany kel ner, ale wciąż tkwili w miej scu. Lene czuła pa lącą po trzebę, żeby
coś zro bić, co kol wiek. Cho dziła nie spo koj nie po po koju, je dząc ja jecz nicę
oraz cro is santy i po pi ja jąc czarną kawą.

W re cep cji stała młoda zna joma Mi cha ela, kon sjerżka wy szko lona w
Szwaj ca rii. Zmie rzyła Lene wzro kiem, z któ rego ja sno wy ni kało, iż jej zda‐ 
niem Lene nie jest dla Mi cha ela dość do bra, co wy wo łało w niej ab sur dalne
i że nu jące ukłu cie za zdro ści, z któ rym nie wie działa, co ma po cząć.

Zmie niła Mi cha elowi opa tru nek. Na brała w tym nie złej wprawy. Całe
swoje do świad cze nie w pierw szej po mocy zdo była na Mi cha elu. Miał nie‐ 
by wałą zdol ność ule ga nia ura zom. Za dwa lata może nic z niego nie zo sta‐ 
nie.

Rany nie wy glą dały ani le piej, ani go rzej niż po przed niego dnia.
Nie przy szedł ża den faks z Lon dynu, skrzynka ma ilowa też była pu sta.
Mi chael wstał, po kuś ty kał do drzwi bal ko no wych, otwo rzył je i za pa lił

pierw szego tego dnia pa pie rosa.
– Lene, na prawdę nic nie mo żemy zro bić – prze ko ny wał. – Krę cimy się

w kółko, je ste śmy prze mę czeni, a ja się czuję jak po lo bo to mii.
– U mnie to samo – przy tak nęła i ziew nęła.
– Mu simy… choć przy znaję to z tru dem… mieć na dzieję, że PET kon‐ 

tro luje sy tu ację. Thom sen. Za bójca two jej psy chiatrki. To zresztą nie zły rol‐ 
ler co aster. Naj pierw my ślisz, że Irene to wcie le nie sza tana. Po tem od kry‐ 
wasz, że jest świętą, a na ko niec mu sisz mieć na dzieję, że jej mor derca bę‐ 
dzie miał dziś na prawdę udany dzień. Czy to nie jest odro binę trudne?

W tej se kun dzie szcze rze go nie na wi dziła. Ale za raz do niej do tarło, że
mówi co mu ślina przy nie sie na ję zyk z czy stej fru stra cji. Mi chael przy wykł
kon tro lo wać sy tu ację. To, że zo stał zre du ko wany do roli wi dza, było dla



niego tak samo nie zno śne jak dla niej. Oboje prze cież w głębi du szy ufali
tylko so bie. Wszy scy inni byli albo nie dość sta ranni, albo nie dość zdolni.

– A jak my ślisz? – od burk nęła. – Ja sne, że mam dy le mat. Po wiedz mi:
czy li czy łeś kie dyś na ko goś in nego?

Od wró cił się z pa pie ro sem wi szą cym non sza lancko z ką cika warg i przy‐ 
glą dał jej się długo i ba daw czo. Ale na ko niec się uśmiech nął.

– Masz ra cję – przy znał. – Wy bacz. Nie, ni gdy na ni kogo nie li czy łem.
Nie na po waż nie. Nie w spra wach istot nych. My ślę, że dla tego na dal żyję.
Ale oczy wi ście rów nież dla tego… ja… my oboje… kurwa.

– Co, Mi chael?
– Po pro stu się przy mknij, okej?
Nie za mie rzała od pu ścić.
– Ale oczy wi ście rów nież dla tego my oboje co?
– Czego ty ode mnie chcesz?
– Odro biny szcze ro ści.
– To idź do ła zienki i przej rzyj się w lu strze – po wie dział szorstko. – Nie

wiem, czy je stem w sta nie wy ra zić to do sad niej niż to, co tam zo ba czysz. I
ty, i ja… Oboje… Czym się zaj muje twój były mąż?

– Jest księ go wym.
– Oczy wi ście! – roz ło żył ręce. – Księ gowy. A moja żona wpada w eks‐ 

tazę na wi dok pierw szego wy da nia po wie ści hi sto rycz nych B.S. In ge‐ 
manna. To ich po trze bu jemy, Lene. Nor mal sów. Oni oczy wi ście nic nie ro‐ 
zu mieją, ale na uczyli się z tym żyć, a poza tym my nie chcemy, żeby nas
kto kol wiek ro zu miał, bo prze cież uwa żamy, że je ste śmy za je bi ście wy jąt‐ 
kowi! Ale gdyby ta kich dwoje lu dzi jak my jed nak się od na la zło… to byłby
cho ler nie słaby fun da ment, co nie? Dwa świry. Nie mam ra cji?

Wstała i po de szła do łóżka. Miała na so bie tylko bie li znę i pu chaty szla‐ 
frok. Oraz fro towe kap cie z logo ho telu.

– Mu szę się po ło żyć – oznaj miła.
– Do bra myśl. Mogę się po ło żyć obok cie bie?
– To twoje łóżko.
Było sze ro kie i miało dwie koł dry co, zda niem Lene, było ko rzyst nym

zbie giem oko licz no ści, bo mi ni ma li zo wało ry zyko do tyku. Za mknęła oczy i
czuła za to jego za pach: Mi chael za wsze do brze pach niał. Czymś, czego nie
sprze dają w sprayu.

Łóżko się ugięło, kiedy się ob ró cił na bok. Stłu mił jęk, gdy prze kła dał
nogę. A po tem za pa dła ci sza.



Lene też prze wró ciła się na bok i po ło żyła po li czek na łok ciu. Była od‐ 
wró cona ple cami, ale świa doma jego fi zycz nej obec no ści.

Ci sza trwała przez kilka mi nut, aż za alar mo wana otwo rzyła oczy: Mi‐ 
chael prze stał od dy chać.

W my ślach po li czyła do dzie się ciu i do piero wtedy wcią gnął po wie trze w
płuca z gło śnym świ stem, który ści snął ją za serce. On nie był nie znisz‐ 
czalny. Miał swoją gra nicę. Oczy wi ście, że miał.

Od wró ciła się do niego i po pa trzyła na jego ciało czę ściowo za kryte koł‐ 
drą. Na sze ro kie plecy z prze ra ża ją cymi bli znami i kosz mar nym ta tu ażem z
Ho me rem Simp so nem na ło patce. Miała ochotę czub kami pal ców ob ry so‐ 
wać każdą z blizn, jak dziecko, które śle dzi na szy bie kro plę desz czu. Miała
ochotę je wszyst kie wy ma zać.

Po pa trzyła na ze ga rek. Wpół do ósmej. Do uro czy sto ści na uni wer sy te cie
zo stało cztery i pół go dziny. To jed no cze śnie bar dzo krótko i bar dzo długo,
w za leż no ści od tego, jak na to pa trzeć.

W końcu nie mo gła znieść tego le że nia. Wstała z łóżka i po de szła do
drzwi bal ko no wych.

Pa trzyła na port, kiedy usły szała go za swo imi ple cami. Z ich po koju do‐ 
sko nale było wi dać Eig tveds Pa khus przy Mi ni ster stwie Spraw Za gra nicz‐ 
nych, gdzie od by wał się unijny szczyt.

– Mi chael?
– Mmm…
– Ja od tego zwa riuję. Mu simy coś zro bić, sły szysz?
Sta nął obok niej.
– Chcesz spró bo wać ją zna leźć? – spy tał.
– Tak! Gdzie ona na przy kład mieszka?
– W miesz ka niu za grube mi liony przy Grøn nin gen z wi do kiem na Ka‐ 

stel let.
– Tam za czniemy.
Znów spoj rzała na ze ga rek.
– Za cztery go dziny koń czy mi się czas. Arne wci śnie alarm i stanę się

po dej rzana o za bój stwo. On jest bar dzo punk tu alny. I nie żar tuje. Zro biłby
tak, na wet gdyby cho dziło o jego córkę.

– Więc na co cze kamy?

* * *



Z tak sówki wy sie dli kil ka set me trów od domu Na ze ery Ga mil. Ka mie nica
przy Grøn nin gen pre zen to wała się oka zale i ele gancko. Fa sady wy pia sko‐ 
wane i czy ste, główne wej ście lśniło po le ro wa nym mo sią dzem i ciem nym
ma ho niem. Mo siężna ta bliczka przy do mo fo nie in for mo wała, że GA MIL
miesz kała na trze cim pię trze nad firmą o na zwie Ca spian Sea Tra ding Com‐ 
pany, Ltd.

Miesz ka nie Na ze ery zaj mo wało całe pię tro, po dob nie jak firma.
Szybki w po dwój nych drzwiach były ja sno szare i pięk nie szli fo wane.

Da wały mgli sty przed smak foyer z mar mu rami i dy wa nami w ko lo rze kró‐ 
lew skiego błę kitu na scho dach. Lene aż się zro biło żal, kiedy Mi chael łok‐ 
ciem zbił jedną z szy bek, wsu nął przez nią rękę i otwo rzył drzwi.

Gdy we szli, drzwi od razu się za nimi za mknęły, a oni stali przez chwilę
w holu ci chym jak bi blio teka. W ta kich miej scach od ru chowo mówi się
szep tem.

Mi chael po pa trzył na nią.
– A co, je śli ona jest na gó rze z nimi dwoma? Co, je śli za raz wszystko

spier do limy? Co, je śli ona jest po na szej stro nie?
Lene go wy mi nęła.
– Nie jest.
– Nie mo żesz tego wie dzieć.
– Ale wiem.
We szli po scho dach tak szybko, jak na to po zwa lała chora noga Mi cha‐ 

ela. Dy wan spra wiał, że ich kroki były bez gło śne. Drzwi miesz ka nia Na ze‐ 
ery były ozdo bione w ten sam spo sób co drzwi na dole. Sta nęli przy nich i
długo na słu chi wali, ale ze środka nie do cho dziły żadne dźwięki.

Mi chael przy klęk nął na ko ko so wej wy cie raczce z na pi sem „We lcome,
Bie nve nue, Wil l kom men” i z we wnętrz nej kie szeni kurtki wy jął swoje wy‐ 
try chy. Ostroż nie pod niósł klapkę szpary na li sty, ale zo ba czył przez nią
tylko wy po le ro wany par kiet w jo dełkę fran cu ską, stary per ski dy wan i nogę
wie szaka na płasz cze. Przy tknął do szpary ucho, ale nic nie usły szał. Po pa‐ 
trzył na Lene i dał jej znać ski nie niem. Wy jęła pi sto let, od cią gnęła za mek i
zgod nie z re gu la mi nem zła pała broń obu rącz. Po tem na niego po pa trzyła.

Moż liwe, że od środka umiesz czono łań cuch, ale główny za mek był sta‐ 
rym zam kiem marki Ru ko lås, po słusz nym jak glina w dło niach Mi cha ela.
Od cią gnął za padkę i znów ski nął na Lene, która wci snęła dzwo nek.

Przez nie skoń cze nie dłu gie pół mi nuty nie działo się nic. Lene już wy cią‐ 
gała rękę, żeby za dzwo nić jesz cze raz, kiedy do strze gła, że Mi chael po‐ 



trząsa głową. Ostroż nie, jak w zwol nio nym fil mie opu ścił klapkę szpary,
kiedy usły szeli kroki w wy so kich ob ca sach. Mi chael wy jął swój pi sto let,
od bez pie czył go i cof nął się o krok.

Na ze era bę dzie my ślała, że drzwi są za mknięte na klucz, tym cza sem wy‐ 
star czyło je pchnąć.

Kroki za trzy mały się przy drzwiach. Bez wi zjera.
Klik nął za mek, który pró bo wała prze krę cić, i w tym mo men cie Mi chael

sta nął na cho rej no dze i z ca łej siły kop nął drzwi tuż nad klamką. Cięż kie
drzwi od chy liły się na do brze na oli wio nych za wia sach, ale się za trzy mały,
gdy ude rzyły głu cho w ciało i twarz ko biety.

Roz legł się ostry, ja sny krzyk.
Rów no cze śnie rzu cili się do szpary, jak w ko me dii za kli no wali się w niej

na mo ment, ale się uwol nili i Lene jako pierw sza wpa dła do ko ry ta rza. Po
jego obu stro nach wi dać było białe drzwi, a na końcu wi siał duży pu stynny
pej zaż, który roz świe tlał ko ry tarz czer wie nią, ochrą i od cie niami żół tego.

Przed nimi na pod ło dze wiła się młoda ko bieta. Miała na so bie dżinsy,
san dały na ob ca sie i białą je dwabną bluzkę, te raz po pla mioną krwią. Wy‐ 
pie lę gno wa nymi dłońmi za sła niała twarz, a jej dłu gie czarne włosy le żały
roz rzu cone na pod ło dze.

Zza dłoni do cho dził bo le sny sko wyt.
Lene uklę kła obok i siłą od su nęła ko bie cie dło nie od twa rzy. Sze roko

otwarte brą zowe oczy pa trzyły w su fit. Były zszo ko wane i za mglone bó‐ 
lem. Dziew czyna miała zła many nos i czarną dziurę w miej scu je dy nek.
Lene wy pu ściła jej nad garstki i wstała. Nie zna joma jęk nęła i z po wro tem
ukryła twarz w dło niach. Po ło żyła się na boku, pod wi nęła nogi i ko ły sała
się na obie strony.

– To nie ona – szep nęła Lene.
– In aya?
Głos do cho dził z drzwi, które wła śnie się otwarły i wpu ściły na długi ko‐ 

ry tarz świa tło dzienne. Za raz po nim usły szeli bie gnące kroki. Szczu pły
młody męż czy zna wy biegł zza rogu i za trzy mał się, jakby ude rzył w
szklaną ścianę. Mi chael od cią gnął już za mek pi sto letu i był o krok od po‐ 
cią gnię cia za spust. Gład kie czoło męż czy zny miał ide al nie na środku ce‐ 
low nika, ale Lene przy tom nie po ło żyła dłoń na jego broni i skie ro wała lufę
do dołu.

Brą zowe oczy męż czy zny zro biły się okrą głe jak spodki. Krew od pły nęła
mu z twa rzy, a dłoń na dal le żała na fu try nie drzwi, któ rej się przy trzy mał na



za krę cie. Był za wy soki, za bar dzo za dbany, zbyt gładko ogo lony i za do‐ 
brze ubrany. Na le żał do cał kiem in nej rasy niż tamci dwaj na par kingu.

Lene unio sła swoją le gi ty ma cję na wy so kość oczu męż czy zny, ale on nie
był nią za in te re so wany. Wi dział tylko dziew czynę, która ku liła się na pod‐ 
ło dze i za krwa wiona nie mo gła zna leźć po zy cji uśmie rza ją cej ostry ból.

Klęk nął przy jej gło wie.
– In aya? To ja, Zaki. Co się stało? Skar bie, to ja.
Mó wił mie szanką an giel skiego i duń skiego bez śladu ak centu.
Usiadł na pod ło dze, pod cią gnął do sie bie dziew czynę i po ło żył so bie jej

głowę na ko la nach.
– Mi chael, przy nieś ja kiś ręcz nik i tro chę lodu – za rzą dziła Lene. – I ro‐ 

zej rzyj się, czy jest tu ktoś jesz cze.
Mi chael prze ci snął się obok pary z uśmie chem za że no wa nia na twa rzy i

ru szył w głąb miesz ka nia.
Przy stojny młody męż czy zna pod niósł głowę i po pa trzył na niego z nie‐ 

na wi ścią.

* * *

To nie jest do bry dzień na za wie ra nie przy jaźni, po my ślał Mi chael, kiedy
prze mie rzał miesz ka nie, wy so kie, prze stronne i wy godne. Stwo rzone do
tego, żeby w nim miesz kać. Wy stroju pra wie by nie zmie niał, a wi dok na
wały, cy ta delę i wia trak za chwy cał. Prze szedł przez dwa duże po koje z ła‐ 
zien kami, w jed nej z nich przy sta nął, żeby po dzi wiać ko szulkę FC Bar ce‐ 
lony w nie bie sko-czer wone pasy z nu me rem 10 na ple cach i au to gra fem
Mes siego, bez wąt pie nia wy ko na nym czar nym fla ma strem przez sa mego
boga fut bolu. Ko szulka była wy eks po no wana za szkłem w ra mie z ma ho niu
nad ar ty stycz nie za gra co nym biur kiem. Obok biurka wi siała duża prze‐ 
szklona szafka, a w niej stare apa raty Le ica, pew nie warte for tunę.

Otwo rzył drzwi do du żej, ro dzin nej kuchni i za marł.
Ten pies. Ru dolf. Par szywe by dlę, które go oka le czyło, le żało spo koj nie

w ogrom nym ko szu na środku ele ganc kiej mar mu ro wej pod łogi w czarno-
czer woną sza chow nicę.

I pa trzyło na jego nogi spod przy mknię tych po wiek. W otwar tym py sku
wi dać było silne, białe zę bi ska. Nogę Mi cha ela prze szył długi, bo le sny
skurcz. Od razu wy jął pi sto let.

Nie. Ni gdy wię cej.



Do piero te raz za czął po now nie od dy chać i uważ niej przyj rzał się zdu‐ 
mie wa jąco bier nemu mon strum. Mi chael po chy lił się, lufą pi sto letu ostroż‐ 
nie trą cił psa i szybko się wy co fał.

Czarne wargi Ru do lfa, wy glą da jące jak z gumy, ani drgnęły. Pies miał na
szyi sze roką ob rożę z krysz tał kami i po zła ca nymi ni tami, jakby miał wy stę‐ 
po wać w Las Ve gas. Tylną część ciała za kry wał gruby koc z mięk kiej
szkoc kiej wełny. Nie ule gało wąt pli wo ści, że zwie rzę było ko chane, choć
te raz Ru dolf bie gał po wie ku istych ło wi skach, szu ka jąc in nych lu dzi, któ‐ 
rych bę dzie mógł chap nąć.

Na stole ku chen nym stały dwie duże fiolki z le kami. Mi chael ostroż nie,
żeby nie za trzeć ewen tu al nych od ci sków, pod niósł jedną z nich. Było to
nie mal pu ste opa ko wa nie środka usy pia ją cego o na zwie nem bu tal, po któ‐ 
rym pew nie na wet Ru dolf zdo łał za snąć na za wsze. Gdy za uwa żył rów nież
strzy kawkę i wy jąt kowo grubą igłę, do my ślił się, że śro dek wstrzyk nięto
psu w skórę na karku. Druga fiolka za wie rała chlo rek po tasu w wy so kim
stę że niu, który pew nie wstrzyk nięto nie przy tom nemu zwie rzę ciu pro sto w
serce, żeby je za trzy mać.

W ludz kim od ru chu po ło żył dłoń na gło wie psa i za mknął zwie rzę ciu
oczy. Po kle pał jego po tężną pierś, była zimna i twarda jak drzewo. Pies mu‐ 
siał nie żyć od kilku go dzin.

– Auf wie der se hen, Ru dolf – po wie dział ci cho.

* * *

Lene ra zem z mło dym czło wie kiem za nie śli dziew czynę do po koju i uło żyli
ją na ka na pie, kła dąc ręcz nik po mię dzy jej za krwa wioną głową a ko la nami
chło paka. Dziew czyna była te raz w pełni przy tomna i wo dziła za Mi cha‐ 
elem wzro kiem osłu pia łym i peł nym bólu. Męż czy zna pa trzył na niego z
od razą.

Mi chael po sta wił na pod ło dze mi skę z lo dem, dwie gar ście lodu za wi nął
w ręcz nik ku chenny i mocno ude rzył nimi w pod łogę. Dziew czyna wzdry‐ 
gnęła się od huku i zbie lały knyk cie jej dłoni za ci śnię tej na ra mie niu chło‐ 
paka.

– Lodu? – spy tał Mi chael.
Dziew czyna po ki wała głową i ostroż nie przy ło żyła za wi niątko do twa rzy.
– Kim wy, kurwa, je ste ście? – spy tał wresz cie z wście kło ścią młody męż‐ 

czy zna.



Mi chael wi dział wy raź nie po do bień stwo mię dzy chło pa kiem, dziew‐ 
czyną a Na ze erą. Wy co fał się, żeby od dać pole Lene, sam ob ser wo wał
wszystko z miej sca przy oknie.

– Je stem ko mi sarz Lene Jen sen z Ko mendy Głów nej Po li cji – po wie‐ 
działa spo koj nie. Sie działa na kra wę dzi krze sła przy su nię tego do ka napy. –
Mogę się po now nie wy le gi ty mo wać, ale mamy bar dzo mało czasu. Więc
kim je ste ście wy i co tu ro bi cie?

Miała przy ja zny wy raz twa rzy, ale głos do bitny i su rowy.
Dziew czyna po pa trzyła na brata i ski nęła głową.
– Ja je stem Zaki Ga mil, a ta dziew czyna… ta, którą zma sa kro wa li ście, to

moja młod sza sio stra In aya.
Lene wy trzy mała jego wście kły wzrok.
– Jest nam nie wy mow nie przy kro z tego po wodu. Na prawdę. Mie li śmy

mocne przy pusz cze nia, że ukry wają się tu ter ro ry ści szy ku jący za mach.
– Zaki… o czym ona mówi? – wy mam ro tała dziew czyna i brat spoj rzał

na nią ze współ czu ciem. Po gła skał jej gę ste ciem no brą zowe włosy.
– Spo koj nie, skar bie.
Pod niósł wzrok na Lene.
– Ter ro ry ści? Aha. To gdzie są psy i śmi głowce? Czy może przy szli ście

ich zgar nąć we dwójkę? Wy bacz, ale to brzmi tro chę dziw nie. Na wet bar‐ 
dzo dziw nie.

Słuszne spo strze że nie, po my ślał Mi chael, cho ciaż naj chęt niej pod szedłby
do chło paka i roz trza skał mu coś na twa rzy. Gość był za ładny, jego ko szula
i buty były za bar dzo ręcz nie szyte i cały był o wiele za bar dzo z sie bie za‐ 
do wo lony.

Lene uśmiech nęła się nie zra żona. Wy chy liła się do przodu, ale łok cie na‐ 
dal opie rała na ko la nach. Cała jej twarz pro mie niała em pa tią.

– Pies nie żyje – wtrą cił się Mi chael. – Zo stał uśmier cony w spo sób hu‐ 
ma ni tarny i de li katny, choć ab so lut nie na to nie za słu żył.

Lene uśmiech nęła się prze pra sza jąco do dwójki ro dzeń stwa.
– Za po mnij cie na chwilę o moim ko le dze. – Spoj rzała z boku wście kle na

Mi cha ela. – Cierpi ostat nio z po wodu stresu…
– I po gry zie nia przez psa – do dał Mi chael.
– I po gry zie nia przez psa. Mu szę jed nak na prawdę do wie dzieć się, co tu

ro bi cie. In ayo, to ważne.
Dziew czyna po pa trzyła na brata znad za krwa wio nego ręcz nika.
– Po wiedz im, Zaki. Wszystko im po wiedz.



Męż czy zna za ci snął wargi z su rową nie ugię to ścią i Mi chael od szedł od
pa ra petu. Był wię cej niż go tów wy tłuc z niego in for ma cje. Pro ce dury i ko‐ 
deksy były te raz bez zna cze nia. Naj waż niej sza była Na ze era, która bez wąt‐ 
pie nia sama uśpiła swoje uko chane zwie rzę. Bo już tu nie wróci.

Zaki spoj rzał w dół na sio strę i gdy jego twarz zła god niała, Mi chael wie‐ 
dział, że chło pak bę dzie mó wił. W jego oczach poza butą po ja wiło się coś
jesz cze.

Mi chael wró cił więc na swoje miej sce przy oknie.
– Za dzwo niła do nas wczo raj rano – za czął, wciąż pa trząc sio strze w

oczy. – My, In aya i ja, pra cu jemy w Lon dy nie, miesz kamy ra zem w Kni‐ 
ghts bridge. Na ze era po pro siła, że by śmy przy le cieli do Ko pen hagi. Po wie‐ 
działa, że to ważne, bar dzo ważne.

– I kiedy przy le cie li ście? – spy tał Mi chael i wyj rzał przez okno. Nad cy‐ 
ta delą wła śnie lą do wał po li cyjny he li kop ter, szyby brzę czały od ob ro tów
śmi gła.

– Wczo raj wie czo rem – wy mam ro tała dziew czyna. – Za trzy ma li śmy się
w ho telu Ad mi ral. Na ze era po wie działa, że mo żemy tu przyjść do piero dziś
po siód mej rano. Po wie działa to gło sem bar dzo sta now czym… i dziw nym.
Wręcz pa te tycz nym. Cho ciaż nor mal nie jest we soła.

Mi chael i Lene spoj rzeli po so bie. Ho tel Ad mi ral? Mi chael spoj rzał na
ze ga rek. Na ze era była tu, w tym miesz ka niu przed nie spełna dwiema go dzi‐ 
nami. Gdyby za miast do ho telu po pro sili Bjar nego o pod wie zie nie bez po‐ 
śred nio tu, to może zdą ży liby ją zna leźć i uniesz ko dli wić. Tym cza sem oni
je dli cro is santy, brali ką piel i le żeli so bie na łóżku. Ta myśl była nie do
znie sie nia, więc ją po rzu cił.

– Na wet bar dzo we soła – do dał męż czy zna.
– Czego od was chciała? – spy tała Lene.
Zaki spu ścił wzrok i ze zło ścią otarł łzę z ką cika oka. Nie chciał pod nieść

głowy. Je śli mieli się do wie dzieć cze go kol wiek wię cej, to tylko od jego sio‐ 
stry.

– Chciała się po że gnać – po wie działa In aya ci cho i z nie do wie rza niem. –
Tak my ślę. Uśpiła Ru do lfa, Rudy’ego. To dla tego chciała, że by śmy tu przy‐ 
szli. Mie li śmy go za brać i po cho wać. Wszystko za pla no wała. Ku piła na wet
dwie ło paty i po wie działa, że ma zo stać po cho wany w swoim ko szu.

– Roz ma wiała z wa szymi ro dzi cami? – wtrą cił się Mi chael.
– Mama jest chora – od parł Zaki. – Bar dzo. Ma bia łaczkę. Leży w ho spi‐ 

cjum w Gen to fte. Już stam tąd nie wyj dzie.



– Zaki!
– Prze cież to prawda.
Chło pak po pa trzył na Mi cha ela i Lene.
– Na ze era, zdaje się, była u niej wczo raj po po łu dniu. I pew nie z nią roz‐ 

ma wiała, ale nie wiem, na ile mama ro zu mie, co się do niej mówi. Oj ciec
jest obec nie w Sta nach, z go ścin nymi wy kła dami.

Mi chael za wie sił wzrok na pęk nię tym na czynku w le wym oku dziew‐ 
czyny. Krwiak się po więk szał.

– Dała wam ja kiś list, na gra nie, co kol wiek? – spy tała Lene.
– Nie. Po wie działa tylko, że by śmy włą czyli te le wi zor w po łu dnie.
– Mó wiła coś o Ehu dzie Be re zow skym?
– O Be re zow skym? On tu jest? – Wi do czna część twa rzy dziew czyny się

roz pro mie niła. – Wspa niała po stać! To wspa niały czło wiek, prawda, Zaki?
Nie sły cha nie od ważny. I cenny. W tej chwili to naj cen niej szy czło wiek na
Bli skim Wscho dzie.

Zaki po twier dził ski nie niem.
– Naj wy raź niej wszy scy są zgodni, że jest wprost cu do wny – mruk nął

Mi chael. – Rów nież ci, któ rzy nie ustan nie pró bują go za bić.
Dwójka ro dzeń stwa po pa trzyła na niego za sko czona.
He li kop ter po now nie wzniósł się spod sie dziby Wy wiadu Woj sko wego.
– A przy pad kiem nie mó wiła wam, do kąd po szła? – Mi chael prze krzy ki‐ 

wał ha łas.
– Czego od niej chce cie? – od po wie działa py ta niem In aya. – Co ona zro‐ 

biła?
– Wie cie w ogóle, czym ona się zaj muje? – spy tał. – To zna czy z czego

żyje?
– Jest kel nerką – od parła dziew czyna.
– Musi do sta wać ba jecz nie wy so kie na piwki. – Mi chael za to czył ręką,

wska zu jąc na ce ra miczny piec ka flowy, wy so kie pa nele i stiuki na su fi cie. –
Same le iki w tej szafce są warte ma ją tek. Żadna kel nerka nie za ra bia ta kich
pie nię dzy.

– To moje apa raty, a miesz ka nie na leży do nas wszyst kich – wy ja śnił
szorstko Zaki. – Uży wamy go na zmianę, kiedy je ste śmy w Ko pen ha dze.
Każde z nas ma swój po kój. To in we sty cja, je śli wiesz, co to słowo zna czy.

– Za mie rzała po je chać do ma ga zynu za re stau ra cją – po wie działa ze
szczerą pro stotą In aya, wra ca jąc do te matu. – Miała tam cze goś do pil no‐ 
wać. Bu dy nek jest chyba nie uży wany. Nam tym cza sem ka zała za jąć się Ru‐ 



dol fem, a po tem wra cać do Lon dynu, je śli nie do sta niemy od niej żad nej
wia do mo ści.

Lene wstała z krze sła i ru szyła w stronę drzwi. Na wet nie spoj rzała na
dwójkę mło dych lu dzi na ka na pie.

– Mi chael, no chodź!
– Chwila.
Po pa trzył na dziew czynę.
– A poza tym po wie działa jesz cze coś szcze gól nego?
In aya się za sta no wiła.
– Nie. Nic… poza tym, że za częła no sić hi dżab. To zna czy za kry wać

włosy. Ni gdy wcze śniej tego nie ro biła. Uwa żała to za po ni ża jące i śre dnio‐ 
wieczne. To chyba jest dziwne, prawda, Zaki?

– Tak.
– Mi chael!
Lene za wo łała go z ko ry ta rza i mu siała już otwo rzyć drzwi, bo jej głos

od bił się echem na klatce scho do wej.
– Ko biety! – Mi chael uśmiech nął się do Za kiego. – Są nie zno śne, ale

prze cież nie bę dziemy do nich strze lać. Zaki, za wieź sio strę na ostry dy żur.
I po śpiesz się, bo ina czej gwa ran tuję ci, że bę dzie cie na końcu cho ler nie
dłu giej ko lejki.

I wtedy po raz pierw szy udało mu się do trzeć do tego chło paka. Zaki po‐ 
pa trzył na niego uważ nie.

– Dla czego? Co się dzieje?
– Zrób cie, jak po wie działa wa sza sio stra: włącz cie te le wi zor w po łu dnie.

Bę dzie cie sławni. Wszy scy. Cała ro dzina. Mi łego dnia!

* * *

– Hi dżab – wy mam ro tała Lene, kiedy sie dzieli na tyl nej ka na pie tak sówki.
– Przy naj mniej prze stała się ukry wać. Tylko cie kawe, co bę dzie na stępne?

– Pas sza hida – od parł Mi chael. – I po że gnalne na gra nie na YouTu bie. –
Po krę cił głową z re zy gna cją. – Chciał bym od zy skać swój mózg – wy znał. –
Dla czego, u li cha, nie spy ta łem ich o Sa fara Khana i Lon dyn? Czy przy cho‐ 
dził do nich na ko la cję w każdy czwar tek? Czy In aya pod ska ki wała na ko‐ 
la nach ar cy ter ro ry sty? O stare, do bre czasy. Prze cież oni przy tym byli,
kurwa!

Lene na po cie chę ści snęła go za rękę.



– Mi chael, ja też o tym nie po my śla łam. Nie da się cały czas my śleć o
wszyst kim. Na wet ty nie je steś w sta nie.

– Palmy – po wie dział do sie bie.
– Słu cham?
– Palmy. Miej sce, gdzie jest spo kój. I mnó stwo palm. Oraz księ życ,

gwiazdy i plaża. Kiedy to się skoń czy. I gdzie jest cie pło.
Po my ślał, że może wcale go nie słu chała. Albo nie miała serca mu przy‐ 

po mi nać, że mogą nie do żyć końca tego dnia.
Ale na gle się uśmiech nęła.
– Brzmi do brze, Mi chael. Na prawdę. Cu dow nie.
Jej dłoń na dal le żała na jego dłoni. Za po mniana, ale cie pła.
Przy po mniała so bie o niej, kiedy tak sówka skrę ciła za ro giem w Øster‐ 

bro gade. Cof nęła rękę, a on splótł dło nie na ko la nach.
– My ślisz, że wie działa, że zro bimy na jazd na jej miesz ka nie? – spy tała.
– Je śli jest choć w po ło wie tak by stra, jak mó wią, to oczy wi ście wie‐ 

działa.
– Za tem wie działa rów nież, że oni nam po wie dzą o tym ma ga zy nie.
– Za pewne. Nie mają po ję cia o jej po dwój nym ży ciu.
– Czyli je dziemy pro sto w pu łapkę – skwi to wała.
– Oczy wi ście.
Od wró ciła głowę i spoj rzała mu w twarz.
– To co ro bimy?
– Damy się zła pać. Mamy ja kieś wyj ście? Może masz ja kąś ge nialną al‐ 

ter na tywę? Mo gła byś na przy kład za dzwo nić do Char lotte Fal ster i po pro sić
ją, żeby po łowę od dzia łów szyb kiego re ago wa nia ob sta wia ją cych te raz uni‐ 
wer sy tet i mi ni ster stwo prze rzu ciła do ma ga zynu za Kro ko dy lem, żeby nas
osła niali?

– An ty ter ro ry ści nie mie liby szans – stwier dziła Lene i uśmiech nęła się
lekko. – Ża den nie uszedłby z ży ciem. Od razu wy sa dzi liby wszyst kich w
po wie trze. Dla nich to też by łoby ja kieś zwy cię stwo.

Uśmiech nął się szy der czo.
– Ale kiedy zo ba czą nas, to tego nie zro bią?
– Ja sne, że nie. My je ste śmy cał kiem nie szko dliwi – od parła.
– Za tem ro bimy jak w Nor we gii – pod su mo wał. – Wcho dzimy w pu‐ 

łapkę i da jemy do sie bie strze lać.
– O ile pa mię tam, cie bie nikt nie po strze lił. To ja obe rwa łam!
– Ach, nie wielka, po wierz chowna rana.



Prych nęła, ale nic nie po wie działa.
Mi chael wy jął pi sto let zza pa ska i schy lił się, żeby pod sie dze niem kie‐ 

rowcy spraw dzić ma ga zy nek, cho ciaż wie dział, że jest pełny.
To taki ry tuał.

* * *

Tak sówka za trzy mała się sto me trów od ma ga zynu. Mi chael za pła cił kartą.
Na ulicy nie było ni kogo.
– Dziwny dzień – po wie dział z za dumą kie rowca. Był si khem, a na de sce

roz dziel czej miał przy kle jone zdję cie żony i trójki dzieci na tle smut nego
ma łego domku z ce mentu z pła skim da chem. Da lej wzno siły się nie do‐ 
stępne za śnie żone gór skie szczyty. Na pierw szym pla nie dwie chude kury
sku bały coś na skraju drogi. Zdję cie mo gło być zro bione w Pen dża bie nie‐ 
da leko Kasz miru. Miej scu, w któ rym nikt nie miał po wodu ko chać ani
Afga ni stanu, ani Pa ki stanu. Wprost prze ciw nie.

Męż czy zna był wy soki i sta teczny, a wzrok miał ja sny i czujny. Mi chael
za czął kom bi no wać.

– Tak, to dziwny dzień, ale Bóg po bło go sła wił cię pięk nymi zdro wymi
dziećmi, sa hib – po wie dział uprzejmą an gielsz czy zną i wska zał na czarno-
białe zdję cie.

Wy chy lił się przy ja ciel sko mię dzy sie dze niami, a kie rowca uśmiech nął
się do niego zło tymi zę bami w lu sterku wstecz nym. W tych zło tych zę bach
kryła się spora część ro dzin nej for tuny. Lecz mimo uśmie chu nie uf nie mru‐ 
żył wą sko osa dzone oczy.

Dłu gim brą zo wym pal cem wska zał na dzieci:
– Bal l haan, Iskan der. Ka sh miri – po wie dział.
Ka sh miri to była dziew czynka.
– Praw dziwa księż niczka – skom ple men to wał Mi chael.
– Jest słoń cem, które roz ja śni nam sta rość – przy tak nął z dumą sikh. –

Ale ci dwaj to dia bły wcie lone.
– Te raz tacy są. Ale pod twoim prze wod nic twem staną się do brymi, roz‐ 

waż nymi męż czy znami – za pew nił go Mi chael.
– Jak Bóg da, sa hib.
Mi chael za in te re so wał się wy bla kłym nie bie skim ta tu ażem na pra wym

nad garstku kie rowcy. Em ble mat re gi mentu bry tyj sko-in dyj skiego. Było le‐ 
piej, o wiele, wiele le piej, niż mógł so bie wy ma rzyć. Chyba.



Lene po ru szyła się nie spo koj nie, ale ża den z męż czyzn nie zwra cał na
nią uwagi.

– Nie mamy czasu – po wie działa wresz cie, a Mi chael z kie rowcą po pa‐ 
trzyli so bie w oczy.

Mi chael nie mal wbił się ca łym kor pu sem mię dzy przed nie fo tele, żeby
być jak naj bli żej swo jego no wego przy ja ciela pach ną cego cie cie rzycą. Jed‐ 
no cze śnie nie chciał ura zić si kha dzie cinną otwar to ścią.

– Royal In dian Ri fles? – spy tał i wska zał na ta tuaż.
Męż czy zna się wy pro sto wał. Śnież no biały tur ban do tknął su fitu sa mo‐ 

chodu, a szczu płe ary sto kra tyczne rysy twa rzy na pęcz niały dumą.
– Bet ter to die… – za czął i po chwy cił wzrok Mi cha ela w lu sterku.
– …than to live like a co ward – do koń czył Mi chael znane motto eli tar nej

jed nostki.
– Mi chael…
Nie pa trząc na nią, po wie dział:
– Skar bie, wyjdź i po ob ser wuj drogę – po wie dział i za mknął oczy, kiedy

trza snęła za sobą drzwiami.
Kie rowca się wy szcze rzył.
– Kiedy ostatni raz by łeś w domu? – spy tał Mi chael.
Przez wą ską twarz męż czy zny prze su nął się cień. Dłu gie ciemne dło nie

unio sły się i zwró ciły ró żo wym wnę trzem ku niebu.
– Zbyt dawno temu. Pie nią dze wy sy łam co mie siąc i one do nich do cie‐ 

rają, sa hib. To prawda, ale beze mnie. Wiesz, jak to jest. Albo pie nią dze,
albo ja.

– Ro zu miem – Mi chael po ki wał głową. I po sta no wił wy ko rzy stać oka zję.
W we wnętrz nej kie szeni miał ksią żeczkę cze kową. Po woli ją wy jął, zży‐ 

ma jąc się w du szy, że nie ma czasu na bar dziej sub telne ne go cja cje. Kie‐ 
rowca był czło wie kiem dum nym, któ rego nie można było tak po pro stu ku‐ 
pić. Jedno nie ostrożne słowo mo gło ze rwać dia log.

– Nie chcę cię ura zić – za czął, nie pa trząc na męż czy znę – ale po trze buję
two jej po mocy. I je stem go tów za pła cić ci za przy sługę, która jest ob cią‐ 
żona pew nym nie bez pie czeń stwem. Jak sam po wie dzia łeś, dziś jest dziwny
dzień. To prawda, przy ja cielu. Jest taki dla tego, że w po wie trzu wisi śmierć.
Czu jesz to, bo je steś wo jow ni kiem.

Męż czy zna po ru szył się nie spo koj nie. Za wie sił wzrok na war gach Mi‐ 
cha ela w lu sterku.



– Sy no wie po winni znać swo jego ojca – po wie dział Mi chael i ode rwał
kartkę z ksią żeczki. Wpi sał na niej pięć cyfr. – Oj ciec nie po wi nien być dla
nich ob cym czło wie kiem.

Wrę czył kie rowcy czek, a ten prze czy tał kwotę.
– An giel skie funty – wy ja śnił Mi chael.
Bły snęły złote zęby.
– Za ta kie pie nią dze pod pa lił bym dom szwa gra z nim w środku i na‐ 

szczał na zglisz cza.
– Albo dom te ścio wej.
– Za po łowę tego, sa hib.
Kie rowca za śmiał się gło śno, a Mi chael tym cza sem do koń czył wy pi sy‐ 

wać czek. Na zwi sko kie rowcy prze pi sał z le gi ty ma cji na de sce roz dziel czej:
Gur pal Singh. Na ko niec zło żył czek na pół i wrę czył Gur pa lowi, który go
scho wał do kie szeni skó rza nej kurtki.

– Gur pal, nie bę dziesz mu siał ni kogo za bi jać, chyba że bar dzo bę dziesz
chciał.

Mi chael wska zał na ma ga zyn po dru giej stro nie ulicy.
– Za do kład nie czter dzie ści pięć mi nut za pu kasz do tych nie bie skich

drzwi w tym bia łym bu dynku. Mocno. I długo. Je śli nikt nie otwo rzy, kop‐ 
nia kiem wy wa żysz drzwi, na ro bisz ha łasu i uciek niesz. Ale je śli ktoś otwo‐ 
rzy, to bę dzie to uzbro jony dżi ha dy sta. Święty, kurwa, bo jow nik is lamu.
Ro zu miesz, Gur pal? Tylko że oni też będą ostrożni, po nie waż za mie rzają
dziś wy sa dzić w po wie trze po łowę tego mia sta. Tyle że nie tu taj. Więc nie‐ 
wy klu czone, że będą mili.

– I wtedy co? Mam go za py tać, która go dzina? Albo czy ktoś za ma wiał
tak sówkę? Albo pizzę?

Mi chael prych nął. Wy cią gnął rękę i po kle pał kie rowcę po kie szeni
kurtki.

– To mnó stwo pie nię dzy, sa hib. Ale wiem, że na nie za ro bisz. Za py taj
go, o co chcesz. Albo so bie pójdź. Albo mu przy wal, je śli tak bę dzie bez‐ 
piecz niej.

Kie rowca po ki wał głową.

* * *

Lene po pa trzyła na niego z nie do wie rza niem, kiedy wy siadł z tak sówki.
Zgiął i roz pro sto wał obo lałą nogę.



– Po zna jesz no wych lu dzi? Te raz?
– Nie są dzisz, że po trze bu jemy przy ja ciół?
Za ich ple cami kie rowca wy łą czył sil nik.
Ru szyli w stronę ma ga zynu i Lene się obej rzała. Kie rowca sie dział nie ru‐ 

chomo za kie row nicą. Wy da wało jej się, że za przy ciem nianą szybą do‐ 
strze gła złoty uśmiech.

– Za pła ci łeś mu? – spy tała.
– Tak, kurwa. Ma ją tek.
– Za co?
– Żeby za pu kał do drzwi.
– I skąd wiesz, że po pro stu nie od je dzie?
Mi chael za trzy mał się i na nią po pa trzył.
– Lene, on nie jest taki jak my. To czło wiek ho noru. Słu żył w jed nym z

naj bar dziej po wa ża nych puł ków na świe cie. Jako sikh nie da rzy is la mi stów
prze sad nie wielką mi ło ścią. Si kho wie są in dyj skimi ży dami. Hin dusi znisz‐ 
czyli ich naj waż niej szą świą ty nię w Am rit sa rze w ty siąc dzie więć set osiem‐ 
dzie sią tym pią tym. Pa ki stań czycy też za nimi nie prze pa dają, a ta li bo wie
na pa dają na nich bez ustanku od dwa ty siące dzie sią tego. To twar dziel, bez
wąt pie nia.

Znaj do wali się pięć dzie siąt me trów od czte ro pię tro wego ma ga zynu, któ‐ 
rego okna wy cho dzące na ulicę były za ma lo wane na biało.

Okna jak oczy z za ćmą, po my ślał. Było w tym bu dynku coś za ka za nego i
zło wiesz czego.

– Co ro bimy? – spy tała.
– Ja pójdę na około i wejdę przez re stau ra cję, tak jak za wsze – od parł Mi‐ 

chael. – Drogę znam, a pies nie żyje. A ty idź od frontu. Za pięć mi nut?
Po ki wała głową. Mi chael uśmiech nął się i po ło żył dłoń na jej ra mie niu.
– Bła gam, nie mów nic – wy mam ro tała.
Obej rzał się za sie bie.
– Sikh wciąż tam jest.
– Eks tra.
Za czął iść przed sie bie, ale go za trzy mała.
– Mi chael?
– Tak?
– Tamta dziew czyna w ciąży… w So ma lii.
– Co z nią? – Oczy mu po ciem niały i spu ścił wzrok na chod nik.



– To nie była twoja wina. Nie mo głeś wie dzieć, a ona na pewno we zwa‐ 
łaby po siłki i już byś stam tąd nie wy szedł.

– Wi dzimy się w środku – po wie dział.
Od da lił się na dwa me try, kiedy znów go za wo łała.
– Co?!
– Dla czego to ro bisz? – spy tała.
– Szcze rze mó wiąc, nie wiem. Okej?
– Ale co mam po wie dzieć two jej żo nie? Sa rze? Je śli… no, wiesz… je śli

coś się sta nie?
– Ni czego jej nie za brak nie.
– Cie bie jej za brak nie.
– Nie ma mnie w domu od ja kichś pię ciu lat. My ślę, że to jej nie zrobi

więk szej róż nicy.
– Idiota z cie bie, Mi chael.
– Wejdźmy tam i bądźmy naj lep szymi ninja w kla sie, do bra?
– Do bra.

* * *

– MI CHAEL!
Ostrze że nie za brzmiało gło śno i wy raź nie w jej gło wie, ale wy do stało się

w po staci stłu mio nego ryku przez ta śmę, którą młody Arab o dłu gich czar‐ 
nych wło sach i z białą bli zną na skroni owi nął jej dolną część twa rzy. Łzy
sta nęły jej w oczach, kiedy ude rzyła w pod łogę. Prze wró ciła się na bok ra‐ 
zem z krze słem, do któ rego była przy mo co wana tą samą ta śmą, gdy tylko
usły szała dźwięk po dru giej stro nie ściany, na scho dach i zro zu miała, że
Mi chael wpadł w pu łapkę.

Po dob nie jak ona.
Drzwi od ulicy nie były za mknięte na klucz. Cze kali na nią scho wani w

pół mroku. Na past nika nie zo ba czyła, do póki nie wy trą cił jej pi sto letu z
ręki, a za raz po tem zo stała przy du szona od tyłu że la znym uści skiem przed‐ 
ra mie nia. Gdy szu kała pal ców na past nika, żeby je wy ła mać, z ciem no ści
wy ło nił się drugi i kop nął ją w splot sło neczny. Do kład nie tam, gdzie tam tej
nocy Thom sen ude rzył ją ko la nem.

Pierw szy z na past ni ków uży wał ta kich sa mych per fum jak ona.
Kiedy mo gła już nor mal nie od dy chać i mniej wię cej zo rien to wać w sy tu‐ 

acji, sie działa przy wią zana do cięż kiego drew nia nego krze sła na środku



pod łogi i pa trzyła na ma te rac za kryty czer woną na rzutą.
Po tem pod nio sła głowę i zo ba czyła sie bie.
Jak żywą. Do kładną ko pię sie bie sa mej, włącz nie z bu tami o wy tar tych

czub kach, spra nymi le vi sami, srebr nym pier ścion kiem w kształ cie węża,
który no siła na le wym kciuku, od kąd jako sie dem na sto latka ku piła go na
targu w Tur cji i te raz chyba już nie dało się go zdjąć, ma łymi srebr nymi
del fi nami w uszach, jej ku cy kiem, jej ru chami, jej spoj rze niem. I uśmie‐ 
chem, w tej chwili lekko prze pra sza ją cym. Szminka. Za pach. Lene za mru‐ 
gała, ale so bo wtór nie znik nął. Stał na wprost niej, kiedy przy stojny arab ski
chło pak unie ru cha miał ją i krę po wał ta śmą.

– Na ze era? – spy tała osłu piała, a ko pia z po wagą po ki wała głową.
– Tak, skar bie. Ja je stem tobą, a ty mną. Ale tylko dziś, skar bie. To ko‐ 

nie czne – do dała ci cho i bez wro go ści w gło sie. – To do bry po mysł, nie są‐ 
dzisz? Tylko dla tego uszłaś z ży ciem z tam tego par kingu wczo raj w nocy.
By łaś mi bar dzo po trzebna.

Po chy liła się i czub kami pal ców pod nio sła brodę Lene, żeby mo gły po‐ 
pa trzeć so bie w oczy.

– Lu bię cię, Lene – po wie działa po waż nym to nem. – Na prawdę. To zna‐ 
czy… o ile nie zro bi li ście nic mo jemu bratu ani sio strze. Bo je śli tak, to nie
lu bię cię aż tak bar dzo. Mó wiąc szcze rze.

– Nic im nie zro bi li śmy.
Ko bieta zmru żyła oczy.
– Na pewno?
– Tak. Ale twój pies nie żyje. – Lene pa trzyła jej w oczy, li cząc, że zo ba‐ 

czy w nich wście kłość albo smu tek, ale nie było w nich nic. Tylko nie ru‐ 
chome źre nice w środku zie lo nych tę czó wek, w ta kim sa mym od cie niu jak
jej wła sne.

– Ru dolf. – Na ze era po ki wała głową. – To był do bry pies. A to, że przy‐ 
szli ście tu sami, jest ak tem du żej od wagi. Cho ciaż może nie mie li ście wyj‐ 
ścia? Bo ty, zdaje się, je steś po szu ki wana za za bój stwo Irene.

Lene prze nio sła wzrok na stół i ska ner na słu chowy. Za pewne na sta wiony
na po li cyjne czę sto tli wo ści, cho ciaż w tej chwili pły nął z niego tylko ete‐ 
ryczny szum.

– Za bi łaś Ain – po wie działa ci cho Lene.
Na ze era już miała odejść, ale za wró ciła.
– Lene, ty nie ro zu miesz. To nie jest ta kie pro ste. Tak! Tak. Ona nie żyje.

Ja to zro bi łam. Mo żesz mnie aresz to wać! Ale to było ko nie czne.



– Czyli zgi nęła za sprawę?
Ko bieta po słała Lene uśmiech tę pego dziecka.
– Mo żemy to tak na zwać, skar bie.
– Ale ona była nie winna. Nie zgło siła się do walki w wa szej gów nia nej

spra wie!
Na ze era była tak szybka, że Lene nie zo rien to wała się, kiedy padł cios.

Po czuła za to, jakby ar mata wy strze liła jej tuż przy uchu i nie mal ode rwała
jej głowę. Arabka była nie ludzko silna. Stała te raz z pianą na ustach i
oczami zwę żo nymi do dwóch ogni stych zie lo nych szpa rek.

– Nie wiesz, czy tego nie zro biła, Lene! A is lam to nie jest… is lam… na‐ 
sza droga nie jest taka, jak ją okre śli łaś. Lu bi łam Ain. Na prawdę. Ale nie
było in nego spo sobu. Tam, gdzie jest te raz, jest szczę śliw sza, niż kie dy kol‐ 
wiek była tu taj!

– Za pewne. Tak so bie wma wiaj, ty chora suko. Jak ją do tego prze ko na‐ 
łaś?

Na ze era zdo łała się opa no wać, gniew znik nął z jej pięk nej twa rzy.
– Do czego?
– Do wszyst kiego. Żeby wpu ściła Na bila Ma ro una do Ti voli. Żeby uży‐ 

czyła wam swo jego miesz ka nia.
Na ze era za mru gała. A po tem się uśmiech nęła.
– Na prawdę nie wiesz? Ona go w ogóle nie znała. Opo wie dzia łam jej, że

jest taki chło pak, biedny stu dent, któ remu przy da łoby się tro chę roz rywki,
więc może się u niej po ja wić, a może nie. Ot, taki tro chę dziwny za czy tany
w Ko ra nie chło pak. Po pro si łam, żeby go wpu ściła, je śli przyj dzie, nie za
dużo z nim roz ma wiała, a po tem o nim za po mniała.

– A miesz ka nie?
Na ze era zer k nęła przez ra mię na po zo sta łych, za ję tych przy go to wa niami.
– We wrze śniu przez kilka dni miesz kała u mnie, była mi za to

wdzięczna. Ko chała się we mnie. Cie szyła się, że może mnie mieć tylko dla
sie bie. To wszystko było bar dzo pro ste.

Wsu nęła rękę do we wnętrz nej kie szeni kurtki Lene i wy jęła jej port fel.
Le gi ty ma cję Lene prze ło żyła do kie szeni wła snej kurtki.

– Bę dzie mi po trzebna – wy ja śniła. – Dzięki, skar bie.
Lene za mknęła oczy. Na ze era była do kładną ko pią jej sa mej, a z jej le gi‐ 

ty ma cją mo gła wejść wszę dzie. To ja kiś kosz mar.
– Na ze ero, dla czego to ro bisz? Je śli to prze rwiesz, mo żemy jesz cze coś

wy my ślić. Obie cuję. Mogę po roz ma wiać z pew nymi ludźmi. Nie mu sisz w



to brnąć.
Na ze era się uśmiech nęła.
– Lene, ty nie masz po ję cia, o czym mó wisz – oznaj miła spo koj nym,

zwy czaj nym gło sem. – Zro zum… ja tego chcę. Oni mnie stwo rzyli do tego
za da nia. Uwie rzy łam, Lene!

– W co? W śmierć nie win nych?
Tamta ucie kła wzro kiem.
– Do kład nie. Bo nie winni umie rają set kami ty sięcy. Od Da maszku po

Tri po lis i Ben ghazi. Od ostat nich stu lat. I będą umie rać przez na stęp nych
sto lat. Ja ich wi dzia łam, ty nie. W tym świe cie, w któ rym żyję z mo imi
przy ja ciółmi, ro dzi cami i ro dzeń stwem, ni gdy nie było ni czego, co bym na‐ 
prawdę ko chała. Tu rzą dził roz są dek. To był te atr. Wy po wia da nie kwe stii.
W pierw szym ak cie przej ście od bia łego punktu na de skach sceny do czer‐ 
wo nej li nii. A w ak cie trze cim od punktu zie lo nego do nie bie skiego i w nim
wła śnie się znaj du jemy, Lene. Przy kro mi. Sie dzia łam w Jor da nii ze swo imi
praw dzi wymi braćmi i sio strami, na wet kiedy by łam tu, w Ko pen ha dze. Jak
ktoś taki jak ty mógłby to zro zu mieć? To nie moż liwe. To nie twoja hi sto ria,
nie twoja wiara, nie twoja droga, którą mu sisz pójść! To nie jest hi sto ria
two jego ludu. Więc na wet nie pró buj.

– A Irene? – spy tała ci cho Lene.
– Tak, ko cha łam ją. I ona trosz czyła się o twoją córkę – do dała Na ze era

po na my śle. – Wie dzia łaś o tym?
Lene po twier dziła ski nie niem.
– Mimo to oskar ża łaś ją o naj gor sze świń stwa, któ rych ni gdy nie zro biła

– przy po mniała jej.
– Tak. Te raz ża łuję.
– To było idio tyczne, to, co się stało z Irene. Kim jest idiotą. Nie po trafi

ja sno my śleć, wpadł w ob se sję na twoim punk cie. Zro bił z cie bie ko goś
więk szego i groź niej szego, niż je steś. Za to tak na prawdę ja po win nam cię
prze pro sić. Ja koś to roz wiążę. Nie myśl o tym. Za bił Irene, bo nie my ślał
trzeźwo.

– I ja mam o tym nie my śleć?
– Tak – od parła sta now czo. – Za po mnij o nim. On jest hi sto rią, cho ciaż

jesz cze o tym nie wie.
Lene za ple cami Na ze ery po pa trzyła na wyż szego z męż czyzn. Był te raz

ubrany w białą ma ry narkę ze zło tymi gu zi kami i epo le tami i wy glą dał jak



ofi cer ma ry narki. Do piersi miał przy piętą zie loną iden ty fi ka cję. Poza tym
no sił szary kra wat, czarne spodnie i wy pu co wane czarne buty.

Firma ca te rin gowa, po my ślała z roz pa czą. Ta, która ma ser wo wać uro‐ 
czy sty obiad Ehu dowi Be re zow sky’emu i uni wer sy tec kim eli tom. Chło pak
pre zen to wał się nie na gan nie, a wspól nie z Na ze erą w tych prze bra niach
będą sku teczni jak śmierć.

Obaj mło dzi lu dzie krzą tali się bez po śpie chu i w mil cze niu. Cała trójka
przy po mi nała lu na ty ków, ich ru chy były pewne, a oni sami zu peł nie zdy‐ 
stan so wani od oto cze nia. Na ze ery na przy kład prak tycz nie nie dało się
spro wo ko wać. Lene uświa do miła so bie, że oni tak na prawdę już uwa żają
sie bie za mar twych, przy na le żą cych już do tam tego świata.

Na końcu po koju na sta ty wie stała ka mera, a na pa ra pe cie le żało coś, co
wy glą dało na czarną flagę z ha fto wa nymi złotą ni cią na pi sami. Swoje po że‐ 
gnalne po zdro wie nia pew nie już na grali i prze słali do kraju.

Wyż szy z męż czyzn zdjął te raz ma ry narkę i jego ko lega na ło żył mu cia‐ 
sno przy le ga jącą ka mi ze lkę za pi naną na rzepy. Była ciem no zie lona i uszyta
z gład kiego ma te riału przy po mi na ją cego neo pren, jak kom bi ne zony do nur‐ 
ko wa nia. Pod wzglę dem wy ko na nia była bez po rów na nia lep szej ja ko ści
niż nie po ręczne, ręcz nie szyte ka mi ze lki płó cienne, któ rych Lene tyle się
na oglą dała na se mi na riach po Ti voli. Z przodu i z tyłu ka mi ze lki znaj do‐ 
wały się rzędy sze ro kich kie szeni, które te raz, jedną po dru giej wy peł niano
czar nymi to reb kami i pla sti ko wymi wo recz kami przej rzy stych ku lek.

– W ży ciu nie przej dzie cie z tym przez wy kry wa cze me talu i sta no wi ska
z psami – rzu ciła de spe racko.

– Tu nie ma żad nego me talu, skar bie – od parł jej so bo wtór, nie pa trząc na
nią. – Prze sta wi li śmy ze garki na dwu dzie sty pierw szy wiek. Po dob nie jak
wy. Za miast ka bli, ba te rii i sta lo wych ku lek mamy świa tło wody i kulki ze
szkła har to wa nego.

Męż czy zna na ło żył ma ry narkę na ka mi ze lkę i za piął gu ziki. Nikt się nie
zo rien tuje, za nim nie bę dzie za późno, po my ślała Lene i po czuła, że robi jej
się nie do brze.

In stynk tow nie cof nęła głowę, kiedy Na ze era po chy liła się nad nią i ujęła
jej głowę obiema sil nymi rę kami. Jej zie lone oczy uśmie chały się kilka cen‐ 
ty me trów od jej oczu, za nim zło żyła na jej ustach długi po ca łu nek. Czub‐ 
kiem ję zyka pró bo wała roz su nąć wargi Lene, ale jej się nie udało.

Wresz cie od su nęła chłodne dło nie od jej twa rzy i przyj rzała jej się z
dziwną miną.



– Nie bądź taka – po wie działa. – Mo głoby być cie ka wie, nie są dzisz? Je‐ 
ste śmy bliź niacz kami! Nie czu jesz tego? Twoje wargi sma kują przy jem nie,
cipkę pew nie też masz do brą. Moim zda niem to mo głoby być na prawdę
przy jemne do świad cze nie.

Lene za mknęła oczy. Gdyby była w sta nie, bez wa ha nia za strze li łaby Na‐ 
ze erę tu i te raz.

Chło pak w ka mi ze lce pod szedł do nich i za czął owi jać ta śmą dolną część
twa rzy Lene. Drugi z ter ro ry stów, ten o bla dej twa rzy i nie prze nik nio nych
oczach, ostrze gaw czo pod niósł pa lec.

Na ze era fi glar nie przy ło żyła so bie pa lec do ust i uśmiech nęła się do
Lene.

– Twój ko lega jest na scho dach. Fo to ko mórki na pod czer wień. Świetne
roz wią za nie, prawda? Po my śli, że je stem tobą. Mam na dzieję!

Lene z roz pa czą pa trzyła, jak Na ze era znika za drzwiami. Dwaj mło dzi
męż czyźni wy łą czyli ska ner po li cyjny i bez gło śnie znik nęli w pół mroku.

* * *

Re stau ra cja była za mknięta, w przej ściu pod bu dyn kiem nie było sły chać
żad nego szmeru, a brama była otwarta na oścież, co samo w so bie było po‐ 
dej rzane.

Mi chael spoj rzał na ze ga rek. Zo stała mi nuta. Okna ma ga zynu były za ma‐ 
lo wane, więc w tej chwili mo gło w nich stać dwu na stu ter ro ry stów i mu się
przy glą dać, a on i tak by tego nie wie dział.

– No, chodźże… Gdzie je steś, ko bieto – wy mam ro tał pod no sem.
O ile wie dział, Lene nie miała wro dzo nego ta lentu ślu sar skiego i nie miał

po ję cia, jak mia łaby się do stać do tego bu dynku. Pew nie by za pu kała, a po‐ 
tem im pro wi zo wała.

Z pi sto le tem.
A może po wi nien tam wejść już te raz. Przyjść jej z od sie czą, ścią gnąć na

sie bie uwagę. Ad re na lina tłu miła ból nogi, co było pewną ulgą. Se kund nik
do tarł do dwu na stej, Mi chael prze że gnał się i sta wia jąc dłu gie kroki, prze‐ 
szedł przez bramę i po dwó rze, nie pa trząc do góry. Za trzy mał się przy kle‐ 
jony ple cami do bu dynku i zaj rzał w dół scho dów do piw nicy. Było ich
pięć, po czym wej ście za my kały spróch niałe drzwi bez okien. Schody były
omszałe i chyba dawno nikt na nich nie sta wał. Mi chael zszedł na dół i
przy ło żył ucho do drzwi. Tam też ci sza.



Zdjął z twa rzy lepką pa ję czynę i spoj rzał na za mek. Drzwi wy glą dały,
jakby ich nie otwie rano od cza sów przed po to po wych. Oparł się o drzwi, bo‐ 
le śnie świa dom, że se kundy mi jały, a Lene mo gła być w ta ra pa tach po ich
dru giej stro nie. Drzwi ani drgnęły. Wcią gnął głę boko po wie trze, przy trzy‐ 
mał się obu rącz fu tryny i kop nął drzwi do środka. Nie otwarły się na oścież,
po trzy dzie stu cen ty me trach w coś ude rzyły.

Mi chael prze ci snął się w ciem ność z wy cią gnię tym przed sobą pi sto le‐ 
tem. Po dru giej stro nie drzwi stały opony usta wione jedna na dru giej. Za‐ 
cze kał, aż oczy przy wy kną do ciem no ści, wie dział, że tu po śpiech byłby
złym do radcą. Świa tło było szare i słabe. Sły szał ci chy stru mień wody, ale
nie po tra fił zlo ka li zo wać źró dła tego dźwięku. Pod ścianą stały drew niane
skrzynki, a w nich ze schnięte pusz cza jące pędy ce bule. I to było wszystko.
Prze szedł do ko lej nego po miesz cze nia. Tam rów nież nic nie było.

Do tarł do scho dów. Wy śli zgane be to nowe stop nie pro wa dziły na wyż sze
kon dy gna cje. Wszedł na na stępną z ple cami stale przy kle jo nymi do ściany,
a za każ dym ro giem w ślad za wzro kiem po dą żała dłoń z pi sto le tem.

Drzwi na ulicę były uchy lone, Mi chael po zwo lił so bie na rzut oka przez
szparę. Tak sówka stała do kład nie tam, gdzie Mi chael z niej wy siadł. Młoda
ko bieta z wóz kiem mi nęła szparę, na wet go nie za uwa ża jąc. Mi chael klęk‐ 
nął i obej rzał z bli ska pod łogę. Nic na niej nie było. Żad nych śla dów wle‐ 
cze nia czy plam krwi.

Od cią gnął za padkę i za mknął drzwi z ci chym klik nię ciem. Po tem znów
je otwo rzył i znów za mknął. Je śli jego nowy przy ja ciel Gur pal wy wiąże się
z umowy, to bę dzie mógł otwo rzyć drzwi, na wet je śli ten, kto ewen tu al nie
stoi na cza tach, bę dzie my ślał, że są za mknięte. Ten pro sty trik już raz się
dziś spraw dził.

Po wie trze na scho dach było nie ru chome. Drobne wło ski na wierz chach
dłoni Mi cha ela rów nież się nie po ru szały. Szybko prze szedł przez wy so kie
opu sto szałe po miesz cze nia na par te rze. Nie zna lazł w nich ni czego cie ka‐ 
wego. Pod oknem le żała pu sta blaszka po wy pa lo nej świeczce, która słu‐ 
żyła za po piel niczkę. Mi chael wy jął pet i go po wą chał. Był w miarę świeży
i ze sła bym od ci skiem czer wo nej szminki na fil trze.

W jed nym miej scu zdra pano z szyby cienką war stwę bia łej farby i przez
to nie wiel kie okienko do sko nale wi dać było całe po dwórko. Gdy Mi chael
opusz czał par ter, jego te le fon wy dał po je dyn czy sy gnał, który za brzmiał
tak, jakby się znaj do wał w środku dzwonu ka te dral nego. Za klął i na tych‐ 



miast się wy co fał. Cze kał na od głos od bez pie cza nych ka łasz ni ko wów, cięż‐ 
kich bu cio rów i pod nie co nych okrzy ków, ale żad nej re ak cji nie było.

Wej ście na pię tro było czarną dziurą w brud nej otyn ko wa nej ścia nie. Mi‐ 
chael za trzy mał się w pierw szym po miesz cze niu. Te raz wło ski na dło niach
drgały w stru mie niu po wie trza, któ rego żadne inne zmy sły nie po tra fiły wy‐ 
ła pać. Ru szył w prawo. Pa no wał tu taki sam za mglony pół mrok jak w po zo‐ 
sta łej czę ści bu dynku.

Za pierw szym pu stym po miesz cze niem wy da wało mu się, że sły szy ci‐ 
che elek tryczne bzy cze nie. Za mknął oczy i cały za mie nił się w słuch.

Wy czu wał coś ży wego w po bliżu. Po ci chu prze szedł na stęp nymi
drzwiami, czub kami pal ców do ty ka jąc ściany, którą le d wie wi dział. Wy‐ 
szedł zza rogu i zo ba czył Lene. Jej syl we tka od zna czała się słabo na tle sza‐ 
rego świa tła zza wy so kich za ma lo wa nych okien. Stała nie ru chomo, le wym
ra mie niem opie rała się o ścianę, a kiedy pod szedł bli żej, roz po znał głę bo kie
czer wone re fleksy na jej wło sach. Stała sku piona, z lufą pi sto letu opartą o
czoło. Mi chael za trzy mał się parę me trów od niej, ale bał się ode zwać.

Na czym tak in ten syw nie sku piała uwagę? Co się kryło za tym dru gim
ro giem?

Mi chael są dził, że po ru szał się bez sze lest nie, ale ciało Lene na gle ze‐ 
sztyw niało i wy cią gnęła do tyłu rękę w po wol nym ge ście, który mó wił:
„Cze kaj! Nie ru szaj się!”.

Stała bo kiem, ale zwró ciła do niego ską paną w cie niu twarz i do piero te‐ 
raz ręką przy wo łała go do sie bie, za to pa lec dru giej ręki ostrze gaw czo
przy tknęła do warg.

Mi chael zbli żał się do niej, su nąc wzdłuż ściany. Jesz cze pół me tra i zo‐ 
ba czy to samo co ona. Znaj do wał się te raz tuż obok niej. Wi dział jej
kształtne ucho, kiedy się do niego od wró ciła. Na lewo od nich cią gnęła się
długa wy soka sala. Wy cią gnął głowę, żeby tam zaj rzeć.

Kilka me trów od nich coś upa dło z ło sko tem i Mi chael pra wie pod sko‐ 
czył. Zro bił duży krok w przód i wtedy pi sto let Lene za czął kre ślić krótki,
ener giczny łuk w stronę jego głowy. Szok roz bły snął rów no cze śnie z pew‐ 
no ścią, że coś było bar dzo, bar dzo nie tak.

I na tym się skoń czyło, bo rę ko jeść pi sto letu głu cho ude rzyła go w skroń.
Ob raz się prze chy lił, ko lana się pod nim ugięły. Było tak, jakby ktoś roz wa‐ 
lił mu czaszkę kulą do bu rze nia do mów.

Kiedy kilka se kund póź niej nie znacz nie pod niósł po wieki, oka zało się, że
klę czy na czwo raka i wpa truje się w swój pi sto let, le żący kilka me trów da‐ 



lej. Krew ryt micz nie ka pała na jego dłoń. Pod niósł wzrok i po pa trzył na
dłu gie, roz sta wione nogi Lene.

Gdzieś tam, na wy so ko ściach wy czu wał sze roki uśmiech. Po krę cił głową
jak ranne zwie rzę i spró bo wał pod peł znąć do pi sto letu, kiedy jej but cof nął
się i wolno, prze ra ża jąco wolno su nął przez po wie trze. Jak wy ko le jony po‐ 
ciąg widmo z noc nego kosz maru. I znów wszystko zmie niło się w ni cość i
ciem ność.

* * *

Mi chael gwał tow nie po chy lił się w przód i zwy mio to wał. Młody męż czy‐ 
zna z baby ka łasz ni ko wem i fry zurą na gwiazdę rocka w ostat niej chwili
od su nął się w bok i ura to wał swoje skar petki i buty.

Ciało Mi cha ela w nie kon tro lo wa nych tor sjach oczysz czało się w re ak cji
na wstrząs mó zgu. Za mknął oczy, ale świat nie prze sta wał się po sze rzać i
kur czyć. Czuł się jak na bun gee, tylko w po zio mie. Spraw nie wy krę cono
mu ra miona za opar cie krze sła, skle jono ta śmą i przy mo co wano do krze sła.
Po tem przy szła ko lej na uda. Kiedy mieli mu przy wią zać kostki do nóg
krze sła, ta śma się skoń czyła, więc stopy zo sta wili wolne.

Ślina ka pała mu na pierś i nie na wi dził się za swoją sła bość.
Po tem otwo rzył oczy i strze pał pot z wło sów. Kiedy po trzą sał głową,

jego ciało za pro te sto wało i po czuł, że znów zbiera mu się na wy mioty, ale
tym ra zem udało mu się po wstrzy mać.

Klon stał dwa me try od niego i przy glą dał mu się bez na mięt nie. Zer k nął
na Lene na krze śle obok, a po tem znów na ko bietę przed sobą. Po do bień‐ 
stwo przy pra wiało o ciarki. Nie był w sta nie wska zać mię dzy nimi ani jed‐ 
nej róż nicy. Przy ka me rze blady młody męż czy zna usta wiał wła śnie skła‐ 
dany stół. Roz wi nął czarny ba ner i po wie sił na ha kach w ścia nie. Po tem za‐ 
jął się usta wia niem ka mery. I cały czas spo glą dał na ze ga rek. Wresz cie na
stole po ło żył coś, co wy glą dało jak ma te ria łowy wo rek z otwo rami, a obok
niego kilka noży rzeź nic kich, ta sak i ka błą kową piłę do mięsa ze stali nie‐ 
rdzew nej. Roz kła dał to wszystko uro czy ście i z pie ty zmem. Jakby przed
me czem szy ko wał dla przy ja ciół czipsy i piwo i chciał, aby wszystko ład nie
się pre zen to wało.

Ko bieta przy glą dała się Mi cha elowi z lekko prze chy loną głową, jakby
cze goś szu kała w jego twa rzy. Ale na wet gdyby to miała być ostat nia rzecz,
jaką w ży ciu zrobi, po sta no wił, że ni czego w niej nie znaj dzie. Wy trzy mał



jej wzrok bez mru gnię cia. Na gle mi nęły mu mdło ści i w uszach czuł tylko
nowy wy rzut ad re na liny. Na ze era Ga mil pa trzyła na niego, do póki przy‐ 
stojny młody męż czy zna w stroju kel nera nie szep nął jej cze goś na ucho.
Wska zał na swój ze ga rek. Mil cząco ski nęła głową i po de szła do ma te raca z
lu bież nie czer woną na rzutą. Tam młody męż czy zna po mógł jej za ło żyć
opiętą szarą ka mi ze lkę z neo prenu. Za piął rzepy w dole ple ców i na bar‐ 
kach, po wci skał prze źro czy ste wo reczki ze szkla nymi kul kami do kie szeni
z przodu i z tyłu ka mi ze lki.

Mi chael po my ślał, że ta kie kulki z har to wa nego szkła były naj gor szym
kosz ma rem każ dej jed nostki an ty ter ro ry stycz nej. Z ma łej od le gło ści były
śmier tel nie groźne, nie mniej niż kulki sta lowe czy oło wiane.

Nie wi dział żad nych ka bli ani ba te rii, więc pew nie użyli świa tło wo dów,
żeby po łą czyć ko mory z ła dun kami. W jego krę gach mó wiono o moż li wym
wy ko rzy sta niu ta kich ka mi ze lek, ale wszy scy są dzili, że to pieśń przy szło‐ 
ści.

Tą swoją nie skoń cze nie iry tu jącą czę ścią świa do mo ści, która za wsze po‐ 
zo sta wała bru tal nie trzeźwa i neu tralna na wet te raz, gdy jego całą resztę
dzie liło pięć mi nut od ry tu al nej de ka pi ta cji, a dzie sięć mi nut od za miesz‐ 
cze nia na gra nia na YouTu bie, za sta na wiał się, jaki mo gli wy brać ma te riał
wy bu chowy. Pew nie też coś no wego. Ja kiś spe cja li styczny ma te riał prze‐ 
zna czony wy łącz nie do szcze gól nego ro dzaju prac wy do byw czych. Za‐ 
pewne bez wonny i roz prze strze nia jący się w tem pie czte rech ty sięcy me‐ 
trów na se kundę. Po li cyjne la bra dory go nie roz po znają i nikt przed nim nie
uciek nie.

Na wet Usain Bolt.
Ko bieta za ło żyła na ka mi ze lkę re plikę sta rej skó rza nej kurtki Lene i za‐ 

pięła za mek.
Te raz przy naj mniej wie dzieli, że to nie PET prze trzą snęło miesz ka nie

Lene na Fre de riks bergu. Na ze era Ga mil mu siała tam zaj rzeć, żeby za po‐ 
znać się z jej skromną gar de robą. Mi chael w każ dym ra zie ni gdy nie wi‐ 
dział, żeby Lene miała na so bie coś in nego niż dżinsy, ko szulki, białą mę‐ 
ską ko szulę i jedną z dwóch skó rza nych kur tek. Zimą cza sem no siła gra na‐ 
tową bu dry sówkę. I to tyle. Z obu wia po sia dała hisz pań skie skó rzane buty
za kostkę na pła skim ob ca sie, które obie pa nie wy brały tego dnia, oraz te ni‐ 
sówki Freda Perry’ego. To wszystko.

– Kim ty wła ści wie je steś? – spy tała Na ze era.
W od po wie dzi tylko się uśmiech nął. Nie było to ła twe, ale się udało.



Ona z ko lei wy glą dała, jakby miała ochotę go ude rzyć. Osta tecz nie zer k‐ 
nęła przez ra mię spraw dzić, ja kie po stępy w przy go to wa niach po czy nił jej
arab ski ko lega. Na stole le żała te raz para czar nych skó rza nych rę ka wi czek.
Obok worka z otwo rami na oczy… i ak ce so riów ma sar skich.

– Je ro zo lima?
– Bli sko. Fåborg.
Nie uwie rzyła.
– Ta kich jak ty nie pro du kują w Fåborgu.
Wzru szył ra mio nami.
– Ma cie nie wiele czasu – przy po mniał jej i po my ślał o ma łym za ku rzo‐ 

nym domu w Pen dża bie, z dwiema ku rami i pła skim da chem, na któ rym
zbie rano desz czówkę, gdy znad świę tego do rze cza wzno sił się mon sun i
prze rzu cał wodne masy do hi ma laj skich od nóg. Oraz o trójce dzieci o bia‐ 
łych zę bach: chłop cach Bal ha anie i Iskan de rze oraz dziew czynce Ka sh miri,
słońcu, które oświe tli sta rość Gur pala.

– Po zdrów ode mnie Ehuda Be re zow sky’ego – do dał.
W po koju za pa dła ci sza. Na wet aspi ru jący rzeź nik przy stole prze rwał

pracę i pod niósł głowę. Pa trzył przed sie bie roz ko ja rzony.
Na ze era Ga mil do tknęła swo jego serca i czoła i skło niła się lekko, skła‐ 

da jąc dło nie.
– As sa laam ala ikum – wy mam ro tała.
– Ma as sa lam, fi aman Al lah – od po wie dział od ru chowo i na tych miast

po ża ło wał.
Na ze era i ten w stroju kel nera za mie nili spo koj nie kilka słów z ka tem i

znik nęli.
„Piękna z nich para”, po my ślał Mi chael.
Z od dali usły szał, jak za trza skują się drzwi na ze wnątrz, i mo dlił się,

żeby nie spraw dzali, czy za mek po now nie się za nimi za trza snął.
Spoj rzał na Lene. Jej wzrok był nie obecny i smutny. Za wsze trzy mała się

pro sto i była stale go towa do walki, a te raz sie działa na krze śle sku lona.
Wy glą dała na za pa trzoną w głąb sie bie, jakby cał ko wi cie sku piała się na
od twa rza niu w pa mięci naj waż niej szych ob ra zów ze swo jego ży cia. Pew nie
tych, w któ rych była z córką, Jo se fine. Dzień po dniu. Rok po roku.

Ją za brali pierw szą. Młody męż czy zna roz ciął i ze rwał ta śmę wo kół jej
twa rzy. Mi chael po my ślał, że za le żało im, aby można ją było roz po znać na
na gra niach. Po tem chło pak od chy lił krze sło i po cią gnął je po gład kiej po‐ 



ma lo wa nej pod ło dze. Lene sie działa te raz przy stole i pa trzyła na wi szący
na ścia nie ba ner.

Te raz chło pak wró cił do Mi cha ela i od su nął do tyłu rów nież jego krze sło.
Coś pę kło z trza skiem, ale me bel wy trzy mał trans port.

Sie dział przy stole pół me tra od Lene, która na dal pa trzyła w pod łogę
spod przy mknię tych po wiek. Chło pak stał chwilę mię dzy nimi, upew niał
się, czy wszystko jest jak na leży. Po tem ob szedł stół i przy su nął oko do wi‐ 
zjera ka mery. Mała lampka na ka me rze za częła mi gać na zie lono. Chło pak
od wró cił nie znacz nie urzą dze nie i wy re gu lo wał funk cję zbli że nia. Na ko‐ 
niec spraw dził po łą cze nie ka mery z le żą cym u swo ich stóp kom pu te rem.
Wy glą dał na za do wo lo nego.

Za brał ze stołu kap tur i na ło żył so bie na głowę. Do pa so wał otwory na
oczy. Po tem czoło prze wią zał cia sno czarną opa ską z bia łym na pi sem i za‐ 
ło żył skó rzane rę ka wiczki.

Nie sta rał się sa dy stycz nie wy dłu żać pro ce dur i nie ob rzu cał ich klą‐ 
twami. Tak na prawdę le d wie ich do strze gał. Sta rał się je dy nie nie po mi nąć
żad nego szcze gółu i to było bar dziej prze ra ża jące niż wszystko inne, co
mógłby zro bić. Wró cił do ka mery i po pa trzył na nich przez wi zjer. Za pa liła
się lampka.

– Lene? …Lene?! Lene, do dia bła, spójrz na mnie!
Wolno pod nio sła głowę i skie ro wała ku niemu nie zgłę bione spoj rze nie.
– Co?
– Spójrz na mnie.
– Nie mam czasu, Mi chael. Na prawdę nie mam.
– Zrób to dla mnie.
Zdą żył zro bić trzy od de chy, za nim po now nie się ode zwała:
– Niech ci bę dzie. Dla cie bie.
Błysz czące ciemne oczy w kap tu rze uważ nie śle dziły ich wy mianę. Osta‐ 

tecz nie chło pak wzru szył ra mio nami i wziął do ręki długi nóż do mięsa.
Spoj rzał na niego kry tycz nie, odło żył i wy brał ta sak. Wa żył go w ręce. Lene
nie od ry wała oczu od Mi cha ela, ale wcią gnęła głę boko po wie trze i za trzy‐ 
mała je w płu cach.

Chło pak zdą żył się do nich zbli żyć na kilka kro ków, kiedy bu dyn kiem
wstrzą snęły trzy do no śne, me ta liczne grzmoty. Mi chael z wszyst kich sił
pró bo wał nie re ago wać na ha łas. Twarz Lene rów nież ani drgnęła. Moż‐ 
liwe, że nic nie usły szała.



Chło pak usły szał. Za stygł w pół kroku. I za raz znów roz legł się ten
dźwięk. Mi chael pa mię tał, że drzwi wej ściowe są ogromną, białą sta lową
płytą. Do sko nale się nada wały do ro bie nia ha łasu.

Spod kap tura roz le gła się gło śna se ria arab skich prze kleństw.
Za kap tu rzony bo jow nik wy łą czył ka merę, zdjął rę ka wiczki, opa skę i

kap tur i z na masz cze niem odło żył wszystko na stół. Ha łas się na si lił, jakby
ktoś wa lił w drzwi śre dnio wiecz nym ta ra nem.

Chło pak pod szedł do okna. Wi docz nie nie wy pa trzył na ulicy żad nego
oczy wi stego za gro że nia w po staci po li cyj nej ba ry kady, opan ce rzo nych wo‐ 
zów, ubra nych na czarno ko man do sów z ce low ni kami la se ro wymi i ma‐ 
skami ga zo wymi, żad nych psów ani snaj pe rów na da chach, bo mię dzy jego
krza cza stymi brwiami po ja wiła się głę boka, za tro skana zmarszczka. Wy‐ 
mam ro tał coś nie zro zu miale, od wró cił się i skie ro wał na nich pło nące oczy.
Mi chael nie pa trzył na niego, ale ro zu miał jego dy le mat. Czy po wi nien się
po śpie szyć, włą czyć ka merę, ob ciąć im głowy i raz-dwa od pra wić ry tuał,
który po twier dzi wszech moc Ebra hima Sa fara Khana, czy ra czej od na leźć
źró dło ha łasu i je zli kwi do wać?

Ży cie jego i Lene wi siało na wło sku.
Mi chael z tru dem po wstrzy mał wes tchnie nie ulgi, gdy chło pak wy brał to

dru gie. Zła pał je den z krót kich ka łasz ni ko wów i od da lił się w kie runku
scho dów.

Mi cha elowi pra wie zro biło się go żal.

* * *

Po sta no wił jed nak nie tra cić czasu na współ czu cie ter ro ry stom, któ rzy za‐ 
mie rzali od ciąć mu głowę. Za miast tego wstał i ni czym żółw ze źle do pa so‐ 
waną sko rupą na ple cach po drep tał kilka me trów pod ostrza łem zdu mio‐ 
nych oczu Lene. Rzu cił się na ścianę, ude rza jąc w nią naj pierw krze słem,
które się po ła mało, a on sam upadł na plecy. Wy plą tał zwią zane ręce ze
szcząt ków me bla. Wstał, po kuś ty kał do stołu i wziął do ręki je den z noży.

Na scho dach pa no wała ab so lutna ci sza. Mi chael uklęk nął i na oślep,
zwią za nymi na ple cach rę kami, prze ciął ta śmę, która krę po wała mu uda.
Po tem od wró cił nóż ostrzem do góry i roz ciął ta śmę wo kół swo ich przed ra‐ 
mion.

Nie za re ago wał, gdy Lene coś do niego za wo łała. Szybko przy sko czył do
okna, z pa ra petu za brał swój pi sto let odło żony tam przez Na ze erę i po gnał



w stronę scho dów. Pod czas biegu wró ciło mu krą że nie i czu cie w no gach.
Biegł swo bod niej i pew niej.

Z sa mo bój czą bra wurą zbie gał po trzy stop nie na raz i w każ dej se kun‐ 
dzie spo dzie wał się usły szeć char czącą se rię z ka łasz ni kowa swo jego kata.

Gdy do tarł na ostat nie pół pię tro przed par te rem, skrę cił ostro za ro giem,
trzy ma jąc pi sto let na wy so ko ści oczu, po czym za trzy mał się gwał tow nie i
opu ścił broń.

W drzwiach stał sikh i pa trzył na niego spo koj nie z wy so ko ści swo jej po‐ 
stury. Śnież no biały tur ban prze krzy wił się, a na ra mie niu le żał me tro wej
dłu go ści sple ciony pu kiel wło sów. Miał roz cięty po li czek, krew ka pała mu
na skó rzaną kurtkę. W jed nej ręce trzy mał ob cię tego ka łasz ni kowa i w pełni
kon tro lo wał sy tu ację.

Mi chael po pa trzył na chło paka, który le żał pod ścianą zwi nięty w kłę bek.
Wy glą dał na mar twego, ale na gle jęk nął gło śno i za mru gał. Mi chael wsu nął
so bie pi sto let za pa sek na ple cach.

– Przy sze dłeś, wielki Gur palu.
– Jak wi dzisz.
– A chło pak…
Wy soki, szczu pły eks sier żant wzru szył ra mio nami.
– …jak to chło pak, sa hib. Nie po my ślał, że w me ta lowe drzwi można

wa lić ka mie niem rów nież od we wnątrz.
Mi chael uśmiech nął się i do tknął swo jego po liczka.
– Krwa wisz – po wie dział.
– Tak? – Męż czy zna po pa trzył na wil gotne czubki wła snych pal ców. –

Za dra pa nie. Chcesz, że bym go dla cie bie za bił? Chęt nie to zro bię. Al-Ka‐ 
ida?

– W pew nym sen sie. Ale nie, dzię kuję – po sta no wił Mi chael. Po czym
schy lił się, zła pał chło paka za pa sek od spodni i jed nym ru chem prze rzu cił
go so bie przez ra mię. Był lekki jak piórko.

– Już mam u cie bie dług – wy znał Mi chael. – Ale moż liwe, że mógł byś
dla nas zro bić coś jesz cze. Oczy wi ście za sto sow nym wy na gro dze niem. Po‐ 
tra fisz pro wa dzić, ale tak na prawdę?

Py ta nie spo tkało się z zim nym, le d wie do strze gal nym ski nie niem.
– Gur pal, czy mo żesz nas pod wieźć? Bar dzo, bar dzo szybko. Szyb ciej

niż wiatr?
– Być może… Wspo mnia łeś o wy na gro dze niu, sa hib. Jak po przed nio?
Mi chael po pa trzył na niego.



– Nie chcę ku pić two jego sa mo chodu ra zem z ga ra żem, do cho lery. Chcę
go tylko po ży czyć na go dzinę. Dam ci jedną trze cią tego co po przed nio. I to
tylko dla tego, że je stem bez gra nicz nie szczo dry.

– Mogę stra cić prawo jazdy… – za czął męż czy zna, pa trząc w zie mię i
zwie sza jąc ką ciki warg. Tar go wa nie się miał w ge nach. – Co wtedy bę dzie
z moją ro dziną?

Mi chael miał ochotę mu przy po mnieć, że za czek, który już mu wy pi sał,
on i jego ro dzina będą w Pen dża bie żyli jak ksią żęta przez na stęp nych sto
lat. Za miast tego od burk nął:

– Ukradł byś mi skę śle pemu że bra kowi. Po łowa?
Ko lejne krót kie ski nie nie.
– Po niosę ka ra bin, cho ciaż jest ciężki, sa hib. Wskaż drogę.

* * *

Lene pa trzyła na niego z wście kło ścią, kiedy wró cił i zrzu cił chło paka na
ma te rac.

– Zwiąż go. Bar dzo, ale to bar dzo mocno – po pro sił Gur pala, za nim za jął
się uwal nia niem Lene. Ostat nie frag menty ta śmy z ko stek i nad garst ków
ode rwała sama, po czym wstała i pra wie się prze wró ciła.

– Cho lera, od cze kaj chwilę – skar cił ją. – Krą że nie musi ci wró cić.
Po ki wała głową i ma so wała przed ra miona.
Mi chael po szedł po ich rze czy, spraw dził ma ga zy nek w broni służ bo wej

Lene i scho wał ją do jej ka bury. Spoj rzał na ze ga rek. Za dwa dzie ścia mi nut
kel ne rzy z firmy ca te rin go wej za czną wno sić pół mi ski na salę ban kie tową
uni wer sy tetu, a gdy wkro czy do niej dłu go włosy ter ro ry sta z bli zną, wszy‐ 
scy zginą. Bez prze szkód przej dzie przez wy kry wacz me talu, a psy po li‐ 
cyjne na wet na niego nie spoj rzą.

Za jego ple cami Gur pal skoń czył krę po wać dru giego z za ma chow ców.
Zwią zał mu z tyłu stopy ra zem z dłońmi i na wszelki wy pa dek po wlókł go
po pod ło dze. Stopy przy wią zał do fi lara na środku po miesz cze nia.

Strze pał kurz z dłoni i splu nął na chło paka, który zdą żył od zy skać przy‐ 
tom ność.

Lene kuc nęła na próbę, a po tem wstała i zro biła kilka kro ków. Po ru szała
się pra wie nor mal nie.

– Mi chael, nie mamy wię cej czasu – po wie działa.
W od po wie dzi po pchnął ją przed sobą w kie runku drzwi.



– Gur pal, idziemy! – za wo łał.
– A co z nim? – spy tała Lene. – Zo sta wimy go tu?
– Je śli bę dzie na prawdę źle, to może przyda nam się do ne go cja cji.
– Zwa rio wa łeś? Prze cież oni go mają w du pie! Sami sie bie uwa żają za

zmar łych. Więc tak jakby nie mają nic do stra ce nia… ro zu miesz?
Wy mi nął ją i za czął zbie gać po scho dach. Lene pra wie do rów ny wała mu

kroku.
– On wie, gdzie jest Sa far Khan – rzu cił jej przez ra mię. – A to aku rat ma

dla nich zna cze nie.

* * *

Choć na uli cach pra wie nie było ru chu, Gur pal miał oka zję po ka zać, że w
isto cie po trafi pro wa dzić sa mo chód. Mi chael na to miast miał wra że nie, że z
każdą se kundą sta rzeje się o rok. Uwa żał, że on sam jeź dzi świet nie, a swój
na tu ralny ta lent wy szli fo wał na kur sach jazdy ofen syw nej urzą dza nych na
za mknię tych lot ni skach po łu dnio wej An glii. Jego przy ja ciel sikh był jed nak
ge niu szem, któ rego miej sce było w For mule 1. Lene ani na mo ment nie
otwo rzyła oczu.

– O ja pier dolę – wy mam ro tał i spoj rzał na nią.
– Co? – od parła, nie pod no sząc po wiek.
– Mail z Lon dynu – od parł. – Za nim Sa far Khan zo stał oj cem chrzest nym

ter ro ry stów, był pro fe so rem w Lon don School of Eco no mics.
– Prze cież już to wie dzie li śmy!
– Tak, ale w ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym dru gim stra cił żonę. Po‐ 

le ciała do Li banu od wie dzić swo ich ro dzi ców. Lene, ona zgi nęła sie dem na‐ 
stego wrze śnia.

– Boże. My ślisz, że…
Ze smut kiem po ki wał głową.
– Tak. Jej ro dzina miesz kała wtedy w obo zie dla uchodź ców w Sha tili.

Bóg ra czy wie dzieć, jak udało jej się tam prze do stać oraz dla czego. Wia‐ 
domo, że fa lan gi ści ścięli ją ra zem ze sta rymi ro dzi cami i młod szym bra‐ 
tem.

– Nie koń czący się łań cuch – po wie działa ci cho.
– Co mó wisz?
– Taki je den ame ry kań ski eks pert od ter ro ry zmu miał w Ko men dzie

Głów nej wy kład tam tego dnia, kiedy Ain… Nie ważne.



– Ile lat ma Na ze era? – spy tał Mi chael.
– Nie wiem. Może z trzy dzie ści dwa?
– Pra wie – po pra wił ją. – Uro dziła się czter na stego marca ty siąc dzie‐ 

więć set osiem dzie sią tego trze ciego w szpi talu Św. Ma rii w Lon dy nie.
Wrza snął bez gło śnie, kiedy Gur pal w ab so lut nie ostat nim ułamku se‐ 

kundy wje chał cięż kim mer ce de sem na ścieżkę ro we rową na Sølvgade,
żeby nie ude rzyć w nad jeż dża jący au to bus miej ski, który z ko lei wy mi jał
ro boty dro gowe.

Mi chael od wró cił się i spoj rzał w twarz prze ra żo nego kie rowcy au to‐ 
busu. Jego usta były czarną dziurą. Męż czy zna wci snął ha mulce, cały au to‐ 
bus się za chy bo tał, a Mi chael pra wie sły szał, jak w środku ni czym su che
ga łązki ła mią się ko ści sta rusz ków.

Po tem rzu cił okiem na twarz ich kie rowcy, która była jak wy cio sana w
ciem nej gład kiej skale.

– Do bra, Mi chael. I co z tego?
– Co…? – Usta tam tego kie rowcy au to busu były tak wiel kie, że mógłby

do nich wpły nąć kon te ne ro wiec. – Miała na imię Na ze era. Nie zbyt po pu‐ 
larne imię dla dziew czyny.

– Tak, wiem, jak ona ma na imię.
– Nie, kurwa! Żona! Żona Sa fara Khana!
– Więc twoim zda niem…
– Do kład nie tak. Khan i Ga mil pra co wali ra zem na tym sa mym wy dziale.

Ich ro dziny miesz kały o trzy nu mery od sie bie od ty siąc dzie więć set sie‐ 
dem dzie sią tego dru giego aż do końca lat dzie więć dzie sią tych, kiedy fun da‐ 
men ta lizm is lam ski roz lał się na cały świat. Wtedy Sa far Khan sprze dał
dom, wy je chał ze świętą mi sją do Jor danu i zwa rio wał. Z ko lei jego są siad i
ko lega dał swo jej córce imię po za mor do wa nej żo nie Khana, a ten go uczy‐ 
nił swoją bro nią, kre tem w pań stwie ko ali cji eu ro pej skiej. To mo gło być do‐ 
wolne pań stwo, ale pa dło na Da nię. Dziew czyna pod czas swo ich po dróży
do Am manu była szko lona i in dok try no wana.

Lene prze twa rzała te in for ma cje, a Mi chael go rącz kowo prze wi jał dłu‐ 
giego ma ila od Sandy’ego.

– Ale skoro nie mal od uro dze nia na le żała do or ga ni za cji, a Sa fara Khana
znała całe ży cie, to czy mu siała jesz cze za bi jać Ain? – spy tała.

– Nie dla Khana, a dla Thom sena! Khan wie dział, że może jej ufać, ale
Thom sen mógł za żą dać, żeby udo wod niła swoją war tość we dług kry te riów
wy mie nio nych w pod ręcz niku PET o ter ro ry stach z Bli skiego Wschodu.



Thom sen… wszy scy… ocze ki wali za pewne, że ona po każe, że się na daje. I
to dla nich za biła Ain, nie dla Khana. Tam ten miał to gdzieś, on wie dział, że
Na ze era jest ha lal, a przy tym sta nowi nie od partą po kusę dla każ dej służby
wy wia dow czej. Tak się zło żyło, że tra fiła do duń skiej. I to Khan, a nie
Thom sen ją tam wpro wa dził.

Po jesz cze kilku bli skich spo tka niach ze śmier cią do tarli do Kry stal gade,
gdzie Gur pal zwol nił, a Lene otwo rzyła oczy.

– Mi chael! Dzwony biją, jest po łu dnie!
Gur pal za trzy mał sa mo chód przy kra węż niku na Nør re gade. Droga była

od gro dzona. Przy ba rier kach stali nie liczni ga pie, nie ma jący wi docz nie lep‐ 
szego za ję cia, choć pew nie więk szość z nich nie wie działa, dla czego od gro‐ 
dzono ulicę.

Tak sów karz od wró cił się do Mi cha ela.
– Sa hib?
Mi chael pa trzył na ka te drę ja kieś sto me trów przed nimi. Ja sna, wy pia‐ 

sko wana fa sada wy glą dała na po nad cza sową i nie prze mi jalną. Za jej wieżą
można było do strzec trzy ostre szczyty po obu stro nach głów nego wej ścia
do bu dynku uni wer sy tetu. Wiele go dzin prze sie dział na tam tych scho dach,
pa ląc fajki z ko le gami ze stu diów i roz ma wia jąc o dziew czy nach, przy szło‐ 
ści i ko lo kwiach.

Za wy so kimi po łą czo nymi ba rier kami w nie wiel kich grup kach stali
ubrani na czarno funk cjo na riu sze sił szyb kiego re ago wa nia. Białe tym cza‐ 
sowe pa wi lony na le żały pew nie do firmy ca te rin go wej, wszę dzie krę ciły się
psy prze szko lone do wy kry wa nia ma te ria łów wy bu cho wych, ale ni g dzie nie
było wi dać dłu go wło sych mło dych męż czyzn w bia łych ma ry nar kach.

– Mi chael, tu nie mo żemy zo stać – po wie działa Lene i otwarła drzwi. –
Spró bujmy od strony Skin der gade.

Bie gnąc, wy brała nu mer w te le fo nie.
Ten, do kogo dzwo niła, naj wy raź niej ode brał, bo Lene za trzy mała się

gwał tow nie i zła pała Mi cha ela za ra mię, za trzy mu jąc i jego.
– Char lotte? Dzięki Bogu! Char lotte, mu sisz mnie wy słu chać. To sprawa

ży cia lub śmierci. Ja nie żar tuję!
Głos jej sze fo wej brzmiał, jakby mó wiła z wnę trza ko mory do nur ko wa‐ 

nia.
– Lene! Rany bo skie, nie mam te raz czasu. Roz łącz się, na tych miast! W

tej chwili wy łą czam te le fon!



– CZE KAJ!!! Char lotte, oni są w środku! Młody męż czy zna w uni for mie
kel nera. Dłu gie czarne gład kie włosy. Metr osiem dzie siąt pięć wzro stu.
Biała bli zna na le wej skroni. Ma au ten tyczny iden ty fi ka tor firmy ca te rin go‐ 
wej. Jest ubrany w ja kąś no wo cze sną, za awan so waną ka mi ze lkę wy bu‐ 
chową. Za bije was wszyst kich, sły szysz? Je steś tam te raz?

– …rodku… wiem wszystko…
Lene schy liła się, osło niła dłońmi te le fon i sku piona za mknęła oczy. Mi‐ 

chael cią gnął ją za sobą ni czym opie ra jącą się na sto latkę. Otwo rzyła oczy i
za mach nęła się na niego, ale nie tra fiła.

Za to głos Char lotte znów stał się wy raźny.
– Wiem, Lene! Od po czątku to wie dzie li śmy. Pa trzę na niego w tej

chwili. To Sa mir el-Shen nawi z Homs w Sy rii, dwa dzie ścia pięć lat. Wiem
o nim wszystko! Wszy scy wiemy! Po tem z tobą po roz ma wiam, okej? Roz‐ 
łą czam się w tej chwili. W ogóle nie wolno nam tu ko rzy stać z te le fo nów.

Lene wy pro sto wała się i po pa trzyła na apa rat w swo jej ręce, jakby wła‐ 
śnie ugryzł ją w ucho.

– Ale Be re zow sky? Prze cież go za biją!
– Był tu wczo raj. O pół nocy ode brał na grodę i uści snął rękę na stępcy

tronu. A te raz jest z po wro tem w Tel Awi wie. Roz ma wia łam z nim pół go‐ 
dziny temu. Jest szczę śliwy, dumny i wdzięczny. I ma się zna ko mi cie.

– Co?!
– Póź niej, do brze?
Lene tu pała ze zło ścią, a Mi chael pa trzył na nią, jakby miał ochotę dać

jej klapsa.



– Ty nie ro zu miesz – Lene spró bo wała raz jesz cze. – On ma na so bie ma‐ 
te riał wy bu chowy ze świa tło wo dami i szkla nymi kul kami. Psy go nie wy‐ 
czują i może przejść przez wy kry wa cze.

– …wiem. Bomba jest roz bro jona. Wszystko jest w po rządku. Na‐ 
prawdę!

– Roz bro jona? Przez kogo?
Lecz Char lotte się roz łą czyła i wy łą czyła te le fon, bo gdy Lene wci snęła

po wtórne wy bie ra nie, włą czyła się poczta.
– Co po wie działa? – chciał wie dzieć Mi chael.
Lene za mru gała i zmru żyła oczy, bo słońce nie spo dzie wa nie prze biło się

przez chmury.
– Że pa nują nad sy tu acją – wy mam ro tała sko ło wana. – Że już o nim wie‐ 

dzą. To Sa mir El… El-Shen nawi, ma dwa dzie ścia pięć lat i jest z Homs w
Sy rii. A Be re zow sky’ego tam w ogóle nie ma. Mi chael, jego tam nie ma!
Na grodę do stał wczo raj wie czo rem i od razu wró cił do sie bie. Char lotte o
no wo cze snej ka mi ze lce też wie działa i po wie działa, że jest nie groźna. Roz‐ 
bro jona.

Fiol stræde od strony ka te dry była od gro dzona. Tu taj rów nież krę cili się
po li cjanci z psami. Przy ba rier kach ze brało się tro chę lu dzi, ale było spo‐ 
koj nie. Lene po my ślała, że więk szość z nich chciała po pro stu do trzeć do
sta cji Nør re port, i te raz za sta na wiała się nad al ter na tyw nym doj ściem. Mi‐ 
chael po cią gnął ją za sobą do ściany domu. Wi dzieli stąd wschod nią część
sta rego bu dynku uni wer sy tetu ze scho dami, po pier siami i du żymi mie dzia‐ 
nymi zni czami po obu stro nach wej ścia, które za pa lano przy spe cjal nych
oka zjach. Im ma try ku la cjach i tego typu uro czy sto ściach.

Wska zał ręką i Lene do piero te raz do strze gła białe wozy do staw cze
szwaj car skiej firmy ca te rin go wej mię dzy pa wi lo nami i okra to wa nymi po li‐ 
cyj nymi trans por te rami. Wy so kie go tyc kie okna w bu dynku były ciemne.

Mi chael spy tał ją o coś, ale Lene czuła, że nogi się pod nią ugi nają.
– Prze pra szam, co mó wi łeś?
– Kto roz broił bombę?
– Nie po wie działa.
– Obie bomby? Tę Na ze ery też?
Lene po krę ciła głową.
– Nie wiem.
Po pa trzyła na Mi cha ela i w tym mo men cie oboje po my śleli to samo.



– Je śli oni my ślą, że to Na ze era roz bro iła bombę, to chyba czeka ich
prze je ba nie wielka…

Ulica w jed nej chwili prze su nęła się w bok. Fala, która się za częła przy
daw nych za bu do wa niach uni wer sy tetu, szybko, pul sa cyj nymi krę gami roz‐ 
cho dziła się we wszyst kich kie run kach, jak ta fla wody, w którą rzu cono ka‐ 
mień. Mi chael pra wie upadł. Lene do słow nie wi działa, jak płyty chod ni‐ 
kowe unio sły się i z po wro tem opa dły na miej sce. Jakby głę boko pod zie‐ 
mią zbu dziło się ogromne zwie rzę. Do piero po tem przy szedł dźwięk. Stłu‐ 
miony głu chy huk na gra nicy naj niż szego sły szal nego re je stru.

Lu dzie wo koło unie śli się, jakby byli w mo rzu, i za raz po now nie wró cili
na po ziom chod nika. Star sza ko bieta usia dła pod mu rem i roz glą dała się
bez rad nie, a ja kieś dziecko w przy czepce ro we ro wej za częło prze raź li wie
krzy czeć. Zda wało się, że mury uni wer sy tetu na krótką chwilę roz sze rzyły
się i skur czyły po now nie, a po pier sie Nie lsa Bohra spa dło z pie de stału. Jego
po ważna, ale sym pa tyczna głowa po to czyła się po bruku i za trzy mała obok
po li cyj nego psa, który przy klęk nął z wra że nia. W końcu wstał, choć tylne
łapy na dal mu drżały, i ob si kał brą zową głowę, jed no cze śnie ją ob wą chu jąc.

– …nie spo dzianka – do koń czył zda nie Mi chael.
Lene po cią gnęła go za rękę w stronę ba rie rek. Funk cjo na riu sze zwy kłych

od dzia łów po li cji oraz ci z pre wen cji bie gali na oślep po placu mię dzy ka te‐ 
drą a uni wer sy te tem. Ba rie rek nikt już nie pil no wał.

– Mi chael, mu simy się do stać do środka!
Ale on nie ru szał się z miej sca.
– Coś jest nie tak – za uwa żył.
– W ja kim sen sie nie tak?! Oczy wi ście, że jest nie tak! Czło wieku, wła‐ 

śnie wy sa dzili bu dy nek w po wie trze, z wszyst kimi w środku!
Mi chael wska zał na ciemne okna w fa sa dzie.
– To dla czego nie wy wa liło okien? Wszyst kie szyby są całe. To nie moż‐ 

liwe.
– I tak mu simy się tam do stać. Chodź!

* * *

– Sa mir, pa mię tasz tamtą cy kadę nad mo rzem? – spy tała, kiedy sie dzieli w
wy na ję tym sa mo cho dzie. W for mu la rzu wpi sała wła sne na zwi sko, i tak już
go nie po trze bo wała.



– Oczy wi ście – po twier dził ci cho. – I bak te rie. Tu ry stę, który nie to nął.
Uno sił się na wo dzie i czy tał ga zetę.

– Mia łeś wtedy ochotę mnie po ca ło wać – stwier dziła. – Ko chać się ze
mną.

– Za wsze mia łem.
Ła two mu przy szło to wy zna nie. To i tak nie miało już zna cze nia.
– Tam, w środku, mu sisz uwa żać na swoją twarz – przy po mniała mu. –

To zna czy mu sisz kon tro lo wać jej wy raz.
– Oczy wi ście.
Po pa trzyli na ba rierki przy Vor Frue Kirke.
– Niech cię Bóg pro wa dzi, Sa mi rze – po wie działa i ob jęła go nie po rad‐ 

nie.
– I cie bie, Na ze ero – od parł.
– Sa mi rze, je steś wy brań cem na szego ojca Sa fara Khana.
Spoj rzał na nią, uśmiech nął się i po krę cił głową.
– My lisz się, sio stro. Ja być może je stem jego mie czem, ale ty na za wsze

bę dziesz jego klej no tem. On cię ko cha. Je steś jego córką.
Otwo rzył drzwi.
– Po wi nie neś był to zro bić – po wie działa do swo ich dłoni, trzy ma ją cych

kie row nicę.
– Co?
– Po ca ło wać mnie. Ko chać się ze mną.
– Za bra kło mi od wagi.

* * *

Nie obej rzał się za sie bie. Szedł wy pro sto wany, ale nie sztywny. Uśmiech‐ 
nął się do po li cjantki przy ba rier kach, po ka zał iden ty fi ka tor i roz ło żył ręce,
kiedy prze su wała ręczny wy kry wacz me talu o kilka cen ty me trów od jego
ciała. Za czął się tłu ma czyć, że jest już spóź niony, ale ko bieta już po ki wała
głową i po zwo liła mu przejść.

Prze szedł kilka me trów i przy kuc nął, jakby wią zał sznu rówkę. Dys kret‐ 
nie spoj rzał na po li cjantkę. Nie pa trzyła na niego, ale stała zwró cona w jego
kie runku i mó wiła coś przez krót ko fa lówkę.

Te raz za częło być trudno. Był wy cień czony z głodu. Na ple cach, mię dzy
ło pat kami ko szula kle iła mu się do skóry. Dziew czyna prze su nęła po nim



obo jęt nym wzro kiem. Była nie zła. Na prawdę. Ale i tak się zo rien to wał, że
go roz po znała.

Usta wił się w ko lejce przy pierw szym wo zie firmy ca te rin go wej. Był to
po dłużny sa mo chód do staw czy, w któ rym opusz czono boczne burty, żeby
ku cha rze mo gli spraw nie wkła dać cie płe pół mi ski w wy cią gnięte ręce kel‐ 
ne rów albo kłaść je na ich bar kach. W rzę dzie przed nim stało kilku mło‐ 
dych męż czyzn, a jesz cze inni szli wła śnie przez ko ścielny dzie dzi niec.

Przy szła jego ko lej. Ku charz w wy so kiej śnież no bia łej czapce ku char‐ 
skiej prze su nął po la dzie srebrną tacę za sło niętą srebrną ko pułą po krywy.
Sa mir ode brał tacę, ku charz się uśmiech nął i ręką przy wo łał na stęp nego.

Pięć dzie siąt me trów.
Sa mir od niósł wra że nie, że ci wszy scy wielcy uczeni przed uni wer sy te‐ 

tem przy glą dają mu się po dejrz li wie z gra ni to wych pie de sta łów. Je den z la‐ 
bra do rów po cią gnął swo jego pana w stronę Sa mira.

Teo re tycz nie wciąż mógł się wy co fać. Mógł rzu cić tacę, prze biec przez
plac, wspiąć się na ogro dze nie i uciec. Tylko że je den z gu zi ków jego ma ry‐ 
narki był mi ni ka merą. Ob raz z niej był prze sy łany do smart fona Na ze ery
sie dzą cej w sa mo cho dzie dwie ście me trów da lej. Wie dział, że gdyby zdjął
ma ry narkę albo wy ko nał ja ki kol wiek ruch nie zgodny z pla nem, Na ze era
zde to no wa łaby ka mi ze lkę, bez względu na to, jak bar dzo go lu biła. Od
niego ocze ki wa łaby tego sa mego. Jemu zresztą ni gdy nie przy szłoby do
głowy oszu kać ją i szejka.

Pies ob wą chał ko lana Sa mira i po pa trzył na tacę.
– Po pro stu jest głodny – wy ja śnił prze pra sza jąco trzy ma jący smycz po li‐ 

cjant.
– No tak – od parł Sa mir.
Pies się śli nił i pisz czał, gdy męż czy zna go od cią gał.
Sa mir do tarł do wy so kich otwar tych po dwój nych drzwi. Przed nim kro‐ 

czyła drobna, wy pro sto wana ko bieta w śred nim wieku, w oku la rach i z si‐ 
wymi wło sami ob cię tymi na pa zia. Była w mo ka sy nach i sza rej wia trówce,
która wy brzu szała się na wy so ko ści le wego bio dra, su ge ru jąc, że nosi broń.
Od wró ciła się, jakby się zo rien to wała, że jej się przy gląda, i się uśmiech‐ 
nęła.

– Za raz za wej ściem w prawo – wy ja śniła po an giel sku i Sa mir też się
uśmiech nął.

– Dzię kuję – po wie dział ci cho.
Po zo stali kel ne rzy gdzieś znik nęli.



Wszedł do tu nelu utwo rzo nego z gra na to wych atła so wych ko tar. Na pod‐ 
ło dze le żały czarne gu mowe maty. W tu nelu nie było świa tła, a gdy skrę cił
za róg, zro biło się nie mal cał kiem ciemno. Po dzie się ciu me trach tu nel koń‐ 
czył się ko lejną ko tarą, zza któ rej do cho dził szum kul tu ral nych roz mów,
brzęk sztuć ców na por ce la nie i dźwięk od kor ko wy wa nych bu te lek wina. Od
za pa chu je dze nia za krę ciło mu się w gło wie.

Ktoś prze jął mi kro fon i prze ma wiał po woli, ale nie na ganną an gielsz czy‐ 
zną. Po zo stałe głosy za mil kły. Sa mir do strzegł dwóch mło dych, ob cię tych
krótko męż czyzn w dżin sach i skó rza nych kurt kach. Na ra mio nach mieli
prze wie szone pi sto lety ma szy nowe.

In stynk tow nie ogar nął go strach, cho ciaż spo dzie wał się, że tu będą. Na
ki lo metr było wi dać, że to an ty ter ro ry ści, ale spoj rzeli na niego i bez słowa
od su nęli ko tarę, po zwa la jąc mu przejść.

Mi nął ich i po kilku me trach do tarł do na stęp nej za słony. Głosy z sali sły‐ 
chać było te raz wy raź niej. Był na miej scu. Udało się.

Coś cięż kiego prze su nęło się za jego ple cami. Brzmiało to, jakby po gu‐ 
mo wych ma tach cią gnięto duży wó zek, ale Sa mir opa no wał od ruch i się nie
od wró cił.

Na gle, w jed nej chwili roz su nięto wszyst kie ko tary i ręką prze sło nił oczy,
gdy ostre świa tło re flek to rów przy gwoź dziło go do czar nej pod łogi.

Głos przy mi kro fo nie za milkł.
Sa mir zmru żył oczy i się ro zej rzał. Wiele go dzin po świę cił na stu dio wa‐ 

nie zdjęć i ry sun ków bo gato zdo bio nej sali ban kie to wej uni wer sy tetu. Tym‐ 
cza sem za miast w wy so kim na dwa na ście me trów po miesz cze niu z po kry‐ 
tym or na men tami su fi tem, ga le rią, wiel ko for ma to wymi fre skami i gę sto
rzeź bio nymi pa ne lami z ciem nego drewna na ścia nach, Sa mir zna lazł się w
czymś, co przy po mi nało stu dio dźwię kowe. Su fit znaj do wał się góra cztery
me try nad jego głową i sta no wiły go cięż kie, ciem no szare klocki w kształ‐ 
cie pi ra mid oraz za wie szone na gru bych sta lo wych li nach duże osłony
ognio- i wy bu cho od porne. Ściany były wy ło żone ta kimi sa mymi pa ne lami
z wy pust kami w kształ cie pi ra mid na prze mian z gru bymi na metr war‐ 
stwami wor ków z pia skiem. Za Sa mi rem znaj do wała się te raz ściana prze‐ 
suwna, która wy glą dała na do sta tecz nie mocną, aby za trzy mać czołg. W
środku poza nim nie było ży wej du szy. Tylko ka mery za szy bami z pleksi.

Był uwię ziony w ko mo rze wy bu cho wej, ra zem z ma gne to fo nem na sto‐ 
liku na kół kach i czte rema gło śni kami, z któ rych przed chwilą od twa rzano
na gra nie ofi cjal nego przy ję cia.



Odło żył tacę na pod łogę i z kie szeni ma ry narki wy jął te le fon. Kciu kiem
wci snął zie lony gu zik, dba jąc, aby wszyst kie jego ru chy były wi do czne.
Pod niósł ręce do góry i okrę cił się wo kół wła snej osi, jakby cze kał na okla‐ 
ski.

Okla sków nie było. Pa no wała ab so lutna ci sza.
Sa mir uśmiech nął się do swo jej nie wi docz nej pu blicz no ści. A po tem

opu ścił ręce. Klęk nął i przy ci snął czoło do gu mo wej pod łogi. Cały czas z
te le fo nem w ręce.

* * *

– Chri stian, po zwól mi tam wejść – Kim po pro sił ko legę, gdy ten zła pał go
za ra mię. – Ufam Na ze erze. Po sta no wi łem jej ufać i chcę mu spoj rzeć w
oczy.

Chri stian spoj rzał bła gal nie na Char lotte Fal ster, która sie działa przy kon‐ 
soli na wprost ekra nów ra zem z in for ma ty kami po li cyj nymi i woj sko wymi.

Pod ścianą stali dwaj pa no wie w śred nim wieku, mocno opa leni i w źle
skro jo nych gar ni tu rach. Po ro zu mie wali się ze sobą po he braj sku. Byli nie‐ 
uzbro jeni, uprzejmi i po ru szali się oraz roz ma wiali dys kret nie jak ka mer dy‐ 
ne rzy. Pu łapka, jaką przy go to wało PET, oraz do pra co wane w naj drob niej‐ 
szych szcze gó łach za bez pie cze nia zro biły na nich wra że nie albo wręcz
wzbu dziły ich re spekt. Ci dwaj sym pa tyczni agenci Mos sadu byli je dy nymi
człon kami świty Ehuda Be re zow sky’ego, któ rzy zo stali w Ko pen ha dze.

Char lotte po pa trzyła na Kima, ale nie po tra fiła na wią zać z nim kon taktu
wzro ko wego.

– Kim, nie je stem prze ko nana, czy to taki świetny po mysł – po wie działa
wresz cie. – Kiedy ostatni raz roz ma wia łeś z Ze brą? Skąd masz pew ność, że
rze czy wi ście zdą żyła roz broić tę ka mi ze lkę? I gdzie ona wła ści wie jest?

Jego za ci śnięte mię śnie żu chwy wy glą dały jak wę zły pod o wiele za cia‐ 
sną skórą twa rzy.

– Roz bro je nie tego to bułka z ma słem – za pew nił ją. – Wy star czyło pod‐ 
mie nić te le fon. Albo za giąć na kra wę dzi stołu je den z ka bli. Są z włókna
szkla nego, nie mają żad nej wy trzy ma ło ści. To chyba żadna fi lo zo fia,
prawda?

Char lotte wes tchnęła ciężko, wy raź nie znie cier pli wiona.
– Tylko gdzie ona jest?
Wresz cie skie ro wał na nią swoje głę boko osa dzone cier piące oczy.



– Nie wiem, okej? Ale wiem, że jest gdzieś, gdzie może nam się przy dać.
Wska zał na sze reg te le wi zo rów, które po ka zy wały te raz za ma chowca

sto ją cego z rę koma wzdłuż ciała i ze zwie szoną głową.
Jakby cze kał na wy nik ich dys ku sji. Na wy rok.
– Prze cież on tu jest! Tu, na wy cią gnię cie ręki! Do star czyła go nam do‐ 

kład nie tak, jak się umó wi li śmy. Zro biła dla nas wszystko! Prze cież nie po‐ 
zwo limy mu tam tak stać, prawda? Albo po wie sić się na sznu rów kach. Nie
mam nic prze ciwko temu, żeby Je ro zo lima go za brała. Tak się zresztą umó‐ 
wi li śmy. A gdy bę dziemy mieli jego, bę dziemy mieli Sa fara Khana.

Sły sząc na zwi sko ar cyw roga, star szy z Izra el czy ków skie ro wał na Kima
oczy jak ciemne pa ciorki.

– Więc po zwól im do niego pójść – te raz Chri stian skie ro wał bła galny
ton do przy ja ciela. – To eks perci, Kim.

Ale agent PET upar cie po trzą sał głową.
– Chri stian, to były moje dzieci i moja żona. Ten skur wy syn tam był. Za‐ 

pla no wał to. Kurwa, przez niego to wszystko. Poj mij to wresz cie!
Char lotte i Chri stian wy mie nili spoj rze nia. W końcu Char lotte ski nęła

głową i przy gry zła wargę.
– Dwie mi nuty, Kim – po wie działa. – Mak sy mal nie. I nie waż się go do‐ 

ty kać! Je śli wy kona ja ki kol wiek po dej rzany ruch, za strzel go.
Kim przy tak nął i dał sy gnał dwóm lu dziom w kom bi ne zo nach prze ciw‐ 

wy bu cho wych. Wy glą dali jak nur ko wie głę bi nowi. Ich twa rze za szy bami z
har to wa nego szkła gru bo ści palca były nie wy raźne i mor sko zie lone. Od su‐ 
nęli na bok jedną z osłon wy bu cho od por nych i po zwo lili mu przejść.

– Boże – jęk nęła Char lotte, gdy zo ba czyła na ekra nie, jak Kim Thom sen
wcho dzi na klau stro fo biczną arenę. – Chri stian, to się źle skoń czy, zo ba‐ 
czysz.

Chri stian mil czał. Wy glą dał, jakby wstrzy my wał od dech.
Do piero te raz za uwa żyła, że nie miał już ku cyka, tylko po ważną, kon ser‐ 

wa tywną krótką fry zurę. Jakby chciał pod kre ślić po wagę sy tu acji, po my‐ 
ślała.

* * *

Sa mir pod niósł głowę i zo ba czył, jak idzie do niego szczu pły star szy męż‐ 
czy zna w ciem nym gar ni tu rze.



Męż czy zna, za cho wu jąc sto sowny dy stans, za trzy mał się trzy me try od
niego, kiedy Sa mir zna cząco po ka zał mu te le fon w swo jej ręce.

– Je steś ab so lut nie pe wien? – spy tał męż czy zna po an giel sku po waż nym
to nem.

– Czego miał bym być pe wien?
Ręką wska zał na za bez pie cze nia.
– Ko lego, na wet okien nie uda ci się tu wy bić.
– Tak my ślisz?
Męż czy zna wska zał na pierś Sa mira.
– Azo tan izo pro pylu i szklane kulki – oznaj mił. – Gdyby to był sta ro‐ 

świecki sem tex, to bym się mar twił. Na wet bar dzo. Wów czas cały bu dy nek
po fru nąłby na Marsa. Ale w two jej no wej, ele ganc kiej ka mi ze lce pro sto z
Ro sji to nie ma te riał wy bu chowy jest naj waż niej szy, prawda?

Sa mi rowi po wieki nie mal same się za my kały. Był śmier tel nie zmę czony.
My ślał, czy nie skoń czyć tego od razu, ale w oczach po li cjanta pło nął
ogień. Sa mir nie miał wąt pli wo ści, że ten czło wiek cier piał. Spe cjal nie na tę
oka zję ubrał się od święt nie i w ja kimś sen sie nie uprzej mo ścią by łoby mu
prze ry wać.

– Czyli co, kulki, tak?
– Do kład nie, Sa mi rze. A to broń krót kiego ra że nia, prawda?
– Skąd wiesz, jak mam na imię?
Męż czy zna spo koj nie po ki wał głową. Przy szedł z pu stymi rę kami.
– Sa mir El-Shen nawi. Homs. Sy ria. Ocze ki wano cię tu, Sa mi rze. A dziś

wie czo rem bę dziesz w Je ro zo li mie. Mo żesz mi wie rzyć.
– Chyba ci jed nak nie wie rzę, obcy czło wieku. Ale za miast tego ty mo‐ 

żesz pójść ze mną do raju. Kto wie, może cię wpusz czą, cho ciaż je steś po‐ 
gań skim psem. Sa mir za mknął oczy, pod niósł te le fon i wci snął gu zik do
końca.

* * *

I za raz po now nie otwo rzył oczy. Na dal był na ziemi. Po dob nie jak nie zna‐ 
jomy, któ rego znał tylko ze zdjęć. Ściany też stały, jak stały. I su fit. Wy soki
Duń czyk o po waż nej twa rzy na wet nie mru gnął. Sa mir spoj rzał na swój te‐ 
le fon i po now nie wci snął gu zik z zie loną słu chawką.

– Mo żesz go wci skać, aż ci kciuk od pad nie – po wie dział spo koj nie męż‐ 
czy zna. – Na ze era cię wy ki wała. Jest w tym do bra.



Sa mir pa trzył na niego onie miały. Prze cież oso bi ście wszystko spraw dził.
Nie raz, ale kil ka na ście razy, te sto wał wszystko na prób nym obiegu i za
każ dym ra zem lampka mi gała na zie lono, czyli obieg w ka mi ze lce dzia łał.

– Kim ty je steś? – spy tał oszo ło miony.
– Jed nym z tych, któ rym znisz czy łeś ży cie w Ti voli. Za bi łeś mi dzieci. I

żonę.
Sa mir spoj rzał w pod łogę. Nie był w sta nie pa trzeć tam temu w oczy.
Je ro zo lima…
Męż czy zna pod szedł bli żej. Był te raz na wy cią gnię cie ręki.
Sa mir pod niósł głowę i uśmiech nął się do niego.
– Za po mnia łeś o czymś, po li cjan cie. Za po mnia łeś o naj waż niej szym.
Duń czyk zmarsz czył czoło i prze su nął dłoń w stronę pi sto letu w ka bu rze

na ra mien nej.
– O czym?
Sa mir wska zał na przed ostatni gu zik swo jej bia łej ma ry narki.
– To nie jest gu zik, przy ja cielu. To ka mera. Sa far Khan nas wi dzi.
Męż czy zna się po chy lił i oczy otwo rzyły mu się sze rzej na wi dok ma łej

lśnią cej so czewki.
Dwie ście me trów da lej Na ze era pa trzyła na twarz Kima na ekra nie swo‐ 

jego te le fonu. Kiedy się po chy lił, twarz zro biła się więk sza.
– Sa mi rze, po zdrów Irene – po wie działa ci cho i zdal nie zde to no wała ka‐ 

mi ze lkę Sa mira El-Shen na wiego.
Pod nio sła głowę. Ekran stał się czarny, a sa mo chód za ko ły sał się na re so‐ 

rach, kiedy prze szła pod nim fala ude rze niowa.
W sa mo cho dzie za nią uru cho mił się alarm an tyw ła ma niowy.

* * *

– Char lotte jest tam! – za wo łał Mi chael.
Nikt ich nie za uwa żył ani nie za wo łał, kiedy prze szli przez ogro dze nie.

Lu dzie bie gali na oślep po placu. Je den z psich opie ku nów le żał na ple cach
i pró bo wał się bro nić, gdy jego wła sny pies opę tany chwi lową psy chozą śli‐ 
nił się i pró bo wał prze gryźć mu gar dło.

Po wie trze wy peł nił pie kielny zgiełk, gdy wszyst kie sa mo loty mo ni to ru‐ 
jące Ko pen hagę zle ciały się nad uni wer sy tet. Z bli ska i da leka sły chać było
sy reny, które pew nie cze kały w sta nie naj wyż szej go to wo ści, aż sta nie się
to, co się stało.



Ko men dant po li cji szła jak po roz ża rzo nych ogniach. Nie na tu ral nie
sztywna, scho dziła ostroż nie po jed nym stop niu. Zo ba czyła skie ro wane ku
niebu ob li cze Nie lsa Bohra i za raz po tem usły szała Lene.

Lene przy bie gła do niej i po ło żyła jej rękę na ra mie niu.
– Jezu, nic ci nie jest? Char lotte, co tam się stało?!
Ko men dant spoj rzała na nią za sko czona, jakby wi działa ją po raz pierw‐ 

szy, po czym prze nio sła wzrok na Mi cha ela, któ rego roz sa dzało ze znie cier‐ 
pli wie nia.

– To nie to… – za czął, ale urwał, gdy do strzegł wście kły wzrok Lene.
– Przy mknij się na chwilę, Mi chael. Ona jest w szoku!
– Tak, ale…
– …co? – wy mam ro tała Char lotte. Za mknęła oczy i wi dać było, że pró‐ 

buje się uspo koić. Kiedy znów na nich spoj rzała, za szkłami oku la rów po‐ 
woli po ja wiało się ży cie.

– Prze li czy li śmy się – po wie działa. – Albo ich nie do ce ni li śmy. Kim za
to za pła cił. Wszedł do niego.

– Boże, do kąd wszedł?!
Lene szar pała sze fową za ra mię, ale zo rien to wała się, że to może nie naj‐ 

lep szy po mysł, i prze stała.
– No tak, bo prze cież wie dzie li śmy, że on tu przy szedł. Za ma cho wiec.

Do sta li śmy in for ma cję. Zmie ni li śmy salę w ko morę wy bu chową. Uzna li‐ 
śmy, że to naj lep sze roz wią za nie. Że go od izo lu jemy, zwa bimy do środka,
gdzie bę dziemy mieli sy tu ację pod kon trolą. My śle li śmy, że jego ka mi ze‐ 
lka…

– Zo stała roz bro jona przez Na ze erę Ga mil – do koń czył Mi chael.
Char lotte stała nie ru chomo i pa trzyła na niego, ale on za miast dal szych

wy ja śnień tro skli wie za pro wa dził obie ko biety w stronę Nør re gade, mo dląc
się, aby Gur pal wciąż tam był.

– Tak! – Te raz Char lotte prze nio sła wzrok na Lene. – Skąd on wie dział,
że…

Lene uśmiech nęła się ła god nie.
– Czy te raz masz czas nas wy słu chać, Char lotte?
Na po licz kach ko men dant po ja wiły się czer wone plamy.
– Oczy wi ście, że was słu cham! Prze stań mnie trak to wać jak upo śle‐ 

dzone…
– Na ze era do stała imię po zmar łej żo nie Ebra hima Sa fara Khana – wy ja‐ 

śniła Lene. – Ko bieta zgi nęła w Sha tili w Li ba nie sie dem na stego wrze śnia



osiem dzie sią tego dru giego roku. Za mor do wali ją chrze ści jań scy fa lan gi ści
albo li bań ska ar mia. Ro dziny Ga mi lów i Kha nów miesz kały po są siedzku w
Lon dy nie. Sa far Khan i oj ciec Na ze ery pra co wali ra zem i bli sko się przy‐ 
jaź nili, za nim Khan się nie zra dy ka li zo wał i prze pro wa dził do Jor danu,
gdzie za ło żył swoją ko mórkę. Znał Na ze erę od dziecka. On ją ufor mo wał.
Wszystko, w co ona wie rzy, zo stało przez niego ukształ to wane.

– Je steś tego pewna?
Zbli żali się do ba rie rek przy Nør re gade. Mi chael wi dział te raz zie lo nego

mer ce desa Gur pala, sto ją cego wier nie tam, gdzie go opu ścili.
– Cał ko wi cie – za pew niła ją Lene. – Char lotte, Mi chael po świę cił na to

mnó stwo czasu i pie nię dzy. Na ze era to zgniłe jabłko. A skoro już mowa o
zgni łych jabł kach, to Kim za mor do wał Irene Ad ler, żeby mnie za to przy‐ 
mknięto i że bym nie mo gła za gro zić jego wiel kim pla nom.

Char lotte po ki wała głową.
– Do my śla łam się tego – po wie działa ci cho. – To nie po jęte. Nie wy ba‐ 

czalne.
Po pa trzyła na drzwi sa mo chodu, które otwo rzył jej Mi chael.
Gur pal od wró cił się przez ra mię zza kie row nicy i po słał Char lotte złoty

uśmiech. Mi chael za uwa żył, że po pra wił so bie tur ban i scho wał pod nim
pa smo wło sów.

– Do kąd je dziemy? Do kąd wy je dzie cie? Ja mu szę tu zo stać i wszyst kim
się za jąć. Boże drogi! To kosz mar!

– To prawda – po twier dził Mi chael spo koj nie, kła dąc dłoń na jej gło wie i
po py cha jąc ją de li kat nie na tylne sie dze nie. – Ale oba wiam się, że to do‐ 
piero uwer tura. Przy stawka.

Lene ści snęła dłoń sze fo wej, ale ta z iry ta cją cof nęła ręce.
– O czym wy mó wi cie?
– Gur pal, jedź, do dia bła! Szybko jak…
– Bły ska wica?
– Do kład nie. Do Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych. Po chod ni kach. –

Wska zał na Char lotte. – To ko men dant główna po li cji. Wszystko zo sta nie ci
wy ba czone.

Ciężki sa mo chód ru szył z szarp nię ciem i pusz cza jąc spod opon biały
dym. Tym ra zem Gur pal naj wy raź niej nie wi dział po trzeby ko rzy sta nia z
chod ni ków. Za to wje chał pod prąd w jed no kie run kową Nør re gade, z wci‐ 
śnię tym klak so nem i włą czo nymi świa tłami awa ryj nymi.

Mi chael od wró cił się do Char lotte.



– Za pnij pas i za mknij oczy. Do brze ci ra dzę.
Char lotte zer k nęła na Lene, która już miała za mknięte oczy, a knyk cie

dłoni za ci śnię tej na rączce nad drzwiami były białe.
– Dla czego po wie dzia łeś, że to do piero po czą tek? – spy tała tro chę póź‐ 

niej przez za ci śnięte zęby, kiedy tak sówką Gur pala za rzu ciło na rogu i prze‐ 
cięli pry watny par king za ra tu szem. W ostat niej chwili wy mi nęli wóz straży
po żar nej, który wy jeż dżał z re mizy na H.C. An der sens Bo ule vard. Gur pal
uznał, że ruch w kie runku od cen trum jest zbyt gę sty i prze niósł się na lewy
pas.

– Na ze era – po wie dział Mi chael. – Ucha rak te ry zo wała się na Lene. Przy‐ 
się gam, są nie do od róż nie nia. Na wet dziury w bu tach ma ta kie same. I ma
le gi ty ma cję Lene. Bo do my ślam się, że nie wy sła li ście za nią li stu goń‐ 
czego w spra wie Irene, prawda?

– Arne zna lazł ko smyk mo ich wło sów w dłoni Irene – wy ja śniła Lene. –
Ale te włosy po cho dzą z tego worka, który mi na ło żyli na głowę wtedy, w
miesz ka niu Ain. Za nim mnie sko pali.

– Nie wy sta wi li śmy za tobą li stu – po wie działa sta now czym to nem Char‐ 
lotte. – Nie przy szłoby mi to do głowy, na wet gdyby trzy dzie stu trzeź wych
re por te rów wi działo, jak to ro bisz i cię przy tym sfo to gra fo wało.

– Dzięki – po wie działa Lene z wdzięcz no ścią.
Mi chael po now nie spraw dził pi sto let. Tym ra zem nie krył się z tym pod

sie dze niem. Od cią gnął za mek, a kiedy na bój wy sko czył z ko mory, obej rzał
go do kład nie z każ dej strony. Po ca ło wał go w po wie trzu, wy jął ma ga zy nek
i umie ścił po cisk na swoim miej scu. Po tem po now nie od cią gnął za mek i za‐ 
bez pie czył broń.

To był do bry po cisk. Był o tym prze ko nany.
– Oni mieli dwie z tych no wych nie wy kry wal nych ka mi ze lek – wy ja śnił.

– Jedną miał Sa mir, a drugą Na ze era.
– Dwie?!
Char lotte roz chy liła po wieki, zo ba czyła cię ża rówkę tuż przed ma ską i za‐ 

raz z po wro tem je za mknęła. Po śpiesz nie prze ły kała ślinę.
– Na ze era ma drugą – po wtó rzył Mi chael. – Nie wie rzę, że w de spe ra cji

po je dzie na bło nia w Ama ger, żeby zde to no wać to gówno i za brać ze sobą
w za światy paru zbo czeń ców i garstkę śnię tych mew. Moim zda niem Khan
od po czątku pla no wał, że ona po je dzie do Eig tveds Pa khus. To był jego
główny cel. A im preza na uni wer sy te cie i wrę cze nie na grody Be re zow‐ 
sky’emu było tylko za słoną dymną. Ka mu fla żem, od wró ce niem uwagi…



Żeby Na ze era mo gła spo koj nie wy ko rzy stać swoje po do bień stwo do Lene.
I po pro stu tam, kurwa, wejść.

– Tak, ro zu miem – za pew niła go Char lotte.
– Przez cały czas miała Lene na oku. Była w jej miesz ka niu, po ro biła

zdję cia, przej rzała jej gar de robę.
– Prawdą jest, że twoje ubra nia są dość oczy wi ste – za uwa żyła ką śli wie

Char lotte.
Lene zro biła się czer wona na twa rzy.
Mi chael pa trzył na nie skon ster no wany.
– Tak czy ina czej – wró cił do te matu – prze brana za Lene może nie za cze‐ 

piana przez ni kogo po dejść aż pod mów nicę, mi ja jąc wszyst kie psy i wy‐ 
kry wa cze me talu. I kiedy wasi ko le dzy w tej chwili tłum nie zjeż dżają na
uni wer sy tet, żeby so bie gra tu lo wać i kle pać się po ple cach, ona za bie rze
głos tylko na krótką chwilę i zmie cie z po wierzchni ziemi wszyst kich mi ni‐ 
strów spraw za gra nicz nych wraz z ich de le ga cjami. Dla cze goś ta kiego
można na wet uśpić swo jego psa. Dla cze goś ta kiego można zro bić
wszystko.

Char lotte za częła szu kać swo jego te le fonu, ale gdy go zna la zła, Mi chael
po ło żył na nim dłoń.

– Mu szę im ka zać ją po wstrzy mać. Mu szę ich ostrzec… – za częła.
– Char lotte, chyba nie do końca ro zu miesz. Ona wy gląda do kład nie jak

Lene. Je śli ka żesz ją za trzy mać i na gle my się po ja wimy, lu dzie będą sko ło‐ 
wani. Mogą strze lić do nie wła ści wej osoby. Ta kie rze czy… Poza tym je ste‐ 
śmy na miej scu!

Tak sówka za trzy mała się przed ba rier kami tam, gdzie Asia tisk Plads łą‐ 
czy się ze Strand gade.

– Szybko! – otwo rzył drzwi i za czął biec.

* * *

Ży cie mi ni strów ura to wało słońce oraz bez względny pro wa dzący, po my ślał
Mi chael, kiedy bie gli przez plac przed pięk nym, od no wio nym czte ro pię tro‐ 
wym bu dyn kiem Eig tveds Pa khus. Ten drugi przy słu żył się tym, że co do
mi nuty trzy mał się pro gramu, w któ rym wła śnie wy zna czono pięt na sto mi‐ 
nu tową prze rwę na kawę i pa pie rosa.

A słońce sku siło więk szość de le ga tów do wyj ścia na świeże po wie trze.



Mi chael spoj rzał na ze ga rek. Była trzy na sta dwa na ście. Za trzy mi nuty
mi ni stro wie zo staną we zwani z po wro tem do środka. Po now nie zajmą
swoje miej sca w sali kon fe ren cyj nej na dru gim pię trze, żeby przejść do
oma wia nia na stęp nego punktu pro gramu, a była nim ro snąca liczba nie le‐ 
gal nych imi gran tów z Afryki. W ze szłym ty go dniu ko lej nych trzech oby‐ 
wa teli An goli do słow nie spa dło z nieba na pół noc nych przed mie ściach
Lon dynu, kiedy sa mo lot, w któ rego nad ko lach się ukryli, opu ścił pod wo zie
przed lą do wa niem na He ath row. Je den z za mar z nię tych mło dych męż czyzn
roz trza skał szklany dach w sali ban kie to wej, w któ rej trwało we sele. Wśród
go ści było wielu człon ków bry tyj skiej Izby Gmin. To się sta wało nie do
znie sie nia.

Za chwilę po miesz cze nie wy pełni się po brzegi, a ka mi ze lka Na ze ery
Ga mil zo stała za pro jek to wana do wła śnie ta kich ak cji: znisz cze nia i za bi cia
wszyst kiego w pro mie niu pięć dzie się ciu me trów.

Przy ba rier kach po wi tali ich po li cjanci uzbro jeni w broń ma szy nową.
Jedna z po li cjan tek zdjęła hełm i po trzą snęła dłu gimi wło sami.

Lene sta nęła jak wryta.
– Ja ją znam. Była na sta cji Nør re port tam tego dnia, gdy zgi nęła Ain.
Dziew czyna pod nio sła wzrok, za uwa żyła ich i jej twarz znie ru cho miała.

Po woli zro biła kilka kro ków w ich stronę, a Lene w tym cza sie szep nęła coś
na ucho Char lotte, po czym ko men dant ręką przy wo łała do sie bie po li‐ 
cjantkę.

Lene uśmiech nęła się do mło dej ko biety.
– Tak, to ja – po twier dziła. – Spo tka ły śmy się w Nør re port. Sprawa Ain

Ghaz zawi Ra smus sen.
Dziew czyna zmarsz czyła czoło i obej rzała się za sie bie.
– Ale… prze cież do piero co… To zna czy…
– Wiem, to dość dziwne. Ro zu miem twoją kon ster na cję, ale wszystko

jest w po rządku – za pew niła ją Char lotte. – Bądź tak miła i po zwól nam
przejść. To bar dzo ważne. Wręcz naj waż niej sze.

Po li cjantka ski nęła w stronę swo ich ko le gów, któ rzy mieli miny, jakby
zo ba czyli du cha.

Lene po chwy ciła wzrok dziew czyny.
– A w ogóle to kiedy tu taj by łam? To zna czy o któ rej go dzi nie mnie wpu‐ 

ści łaś?
– Słu cham?



Za ple cami po li cjantki Mi chael do strzegł duń skiego mi ni stra spraw za‐ 
gra nicz nych. Był to pod sta rzały, ale sym pa tyczny męż czy zna z bu rzą si‐ 
wych wło sów. Za ba wiał swo jego nie miec kiego ko legę, który uprzej mie za‐ 
śmiał się z jego po inty.

Dziew czyna spoj rzała py ta jąco na swo ich ko le gów.
– Ja kieś trzy mi nuty temu – od parł je den z nich. – Góra cztery.
– Dzię kuję.
Mi nęli sze roki trap wej ścia do portu i świet nie za cho wany trój masz towy

szku ner, który cu mo wał przed bu dyn kiem mi ni ster stwa. Na ta kie lunku ło‐ 
po tały flagi państw de le ga tów, a wszyst kie drzwi bu dynku były otwarte,
żeby wpu ścić do środka wio senne po wie trze.

Mi chael prze su nął po nich wzro kiem.
– Za dużo tych wejść – stwier dziła Lene. – Zo ba czę od tyłu.
Mi chael po pa trzył na nią bez prze ko na nia. Wo lał nie spusz czać jej z

oczu. Spoj rzał na Char lotte.
– Nie ma wyj ścia, mu simy się roz dzie lić – zde cy do wała ko men dant. –

Tylko my troje znamy pe łen ob raz sy tu acji. Za strzel ją, je śli ją znaj dziesz.
Mi chael po ki wał głową. Za fa sadą aka de mic kiego sto icy zmu i po praw‐ 

no ści pani ko men dant kryła się osoba zimna i bez względna.
Od wró cił się, żeby dać po zwo le nie Lene, ale jej już nie było.
– Prze klęte, uparte babsk… – za czął wście kle.
– A spró buj z nią pra co wać czter dzie ści go dzin ty go dniowo – za uwa żyła

Char lotte.
– Nie ro zu miem: dla czego wciąż ją za trud niasz?
– Bo jest naj lep sza.
Młoda ko bieta w ciem nym, przy po mi na ją cym mun dur spodniu mie wy‐ 

szła przed główne wej ście, pod nio sła za byt kowy dzwon okrę towy i ude rza‐ 
jąc w niego, we zwała de le ga tów do środka.

Mi ni stro wie, spin dok to rzy, se kre ta rze i urzęd nicy do pili kawy, zga sili
pa pie rosy, za koń czyli swoje for malne i nie for malne roz mowy i tłum nie ru‐ 
szyli w stronę bu dynku, ko rzy sta jąc z wszyst kich wejść.

– Może po win ni śmy ich ostrzec? – za sta na wiał się Mi chael. – Po pro sić,
żeby zo stali na ze wnątrz, do póki nie znaj dziemy Na ze ery?

Char lotte po pa trzyła na bu dy nek.
– Nie wiemy, czy ona nie ob ser wuje nas w tej chwili z któ re goś okna.

Wszy scy zbiją się w tłum. To nie są lu dzie, któ rzy po pro stu ro bią, co im się
każe. Za żą dają wy ja śnień albo ich urzęd nicy ich za żą dają. I kiedy my bę‐ 



dziemy się pro du ko wali, od ku rza jąc swój szkolny an giel ski, fran cu ski i nie‐ 
miecki, ona po pro stu przyj dzie tu taj i wszyst kich za bije. Sku tek bę dzie taki
sam.

– Masz ra cję – przy znał. – Do bra. Ja się zajmę czę ścią za chod nią, a ty
wschod nią. Okej?

Char lotte wmie szała się w grupę Wło chów w pięk nie skro jo nych gar ni tu‐ 
rach, któ rzy wcho dzili wła śnie łu ko wymi drzwiami. Szar mancko prze pu‐ 
ścili ją przo dem i za pewne sko men to wali jej syl we tkę, kiedy ich mi jała.

Na Mi cha ela na to miast nikt nie zwró cił szcze gól nej uwagi, kiedy wcho‐ 
dził scho dami. Jego mózg pra co wał na peł nych ob ro tach. Co on sam by
zro bił na miej scu Na ze ery? Od po wiedź była pro sta. Za cze kałby w ła zience,
aż spo tka nie roz kręci się na do bre i wszy scy po czują się swo bod nie.

Mi nął de le ga cję z Czech i pró bo wał zro zu mieć, co mo gło skło nić Na ze‐ 
erę, żeby to zro bić.

Miała wszystko. Silne więzi ro dzinne, urodę, mózg, pie nią dze. I po sta no‐ 
wiła z tego wszyst kiego zre zy gno wać – w imię czego? Być może nad mier‐ 
nie roz wi nię tego po czu cia spra wie dli wo ści. Bli ski Wschód był wy lę gar nią
pa ra dok sów i skraj nego fa na ty zmu. Tak było od wie ków… od ty siąc leci.
Syn czło wie czy, Sta rzec z Gór i jego asa syni, Sa la dyn, Mu ham mad Atta.

Ode pchnął czy jąś se kre tarkę, która za częła coś do niego mó wić. Jej ko‐ 
lega zła pał Mi cha ela za ra mię i za pro te sto wał w imie niu ko biety. Mi chael
po wa lił go na pod łogę i po biegł da lej. Za jego ple cami zro bił się tu mult.
Bar dzo do brze. Po my ślał, czy nie uru cho mić alarmu prze ciw po ża ro wego,
lecz wie dział, że to nie wiele by zmie niło.

Na ze era nie za bi łaby wszyst kich, ale cały tłum na scho dach.
Wy jął pi sto let, od bez pie czył i trzy ma jąc go przy no dze, wszedł na dru gie

pię tro. Wszy scy cią gnęli w stronę drzwi na środku ko ry ta rza. To mu siało
być wej ście do wiel kiej sali na dwie ście pięć dzie siąt osób.

Dla czego nie or ga ni zują ta kich spo tkań na od gro dzo nych lot ni skach woj‐ 
sko wych, my ślał Mi chael go rącz kowo. Idąc ko ry ta rzem, wy pa try wał ru‐ 
dych wło sów Lene i wy so kiej, wy pro sto wa nej syl we tki.

Po my ślał też o swo jej żo nie Sa rze, ale po czuł tylko smutny dy stans, więc
po now nie wró cił do roz trzą sa nia za gadki Na ze ery Ga mil i jej lo jal no ści wo‐ 
bec sta rego, psy cho pa tycz nego szejka z Am manu.

Gdzie ona była i dla czego u li cha nie po pro sił Lene, żeby zdjęła pier ścio‐ 
nek, ina czej za cze sała włosy, za ło żyła kurtkę na lewą stronę? Zro biła co kol‐ 
wiek, co po zwo li łoby je od róż nić. Pot szczy pał go w oczy, cho ciaż w gru‐ 



bych mu rach mi ni ster stwa pa no wał chłód. Ostatni de le gaci we szli już do
sali i te raz wy szedł z niej pra cow nik ochrony mi ni ster stwa w gar ni tu rze, ro‐ 
zej rzał się i uśmiech nął do Mi cha ela.

– We are clo sing now, sir. – Au to ma tycz nie szu kał wzro kiem błysz czą‐ 
cego iden ty fi ka tora ze zdję ciem, ho lo gra mem i gwiazd kami Unii Eu ro pej‐ 
skiej na nie bie skim tle, który po wi nien wi sieć na szyi Mi cha ela.

Na gle prze stał się uśmie chać, a gdy Mi chael zna lazł się tuż przy nim, z
we wnętrz nej kie szeni wy jął krót ko fa lówkę. Nie mal całą siłę wło żył w cios
kan tem dłoni, który wy mie rzył w szyję męż czy zny. Ochro niarz upadł jak
ścięte drzewo. Mi chael za mie rzał go wła śnie uło żyć wy god nie na ka mien‐ 
nej pod ło dze, gdy ktoś zła pał go za ra mię.

To się ro biło mę czące.
Wy pu ścił męż czy znę, który ty łem głowy ude rzył w pod łogę, z groź nie

brzmią cym od gło sem. Mi chael skie ro wał pi sto let w stronę no wego za gro że‐ 
nia i zo ba czył, że to Char lotte. Dłuż szą chwilę trzy mał pi sto let przy jej twa‐ 
rzy, pa trzył jej w oczy po obu stro nach muszki. Ku rek był na pięty. Znaj do‐ 
wała się o je den, bar dzo de li katny ruch palca od wiecz no ści. W końcu opu‐ 
ścił pi sto let.

– Na stęp nym ra zem, gdy bę dziesz się tak skra dać, le piej się ode zwij –
burk nął. – Od chrząk nij, za kaszl albo coś.

– Będę pa mię tać – obie cała.
Była blada jak ściana.

* * *

Mi ni stro wie zaj mo wali miej sca wo kół ogrom nego stołu kon fe ren cyj nego na
środku sali. Stół był la kie ro wany i w kształ cie pod kowy. Mi kro fony świe‐ 
ciły na czer wono, a pro jek tory rzu cały na ko tarę na końcu po miesz cze nia
flagę UE. Tłu ma cze, urzęd nicy i se kre ta rze oraz se kre tarki się po roz dzie‐ 
lali. Duń ski mi ni ster prze glą dał swoje no tatki, go tów za pro sić po zo sta łych
na na stępną se sję.

Roz mowy uci chły, jakby po miesz cze nie po woli za le wała woda. Nikt nie
zwró cił szcze gól nej uwagi na Mi cha ela i Char lotte, któ rzy zo stali w
drzwiach. Char lotte trą ciła go łok ciem w bok i Mi chael za mknął drzwi i
prze krę cił w nich klucz. Z re zy gna cją po pa trzył na po zo stałe drzwi pro wa‐ 
dzące do sali. Było ich o wiele za dużo. Prze szedł na ko niec, a Char lotte zo‐ 



stała tam, gdzie stała. Mi ni ster wstał i od był krótką prze chadzkę do mów‐ 
nicy.

Ciężka nie bie ska ko tara, która za sła niała tylną ścianę, nie znacz nie się po‐ 
ru szyła – albo tylko mu się wy da wało. Mi chael zmarsz czył czoło i wbił
wzrok w Char lotte, zmu sza jąc ją, by się do niego od wró ciła. Wtedy wska‐ 
zał na za słonę i dwoma ma sze ru ją cymi pal cami za sy gna li zo wał, że za mie‐ 
rza spraw dzić, co jest za nią.

Roz legł się głos mi ni stra. Za czął od krót kiej, przy go to wa nej na szybko
in for ma cji o uda rem nio nym za ma chu na uni wer sy te cie, ale bez zbęd nego
dra ma ty zmu. Sku pił się na ogól nych fak tach, a na ko niec zło żył gra tu la cje
po li cji.

* * *

Mi chael lufą pi sto letu od su nął ciężki ak sa mit. Za za słoną było nie mal pięć
me trów wol nej prze strzeni do koń co wej ściany i drzwi do za ple cza ku chen‐ 
nego. Stały tu stoły na kół kach z brud nymi ta le rzy kami i fi li żan kami. Pa no‐ 
wał pół mrok. Pach niało owo cami, kawą i pie czy wem.

Po raz drugi w ciągu kilku mi nut miał na muszce parę prze ra żo nych
oczu. Tym ra zem na le żały do ko biety w bia łej kel ner skiej ma ry narce, ciem‐ 
nych spodniach, wło sach zwią za nych w cia sny ku cyk i z droż dżówką w
ręce. Ręka za sty gła w po ło wie kęsa.

Mi chael opu ścił pi sto let.
– Je steś sama?
Dziew czyna w mil cze niu po ki wała głową.
– Wi dzia łaś ko goś, kogo nie po winno tu być?
Za prze czyła, znów tylko ru chem głowy. Miała łzy w oczach.
– Ucie kaj stąd i za bierz in nych – po wie dział Mi chael po na gla jąco. – Ale

mu sisz to zro bić na tych miast.
– Nie ma ni kogo poza mną. Oni już je dli po przed nim ra zem. Wię cej nie

chcieli – wy du kała.
– Świet nie. To zmy kaj stąd, okej?
Dziew czyna stała jak słup soli przy kle jony do pod łogi. Jakby nie była w

sta nie się ru szyć. Miał ochotę dać jej w twarz na oprzy tom nie nie, ale osta‐ 
tecz nie po pro stu pchnął ją mocno w stronę drzwi do kuchni.

– No już!



Za skrzy piały gu mowe uszczelki wa ha dło wych drzwi, za któ rymi znik‐ 
nęła i Mi cha elowi mi gnęła opu sto szała, po grą żona w pół mroku kuch nia.

– Ja pier dolę…
Opu ścił broń. Pot za le wał mu oczy, pod łoga pod sto pami dziw nie się ugi‐ 

nała. Gdy za mknął oczy, pod po wie kami roz bły ski wały dzi waczne wzory.
Prze łknął ślinę i stłu mił mdło ści. To tylko wstrząs mó zgu, po wta rzał so bie.
To na tu ralne. Nic groź nego. W kuchni coś upa dło i roz legł się wrzask prze‐ 
ra że nia. Mi chael po krę cił głową. Wy stra szone dziew czę, ucie ka jąc, pew nie
strą ciło ze sto łów po łowę in wen ta rza.

Zro bił kilka kro ków w kie runku sali, kiedy ko lejny głu chy ło skot ka zał
za wró cić. Pchnął drzwi.

Kuch nia była o wiele więk sza, niż się spo dzie wał. Dłu gie stoły ze stali
nie rdzew nej, kuch nie prze my słowe, rzędy za wie szo nych na ścia nach przy‐ 
bo rów ku chen nych, które za bu rzały ste rylny wy gląd ca ło ści, i słabe świa tło
wpa da jące przez ma towe, wy soko osa dzone okna. I ta dziew czyna, le żąca
na ple cach kilka me trów od niego. Czę ściowo opie rała się o kuch nię, a pod
nią szybko ro sła ka łuża krwi. Czer wona struga spły wała na pod łogę z bia łej
ko szuli, gdzie zbie rała się wprost z du żej ciem nej rany pod brodą. Na pod‐ 
ło dze le żał za krwa wiony nóż do fi le to wa nia, a obok dziew czyny klę czała
Na ze era Ga mil z pi sto le tem w ręce. Jej druga dłoń le żała na piersi dziew‐ 
czyny i była tak samo czer wona jak wszystko wo kół.

Mi cha elowi trzę sły się ręce. Muszka pi sto letu ska kała ma łymi łu kami
nad głową Na ze ery, nad jej pier siami i szyją. Oso bi ście przy słał tu tę dziew‐ 
czynę, pro sto w ra miona za ma chow czyni.

Ile mo gła mieć? Dzie więt na ście? Góra dwa dzie ścia parę lat.
– Ty jeb nięta pizdo, nie do ty kaj jej, sły szysz?
Na ze era spoj rzała na niego i unio sła brwi. Za czy nała wsta wać, kiedy Mi‐ 

chael strze lił.

* * *

Zdą żył po my śleć, że był nie wła ści wym czło wie kiem w nie wła ści wym cza‐ 
sie, kiedy zo ba czył, że kula tra fiła ją w lewy bark, o wiele za da leko od
miej sca, w które ce lo wał: czyli mię dzy jej oczami.

Gur pal Singh od wró ciłby się z od razą.
Na ze era, którą szarp nęła siła strzału, po now nie od wró ciła się do niego.

Mi chael po pa trzył na jej lśniące zie lone oczy i po pra wił cel. Jego dło nie na‐ 



gle stały się nie ru chome jak z ka mie nia i wie dział, że tym ra zem za bije ją
na miej scu.

Choć była ranna, sama pod nio sła broń i po cią gnęła za spust. Tra fiła w
po gry zioną nogę Mi cha ela, którą od rzu ciło w bok jak młot kiem i Mi chael
po woli upadł do tyłu na stos ma szyn ku chen nych i me ta lo wych pół mi sków.
Sły szał tylko bi cie wła snego serca.

Czas sta nął w miej scu. Tylko on nie prze sta wał upa dać.

* * *

Ha łas był nie do opi sana. Mi chael wy ma chi wał na oślep rę kami, pró bu jąc
wstać i się uwol nić, ale był cał ko wi cie unie ru cho miony pod cięż kimi pół‐ 
kami, mik se rami i ste la żami. W de spe ra cji roz glą dał się za swoim pi sto le‐ 
tem, który znik nął gdzieś pod tym wszyst kim.

W końcu spoj rzał na Na ze erę i już wie dział, że po peł nił strasz liwy, nie‐ 
wy ba czalny błąd. Spo dzie wał się zo ba czyć na jej twa rzy coś w ro dzaju re li‐ 
gij nego unie sie nia. Albo co naj mniej triumfu. Tym cza sem ma lo wała się na
niej je dy nie blada kon cen tra cja.

A ona sama na wet na niego nie pa trzyła.
To nie była ona. To była Lene, która cał ko wi cie sku piała się nad tym,

żeby prze su nąć wa żący pew nie tonę pi sto let au to ma tyczny ka wa łek da lej.
Gdy po dą żył za jej wzro kiem, zo ba czył jej so bo wtóra. Na ze era znaj do‐ 

wała się kilka me trów od niego, a za jej ple cami po woli za my kały się cięż‐ 
kie drzwi za mra żarki. Ko bieta stała w lek kim roz kroku i w sku pie niu wpi‐ 
sy wała ja kiś kod do te le fonu. Po tem szybko skie ro wała się do sali, jakby
ich dwojga w ogóle tam nie było. Od stołu kon fe ren cyj nego dzie liło ją góra
dwa dzie ścia me trów i Mi chael wie dział, że żadna siła na tym świe cie nie
zdoła ich oca lić.

Na ze era była w drzwiach, gdy pierw sza kula Lene tra fiła ją w krę go słup i
nogi się pod nią ugięły.

Przez kilka se kund le żała nie ru chomo i Mi chael wła śnie za czy nał z ulgą
wy pusz czać po wie trze, kiedy pod nio sła głowę i za częła się czoł gać po gład‐ 
kiej od krwi pod ło dze.

Kie dyś po trą cił lisa i zła mał mu krę go słup. Wy siadł z sa mo chodu i zo ba‐ 
czył taką samą scenę: umie ra jącą istotę, któ rej ślepy in stynkt każe po pro stu
ru szać się da lej.



Wtedy na stępna kula Lene tra fiła ją w tył głowy i jej twarz ude rzyła w
płytki. Te le fon le żał tuż obok jej pra wej dłoni. Jej palce roz pro sto wały się i
za ci snęły.

* * *

Od dech Lene był świsz czący, krótki i po szar pany. Otwo rzyła dłoń i ode‐ 
pchnęła od sie bie pi sto let, jakby się go brzy dziła. Po tem znów po ło żyła
dłoń na piersi dziew czyny. Krwa wie nie z po dłuż nej rany na jej szyi ustało.

Mi chael za mknął oczy i otwo rzył je, do piero gdy usły szał z bli ska głos
Char lotte Fal ster.

* * *

Chło pak otwo rzył oczy i się ro zej rzał. Może spał, może coś mu się śniło.
Za pa dał zmierzch. Neon nad re stau ra cją po dru giej stro nie ulicy rzu cał zie‐ 
lone i po ma rań czowe świa tła na pu stą pod łogę. Usły szał na scho dach po‐ 
wolne kroki.

– Sa mir?
Wez brała w nim fala na dziei i pró bo wał usiąść, opie ra jąc się o ko lumnę.

Lecz za raz ulgę za stą piła roz pacz. Bo je śli to Sa mir, to oczy wi ście zna‐ 
czyło, że Sa mir żyje, a skoro on żyje, to po nie śli strasz liwą po rażkę.

Stra cił czu cie w dło niach zwią za nych ta śmą.
– Sa mir? – Znów za wo łał w ciem ność.
Wpa try wał się w drzwi na schody, pró bo wał prze nik nąć wzro kiem ciem‐ 

ność samą siłą woli. Ciem ność sku piła się i zmie niła w dwie… nie, trzy po‐ 
sta cie. Za pa lili la tarki i snopy świa teł omia tały pod łogę, aż zna la zły go pod
ko lumną. Bez bron nego i przy wią za nego.

Opu ścili la tarki i te raz chło pak wi dział buty męż czyzn: dwie pary zno‐ 
szo nych, po obi ja nych brą zo wych pan to fli, które pew nie kie dyś sporo kosz‐ 
to wały. Szare skar pety i no gawki. Ich kanty już dawno stra ciły ostrość.
Ostat nie stopy były obute w czarne buty do bie ga nia. Bez skar pe tek. Do
tego dżinsy. Młody męż czy zna. Za pewne z duń skiego wy wiadu.

Po tem, gdy je den z tych w zno szo nych bu tach kuc nął i pod wi nął rę kawy
ma ry narki, do strzegł jesz cze ze ga rek z sza rego me talu.

Męż czy zna miał po marsz czoną, ogo rzałą twarz i był pra wie łysy. Jego
głowa była usiana ciem nymi pla mami i pie gami, ale twarz roz ja śniał sze‐ 
roki, do bro duszny sło wiań ski uśmiech. Małe, ciemne oczy nie mal nik nęły



w zmarszcz kach mi micz nych, kiedy pa trzył na Adila jak na uko cha nego
syna. Pach niał su cho ścią pu styni. Gdy Adil uświa do mił so bie, kim byli ci
lu dzie, pu ścił mu pę cherz. Prze ra żony przy glą dał się ciem nej pla mie, która
roz le wała się po jego udach.

Star szy z męż czyzn też mu siał ją wi dzieć, ale przez uprzej mość nic nie
po wie dział.

– Kim wy je ste ście i skąd się wzię li ście? – spy tał Adil, choć wła ści wie
wo lał nie sły szeć od po wie dzi.

Męż czy zna uśmiech nął się swoim naj lep szym, po cie sza ją cym uśmie‐ 
chem.

– Z Je ro zo limy. Wra casz do domu, mój chłop cze.
Adil za mknął oczy i dla tego nie wi dział strzy kawki w le wej ręce męż czy‐ 

zny.
Po czuł za to ukłu cie w ra mie niu i wtedy za sko czony po de rwał głowę, ale

za raz spo wiła go ciem ność.

* * *

Dwaj Izra el czycy przy glą dali się chło pa kowi z góry, a Chri stian ża ło wał, że
nie zdą żył wy pić kawy. Głowa go bo lała, kiedy miał za długą prze rwę.
Cho ciaż może ten ból głowy był na stęp stwem wy bu chu i wi doku przy ja‐ 
ciela, który roz padł się w czer wo nej mgle.

– Ładny chło pak – po wie dział po an giel sku je den z Izra el czy ków jakby
do sie bie.

– Bar dzo ładny – przy tak nął drugi – ale le piej nie swa taj go ze swoją
córką, Gabi.

Chri stian prze stał ich słu chać. Pod szedł do okien i po pa trzył na ka retkę
par ku jącą na dole. Ko gut był wy łą czony, a dwaj ra tow nicy stali spo koj nie
przy kra węż niku i pa lili pa pie rosy. Chri stian wy jął z kie szeni krót ko fa‐ 
lówkę i dwu krot nie wci snął przy cisk nada wa nia. Je den z ra tow ni ków pod‐ 
niósł głowę, spoj rzał w okno i rzu cił pa pie rosa.

Chło pak zo sta nie wy nie siony na no szach i od wie ziony od razu w pe wien
od osob niony, dys kretny za ka ma rek lot ni ska Ka strup, gdzie cze kał już woj‐ 
skowy chal len ger. Żad nych for mal no ści.

Je den z Izra el czy ków był le ka rzem woj sko wym i miał się za trosz czyć o
pa cjenta pod czas lotu do Je ro zo limy.



Chri stian wy jął scy zo ryk i roz ciął ta śmę. Na wszelki wy pa dek uło żyli
chło paka w po zy cji bocz nej usta lo nej, ale sły szeli, że od dy chał swo bod nie i
na tu ral nie. Nic mu nie było.

Chri stiana przez krótką se kundę ku siło, żeby po pro stu pod ciąć mu gar‐ 
dło. Wiele by mu oszczę dził tym ge stem.

Ale po tem zo ba czył stół z no żami rzeź nic kimi, ka merę i ba ner. Stół, przy
któ rym sie dzieli zwią zani Mi chael San der i Lene Jen sen, prze ko nani, że to
ko niec.

Star szy z męż czyzn po ło żył mu dłoń na ra mie niu.
– Więc jak? Je dzie pan z nami? Na my ślił się pan?
Chri stian po ki wał głową.
– To bę dzie dla mnie za szczyt – od parł.
Co kol wiek zro bią temu chło pa kowi, to i tak bę dzie za mało, stwier dził w

my ślach.

* * *

Au to mat z kawą nie dzia łał, kule mu się roz je chały i mu siał cze kać, aż je‐ 
den z od wie dza ją cych w po cze kalni uli to wał się i mu je pod niósł. Wszyst‐ 
kie głowy od wra cały się, gdy w drzwiach bloku ope ra cyj nego po ja wiała się
pie lę gniarka albo le karz w nie bie skim kom bi ne zo nie.

Kula Lene zro biła mu głę boką wy rwę w du żym mię śniu po ze wnętrz nej
stro nie uda. Ranę opa trzyła ta sama młoda le karka, która oczy ściła i opa‐ 
trzyła rany po po gry zie niu. Nie zdo łała się po wstrzy mać i za py tała, czy
znów był fi gu ran tem pod czas kra jo wych mi strzostw psów po li cyj nych. I
czy te raz psy do stają broń. Rana nie była groźna. Wszystko się zro śnie. A
on bę dzie miał ko lejną ładną bli znę do swo jej już i tak im po nu ją cej ko lek‐ 
cji. Po pro sił o mor finę, ale do stał tylko małą to rebkę le ków bez re cepty.

Otwarły się drzwi od działu ra tun ko wego i sta nęła w nich Char lotte. Mi‐ 
chael po kuś ty kał do niej. Z jej twa rzy nie dało się ni czego wy czy tać.

– Wyjdźmy na ze wnątrz – za pro po no wała.
– Ale jak…
– Na ze wnątrz.
Sta nęli na par kingu. Char lotte zwró ciła twarz ku słońcu.
– Masz pa pie rosa? – spy tała.
Mi chael jej przy pa lił.



Wy pu ściła długą cienką strużkę dymu i po pa trzyła na niego, mru żąc
oczy.

– Bę dzie do brze – po wie działa. – Ale do stała nie tylko w bark. Po cisk
ude rzył w kość i prze bił lewe płuco. Stra ciła mnó stwo krwi. Z tego, co zro‐ 
zu mia łam, zro bili jej dre naż opłuc nej. Leży na in ten syw nej te ra pii, ale jest
przy tomna. W każ dym ra zie mó wią, że z tego wyj dzie.

– Mogę się z nią zo ba czyć? Po roz ma wiać?
– Mi chael, ona nie chce cię wi dzieć.
– To zna czy?
– To zna czy że nie chce cię wi dzieć. Pod żad nym po zo rem. Wy ra ziła się

bar dzo ja sno. Bar dzo.
Pa trzył na nią oszo ło miony. Noga bo lała go bar dziej niż kie dy kol wiek.
Char lotte po ło żyła dłoń na jego ra mie niu.
– Ona nie ro zu mie, jak mo głeś się po my lić. Pew nie z cza sem zro zu mie.
– Ja pier dolę! Prze cież one wy glą dały jak dwie, kurwa, kro ple wody!
– Zga dza się. Masz ra cję.
Odro bina cie pła po zo stała na jego skó rze, gdy Char lotte cof nęła dłoń.
– Ona nie my śli ra cjo nal nie. Daj jej tro chę czasu.
– Czas nic nie zmieni – stwier dził cierpko Mi chael. – Nie w jej przy‐ 

padku.
– Pew nie masz ra cję, ale prawdą jest, że ura to wała ci ży cie. Nam wszyst‐ 

kim.
Wy pro sto wał plecy i spoj rzał w górę na fa sadę szpi tala.
– Tak. To prawda. Mam na dzieję, że wła sne też ura tuje.
– Na pewno.

* * *

Mi chael skie ro wał się w stronę naj bliż szego wyj ścia. Ni gdy jesz cze nie czuł
się tak sa motny.

Gdy wsiadł na tylną ka napę, tak sów karz przyj rzał mu się w lu sterku
wstecz nym. Gur pal przez całe po po łu dnie cier pli wie cze kał na niego na po‐ 
stoju tak só wek pod Rig sho spi ta let.

– Jak po szło, sa hib?
– Zna ko mi cie, Gur palu. Wprost fan ta stycz nie. Za je bi ście eks tra. Dzięki.
Ka binę roz ja śniły złote zęby.
– Do kąd, sa hib?



Mi chael nie od po wia dał.
Oczy go pie kły i dwoma pal cami mocno po cie rał grzbiet nosa. Sikh nie

spusz czał z niego oczu, ale mil czał.
Mi chael od chy lił się na sie dze niu.
– Gur palu… palmy. Do brze? Znajdź mi plażę i ja kieś palmy – po pro sił.
– Cze kamy jesz cze na ko goś? Na ko bietę z czer wo nymi wło sami?
– Nie.
– Ale ona żyje?
– Tak.
– To bę dzie długi kurs, sa hib. Do tych palm.
– Im dłuż szy, tym lep szy, Gur palu.



Epilog

Miesiąc później

Char lotte zo ba czyła go z da leka. Sie dział tak, jak się umó wili, przy stole
pik ni ko wym na wietrz nym par kingu przy au to stra dzie. Był tam je dyną
żywą istotą. Huś tawki skrzy piały smęt nie na wie trze, który nad cią gał tu
znad oko licz nych pól. Miał na so bie czarny płaszcz, ale wy glą dał na zzięb‐ 
nię tego. Pa trzył na nią pu stym wzro kiem, gdy się zbli żała. Pstryk nię ciem
wy rzu cił pa pie rosa pod huś tawkę i za pa lił na stęp nego.

Za nim stał wy na jęty opel.
Usia dła na ławce na wprost niego i oparła łok cie na stole, żeby mo gli się

sły szeć po mimo ha łasu z au to strady. Uśmiech nęła się.
Po pa trzył za jej ple cami.
– Jak ona się czuje? – spy tał.
– Do brze. Za częła ćwi czyć i już nie pije. Wy gląda do brze, Mi chael. Je‐ 

stem ci ogrom nie wdzięczna. Wszy scy je ste śmy.
Po sta wił koł nierz.
– Obie ca łam ci prze ka zać, że mo żesz otrzy mać ty tuł szla checki, je śli…

to zna czy… wiesz, twoje praw dziwe na zwi sko i tak da lej… Będą mu sieli
się wszyst kiego do wie dzieć.

Zda wał się jej nie słu chać. Jego twarz ani oczy nie zmie niły się ani tro‐ 
chę. Wy jął za to z we wnętrz nej kie szeni płasz cza ko pertę, otwo rzył ją i
wrę czył Char lotte dwie gę sto za pi sane kartki.

– Na dole jest nu mer konta – po wie dział.
Char lotte po pa trzyła na roz li cze nie i lekko roz chy liła wargi. Kwota prze‐ 

ro sła jej naj śmiel sze wy obra że nia. Skąd u li cha weź mie…
– Ja kiś pro blem? – spy tał spo koj nie.
– Słu cham? Nie… Tylko po pro stu… Tu na prawdę jest na pi sane mi lion

dwie ście pięć dzie siąt trzy ty siące ko ron?
Wska zała na po zy cję na środku li sty.



– Po dziu ra wili mi mer ce desa ro bio nego na za mó wie nie – po wie dział
oschle. – To nie było dra śnię cie. Nie da się tego usu nąć odro biną wo sku i
mo krą szmatką, je śli wiesz, co chcę po wie dzieć.

– No tak… ale…
– To ja kiś pro blem? Mogą za osz czę dzić na tym ty tule.
Char lotte zło żyła kartki i wsu nęła so bie do kie szeni kurtki.
– Nie, ab so lut nie nie ma żad nego pro blemu – za pew niła go z prze ko na‐ 

niem, któ rego nie czuła. – Te tro chę po nad trzy mi liony oczy wi ście w pełni
ci się na leżą. Bez wąt pie nia. A trzy sta ty sięcy dla tak sów ka rza?

– To ty za trud ni łaś mnie – przy po mniał jej. – To ty się do mnie zwró ci łaś.
Tak się składa, że pro wa dzę biz nes. Mam dzieci i żonę. A Gur pal za marny
grosz na ra żał swoje ży cie i do bro stan swo jej ro dziny. Czy ona wie, dla‐ 
czego… Lene wie o na szej umo wie?

– Oczy wi ście, że nie wie. I nie za mie rzam jej o tym mó wić. Za trud ni łam
cię jako ochro nia rza, po nie waż nie można było wy klu czyć, że ona coś wy‐ 
wę szyła, mimo że miała de pre sję i była do ni czego. Ja sama jej nie wie rzy‐ 
łam, ale prze cież miała ra cję co do Ain i Na ze ery Ga mil. Oraz Irene i PET.

– To prawda, miała – przy znał ci cho. – Przy pad kiem.
Wy cią gnęła rękę. Uści snął ją i za raz wy pu ścił.
– Zimno mi – po wie dział przed sie bie. – Jest co raz go rzej. Chyba mu‐ 

szę… Fuck… Nie ważne.
– Do kąd je dziesz? – spy tała.
Po pa trzył na nią mar twym wzro kiem, jakby na prawdę nie miał po ję cia.
Po tem prze su nął wzrok da lej, na pola.
– Mam ją od cie bie po zdro wić? – spy tała. – Po wie dzieć, że u cie bie

wszystko w po rządku. Albo co kol wiek?
Nie od po wie dział. Wstał i ru szył do swo jego sa mo chodu.
Za uwa żyła, że na dal uty kał.
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